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P R Z E D  M O  WA
 

iedy przed wie lo ma laty w moje ręce po raz pierw szy tra fi ły
pro to ko ły ce re mo nii dwo ru ce sar skie go, za fa scy no wa ła mnie

po stać mło dej ce sa rzo wej Elżbie ty. Wsty dli wa szes na sto lat ka, któ rą
dzi siaj cały świat wy da je się znać od pod szew ki, za uro czy ła mnie swo ją
ele gan cją i mężno ścią. Cen ne źró dła, obec nie prze cho wy wa ne
w Ar chi wum Dwo ru i Pa ństwa w Wied niu, na kre śla ją szcze gó ło wy
ob raz gi gan tycz nej i skom pli ko wa nej or ga ni za cji wie de ńskie go dwo ru
ce sar skie go, któ ry ucho dził za naj wy twor niej szy dwór daw nej Eu ro py.
Wpi sy za war te w tych gru bych, stro na po stro nie gęsto za pi sa nych
ksi ęgach opo wia da ją o ży ciu w mi kro ko smo sie, w któ rym na wet
naj bar dziej pry wat ne mo men ty ży cia wład ców – na ro dzi ny, ślu by
i śmie rć – ale rów nież zwy kła co dzien no ść osa dzo ne były w sta łych
ry tu ałach i nie pod le ga jącym zmia nie ce re mo nia le.

Pod czas stu dio wa nia tych sta rych źró deł za sta na wia łam się, jak
mu sia ła się czuć nie do świad czo na i prze stra szo na Elżbie ta, w wy ni ku
ślu bu z ce sa rzem Fran cisz kiem Jó ze fem wy nie sio na na szczy ty
im pe rium i pre zen to wa na jako jego wi zy tów ka, ce sa rzo wa Au strii. Jak
doj rze wa ła pod ar gu so wy mi ocza mi zło śli wych dwo rzan, z nie pew nej
sie bie na sto lat ki sta jąc się aser tyw ną i de cy du jącą o so bie ko bie tą, któ ra
do ko na ła – z punk tu wi dze nia dzie wi ęt na sto wiecz nych stan dar dów –
nad zwy czaj ne go roz wo ju oso bi ste go.

Po lek tu rze se tek stron by łam w sta nie wy obra zić so bie, co mo gła dla
niej zna czyć nie zgo da na ży cie w wąskim gor se cie tego su ro we go
ce re mo nia łu. Po sta no wi łam do wie dzieć się wi ęcej o olśnie wa jącej
po sta ci ce sa rzo wej, któ rej pierw sze wy stępy na dwo rze wie de ńskim były
tak wzru sza jąco wsty dli we. Jak dla ka żdej in nej mło dej ko bie ty
w tam tych cza sach, za le żno ść od in nych była dla niej ele men tem



co dzien no ści. Rola żony, mat ki i ce sa rzo wej znacz nie ogra ni cza ła jej
wła sny za kres dzia ła nia. A mimo to uda ło jej się stać jed ną z pierw szych
ikon eman cy pa cji.

Jak ka żdy ba dacz czy ka żda ba dacz ka, rów nież ja po sta wi łam so bie
głów ne cele w swo jej pra cy. W cen trum mo ich ba dań umie ści łam
dziec ko – „Eli zę”, dziew czy nę – Elżbie tę oraz mło dą ce sa rzo wą Au strii.
Jak wzra sta ła? Czym na zna czo ne było jej dzie ci ństwo? Czym ró żni ło się
jej wy cho wa nie od wy cho wa nia in nych dziew cząt jej sta nu? Ja kie
na dzie je w niej po kła da no, gdy osi ągnęła wiek od po wied ni do
za mążpó jścia? Jak do pa so wa ła się do ży cia na dwo rze ce sar skim? Jak
spe łnia ła po kła da ne w niej ocze ki wa nia? Jako ce sa rzo wa, pierw sza
dama, ma łżon ka, mat ka, cór ka, sy no wa? Ja kie wy da rze nia
i do świad cze nia spra wi ły, że doj rza ła, sta jąc się oso bo wo ścią, któ ra
fa scy nu je po dziś dzień i na nowo skła nia ka żde po ko le nie do
od kry wa nia tej nie zwy kłej ko bie cej hi sto rii? Ja kie cio sy od losu
i oso bi ste suk ce sy sta ły się punk ta mi zwrot ny mi w jej ży ciu?

Mój po my sł na ni niej szą ksi ążkę nie opie rał się na za mia rze
opo wie dze nia hi sto rii ży cia „od ko ńca”. Zbyt często dzie ci ństwo
Elżbie ty, jej mło do ść, wcze sne lata na dwo rze wie de ńskim uka zy wa ne są
z per spek ty wy „mitu Sisi”. Z in for ma cji o pó źniej szym roz wo ju Elżbie ty
wy ci ągni ęto za wie le wnio sków o prze ży ciach z lat dzie ci ństwa
i mło do ści. Luki w bio gra fii na der szyb ko wy pe łnio no
przy pusz cze nia mi. Pierw sze lata na dwo rze wie de ńskim zbyt chęt nie
przed sta wia ne są rów nież jako hi sto ria jej oso bi ste go upad ku – po mi mo
że to wła śnie w tych la tach oka za ło się, jak nie zwy kłą go to wo ścią do
ad ap ta cji i na uki cha rak te ry zo wa ła się mło da Elżbie ta. Do naj wi ęk szych
pro ble mów w re cep cji tej hi sto rycz nej po sta ci na le ży to, że jej ży cie
i oso bo wo ść ka żdo ra zo wo pod le ga ły ana li zom i in ter pre ta cjom z po zy cji
ak tu al ne go „dzi siaj”, po dob nie jak ocen – za rów no po zy tyw nych, jak
i ne ga tyw nych – do ko ny wa no za zwy czaj na pod sta wie obie go wych
war to ści i ocze ki wań. Przy gląda no się przy tym ko bie cie z po ło wy
dzie wi ęt na ste go wie ku, któ rą ogra ni cza ły zu pe łnie inne ry go ry oso bi ste



i wo bec któ rej wy ma ga nia spo łecz ne były inne niż te od no szące się do
ko lej nych po ko leń.

Wy ru szy łam więc na po szu ki wa nia dziew czy ny, mło dej ko bie ty
ukry wa jącej się za „mi tem Sisi”. Chcia łam zba dać osa dzo ne
w kon wen cjach tam tych cza sów ko bie ce ży cie i jed no cze śnie umie ścić
hi sto rię jej oso bi ste go roz wo ju w re aliach dzie wi ęt na ste go wie ku.
Po zby łam się przy tym ste reo ty pów, nie tyl ko tych, któ re do ty czy ły
Elżbie ty, ale rów nież tych, któ re w celu ugrun to wa nia „mitu Sisi”
przy kle jo no jej naj bli ższym: mat ce, te ścio wej, ojcu, mężo wi. Na dro dze
do kład nej ana li zy i re kon struk cji co dzien no ści sta ra łam się spra wić, by
mło de lata Elżbie ty sta ły się bar dziej uchwyt ne, a cza sy le piej
zro zu mia łe. Moim za mia rem było jed nak przede wszyst kim po ka za nie
wszyst kich aspek tów ży cia ko bie ty jej sta nu. Wła śnie dla te go
naj wa żniej szy punkt ni niej szej ksi ążki sta no wi nie ce sa rzo wa ani iko na –
lecz mło da ko bie ta.

Wspo mnia ne na po cząt ku za mia ry od na le zie nia szes na sto lat ki, któ ra
w 1854 roku po ja wi ła się na dwo rze wie de ńskim, sta ły się pod ró żą przez
pierw sze dwa dzie ścia sie dem lat ży cia jed nej z naj słyn niej szych
mo nar chiń w hi sto rii. Pod róż ta za pro wa dzi ła mnie do ar chi wów
i zbio rów, pro to ko łów ce re mo nii dwor skich i za cho wa nych akt
se kre ta ria tu ce sa rzo wej, po żó łkłych pa mi ęt ni ków, ko re spon den cji
i ob szer nej spu ści zny daw nych lat. Pró bo wa łam zre kon stru ować
pu blicz ne wy stąpie nia mło dej ce sa rzo wej, szki co wa łam tra sy jej
pod ró ży, fil tro wa łam in for ma cje z ko re spon den cji, któ ra w du żej mie rze
za cho wa ła się frag men ta rycz nie i w ko piach, stu dio wa łam naj ró żniej sze
źró dła i ba da łam je pod kątem ich wia ry god no ści. Z ró żnych in for ma cji,
któ re z tych źró deł po cho dzi ły, sta ra łam się wy do być sed no. Ba da łam
nie licz ne za cho wa ne ele men ty ubio ru mło dej ce sa rzo wej i stu dio wa łam
sta re ma lo wi dła. W wy ni ku tych dzia łań po wstał au ten tycz ny i spój ny
ob raz ca ło ści ko bie ce go ży cia, roz wo ju Elżbie ty od cza sów dzie ci ństwa
aż po do ro sło ść.

Wie deń, 2021
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D O M  R O  D Z I N  N Y
Na uczą się sie bie ko chać[1]

 

rzej kró lew scy dy gni ta rze, któ rzy wie czo rem 24 grud nia 1837 roku
oko ło go dzi ny dwu dzie stej trzy dzie ści wkro czy li do kosz tow nie

urządzo ne go sa lo nu przy Lu dwig stra ße pod nu me rem ósmym[2], li czy li
się z tym, że spędzą tu taj naj bli ższe go dzi ny[3]. Po miesz cze nie, do
któ re go wpro wa dził ich słu żący w li be rii, nie mo gło być wy twor niej sze.
Sze ro kie na osiem me trów i dłu gie na trzy na ście, mia ło trzy osie okien
i znaj do wa ło się, jak przy sta ło na salę re cep cyj ną naj pi ęk niej sze go
pry wat ne go pa ła cu w sto li cy Ba wa rii, do kład nie nad trzy bra mo wym
wjaz dem. Trzech urzęd ni ków – ba ron Se ba stian von Schrenck, mi ni ster
spra wie dli wo ści, Lu dwig Rit ter von Wie sin ger, mi ni ster spraw
we wnętrz nych, oraz mi ni ster domu kró lew skie go ba ron Frie drich von
Gise – zo sta ło od de le go wa nych do pa ła cu, by po świad czyć na ro dzi ny
ksi ężnicz ki w ro dzi nie Wit tels ba chów. Za nim to jed nak na stąpi ło, mie li
dość cza su, by do kład nie przyj rzeć się jed nej z naj bar dziej zna nych sal
mia sta re zy den cjo nal ne go Mo na chium.

Ścia ny sa lo nu pod ma syw nym drew nia nym ka se to no wym su fi tem
zdo bi ły czte ry ogrom ne, ob ra mo wa ne z góry i z dołu fry zem fre ski
mo na chij skie go ma la rza hi sto rycz ne go Ro ber ta von Lan ge ra, w ja snych
bar wach i kla sy cy stycz nym sty lu przed sta wia jące mo ty wy z mi to lo gii
grec kiej. Nad na tu ral nej wiel ko ści bo go wie olim pij scy zer ka li z dłu giej
ścia ny wschod niej na kró lew skich urzęd ni ków. A trzej dys tyn go wa ni
pa no wie roz po zna li po śród zaj mu jących za szczyt ne miej sca par – Zeu sa
i Hery po pra wej oraz Ha de sa i Per se fo ny po le wej – zna ko mi te go
He ra kle sa w lwiej skó rze, uwal nia jące go z pod ziem ne go świa ta wiel ką
Al ke stis, go to wą pó jść na śmie rć za miast ma łżon ka. Na pó łnoc nej
ścia nie sali wi dzie li, jak Te ze usz zwy ci ęża Mi no tau ra o gło wie byka.



Ścia na po łu dnio wa uka za ła im ar ty stę par excel len ce: Or fe usza, po etę
i pie śnia rza, któ ry do wo dził siły słów i dźwi ęków, śpie wem i grą na li rze
do pro wa dza jąc do łez na wet ska ły[4].

Na za cho wa nych fo to gra fiach krze sła i ławy sali re cep cyj nej są
usta wio ne tuż pod fre ska mi. Nie za le żnie od tego, któ re krze se łka ci trzej
pa no wie za jęli – w ob li czu mo nu men tal nych po sta ci bo gów i bo ha te rów
po nad swo imi gło wa mi mu sie li wy da wać się bar dzo ma lut cy.
Oczy wi ście tych trzech nie mo gło jesz cze przy pusz czać, że ksi ężnicz kę
ro dzącą się za le d wie kil ka po miesz czeń da lej za fa scy nu je w przy szło ści
in te lek tu al ny i mi to lo gicz ny świat an tycz nej Gre cji, któ ry ota czał ich na
ścia nach.

Oczy wi ście tego wła śnie 24 grud nia jesz cze nic nie wska zy wa ło, że
mały czło wiek, któ ry wkrót ce miał uj rzeć świa tło dzien ne, prze będzie
tak nie zwy kłą dro gę ży cia. Za da nie po sta wio ne przed trze ma mi ni stra mi
wła śnie w wi gi lię Bo że go Na ro dze nia w pa ła cu ksi ęcia Mak sy mi lia na
Jó ze fa przy Lu dwig stra ße nie było zresz tą żad nym nad zwy czaj nym
obo wi ąz kiem. Cho dzi ło po pro stu o to, aby uwie rzy tel nić na ro dzi ny
ko lej ne go człon ka domu Wit tels ba chów, co na le ża ło do ich zwy czaj nych
za dań urzęd ni czych. Dwu dzie sto dzie wi ęcio let ni pan domu, Mak sy mi lian
Jó zef Wit tels bach, ksi ążę Ba wa rii, zo stał w tych go dzi nach po raz
czwar ty oj cem. Do tej pory do cze kał się już dwóch sy nów i jed nej
cór ki – z cze go dru gi syn zma rł w pierw szym roku ży cia. Te raz jego
żona Lu dwi ka po now nie cier pia ła bóle po ro do we. Wi gi lij ny wie czór
chcia ła jesz cze spędzić u mat ki, lecz za bro nił jej tego le karz.
Przy pusz czał, że ak cja po ro do wa za cznie się wła śnie tego wie czo ru –
i jak się oka za ło, nie po my lił się[5].

Mi ni stro wie cze ka li już po nad go dzi nę, za nim Lu dwi ka – czy też
Lu iza, jak w ro dzin nym kręgu na zy wa no dwu dzie sto dzie wi ęcio lat kę –
zbli ży ła się do ko ńca swo je go czwar te go po ro du. Po ród od by wał się
w jej „bia łym bu du arze”. Emo cjo nal ne go wspar cia udzie la ły zaś czte ry
ko bie ty, będące rów nież naj bli ższy mi po wier ni ca mi: mat ka, owdo wia ła
kró lo wa Ka ro li na Fry de ry ka Ba de ńska; była wy cho waw czy ni, a obec nie



głów na och mi strzy ni, hra bi na Au gu sta von Rot ten han; o dwa dzie ścia lat
star sza przy rod nia sio stra, hra bi na Au gu sta von Leuch ten berg,
re zy du jąca w nie da le kim pa ła cu Leuch ten berg, oraz jej cór ka Eu ge nia,
ma łżon ka ksi ęcia – na stęp cy tro nu Ho hen zol lern-He chin gen. Obie damy
dwo ru Lu dwi ki ocze ki wa ły w go to wo ści w po ko jach obok. Ich
za da niem było usłu gi wa nie krew nym swo jej pani, gdy tyl ko te opusz czą
bu du ar ro dzącej.

Apar ta ment Lu dwi ki sąsia do wał bez po śred nio z po miesz cze nia mi
re pre zen ta cyj ny mi pa ła cu, do któ rych na le żał rów nież wspo mnia ny
sa lon z mi to lo gicz ny mi fre ska mi. Ocze ku jący tam mi ni stro wie
spo dzie wa li się, że po ród ra czej nie po trwa dłu go; w prze ciw nym ra zie
nikt nie ści ąga łby ich już do pa ła cu – zwłasz cza w wi gi lię Bo że go
Na ro dze nia. W przy pad kach ta kich jak ten ni g dy nie byli za wia da mia ni
za raz po po ja wie niu się pierw szych bó lów po ro do wych.

Do kład nie w go dzi nę i trzy na ście mi nut po wkro cze niu mi ni strów do
pa ła cu ich ocze ki wa nie do bie gło ko ńca: na świe cie po ja wi ła się dru ga
cór ka ksi ęcia Mak sy mi lia na i ksi ężnej Lu dwi ki. Te raz mi ni stro wie
zo sta li po pro sze ni do bu du aru po ło żni cy, gdzie po ło żna za pre zen to wa ła
im no wo rod ka. Przy mkni ęto oczy na fakt, że Lu dwi ka po tru dach
po ro du spo czy wa na szez lon gu w noc nej ko szu li i szla fro ku, a za rów no
jej ubra nie, jak i fry zu ra nie znaj du ją się w sta nie po zwa la jącym na
przyj mo wa nie ob cych go ści – abs tra hu jąc od tego, że ko bie ta
kró lew skiej krwi w ogó le nie po win na przyj mo wać mężczyzn w swo im
bu du arze. Ale w ko ńcu cho dzi ło o to, aby prze pi som dwor skim sta ło się
za do ść. A te stwier dza ły, że no wo ro dek za raz po przy jściu na świat
zo sta nie za pre zen to wa ny wła ści wym wy so kim urzęd ni kom
pa ństwo wym. W ten spo sób gwa ran to wa no, że dziec ko, w któ re go ak cie
uro dze nia za war te zo sta nie, iż jest pra wym człon kiem domu
Wit tels ba chów, rze czy wi ście zo sta ło uro dzo ne przez pa nią domu. Z tego
zresz tą po wo du mi ni stro wie mu sie li cze kać w po bli żu ro dzącej.
Po cho dze nie dziec ka i jego przy na le żno ść do dy na stii mu sia ły zo stać
po twier dzo ne w oko licz no ściach nie po zo sta wia jących miej sca na



wąt pli wo ści. Na szczęście ksi ężnej oszczędzo no obec no ści ofi cjal nych
świad ków pod czas sa me go roz wi ąza nia. Ina czej niż przy kła do wo na
bry tyj skim dwo rze kró lew skim, Lu dwi ka nie mu sia ła od być in tym ne go
aktu na ro dzin na oczach mi ni strów, chro nio na je dy nie czy mś w ro dza ju
ru cho me go pa ra wa nu, któ ry co praw da za sła niał dol ną część cia ła
ro dzącej, jed nak na wi dok ob cych osób wy sta wiał jej tu łów[6].

Urzędo we go aktu po świad cze nia do ko na no szyb ko. Po uj rze niu
ose ska i obo wi ąz ko wych gra tu la cjach ba ron Se ba stian von Schrenck,
Lu dwig Rit ter von Wie sin ger i ba ron von Gise opu ści li bu du ar. Jak
za no to wa li w pro to ko le z na ro dzin, w domu Wit tels ba chów punk tu al nie
czter dzie ści trzy mi nu ty po go dzi nie dzie si ątej wie czo rem dnia
24 grud nia 1837 roku przy szła na świat ko lej na ksi ężnicz ka. W ten
spo sób spe łni li swój obo wi ązek i mo gli po spie szyć do swo ich ro dzin.

Nowo na ro dzo nej dziew czyn ce nada no imio na Elżbie ta Ama lia
Eu ge nia. Imię otrzy ma ła po star szej sio strze Lu dwi ki – Elżbie cie
Lu dwi ce Wit tels bach, któ ra trzy lata po na ro dzi nach swo jej chrze śni cy
mia ła zo stać kró lo wą Prus. Dru gie imię mała ksi ężnicz ka otrzy ma ła na
cze ść sio stry bli źniacz ki swo jej chrzest nej, przy szłej kró lo wej Sak so nii.
Trze cie imię – Eu ge nia – od no si ło się na to miast do ku zyn ki, któ ra
to wa rzy szy ła Lu dwi ce w jej bó lach po ro do wych. Dwa dni po
na ro dzi nach ochrzczo no Elżbie tę w ko ście le pod we zwa niem świ ęte go
Ka je ta na, czy li ko ście le Te aty nów w Mo na chium.

Mi nęło za le d wie kil ka dzie si ęcio le ci od mo men tu, gdy dom
Wit tels ba chów, do któ re go na le ża ła Elżbie ta i któ ry oprócz niej wy dał
tak wie le in nych nie zwy kłych, a nie kie dy eks cen trycz nych oso bo wo ści,
otrzy mał od Na po le ona god no ść kró lew ską. W nie spo koj nych la tach po
1804 roku, kie dy kor sy ka ński do wód ca ko ro no wał się na ce sa rza
Fran cu zów, aż do jego upad ku, któ ry roz po czął się wraz z za ko ńczo ną
nie po wo dze niem in wa zją na Ro sję w 1812 roku, eu ro pej skie pa ństwa
i ich sta ry po rządek po li tycz ny ule gły za wi ro wa niom. Eu ro pej scy
pa nu jący, któ rzy sta li po stro nie Na po le ona, mo gli te raz po wi ęk szyć
swo je te ry to ria i wpły wy kosz tem sąsia dów – zu pe łnie abs tra hu jąc od



tego, że uda ło im się unik nąć ty po we go losu tych sta wia jących opór,
któ rych do wód ca i ce sarz po pro stu zmió tł z tro nów, by usa dzić na nich
człon ków swo jej ro dzi ny. Dzia dek Elżbie ty – Mak sy mi lian I Jó zef
Wit tels bach – w tam tych la tach wci ąż elek tor i ksi ążę, do strze gł szan sę
dla swo je go rodu i zo stał pierw szym so jusz ni kiem Na po le ona – któ ry
w od po wie dzi na to w 1806 roku uczy nił go kró lem znacz nie
po wi ęk szo nej Ba wa rii. Ko niec epo ki Na po le ona nie wie le lat pó źniej nie
za szko dził mło de mu kró le stwu. Ina czej niż inni pa nu jący, któ rzy do szli
do wła dzy wy łącz nie dzi ęki wier no ści wo bec fran cu skie go ce sa rza
i te raz ją wła śnie stra ci li, Wit tels ba cho wie zbyt głębo ko za pu ści li
ko rze nie, by stra cić tron pod czas re stau ra cji. Nie mó wi ąc już o tym, że
w ostat niej chwi li zmie ni li sta no wi sko i dzi ęki temu nie do tknął ich
nowy po dział te re nów, na któ rych pa no wa li.

Wit tels ba cho wie – je den z naj star szych nie miec kich ro dów
szla chec kich – pa no wa li w Ba wa rii już od stu le ci. Byli pa la ty na mi,
ksi ążęta mi i ksi ążęta mi elek to ra mi, a więc za wsze znaj do wa li się wśród
sied miu ksi ążąt, któ rzy mie li pra wo wy bie rać wład cę Świ ęte go
Ce sar stwa Rzym skie go. Na po le on Bo na par te za słu gi wał tyl ko na
wzmian kę w hi sto rii tej dy na stii. Tak czy ina czej, nowa god no ść
kró lew ska z jego ła ski ozna cza ła pod wy ższe nie ran gi, a nowy król
Mak sy mi lian I Jó zef wy ci ągnął z tego to, co naj lep sze dla swo je go rodu
i dla pa ństwa. Dzia dek Elżbie ty wy wró cił wszyst ko do góry no ga mi.
Prze pro wa dził re for mę ad mi ni stra cji pa ństwo wej i oprócz no wej
kon sty tu cji i de cy du jące go cia ła urzęd ni cze go, oprócz pra wa do
swo bod ne go wy ra ża nia zda nia i wol no ści re li gij nej wpro wa dził rów nież
po wszech ny obo wi ązek szkol ny. Rów no ść wszyst kich oby wa te li wo bec
pra wa, za gwa ran to wa na w kon sty tu cji, była jed nym ze środ ków, za
po mo cą któ rych pa nu jący osła bił wła dzę ba war skiej szlach ty. Znió sł
rów nież przy słu gu jącą jej wol no ść po dat ko wą, po dob nie jak ma jący się
do sko na le jesz cze sys tem pod da ństwa. Za cza sów
Mak sy mi lia na I Jó ze fa Ba wa ria sta ła się pa ństwem no wo cze snym. Był
on po nad to pierw szym spo śród naj do stoj niej szych kró lów ba war skich,
któ rzy osi ągnęli taką po pu lar no ść, o ja kiej pa nu jący z in nych dy na stii



mo gli tyl ko po ma rzyć. W ten spo sób Wit tels ba cho wie mo gli wła dać
Ba wa rią aż do ko ńca pierw szej woj ny świa to wej, któ ra od trąbi ła ko niec
mo nar chicz nej Eu ro py.

Mat ka Elżbie ty, ksi ężna Lu dwi ka Wil hel mi na, była przed ostat nią
cór ką Mak sy mi lia na I Jó ze fa. Po cho dzi ła z dru gie go ma łże ństwa
mo nar chy z ksi ężnicz ką Ka ro li ną Fry de ry ką Ba de ńską. Z ma łże ństwa
tego uro dzi ło się ośmio ro dzie ci: sze ść dziew czy nek i dwóch chłop ców,
z cze go pierw szy przy sze dł na świat mar twy, a dru gi zma rł we
wcze snych la tach dzie ci ństwa. Lu dwi ka i jej sio stry mia ły po nad to
pi ęcio ro przy rod nie go ro dze ństwa z pierw sze go ma łże ństwa ich ojca
z cór ką land gra fa He sji-Darm stadt. Na le żał do nich rów nież przy rod ni
brat Lu dwi ki – Lu dwik, pó źniej szy król Ba wa rii. W 1837 roku, kie dy to
na Boże Na ro dze nie Elżbie ta po ja wi ła się na świe cie, jako Lu dwik I już
trzy na sty rok de cy do wał o lo sach mo nar chii.

Dzie ci ństwo i wcze sna mło do ść uro dzo nej w 1808 roku Lu dwi ki
ró żni ły się – w naj lep szym zna cze niu tego sło wa – od ty po we go
dzie ci ństwa mło dych ksi ężni czek na dwo rach nie miec kich. Jak kol wiek
uży cie po jęcia szczęśli we go ży cia ro dzin ne go w kon te kście ów cze sne go
dwo ru ksi ążęce go wy da je się trud ne, to dzie ci ństwo Lu dwi ki na wskroś
od po wia da ło wspó łcze snym wy obra że niom o szczęśli wym dzie ci ństwie.
Za cho wa ne i prze ana li zo wa ne li sty jej ro dzi ny wska zu ją na bli skie
i ser decz ne kon tak ty po mi ędzy jej człon ka mi. Za wzi ęcie uska rża no się
w nich na roz dzie la nie ro dzi ców i dzie ci wy ni ka jące z re pre zen ta cyj nych
obo wi ąz ków pary kró lew skiej; ta kże opi sy co dzien nych sy tu acji
na kre śla ją ob raz wład ców, któ rzy obok spe łnia nia swo ich za dań po tra fi li
stwo rzyć na dwo rze pew ną prze strzeń dla ro dzi ny. Jako mo nar cha
w okre sie wscho dzące go bie der me ie ru, epo ki sku pie nia na nie wiel kiej
prze strze ni ro dzin nej (i wraz z tym na jej sty li za cji), Mak sy mi lian
spe łniał się, przy ca łej swo jej god no ści kró lew skiej, w roli wier ne go
i tro skli we go ojca, gło wy ro dzi ny. Sze ść có rek bar dzo go ko cha ło.
Rów nież ich mat ka, kró lo wa Ka ro li na, pie lęgno wa ła bli ską re la cję
z dziew czyn ka mi, a wza jem ne sto sun ki ksi ężni czek na zna czo ne były



za ufa niem i uwa gą. Aż do ko ńca swo ich dni pięć sióstr, któ re osi ągnęły
wiek do ro sły – szó sta i naj młod sza zma rła jesz cze jako dziec ko – oraz
ich dwie przy rod nie sio stry z pierw sze go zwi ąz ku ojca utrzy my wa ły ze
sobą bli skie re la cje. Na wet w pó źniej szych la tach, kie dy w wy ni ku
za mążpó jścia roz je cha ły się na wszyst kie stro ny Eu ro py – do Ber li na,
Dre zna, Sal zbur ga i Wied nia – wci ąż pod trzy my wa ły tę sil ną ro dzin ną
sieć, któ ra umo żli wi ła wów czas bar dzo uda ne pro jek ty ma łże ńskie.

To rów nież może ucho dzić za znak, że ro dzi com Lu dwi ki na praw dę
po wio dło się zna le zie nie dla sie bie i swo ich dzie ci za do wa la jącej
rów no wa gi po mi ędzy obo wi ąz ka mi re pre zen ta cyj ny mi a spe łnio nym
ży ciem ro dzin nym. Ale na wet przy ca łej mi ło ści i spe łnie niu, ja kie
ozna cza ły ta kie bli skie, nie ma lże miesz cza ńskie re la cje z cór ka mi, para
kró lew ska – jak wy ni ka z istot nych źró deł pi sa nych – ci ągle po zo sta wa ła
świa do ma obo wi ąz ków, ja kie po ci ąga za sobą po zy cja pierw szej ro dzi ny
w pa ństwie, i mu sia ła przy go to wać małe ksi ężnicz ki do przy szłe go ży cia
dwor skie go. Po dob nie jak jej sio stry, Lu dwi ka od naj młod szych lat była
przy zwy cza ja na do uro czy sto ści dwor skich. Już jako czte ro lat ka mu sia ła
brać udział w wy jściach do te atru. Jej wy cho waw czy niom
ko mu ni ko wa no, by uczy ły małą dziew czyn kę, jak z gra cją prze trwać
zmęcze nie czy nudę. W wie ku trzy na stu lat Lu dwi ka za częła po ja wiać
się na ba lach dwor skich. Wci ąż nie było jej jed nak wol no – jako
pod lot ko wi – ta ńczyć, po nie waż to do pro wa dzi ło by do zbyt niej bli sko ści
z mężczy zna mi. Za le ca ne wi zy ty na ba lach po cząt ko wo słu ży ły tyl ko
jed ne mu ce lo wi: mia ła przy zwy cza jać się do wie lo go dzin ne go
wy trzy my wa nia wy da rzeń to wa rzy skich, nie da jąc przy tym upu stu
swo je mu zmęcze niu czy po czu ciu prze sy tu.

W dzie ci ństwie i mło do ści Lu dwi kę ota cza ło wiel kie bo gac two
ma te rial ne. Rów nież styl ży cia jej ro dzi ny ca łko wi cie od po wia dał – przy
wszyst kich po do bie ństwach do miesz cza ńsko-bie der me ie row skie go
ide ału – zwy cza jom dwo ru kró lew skie go, z pe łny mi prze py chu
re zy den cja mi i sto sow nym luk su sem. Ro dzi na spędza ła zimę
w re zy den cji mo na chij skiej, gdzie od daw na miesz ka li i skąd



spra wo wa li rządy ksi ążęta ba war scy, lato na to miast w cza row nym
pa ła cu w Nym phen bur gu, za mu ra mi mia sta. W 1816 roku król
Mak sy mi lian uzy skał po nad to oso bi stą po sia dło ść, któ ra mia ła stać się
pry wat nym azy lem ro dzi ny: daw ny klasz tor be ne dyk ty ński Te gern see,
ma low ni czo po ło żo ny w ba war skich Al pach, na wschod nim brze gu
je zio ra o tej sa mej na zwie. Tu taj, w tym prze bu do wa nym na pry wat ną
re zy den cję klasz to rze, ro dzi na mo gła za znać spo ko ju, to tu od by wa ły się
wiel kie spo tka nia i świ ęta ro dzin ne, i to rów nież do tego miej sca
au striac ka ce sa rzo wa od by wa ła pó źniej pierw sze pod ró że ze swo ją
ro dzi ną[7].

W tym sa mym cza sie nie da le ko od Lu dwi ki, jak kol wiek pod
względem emo cjo nal nym były to lata świetl ne od jej szczęścia
ro dzin ne go, w zgo ła od mien nych wa run kach do ra stał chło piec tyl ko
o trzy mie si ące młod szy od niej. Na zy wał się Mak sy mi lian i był
krew nym ro dzi ny, a mia no wi cie sy nem pary ksi ążąt – Piu sa i Ama lii –
ze sta ro ba war skiej li nii Wit tels ba chów Pfalz-Zwe ibrüc ken-Bir ken feld-
Geln hau sen. Oj ciec Lu dwi ki miał go oto czyć szcze gól ną opie ką. Ist nia ło
ku temu kil ka po wo dów: Mak sy mi lian był je dy nym dziec kiem w tej
bocz nej li nii Wit tels ba chów, a oko licz no ści ro dzin ne, w któ rych przy szło
mu do ra stać, były nie zwy kle trud ne. Oprócz tego człon ko wie tej nie gdyś
wpły wo wej i świet nie sko li ga co nej bocz nej li nii w prze szło ści wci ąż
wy stępo wa li prze ciw ko su pre ma cji dy na stycz nej li nii głów nej, z któ rej
po cho dził Mak sy mi lian I Jó zef – i do pie ro nie daw no po rzu ci li na dzie ję
na su we ren ne pa no wa nie na te re nie Ba wa rii. Wy da wa ło się za tem
lo gicz ne, że król chciał swo ich krew nych Wit tels ba chów moc niej
chwy cić za uzdę, w ten spo sób obej mu jąc nad nimi pew ną kon tro lę.
Po nad to po cho dzący z tej ro dzi ny chło piec, o któ re go do bro tu taj
cho dzi ło, nie tyl ko otrzy mał zna czące imię – lecz ta kże pew ne go dnia
miał zo stać wy łącz nym dzie dzi cem jed nej z naj bar dziej zna czących
for tun w kra ju. Dla te go mo nar cha mu siał do ko nać in ge ren cji w ży cie
ma łe go Mak sa i w ten spo sób bli żej zwi ązać sta rą bo ga tą bocz ną li nię
Wit tels ba chów z li nią kró lew ską. Part ne rem kró la w roz mo wach
w spra wie opie ki zo stał jego szwa gier Wil helm, ksi ążę Ba wa rii. Był on



nie tyl ko gło wą wspo mnia nej li nii bocz nej, ale rów nież jako dzia dek
po sta cią do mi nu jącą w ży ciu chłop ca. Jego ro dzi ce, Pius Au gust
Wit tels bach, ksi ążę Ba wa rii, i jego ma łżon ka Ama lia Lu iza ani nie mie li
wpły wu na wy cho wa nie syna, ani też nie byli w sta nie w ja ki kol wiek
spo sób sprze ci wić się w tym za kre sie jego dziad ko wi.

Ksi ążę Pius za słu żył na ró żno ra kie oce ny swo ich wspó łcze snych –
bar dziej wy ro zu mia łe ze stro ny Ba war czy ków, mniej ła god ne
z za gra ni cy. Na ogół w naj lep szym ra zie przed sta wia no go jako ko goś
spe cy ficz ne go, po zba wio ne go umia ru i – ta kże w pó źniej szych
bio gra fiach wnucz ki, Elżbie ty – dzi wa ka ca łko wi cie stro ni ące go od
ży cia to wa rzy skie go. Znacz nie gor sze wra że nie oj ciec Mak sa zro bił na
pru skim po śle w Ba wa rii – Fry de ry ku Wil hel mie Chri stia nie von
Za stro wie. W oczach Za stro wa Pius był zde mo ra li zo wa nym
cho le ry kiem, któ ry bez pod staw nie pro wo ko wał bój ki, by „znęcać się do
cna nad swo imi prze ciw ni ka mi i po twor nie ich ra nić” – w zwi ąz ku
z czym kil ka razy wy lądo wał w wi ęzie niu[8]. Dys po nu je my tyl ko
jed nym je dy nym, iro nicz nym, zda niem, ja kie wy po wie dział dzia dek
Mak sa o swo im synu Piu sie: „Ko cha na isto ta je jak ka ni bal i tra wi jak
struś” (ku rio zal ne pod su mo wa nie mo żli wo ści wła snej po cie chy
przy rów na nej do stru sia afry ka ńskie go, któ ry dla po pra wy nie zwy kłych
mo żli wo ści tra wien nych swój wiel ki umi ęśnio ny żo łądek wy pe łnia
ka mie nia mi, pia skiem i czym się tyl ko da); zda nie to przez
dzie si ęcio le cia po wta rza no w domu ksi ążęcym jako aneg do tę[9]. Ko niec
ko ńców oj ciec Mak sa tra fił pod nad zór ro dzi ny. W ten spo sób dzia dek
i ne stor rodu, ksi ążę Wil helm, prze jął ku ra te lę nad wnu kiem – w tym
przy pad ku do słow nie, po nie waż z re gu ły tak czy ina czej gło wa domu
szla chec kie go po dej mo wa ła osta tecz ne de cy zje w spra wie wy kszta łce nia
i miej sca po by tu człon ków ro dzi ny.

Dla ma łe go Mak sa ta trud na sy tu acja ro dzin na ozna cza ła nie tyl ko
ko niecz no ść ra dze nia so bie od naj młod szych lat z ob ci ąża jący mi
oko licz no ścia mi, ale rów nież z częsty mi zmia na mi w gro nie bli skich
osób. Jako sze ścio la tek Maks zo stał prze ka za ny przez swo je go su ro we go



dziad ka, któ re go miał się bać jesz cze jako do ro sły, pod opie kę at ta ché,
któ re go styl wy cho waw czy na wet jak na tam te cza sy był bez dusz ny
i dra ko ński. Ma jąc dzie wi ęć lat, chło piec tra fił do in ter na tu, czy li do
pro wa dzo ne go przez du chow ne go świec kie go i pe da go ga Be ne dik ta von
Hol lan da in sty tu tu o na zwie Köni gli ches In sti tut für Stu die ren de
w Mo na chium. W te jże pla ców ce wy cho waw czej, do któ rej już samo
uczęsz cza nie było czy mś nie zwy kłym dla mło de go ary sto kra ty
za zwy czaj ma jące go gu wer ne ra w domu, Maks prze żył rzad kie dla
ta kich jak on chłop ców do świad cze nie: wy cho wan ko wie in sty tu tu byli
trak to wa ni rów no, po cho dze nie czy stan spo łecz ny nie od gry wa ły
naj mniej szej roli. Je dy nym przy wi le jem, jaki przy słu gi wał mło de mu
Wit tels ba cho wi, była osob na sy pial nia.

O la tach spędzo nych w in ter na cie, w któ rym nie tyl ko pod da no go
kla sycz ne mu ka no no wi na ucza nia, ale rów nież roz bu dzo no jego mi ło ść
do sztu ki i mu zy ki, Maks za cho wał przez całe ży cie naj lep sze
wspo mnie nia. Czas w pla ców ce do bie gł ko ńca wraz z jego pi ęt na sty mi
uro dzi na mi. Te raz na za rządze nie swo je go kró lew skie go stry ja-dziad ka
mu siał opu ścić in sty tut. Uwa ża no bo wiem za istot niej sze, aby chło pak
zo stał wpro wa dzo ny „w ży cie” przez och mi strza. Był to mężczy zna,
któ re go Be ne dikt von Hol land nie przy pad ko wo uwa żał za im per ty nen ta
i in try gan ta. Jego za da niem było przy bli że nie mło dzia no wi zmy sło wych
ra do ści i roz ry wek, do któ rych pra wo ów cze sne spo łe cze ństwo
szla chec kie, obśmie wa jąc znacz ną część miesz cza ńskich wy obra żeń
o mo ral no ści, przy zna wa ło swo im męskim człon kom (a za tem coś
w sty lu „szko ły do lce vita”). Z dzi siej sze go punk tu wi dze nia wy da je się
dzi wacz ne, że po la tach na uki i kszta łce nia mło dzi ary sto kra ci zo sta wa li
przede wszyst kim sa lo now ca mi, któ rym wpraw dzie ofe ro wa no cały
wa chlarz roz ry wek, ale nie prze ka zy wa no żad nych za dań, na praw dę
umo żli wia jących roz wój ich umie jęt no ści.

W wy ni ku ta kie go splo tu zruj no wa nych re la cji, naj ró żniej szych me tod
wy cho waw czych i wie lo krot nych zmian opie ku nów ukszta łto wa ny
zo stał mężczy zna, któ ry nie miał żad nych po zy tyw nych do świad czeń



zwi ąza nych z ży ciem ro dzin nym. Po la tach spędzo nych w in ter na cie
Be ne dik ta von Hol lan da Maks miał jed nak pew ne przy go to wa nie do
ży cia w spo łe cze ństwie, a mia no wi cie umie jęt no ść po zba wio ne go
uprze dzeń ob cho dze nia się z lu dźmi z in nych warstw. Oprócz tego przez
dłu gi czas przy zwy cza jał się do sty lu ży cia, któ ry był ukie run ko wa ny
głów nie na fol go wa nie jego oso bi stym ży cze niom i skłon no ściom. Jako
ksi ążę Ba wa rii, oso ba no sząca wiel ki ty tuł i be ne fi cjent wiel kiej for tu ny,
ca łko wi cie od po wia dał ste reo ty po wi by wal ca sa lo nów, któ ry nie musi
się o nic mar twić. Był jed nak rów nież wy two rem oto cze nia. Smut ne
do świad cze nia z okre su dzie ci ństwa i bez u czu cio we – na wet jak na
tam te cza sy – trak to wa nie przez opie ku nów mia ło na nie go wpływ
jesz cze dłu go. Wzru sza ją wspo mnie nia Mak sa, któ ry już jako do ro sły
uka zu je w lep szym świe tle swo ich wiecz nie nie obec nych – za rów no
fi zycz nie, jak i emo cjo nal nie – ro dzi ców. W pa mi ęt ni ku z pod ró ży na
Bli ski Wschód na pi sał, że w Ba zy li ce Gro bu Świ ęte go w Je ro zo li mie
wy da ło mu się, jak by „wo kół nie go z mi ło ścią uno si ły się du chy
ro dzi ców, któ rzy za snęli na wie ki”[10].

Oczy wi ste było, że mło dy mężczy zna po kro ju Mak sa, wnuk bra ta
ba war skie go kró la i przy szły dzie dzic bo ga tej li nii bocz nej
Wit tels ba chów, nie mógł na wła sną rękę wy bie rać żony. Tę de cy zję
pod jął za nie go oczy wi ście król Mak sy mi lian I Jó zef, przy czym dzia dek
Mak sa pil nie wspo ma gał go w tym radą i czy nem. I tak król
za de cy do wał: mło dy Mak sy mi lian po wi nien w przy szło ści po ślu bić jego
naj młod szą cór kę. W wy ni ku tych za ślu bin dum na li nia bocz na
Wit tels ba chów, któ rej człon ko wie nie gdyś ży wi li na dzie je na su we ren ne
pa no wa nie w Ba wa rii, mia ła zo stać sil niej zwi ąza na z li nią kró lew ską.
A ogrom ny ma jątek tej li nii miał po pro stu po zo stać w ro dzi nie.
Przy naj mniej – na czym kró lo wi bar dzo za le ża ło – nie otrzy ma ła by do
nie go do stępu żad na inna dy na stia czy ro dzi na ary sto kra tycz na. Dzia dek
Mak sa obie cy wał so bie na to miast po tym pro jek cie pod nie sie nie pre sti żu
wła snej li nii. Po przez ten ślub Maks i jego po tom ko wie mie li otrzy mać
ty tuł „kró lew skiej wy so ko ści” i do stąpić do naj bli ższe go kręgu
ro dzin ne go kró la.



Ale Mak sy mi lia na Jó ze fa Ka ro li na, naj młod sza cór ka kró la
ba war skie go, któ ra zgod nie z ży cze niem obu pa triar chów rodu mia ła
zo stać przy szłą na rze czo ną Mak sa, w 1821 roku zma rła na sku tek
prze zi ębie nia, nie uko ńczyw szy na wet dwu na stu lat. W ta kiej sy tu acji
na le ża ło wy zna czyć na na rze czo ną ko lej ną kró lew ską cór kę, któ rą była
ksi ężnicz ka Lu dwi ka. Już po tym, że po śmier ci sio stry Lu dwi ka mia ła
wy pe łnić po wsta łą w ten spo sób lukę, mo żna się do my ślić, że ten pro jekt
za ślu bin w ro dzi nie Wit tels ba chów miał dla ba war skiej ro dzi ny
kró lew skiej istot ne zna cze nie dy na stycz ne. Pó źniej sze przy pusz cze nia,
ja ko by mat ce Elżbie ty nie tra fi ła się do bra par tia, po nie waż jako
kró lew ska cór ka po ślu bi ła mężczy znę, któ ry no sił ty tuł „tyl ko ksi ęcia
Ba wa rii”, na le ży po strze gać jako ste reo typ. Bo wła śnie to, że do
pro jek tu ślub ne go wy pchni ęta zo sta ła ko lej na cór ka kró lew ska, wy ra źnie
wska zu je, jak istot ne dla ba war skie go domu kró lew skie go były ko li ga cje
z bo ga tą li nią bocz ną Wit tels ba chów. Lu dwi ka po przez te za ślu bi ny nie
uzy ska ła wpraw dzie po zy cji u boku rządzące go mo nar chy, ale dla jej
dy na stii – a w ro dzi nie pa nu jącej na po cząt ku dzie wi ęt na ste go wie ku
tyl ko ten punkt wi dze nia się li czył – za war cie zwi ąz ku ma łże ńskie go
z Mak sem było dy na stycz ną ko niecz no ścią, któ ra wzmoc ni ła dom
Wit tels ba chów.

W mo men cie śmier ci młod szej sio stry Lu dwi ka mia ła trzy na ście lat.
Da le ki ku zyn, któ re go za kil ka lat mia ła po ślu bić, był jej bar dzo do brze
zna ny od wcze sne go dzie ci ństwa. Jej oj ciec nie tyl ko spra wo wał
bo wiem głów ny nad zór nad wy cho wa niem Mak sa, ale rów nież
umo żli wiał chłop cu – któ re go bar dzo lu bił i któ re mu jako je dy ny bli ski
krew ny ostał się już tyl ko dzia dek – częste kon tak ty ro dzin ne ze swo imi
cór ka mi. Lu dwi ka i Maks wi dy wa li się więc re gu lar nie jako dzie ci
i pi sa li do sie bie krót kie li ści ki, w któ rych re la cjo no wa li so bie
emo cjo nu jące wy da rze nia i sy tu acje ze swo jej dzie ci ęcej co dzien no ści.

Dzi siaj nie je ste śmy już w sta nie usta lić, czy Lu dwi ka i Maks z okre su
mi ędzy dzie si ątym a dwu na stym ro kiem ży cia – z któ re go za cho wa ło się
szcze gól nie dużo li stów – po tra fi li wy obra zić so bie wspól ną przy szło ść.



Za cho wy wa li się w ka żdym ra zie jak wszy scy mło dzi swo ich cza sów
i po zy cji: nie pod wa ża li de cy zji ro dzi ców i opie ku nów w kwe stii tego,
kogo po ślu bić, po nie waż mu sie li oka zy wać po słu sze ństwo. Trud no so bie
wy obra zić bunt i prze ko rę wo bec ro dzi ców w ob li czu tego, że mat ki,
a przede wszyst kim oj co wie – na do da tek wład cy i mężo wie sta nu –
sta no wi li wów czas nie za prze czal ne au to ry te ty. Ża den pro test Lu dwi ki
prze ciw ko przy go to wy wa ne mu za mążpó jściu nie mó głby spo wo do wać
zmia ny pla nów. Nie wy obra żal ne było rów nież, aby dziew czy na
w tam tych cza sach od wa ży ła się wal czyć o pra wo do wy bo ru
na rze czo ne go. Nie mniej szą nie do rzecz no ścią by ło by, gdy by Maks
prze ciw sta wił się ocze ki wa niom swo je go stry ja i kró la. Tym cza sem
ser ca – za rów no jego, jak i Lu dwi ki – biły moc niej dla zu pe łnie in nych
osób. Jed na z wnu czek oboj ga na pi sa ła pó źniej, że Maks był za ko cha ny
w miesz cza ńskiej cór ce do wód cy pu łku, pod czas gdy Lu dwi ka – któ ra
tym cza sem wy ro sła na nie zwy kle pi ęk ną mło dą ko bie tę – pod czas
po by tu w Wied niu za pa ła ła mi ło ścią do bez pa ństwow ca, por tu gal skie go
na stęp cy tro nu – Mi cha ła I Uzur pa to ra. Obo je jed nak byli dla swo ich
ro dzin nie do za ak cep to wa nia. Dla ksi ęcia po kro ju Mak sa cór ka
czło wie ka po zo sta jące go na żo łdzie kró la jako głów ne go przy wód cy
woj sko we go w żad nym wy pad ku nie wcho dzi ła w ra chu bę jako
kan dy dat ka na żonę. A co się ty czy Lu dwi ki, to jej hi sto ria mi ło sna
wca le nie była tak ro man tycz na, jak często po wta rza no. Mi cha ło wi
w za sa dzie nie od mó wio no by jej ręki, ale on sam chciał za cho wać
mo żli wo ść po ślu bie nia swo jej bra ta ni cy – pierw szej na stęp czy ni tro nu
i pó źniej szej kró lo wej Por tu ga lii Ma rii II – w mo men cie, kie dy tyl ko
osi ągnie ona pe łno let nio ść. Na wet je śli Lu dwi ka mu się po do ba ła,
pew ne jest jed no: w chwi li gdy była go to wa do za mążpó jścia,
z przy czyn po li tycz nych ma łże ństwo było nie mo żli we. Abs tra hu jąc od
tego, król Mak sy mi lian I nie zy ska łby zbyt wie le na ba war sko-
por tu gal skim ma ria żu. Chciał wy da wać swo je cór ki za mąż tyl ko
w kra jach nie miec ko języcz nych[11].

Nie za le żnie od tego, co czu li Lu dwi ka i Maks lub cze go so bie ży czy li,
de cy zja nie na le ża ła do nich. Mo żna było na taki stan rze czy na rze kać,



ale pró bo wa no się po ro zu mieć. A py ta nie, czy dwie po łączo ne węzłem
ma łże ńskim bez swo je go udzia łu oso by będą ze sobą szczęśli we, mia ło –
je śli w ogó le je sta wia no – nie wiel ką war to ść. Nikt nie sfor mu ło wał
do bit niej niż dzia dek Mak sa, co w kró lew skich kręgach my śla no
o wa run kach do ty czących ma łże ństwa. Spy ta ny, co sądzi o tym, że jego
wnuk i jego wy bran ka się nie ko cha ją, po wie dział: „To kom plet nie bez
zna cze nia. Na uczą się sie bie ko chać”[12], jed no znacz nie przed sta wia jąc
w ten spo sób po glądy pa nu jące w jego cza sach.

Tak więc 9 wrze śnia 1828 roku w zam ku Te gern see na stąpi ły
za ślu bi ny. W miej sce zma rłe go w 1825 roku ojca Lu dwi ki rządy
spra wo wał już jej przy rod ni brat, król Lu dwik I. Jako nowa gło wa domu
Wit tels ba chów rów nież on po pie rał ten pro jekt ma łże ństwa. W ten
spo sób ksi ężnicz ka Lu dwi ka Wil hel mi na Wit tels bach, naj młod sza ży jąca
cór ka pierw sze go kró la Ba wa rii Mak sy mi lia na, oraz ksi ążę Maks,
przy szła gło wa bocz nej li nii Wit tels ba chów, zo sta li parą ksi ążęcą
Ba wa rii, mężem i żoną. Za ślu bi ny świ ęto wa no hucz nie, z pom pą,
prze py chem i w obec no ści naj zna mie nit szych go ści. Kon trakt, któ re go
wszel kie wa run ki usta lo no już wie le lat przed za war ciem ma łże ństwa,
nie po zo sta wiał wąt pli wo ści w kwe stii tego, kto zaj mu je wy ższą
po zy cję. Lu dwi ce ro dzi na kró lew ska za strze gła pra wo jed no stron ne go
ko rzyst ne go roz wi ąza nia umo wy o za war ciu ma łże ństwa w ka żdej
chwi li.

Wpraw dzie ran gą Lu dwi ka prze wy ższa ła swo je go świe żo
po ślu bio ne go ma łżon ka, ale gdy cho dzi o wiel ko ść ma jąt ku, był on
znacz nie wy żej no to wa ny niż cała jej ro dzi na. Bocz na ksi ążęca li nia
Wit tels ba chów była wów czas o wie le bo gat sza niż głów na li nia
kró lew ska, co ozna cza ło, że – mó wi ąc do sad nie – to ksi ążę Maks, a nie
Lu dwik I, dys po no wał kró lew ski mi środ ka mi fi nan so wy mi. Tyl ko z kasy
pa ństwo wej otrzy my wał on rocz ne apa na że w wy so ko ści 225 000
gul de nów, czy li nie wy obra żal nie wy so ką wów czas sumę. Przy czy ną tak
wy so kich wy płat dla człon ka nie spra wu jącej rządów li nii Wit tels ba chów
była umo wa, któ rą kie dyś, po swo jej ko ro na cji, oj ciec Lu dwi ki za wa rł



z dziad kiem Mak sa ksi ęciem Wil hel mem. W umo wie tej wy zna czo no
apa na że przy zna wa ne dy na stii przez Ba wa rię i mniej wi ęcej po rów no
po dzie lo no je po mi ędzy nową li nię kró lew ską i li nię ksi ążęcą. Tak hoj ne
upo sa ża nie nie spra wu jącej wła dzy ga łęzi Wit tels ba chów przez no we go
mo nar chę na le ży uza sad nić ta kże tym, że nowe kró le stwo Ba wa rii
w trak cie zmian te ry to rial nych w okre sie na po le ońskim za anek to wa ło
nie któ re po sia dło ści li nii bocz nej. Same rocz ne apa na że od pa ństwa,
któ re przy słu gi wa ły li nii bocz nej Wit tels ba chów, do pro wa dzi ły
z bie giem cza su do nie mo żli wej wręcz do prze wi dze nia w mo men cie
za war cia umo wy kon cen tra cji ma jąt ku. Po nie waż po tom ków męskich
w li nii kró lew skiej przy by wa ło, pod czas gdy ksi ążęca li nia bocz na
w ci ągu wie lu po ko leń mia ła często tyl ko jed ne go męskie go
przed sta wi cie la, do szło do pa ra dok sal nej sy tu acji, że ka żdy ko lej ny
dzie dzic ksi ążąt Wit tels ba chów gro ma dził co raz wi ęcej i wi ęcej
pie ni ędzy – pod czas gdy w li nii kró lew skiej apa na że pa ństwo we wci ąż
mu sia ły być dzie lo ne po śród wie lu po tom ków. Ko niec ko ńców ksi ążę
Maks miał do dys po zy cji wi ęcej środ ków niż wła da jący mo nar cha[13].
A ma jątek ten po wi ęk szał jesz cze bo ga ty spa dek, któ ry Maks otrzy mał
po śmier ci po cho dzącej z Fran cji mat ki. Ksi ężna Ama lia Lu iza Aren berg
była wła ści ciel ką tam tej szych roz le głych po sia dło ści oraz pa ła cu
w naj lep szej dziel ni cy Pa ry ża, któ ry wnio sła jako po sag do ma łże ństwa
z oj cem Mak sa.

Ma jątek ten znacz nie prze kra czał po sag Lu dwi ki. Nie ozna cza ło to
jed nak, że nie była ona bo ga tą na rze czo ną. Rów nież ona dys po no wa ła
znacz ny mi środ ka mi fi nan so wy mi. Gdy mia ła czter na ście lat, jej oj ciec
za pi sał gi gan tycz ną sumę pra wie dwóch i pół mi lio na gul de nów swo jej
żo nie i cór kom. Tyl ko z od se tek wpły wa ło rocz nie dla ka żdej z nich
25 000 gul de nów[14]. W mo men cie za war cia ma łże ństwa Lu dwi ka
otrzy ma ła do dat ko wo po sag w wy so ko ści 100 000 gul de nów, któ ry
po wi ęk szył ma jątek ro dzi ny ksi ążęcej. Po tem Lu dwi ka odzie dzi czy ła
rów nież zam ki Te gern see i Bie der ste in.



Bo gac two no wo że ńców od zwier cie dla ło się w dwor skim sty lu ży cia,
nad zwy czaj nym dla ksi ęcia, a wy star cza jąco god nym dla kró lew skiej
cór ki. Szcze gól nie rzu ca jącym się w oczy dro go cen nym prze ja wem tego
ży cia w bo gac twie stał się im po nu jący, trzy pi ętro wy „pa łac Mak sa”
w Mo na chium przy Lu dwig stra ße – dom, w któ rym na świat przy szła
Elżbie ta. Ksi ążę miał wła sne środ ki na wy bu do wa nie tego
naj pi ęk niej sze go pa ła cu w mie ście, ale rów nież król Ba wa rii, wuj
Elżbie ty, Lu dwik I – mo nar cha za fa scy no wa ny sztu ką i ar chi tek tu rą oraz
wiel ki ad mi ra tor grec kie go an ty ku – miał swój udział w tym, że Elżbie ta
mo gła do ra stać w tej pe re łce ar chi tek tu ry.

Wy so kie wy ma ga nia es te tycz ne Lu dwi ka I, któ re jako mo nar cha sta rał
się urze czy wist niać w sto li cy i swo im re zy den cjal nym mie ście
Mo na chium, po zo sta wi ły wy ra źne śla dy w ży ciu ro dzi ny Elżbie ty. Król
ma rzył o tym, by ca łko wi cie zmie nić ar chi tek tu rę na dal bar dzo
pro win cjo nal ne go Mo na chium. Ba war ska sto li ca mia ła się roz wi jać.
Sta re mury miej skie zo sta ły zbu rzo ne, mia sto się po wi ęk sza ło. Nowe
licz ne bu dyn ki uży tecz no ści pu blicz nej w sty lu kla sy cy stycz nym mia ły
uczy nić mia sto-re zy den cję w ca ło ści dzie łem sztu ki. Pre sti żo wym
pro jek tem, szcze gól nie le żącym kró lo wi na ser cu, była Lu dwig stra ße –
pe łen prze py chu bul war w ser cu mia sta z za bu do wą w sty lu
neo re ne san so wym. Aby jego wi zja sta ła się rze czy wi sto ścią,
Lu dwik I po trze bo wał go to wych do dzia ła nia i sil nych fi nan so wo
in we sto rów. Mie li oni nie tyl ko dys po no wać nie zbęd ny mi środ ka mi
fi nan so wy mi, ale rów nież wy ka zać go to wo ść do wcie le nia w ży cie jego
ar chi tek to nicz nych wy obra żeń w ca ło ści. Jed nym z tych in we sto rów
zo stał szwa gier kró la, mąż Lu dwi ki. Od kąd Lu dwik zo stał kró lem, nie
szczędził wpraw dzie temu sto jące mu ni żej w hie rar chii krew ne mu
po ni ża jących uwag i drob nych upo ko rzeń – w prze ci wie ństwie do ojca
nie ży wił sym pa tii do Mak sa – ale w kwe stii es te tycz nych za in te re so wań
my śli kró la i ksi ęcia podąża ły w po dob nym kie run ku. Król nie mu siał
roz bu dzać w swo im ku zy nie za chwy tu sztu ką i an ty kiem, bo ten był
rów nym jemu es te tą.



W ci ągu za le d wie trzech i pół roku, pod czas któ rych Maks i Lu dwi ka
zaj mo wa li ka mie ni cę w Mo na chium, dzi ęki jego dzia ła niu jako
in we sto ra przy Lu dwig stra ße 8 po wstał naj pi ęk niej szy pry wat ny
bu dy nek w mie ście. Sło wo „pa łac” wła ści wie nie pa so wa ło do tego
ogrom ne go, za pro jek to wa ne go przez sław ne go ar chi tek ta Le ona von
Klen ze przy po mi na jące go za mek gma chu. Po wstał na pi ęciu ty si ącach
me trów kwa dra to wych. Ma jący wy so ko ść dwóch pi ęter i kszta łt
pod ko wy, pa łac zwró co ny był w stro nę bul wa ru pe łną prze py chu fa sa dą
w sty lu pó źne go re ne san su. Z okien po miesz czeń re pre zen ta cyj nych
roz ci ągał się wi dok wprost na pul su jącą ży ciem Lu dwig stra ße.

Po uko ńcze niu pa łac słu żył jako ofi cjal na zi mo wa sie dzi ba ksi ęcia
Mak sa, Lu dwi ki i ich ro dzi ny. To tu taj od by wa ły się re pre zen ta cyj ne
przy jęcia, tu taj szlach ta i dy plo ma ci skła da li wi zy ty ksi ążęcej ro dzi nie,
to tu w wy so kiej na dwa pi ętra sali od by wa ły się wy staw ne bale. (Na
dzie wi ęć dni przed set ny mi uro dzi na mi Elżbie ty pa łac zo stał zbu rzo ny;
15 grud nia 1937 roku za ko ńczo no pra ce roz biór ko we, a w jego miej scu
w cza sach na zi stow skich po wsta ła nowa bu dow la Re ichs ban ku.
Za cho wa ne jed nak do dziś szki ce, pla ny i fo to gra fie opo wia da ją
o kla sycz nej pi ęk no ści i nie zwy kłych roz mia rach tego gma chu, któ ry
wie lu uwa ża za naj pi ęk niej szy pa łac ksi ążęcy, jaki wy sze dł spod ręki
Le ona von Klen ze).

Roz kład po miesz czeń i wy po sa że nie pa ła cu Mak sa były ide al nie
skro jo ne pod po trze by jego miesz ka ńców i od po wia da ło ich wy so kiej
po zy cji. Z po dzia łu po miesz czeń mo żna rów nież do kład nie od czy tać,
gdzie prze bie ga ła gra ni ca po mi ędzy obo wi ąz ka mi spo łecz ny mi ro dzi ny
a jej ży ciem pry wat nym oraz jak po dział tych dwóch sfer de ter mi no wał
ży cie i wy zna czał dro gi miesz ka jących i pra cu jących tu taj osób: od
stro ny Lu dwig stra ße ro dzi na wkra cza ła do pa ła cu wspa nia łym por ta lem
głów nym. We jście to było prze zna czo ne wy łącz nie dla pana domu, jego
ma łżon ki, ich dzie ci oraz ofi cjal nych go ści. Licz na słu żba i sta jen ni oraz
urzęd ni cy w słu żbie ksi ążęcej wcho dzi li do pa ła cu przez dwa we jścia
bocz ne. Po prze mie rze niu por ta lu szło się w lewo z we sty bu lu do



pry wat nych kom nat ksi ęcia, któ re znaj do wa ły się na par te rze. Z dwo ma
przed po ko ja mi po łączo ne były dwa sa lo ny. W tych de ko ra cyj nie
wy po sa żo nych po miesz cze niach oj ciec Elżbie ty przyj mo wał pry wat nych
go ści. Na stęp nie był ga bi net, któ ry sta no wił prze jście do pry wat nych
po miesz czeń ksi ęcia, po kój pra cy, bi blio te ka i sy pial nia pana domu. Ta
część pa ła cu była za re zer wo wa na dla ksi ęcia. Ani jego żona, ani dzie ci
nie mia ły do nie go wstępu. Żeby zo ba czyć męża i ojca, mu sia ły naj pierw
za mel do wać się u słu żące go.

Na pierw szym pi ętrze, do kład nie nad apar ta men tem Mak sy mi lia na,
znaj do wa ły się po miesz cze nia na le żące do mat ki Elżbie ty. Mo żna się
było do nich do stać sze ro ki mi ele ganc ki mi scho da mi, jesz cze ozdob niej
wy po sa żo ny mi niż po miesz cze nia jej męża. Do pry wat ne go apar ta men tu
Lu dwi ki na le ża ły rów nież dwa ogrom ne sa lo ny, w któ rych pani domu
przyj mo wa ła go ści: pierw szy z nich to „zie lo ny sa lon”, któ re go na zwa
po cho dzi ła od znaj du jących się na ścia nach zie lo nych je dwab nych ta pet.
Wy po sa że nie sta no wi ły bia ło-zło te me ble i ma lo wi dła olej ne wiel kie go
for ma tu, przed sta wia jące ksi ążęcą parę wraz z ro dzi ną. Z „zie lo nym”
sa lo nem po łączo ny był sa lon „brązo wy”, z któ rym z ko lei łączył się już
wspo mnia ny „bia ły” bu du ar na ro żny w sty lu pom pe ja ńskim –
po miesz cze nie ob wie szo ne ma lo wi dła mi przed sta wia jący mi fi li gra no we
an tycz ne po sta cie ko biet, ro śli ny i pta ki, w któ rym zgod nie z ak tem
uro dze nia po przy jściu na świat Elżbie ta zo sta ła przed sta wio na
kró lew skim urzęd ni kom[15]. Obok znaj do wa ła się sy pial nia ksi ężnej,
po łączo na z sy pial nią ksi ęcia na par te rze kręco ny mi scho da mi. W ten
spo sób, po mi mo osob nych części miesz kal nych z osob ny mi we jścia mi,
kie dy tyl ko ksi ążę Maks miał ocho tę, ma łżon ka skła da ła mu in tym ne
wi zy ty. Im puls do tych scha dzek in ero ti cis, jak zu pe łnie szcze rze
opo wia da ła pó źniej swo im wnu kom Lu dwi ka, wy cho dził za wsze
i wy łącz nie od ksi ęcia. Wpraw dzie ci ągle mia ła na dzie ję, że kie dyś
doj dzie do cze goś wi ęcej niż tyl ko do krót kich od wie dzin, nie po tra fi ła
jed nak Mak sa do tego skło nić[16].



Po prze ciw nej stro nie po miesz czeń Lu dwi ki znaj do wa ły się
apar ta men ty re pre zen ta cyj ne, o któ rych prze py chu i wy po sa że niu
krąży ły le gen dy. Ni czym w ba ro ko wym pa ła cu, zo sta ły one
za pro jek to wa ne jako am fi la da, czy li ciąg po koi ze znaj du jący mi się
w jed nej li nii drzwia mi. Pierw szym po miesz cze niem te jże am fi la dy był
opi sa ny na po cząt ku sa lon z mi to lo gicz ny mi fre ska mi pędz la Ro ber ta
von Lan ge ra. Za nim znaj do wa ły się trzy kwa dra to we sa lo ny
prze chod nie – wiel kie, bo ga to wy po sa żo ne; po ich prze jściu gość tra fiał
do pó łnoc ne go po ko ju na ro żne go i ol brzy miej sali ba lo wej. Ostat nim
z po miesz czeń re pre zen ta cyj nych była – jak mó wio no w ro dzi nie
Elżbie ty – „duża ja dal nia”, sala o po wierzch ni po nad stu me trów
kwa dra to wych, w któ rej od by wa ły się uro czy ste ban kie ty i ko la cje
ro dzin ne.

W mo men cie na ro dzin Elżbie ty pa łac był już ca łko wi cie wy po sa żo ny
za iste po kró lew sku.

Mó wi ąc jed nak o apar ta men tach re pre zen ta cyj nych i oso bi stych
apar ta men tach pary ksi ążęcej, opi su je my tyl ko nie wiel ką część pa ła cu.
Na dru gim pi ętrze, w przed niej części bu dyn ku, nad po miesz cze nia mi
na le żący mi do Lu dwi ki i apar ta men ta mi re pre zen ta cyj ny mi, znaj do wa ły
się po ko je ksi ążęcych dzie ci, a ta kże po ko je ich wy cho waw ców i dam
dwo ru. Słu żba po ko jo wa, po dob nie jak urzęd ni cy, a ta kże per so nel
ku chen ny i pra cow ni cy staj ni za miesz ki wa li tyl ną część pa ła cu. Co
nad zwy czaj ne, rów nież per so nel miał za szczyt za kosz to wa nia luk su su
naj now szych osi ągni ęć do ty czących kom for tu miesz ka nia i hi gie ny.
Ła źnia mi i to a le ta mi dys po no wa li bo wiem nie tyl ko w swo ich
apar ta men tach Maks i Lu dwi ka – rów nież w miesz ka niach dzie ci oraz
w miesz ka niach ich wy cho waw ców były ła zien ki i sa ni ta ria ty. Ta kże
bu dyn ki go spo dar cze i za miesz ki wa ne przez per so nel wy po sa żo ne
zo sta ły w to a le ty.

Ten im po nu jący ksi ążęcy pa łac w mie ście wy ma gał oczy wi ście
per fek cyj nej in fra struk tu ry, po trzeb nej do tego, by wszyst ko
funk cjo no wa ło ide al nie. Dla te go też do pa ła cu Mak sa na le ża ły bu dyn ki



ad mi ni stra cyj ne, po miesz cze nia go spo dar cze – po cząw szy od kuch ni,
a sko ńczyw szy na pral niach – kan ce la ria, biu ro ra chun ko we oraz
ró żne go typu ma ga zy ny i spi żar nie, w któ rych prze cho wy wa no
wszyst ko, od żyw no ści do drew na, a ta kże ka pli ca. W po ło żo nej
zu pe łnie z tyłu części pa ła cu – od dzie lo nej od przed niej części dwo ma
dzie dzi ńca mi – po ło żo ne były za bu do wa nia staj ni i wo zow nie,
w któ rych sta ły ko nie i gdzie par ko wa no wozy oraz znaj do wa ła się
sio dlar nia.

W za sa dzie pa łac miał wiel ko ść nie wiel kie go dwo ru ksi ążęce go,
a Elżbie ta do ra sta ła wśród garst ki dwo rzan: jej oj ciec miał tak zwa ne go
sze fa dwo ru (na du żych dwo rach na zy wa ne go głów nym och mi strzem),
któ ry kie ro wał ksi ążęcym do mem, dwóch kró lew skich szam be la nów
oraz na dwor ne go ka pła na. Ksi ężna Lu dwi ka mia ła och mi strza
i och mi strzy nię, jed ną lub dwie damy dwo ru, dwie po ko jo we, dwie
gar de ro bia ne i dwóch lo ka jów. Resz tę per so ne lu sta no wi li do zor cy,
por tie rzy, ku cha rze i po mo ce ku chen ne, słu żący do sre bra, lo ka je
i per so nel sta jen ny z wo źni ca mi, uje żdża cza mi, fo ry sia mi
i sta jen ny mi[17].

Na wet to krót kie spoj rze nie na cały pa łac Mak sa do wo dzi już, że
pó źniej sze wy obra że nia – często roz po wszech nia ne jako fak ty – na
te mat skrom ne go (rów nież z punk tu wi dze nia fi nan so we go) po cho dze nia
ce sa rzo wej Elżbie ty były błęd ne i nie jed no krot nie wy ni ka ły
z po wierz chow nej zna jo mo ści te ma tu. Elżbie ta do ra sta ła ra czej
w oto cze niu na zna czo nym wy ra źnym prze py chem i wy so kim sta tu sem.
Po cho dzi ła nie „tyl ko” z bocz nej li nii domu Wit tels ba chów, jak
pod kre śla się w nie któ rych jej bio gra fiach – zu pe łnie jak by jej ro dzi na
mia ła „po zy cję Kop ciusz ka”. Może to wpraw dzie od po wia dać
pó źniej szej ro man ty za cji „mitu Elżbie ty” – bied nej, na iw nej
dziew czy ny, któ ra po ślu bi ła bo ga te go ksi ęcia, jed ną z naj lep szych par tii
dzie wi ęt na ste go wie ku – nie jest to jed nak zgod ne z oko licz no ścia mi
hi sto rycz ny mi. Mat ką Elżbie ty była cór ka kró la Ba wa rii, król
jej dziad kiem, a li nia ksi ążęca Wi tels ba chów w wy ni ku ma łże ństwa jej



ro dzi ców ce lo wo – zgod nie z pla nem jej dziad ka – zna la zła się bli sko
ba war skiej li nii kró lew skiej. W przy szło ści Lu dwi ka nie by ła by w sta nie
wy dać tylu có rek za mąż za po tom ków ro dzin kró lew skich, gdy by jej
dzie ci nie były tym, kim były: człon ka mi ba war skiej ro dzi ny
kró lew skiej. W ten spo sób były po strze ga ne i jako ta kie do ra sta ły dzie ci
z tego ma łże ństwa. Wpraw dzie przy rod ni brat Lu dwi ki, król Lu dwik I,
po śmier ci Mak sy mi lia na I Jó ze fa pod kre ślał w nie kie dy wręcz
znie wa ża jący spo sób swo ją dy na stycz ną prze wa gę i od ręb no ść obu li nii
Wit tels ba chów – przy kła do wo od bie ra jąc Mak so wi i dzie ciom na ja kiś
czas ty tuł „kró lew skiej wy so ko ści” – ale tego typu drob ne szy ka ny
na le ża ło spro wa dzać do pew nej za zdro ści Lu dwi ka i ni cze go nie
zmie nia ły w nad zwy czaj nej po zy cji, jaką cie szy ła się ro dzi na Mak sa
i Lu dwi ki.

Elżbie ta nie po zna ła więc ży cia w luk su sie do pie ro po ślu bie
z au striac kim ce sa rzem. Zna ła je już od daw na dzi ęki ojcu. Ksi ążę Maks
nie przy wi ązy wał się do pie ni ędzy i wy cho dził z za ło że nia, że je śli
ja kieś ży cze nie mo żna spe łnić przy uży ciu pie ni ędzy, to na le ży to zro bić.
Taką po sta wę wy ka zy wa ła pó źniej rów nież jego dru ga cór ka.

Czy ksi ążęca li nia bocz na mia ła rów nież ja kieś za da nia ofi cjal ne?
Wła ści wie tyl ko jed no: mie li od zwier cie dlać w naj bar dziej
re pre zen ta tyw ny spo sób blask Wit tels ba chów. Cza sy, w któ rych ich
dzia ła nia po li tycz ne mia ły ja kie kol wiek zna cze nie, mi nęły wraz
z ko ńcem wo jen na po le ońskich. Od tąd ist nia ła już tyl ko jed na li nia,
któ ra mia ła zna cze nie po li tycz ne: li nia kró lew ska. Wil helm, dzia dek
Mak sa, był ostat nim ksi ęciem z Wit tels ba chów, któ ry jesz cze krążył po
po li tycz nym par kie cie. Z tego punk tu wi dze nia na le ży rów nież pa trzeć
na pó źniej sze oce ny ojca Elżbie ty. Pi sa no o nim wci ąż, że ca łko wi cie
od dał się swo im pry wat nym in te re som i nie prze ja wiał naj mniej szych
am bi cji po li tycz nych. Jego za an ga żo wa nie rze ko mo ko ńczy ło się na
uczest nic twie w ob ra dach izby ni ższej par la men tu Kró le stwa Ba wa rii,
w któ rych bra li udział wszy scy do ro śli człon ko wie płci męskiej domu
kró lew skie go. Przez ja kiś czas miał on rów nież pew ną po zy cję



w ka wa le rii, gdzie do sze dł do stop nia ge ne ra ła – co jed nak w du żej
mie rze za wdzi ęczał swo je mu wy so kie mu po cho dze niu. Dziś trud no
od po wie dzieć, czy ksi ążę Maks swo im wy co fa niem się w ży cie
pry wat ne uczy nił tyl ko to, cze go ocze ki wa li od nie go kró lew scy krew ni,
do któ rych zbli żył go ślub, czy też cho dzi ło tu taj ra czej o wła sną
re zy gna cję – po dob nie jak na py ta nie, czy ksi ążę w ogó le wy ka zy wał
ja kie kol wiek za in te re so wa nie po li ty ką albo spra wa mi woj sko wy mi.
Zresz tą pro wa dze nie ta kie go try bu ży cia nie było dla krew ne go ro dzi ny
kró lew skiej ni czym szcze gól nym. Po li ty ką zaj mo wał się pa nu jący
mo nar cha, a ka żde inne za jęcie ucho dzi ło za nie od po wied nie dla tego
sta nu.

Ksi ążę Mak sy mi lian i ksi ężna Lu dwi ka w pierw szych la tach
ma łże ństwa jak naj przy kład niej wy pe łnia li wspól nie obo wi ąz ki
re pre zen ta cyj ne. Pa łac Mak sa był punk tem spo tkań ba war skiej
ary sto kra cji i kor pu su dy plo ma tycz ne go. Na pierw szym miej scu wśród
obo wi ąz ków spo łecz nych znaj do wa ło się przyj mo wa nie
akre dy to wa nych dy plo ma tów i ich ma łżo nek oraz mężów sta nu i dam
pa ła co wych. Oni wszy scy skła da li bo wiem wi zy ty nie tyl ko
w mo na chij skiej re zy den cji, ale rów nież w pa ła cu przy Lu dwig stra ße,
gdzie Maks i Lu dwi ka przyj mo wa li ich jako człon ko wie ro dzi ny
kró lew skiej. Po rządek przy jęć aż do ko ńca trwa nia mo nar chii był taki
sam: ksi ążę przyj mo wał dy plo ma tów i mężów sta nu, ksi ężna ich
ma łżon ki i damy pa ła co we. Wi zy ty w „wiel kich to a le tach” od by wa ły się
w go dzi nach wie czor nych: mężczy źni mu sie li po ja wiać się
w mun du rach lub w czar nych kurt kach pa rad nych i z me da la mi, ko bie ty
na to miast w wie czo ro wych suk niach z tre nem, bo ga to ozdo bio ne
bi żu te rią. Za pro sze ni go ście pod je żdża li po wo za mi przed pa łac,
a na stęp nie słu żba sa lo no wa za pra sza ła ich do apar ta men tów
re pre zen ta cyj nych, gdzie cze ka li na przy jęcie. Po ko lei wpro wa dza no
ich do po miesz cze nia, w któ rym cze ka ła para ksi ążęca wraz ze swo ją
świ tą. Przed sta wia nie w przy pad ku ksi ęcia przej mo wał głów ny
och mistrz, w przy pad ku ksi ężnej – głów na och mi strzy ni jej dwo ru.
Na stęp nie Maks i Lu dwi ka za mie nia li kil ka słów z go śćmi, po czym byli



oni wy pro wa dza ni. Ta kie ce re mo nial ne wi zy ty męczy ły obie stro ny.
Mu sia ły się jed nak od by wać re gu lar nie – i z du żym na masz cze niem –
po nie waż ze spo łecz ne go punk tu wi dze nia sta no wi ły spo iwo po mi ędzy
do mem kró lew skim a ary sto kra cją, po mi ędzy ro dzi ną pa nu jącą
a dy plo ma ta mi[18].

O wie le ra do śniej sze i bar dziej ży wio ło we były bale i kon cer ty, któ re
w cza sach swo je go ma łże ństwa rów nież or ga ni zo wa li Maks i Lu dwi ka.
Bale w pa ła cu Mak sa na le ża ły do naj wi ęk szych wy da rzeń ba war skiej
sto li cy i były szcze gó ło wo opi sy wa ne w lo kal nej pra sie. „Wiel ki bal
u ksi ęcia Mak sa” – in for mo wał przy kła do wo na głó wek w ga ze cie
co dzien nej „Münch ner Tag blatt” o jed nej z wie lu uro czy sto ści, na któ re
za pra sza li ksi ążę Maks i ksi ężna Lu dwi ka[19]. Wy sy ła no sze śćset do
sied miu set za pro szeń na ka żdy bal, a o tym, co ocze ki wa ło go ści,
in for mo wa no nie tyl ko w ga ze tach co dzien nych, ale rów nież
w za pi skach au to bio gra ficz nych i ksi ążkach by wal ców, któ rzy
na wet w bar dzo po de szłym wie ku pa mi ęta li ich olśnie wa jący blask[20].

Oprócz kla sycz nych ba lów w se zo nie zi mo wym ksi ążę Maks i ksi ężna
Lu dwi ka za pra sza li na bale ma sko we i ko stiu mo we, za wsze
pod po rząd ko wa ne okre ślo ne mu mo ty wo wi prze wod nie mu. W okre sie
kar na wa łu or ga ni zo wa no je co ty dzień – i były to nad zwy czaj ne
uro czy sto ści, któ re umac nia ły opi nię o pa rze ksi ążęcej jako
per fek cyj nych go spo da rzach oraz od zwier cie dla ły blask bocz nej li nii
Wit tels ba chów.

Rzecz ja sna w pa ła cu od by wa ły się rów nież po mniej sze wy da rze nia.
Przy kła do wo pan domu re gu lar nie za pra szał na kon cer ty
i przed sta wie nia te atral ne, po nie waż jego oka za łe do mo stwo – jak
wi ęk szo ść pa ła ców wznie sio nych w okre sie bie der me ie ru – mia ło
oczy wi ście nie wiel ką pry wat ną sce nę, na któ rej ak to rzy Kró lew skie go
Te atru Dwor skie go i Na ro do we go od gry wa li spek ta kle kla sy ków oraz
ko me die. Po nad to Maks po le cił wznie sie nie za pa ła cem za da szo ne go
hi po dro mu, w któ rym oprócz przed sta wień cyr ko wych z ar le ki na mi
i tan ce rza mi od by wa ły się rów nież po ka zy hip picz ne, w któ rych



oso bi ście brał udział. O jego „ćwi cze niach je ździec kich” w ów cze snym
Mo na chium opo wia da no le gen dy. W mie ście mó wio no, że ksi ążę po tra fi
stać na grzbie tach dwóch bie gnących obok sie bie koni i jed no cze śnie
kie ro wać po czwór nym za przęgiem. Maks upra wiał szko łę nad zie mią,
naj trud niej szą i naj bar dziej wy ma ga jącą po stać uje żdża nia, a sie dzący na
wi dow ni przy ja cie le domu i to wa rzy stwo dwor skie w lo żach skła da li mu
go rące owa cje. Jego cór ka Elżbie ta wbrew temu, co zwy kle się twier dzi,
nie uczy ła się je ździć na tym hi po dro mie. Jako dziec ko rzad ko ogląda ła
rów nież wy stępy ojca. Kie dy mia ła sie dem lat, hi po drom zo stał
zbu rzo ny. Miej sce, w któ rym stał, Maks prze ka zał wła dzom mia sta pod
bu do wę no wej uli cy. Po nie waż przed jego wy bu rze niem całe mie si ące
zda rza ło mu się prze by wać w pod ró ży, cór ka ra czej nie mia ła wie lu
oka zji, by po dzi wiać jego wol ty żer kę[21].

W 1837 roku, pod ko niec któ re go uro dzi ła się Elżbie ta, w ży ciu
Mak sa i Lu dwi ki za szła znacz na zmia na. W tym roku zmar li za rów no
dzia dek, jak i oj ciec Mak sa, któ ry na gle stał się wła ści cie lem ca łe go
ksi ążęce go ma jąt ku. Wpraw dzie już wcze śniej dzia dek w za mian za
rocz ne apa na że prze ka zał mu kie ro wa nie wszyst ki mi spra wa mi
do mo wy mi, jego oj ciec zaś – w tym sa mym cza sie i rów nież za
apa na że – zre zy gno wał ze wszyst kich dal szych praw. Ale wła śnie te raz
Mak so wi po nad to przy pa dły w udzia le cały ogrom ny ma jątek i wszel kie
po sia dło ści li nii Pfalz-Zwe ibrüc ken-Bir ken feld-Geln hau sen. Dla te go
Elżbie ta w ko lej nych la tach rza dziej wi dy wa ła ojca niż jej star sze
ro dze ństwo, kie dy było w po dob nym wie ku. Maks po sta no wił bo wiem
spe łnić te raz ma rze nie swo je go ży cia. I tuż po na ro dzi nach Elżbie ty udał
się w wie lo mie si ęcz ną, po ci ąga jącą za sobą ogrom ne kosz ty pod róż na
Bli ski Wschód.



G

L ATA  D Z I E W  C Z Ę C E
Eli za pi ęk nie je i jest do tego ta kim do brym dziec kiem[1]

 

dy Elżbie ta mia ła trzy i pół roku, na dwo rze jej ojca do szło do
tra ge dii. W ksi ędze zgo nów mo na chij skiej ka te dry Najświ ęt szej

Ma rii Pan ny znaj du je się wpis, z któ re go wy ni ka, że 17 maja 1841 roku
o go dzi nie trzy na stej w pa ła cu Mak sa zma rł mło dy Afry ka ńczyk. Ten –
jak za pi sa no w ksi ędze zgo nów – „Mu rzyn z Abi sy nii” miał za le d wie
sie dem na ście lat[2]. Na dwa lata przed swo ją mło dzie ńczą śmier cią
pod czas chrztu nada no mu imię Teo dor, na to miast wcze śniej wo ła no nań
„Osman”. Jako przy czy nę śmier ci ksi ęga zgo nów po da je
„wy cie ńcze nie”, z cze go na le ży wnio sko wać, że Teo dor zma rł albo na
sku tek ci ężkiej in fek cji, albo na cho ro bę no wo two ro wą[3].

Był on jed nym z pi ęciu afry ka ńskich słu żących Mak sa. Pod czas
swo jej dłu giej pod ró ży na Bli ski Wschód, któ ra za wio dła ksi ęcia aż do
Egip tu i Zie mi Świ ętej, ku pił on pi ęciu chłop ców na tar gu nie wol ni ków
w Ka irze i przy wió zł ze sobą do Ba wa rii. To, że zna ny ksi ążę miał
czar no skó rych słu żących, wpraw dzie spo wo do wa ło pew ne zdu mie nie
w ci chym i spo koj nym Mo na chium, ale nie sta no wi ło wi ęk szej sen sa cji.
Na rok przed pod ró żą Mak sa do Orien tu na dwo rach nie miec kich
krąży ły emo cjo nu jące in for ma cje o afry ka ńskiej pod ró ży ogrod ni ka
i po szu ki wa cza przy gód – ksi ęcia Her man na von Püc kler-Mu skaua.
W lu tym 1837 roku ksi ążę na był (rów nież na ka ir skim tar gu
nie wol ni ków) trzy na sto let nią Abi syn kę, któ ra od tam tej pory mu
to wa rzy szy ła. Za in te re so wa nie nią w nie miec kich kręgach szla chec kich
do dat ko wo pod sy ca ło to, że wy kszta łco na i uzdol nio na języ ko wo
„Mach bu ba” ni jak nie pa so wa ła do po wszech nie pa nu jące go ste reo ty pu
pro stej czar nej nie wol ni cy.



Na tle po pu lar nej hi sto rii prze żyć pod ró żni czych Püc kler-Mu skaua
czar ni słu żący, któ rych Maks przy wió zł ze sobą we wrze śniu 1838 roku,
wci ąż ucho dzi li za eg zo tycz nych, ale ogól ne zdu mie nie było
umiar ko wa ne. Tym bar dziej że za kup pi ęciu chłop ców w Ka irze wy ni kał
z al tru istycz nych po bu dek chrze ści ja ni na. Do dzi siaj mo że my
prze czy tać, jak prze ra żo ny był Maks pó łnoc no afry ka ńskim tar giem
nie wol ni ków. Rze ko mo ab so lut nie wzbu rzył go wi dok tego, że „lu dzie
są tam sprze da wa ni nie ma lże jak by dło”[4]. Po po wro cie do Mo na chium
ksi ążę po le cił ochrzcić wy ku pio nych eks nie wol ni ków w ka te drze
Najświ ęt szej Ma rii Pan ny.

Jako słu żący miesz ka li oni w znaj du jących się na dru gim pi ętrze
tyl nej części pa ła cu po miesz cze niach dla słu żby. Rów nież tam, na gó rze,
ale w przed niej części bu dyn ku, mia ła swój po kój Elżbie ta. Od dziec ka
kon takt z czar no skó ry mi słu żący mi był więc dla niej ab so lut ną
co dzien no ścią. Jako ce sa rzo wa mia ła na wet sama za trud nić dwóch
Afry ka ńczy ków: Nu bij czy ka Mu ham me da Be schi ra, któ ry przez trzy
lata słu żył w jej domu, po czym wró cił do Afry ki, jak rów nież chłop ca
Ru dol fa Ru sti mo[5]. Obu bar dzo wspie ra ła i im po ma ga ła, rów nież po
za ko ńcze niu przez nich pra cy na dwo rze. W pó źniej szych bio gra fiach
czar ną słu żbę często uwa ża no za prze jaw sple enu ce sa rzo wej, do
któ re go się przy zna wa ła, by szo ko wać wie de ńskie to wa rzy stwo
dwor skie – ale w ob li czu do mo we go oto cze nia, w któ rym do ra sta ła,
wy da je się spły ce niem te ma tu.

W ka żdym ra zie ukszta łto wa ło ją to w nie zwy kły, wszech stron ny
spo sób. Cór ka ksi ęcia Mak sa i ksi ężnej Lu dwi ki po zna ła w dzie ci ństwie
dwa „świa ty” w za sa dzie nie do po łącze nia: świat ojca i świat mat ki.
W świe cie Lu dwi ki Elżbie ta w pe łni na le ża ła do spo koj ne go
dzie wi ęt na sto wiecz ne go ba war skie go ży cia dwor skie go. Zo sta ła
wy cho wa na tak, jak przy sta ło na człon ki nię ba war skiej ro dzi ny
kró lew skiej, a jej dzie ci ństwo wy zna cza ły ry tu ały i jed no znacz nie
przy pi sa ne jej role. Od po wied nio do swo jej wy so kiej po zy cji i płci
mu sia ła na uczyć się dys cy pli ny i do pa so wać do oto cze nia. Ale mo gła



zaj rzeć rów nież do in ne go świa ta – ta kie go, któ re go wła ści wie już od
daw na nie było i któ ry w ogó le nie pa so wał do „miesz cza ńskie go”
dzie wi ęt na ste go wie ku, kie dy dwo ry Eu ro py pre zen to wa ły się bar dziej
po wści ągli wie i pro sto dusz nie niż jesz cze sto lat wcze śniej, w cza sach
an cien régi me. W tym in nym świe cie żył jej oj ciec; tu taj su ro we
dwor skie re gu ły pod da wa ne były uwal nia jące mu in dy wi du al ne mu
prze ła my wa niu sty lu, tu taj ocho ta na pro wo ka cję tak samo wpi sy wa ła
się w styl ży cia jak luk su so we, he do ni stycz ne kre owa nie co dzien no ści.
Wła ści wie Maks i Lu dwi ka przed sta wia li swo im dzie ciom dwa
ca łko wi cie ró żne spo so by na ży cie we wnątrz jed nych i tych sa mych ram.
I tak samo jak te dwa sty le ży cia nie mo gły do jść do po ro zu mie nia, tak
mało har mo nij ne było wspól ne ży cie ich oboj ga. W ta kim wła śnie polu
pe łnym na pi ęcia kszta łto wa ły się po glądy i war to ści przy szłej
ce sa rzo wej Au strii.

Naj pó źniej po bli skow schod niej pod ró ży Mak sa ro dzi ce Elżbie ty
za częli wie ść osob ne ży cie. De cy zja wy szła od Mak sa, któ ry 20 stycz nia
1838 roku, za le d wie mie si ąc po na ro dzi nach dru giej cór ki, wy brał się
w pod róż mi ędzy in ny mi przez We ne cję na Kor fu, do Aten, Alek san drii,
Ka iru i Je ro zo li my. Gdy osiem mie si ęcy pó źniej wró cił do Mo na chium,
po sta no wił, że eks klu zyw ne bale, kon cer ty i przed sta wie nia te atral ne,
krót ko mó wi ąc: całe ży cie spo łecz ne w jego pa ła cu ma do biec ko ńca.
Cała dzia łal no ść zo sta ła więc wstrzy ma na, a dwu dzie sto dzie wi ęcio la tek
kon se kwent nie za czął wy co fy wać się z ży cia dwor skie go i pu blicz ne go.
Sze ro ko za kro jo ne wy da rze nia ustąpi ły mniej szym i bar dziej
ka me ral nym spo tka niom, pe łne prze py chu po miesz cze nia na pierw szym
pi ętrze pa ła cu co raz rza dziej otwie ra ły swo je po dwo je. Maks wy bie rał
te raz spo tka nia w węższym gro nie, cho cia żby w we so łym męskim
to wa rzy stwie, na któ re do swo ich pry wat nych prze strze ni za pra szał
ar ty stów i na ukow ców. Pod czas wy kwint nych ko la cji i przy du żych
ilo ściach szam pa na za pro sze ni dżen tel me ni dys ku to wa li z go spo da rzem
o naj now szych ksi ążkach, słu cha li wy kła dów na uko wych, fi lo zo fo wa li
i mu zy ko wa li. Ksi ężna ni g dy nie bra ła udzia łu w tych męskich
spo tka niach. Po nie waż jej mąż nie chciał wy da wać żad nych wi ęk szych



przy jęć – na któ re za pra sza ne by ły by rów nież ko bie ty – dla Lu dwi ki
za ko ńczy ło się za rów no ży cie to wa rzy skie w pa ła cu Mak sa, jak i jej
wy stępy w roli olśnie wa jącej go spo dy ni. W tam tych cza sach było nie do
po my śle nia, aby ma łżon ka z wła snej ini cja ty wy wy da wa ła bale czy
przy jęcia bez udzia łu pana domu. Ko lej na spra wa to to, że od tej pory
Maks spędzał w jej to wa rzy stwie jesz cze mniej cza su niż do tych czas.

Ksi ążę ku pił rów nież nie wiel ki pa ła cyk na wo dzie, sie dem dzie si ąt
ki lo me trów na pó łnoc od Mo na chium, na ol brzy mim te re nie
my śliw skim, i na ka zał go roz bu do wać zgod nie ze swo im gu stem.
Wkrót ce za mek Unter wit tels bach stał się jego ulu bio ną sie dzi bą. Tu taj
spędzał dni nad ksi ążka mi i ba da nia mi oraz pi sał roz pra wy hi sto rycz ne.
Przede wszyst kim jed nak po świ ęcał czas w pa ła cy ku na po lo wa nia
i je ździec two. Po ja wia li się w nim rów nież re gu lar nie jego przy ja cie le
i uczest ni cy we so łych spo tkań to wa rzy skich jako mile wi dzia ni go ście.
Tyl ko Lu dwi ka i dzie ci za ży cia Mak sa pra wie nie od wie dza li tego
azy lu.

Ksi ężna i dzie ci wi dy wa ły męża i ojca wy łącz nie w mie si ącach
zi mo wych, ale i wte dy były to spo ra dycz ne spo tka nia. To de fac to
ka wa ler skie ży cie nie za szko dzi ło jed na kże w ża den spo sób
w po wi ęk sza niu się ro dzi ny. Wręcz prze ciw nie, po na ro dzi nach Elżbie ty
gro mad ka po tom stwa Mak sa i Lu dwi ki suk ce syw nie ro sła. W ko lej nych
la tach do star szych dzie ci – Lu dwi ka, He le ny i Elżbie ty – w krót kich
od stępach cza su do łączy li Ka rol Teo dor, Ma ria, Ma tyl da, Zo fia i Maks
Ema nu el. Daty uro dzin młod sze go ro dze ństwa Elżbie ty wy da ją się
po twier dzać spe cy ficz ny rytm ksi ążęce go ży cia ma łże ńskie go: poza
Ma tyl dą wszyst kie dzie ci przy cho dzi ły na świat pó źnym la tem lub
je sie nią, a więc ka żdo ra zo wo dzie wi ęć mie si ęcy po zi mo wym séjo ur
ksi ęcia w mo na chij skim pa ła cu, gdzie już wspo mnia ne kręco ne scho dy
pro wa dzi ły bez po śred nio z jego sy pial ni do sy pial ni jego ma łżon ki.

Rów nież zimą ksi ążę wo lał spędzać czas w swo im pry wat nym
apar ta men cie na par te rze pa ła cu. Po nie waż z nie go pro wa dzi ło pry wat ne
wy jście na uli cę, ksi ążę mógł przy cho dzić i wy cho dzić nie zau wa żo ny



przez ro dzi nę. Gdy pew ne go razu gu wer nant ka za py ta ła mło dą Elżbie tę,
czy wi dzia ła już ojca, któ ry tyl ko co wró cił z dłu giej pod ró ży, ta
od rze kła: „Nie, ale sły sza łam jego gwiz da nie”[6]. Świad ko wie
re la cjo no wa li, że Maks i Lu dwi ka często żyli przez wie le dni pod
jed nym da chem, w ogó le się nie spo ty ka jąc. Gdy Lu dwi ka i dzie ci
chcia ły zo ba czyć Mak sa, mu sia ły za mel do wać się u jego słu żące go. Tak
da le ko idący dy stans w for mach kon tak tu był wpraw dzie w kręgach
kró lew skich czy mś ogól nie przy jętym – na wet ma łżon ko wie nie wpa da li
spon ta nicz nie so bie na wza jem do apar ta men tów, lecz ka żdo ra zo wo
za po wia da li per so ne lo wi swo je przy by cie. Ale w przy pad ku ksi ęcia
Mak sa tym bar dziej uwi dacz niał on, że spo tka nia z żoną i dzie ćmi mogą
być od czu wa ne jako za kłó ca nie jego try bu ży cia.

Wy da je się, że w sto sun ku do po tom stwa Maks po wie lał za cho wa nie,
z po wo du któ re go tak bar dzo cier piał w kon tak tach z wła snym oj cem.
Nie wy ka zy wał naj mniej sze go za in te re so wa nia po tom stwem, i to
w wy ra źny spo sób, wpra wia jący w osłu pie nie krew nych jego ma łżon ki.
Jak pi sa ła sio stra Lu dwi ki, ar cy ksi ężna Zo fia, już po na ro dzi nach
pierw sze go dziec ka Mak sa i Lu dwi ki, to, że jej szwa gier „w ogó le nie
zaj mo wał się swo im cu dow nym skar bem”, mia ło być do wo dem
bez mia ru jego lek ko my śl no ści i po ka zy wać, że „jego ser ce pra wie nie
mówi”[7]. Nie mniej ostrą opi nię wy gło sił pó źniej brat Elżbie ty – Ka rol
Teo dor: jego oj ciec miał być „uoso bie niem ego izmu”[8].

Elżbie ta, jako dziec ko zwa na w ro dzi nie Eli zą[9], do ra sta ła więc pod
wpły wem mat ki. I tak jak dzie ci ństwo Lu dwi ki znacz nie ró żni ło się od
dzie ci ństwa jej ma łżon ka, tak i uwa ga, jaką sku pia ła ona na dzie ciach,
w znacz nym stop niu ró żni ła się od uwa gi, jaką miał dla nich on.
Rów nież ksi ężna po wta rza ła wła sne do świad cze nia z dzie ci ństwa: dzie ci
były dla niej naj wa żniej sze. Tak jak jej ro dzi ce po strze ga li wspól ne
by cie z dzie ćmi jako ro dzin ne szczęście, do któ re go war to dążyć, tak
i Lu dwi ka znaj do wa ła spe łnie nie w opie ce nad po tom stwem. Jed na z jej
sy no wych mia ła na wet pó źniej okre ślić ksi ężną jako „uoso bie nie
ma cie rzy ństwa”[10], jako ko bie tę, któ ra żyła wy łącz nie dla swo ich



dzie ci. Sama Lu dwi ka po wie dzia ła wie le dzie si ęcio le ci pó źniej do
swo jej wnucz ki Ame lie von Urach, że „gdy mężczy źni idą wła sny mi
dro ga mi”, ko bie cie zo sta ją tyl ko dzie ci[11]. Po mi mo bra ku
za in te re so wa nia ży ciem ro dzin nym ze stro ny Mak sa ni g dy nie za da wa no
so bie py ta nia, czy w ogó le chcia no mieć po tom stwo. Jak wy ra zi ła to
sta ra ksi ężna: nie par ta czo no Panu Bogu pla nów[12]. Ogrom ne
za an ga żo wa nie Lu dwi ki w wy cho wy wa nie dzie ci, jej pe łne mi ło ści
po świ ęce nie się w roli mat ki – nie ty po we jak na tam te cza sy dla ko bie ty
jej sta nu – było rów nież, abs tra hu jąc od wszyst kich mat czy nych uczuć,
rów nież kom pen sa cją tego, że nie za zna ła ona naj mniej szej uwa gi ze
stro ny męża. Maks wy da wał się bo wiem tak samo nie za in te re so wa ny
żoną, jak wła sny mi dzie ćmi i nie wy si lał się wo bec niej w za sa dzie na
nic wi ęcej, jak tyl ko na po wierz chow ne uprzej mo ści. Jak stwier dzi ła
sio stra Lu dwi ki, Zo fia, uska rża jąc się na szwa gra, po mi ędzy tymi
dwoj giem nie było naj mniej szej re la cji: „To nie wy obra żal na
obo jęt no ść!”[13].

Szu ka jąc przy czyn igno ro wa nia przez Mak sa nie tyl ko Lu dwi ki
i dzie ci, ale rów nież pły nącej z oto cze nia oce ny, na le ży wzi ąć pod
uwa gę – oprócz po zba wio ne go cie płych uczuć dzie ci ństwa – ta kże
je dy ną w swo im ro dza ju po zy cję, jaką zaj mo wał on w dy na stii
Wit tels ba chów. Ma łżo nek Lu dwi ki ze względu na kon ste la cje ro dzin ne
był szcze gól ne go ro dza ju or dy na tem. Nie tyl ko odzie dzi czył cały
ma jątek ro dzin ny, ale rów nież już od mło dych lat nie pod le gał żad nej
kon tro li ze stro ny star szych i wy ższych ran gą krew nych. Ksi ążę Maks
mógł za tem w naj do słow niej szym zna cze niu tych słów ro bić
i na ka zy wać in nym, co tyl ko chciał – dla te go już jako mło dy mężczy zna
nie tyl ko był wy jąt ko wym in dy wi du ali stą, ale rów nież ego cen try kiem,
co nie zo sta wia ło prak tycz nie żad ne go miej sca dla po trzeb bli źnich.
Ro dzi na Lu dwi ki praw do po dob nie po strze ga ła za cho wa nie Mak sa jako
czy stą bez względ no ść i brak wszel kie go re spek tu. Ale kto miał się
wtrącać w za cho wa nie ksi ęcia? Na wet król Ba wa rii, przy rod ni brat
Lu dwi ki, wy da wał się tak obu rzo ny po stępo wa niem Mak sa, że



po sta no wił pra wić mu ka za nia, ale ko niec ko ńców i on dał temu
spo kój[14]. Sto so wa nie prze mo cy do mo wej przez ojca było w ko ńcu
czy mś, co przy słu gi wa ło panu domu – i tyl ko jemu. Na wet król
wy strze gał się w tej sy tu acji in ge ren cji.

Je den z fra ze sów po wta rza ny w pra cach o ce sa rzo wej gło si, że trud ne
ma łże ństwo jej ro dzi ców sta no wi ło ele ment, któ ry ukszta łto wał
bio gra fię Elżbie ty. Ma łże ństwo Mak sa i Lu dwi ki ucho dzi za do sko na ły
przy kład nie uda ne go zwi ąz ku, z od po wied ni mi kon se kwen cja mi
po no szo ny mi przez dzie ci. Do świad cze nia z okre su dzie ci ństwa
Elżbie ty – z nie obec nym, nie tyl ko du cho wo, oj cem – są przed sta wia ne
w pó źniej szych bio gra fiach jako wy ja śnie nie jej za cho wań w do ro sło ści.
Tego typu pro stą ar gu men ta cją na le ży się jed nak po słu gi wać
z ostro żno ścią. Osta tecz nie ksi ążęce go ma łże ństwa z dzie wi ęt na ste go
wie ku nie mo żna oce niać z per spek ty wy wie ku dwu dzie ste go
i dwu dzie ste go pierw sze go, kie dy – przy naj mniej w świe cie
za chod nim – jako wa ru nek uda ne go ma łże ństwa po strze ga się mi ło ść.

Jak za tem wy obra ża no so bie w tych kręgach ide al ne ma łże ństwo
w epo ce, w któ rej ro dzi ce Elżbie ty byli mło dy mi do ro sły mi? Cze go
ocze ki wa no od ma łże ństwa? To oczy wi ste, cze goś in ne go niż dzi siaj.
W cza sach Mak sa i Lu dwi ki ce lem ma łże ństwa nie było ani spe łnie nie
emo cjo nal ne, ani le gi ty mi za cja mi ło snej re la cji po mi ędzy mężczy zną
i ko bie tą. Ma łże ństwo ucho dzi ło za uda ne, kie dy mo żna było dzi ęki
nie mu pod wy ższyć lub przy naj mniej za cho wać po zy cję spo łecz ną,
pre stiż i ma jątek oboj ga part ne rów. Ma łże ństw nie za wie ra ło się
z mi ło ści, lecz były to ko li ga cje po mi ędzy dwo ma do ma mi, dwie ma
dy na stia mi. Kto mie rzy ży cie ma łże ńskie ksi ęcia z pierw szej po ło wy
dzie wi ęt na ste go wie ku wy łącz nie dzi siej szy mi mia ra mi, nie od da je mu
spra wie dli wo ści. W tam tych cza sach do bry mąż mu siał bo wiem przede
wszyst kim jed no: wy ko rzy stu jąc wła sną po zy cję spo łecz ną,
za gwa ran to wać swo jej ślub nej ran gę, któ ra przy naj mniej od po wia da ła by
jej po cho dze niu lub na wet – w naj lep szym przy pad ku – prze wy ższa ła
pre stiż jej ro dzi ny. I to wła śnie czy nił ksi ążę Maks. Za ofe ro wał swo jej



ma łżon ce sta tus i pre stiż god ne cór ki kró la Ba wa rii, jego ma jątek zaś
gwa ran to wał jej od po wied ni styl ży cia. Wi ęcej Lu dwi ka nie mo gła
ocze ki wać. Mi ło ść i uwa ga były bo nu sa mi, któ ry mi cie szy li się tyl ko
nie licz ni szczęśliw cy. Kwe stią nie istot ną w od nie sie niu do ojca ro dzi ny
był fakt, że we dług swo ich po tom ków Maks, „jak wie lu wy twor nych
pa nów w jego cza sach, scho dził na ma now ce”[15]. Rów nież ro dze ństwo
Lu dwi ki, któ re tak czy ina czej bar dzo kry tycz nie oce nia ło szwa gra,
od bie ra ło te ero tycz ne „ma now ce” jako mało zna czące ka wa ler skie
wy bry ki. Sio stra Lu dwi ki, ar cy ksi ężna Zo fia, usil nie za pew nia ła wręcz
zdra dza ną, że zna bar dzo wie le ko biet, któ re ze swo imi nie wier ny mi
ma łżon ka mi wio dą bar dzo szczęśli we ży cie ma łże ńskie[16].

Lu dwi ka za cho wy wa ła się na to miast wo bec męża tak, jak tego
ocze ki wa no: wspó łpra co wa ła i była po słusz na. Pod kre śla ła swo je wa lo ry
fi zycz ne, by się mu po do bać. Pew ne go razu jako sta ra ko bie ta
wspo mi na ła, że kie dy Maks przy cho dził do niej do sy pial ni, za wsze
pró bo wa ła go „zdo być”[17]. Wska zu je to na fakt, że świa do mie
wy ko rzy sty wa ła ona swo ją atrak cyj no ść ero tycz ną, by wy two rzyć
re la cję z ma łżon kiem. Po cząt ko wo pró bo wa ła rów nież przy ci ągnąć go
wi zu al nie. Po nie waż ksi ążę Maks przy wi ązy wał dużą uwa gę do
wy twor ne go wy glądu ko biet – opo wia da ła pó źniej jed nej ze swo ich
wnu czek – w pierw szych la tach ma łże ństwa bar dzo dba ła o stro je[18].
Nie do cze ka ła się jed nak uwa gi, na któ rą tak bar dzo mia ła na dzie ję.
Ko niec ko ńców Lu dwi ka zre zy gno wa ła i z bie giem lat sta ła się
roz trop ną ko bie tą, któ ra bez złu dzeń oce nia ła swo je oto cze nie[19].

Mat ce Elżbie ty za jęcie sil nej po zy cji w ksi ążęcym do mo stwie
utrud nia ły w mło dych la tach nie tyle ma łże ńskie smut ki, ile
nie mo żli wo ść wy spe cja li zo wa nia się w obo wi ąz kach pani domu. Żad na
ko bie ta jej sta nu nie mo gła w tam tych cza sach ocze ki wać od ma łże ństwa
mi ło ści i uwa gi, zo sta ło to za szcze pio ne kan dy dat kom na żony jesz cze
w dzie ci ństwie. Wie le z nich jed nak mo gło przy naj mniej jako ma łżon ki
prze kszta łcić swo je nowe domy w oso bi ste ob sza ry wła dzy.
Od po wie dzial no ść i wła dza w za kre sie po dej mo wa nia



de cy zji w spra wach do mo wych były jed ny mi z nie wie lu przy zna nych
ich płci wol nych prze strze ni, na któ rych mo gły dzia łać sa mo dziel nie
i za rządzać. Sta wa ły się ener gicz ny mi or ga ni za tor ka mi do mo wej
co dzien no ści (któ ra oprócz dzie ci często obej mo wa ła rów nież
wie lo oso bo wą słu żbę) i błysz cza ły w ele ganc kich to a le tach u boku
swo ich – często nie wier nych – ma łżon ków na to wa rzy skim i dwor skim
par kie cie. Pod czas gdy ich mężo wie chcie li wy da wać roz ka zy poza
do mem lub się poza do mem za ba wiać – to one trzy ma ły ster domu i były
w nim nie pod wa żal ny mi au to ry te ta mi. Ksi ężnej Lu dwi ce nie wol no było
zy skać uzna nia i pew nej sa mo dziel no ści na wet w roli pani domu. Jako
ma łżon ka gło wy rodu z ogrom nie bo ga tej bocz nej li nii Wit tels ba chów
mia ła by wpraw dzie naj lep sze wa run ki ku temu, by stać się w Ba wa rii
i na tam tej szym dwo rze kró lew skim jed ną z naj bar dziej wpły wo wych
„dam w to wa rzy stwie”. Ksi ążę Maks nie przy znał jej jed nak pra wa do
ob jęcia roli pani domu. Wręcz prze ciw nie, jego za cho wa nie
unie mo żli wia ło jej wy ka za nie na wet naj mniej szej ini cja ty wy we
wspól nym go spo dar stwie do mo wym. Bo po mi mo że Maks prak tycz nie
wió dł ży cie sin gla, któ re mia ło nie wie le punk tów stycz nych
z co dzien no ścią jego ro dzi ny, to jed no cze śnie nie do pusz czał do tego,
aby jego pra wa jako ojca ro dzi ny zo sta ły ogra ni czo ne. Lu dwi ka żyła
więc de fac to jak po rzu co na ko bie ta, co wi ęcej, bez ja kiej kol wiek
prze strze ni wła snej. Nie ist nia ły żad ne, na wet naj mniej zna czące
oko licz no ści, któ re nie wy ma ga ły by zgo dy jej ma łżon ka. Rów nież ka żda
de cy zja do ty cząca ob sa dy jej wła sne go dwo ru mu sia ła zy skać apro ba tę
Mak sa; ka żda pod róż czy ja ka kol wiek dzia łal no ść po dej mo wa na przez
nią czy przez dzie ci po trze bo wa ły jego uprzed nie go ze zwo le nia. Maks
nie po zo sta wiał wąt pli wo ści co do tego, że to wy łącz nie jemu
przy słu gu je wła dza w za kre sie de cy do wa nia o spra wach do mo wych
i ro dzin nych.

Ana li zu jąc nie licz ne za cho wa ne i do stęp ne ba da czom li sty ksi ężnej do
ma łżon ka, do strze ga my, jak zmie niał się ich ton na prze strze ni
dzie si ęcio le ci. Przed za war ciem ma łże ństwa z li stów tych wy ła nia ła się
pew na sie bie dziew czy na, otwar cie wy ra ża jąca kry ty kę sty lu ży cia



swo je go na rze czo ne go. Po ślu bie ich ton stał się jed nak
wstrze mi ęźliw szy, a często wręcz pro szący, wska zu jący nie ma lże na
uni żo ną po sta wę Lu dwi ki wo bec męża. Wy ra źnie wi dać rów nież, że nie
mo gła ona sta wiać Mak so wi żad nych wy ma gań. Po tul na i pro sząca
o roz sądek, pró bo wa ła wci ąż wsta wiać się za sobą czy swo imi bli ski mi.
Kie dy pew ne go razu od wa ży ła się pod jąć de cy zję bez po in for mo wa nia
męża, ten wpa dł w gniew i ubli żył nie tyl ko jej, ale rów nież jej
dwo rza nom[20]. Wpa da jąc w fu rię w wy ni ku – z jego punk tu wi dze nia –
sa mo wol ne go za cho wa nia ma łżon ki, Maks zro bił jej afront, po nie waż
ode brał jej za ufa nym oso bom po zy cję na dwo rze ksi ążęcym[21]. „Bied na
Lu iza – re la cjo no wa ła pew ne go razu sio stra Lu dwi ki, Zo fia, ich mat ce –
opo wia da ła mi o jego skłon no ściach do nie wia ry god nej ty ra nii!”[22]

W jed nym z ostat nich li stów Lu dwi ki do Mak sa ta już nie ma lże
osiem dzie si ęcio lat ka pro si o przy zna nie jej oso bi ste mu głów ne mu
och mi strzo wi dwo ru, któ ry przez czter dzie ści lat wier nie słu żył jej oraz
ksi ążęce mu do mo wi (nie za skar bił so bie jed nak sym pa tii Mak sa),
me da lu jako wy ra zu uzna nia. Był to nie wiel ki, wła ści wie oczy wi sty
dro biazg, skrom ne ży cze nie, nic wi ęcej – mimo to Lu dwi ka przy jęła
po kor ną po sta wę. Sło wa mi: „dla te go po zwa lam so bie ob ci ążać Cię tą
pro śbą”, ko ńczy sta ra ksi ężna, już nie ma lże pi ęćdzie si ąt lat po ślu bie, ten
smut ny list[23].

O ile od chwi li po ja wie nia się pierw szych bio gra fii Elżbie ty bar dzo
wie le na pi sa no rów nież o jej ro dzi cach, o tyle spraw dzo no nie wie le
utrwa lo nych, za zwy czaj po pro stu przej mo wa nych z jed nej bio gra fii do
dru giej wy obra żeń od no szących się do ksi ęcia Mak sa i ksi ężnej
Lu dwi ki. Nie ist nie je wpraw dzie zbyt wie le prze ko nu jących źró deł na
te mat ro dzi ców Elżbie ty, ale spo sób, w jaki przed sta wia ją one ich
oso bo wo ści, a ta kże opi su ją i ana li zu ją ce chy cha rak te ru, wy da je się
nie od wra cal nie utrwa lo ny od cza sów wy da nia pierw szych
dwu dzie sto wiecz nych bio gra fii. Tak więc oj ciec Elżbie ty, Maks,
za zwy czaj przed sta wia ny jest jako in te lek tu ali sta, otwar ty i no wo cze sny
wol ny duch, któ ry w wy ni ku za ara nżo wa ne go ma łże ństwa zo stał



zwi ąza ny z nie zbyt roz gar ni ętą, po zba wio ną za in te re so wań ko bie tą,
nie ro zu mie jącą wy so kich in te lek tu al nych lo tów swo je go ma łżon ka.
Sko ki Mak sa w bok, po dob nie jak ze rwa nie re la cji z Lu dwi ką, często
przed sta wia ne są więc jako lo gicz na re ak cja wy ma ga jące go
in te lek tu al nie mężczy zny, któ ry nie wie dział, co po cząć ze swo ją pro stą
żoną. Spójrz my na sło wa jed nej z ksi ążęcych dam dwo ru: „W opi nii
świa ta ucho dzi ła ona za ko goś nie ma jące go ra czej zbyt wie le do
po wie dze nia i dla te go też często uspra wie dli wia no jej męża, któ re go
skłon no ści szły w nie co inną stro nę”[24].

Ale czy te opi sy wy ra źnie nie przy po mi na ją tra dy cyj ne go przy pi sa nia
roli do płci? W ka żdym ra zie po ja wia się po dej rze nie, że w wie lu
re la cjach do ty czących ro dzi ców Elżbie ty do tej pory po słu gi wa no się
ste reo ty pa mi – z jed nej stro ny mądry, oby ty w świe cie mężczy zna,
z dru giej stro ny jego ogra ni czo na umy sło wo żo necz ka – gdzie prze cież
pew ne spra wy mo żna i trze ba ró żni co wać. Oczy wi ście ste reo ty py te
po ja wia ły się w wie lu wa rian tach. Kto przy gląda się po pu lar nym
przed sta wie niom Mak sa i Lu dwi ki, ten do strze że podąża nie za sta ry mi,
ty po wo przy pi sa ny mi do płci ro la mi wol no my śli cie la i nud nej ma łżon ki.
Do cie kli we go ba da cza ren tie ra i nie wy ma ga jącej umy sło wo ksi ężnej.
No wo cze sne go otwar te go Wit tels ba cha i wy zna jącej sta ro mod ne
war to ści, za le żnej kró lew skiej cór ki. Nic więc dziw ne go, że ksi ęciu
wci ąż tra fia ły się cie kaw sze par tie, pod czas gdy jego żona opi sy wa na
była jako uoso bie nie nudy[25].

Często i chęt nie opi sy wa no głębo ką prze pa ść po mi ędzy ma łżon ka mi
i ich zró żni co wa ny mi tem pe ra men ta mi. Oso bo wo ść i tem pe ra ment
rze czy wi ście mo gły być u Mak sa i Lu dwi ki dia me tral nie ró żne, jed ne go
nie na le ży jed nak po mi jać – ogrom nej spo łecz nej prze pa ści po mi ędzy
mężczy zna mi a ko bie ta mi w tam tych cza sach. W kwe stii wy kszta łce nia,
na uki, za wo du i rów nież prze miesz cza nia się ów cze sne ko bie ty mia ły
nie tyl ko ab so lut nie inne, ale rów nież dra stycz nie bar dziej ogra ni czo ne
mo żli wo ści niż mężczy źni. W tych kręgach chłop cy z ty tu ła mi ksi ążąt
uczy li się języ ków kla sycz nych i geo gra fii, przy swa ja li wie dzę



o pa ństwie i na uki po li tycz ne. Ko bie ty po kro ju Lu dwi ki jako
dziew czyn ki mia ły na to miast uczyć się no wo żyt nych języ ków ob cych
przy dat nych pod czas kon wer sa cji na dwo rze. Do tego do cho dzi ły ta ńce
to wa rzy skie i sto jąca na wy so kim po zio mie sztu ka tego, co dzi siaj
na zy wa my small talk, czy li przy jem nej po wierz chow nej roz mo wy.
W tych wa run kach ka żde po rów na nie kon kret ne go wy kszta łce nia
nie za prze czal nie wy pa da ło na ogrom ną nie ko rzy ść ko biet. Ale na wet
je śli Maks, jak to nie kie dy stwier dza no, u boku przy go to wa nej
hu ma ni stycz nie i to wa rzy sko – lub przy naj mniej za in te re so wa nej ta ki mi
te ma ta mi – ko bie ty mia łby być lep szym mężem, to war to za zna czyć, że
oso ba tego po kro ju w jego kręgach po pro stu nie ist nia ła. Opis ma łżon ki
ide al nej dla Mak sa pa so wał ra czej do tej czy in nej osiem na sto wiecz nej
miesz czan ki pro wa dzącej sa lon li te rac ko-fi lo zo ficz ny, ale nie do ty po wej
przed sta wi ciel ki wy ższej war stwy szlach ty w dzie wi ęt na stym wie ku.
W tej ka te go rii in te lek tu al ne za in te re so wa nia ko biet zby wa ne były jako
„non sens”, a ko bie ta, któ ra ta ko we wy ka zy wa ła, szyb ko zy ski wa ła
re pu ta cję sa want ki – a więc „uczo nej ko bie ty bez dam skie go
wdzi ęku”[26]. Ca łko wi cie abs tra hu jąc od tego, pod czas sko ków w bok
ksi ęcia Mak sa nie po ci ąga ły wy łącz nie in te lek tu alist ki. Za ba wiał się
ra czej z po ko jów ka mi i dziew czy na mi z ludu. Z tej per spek ty wy
nie szczęśli we ma łże ństwo ro dzi ców Elżbie ty nie po le ga ło więc na
zwi ąz ku „wol no du cha” z na iw ną ko bie tą, a ra czej do mo we go de spo ty
z ko bie tą, któ ra wo bec nie go za cho wy wa ła się ustępli wie i uni że nie.

Ma łże ństwo jej ro dzi ców i ci ągła nie obec no ść ojca nie po win ny
jed nak wy wrzeć na Elżbie tę wi ęk sze go wpły wu – dzie ci kró lew skie
wi dy wa ły bo wiem z re gu ły oj ców rzad ko, a prak tycz nie mało któ re
za ara nżo wa ne ma łże ństwo w kręgach kró lew skich cha rak te ry zo wa ło się
wi ęk szą in tym no ścią czy wie lo ma wspól nie spędzo ny mi go dzi na mi.
Sil niej szy wpływ – w ro zu mie niu do świad cze nia, któ re ukszta łto wa ło
pó źniej szą au striac ką ce sa rzo wą – mia ło to, co mo żna na zwać
„fe no me nem ko bie cej bez sil no ści”: ko bie ty, któ rych pra gnie nia i cele nie
były zgod ne z po wszech nie utar tym ob ra zem roli damy, mu sia ły ra czej
w ów cze snym spo łe cze ństwie uznać swo ją bez sil no ść. W ob li czu



męskiej do mi na cji wie le z nich re zy gno wa ło, wie le rów nież
nie świa do mie wy kszta łca ło stra te gie po zwa la jące na uciecz kę od
nie chcia nych sy tu acji. Stra te gia mi tymi za zwy czaj były wy co fa nie się,
we wnętrz na emi gra cja i – szcze gól nie często – uciecz ka w cho ro bę.

Z tego punk tu wi dze nia war to za uwa żyć, że Lu dwi ka do ży ła pó źnej
sta ro ści – osiem dzie si ęciu trzech lat – i nie od kry to u niej żad nej
po wa żniej szej cho ro by, po mi mo że przez całe ży cie cier pia ła. Cho ciaż
wia do mo, że mat ce Elżbie ty do ku cza ły ci ężkie na pa dy mi gre ny, któ re
znacz nie utrud nia ły jej co dzien ne funk cjo no wa nie, wy miar jej, jak to
ma wia ła, „cier pień”[27] za ska ku je. Wy ra źnie rzu ca ją się w oczy licz ne
uspra wie dli wie nia za war te w jej li stach, kie dy na przy kład z po wo du
„swo jej gło wy” i in nych oko licz no ści nie była w sta nie do je chać na tę
czy inną uro czy sto ść, nie mo gła uczest ni czyć w przy jęciu itd. I na wet
je śli wzi ąć pod uwa gę skłon no ść Lu dwi ki do mi gre ny, ta kie frag men ty
jak ten wpra wia ją w kon ster na cję: „Po nie waż stwier dzam, że się czu ję
le piej, kie dy nie wsta ję, cier pli wie zo sta nę w domu i ogra ni czę po byt do
mo je go po ko ju, któ ry urządzi łam so bie jesz cze wy god niej”[28]. Z ta kich
cy ta tów wy ra źnie prze ma wia pra gnie nie we wnętrz ne go wy co fa nia się.
Sta ny fi zycz ne były dla Lu dwi ki do brym – a dla jej oto cze nia
zro zu mia łym – pre tek stem do uciecz ki w oso bi stą stre fę kom for tu.
Elżbie ta do ra sta ła w ca łko wi tej bli sko ści mat ki. Do świad cza ła
roz cza ro wań Lu dwi ki, a za pew ne ta kże wie lu znie wag ze stro ny Mak sa.
Mu sia ła wie dzieć, kie dy i w ja kich sy tu acjach mat ka za my ka ła
się w so bie. Rów nież pó źniej w jej ży ciu mia ło do cho dzić do „ucie czek
w cho ro bę”.

We wszyst kich bio gra fiach jed nak, ja kie po ja wi ły się od jej śmier ci
w 1898 roku, dzie ci ństwo Elżbie ty opi sy wa ne jest jako nad zwy czaj
szczęśli we[29]. Głów na nar ra cja jest taka, że Elżbie ta do ra sta ła ze spo rą
dozą wol no ści. Mia ła szczęście – w du żej mie rze chro nio no ją przed
kró lew skim ce re mo nia łem, po nie waż jej oj ciec na le żał do
nie ko ro no wa nej ga łęzi Wit tels ba chów. Ta kże ży cie w ksi ążęcej ro dzi nie
mia ło być za ska ku jąco pro ste i na tu ral ne, w zwi ąz ku z czym pó źniej



Elżbie ta jako ce sa rzo wa z tru dem od naj dy wa ła się na su ro wym dwo rze
wie de ńskim.

Po wie lo kroć ro man tycz nie upi ęk szo na hi sto ria dziew czyn ki
do ra sta jącej z dala od dwor skie go pro to ko łu, w du żej bli sko ści na tu ry
i przy zwy cza jo nej do zwy kłe go ży cia bez wąt pie nia jest częścią „mitu
Sisi”. Ale czy Elżbie ta na praw dę do ra sta ła w tak swo bod ny spo sób? Czy
jej wy cho wa nie rze czy wi ście tak bar dzo ró żni ło się od wy cho wa nia
in nych dziew czy nek jej sta nu? A ta kże na czym wła ści wie opie ra ją się
prze ka zy wa ne opo wie ści o dzie ci ństwie ce sa rzo wej Elżbie ty?

Kto się uda na po szu ki wa nia pod staw tych opo wie ści, tra fi ko niec
ko ńców do au striac kie go ar chi wum pa ństwo we go, nad kar ton ozna czo ny
nu me rem trzy na ście. W pu dle tym, jed nym z wie lu, prze cho wy wa na jest
spu ści zna na uko wa zma rłe go w 1953 roku by łe go ofi ce ra i hi sto ry ka
Ego na Ca esa ra Con te Cor tie go. W la tach trzy dzie stych ubie głe go wie ku
Con te Cor ti przy go to wał pierw szą opar tą na źró dłach hi sto rycz nych
bio gra fię Elżbie ty. Pra wie wszyst kie dzie ła, któ re po ja wi ły się pó źniej,
ba zu ją na jego ba da niach, a po nie waż Con te Cor ti miał mo żli wo ść
prze ana li zo wa nia wie lu ory gi nal nych, dziś już nie do stęp nych źró deł,
jego spu ści zna na le ży wci ąż do naj wa żniej szych po mo cy dla wszyst kich,
któ rzy na uko wo zaj mu ją się au striac ką ce sa rzo wą.

W kar to nie nu mer trzy na ście znaj du ją się dwa kar te lusz ki, na któ rych
na pi sa no po bla kłym atra men tem wszyst ko na te mat dzie ci ństwa
Elżbie ty, co mo że my wie dzieć z do stęp nych źró deł (i co wci ąż po wta rza
się w jej roz licz nych bio gra fiach). Mowa tu taj o skró co nych od pi sach
dwóch li stów, któ re Con te Cor ti sko pio wał pod ko niec lat dwu dzie stych
ubie głe go wie ku[30]. Na pi sa ły je w roku 1900 daw ne gu wer nant ki
Elżbie ty, ba ro no wa Ama lie Tänzl von Trat zberg i hra bi na Lu ise von
Hundt-Wulf fen. Dwie star sze pa nie utrwa li ły w nich – na ży cze nie
naj młod szej cór ki Elżbie ty, Ma rii Wa le rii – swo je wspo mnie nia
o dzie ci ństwie Elżbie ty. Ma ria Wa le ria za mie rza ła wów czas opra co wać
bio gra fię za mor do wa nej w 1898 roku mat ki i w zwi ąz ku z tym zro bi ła
to, cze go dzi siaj nie mogą po mi jać rów nież po wa żni ba da cze: za częła



gro ma dzić wszel kie in for ma cje o ży ciu ce sa rzo wej. A ostat ni mi
świad ka mi cza sów wcze sne go dzie ci ństwa jej mat ki, oprócz jej wci ąż
ży jące go ro dze ństwa, były te dwie daw ne gu wer nant ki[31]. Hra bi na
Hundt i ba ro no wa Tänzl na kre śli ły w swo ich li stach ob raz szczęśli we go
dzie ci ństwa. Opo wia da ły mi ędzy in ny mi o „uro ku ma łej Eli zy, któ re mu
nie mo żna było się oprzeć”, mia ła ona bo wiem być „ulu bie ni cą ca łej
ro dzi ny”. Pi sa ły rów nież o wspa nia łych re la cjach po mi ędzy
ro dze ństwem, o tym, że Elżbie ta jako dziew czyn ka była „po moc na dla
in nych” i ła ska wa wo bec bied nych – często za no si ła im jaj ka per li czek,
któ ry mi się opie ko wa ła[32].

Do za pi sków daw nych gu wer nan tek trze ba jed nak pod cho dzić z dużą
ostro żno ścią, a ta kże na le ży uwzględ nić, w ja kich wa run kach zo sta ły
one spo rządzo ne: obie w po de szłym już wie ku pa nie zo sta ły po pro szo ne
przez cór kę za mor do wa nej au striac kiej ce sa rzo wej o spi sa nie
wspo mnień o ro dzi nie jej mat ki. Co wi ęcej, mąż ich daw nej
wy cho wan ki wci ąż żył i był jed nym z naj po tężniej szych lu dzi Eu ro py.
Trud no so bie wy obra zić, aby w tych oko licz no ściach hra bi na czy
ba ro no wa na kre śli ły kry tycz ny por tret mło dej Elżbie ty. Rów nie trud no
za kła dać, że obie ko bie ty przed sta wi ły nie fil tro wa ny ob raz sto sun ków
ro dzin nych pa nu jących w domu. Wie dzia ły, co mogą na pi sać – a cze go
nie. W swo ich li stach przed sta wia ją Elżbie tę tak, jak w pierw szej
po ło wie dzie wi ęt na ste go wie ku gu wer nant ka praw do po dob nie opi sa ła by
wzór dziew czyn ki: pe łna uro ku, go to wa do po mo cy, ła ska wie
na sta wio na do bied nych, do ra sta jąca w praw dzi wej har mo nii. Jest to
opis ów cze sne go ide ału ko bie ty. Na do da tek ku bek w ku bek po dob ny do
por tre tów in nych wy so ko po sta wio nych dziew cząt tam tych cza sów –
mo żna wręcz je ze sobą po my lić. Obie wy kszta łco ne damy spraw nie
omi nęły wszel kie trud ne te ma ty. Stan fak tycz ny, sprzecz ny z opo wie ścią
o bez tro skim dzie ci ństwie wzo ro wej dziew czyn ki, zo stał przez nie tyl ko
de li kat nie za su ge ro wa ny. Tak więc Elżbie ta mia ła „znacz nie bar dziej
po god ne i bez tro skie ży cie, niż się to mo gło wy da wać, ob ser wu jąc
sto sun ki na dwo rze ksi ążęcym”[33].



Py ta nie, czy dzie ci ństwo ce sa rzo wej Elżbie ty rze czy wi ście było
o wie le bar dziej bez tro skie, niż mo żna przy pusz czać w ob li czu re la cji jej
ro dzi ców, po zo sta je więc otwar te – i ta kie musi po zo stać. Dzi siaj ist nie je
już bar dzo nie wie le wia ry god nych źró deł, któ re zdra dza ją nam
co kol wiek na te mat ży cia mło dej Elżbie ty. Jako prze ko nu jące, ale przede
wszyst kim mniej pro ble ma tycz ne, bo re la cjo nu jące prze bieg
co dzien nych spraw, lecz bez ja kich kol wiek alu zji, oka zu ją się
za cho wa ne li sty mat ki Elżbie ty do sióstr i in nych za ufa nych osób[34].
Mo żna się z nich do wie dzieć, że „Eli za” nie była wy cho wy wa na w zbyt
swo bod ny spo sób, a jej wy cho wa nie nie ró żni ło się od wy cho wa nia
in nych dziew cząt jej sta nu. Wy cho wa nie i wy kszta łce nie Elżbie ty
pó źniej często po rów ny wa no z wy cho wa niem i wy kszta łce niem jej
pó źniej sze go ma łżon ka, aby na pod sta wie ró żnic skon stru ować mo del
wy ja śnia jący trud no ści Elżbie ty w do pa so wa niu się do ży cia na dwo rze
wie de ńskim. Często przy tym jed nak po mi ja no fakt, że dzie ci ństwa
oboj ga wła ści wie nie da się po rów nać. Wy cho wa nie Fran cisz ka Jó ze fa
było ca łko wi cie pod po rząd ko wa ne jego przy szłej roli ce sa rza Au strii
i wład cy wiel kie go mo car stwa. W ten spo sób za rów no ocze ki wa nia
wo bec nie go sa me go, jak i za kres jego na uki znacz nie wy kra cza ły poza
prze ci ęt ny ów cze sny ka non wy cho waw czy sto so wa ny wo bec jego
ró wie śni ków. Ża den ar cy ksi ążę nie zo stał tak sta ran nie wy kszta łco ny ani
tak wcze śnie wpro wa dzo ny w obo wi ąz ki re pre zen ta cyj ne, jak wła śnie
on. Po nad to na le ży uwzględ nić wspo mnia ne już ogrom ne ró żni ce
w wy cho wa niu chłop ców i dziew cząt. Ksi ążęta byli przy go to wy wa ni do
roli w ży ciu pu blicz nym, pod czas gdy mło de dzie wi ęt na sto wiecz ne
ksi ężnicz ki wy cho wy wa no wy łącz nie pod kątem ży cia w ro dzi nie
i dy na stii.

Wy cho wa nie Elżbie ty ca łko wi cie od po wia da ło du cho wi tam tych
cza sów, jej po cho dze niu i ocze ki wa niom, któ re pó źniej mia ły ją cze kać
jako ko bie tę. W żad nym aspek cie nie od wo ły wa ło się ono do wol no ści,
a mała „Eli za” z całą pew no ścią nie pro wa dzi ła swo bod ne go ży cia.
W jej wy cho wa niu kie ro wa no się ty po wy mi wy tycz ny mi: ści sły plan
dnia ze sta ły mi po ra mi ak tyw no ści, wcze sna na uka ma nier i ety kie ty



oraz ab so lut ne po słu sze ństwo wo bec ro dzi ców, a ta kże gu wer nan tek
i na uczy cie lek. Kszta łce nie Elżbie ty prze bie gło bez wi ęk szych
kom pli ka cji czy trud no ści. Chęt nie wspó łpra co wa ła
z wy cho waw czy nia mi i nie spra wia ła im kło po tów – zu pe łnie tak, jak
tego wów czas ocze ki wa no od dziew czyn ki. Z nie licz nych źró deł da się
przy naj mniej wy do być jed no: Elżbie ta mia ła być spo koj ną,
in tro wer tycz ną, ła god ną i em pa tycz ną dziew czyn ką, któ ra po nad to –
opi sy wa na jako nad zwy czaj wra żli wa – była pe łna skru pu łów i mia ła
skłon no ści do po pa da nia w za du mę. Lu dwi ka w ka żdym ra zie
za chwy ca ła się swo ją po słusz ną dru gą cór ką, tak tow ną i sym pa tycz ną,
i tak inną od star szej sio stry He le ny, któ ra z ra cji nie stru dzo ne go du cha
prze ko ry ucho dzi ła w ro dzi nie za nie zwy kle nie sfor ną[35]. Rów nież
wy gląd Elżbie ty od naj młod szych lat sta no wił dla mat ki po wód do
pe łne go za do wo le nia: „Eli za pi ęk nie je i jest do tego ta kim do brym
dziec kiem”[36].

O ile wy cho wa nie mło dej Elżbie ty było ta kie samo jak in nych
dziew cząt kró lew skie go po cho dze nia, o tyle jej dzie ci ństwo ró żni ło się
od dzie ci ństwa in nych kró lew skich dzie ci z jed ne go po wo du:
oso bo wo ści mat ki. Ksi ężna Lu dwi ka jak na ów cze sne sto sun ki bar dzo
dużo zaj mo wa ła się swo imi dzie ćmi. Elżbie ta i jej ro dze ństwo spędza li
z mat ką wi ęcej cza su, niż było to wów czas przy jęte. Ksi ężna wpraw dzie
trzy ma ła się kon wen cji i by wa ły, jak rów nież u in nych ma tek jej sta nu,
sta łe go dzi ny, w któ rych przy pro wa dza no do niej dzie ci. Te spo tka nia
z dzie ćmi od by wa ły się jed nak nie ty po wo często i re gu lar nie. Bo
w tam tych cza sach ko bie ty kró lew skie go po cho dze nia – ta kie jak
Lu dwi ka – wi dy wa ły swo je po tom stwo tyl ko raz dzien nie pod czas
wspól nych po si łków, i to do pie ro wte dy, gdy dzie ci były już w sta nie
spo koj nie wy sie dzieć przy sto le. Poza tym naj młod szych
przy pro wa dza no co dzien nie na krót ki czas do ro dzi ców, za zwy czaj
po po łud nia mi, gdy ci spo ty ka li się w sa lo nie. Świe żo umy te ma lu chy,
po rząd nie ucze sa ne i w czy stych ubran kach były pre zen to wa ne przez
dzie ci ęcą słu żbę wy so ko po sta wio nym ro dzi com – po czym na tych miast
za bie ra ne z ich pola wi dze nia, gdy tyl ko po ja wia ły się ozna ki pew nych



po trzeb fi zycz nych. Damy nie były za an ga żo wa ne w co dzien ną opie kę
nad nie mow lęta mi i dzie ćmi, w ko ńcu od tego był od po wied ni per so nel.

Lu dwi ka na to miast nie tyl ko chcia ła, by dzie ci były jej pre zen to wa ne,
ale rów nież po świ ęca ła im czas i uwa gę. Z za cho wa nej ko re spon den cji
jej dzie ci wie my, że ze star szy mi ba wi ła się co dzien nie przez co
naj mniej go dzi nę. Go dzi na za baw od by wa ła się po obie dzie, kie dy dla
młod sze go po tom stwa była pora na drzem kę. W nie dzie lę wszyst kim
dzie ciom wol no było go to wać w wiel kiej kuch ni dla la lek, któ rą
usta wio no w jed nym z sa lo nów pa ła cu – wy łącz nie w nie dzie lę,
po nie waż sta ły do stęp do za ba wek w tam tych cza sach po strze ga no jako
błąd wy cho waw czy[37]. Dzie ciom wol no było rów nież wie czo ra mi
od wie dzać apar ta ment mat ki. Pod czas gdy ona od po wia da ła na
ko re spon den cję, głów na och mi strzy ni jej dwo ru im czy ta ła.

Pa łac Mak sa słu żył ksi ężnej Lu dwi ce – po dob nie jak jej mężo wi –
i jej oso bi ste mu dwo ro wi jako do mo stwo w mie si ącach zi mo wych. Ale
wraz z na de jściem cie plej szej pory roku roz po czy nał się co rocz ny po byt
ksi ężnej na wsi. W Po ssen ho fen, miej sco wo ści po ło żo nej trzy dzie ści
ki lo me trów na po łu dnio wy za chód od Mo na chium, na brze gu
Starn ber ger See, ksi ążę Maks ku pił dla ma łżon ki nie wiel ki za mek. Po
na by ciu trzy lata przed na ro dzi na mi Elżbie ty na dro dze li cy ta cji
kom pak to we go pa ła cy ku re ne san so we go prze pro wa dził jego grun tow ną
re no wa cję i na ka zał do bu do wa nie po ka źne go bu dyn ku go spo dar cze go,
za pew nia jące go pó źniej wy star cza jąco dużo miej sca dla licz ne go
per so ne lu ksi ążęcej ro dzi ny oraz na apar ta men ty dla go ści. Pa łac,
roz bu do wa ny do kład nie we dle po trzeb Lu dwi ki i dzie ci, stał się ich
ulu bio nym azy lem. To tu taj od tej pory Lu dwi ka tra dy cyj nie spędza ła
lato, to tu taj re gu lar nie za pra sza ła licz nych krew nych – sio stry,
sio strze ńców i bra tan ków – na dłu ższy po byt, to tu taj ona i jej dzie ci
od po czy wa ły od gło śne go i za ku rzo ne go mia sta.

Za mek Po ssen ho fen znaj do wał się w ma low ni czej oko li cy, co
umo żli wia ło ży cie bli sko na tu ry i z na tu rą za pan brat. Ogrom ny park ze
sta ry mi drze wa mi si ęgał aż do brze gu je zio ra. Kie dy ksi ążę ku pił pa łac,



wo kół nie było żad nych za bu do wań, je dy nie nie tkni ęta ludz ką ręką
przy ro da. Idyl licz ne oto cze nie za chęca ło do dłu gich spa ce rów i mu sia ła
tam pa no wać – po mi ja jąc gło sy zwie rząt – ci sza nie do opi sa nia. Lato
w Po ssen ho fen na le ża ło do naj bar dziej wy ra zi stych wspo mnień
ce sa rzo wej Elżbie ty z okre su dzie ci ństwa. Pi ęk no na tu ry i ogrom ne
prze strze nie dla dzie ci, któ rych co dzien no ść w in nym miej scu była
su ro wo ogra ni cza na, spra wia ły, że Po ssen ho fen sta no wił dla nich raj.
W to wa rzy stwie słu żby i gu wer nan tek ksi ążęce po cie chy wio sło wa ły po
je zio rze Starn ber ger[38]. Dzie ciom wol no było rów nież ho do wać
zwie rzęta – „Mama po da ro wa ła mi dwa bar dzo miłe ja gni ąt ka, któ re
mnie ogrom nie ucie szy ły; są oswo jo ne i wszędzie za mną cho dzą”,
opo wia da ła Elżbie ta[39] – oraz sza leć w ogrom nym par ku. „By ło by
na praw dę miło, gdy by ście nam cza sa mi mo gli to wa rzy szyć” – na pi sa ła
je de na sto let nia Eli za do swo je go wie de ńskie go ku zy na ar cy ksi ęcia
Ka ro la Lu dwi ka, po czym za ko ńczy ła za pro sze nie szar manc kim:
„Wszyst kie go do bre go dla Cie bie, ko cha ny Ka ro lu, ry chło od pisz Two jej
ko cha jącej Eli zie”[40].

Na te re nie par ku Po ssen ho fen Elżbie ta mia ła na wet swo ją kry jów kę,
w któ rej mo gła się schro nić: ma le ńką znisz czo ną wie życz kę na brze gu
je zio ra, część resz tek sta re go, za ko ńczo ne go wie życz ka mi muru, któ ry
kie dyś ota czał pa łac i park. To tu taj Elżbie ta pi sa ła wier sze i po grąża ła
się w ma rze niach. Dla dziew czyn ki w tam tych cza sach, sta le
ob ser wo wa nej przez in nych, taka wła sna ta jem ni cza kry jów ka mu sia ła
sta no wić urze czy wist nie nie wol no ści. Po ssen ho fen dla ro dzi ny ksi ążęcej
ozna czał odro bi nę nie za le żno ści pod względem cza su, re lak su,
wy co fa nia z ży cia pu blicz ne go i od po czyn ku – oczy wi ście tyl ko dla
Lu dwi ki i dzie ci. Ksi ęcia Mak sa tu taj nie wi dy wa no. Let nią porę na dal
spędzał on albo w pod ró ży, albo we wła snym azy lu – zam ku
Unter wit tels bach.

Spoj rze nie na spo koj ny Po ssen ho fen i bez piecz ną co dzien no ść
mło dych ksi ężni czek nie po win no jed nak wpro wa dzać w błąd, bo
w cza sach, w któ rych do ra sta ła Elżbie ta, dzia ło się wie le. Uro dzi ła się



ona bo wiem w epo ce prze ło mu, w któ rej wszyst ko się zmie nia ło,
a lu dziom się wy da wa ło, że świat sta je się co raz mniej szy, w okre sie
bły ska wicz nie po stępu jącej glo ba li za cji – o czym dzi siaj już się pra wie
nie my śli. Za zwy czaj dru ga ćwie rć dzie wi ęt na ste go wie ku, kie dy na
świat przy szła Elżbie ta, często z punk tu wi dze nia dwu dzie ste go
i dwu dzie ste go pierw sze go wie ku oce nia na jest jako spo koj na epo ka
bie der me ie ru. Ale już sam po stęp tech nicz ny do ko ny wał się wte dy
w za wrot nym tem pie. Dwa lata przed na ro dzi na mi Elżbie ty świ ęto wa no
otwar cie pierw sze go od cin ka ko lei że la znej na zie miach nie miec kich –
i to w kró le stwie jej wuja Lu dwi ka I Wit tels ba cha. Pierw szy od ci nek
będący wła sno ścią kró lew skie go To wa rzy stwa Ko lei Że la znej pro wa dził
z No rym ber gi do Fürth. Dzie si ęć lat po zbu do wa niu w An glii ko lei
że la znej zre wo lu cjo ni zo wa ła ona ko mu ni ka cję na zie miach nie miec kich.
W na stęp nych la tach sieć po łączeń bły ska wicz nie się roz ra sta ła, a ko lej
że la zna na do bre zmie nia ła co dzien no ść nie tyl ko po je dyn czych lu dzi,
ale rów nież ca łe go spo łe cze ństwa oraz go spo dar ki. Pó źniej Elżbie ta
będzie na le ża ła do naj bar dziej uprzy wi le jo wa nych użyt kow ni ków tego
no we go środ ka lo ko mo cji, któ ry umo żli wiał jej ła twe, szyb kie
i kom for to we od da wa nie się za mi ło wa niu do pod ró ży.

Lu dzie tam tych cza sów do świad cza li rów nież gwa łtow nych
prze ło mów po li tycz nych. W mie ście re zy den cjal nym kró la Mo na chium
w roku 1848, jak w wie lu in nych miej scach Eu ro py, miesz cza nie
sprze ci wi li się pa nu jące mu sys te mo wi po li tycz ne mu. Za ry so wał się
wów czas nowy i już nie od wra cal ny sto su nek oby wa te li do wła dzy.
Lu dzie do ma ga li się po li tycz ne go wspó łde cy do wa nia, ustrój
mo nar chicz ny nie był już nie na ru szal ny, a kró lo wie – nie ty kal ni.
Po ja wi ły się pro ble my go spo dar cze. Cały kraj ogar nął nie uro dzaj, ceny
żyw no ści wy strze li ły w górę. W tej sy tu acji wy star czy ła iskra, by
wznie cić wiel ki po żar i wstrząsnąć tro nem Wit tels ba chów – albo
kró lew ski ro mans, któ ry za czął się je sie nią 1846 roku. Wów czas
sze śćdzie si ęcio dwu let ni król Lu dwik I z kre te sem ule gł
dwu dzie sto sied mio let niej ir landz kiej tan cer ce Eli za beth Gil bert, któ ra do
hi sto rii ba war skich skan da li tra fi ła pod pseu do ni mem ar ty stycz nym Lola



Mon tez. Pi ęk na Lola, któ ra otrzy ma ła od kró la ty tuł hra bi ny, nie tyl ko
łu pi ła kró lew skie go ad o ra to ra fi nan so wo, ale rów nież pod su wa ła mu
co raz bar dziej li be ral ne po my sły (przy spa rza jąc przy oka zji jego
ga bi ne to wi na zwy „Lo la mi ni ste rium” – dosł. Mi ni ster stwo Loli).
Za skar bi ła so bie w rów nym stop niu sym pa tię stu den tów, co nie chęć
i obu rze nie kon ser wa tyw nych i ka to lic kich miesz czan. Te oko licz no ści
za chwia ły ich uf no ścią po kła da ną w kró lu i po zwo li ły uznać ba war ską
mo nar chię za za gro żo ną. O ile do tych czas upodo ba nie Lu dwi ka do
pi ęk nych pań za wsze ko ńczy ło się le d wie prze lot ny mi ro man sa mi, któ re
nie stwa rza ły naj mniej sze go po li tycz ne go za gro że nia dla dy na stii, o tyle
w tym przy pad ku ro dzi na kró lew ska, rząd i wi ęk szo ść ba war skie go
spo łe cze ństwa mó wi ły jed nym gło sem: re la cje z me tre sa mi typu
ma da me Pom pa do ur nie przy sta ją ani Wit tels ba chom, ani Ba wa rii –
Mon tez mu sia ła opu ścić kraj. Na uli cach do szło do za mie szek, ale na wet
wte dy Wit tels ba cho wie cały czas sie dzie li moc no na tro nie. Mimo to
w ko ńcu wuj Elżbie ty, król Lu dwik I, mu siał ab dy ko wać.

Trud ny dla ro dzi ny czas mar co wych nie po ko jów 1848 roku Lu dwi ka
spędzi ła sa mot nie w Mo na chium. Ksi ążę Maks ko lej ny raz ba wił z dala
od ro dzi ny i nie za mie rzał po wra cać w ob li czu trud nej sy tu acji w sto li cy.
W dłu gich li stach Lu dwi ka in for mo wa ła go za rów no o wy da rze niach na
dwo rze, jak i na uli cy: ogól ny na strój, nad któ rym za wi sła
„przy gnębia jąca ci sza”[41], okre śla ła jako po wa żny. Przy szło ść Ba wa rii
po ab dy ka cji Lu dwi ka I znaj do wa ła się w rękach jego syna. Z punk tu
wi dze nia dy na stii prze ka za nie wła dzy kró lo wi Mak sy mi lia no wi II
oka za ło się ide al nym roz wi ąza niem. Ni czym ster nik, któ ry spo koj ną
ręką pro wa dzi sta tek przez nie spo koj ne fale, wió dł on Ba wa rię ku
cza som no wo cze snym, na wet je śli często się wa hał i oba wiał no wej
re wo lu cji. Elżbie ta w przy szło ści będzie bar dzo ce nić tego kró la, któ re go
pa no wa nia za zna wa ła jesz cze kil ka lat w Mo na chium, jako mi łe go
krew ne go i opła ki wać jego śmie rć w 1864 roku.

W la tach, któ re na stąpi ły po re wo lu cji 1848 roku, Elżbie ta po wo li
prze sta ła być dziec kiem, a sta ła się mło dą dziew czy ną na dro dze do



do ro sło ści. Nad zór nad jej wy cho wa niem i od po wie dzial no ść za wy bór
gu wer nan tek i na uczy cie lek na le ża ły do mat ki – któ ra oczy wi ście
za wsze mu sia ła de cy do wać w myśl za le ceń swo je go ma łżon ka.
Po nie waż jed nak ksi ążę Maks nie in te re so wał się wy cho wa niem cór ki –
był nie co bar dziej za an ga żo wa ny w wy cho wa nie sy nów – w sto sun ku do
dziew czy nek ksi ężna mia ła wol ną rękę. Dla te go też pod czas pi ęt na stu lat
spędzo nych w domu ro dzi ciel skim Elżbie ta mia ła czte ry wa żne bli skie
ko bie ty i opie kun ki, z któ ry mi na wi ąza ła bli skie re la cje i któ re się nią
opie ko wa ły: pierw szą była miss Mary New bold, an giel ska nia nia, któ rej
po wie rzo no Elżbie tę[42]. W ósmym roku ży cia Elżbie ty ksi ążęcą słu żbę
roz po częła ba ro no wa Lu ise von Wulf fen. W mo men cie pod jęcia pra cy
na dwo rze była ona dwu dzie sto let nią wy ra fi no wa ną damą z ro dzi ny
szla chec kiej na słu żbie dy plo ma tycz nej. Lu ise von Wulf fen, pierw sza
gu wer nant ka Elżbie ty, po zo sta ła na dwo rze ksi ążęcym przez czte ry i pół
roku, aż do za mążpó jścia. Elżbie ta mia ła wte dy nie spe łna trzy na ście lat,
ale przez na stęp ne lata po zo sta ła z nią w bli skim kon tak cie li stow nym.
Lu ise von Wulf fen bar dzo do brze opie ko wa ła się swo ją wy cho wan ką,
a pó źniej sze li sty Elżbie ty do niej świad czy ły o du żej za ży ło ści i bli skim
przy wi ąza niu. Jej na stęp czy nią zo sta ła hra bi na Ca mi la von Öt ting-
Fün fstet ten, mło da ko bie ta, któ rą Lu dwi ka opi sy wa ła jako „miłą, do brze
wy cho wa ną, ży wot ną” dziew czy nę o do brych re li gij nych za sa dach[43].
Jed na kże ma jąca za le d wie dzie wi ęt na ście lat hra bi na wy da wa ła się
wci ąż tak dzie cin na, że Lu dwi ka nie po zwa la ła jej na sa mo dziel ne
spa ce ry z dzie ćmi – mo gło by to bo wiem wy glądać nie od po wied nio.
Po nad to ksi ężna ży wi ła wąt pli wo ści co do tego, czy Ca mi la w ogó le
do ro sła do spra wo wa nia nad zo ru nad jej po tom stwem. Wpływ na małą
Elżbie tę dłu go fa lo wo mia ła rów nież jesz cze jed na mło da dama. Po
opusz cze niu dwo ru ksi ążęce go przez uko cha ną gu wer nant kę, któ ra po
za mążpó jściu zo sta ła hra bi ną Lu ise von Hundt, ksi ężna Lu dwi ka
spro wa dzi ła na dwór ba ro no wą Ama lie Tänzl von Trat zberg. To wła śnie
ona od kry ła u przy szłej ce sa rzo wej ta lent ry sow ni ka. Sama jako zdol na
pla stycz ka uczy ła Elżbie tę ma lar stwa. Pó źniej re la cjo no wa ła, że Elżbie ta
ry so wa ła świet ne ka ry ka tu ry, a ta kże ma lo wa ła ob ra zy olej ne na



drew nie. Po twier dzi ły to zresz tą nie któ re ma lo wi dła i ry sun ki,
wy sta wio ne na li cy ta cje dłu go po śmier ci au striac kiej ce sa rzo wej.

Ksi ężna Lu dwi ka mia ła do brą rękę do wy bo ru gu wer nan tek. Wca le
nie było oczy wi sto ścią, że re la cje mi ędzy na uczy ciel ka mi a dzie ćmi
uło żą się har mo nij nie. Sama obec no ść gu wer nant ki czy wy cho waw czy ni
two rzy ła bo wiem oka zję do po wsta nia nie za do wo le nia na dwo rze.
Nie przy pad ko wo w li te ra tu rze i za pi skach w pa mi ęt ni kach szla chec kich
z dzie wi ęt na ste go wie ku znaj du je my tak wie le opo wie ści o trud nych
w obe jściu i nie przy jem nych gu wer nant kach. Przy czy ną ta kie go sta nu
rze czy była ich szcze gól na po zy cja. Nie na le ża ły one do ro dzi ny ani nie
zaj mo wa ły zna czących ran gą po zy cji, ta kich jak głów na och mi strzy ni
czy damy dwo ru. Nie za li cza ły się jed nak rów nież do żad ne go typu
słu żby. Ich od ręb na po zy cja często sprzy ja ła aro ganc kie mu trak to wa niu
przez tych, któ rzy w hie rar chicz nie ure gu lo wa nym mi kro ko smo sie
dwo ru prze wy ższa li je ran gą – pod czas gdy naj ni ższy ran gą per so nel
pod cho dził do nich z re zer wą, bo nie były one rów nież jego częścią, i nie
po zwa lał so bie ni cze go po wie dzieć często się zmie nia jącym
wy cho waw czy niom. Na gu wer nant ki, któ re jako ko bie ty sta nu wol ne go
z za ło że nia nie mia ły wy so kie go sta tu su (zwłasz cza je że li nie były już
w wie ku od po wied nim do za mążpó jścia), mia no nie wiel ki wzgląd.
W zwi ąz ku z tym nie któ re wy cho waw czy nie mści ły się, wy ko rzy stu jąc
swo ich mło dych pod opiecz nych prze ciw ko resz cie dwor skie go
per so ne lu, a nie kie dy rów nież prze ciw ko ro dzi com. W ko ńcu to wła śnie
gu wer nant ki były tymi, któ re mia ły najła twiej szy do stęp do
za miesz ku jących dom dzie ci.

Czte ry wy cho waw czy nie, z któ ry mi do ra sta ła Elżbie ta, mia ły jed ną
ce chę wspól ną: wszyst kie były mło dy mi ko bie ta mi bez ży cio we go
do świad cze nia. Nie mo gły opo wie dzieć Elżbie cie ni cze go na te mat jej
przy szłych za dań w roli ma łżon ki ksi ęcia czy mat ki. Od bar dziej
do świad czo nej gu wer nant ki Elżbie ta mo gła by się na uczyć, jak na
dwo rze oka zy wać pew no ść sie bie w kon tak tach z oso ba mi wy ższej ran gi
i dy plo ma cję wo bec osób ni ższej ran gi. Taka wy cho waw czy ni mo gła by



po ka zać rów nież swo jej pod opiecz nej, jak zde cy do wa nie, a mimo to
wy ro zu mia le trzy mać kurs wśród dwor skich urzęd ni ków. Ale wszyst kie
gu wer nant ki Elżbie ty były bar dzo mło de, de li kat ne, wra żli we, miłe
i nie kie dy nie pew ne sie bie. Elżbie ta nie po zna ła ni g dy ko biet, któ re
w ra zie po trze by z ener gią i siłą prze bi cia re ali zo wa ły by prze ka za ne im
za da nia i sta wia ły od po wie dzial no ść przed po pu lar no ścią.
W prze ciw nym ra zie już na dwo rze wie de ńskim umia ła by od pie rać
nie któ re znie wa gi ze stro ny ak tyw nych, pew nych sie bie dam z wy so kiej
ary sto kra cji – lub też je z naj wi ęk szą god no ścią igno ro wać.

Na czym po le ga ły za da nia gu wer nant ki? Przede wszyst kim
ocze ki wa no od niej, że po mo że przy swo ić po wie rzo nej jej mło dej
dziew czy nie wie dzę i umie jęt no ści kul tu ro we ucho dzące za ty po wo
ko bie ce, któ re mu sia ła opa no wać dama jej sta nu. Dziew częta uczy ły się
więc języ ków ob cych, tego, jak od po wied nio do swo jej wy so kiej po zy cji
za cho wy wać się w to wa rzy stwie, jak re pre zen to wać i ele ganc ko oraz
w nie wy mu szo ny spo sób pro wa dzić kon wer sa cje. Wy so ko po sta wio ne
ko bie ty w dzie wi ęt na stym wie ku były ca łko wi cie sku pio ne na swo im
domu – nie za le żnie od tego, jak luk su so wy on był i czy słu żył jako
miej sce wspa nia łych wi zyt i uro czy sto ści. Pod czas gdy mężczy źni
dzia ła li w „świe cie ze wnętrz nym” i mie li trosz czyć się mi ędzy in ny mi
o eg zy sten cjal nie istot ne spra wy, ta kie jak fi nan se, ukła dy i po li ty ka, od
ko biet ocze ki wa no zaj mo wa nia się „mi ęk ki mi” za da nia mi. Mia ły się
po świ ęcić ro dzi nie i po przez ele ganc kie za cho wa nie, wdzi ęk oraz
wy szu ka ny spo sób wy ra ża nia się dbać o swo je oto cze nie. Ich czar miał
uła twiać mężczy znom trud ną co dzien no ść. Przez cały czas po win ny być
rów nież świa do me tego, że ich do sko na ły pod ka żdym względem
wi ze ru nek sta no wi naj lep szą wi zy tów kę ich domu. To wszyst ko
przy świe ca ło wy cho wa niu Elżbie ty.

Swój plan dnia w domu ksi ążęcym Elżbie ta jako dzie si ęcio lat ka
za wa rła w li ście do ku zy na, ar cy ksi ęcia Ka ro la Lu dwi ka: „Co dzien nie
od dzie wi ątej rano przy cho dzę od mamy i do dru giej mam ró żne lek cje:
fran cu skie go, ka li gra fii, geo gra fii, hi sto rii, ra chun ków, pia ni na. Po



po łud niu ry su nek, [po tem] pra cu ję, po tem wy je żdża my i za zwy czaj
wra ca my bar dzo pó źno do domu”[44]. Elżbie ta uczy ła się języ ków
an giel skie go, fran cu skie go i wło skie go. Fran cu ska ma de mo isel le była na
sta łe za trud nio na w domu jej ro dzi ców, na lek cje wło skie go
przy cho dzi ło wspar cie z ze wnątrz. W ksi ążęcym go spo dar stwie
do mo wym od by wa ły się rów nież lek cje sta ro grec kie go i ła ci ny, ta
przy jem no ść jed nak prze zna czo na była wy łącz nie dla bra ci Elżbie ty[45].
Plan dziew czy nek nie prze wi dy wał ta kie go przed mio tu jak języ ki
kla sycz ne. Bo i cóż mia ły by pó źniej z tą umie jęt no ścią po cząć?
Przy kła do wo mo żli wo ść zaj mo wa nia się na uka mi hu ma ni stycz ny mi,
będąc ren tie rem (czy ra czej ren tier ką), jak oj ciec Elżbie ty, nie sta ła przed
dziew częta mi otwo rem – abs tra hu jąc od tego, że ko bie ty nie mo gły same
de cy do wać o wy bo rze dro gi ży cio wej. Czter dzie ści lat pó źniej jed nak
Elżbie ta mia ła z wła snej ini cja ty wy uczyć się sta ro grec kie go i zdo być
w tym za kre sie duże umie jęt no ści.

Jak w przy pad ku wszyst kich in nych dziew cząt jej sta nu, rów nież
wy kszta łce nie Elżbie ty słu ży ło więc przede wszyst kim roz wo jo wi ta kich
cech, któ re spo łe cze ństwo chęt nie wi dzia ło w tam tych cza sach u ko biet.
To nie przy pa dek, że dziew częta po bie ra ły lek cje ry sun ku, że były
chwa lo ne za pi sa nie wier szy oraz że tak jak Elżbie ta uczy ły się ro bó tek
ręcz nych[46]. Elżbie cie wpraw dzie nie za wsze ła two przy cho dzi ło
wy ka za nie się cier pli wo ścią pod czas skom pli ko wa ne go dzier ga nia: „Nie
wy da je mi się, że bym zdąży ła uko ńczyć czap kę do two ich uro dzin, ale
po sta ram się zro bić to jak naj szyb ciej” – pi sa ła do ku zy na[47]. Wszyst ko
to słu ży ło nie tyle ce lo wi, ja kim był roz wój ma nu al ny i kszta łce nie
w za kre sie rze mio sła ar ty stycz ne go, ile ra czej temu, by przy uczać
dziew częta do ci che go i po praw ne go za cho wa nia. Osta tecz nie pó źniej
mia ły jako ko bie ty uosa biać wła śnie te rze ko me cno ty, jak rów nież
z przy ja zną wy ro zu mia ło ścią, de li kat nie, z gra cją i aniel skim uśmie chem
na ustach spe łniać na ło żo ne na nie obo wi ąz ki. Pod no sze nie gło su czy
do bit nie wy ra ża ne opi nie prze ciw sta wia ły się temu ide ało wi – ta, któ ra
mia ła się na uczyć od po wied nie go do swo je go sta nu sty lu by cia ko bie tą,



po win na ra czej już jako dziew czyn ka uro czo i nie zau wa że nie sie dzieć
nad szy de łko wa niem, ma lo wa niem kwia tów czy z roz ma rze niem
wy szu ki wać od po wied nie rymy.

Na stęp ną umie jęt no ścią, któ rą mia ła po si ąść Elżbie ta, była sztu ka
ko re spon den cji. Na uka w tym za kre sie spo czy wa ła na mat ce
i gu wer nant kach, któ re mia ły ją na uczyć, jak lek ką ręką spo rządzać
in te re su jące li sty z in for ma cja mi. Nie na le ży lek ce wa żyć zna cze nia
dam skiej ko re spon den cji w to wa rzy skim ży ciu ro dzi ny czy ca łej
dy na stii. Były to bo wiem za wsze li sty po zwa la jące na utrzy ma nie
ści słe go kon tak tu po mi ędzy licz ny mi, często miesz ka jący mi da le ko od
sie bie krew ny mi. Au tor ko re spon den cji sta wał się częścią wiel kiej sie ci.
Mo żna po wie dzieć, że li sty to me dia spo łecz no ścio we dzie wi ęt na ste go
wie ku. Pro wa dze nie ko re spon den cji na le ża ło do naj wa żniej szych
to wa rzy skich obo wi ąz ków ko bie ty, wo bec cze go bar dzo po wa żnie
trak to wa no spo sób pi sa nia li stów. Rów nież Elżbie ta od naj młod szych lat
była wdra ża na, w jaki spo sób for mu ło wać li sty do krew nych
z grzecz nym po dzi ęko wa niem za prze sła ne sło dy cze, małe por tre ty
i pre zen ty[48].

Od mo wa czy za nie cha nie od po wie dzi na list nie tyl ko były po wa żną
nie uprzej mo ścią, ale wi ąza ły się rów nież z wy pad ni ęciem na krót szy lub
dłu ższy czas z sie ci in for ma cyj nej – co fa tal ne, bo ko bie ty na ogół mia ły
nie wiel ki do stęp do ja kich kol wiek in for ma cji. Pi sa nie ele ganc kich
li stów, do star cza nie ad re sa tom najświe ższych in for ma cji oraz
po zwa la nie im na wspó łu czest ni cze nie w swo ich prze ży ciach zaj mo wa ło
mnó stwo cza su – przede wszyst kim w ob li czu tego, że nie któ re pa nie,
ma jąc wie lu krew nych, mu sia ły ko re spon do wać z bar dzo dużą licz bą
osób – ale było nie zbęd ne. Ko re spon den cja słu ży ła rów nież ukła da niu
pla nu dnia ko bie ty. Co dzien nie re zer wo wa no okre ślo ny czas na pi sa nie
li stów. Przy kła do wo mat ka Elżbie ty po świ ęca ła ka żde przed po łud nie na
ko re spon den cję ze swo imi sze ścio ma sio stra mi miesz ka jący mi
w Wied niu, Sal zbur gu, Dre źnie, Mo na chium i Ber li nie. Pi sa ne przez
pa nie li sty sta no wią do dzi siaj naj wa żniej sze źró dło in for ma cji



o co dzien nych wy da rze niach w za mierz chłych cza sach. W tym
ro zu mie niu rów nież li sty Lu dwi ki dają barw ny i głębo ki wgląd w ży cie
jej ro dzi ny. Po dob nie jak mat ka, Elżbie ta rów nież sta ła się pil ną
ko re spon dent ką. Jej li sty z naj ró żniej szych okre sów ży cia mo żna zna le źć
w wie lu ar chi wach, do wo dzą one, że za rów no Elżbie ta, jak i wszyst kie
ko bie ty jej sta nu na ka żdym eta pie ży cia pi sa ły li sty: naj pierw do
ku zy nów, cio tek i gu wer nan tek, pó źniej do ma łżon ka, a w ko ńcu do
dzie ci.

Poza sztu ką ele ganc kiej kon wer sa cji i ko re spon den cją o lżej szym
cha rak te rze cór ka ksi ęcia Mak sa i ksi ężnej Lu dwi ki mu sia ła rów nież
na uczyć się pe łnie nia funk cji re pre zen ta cyj nej. Aby jej dzie ci już od
naj młod szych lat mo gły ćwi czyć sztu kę wy stępo wa nia przed ze bra ny mi,
Lu dwi ka wy da wa ła dla nich nie wiel kie spo tka nia przy her bat ce.
W se zo nie ba lo wym za pra sza ła na kin der ba le, zwa ne „ta ńca mi”.
Uczest ni czy ły w nich dzie ci ro dzi ny kró lew skiej oraz dzie ci wy so kiej
szlach ty, z któ rych ro dzi ca mi para ksi ążęca po zo sta wa ła
w przy ja ciel skich kon tak tach. Te dzie ci ęce bale były mi nia tu ro wy mi
wy da nia mi ba lów dla do ro słych, ale od by wa ły się po po łud niu,
a za miast wie czor nej ko la cji (zwa nej so uper) i al ko ho lu ser wo wa no
her ba tę i cia sto. Pod czas tych oka zji Elżbie ta wi ta ła swo ich ma łych
go ści i pro wa dzi ła z nimi roz mo wy. A kie dy dzie ci osi ąga ły od po wied ni
wiek do na uki ta ńca, po ja wia ło się ko lej ne za da nie: przy gry wa nie do
ta ńca[49].

Ta kże poza tego typu dzie ci ęcy mi im pre za mi Lu dwi ka po zwa la ła
Elżbie cie na spo tka nia z ró wie śni ka mi. W nie dziel ne po po łud nia
dziew czyn ka mo gła za pra szać swo je przy ja ció łki do pa ła cu ro dzi ców –
oczy wi ście wa żny był sku tek ubocz ny, bo w ten spo sób w for mie
za ba wy mo gła przy swa jać so bie po trzeb ną pó źniej umie jęt no ść
„przyj mo wa nia go ści”. Dziew czyn ki, z któ ry mi kon takt wol no było
utrzy my wać Elżbie cie, oczy wi ście sta ran nie wy bie ra no
z ak cep to wa nych na dwo rze ksi ążęcym ro dzin szla chec kich. Po nad to
de cy do wa ły o wy bo rze re la cje oso bi ste. Z jed nej stro ny chcia no unik nąć



w ten spo sób sy tu acji, w któ rej mo żna by wy ko rzy stać bli skie kon tak ty
z ba war ską ro dzi ną kró lew ską. Z dru giej na ogół wy ka zy wa no bar dzo
dużą ostro żno ść, de cy du jąc się na do pusz cza nie ob cych osób do
naj bli ższe go pry wat ne go kręgu. Tak więc jed ną z przy ja ció łek Elżbie ty
była hra bi na Adel he id von Yrsch, cór ka daw ne go mar sza łka dwo ru jej
bab ki, kró lo wej Ka ro li ny Ba de ńskiej. Ro dzi nę ma łej hra bi ny zna no więc
już od dwóch po ko leń. Naj bli ższą przy ja ció łką Elżbie ty z cza sów
mło do ści była zaś o dwa lata młod sza hra bi na Ire ne von Paum gar ten,
z któ rą Elżbie ta utrzy my wa ła kon takt przez całe ży cie. Ire ne i jej sze ść
sióstr re gu lar nie go ści ły w pa ła cu Mak sa. Praw do po dob nie to wła śnie
przy ja źni z sied mio ma cór ka mi hra bie go Her man na von Paum gar te na
Elżbie ta za wdzi ęcza ła wspa nia łą zna jo mo ść języ ka an giel skie go, dzi ęki
któ rej bry lo wa ła pó źniej pod czas wi zyt w Zjed no czo nym Kró le stwie.
Ire ne i jej sio stry do ra sta ły bo wiem w śro do wi sku dwu języcz nym: ich
mat ka była uro dzo ną Bry tyj ką, cór ką szkoc kie go szlach ci ca i po li ty ka
lor da Da vi da Mon ta gu Er ski ne’a. Po nad to Elżbie ta mia ła an giel ską
nia nię, któ ra uczy ła ją języ ka, jed nak po po że gna niu z miss New bold
wci ąż mo gła re gu lar nie do sko na lić język an giel ski w roz mo wach ze
swo ją naj bli ższą przy ja ció łką.

W dniu pi ęt na stych uro dzin Elżbie ty – 24 grud nia 1852 roku – jej
wy cho wa nie uzna no za za ko ńczo ne. W ten spo sób do ta rła ona do ko ńca
ty po we go pro gra mu wy cho waw cze go dla có rek ro dzi ny kró lew skiej.
Ozna cza ło to, że jej dni w ro dzi ciel skim domu są po li czo ne. Lu dwi ka
sta ła te raz przed naj wa żniej szym za da niem, ja kie na le ża ło spe łnić wo bec
dziec ka. Mia ła za ara nżo wać ma łże ństwo Elżbie ty. Za bra ła się więc do
po szu ki wa nia do brej par tii.



W

Z A  R Ę C Z Y  N Y
Była jak pączek róży roz wi ja jący się pod pro mie nia mi sło ńca, 

gdy sie dzia ła obok ce sa rza[1]

 

 zbio rach Mu zeum Hi sto rii Sztu ki w Wied niu znaj du je się
szcze gól na suk nia. Ma po nad sto sze śćdzie si ąt lat, a wy ko na na

zo sta ła z bia łej tka ni ny ba we łnia nej z zie lo no-zło ty mi la mów ka mi przy
de kol cie, ręka wach, ta lii i fal ba nach. Po gor se cie i spód ni cy pną się
de li kat ne, wy ha fto wa ne zie lo ną ni cią je dwab ną or na men ty li ści
i kwia tów. Wśród tych ro ślin nych or na men tów umiesz czo no arab ski
na pis: „Och, mój pa nie, cóż za pi ęk ny sen”. Fa son suk ni zdra dza, że
no sząca ją oso ba była bar dzo szczu płej, fi li gra no wej bu do wy, o czym
świad czą nad zwy czaj wąska ta lia, wy mia ry gor se tu i otwo ry ręka wów:
wy ko na na z naj wi ęk szym kunsz tem suk nia zo sta ła uszy ta dla bar dzo
mło dej dziew czy ny.

Le gen da gło si, że cho dzi tu taj o suk nię ba lo wą, jaką no si ła
szes na sto let nia Elżbie ta pod czas jed ne go ze swo ich wiel kich ofi cjal nych
wy stępów – na balu – w Mo na chium, wkrót ce przed od jaz dem do
Wied nia wio sną 1854 roku. Mu zeum, któ re otrzy ma ło ten odświ ęt ny
ubiór od po tom ków Elżbie ty, w zwi ąz ku z tym okre śla go jako „suk nię
wie czo ru przedślub ne go” – co jed nak nie co wpro wa dza w błąd.
„Okrągłe”, czy li cha rak te ry zu jące się du żym de kol tem suk nie
wie czo ro we ta kie jak ta były za re zer wo wa ne na zi mo wy se zon ba lo wy.
Elżbie ta mu sia ła więc – ina czej, niż chcia ła by le gen da – wy stępo wać
w niej jako na rze czo na już kil ka mie si ęcy przed od jaz dem do Wied nia.
Dzi siaj, po nad pó łto ra stu le cia pó źniej, stan tka ni ny, szwów i ha ftu jest
kry tycz ny i na su wa oba wy, że w ra zie wy sta wie nia na wi dok pu blicz ny
suk nia mo gła by ulec nie od wra cal ne mu uszko dze niu. Dla te go nie
po ja wia się w sa lach wy sta wo wych, prze cho wy wa na w ma ga zy nie



w za pew nia jących ochro nę wa run kach. Ale nie za le żnie od de li kat no ści
i po dat no ści na znisz cze nia ma te riał suk ni po zwa la nam zaj rzeć
w prze szło ść. Zwłasz cza nie któ re szcze gó ły ubio ru mó wią o tym, jak
po wstał. A ta in for ma cja – co cie ka we – po kry wa się z tym, co
za cho wa ło się w źró dłach o za ręczy nach, któ re prze szły do hi sto rii.

Bie gli re stau ra to rzy po tra fią z tej suk ni „Sisi” – jak od za ręczyn
Elżbie ta co raz częściej na zy wa na była w li stach krew nych – wy czy tać
nie jed no. Wy ha fto wa ne li ście wi no ro śli przy kła do wo mó wią nie co
o po wsta niu tego wy twor ne go oka zu. Po zwa la ją za uwa żyć, że za miast –
jak to było przy jęte – jed nej haf ciar ki nad de ko ra cją tka ni ny
jed no cze śnie pra co wa ło kil ka, a ka żda z nich mia ła wła sny styl:
przy kła do wo jed na ha fto wa ła li ście wi no ro śli kil ko ma ni ćmi, jed ną na
dru giej, inna wy ko ny wa ła mniej ście gów. Ró żne cha rak te ry wzo rów
haf cia rek po twier dza ją jed nak nie tyl ko, że do po wsta nia kunsz tow nych
or na men tów przy czy ni ła się wi ęcej niż jed na para rąk – wska zu ją
rów nież na fakt, że eks klu zyw na suk nia wy ko ny wa na była w po śpie chu:
ewi dent nie bra ko wa ło cza su na ujed no li ce nie prac haf ciar skich nad
li śćmi wi no ro śli. Wy ni kiem tego jest haft, któ ry swo im bra kiem
per fek cji rze czy wi ście ocza ro wu je i nie sie przy tym w so bie istot ną
opo wie ść o na głych za ręczy nach wraz z or ga ni zo wa nym na pręd ce
wy po sa że niem pan ny mło dej[2]. „Suk nia wie czo ru przedślub ne go”
w ob ra zo wy spo sób sym bo li zu je roz strzy ga jące wy da rze nie w ży ciu
Elżbie ty: za ręczy ny, do któ rych do szło bar dziej nie spo dzie wa nie, niż
mo gła so bie to wy obra zić jej ro dzi na czy też ona sama.

Jak w przy pad ku ka żdej in nej ko bie ty w tam tych cza sach, wraz
z za ręczy na mi przy szłe ży cie Elżbie ty sta nęło na no wych to rach. Krót ki
okres po mi ędzy za ko ńcze niem dzie ci ństwa a za war ciem ma łże ństwa
w ide al nym przy pad ku obej mo wał rok, dwa, mak sy mal nie trzy do
czte rech lat, pod czas któ rych dziew czy na osi ąga ła zdol no ść do
za mążpó jścia – co osta tecz nie zo sta wa ło przy pie częto wa ne za ręczy na mi.
Były one wy da rze niem, któ re da wa ło po czątek po że gna niu z do mem
ro dzin nym i sta no wi ło wstęp do by cia ma łżon ką oraz mat ką. Uda ne



za ręczy ny i „do bra par tia” ucho dzi ły za punkt kul mi na cyj ny w ży ciu
mło dej ko bie ty i sta no wi ły cel wy cho wa nia i ro dzi ciel skich wy si łków.
Bo od tego, za kogo wy szła, za le ża ła resz ta jej ży cia. Nie ona sama, lecz
oso ba pana mło de go de cy do wa ła o wa run kach, w ja kich mie li żyć, oraz
o wol no ści oso bi stej, któ ra mia ła przy słu gi wać jej w przy szło ści.

Pod czas szy cia szy kow nej suk ni Elżbie ta mia ła pi ęt na ście lat, a za tem
była w wie ku, w któ rym dziew czy na sta je się ko bie tą. Po czątek okre su
doj rze wa nia wy zna czał wów czas u dziew cząt ko niec dzie ci ństwa nie
tyl ko w kwe stii roz wo ju fi zycz ne go; cho dzi ło rów nież o uzy ska nie
zdol no ści do za mążpó jścia. Dziew częta ofi cjal nie uzna wa no za zdol ne
do za mążpó jścia po wy stąpie niu u nich pierw szej men stru acji.
Bez po śred nio po tym usta la no datę bierz mo wa nia. Sa kra men to wi
bierz mo wa nia jako wa żne mu ak to wi re li gij ne mu w Ko ście le ka to lic kim
przy pi su je się zna cze nie dru gie go, tym ra zem „świa do me go” chrztu
do ra sta jące go czło wie ka, któ ry w ten spo sób od na wia swo ją łącz no ść
z wia rą ka to lic ką i tym ra zem świa do mie ją po twier dza. W cza sach
Elżbie ty sa kra ment ten miał jed nak dla bierz mo wa nych dziew cząt
jesz cze jed no, ra czej świec kie zna cze nie: po nie waż wy da rze nie to
na stępo wa ło po pierw szej mie si ącz ce, ma ni fe sto wa ło rów nież, że
dziew czy na doj rza ła i sta ła się ko bie tą. In ny mi sło wy: jej bierz mo wa nie
ozna cza ło sy gnał do star tu dla wszyst kich mło dych mężczyzn, któ rzy
mie li na nią oko – te raz mo gli ofi cjal nie się o nią sta rać. Dziew czy na czy
też bar dzo mło da ko bie ta po bierz mo wa niu sta wa ła przed
naj wa żniej szym za da niem swo je go ży cia: mu sia ła zdo być już
wspo mnia ną, jak naj lep szą par tię, by w ten spo sób za bez pie czyć swo ją
przy szło ść. Bo ani wy cho wa nie czy wy kszta łce nie, ani uzdol nie nia czy
ta len ty nie mo gły przy czy nić się do szczęśli we go – czy li zgod nie
z ów cze sny mi ocze ki wa nia mi za bez pie czo ne go – ży cia; żad nej z tych
za let w dzie wi ęt na stym wie ku dziew czy na z kró lew skie go domu nie
mo gła wy ko rzy stać, żeby się utrzy mać. Utrzy ma nie i sta tus
gwa ran to wa ło wy łącz nie do bre za mążpó jście.



Nie dłu go po pi ęt na stych uro dzi nach Elżbie ty, w stycz niu 1853 roku,
zo sta li wy bra ni jej świad ko wie bierz mo wa nia, co po zwa la ło na wnio sek,
że oto ofi cjal nie jest go to wa do za mążpó jścia[3]. Roz wa żna mat ka
cze ka ła z wy sła niem cór ki do ołta rza na jej pierw szą men stru ację. Bo
je że li do za ręczyn do cho dzi ło, za nim na rze czo na in spe osi ągnęła
doj rza ło ść fi zycz ną ko niecz ną do za war cia ma łże ństwa, mo gło to
spo wo do wać kom pli ka cje – i datę ślu bu trze ba było nie zno śnie dłu go
prze su wać. W ko ńcu mło da ko bie ta mo gła wy jść za mąż do pie ro po
pierw szej mie si ącz ce. (Cho ciaż w przy pad ku nie spo dzie wa nie
po ja wia jącej się par tii stu le cia mo gło się zda rzyć, że ro dzi ce – wbrew
wszel kie mu roz sąd ko wi – ara nżo wa li za ręczy ny cór ki, za nim była ona
zdol na do za mążpó jścia. Lu dwi ka po pe łni ła taki błąd przy młod szej
sio strze Elżbie ty, Ma rii, z ra cji po ja wie nia się świet nej par tii – i w ten
spo sób Ma ria zo sta ła za ręczo na z na stęp cą tro nu Kró le stwa Oboj ga
Sy cy lii jesz cze przed osi ągni ęciem doj rza ło ści płcio wej. Ta kże
pó źniej sza sy no wa Elżbie ty, Ste fa nia, zo sta ła zbyt wcze śnie za ręczo na
przez swo ich ro dzi ców. W obu przy pad kach przy go to wa nia do ślu bu
ci ągnęły się nie przy jem nie dłu go. Ale w obu przy pad kach mo żli wo ść
zdo by cia na zi ęcia przy szłe go kró la czy ce sa rza była dla mat ki zbyt
ku sząca, by po zwo lić na po krzy żo wa nie tych pla nów przez zbyt mło dy
wiek cór ki).

19 mar ca 1853 roku od by ło się bierz mo wa nie Elżbie ty[4].
Bez po śred nio po tym wy da rze niu Lu dwi ka roz po częła po szu ki wa nia dla
niej męża. Mło da ko bie ta, taka jak „Eli za”, wkra cza ła w tym mo men cie
w naj wa żniej szy okres swo je go ży cia. Jej ro dzi nie po zo sta ło od dwóch
do trzech lat na „za ob rącz ko wa nie” cór ki, za nim za częły by krążyć
plot ki, a jej war to ść na ryn ku ślub nym by spa dła. Pa no wa ła po wszech na
opi nia, że im wcze śniej sze za ręczy ny, tym le piej.

Za da nie po le ga jące na zna le zie niu ma łżon ka czy też wy bra niu
naj bar dziej od po wied nich z puli szla chec kich kan dy da tów do wzi ęcia
tra dy cyj nie przy pa da ło mat ce. Oczy wi ście mężczy źni rów nież tu taj
mie li ofi cjal ną wła dzę nad ro dzi na mi w za kre sie de cy do wa nia o ta kich



spra wach i w zwi ąz ku z tym jako oj co wie roz strzy ga li, kogo po ślu bi
cór ka. Ale to ko bie ty na wi ązy wa ły ślub ne kon tak ty, chro ni ąc w ten
spo sób ka pi tał spo łecz ny swo jej dy na stii. W tym uwi dacz nia ło się
wiel kie zna cze nie ko biet dla ro dzi ny, po dej mu jących dzia ła nia z dala od
pu blicz nie wi docz ne go za kre su wła dzy. To one za po mo cą swo ich
roz le głych sie ci po wsta łych w wy ni ku nie usta jącej ko re spon den cji
z po wo dze niem pro wa dzi ły biz nes ślub ny. Tyl ko dzi ęki tro skli we mu
pie lęgno wa niu zbu do wa nych przez lata i dzie si ęcio le cia kon tak tów
li stow nych z krew niacz ka mi i przy ja ció łka mi w eu ro pej skich do mach
kró lew skich i ce sar skich mat ki ta kie jak Lu dwi ka były w sta nie
w krót kim cza sie po sta rać się o naj lep sze roz wi ąza nia dla swo ich
do ra sta jących có rek. Aby do trzeć do istot nych in for ma cji, nie
wy star czy ło by naj mniej spoj rze nie do her ba rza. Nie wy star czy ła wie dza,
kto spo śród od po wied nich kan dy da tów jest do stęp ny na ślub nym ryn ku.
Li czy ło się rów nież jak naj do kład niej sze ich prze świe tle nie. W tym celu
wszyst kie za ufa ne part ner ki ko re spon den cyj nie pro szo ne były
o do głęb ne in for ma cje i zle ca no im do ko ny wa nie usta leń. Nie zbęd ne dla
mat ki go to wej do za mążpó jścia dziew czy ny były in for ma cje o po zy cji
ro dzin nej kan dy da ta, jego ma jąt ku i – a jesz cze le piej – jego cha rak te ru.
Wszyst kie go tego mat ka mo gła ła two do wie dzieć się dzi ęki tej ko bie cej
sie ci, nie rzu ca jąc się przy tym za nad to w oczy ani nie spra wia jąc
wra że nia nad mier nie za in te re so wa nej. Spraw dze nia nie wy ma ga ło
je dy nie wy zna nie kan dy da ta na męża – to było bo wiem dy na stiom
zna ne. Je śli mło dy mężczy zna był „nie wła ści wej” re li gii, z re gu ły nie
bra ło się go pod uwa gę – przy czym oczy wi ście w przy pad ku istot nych
po li tycz nie ko li ga cji ma łże ńskich zda rza ły się wy jąt ki i po zwa la no cór ce
na zmia nę wy zna nia.

Jako kan dy da ci na męża Elżbie ty w ra chu bę wcho dzi li wła ści wie
wy łącz nie ka to lic cy ksi ążęta z ko ro no wa nych ro dzin. Po nie waż uro dzi ła
się ona w ba war skiej ro dzi nie kró lew skiej, na wet naj bo gat szy ksi ążę nie
by łby do przy jęcia jako pan mło dy – chy ba że z bra ku od po wied nich
ofert za cho dzi ło by ry zy ko zo sta nia sta rą pan ną. (Tak lata pó źniej
zda rzy ło się w przy pad ku star szej sio stry Elżbie ty, He le ny).



Kan dy da ta mi pierw sze go wy bo ru za wsze byli pier wo rod ni sy no wie,
będący na stęp ca mi tro nu i na sku tek su ro wych re gu la cji
w za kre sie pra wa do dzie dzi cze nia rów nież dzie dzi ca mi ca łe go ma jąt ku
ro dzin ne go. Oczy wi ście pier wo rod ni sy no wie sta nu wol ne go
z wpły wo wych dy na stii sta no wi li rzad kie oka zy. Po nad to ich ro dzi ny
były rów nież nie zwy kle wy bred ne przy oględzi nach pan ny mło dej
i za wsze fa wo ry zo wa ły kan dy dat ki z in nych ko ro no wa nych dy na stii,
z któ ry mi po pro stu opła ca ło się wcho dze nie w ko ali cje po li tycz ne lub
ich umac nia nie po przez zwi ąz ki ma łże ńskie. Cór ki Lu dwi ki, po nie waż
po cho dzi ły z nie ko ro no wa nej bocz nej li nii Wit tels ba chów, nie mia ły
naj lep szych wi do ków na za ręczy ny z któ ry mś z po żąda nych
pier wo rod nych. Ina czej spra wa wy gląda ła jed nak już z ko lej ny mi
sy na mi ko ro no wa nych ro dzin. Oni rów nież sta no wi li do bre par tie i, jak
ocze ki wa ła Lu dwi ka, wcho dzi li w ra chu bę jako mężo wie dla Elżbie ty
i jej sióstr. W przy pad ku ta kich kan dy da tów ist niał jed nak pe wien
pro blem: za zwy czaj nie dys po no wa li oni żad nym wła snym ma jąt kiem,
co mo gło mieć bar dzo nie ko rzyst ny wpływ na pó źniej szy stan dard ży cia
wy da nej za ta kie go kan dy da ta cór ki.

Dzi ęki swo im prężnie dzia ła jącym part ner kom ko re spon den cyj nym
Lu dwi ka za mie rza ła do wie dzieć się tego wszyst kie go, co nie było
pu blicz nie zna ne lub o czym ro dzi ny kan dy da tów nic nie mó wi ły. Czy
cór ka mia ła we jść do za mo żnej ro dzi ny, czy też tyl ko do ta kiej
o wiel kim na zwi sku, ale bez ma jąt ku? A może ro dzi na była za dłu żo na?
Czy ko lej ny syn mógł li czyć na spu ści znę po nie żo na tym wuj ku lub
nie za mężnej ciot ce (co osta tecz nie zwi ęk sza ło jego szan se na ryn ku
ślub nym)? Jaki cha rak ter miał kan dy dat, któ ry był ce lem za bie gów? Jaki
tryb ży cia pro wa dził? Ofi cjal nie ta kie spra wy okry wa ło mil cze nie – ale
oczy wi ście dla mat ki istot ne były in for ma cje, czy ob lu bie niec nie jest
ewi dent nym ko bie cia rzem, czy nie ma skłon no ści do al ko ho lu lub gier
ha zar do wych, czy nie jest wy jąt ko wo skąpy lub roz rzut ny, czy nie jest
nad mier nie me lan cho lij ny lub zbyt lek ko my śl ny albo czy nie ma in nych
cech cha rak te ru, któ re spra wi ły by, że gdy by zo stał jej zi ęciem,
mu sia ła by się oba wiać o przy szło ść cór ki. Mat ka mu sia ła rów nież



wie dzieć, czy kan dy dat do ożen ku nie zo stał już nie ofi cjal nie ko muś
prze zna czo ny. Być może ja kaś po tężniej sza dy na stia daw no za ku li sa mi
wy ra zi ła za in te re so wa nie któ ry mś z mło dzie ńców, któ ry był na wi do ku –
wte dy na le ża ło się po wstrzy mać od zbyt otwar tych za py tań. W ko ńcu
głu pio by ło by się skom pro mi to wać czy po nie ść po ra żkę.

W kwe stii zdo by wa nia in for ma cji ko bie ce sie ci funk cjo no wa ły
nie zwy kle wy daj nie. Nie mia ło zna cze nia, czy mat ka szu ka ła kan dy da ta
na męża dla cór ki czy już ra czej chcia ła prze świe tlić wy bra ne go
ka wa le ra – jej sio stry, ciot ki, ku zyn ki i przy ja ció łki nie stru dze nie
do star cza ły jej in for ma cji, któ rych po trze bo wa ła. To zdu mie wa jące,
ja kich szcze gó łów po tra fi ły do wie dzieć się ko bie ty. Nie któ re w swo ich
li stach pro jek to wa ły wręcz dro bia zgo we psy cho gra my, któ re po zwa la ły
osza co wać, czy wci ągni ęty na li stę po ten cjal nych kan dy da tów
mło dzie niec ze względu na swój cha rak ter będzie har mo nij nie pa so wał
do ma jącej wy jść za nie go cór ki. Mąż Lu dwi ki na to miast, ksi ążę Maks,
iro nicz nie okre ślał dzia ła nia ma tek i żon, któ re były wdra ża ne za raz po
tym, jak jego cór ki uzy ski wa ły od po wied ni wiek do za mążpó jścia, jako
„po dej rza ny sze lest kry no lin”[5].

Tym cza sem nie for mal ne po zy ski wa nie in for ma cji po przez ko bie cą
sieć, tak jak w przy pad ku Lu dwi ki, mia ło taką za le tę, z któ rej ksi ążę
Maks i jemu po dob ni ra czej nie chcie li by zre zy gno wać: za po bie ga ło to
mniej czy bar dziej otwar tym kon flik tom. Kto przy bli ższym przyj rze niu
się nie od po wia dał wy so kim kry te riom lub kto wpraw dzie po cho dził
z uzna nej ro dzi ny, ale pó źniej praw do po dob nie miał po zo stać bez
ma jąt ku, ten ci cho i po ta jem nie skre śla ny był z li sty kan dy da tów, na wet
się o tym nie do wia du jąc. Nie trze ba było rów nież szy ko wać wie lu
wy mó wek, by wy ja śnić, dla cze go po pierw szym za py ta niu
za in te re so wa nie na gle usta ło.

Głów ny mi in for ma tor ka mi w sie ci ksi ężnej Lu dwi ki były jej sio stry.
Nie gdyś ka żda z nich – obiekt wy szu ka nych za bie gów ma łże ńskich –
w jej ro zu mie niu do sko na le wy szła za mąż i opa no wa ła te raz de li kat ne
rze mio sło ini cjo wa nia ma łże ństwa. Naj star sza przy rod nia sio stra



Lu dwi ki, Au gu sta Ame lia, na po cząt ku 1806 roku na ży cze nie ce sa rza
Na po le ona wy szła za jego pa sier ba Eu ge niu sza de Be au har na is, od 1805
roku wi ce kró la Włoch. Z punk tu wi dze nia Wit tels ba chów – jako jed nej
z naj star szych dy na stii nie miec kich – ma łże ństwo z krew nym
ka rie ro wi cza Na po le ona sta no wi ło wpraw dzie me za lians, ale Na po le on
za ofe ro wał jej ojcu jako so jusz ni ko wi pre zent, któ ry miał
przy pie częto wać ten ślub i któ ry trud no było od rzu cić: ty tuł kró lew ski.

Dru ga co do wie ku przy rod nia sio stra Lu dwi ki, Ka ro li na Au gu sta,
była naj pierw żoną na stęp cy tro nu Wil hel ma I Wir tem ber skie go.
Po nie waż ma łże ństwo to rów nież zo sta ło za war te na ży cze nie
Na po le ona, a w prze ciw nym ra zie ni g dy by do nie go nie do szło,
Wit tels ba cho wie po upad ku Na po le ona szyb ko je anu lo wa li i po szu ka li
no we go męża dla Ka ro li ny. Oczy wi ście i w tym przy pad ku cho dzi ło
o nowe ko li ga cje ma łże ńskie, któ re mia ły być ko rzyst ne w ca łko wi cie
zmie nio nych oko licz no ściach po li tycz nych – na przy kład z po tężny mi
Habs bur ga mi. Tak więc w 1816 roku Ka ro li na zo sta ła żoną ce sa rza
au striac kie go Fran cisz ka II Habs bur ga. Nie miał naj mniej sze go
zna cze nia fakt, że ce sarz był dwa razy star szy od
dwu dzie stocz te ro let niej wów czas Ka ro li ny, a do tego był trzy krot nym
wdow cem i miał dwa na ścio ro dzie ci.

Ta kże za war te w 1823 roku ma łże ństwo sio stry Lu dwi ki, Elżbie ty,
z pro te stanc kim na stęp cą tro nu Fry de ry kiem Wil hel mem IV Pru skim
mia ło tło po li tycz ne. Chcia no w ten spo sób umoc nić przy ja źń ba war sko-
pru ską. Sio stry Ma ria i Ama lia zo sta ły wy da ne w la tach 1822 i 1833 za
pier wo rod ne go i dru gie go syna kró la Sak so nii, w wy ni ku cze go obie
ko lej no zo sta wa ły jej kró lo wy mi. Po przez ma łże ństwo w 1824 roku trzy
lata star szej sio stry Lu dwi ki, Zo fii, z ar cy ksi ęciem Fran cisz kiem
Ka ro lem, dru gim sy nem ce sa rza Fran cisz ka II Habs bur ga, oprócz
ko lej nej ko li ga cji z Habs bur ga mi do szło rów nież do no wej in te re su jącej
kon ste la cji ro dzin nej: od tej pory Zo fia była przy bra ną sy no wą swo jej
przy rod niej sio stry Ka ro li ny.



Sieć zło żo na z sióstr Au gu sty, Ka ro li ny, Elżbie ty, Ma rii, Ama lii oraz
Lu dwi ki roz ci ąga ła się w ten spo sób od Prus przez Sak so nię
i Mo na chium aż po Wie deń. Co dzien nie pi sa ły one do sie bie li sty.
Nie za le żnie od dzie lących ich od le gło ści, po przez bo ga tą w szcze gó ły
ko re spon den cję, w któ rej re la cjo no wa ły swo ją co dzien no ść oraz
wy da rze nia na dwo rach, były o wszyst kim do sko na le po in for mo wa ne.
Je śli któ raś z nich po trze bo wa ła szcze gó ło wej wia do mo ści na te mat
kan dy da ta na męża, któ rej nie mo żna było zdo być na miej scu, z po mo cą
przy cho dzi ły sio stry. Kie dy ich dzie ci do ra sta ły do wie ku po zwa la jące go
na za war cie ma łże ństwa, roz po czy na ły wspól ne son do wa nie ryn ku
ślub ne go. Ta kże bez dziet ne sio stry – Ka ro li na, Elżbie ta oraz Ma ria –
moc no an ga żo wa ły się w dzia ła nia, dzi ęki któ rym za rów no ich
sio strze ni ce, jak i sio strze ńcy mo gli we jść w jak naj ko rzyst niej szy
zwi ązek ma łże ński.

Mat ki ksi ężni czek w od po wied nim do za mążpó jścia wie ku
roz gląda nie się za ewen tu al ną ofer tą na ryn ku ślub nym roz po czy na ły już
wie le lat wcze śniej – a ry nek ten zresz tą ni g dy nie był zbyt ob fi ty.
W ka żdym po ko le niu do stęp na była ogra ni czo na licz ba mło dych
mężczyzn, któ rzy pod względem po cho dze nia, sta tu su oraz ma jąt ku
wcho dzi li w ra chu bę jako kan dy da ci na ma łżon ków. Po szu ki wa nia
za wsze roz po czy na ły się w naj bli ższym oto cze niu, a pó źniej za ta cza ły
co raz szer sze kręgi. Je śli cór ka wy cho dzi ła za mąż za bli skie go
krew ne go, za le tą był brak ry zy ka w zwi ąz ku z ta kim przed si ęw zi ęciem.
Po zo sta wa ło się wśród swo ich, wia do mo więc było, w co się wcho dzi.
Do pie ro kie dy mat ka nie zna la zła od po wied nie go kan dy da ta
w za ufa nym kręgu, za kres dzia ła nia się roz sze rzał. Wzrok kie ro wał się
wte dy ku od da lo nym dwo rom, a pó źniej ku kan dy da tom z za gra ni cy.
Wy bór kan dy da tów za wsze prze bie gał zgod nie z tą samą za sa dą
wy klu cza nia: mężczy źni z ko ro no wa nych dy na stii, a zwłasz cza na stęp cy
tro nu byli pre fe ro wa ni przed tymi z nie ko ro no wa nych ro dzin, za mo żni
przed nie ma jący mi ma jąt ku. A im da lej miesz kał ad o ra tor, tym bar dziej
atrak cyj na mu sia ła być ofer ta jego ro dzi ny.



Kie dy Elżbie ta osi ągnęła wiek po zwa la jący na za mążpó jście, wie le jej
to wa rzy szek za baw z daw nych lat było już wy da nych. Dom ro dzi ny
Paum gar ten pu sto szał, naj star sze cór ki po ślu bi ły sy nów z naj star szych
i naj zna mie nit szych do mów szla chec kich – do Elżbie ty do cie ra ło za tem,
że w pa ła cu Mak sa wkrót ce na dej dzie ko lej na nią. Póki co jej mat ka –
któ ra szu ka ła zi ęcia w zu pe łnie in nych kręgach niż wy so ka szlach ta
ba war ska – mu sia ła naj pierw wy dać za mąż star szą sio strę Sisi, He le nę.
He le na do bie ga ła dzie wi ęt na stych uro dzin, co wów czas dla mło dej
ko bie ty, któ rej jesz cze nie uda ło się za ręczyć, sta no wi ło wiek po de szły.

W pierw szej ko lej no ści Lu dwi ka oczy wi ście za si ęgnęła in for ma cji
u swo ich sióstr i naj bli ższych przy ja ció łek z ko ro no wa nych do mów –
w Mo na chium, Wied niu, Dre źnie, Ber li nie i Stut t gar cie. Mo na chij ski
dwór kró lew ski od po cząt ku nie stwa rzał żad nych per spek tyw: wszy scy
tam tej si sio strze ńcy Lu dwi ki byli już żo na ci, a sy no wie jej bra tan ka
Mak sy mi lia na II mie li do pie ro pięć i osiem lat. Trzy z sióstr Lu dwi ki
były bez dziet ne, ale po zo sta łe dwie mia ły sy nów w od po wied nim wie ku:
Ama lia w Dre źnie cie szy ła się dwo ma, a młod szy z nich nie był jesz cze
za ręczo ny. Zo fia w Wied niu mia ła na to miast czte rech, w tym trzech
w wie ku od po wied nim do ożen ku. W ten spo sób było pew ne, że
dwo ra mi, na któ rych w pierw szej ko lej no ści sku pi ły swo ją uwa gę
Lu dwi ka i jej sio stry, były drez de ński i wie de ński.

Osi ągni ęcie przez dzie ci wie ku od po wied nie go do za war cia
ma łże ństwa nada wa ło wi zy tom u krew nym – któ re były prze cież
po dej mo wa ne od za wsze – zu pe łnie nowe zna cze nie. Bo cóż rzu ca się
mniej w oczy niż od wie dzi ny jed nej czy wi ęcej sio strze nic? I od wrot nie:
kogo zdzi wi ło by, że sio strze niec przy będzie na dłu ższy po byt do swo jej
ciot ki i jej có rek? Od tej pory od wie dzi ny te sta wa ły się częst sze –
a wszyst ko to w jed nym celu: chcia no dać mło dym lu dziom oka zję do
wza jem ne go „ob wącha nia się” i bli ższe go po zna nia w bez piecz nym – bo
ro dzin nym – oto cze niu. Pod czas dłu ższych po by tów na dwo rze
krew nych, któ rych uwa dze nie wie le ucho dzi ło, mo żna było po nad to
wy son do wać, czy mło da ko bie ta lub mło dy mężczy zna będą pa so wa li do



ro dzi ny. Dla osób z ze wnątrz tego typu spo tka nia ro dzin ne mo gły wręcz
wy glądać na przy pad ko we – w rze czy wi sto ści jed nak były od daw na
za pla no wa ne co do mi nu ty.

Pierw szy wy jazd do krew nych, któ ry prze bie gał pod zna kiem
mo żli wych za ręczyn, Elżbie ta od by ła w kwiet niu 1853 roku do Dre zna.
Król Fry de ryk Au gust II Wet tyn za pro sił ją, by spędzi ła ja kiś czas
u swo jej ciot ki Ma rii. Ma ria wpraw dzie nie mia ła dzie ci, ale na dwo rze
drez de ńskim miesz ka ła jesz cze inna sio stra jej i Lu dwi ki – Ama lia,
za mężna za młod szym bra tem Fry de ry ka Au gu sta, Ja nem. Ich młod szy
syn, jak już po wie dzia no, był wci ąż sta nu wol ne go, w zwi ąz ku z czym
Elżbie ta w mo men cie swo je go bierz mo wa nia zo sta ła za pro szo na do
Dre zna. Sio stry Lu dwi ki wie dzia ły, jak bar dzo trud ne będzie dla niej
ry chłe, od po wied nie do sta nu wy da nie pi ęciu có rek, i jej w tym
po ma ga ły, jak mo gły, ara nżu jąc ka żde mo żli we spo tka nie mło dych
sio strze nic z po ten cjal ny mi kan dy da ta mi na męża. Przed wy jaz dem
Elżbie ty do Dre zna Lu dwi ka pi sa ła do swo jej sio stry Ma rii:
„Uwa ża ła bym za wiel kie szczęście, gdy by Sisi zna la zła się pod wa szy mi
skrzy dła mi [...], ale jest to mało praw do po dob ne. Nie sądzę, aby je dy ny
kan dy dat, któ ry wcho dzi w grę, mógł o niej my śleć”[6]. Wkrót ce oka za ło
się, że Lu dwi ka mia ła ra cję. Elżbie ta zro bi ła w Dre źnie na o pięć lat
star szym ksi ęciu Fry de ry ku Je rzym tak kiep skie wra że nie, że od
dal szych wi zyt czy re wi zy ty ksi ęcia w Mo na chium od stąpio no bez sło wa
skar gi. Elżbie ta bez wąt pie nia wie dzia ła, z ja kie go po wo du zo sta ła
za pro szo na do Dre zna. Ale jako że ni g dy do tej pory nie od by wa ła wi zyt
tego ro dza ju, bra ko wa ło jej do świad cze nia. A po nie waż po po wro cie nie
mu sia ła pa trzeć w za smu co ną twarz mat ki – była wci ąż jesz cze zbyt
mło da, aby Lu dwi ka mu sia ła się mar twić bra kiem ofert ślub nych dla
niej – to i do za ko ńczo nych nie po wo dze niem od wie dzin ro dzin nych
w Sak so nii nie przy wi ązy wa ła zbyt wiel kiej wagi.

Po po wro cie do Mo na chium Elżbie ta wró ci ła do do tych cza so we go
ży cia – z jed ną istot ną zmia ną: od kąd była „pan ną na wy da niu”, wol no
jej było brać udział w wie czor nych ko la cjach, na któ re ro dzi na



kró lew ska re gu lar nie za pra sza ła do mo na chij skiej re zy den cji do ro słych
człon ków dy na stii Wit tels ba chów. Jej mat ka po dłu gim cza sie rów nież
za częła wy da wać ka me ral ne przy jęcia wie czor ne, któ re mia ły słu żyć
przede wszyst kim temu, by za po zna wać Elżbie tę i He le nę z tego typu
spo tka nia mi i przy zwy cza jać je do dwor skie go oto cze nia. Lu dwi ka
mia ła w przy szło ści opo wia dać, że cie szy ła się, mo gąc przy go to wać
swo je cór ki w ten spo sób na „ich pó źniej szą po zy cję i wy ni ka jące z niej
obo wi ąz ki”[7].

Po ja wi ła się rów nież dru ga wi docz na ozna ka po że gna nia Elżbie ty
z dzie ci ństwem: jej wy gląd, któ ry miał te raz od po wia dać pod względem
ubio ru i fry zu ry oso bie do ro słej. Ob rębek spód ni cy prze su nął się w dół,
a wło sy do góry. Za miast krót kich dziew częcych su kie nek,
od sła nia jących kost ki i ko zacz ki, za częła no sić dłu gie aż do zie mi fa so ny
dla pań, któ re były tak skro jo ne, aby przy uży ciu cia sno sznu ro wa ne go
gor se tu uwy dat nić wąską ta lię, ak cen tu jąc pier si i bio dra, a więc na da jąc
no szącej jej oso bie szcze gól nie „ko bie cą” syl wet kę. Ta kże dłu gie
dzie ci ęce war ko cze czy częścio wo roz pusz czo ne, prze wi ąza ne tyl ko
wstążką wło sy prze szły do hi sto rii: kan dy dat ka na żonę no si ła wło sy
za cze sa ne do góry i zwi ąza ne na kar ku w kok.

Wła śnie tak – w dłu giej ko bie cej suk ni i z od sła nia jący mi twarz,
cia sno upi ęty mi wło sa mi – sfo to gra fo wał ją mo na chij ski fo to graf Alo is
Löche rer w 1853 roku. Zdjęcie praw do po dob nie zo sta ło zro bio ne tuż
przed wy jaz dem Elżbie ty do Dre zna. Wi dać już na nim, że
z pi ęt na sto lat ki wy ro śnie atrak cyj na ko bie ta – ale nic wi ęcej. Trud no na
tej fo to gra fii do szu kać się wcze snych oznak jej le gen dar nej pi ęk no ści.
Wi dzi my na to miast bar dzo mło dą ko bie tę, któ rej twarz wy ka zu je jesz cze
dzie ci ęco-mło dzie ńczą pu co ło wa to ść. Owo prze jścio we sta dium – tak
wy ra źne – po mi ędzy pod lot kiem a ko bie tą praw do po dob nie skło ni ło
rów nież Lu dwi kę do uska rża nia się w jed nym z li stów, że jej cór ka przy
swo jej mło dzie ńczej świe żo ści „nie mia ła gra ma uro dy”[8].
Dzie si ęcio le cia pó źniej ksi ężna opo wia da ła jesz cze jed nej z wnu czek, że
jej cór ka Elżbie ta pra wie aż do za ręczyn mia ła „okrągłą, nie zbyt ład ną



twarz, ni czym wiej ska dziew czy na”, ale że po tem na gle „na stąpi ła
prze mia na jej wy glądu” i Elżbie ta sta ła się praw dzi wą pi ęk no ścią[9].
Mniej wi ęcej po pi ęt na stym roku ży cia, tuż przed za ręczy na mi,
z doj rze wa jące go ka cząt ka wy ró sł pi ęk ny ła będź.

Na wy ko na nym mie si ące wcze śniej przez Löche re ra zdjęciu wi dzi my
Elżbie tę o po wa żnym wy ra zie twa rzy, z za ci śni ęty mi usta mi i cie nia mi
pod ocza mi. Czy jej po wa żne, pra wie gniew ne spoj rze nie – nie do ko ńca
pa su jące do nie co dzien ne go wy da rze nia, ja kim była w pierw szych la tach
fo to gra fii wi zy ta stu dia fo to gra ficz ne go na dwo rze – mo żna przy pi sać
dłu gie mu cza so wi ko niecz ne mu wów czas do na świe tla nia kli szy czy
ra czej ty po wej mło dzie ńczej nie chęci? Bądź co bądź po la tach Lu dwi ka
po twier dza ła, że jej cór ka była „szcze gól nie miłą isto tą”, ale mia ła
rów nież w so bie „du cha prze ko ry”, któ ry skła niał do mó wie nia rze czy,
któ re ją [Lu dwi kę] ra ni ły lub przy naj mniej bar dzo zdu mie wa ły”[10].
Dzi siaj praw do po dob nie mó wi ło by się o uwa run ko wa nym okre sem
doj rze wa nia za cho wa niu jako o ele men cie pro ce su odłącza nia się od
ro dzi ców. Mło dzie ńcza kon flik to wo ść ucho dzi dzi siaj za na tu ral ny
ele ment roz wo ju oso bo wo ści – prze ja wia ła się ona rów nież
w dzie wi ęt na stym wie ku. Jed na kże ów cze sne me to dy wy cho waw cze
cha rak te ry zo wa ły się znacz nie wi ęk szą su ro wo ścią, a emo cjo nal ne
wy zwo le nie się od ro dzi ców, ma ni fe stu jące się „du chem prze ko ry”, nie
było ak cep to wa ne ani przez naj bli ższych, ani przez spo łe cze ństwo.

To, że ży cie uczu cio we Elżbie ty w mo men cie spo tka nia z fo to gra fem
Löche re rem pod le ga ło sil nym wa ha niom, mogą po świad czyć nie któ re
z jej ów cze snych wier szy, któ rych ko pie uda ło się za cho wać. Pod czas
gdy Lu dwi ka szu ka ła męża dla cór ki, Elżbie ta prze ży wa ła utra tę
przy ja cie la z mło do ści. Hra bia Da vid von Paum gar ten, brat jej
naj bli ższej przy ja ció łki Ire ne, zma rł na ty fus dzień po jej
bierz mo wa niu[11]. Sisi po świ ęci ła o mie si ąc młod sze mu przy ja cie lo wi
wiersz, w któ rym wy ra zi ła ogrom ny smu tek po jego śmier ci. Jesz cze
przed jego śmier cią, naj praw do po dob niej je sie nią przed swo imi
pi ęt na sty mi uro dzi na mi, o nie po kój jej ser ca przy pra wi ło ją nowe,



do tych czas nie zna ne uczu cie: po raz pierw szy się za ko cha ła. Do dzi siaj
nie wia do mo, kim był obiekt wes tchnień mło dej Elżbie ty. Mu siał być to
ktoś ma jący do stęp do ksi ążęce go domu. Mło da nie za mężna ko bie ta
o po zy cji Elżbie ty nie spo ty ka ła bo wiem mężczyzn poza kręgiem
ro dzin nym. Ist nie je wiersz mło dej Sisi za ty tu ło wa ny Do nie go[12],
w któ rym na zy wa go Ry szar dem i opła ku je jego na głą śmie rć. Być może
na le żał on do świ ty jej ojca, był urzęd ni kiem ksi ążęce go domu
w Mo na chium lub ad iu tan tem albo słu żącym, któ ry to wa rzy szył jej
ro dzi nie pod czas po by tu w Po ssen ho fen. Za tym prze ma wia w ka żdym
ra zie na stępu jący wer set: „Łączy ły nas wi ęzy mi ło ści / Wspól nie
spędza ne dnie”. Bo – za kła da jąc, że nie do cho dzą tu taj do gło su
ma rze nia czy ubar wio ne wspo mnie nia – z ja kim mło dym mężczy zną
mo gła spo ty kać się dzień w dzień Elżbie ta, je śli nie z kimś, kto na le żał
do ro dzin nej słu żby? Do krew nych ani też do ich świ ty „Ry szard” nie
mógł na le żeć, bo tych nie wi dy wa ło się co dzien nie. „Przez cały dzień
ma rzy łam bło go: / Ju tro go uj rzę znów! / Smut ki po zba wić mnie nie
mogą / Tam tych szczęśli wych snów” – pi sa ła za ko cha na z tęsk no tą
w swo im ma łym pa mi ęt ni ku[13]. Tym nie mniej to żsa mo ść Ry szar da
po zo sta je za gad ką – w bli ższym oto cze niu Elżbie ty do tych czas nie uda ło
się od na le źć ko goś o ta kim imie niu.

Trud no dzi siaj oce nić, jak po wa żne były jej uczu cia, a na ile jej
za ko cha nie mo żna było spro wa dzić do tęsk nych fan ta zji ty po wych dla
dziew cząt w tym wie ku. Jak ma to miej sce u na sto la tek wszyst kich
cza sów, rów nież do ra sta jąca Elżbie ta mo gła częściej po pa dać
w me lan cho lię czy mieć lek ko de pre syj ne na stro je.

Lato 1853 roku – tuż przed tym, gdy się oka za ło, że cór ka
ba war skie go ksi ęcia Elżbie ta nie znaj dzie się wśród dzi siaj nie zna nych
có rek kró lew skich, lecz wkro czy na wiel ką mi ędzy na ro do wą sce nę –
za sta ło Sisi jako dziew czy nę, nad któ rej kan dy da tem na przy szłe go
ma łżon ka ła ma ły so bie gło wy jej mat ka oraz ciot ki i któ ra wła śnie na gle
za częła roz kwi tać jako pi ęk no ść tak nie zwy kła, że lu dzie w jej oto cze niu
nie do strze ga li jesz cze tej szyb kiej prze mia ny, w zwi ąz ku z czym gdy



tyl ko ją za uwa ży li, byli nią po pro stu za sko cze ni. Jako dziew czy nę,
któ ra wła śnie po zna ła, co zna czy być za ko cha ną, ale naj wy ra źniej wci ąż
prze ży wa ła gwa łtow ne wstrząsy okre su doj rze wa nia i zwi ąza ne z tym
hu śtaw ki na stro jów. Jako dziew czy nę, któ ra jed no gło śnie opi sy wa na
była jako nie zwy kle miła, uczu cio wa, wsty dli wa, ci cha i za mkni ęta
w so bie.

Z tą wła śnie dziew czy ną i jej star szą sio strą He le ną Lu dwi ka
wy ru szy ła w po ło wie sierp nia do au striac kie go ku ror tu Ischl. Za mie rza ła
po raz ko lej ny od wie dzić ro dzi nę. Tym ra zem zo sta ły za pro szo ne przez
sio strę Lu dwi ki, ar cy ksi ężną Zo fię, do Au strii. Jej pier wo rod ny syn,
przy stoj ny ce sarz Fran ci szek Jó zef I, miał ob cho dzić 18 sierp nia swo je
dwu dzie ste trze cie uro dzi ny – a był już nie tyl ko wład cą
środ ko wo eu ro pej skie go mo car stwa, ale rów nież naj bar dziej po żąda nym
ka wa le rem tego dzie si ęcio le cia. Jego młod si bra cia ta kże bu dzi li
za in te re so wa nie ko bie ty, któ ra mia ła do wy da nia za mąż kil ka có rek.
Wśród dziew cząt z domu Wit tels ba chów au striac ki ar cy ksi ążę za wsze
ucho dził za do brą par tię. A je den z sy nów Zo fii da wał wręcz kon kret ny
po wód do na dziei: Ka rol Lu dwik, jej trze ci syn, przed kil ko ma laty
pod czas ostat nie go spo tka nia ro dzin ne go w Inns bruc ku wy ka zy wał
istot ne za in te re so wa nie Elżbie tą. Wów czas dzie si ęcio lat ka zo sta ła
opi sa na przez jej ciot kę Zo fię na stępu jący mi sło wa mi: „Eli za, po mi mo
że nie zbyt ład na – jest bły sko tli wym, mi łym, przy ja znym stwo rze niem –
trud no się oprzeć jej wier ne mu, cie płe mu spoj rze niu i uśmie cho wi; jest
tak de li kat nie ko bie ca i roz sąd na po nad swój wiek”[14]. Kto wie, być
może sym pa tia Ka ro la Lu dwi ka któ re goś dnia sta nie się ja ki mś
głęb szym uczu ciem? Z całą pew no ścią Lu dwi ka jako mat ka nie mo gła
po mi nąć za in te re so wa nia ar cy ksi ęcia swo ją cór ką.

Ta kże sio stra Lu dwi ki, Zo fia, nie usta wa ła wła śnie w po szu ki wa niach
do brej par tii dla jed ne go ze swo ich sy nów. Fran ci szek Jó zef spo ty kał się
wpraw dzie już w ra mach zjaz dów ro dzin nych z od po wied ni mi sta nem
kan dy dat ka mi, żad ne jed nak z tych spo tkań nie przy nio sło do tych czas
re zul ta tu. Tuż przed świ ęta mi Bo że go Na ro dze nia 1852 roku mło dy



ce sarz wraz ze swo imi bra ćmi, Mak sy mi lia nem Fer dy nan dem i Ka ro lem
Lu dwi kiem – jak de li kat nie od no to wa no w pro to ko łach pod ró ży dwo ru
wie de ńskie go – wy ru szył „se pa rat-tra in przez Pra gę i Dre zno do
Ber li na”, aby tam pod czas wi zy ty u ciot ki, kró lo wej Elżbie ty Lu dwi ki,
nie po strze że nie spo tkać się z bra ta ni cą jej męża, ksi ężnicz ką Anną
Pru ską[15]. Anna była dziew czy ną pi ęk ną jak z ob raz ka, o rok star szą od
Elżbie ty i zresz tą do niej bar dzo po dob ną. I nie zwy kle po do ba ła się
Fran cisz ko wi Jó ze fo wi. Po po wro cie do Wied nia roz ma wiał on z mat ką
na te mat „uczu cia, któ re go od po wro tu istot nie zaj mo wa ło”[16]. Wy bór
Fran cisz ka Jó ze fa pa dłby na ślicz ną Annę, jed nak do za ręczyn nie
do szło. (Pó źniej często po wta rza no po gło skę, ja ko by dwór ber li ński
z przy czyn po li tycz nych nie zgo dził się na ta kie ko li ga cje – co ra czej nie
jest praw dą. Nie było wów czas roz dźwi ęków po li tycz nych po mi ędzy
Pru sa mi a Au strią; idea zjed no cze nia Nie miec pod pru skim
przy wódz twem z wy klu cze niem Au strii wci ąż na le ża ła do
od le głej przy szło ści. Bar dziej praw do po dob ne wy da je się, że
ksi ężnicz ka Anna w mo men cie wi zy ty Fran cisz ka Jó ze fa była już
przy obie ca na ko muś in ne mu (pięć mie si ęcy pó źniej wy szła za na stęp cę
tro nu Wiel kie go Ksi ęstwa He sji).

Ar cy ksi ężna Zo fia wpraw dzie jesz cze pró bo wa ła in ter we nio wać za
ku li sa mi, tak aby coś zmie nić na ko rzy ść syna. Za kli na ła swo ją sio strę
Elżbie tę, by ta wsta wi ła się za Fran cisz kiem Jó ze fem. Jej list w tej
spra wie do wo dzi rów nież, jak otwar cie ko mu ni ko wa ły się ze sobą
sio stry: „Znasz go do brze i wiesz, że nie ła two spro stać jego gu stom i że
nie wy star cza mu pierw sza lep sza. Musi po ko chać isto tę, któ ra ma
zo stać jego to wa rzysz ką, a ona musi mu się po do bać i być sym pa tycz na.
Wy da je się, że Wa sza ko cha na mała od po wia da tym wszyst kim
wa run kom, oceń sama, jak moc no pra gnę jej dla syna, któ ry tak bar dzo
po trze bu je szczęścia, po tym jak szyb ko mu siał zre zy gno wać z bez tro ski
i ilu zji mło do ści”[17].

Rów nież ko lej na nie po zor na wi zy ta u ro dzi ny nie do pro wa dzi ła do
za ręczyn. W pod ró ży po wrot nej do Wied nia Fran ci szek Jó zef za trzy mał



się w Dre źnie, aby spo tkać tam swo ją ku zyn kę Ma rię Si do nię. Wi zy ta
trwa ła krót ko. Ce sarz oce nił ku zyn kę, od dal szych spo tkań od stąpio no.
Dziew czy na mu się nie spodo ba ła. „Gło wę ma pi ęk ną, ale fi gu rę zbyt
gru bą” – na pi sa ła pó źniej sio strze ni ca Elżbie ty we wspo mnie niach
o wra że niu, ja kie mia ła za sobą zo sta wić Si do nia[18].

Ofer ty na ryn ku ślub nym rów nież dla au striac kie go ce sa rza po wo li się
kur czy ły. Na ob sza rze nie miec ko języcz nym nie było już zbyt wie lu
ka to lic kich ksi ężni czek w od po wied nim wie ku, któ re spe łnia ły by
es te tycz ne ocze ki wa nia Fran cisz ka Jó ze fa, a ksi ężnicz ki z za gra ni cy nie
pa so wa ły do ślub nych pla nów dwo ru wie de ńskie go. Ide al nie się więc
skła da ło, że dwu dzie ste trze cie uro dzi ny Fran cisz ka Jó ze fa da wa ły
pre tekst dla ko lej ne go spo tka nia ro dzin ne go – i w ten spo sób jego
ob rot na mat ka, ar cy ksi ężna Zo fia, zor ga ni zo wa ła przy tej oka zji
kil ku dnio wy zjazd. Oprócz jej sio stry Lu dwi ki i jej có rek He le ny
i Elżbie ty za pro szo ne zo sta ły rów nież sio stry Ma ria z Sak so nii, Elżbie ta
z Prus i Ka ro li na, była ce sa rzo wa Au strii, a po nad to przy rod ni brat
Lu dwi ki, ksi ążę Ka rol Teo dor oraz wuj-dzia dek Fran cisz ka Jó ze fa, sta ry
ar cy ksi ążę Lu dwik, jak rów nież krew ni z he skiej ro dzi ny pa nu jącej.

O tej brze mien nej w skut ki wy pra wie do Ischl pó źniej nie tyl ko wie le
pi sa no, ale rów nież po ja wi ło się wie le nad in ter pre ta cji, co było bli ższe
spe ku la cjom niż rze czy wi sto ści. Rze ko me za ara nżo wa nie ślu bu swo ich
dzie ci, Fran cisz ka Jó ze fa i He le ny, przez Zo fię i Lu dwi kę jest ni czym
in nym, jak nie do wie dzio nym za ło że niem (któ re z bie giem cza su sta ło się
nie ma lże nie pod wa żal nym ele men tem opo wie ści o tam tych dniach).
Z do stęp nych źró deł nie wy ni ka, czy za war to od po wied nie umo wy. Obie
mat ki naj praw do po dob niej mia ły na dzie ję, że Fran ci szek Jó zef wy ka że
za in te re so wa nie He le ną; ale do ma łże ństwa z roz sąd ku we dług sta re go
wzor ca, zgod nie z któ rym wy bo ru part ne ra do ko ny wa no z po wo dów
po li tycz nych, dy plo ma tycz nych czy z woli ro dzi ców, ce sarz nie był
skłon ny. Na le ży ta kże w in nym świe tle wi dzieć rolę ar cy ksi ężnej Zo fii,
któ ra za zwy czaj przed sta wia na jest jako siła prąca do au striac ko-
ba war skie go pro jek tu ma łże ńskie go. Mimo że Fran ci szek Jó zef z całą



pew no ścią był bar dzo ule gły wo bec mat ki, to ni g dy nie sta ra łby się
o rękę mło dej ko bie ty, któ rej nie uwa ża łby za atrak cyj ną i któ ra by mu
się nie po do ba ła. Jed no znacz nie udo wod nił to już w prze szło ści.
Od po wied nie umo wy po mi ędzy mat ką i ciot ką nie zro bi ły by ra czej na
mło dym ce sa rzu żad ne go wra że nia. A to, że Zo fia do kład nie wie dzia ła,
że nie będzie w sta nie we przeć – ani wy bić z gło wy – swo je mu sy no wi
żad nej ko bie ty, po twier dza cho cia żby fakt, że pró bo wa ła wszel kich
spo so bów, by uzy skać dlań rękę pro te stanc kiej ksi ężnicz ki Anny – i to
po mi mo że sama była or to dok syj ną ka to licz ką, a Habs bur go wie na ogół
nie po pie ra li ma łże ństw z pro te stan ta mi. Je dy ne, co Zo fia mo gła
uczy nić, to ara nżo wać spo tka nia ce sar skie go syna z mi ły mi mło dy mi
ko bie ta mi, któ re z ra cji swo jej po zy cji li czy ły się jako kan dy dat ki na
jego żonę. De cy zja, któ ra z nich zo sta nie po ślu bio na, na le ża ła jed nak
wy łącz nie do Fran cisz ka Jó ze fa.

Po nie waż Zo fia mo gła de cy do wać tyl ko o tym, w ja kim to wa rzy stwie
jej syn spo ty kał się z kan dy dat ka mi na żonę, ale nie o tym, kto zo sta nie
jej sy no wą, to wa rzy stwo to do bie ra no szcze gól nie sta ran nie. Tyl ko tę
śru bę mo gła do kręcać. Ar cy ksi ężna mo gła spro wa dzać w po bli że syna
wy bra ne przez sie bie mło de ko bie ty i przed sta wiać je w ko rzyst nym
świe tle. Mo gła usta lać od po wied nie wa run ki ra mo we – i do kład nie to
wła śnie uczy ni ła w przy pad ku za pro sze nia do Ischl. Spo tka nie ro dzin ne
tego typu, jak to za ara nżo wa ne przez Zo fię, na któ re za pro szo ne zo sta ły
ksi ężna Lu dwi ka i jej dwie będące w od po wied nim do za mążpó jścia
wie ku cór ki, na któ re nie za pro szo no jed nak wi ęcej mło dych dam, lecz
tyl ko star szych człon ków ro dzi ny, po ka zu je, że ar cy ksi ężna świa do mie
stwo rzy ła oto cze nie, w któ rym ce sarz ca łko wi cie miał się sku pić na
Elżbie cie i He le nie. Po śród sta rych wuj ków i cio tek (naj młod si z nich
już daw no prze kro czy li pi ęćdzie si ąt kę) mło de cór ki Lu dwi ki mu sia ły
być uoso bie niem dziew częco ści. I tego wła śnie chcia ła go spo dy ni
im pre zy.

Pro gram ro dzin ne go po by tu w ku ror cie Ischl ta kże zo stał sta ran nie
przy go to wa ny przez Zo fię. Od po wia dał on ca łko wi cie ty po we mu



kil ku dnio we mu spo tka niu ro dzin ne mu kręgów dwor skich: pa no wie
mie li udać się na po lo wa nie, pa nie zaś roz ko szo wać spa ce ra mi lub
prze ja żdżka mi brycz ką po pi ęk nej oko li cy. Spo tka nia mia ły prze bie gać
w nie wy mu szo nej at mos fe rze, przy wspól nym śnia da niu
i po po łu dnio wej her bat ce. Pod czas ko la cji at mos fe ra mia ła być bar dziej
for mal na i od po wia dać pro to ko ło wi usta la jące mu ry go ry stycz nie
zhie rar chi zo wa ny po rządek zaj mo wa nia miejsc przy sto le. Pa nie
wie czo ra mi mia ły się pi ęk nie pre zen to wać w wiel kich suk niach
wie czo ro wych i dro go cen nych klej no tach. Punkt kul mi na cyj ny sta no wił
zaś wiel ki bal wy da ny na cze ść ce sa rza w dniu jego uro dzin.

Miej sce spo tka nia Zo fia wy bra ła ide al nie. Ischl nie był jesz cze
wów czas prze lud nio nym let ni sko wym ku ror tem mo nar chii, któ rym stał
się w la tach pó źniej szych. Nie ist nia ła wów czas jesz cze in fra struk tu ra
tu ry stycz na ani let nia sie dzi ba ce sa rza. Zo fia wy na jęła dla swo jej
ro dzi ny wil lę, znacz na część za pro szo nych go ści zaś mu sia ła no co wać
w ho te lach. Re kom pen sa tą za re la tyw nie pro ste wa run ki by to we było
nad zwy czaj ne pi ęk no kra jo bra zów oko li cy Ischl oraz spo kój pa nu jący
w ci chym ku ror cie. Tu taj ro dzi na mo gła spędzać czas wśród swo ich, nie
będąc pod ostrza łem wzro ku dwor skie go to wa rzy stwa. Poza tym mło dy
ce sarz ni g dzie in dziej nie był tak zre lak so wa ny jak wła śnie w Ischl,
któ re znał i ko chał od naj wcze śniej sze go dzie ci ństwa.

Za rów no Lu dwi ka, jak i jej sio stry praw do po dob nie mia ły na dzie ję na
to, że Fran ci szek Jó zef za in te re su je się jej cór ka mi, a zwłasz cza star szą
He le ną. W tym mo men cie jed nak jesz cze żad na z kró lew skich swa tek
nie my śla ła o za ręczy nach – po twier dza to za cho wa na ko re spon den cja
z tam tych dni, któ ra świad czy o ogrom nym za sko cze niu, ja kie
prze ma wia z pó źniej szych li stów. Dla mat ki Elżbie ty ro dzin ne spo tka nie
sta no wi ło w ka żdym ra zie zna czącą oko licz no ść. Nie za le żnie od tego,
jak ro dzin nie zo sta ło ono za pla no wa ne, Lu dwi ka wie dzia ła, o co w tym
wszyst kim cho dzi. Rok wcze śniej jesz cze sama po je cha ła z wi zy tą do
sio stry Zo fii, świa do mie zo sta wia jąc cór ki u kró lo wej Te re sy



w Berch tes ga den, „żeby nie wy gląda ło tak, jak bym chcia ła zwró cić
uwa gę ce sa rza na nie obie”[19].

Przy pusz czal nie sio stry po in for mo wa ły ją wte dy, że Fran ci szek Jó zef
roz gląda się za pan ną mło dą na in nych dwo rach. Ale być może
in stynk tow nie za uwa ży ła rów nież, że jesz cze nie nad sze dł czas na to,
aby pre zen to wać ce sar skie mu sio strze ńco wi swo je cór ki. Pew ne jest, że
te raz, pięć lat pó źniej, pod czas któ rych Fran ci szek Jó zef nie wi dy wał
swo ich ba war skich ku zy nek, sy tu acja była ide al na: mo nar cha do stał
ko sza na dwo rze ber li ńskim, a kan dy dat kę na żonę z Dre zna oce nił bez
en tu zja zmu i od rzu cił. Obie cór ki Lu dwi ki były więc la tem 1853 roku
w lep szej po zy cji niż jesz cze w roku po przed nim. He le na, któ ra od
dłu ższe go cza su za bie ra na była na ko la cje i uro czy sto ści mo na chij skie go
to wa rzy stwa dwor skie go, na uczy ła się od po wied nie go za cho wa nia.
Po tra fi ła w nie wy mu szo ny spo sób kon wer so wać, po tra fi ła po ru szać się
w to wa rzy stwie i w oczach mat ki i cio tek być może mia ła duże szan se,
by przy pa ść do gu stu ce sa rzo wi. Ale rów nież w przy pad ku Elżbie ty
Lu dwi ka mu sia ła wy ko rzy stać oka zję do spo tka nia z po ten cjal nym
kan dy da tem na męża – w ko ńcu na przy kła dzie He le ny oka za ło się, że
zna le zie nie do brej par tii może po trwać na praw dę dłu go.

Po zo sta je py ta nie, jak mo gły czuć się obie sio stry, ja dąc do Ischl.
Do stęp ne źró dła wie le w tej spra wie nie po ma ga ją. Jak się czu ła
pi ęt na sto let nia Elżbie ta, a jak osiem na sto let nia He le na, ma jąc
w per spek ty wie spo tka nie z tłu mem rów nie do stoj nych, co – być może –
prze ra ża jących krew nych? Ko niec ko ńców ce sarz, na wet je że li w po sta ci
ku zy na, po zo sta wał wci ąż oso bą, przed któ rą czu ło się re spekt, poza tym
był dla có rek Lu dwi ki prak tycz nie ob cym czło wie kiem. Do tego mia ły
spo tkać wie le in nych osób, któ rych kom plet nie nie zna ły. Je śli do
ro dzi ny na le że li człon ko wie ko ro no wa nych ro dzin, tego typu spo tka nia
ro dzin ne ni g dy nie od by wa ły się w wąskim gro nie. Do Ischl ka żda
z kró lew skich sióstr pod ró żo wa ła ze świ tą zło żo ną z co naj mniej
dzie si ęciu osób. Kró lo wym i ar cy ksi ężnej Zo fii to wa rzy szy ły ich damy
dwo ru, dwo rza nie, słu żba po ko jo wa oraz słu żący. Czas spędza no nie



tyl ko w kręgu naj bli ższej ro dzi ny, ale za wsze rów nież w asy ście świ ty.
Oczy wi ście świ ta rów nież była świa do ma na dziei zwi ąza nej ze
spo tka niem ro dzin nym. Po dob nie jak Elżbie ta i He le na z góry wie dzia ły,
że są ob ser wo wa ne i tak so wa ne wzro kiem, a ka żda ich uwa ga zo sta nie
zin ter pre to wa na. Dzi siaj trud no so bie wy obra zić, co ozna cza ło dla
mło dej ko bie ty zna le zie nie się na ryn ku ślub nym i rzu ce nie na pa stwę
oce ny in nych. Wszyst ko to mo gło na pa wać stra chem mło de, często
wci ąż do ra sta jące ko bie ty, nie ma jące żad nych do świad czeń ży cio wych,
a tym bar dziej z mężczy zna mi. O mło dej Elżbie cie wia do mo po nad to, że
na ogół oba wia ła się nie zna nych so bie lu dzi. Ale rów nież dla He le ny to
spo tka nie mia ło oka zać się trud ne. Oczy wi ście wszy scy jego uczest ni cy
byli świa do mi tego, że zo sta ną za pre zen to wa ne dwie kan dy dat ki na
ma łżon kę ce sa rza, z któ rych star sza już osi ągnęła kło po tli wy wiek
i w na stęp nym se zo nie zo sta ła by bez wi do ków na za ręczy ny.

Nie za le żnie od tego, jak mo gły czuć się sio stry, nie wol no im było
od mó wić udzia łu w spo tka niu, mu sia ły za tem podążać za ocze ki wa nia mi
ro dzi ców. W po ło wie dzie wi ęt na ste go wie ku mło de ko bie ty nie
bun to wa ły się prze ciw ko pró bom swa ta nia przez mat ki, bo do kład nie
było wia do mo, że al ter na ty wa – czy li sta ro pa nie ństwo – ozna cza ła by
śmie rć spo łecz ną. W tym rów nież za ko rze nio ne są prze sad ne
z dzi siej sze go punk tu wi dze nia sta ra nia ów cze snych ma tek, by wy dać
cór ki za mąż. Bo dla nie za mężnych ko biet nie było po pro stu wte dy
miej sca w spo łe cze ństwie. Ko bie ta bez męża była uoso bie niem
nie uda ne go ko bie ce go ży cia. Po zo sta nie w sta nie wol nym ska zy wa ło
dziew czy nę na kon kret ny los. Ko bie ta, któ ra nie zna la zła męża, mu sia ła
po zo stać w ro dzi nie swo je go po cho dze nia i żyć z jej wspar cia
fi nan so we go. W ten spo sób zaj mo wa ła po zy cję ubo giej krew nej. Na wet
je śli w ro dzi nach nie chęt nie o tym roz ma wia no – nie za mężna cór ka
za wsze była źró dłem pro ble mów. Nie mo żna się było jej po pro stu
po zbyć. Na le ża ło za pew nić miesz ka nie i apa na że. Była cały czas obec na
w domu, po mi mo że nie prze wi dzia no tam dla niej żad nej roli. To, co
jesz cze w ja ki mś stop niu funk cjo no wa ło u ro dzi ców – nie za mężne cór ki
za zwy czaj były to wa rzysz ka mi mat ki i ojca na sta ro ść – w ko lej nym



po ko le niu często sta wa ło się pro ble mem. Bo od po wie dzial no ść za taką
oso bę po śmier ci ojca spa da ła na jego naj star sze go syna lub sio strze ńca
czy bra tan ka, od któ re go od tej pory ko bie ta sta wa ła się za le żna. Na wet
w naj wy ższych sfe rach lub ewen tu al nie ta kich, gdzie utrzy ma nie
nie za mężnej cór ki nie sta no wi ło wi ęk sze go pro ble mu fi nan so we go,
at mos fe ra mo gła stać się dla niej nie go ścin na, bo nikt nie chciał mieć
w domu sta rej pan ny. Wszędzie była pi ątym ko łem u wozu –
i wy star cza jąco często jed no znacz nie da wa no jej to od czuć.

Nie za mężne ko bie ty prak tycz nie nie mia ły mo żli wo ści wy do sta nia się
z tej nie ko rzyst nej i znie wa ża jącej sy tu acji, jaką po ci ągał za sobą ich
sta tus – to le ro wa no je dy nie wstąpie nie do klasz to ru. Co ozna cza ło ży cie
bez ślu bu, Elżbie ta zo ba czy ła pó źniej na przy kła dzie swo jej naj bli ższej
przy ja ció łki z lat mło do ści – Ire ne Paum gar ten. Ire ne jako je dy na
z sied miu sióstr nie zna la zła męża, a po nie waż jej brat Da vid, je dy ny syn
i dzie dzic, zma rł już w mło do ści, po śmier ci ojca owdo wia ła mat ka nie
mo gła za trzy mać wła sno ści ro dzi ny. Ma jątek i po sia dło ść – po ło żo ny na
po łu dnio wy za chód od Pa sa wy za mek Ering – tra fi ły, jak to się w ta kich
przy pad kach zda rza ło, do da le kie go krew ne go płci męskiej. Ire ne nie
po zo sta ło nic poza skrom ną do ży wot nią ren tą i re pu ta cją zdzi wa cza łej
sta rej pan ny[20].

Ksi ężna Lu dwi ka ab so lut nie nie bra ła pod uwa gę mo żli wo ści, że jej
cór ki nie wyj dą za mąż, w zwi ąz ku z czym 15 sierp nia 1853 roku
za bra ła je obie w pod róż do Ischl. Trzy dy li żan se mia ły je do wie źć wraz
ze świ tą do zna ne go ku ror tu w Salz kam mer gut. To wa rzy szy ły im
mi ędzy in ny mi głów na och mi strzy ni Lu dwi ki, jej gar de ro bia na oraz
rad ca dwo ru dok tor He in rich von Fi scher, oso bi sty le karz ro dzi ny
ksi ążęcej[21]. Ta nie wiel ka grup ka lu dzi mia ła przed sobą uci ążli wą
pod róż. Dro gi były wów czas pe łne pyłu i nie rów no ści, a na wet je śli
lep szej ja ko ści wozy, na któ re mo gli so bie po zwo lić za mo żni lu dzie,
wy po sa żo no w amor ty za to ry, to i tak, chcąc nie chcąc, po wie lu
go dzi nach jaz dy po wiej skich dro gach było się po rząd nie wy trzęsio nym.
W tam tych cza sach nie dało się jesz cze wy god nie do je chać do Ischl



ko le ją. W sierp niu do cho dzi ły do tego let nie upa ły, od któ rych
na grze wa ło się wnętrze wozu. Lu dwi ka i jej cór ki w żad nym wy pad ku
nie mo gły by do je chać trze ma wy pa ko wa ny mi po brze gi i za jęty mi przez
lu dzi ka re ta mi bez po śred nio z Mo na chium do Ischl – od by cie ta kiej
pod ró ży bez zmia ny koni i po sto ju nie było mo żli we. Dla te go po
pierw szym dniu jaz dy prze no co wa no w ba war skim Traun ste in.

Na stęp ne go po ran ka, 16 sierp nia, wy jazd opó źnił się w zwi ąz ku
z na pa dem mi gre ny u ksi ężnej. Za miast o siód mej to wa rzy stwo
wy je cha ło z Traun ste in do pie ro o dzie wi ątej, co za bu rzy ło za pla no wa ny
co do mi nu ty roz kład dnia. Wszy scy mie li przed sobą męczący dzień. Po
dro dze do Bad Ischl Lu dwi ka mu sia ła jesz cze za trzy mać się
w Sal zbur gu. Na le ża ło zło żyć wi zy tę obec ne mu tam ro dze ństwu
ksi ężnej, by łej ce sa rzo wej Au strii Ka ro li nie i by łe mu kró lo wi
Lu dwi ko wi I oraz jego ma łżon ce Te re sie. Po nie waż dwa ty go dnie
wcze śniej zma rł je den z bra ci Te re sy, pod czas tej wi zy ty na le ża ło no sić
ża łob ny strój. Tego wy ma gał ce re mo niał. Lu dwi ka i jej cór ki wsia dły
więc do ka re ty tego cie płe go let nie go dnia w za pi ętych pod samą szy ję
suk niach ża łob nych z gęstej tka ni ny we łnia nej, aby wcze snym
po po łud niem móc spe łnić obo wi ązek od wie dzin w od po wied nim
ubio rze. Lu dwi ka już wcze śniej uprze dzi ła swo ją sio strę Zo fię, że jak
za pla no wa no, do trą 16 sierp nia, ale jesz cze nie na po po łu dnio wą
her bat kę, lecz do pie ro do łączą do krew nych pod czas uro czy stej ko la cji.
Dzi ęki temu zo sta nie im wy star cza jąco cza su, by odświe żyć się po
dłu giej pod ró ży, zdjąć ża łob ne ubio ry i wsko czyć w ja sne suk nie.

Ar cy ksi ężna Zo fia zgod nie z usta le nia mi ocze ki wa ła po po łud niu 16
sierp nia na sio strę i jej cór ki, jak pi sa ła, „w po bli żu pi ęk ne go
go spo dar stwa rol ne go w Strobl, lu dzi z któ re go bar dzo lu bi łam”[22].
Po zo sta li go ście uro dzi no wi wy bra li się na spa cer wzdłuż rze ki Traun.
Zo fia naj wy ra źniej chcia ła jako pierw sza do ko nać oce ny obu sio strze nic,
na któ rych sku pia ła się szcze gól na uwa ga tego ro dzin ne go spo tka nia,
i jesz cze raz po roz ma wiać w czte ry oczy z sio strą[23]. Mu sia ła jed nak



cze kać aż pó łto rej go dzi ny. Mo na chij skie to wa rzy stwo nie wy je cha ło
o po ran ku punk tu al nie, skut kiem cze go istot nie się spó źni ło.

Gdy w ko ńcu do ta rły na miej sce, Zo fia na mó wi ła sio stry do wzi ęcia
udzia łu w pod wie czor ku. Ksi ążęce wozy ba ga żo we i gar de ro bia na
Lu dwi ki jed nak jesz cze nie do ta rły do Ischl, co ozna cza ło, że trzy
przy by łe nie będą mo gły zmie nić suk ni przed spo tka niem przy her ba cie.
Zo fia od razu za bra ła sio strę i sio strze ni ce do ho te lu Ta la chi ni i na ka za ła
za wo łać wła sną gar de ro bia ną, któ ra szczot ką oczy ści ła z ku rzu czar ne
suk nie mło dych ko biet oraz ucze sa ła He le nę. Elżbie ta sama po pra wi ła
so bie wło sy. „Z głębo ką przy jem no ścią przy gląda łam się Sisi, jak
z wdzi ękiem i gra cją sama po rząd ko wa ła swo je pi ęk ne wło sy” –
opi sy wa ła pó źniej ar cy ksi ężna tę in tym ną sce nę[24]. Źró dła nie po da ją
jed nak, dla cze go ko niecz nie chcia ła przed sta wić He le nę i Sisi
w ciem nych suk niach ża łob nych zgro ma dzo nym w Ischl krew nym –
w tym rów nież ce sa rzo wi – za miast dać im czas na od po czy nek,
odświe że nie się po pod ró ży, ucze sa nie przez wła sną gar de ro bia ną oraz
na ło że nie ja snych, prze wiew nych suk ni. Zo fia nie wi dzia ła sio strze nic
od lat i te raz, jak pó źniej na pi sa ła, była za sko czo na, na ja kie pi ęk no ści
wy ro sły, zwłasz cza Elżbie ta – i jak za chwy ca jąco wy gląda ła na wet
w ża łob nej suk ni. W ro dzi nie Elżbie ty jesz cze po ko le nie pó źniej
mó wio no o tym, ja kim „nie zwy kle pi ęk nym zja wi skiem mu sia ła być
wte dy Sisi”[25]. Tego let nie go sierp nio we go dnia pi ęt na sto lat ka, któ rej
świe żo ść i za czer wie nio ne od upa łu po licz ki naj cza row niej pod kre ślał
kon trast z pro stą czar ną suk nią, mu sia ła wy wo łać znacz ne po ru sze nie.

Po tym pręd kim odświe że niu Elżbie ta, He le na i ich mat ka wraz
z go spo dy nią uda ły się w dro gę do wy na jętej wil li „Se eau er Haus”:
„Wkrót ce ru szy ły za mną [...] do na sze go domu, gdzie całe to wa rzy stwo
[...] sie dzia ło nad her ba tą i ko la cją” – opo wia da ła pó źniej
ar cy ksi ężna[26]. To tu taj na nowo przy by łe ocze ki wa li krew ni wraz ze
swy mi świ ta mi. Aby unik nąć sy tu acji, w któ rej Sisi i He le na mu sia ły by
wtar gnąć do zgro ma dzo ne go to wa rzy stwa, Zo fia na ka za ła
za pro wa dze nie ca łej trój ki do jej bu du aru. Tu taj mo gły po wi tać swo je



ciot ki i wu jów, ale rów nież ku zy na Fran cisz ka Jó ze fa ca łko wi cie en
fa mil le i bez świ ty. Rów nież tu taj ce sarz zo ba czył swo ją ku zyn kę
Elżbie tę po raz pierw szy od pi ęciu lat – i za ko chał się w niej po uszy od
pierw sze go wej rze nia. Był to punkt zwrot ny w ży ciu ba war skiej cór ki
ksi ążęcej i jed no cze śnie chwi la na ro dzin mitu.

Co mu sia ła po czuć Elżbie ta, co mu sia ła do strzec, na po ty ka jąc –
naj praw do po dob niej zmęczo na, w we łnia nej ża łob nej suk ni, po
uci ążli wej pod ró ży, w bu du arze swo jej ciot ki wśród za pro szo nych
krew nych – star sze go o sie dem lat ce sa rza? Oczy wi ste było dla
wszyst kich zgro ma dzo nych, że ten od pierw szej se kun dy sku piał wzrok
tyl ko na swo jej mło dej ku zyn ce. Kil ka dni pó źniej Zo fia cy to wa ła
w li ście do nie przy by łej do Ischl sio stry Ma rii sło wa swo je go młod sze go
syna, ar cy ksi ęcia Ka ro la Lu dwi ka (być może jako przy ja ciel Sisi
z dzie ci ństwa sam miał na nią oko i tym su ro wiej oce niał kon ku ren ta),
któ ry stwier dził, że „w chwi li, gdy ce sarz zo ba czył Sisi, na jego twa rzy
po ja wił się wy raz tak ogrom ne go za do wo le nia, że nie było wąt pli wo ści,
na kogo pad nie jego wy bór”[27]. Być może Elżbie cie jako je dy nej w tym
po miesz cze niu uszło, jak nie sły cha nie za dzia ła ła na ce sa rza. Albo
mó wi ąc sło wa mi ar cy ksi ężnej: „Dro ga mała nie mia ła po jęcia
o ogrom nym wra że niu, ja kie zro bi ła na Fran cisz ku”[28]. Elżbie ta była
za jęta czy mś in nym. Czu ła się nie pew nie, oba wia ła się, że jej
za cho wa nie nie jest wy star cza jąco do ro słe, i mia ła na dzie ję, że nie
wy pad nie dużo go rzej od star szej i bar dziej oby tej w świe cie He le ny.
Wie czo rem uska rża ła się gar de ro bia nej na swo je cier pie nie: „Néné
[He le na] ma le piej, by wa ła dużo wśród lu dzi, a ja nie. Tak bar dzo się
boję, że wca le nie mogę jeść”[29]. Elżbie ta nie mia ła ni ko go, kogo
mo gła by się chwy cić. Jej mat kę roz ło ży ła mi gre na, a sio stra sta ła pod
pre sją uka za nia się od jak naj lep szej stro ny i mo żli wie jak naj bar dziej
nie wy mu szo ne go kon wer so wa nia. Na to miast przed star szy mi krew ny mi
mia ło się re spekt, nie mo żna ich było tak po pro stu wta jem ni czać
w swo je spra wy. Do ko ńca tego brze mien ne go w skut ki dnia Elżbie ta
była nie świa do ma wra że nia, ja kie wy wa rła na Fran cisz ku Jó ze fie.



To, co dzia ło się po pierw szym spo tka niu Fran cisz ka Jó ze fa i Sisi,
zo sta ło opi sa ne w ró żnych li stach przez Habs bur gów i Wit tels ba chów
i przed sta wio ne w naj pi ęk niej szych bar wach krew nym, któ rzy nie byli
bez po śred ni mi świad ka mi wy da rzeń. Je śli wy do być z tych li stow nych
opi sów ró żni ce w po strze ga niu cza su i zró żni co wa nie in dy wi du al nych
per spek tyw, po zo sta je nam tyle: Fran ci szek Jó zef był tak za ab sor bo wa ny
po sta cią Elżbie ty, że wszy scy zgro ma dze ni w bu du arze po jęli, że oto
wła śnie sta li się świad ka mi coup de fo udre, mi ło ści od pierw sze go
wej rze nia. Mat ka ce sa rza, Zo fia, za re ago wa ła bły ska wicz nie.
Za or dy no wa ła, aby ocze ku jącą w du żym sa lo nie na nią i na jej go ści
świ tę prze pro wa dzić do sa lo nu na ty łach, tak że her bat kę pito już tyl ko
w naj węższym kręgu krew nych. Przy pły wu sil nej na mi ęt no ści jej syna
nie po win na za kłó cać żad na ety kie ta. Być może świ ta też nie po win na
wi dzieć ce sa rza do tego stop nia wzbu rzo ne go, póki nie było pew no ści,
co się z tego da lej roz wi nie. Fran ci szek Jó zef w ka żdym ra zie
na tych miast za pa łał mi ło ścią do swo jej młod szej ku zyn ki.

Przed wil lą mu zy ko wa ła nie wiel ka or kie stra, ale to w jej wnętrzu po
po łud niu ro bi ło się co raz bar dziej in te re su jąco. Pod czas gdy krew ni
po zor nie w nie wy mu szo ny spo sób dys ku to wa li przy her bat ce, Zo fia
do kład nie re je stro wa ła, jaka zmia na za cho dzi we Fran cisz ku Jó ze fie.
Ce sarz nie ustan nie ob ser wo wał swo ją młod szą ku zyn kę, chwi la mi
wga pia jąc się w nią bez ogró dek, a jego twarz pro mie nia ła. Do roz mo wy
tych dwoj ga jed nak wła ści wie tego po po łud nia nie do szło, po nie waż
uprzej mo ść i ce re mo niał wy ma ga ły, by w pierw szej ko lej no ści po świ ęcił
uwa gę swo im zaj mu jącym wy ższą po zy cję niż Sisi ciot kom. Bli sko
wie czo ru to pierw sze spo tka nie ro dzin ne prze szło w ko la cję, pod czas
któ rej Fran ci szek Jó zef i Elżbie ta sie dzie li po prze ciw le głych kra ńcach
sto łu. Ar cy ksi ężna po sa dzi ła He le nę po dej rza nie bli sko Fran cisz ka
Jó ze fa, ale ten i tak przez cały czas sku piał wzrok tyl ko na jej młod szej
sio strze. Te raz rów nież Elżbie ta za uwa ży ła, że ce sarz zaj mo wał się
głów nie nią i rzu cał jej pło mien ne spoj rze nia[30].



Na stęp ne go dnia, 17 sierp nia, z sa me go rana wkro czył do sy pial ni
mat ki – „Tyl ko co wsta łam”, pi sa ła ona – i za chwy cał się Elżbie tą.
Mat ka po pro si ła, by „nie dzia łał po chop nie” i dał so bie czas na lep sze
po zna nie ku zyn ki, w od po wie dzi usły sza ła jed nak, że „nie wol no tego
zbyt prze ci ągać”[31]. Fran ci szek Jó zef spo tkał Elżbie tę le d wie
po przed nie go dnia i do tej pory wła ści wie nie za mie nił z nią ani sło wa.
Po od wie dzi nach u mat ki pró bo wał spo tkać Elżbie tę jesz cze przed
po łud niem, co się jed nak nie uda ło, po nie waż w go dzi nach
przed po łu dnio wych nie opu ści ła ona ho te lu. Fran ci szek Jó zef zo ba czył
więc Sisi do pie ro pod czas wspól ne go obia du, pod czas któ re go
po wtó rzy ła się sy tu acja z dnia po przed nie go. Ce sarz sie dział przy sto le
na prze ciw ko swo jej mło dej ku zyn ki, rzu ca jąc jej tęsk ne spoj rze nia.
Elżbie ta wci ąż była za wsty dzo na i z ner wów pra wie nic nie zja dła.

Tego po po łud nia pro jekt ślu bu ce sa rza zo stał ze stro ny Fran cisz ka
Jó ze fa za mkni ęty. Nie mi nęła na wet doba od spo tka nia Elżbie ty, a już
po in for mo wał on swo ją mat kę, że na wie czor nym balu wręczy ku zyn ce
bu kiet kwia tów pod czas ko ty lio na, swa wol ne go ka dry la o pó łno cy, co
w kręgach dwor skich ozna cza ło ewi dent ną nie wer bal ną obiet ni cę ślu bu.
Ce sarz do ko nał wy bo ru. Elżbie ta oczy wi ście jesz cze nie przy pusz cza ła,
że wy bór ten padł na nią. Rów nież Lu dwi ka, po dob nie jak resz ta
ro dzi ny, mia ła za uwa żyć, że ce sar ski sio strze niec był za uro czo ny Sisi,
ale nie prze wi dy wa ła jego po wa żnych za mia rów. Samo za ło że nie, że
po żąda ny ka wa ler rze czy wi ście mógł za in te re so wać się jed ną z jej
có rek, prze kra cza ło naj bar dziej wy gó ro wa ne ocze ki wa nia nie pew nej
sie bie ksi ężnej.

Tego sa me go wie czo ru – przed uro dzi na mi Fran cisz ka Jó ze fa – zo stał
wy da ny na jego cze ść bal, któ ry miał uko ro no wać kil ku dnio we
wy śmie ni te spo tka nie ro dzin ne. Wszy scy zgro ma dze ni z naj wi ęk szym
na pi ęciem ocze ki wa li po ja wie nia się Elżbie ty. Nie tyl ko ro dzi na wraz ze
świ ta mi, ale rów nież osiem dzie si ęcio ro za pro szo nych na bal go ści
wie dzia ło już o wiel kim za in te re so wa niu ce sa rza pi ęk ną ksi ążęcą cór ką.
Elżbie ta wy stąpi ła w naj wspa nial szej suk ni, jaką ze sobą przy wio zła,



ró żo wo-bia łej z mu śli nu, w sty lu tar la ta nu, z kil ko ma rzęda mi fal ban –
wszyst ko w zgo dzie z ak tu al ną modą dam ską. Przy ozdo bio ny
dia men ta mi grze bień pod trzy my wał wło sy tak, aby nie za sła nia ły
twa rzy, a były one za ple cio ne w war ko cze i zwi ąza ne w kok na kar ku.
Sisi mia ła być „uro cza ni czym roz kwi ta jący pączek róży”, pi sa ła
na stęp ne go dnia ar cy ksi ężna w swo im pa mi ęt ni ku[32]. Fran ci szek Jó zef
za pro sił tak pi ęk nie wy gląda jącą pi ęt na sto lat kę do ko ty lio na i wręczył
jej bu kiet kwia tów. Zda niem Zo fii był to wła śnie ten mo ment, „któ ry
wy ja śnił ca łe mu świa tu za mia ry ce sa rza wo bec niej”[33]. Elżbie ta
na to miast była do tego stop nia nie do świad czo na w kwe stiach niu an sów
dwor skich form to wa rzy skich, że nie zro zu mia ła, co ozna cza gest
wręcze nia jej bu kie tu. Na le ża ło ją w tej kwe stii naj pierw oświe cić. Gdy
dwa dni po balu zo sta ła za py ta na, czy „na praw dę nie za uwa ży ła tej
uprzej mo ści”, za prze czy ła. By cie w cen trum za in te re so wa nia oka za ło się
dla niej nie przy jem ne[34].

Ko lej ne go dnia, czy li w dniu swo ich uro dzin, Fran ci szek Jó zef
po pro sił ją o rękę. Wszyst ko już zwia sto wa ło za ręczy ny: pod czas obia du
Elżbie ta sie dzia ła już obok ce sa rza, a jej po przed nie miej sce po
prze ciw le głym kra ńcu sto łu mu sia ła te raz za jąć He le na. Po po si łku
Fran ci szek Jó zef, jego mat ka, Elżbie ta i He le na wy bra li się za mkni ętą
ka re tą na prze ja żdżkę po oko li cy Ischl. Dla dziew cząt mu sia ła to być
wy ciecz ka pe łna wra żeń. Od przy jaz du do ku ror tu He le na do świad cza ła
wy łącz nie bra ku za in te re so wa nia ze stro ny ce sa rza. Cały czas
po zo sta wa ła w cie niu młod szej sio stry, któ rą Fran ci szek Jó zef był
nie zwy kle za ab sor bo wa ny, a te raz mu sia ła na wet ustąpić jego fa wo ryt ce
miej sca przy sto le – na dwo rze nie wer bal ne oka za nie względów jed nym
mo gło być okrop no ścią dla in nych. Elżbie ta na to miast wi dzia ła
i od czu wa ła już uwa gę oto cze nia wy ra źnie skie ro wa ną na sie bie w ta kim
stop niu, ja kie go jesz cze nie do świad czy ła. Do tej pory ni g dy nie sta ła
w cen trum za in te re so wa nia, a wy da rze nia ostat nich trzy dzie stu sze ściu
go dzin dzia ła ły na nią onie śmie la jąco i spra wia ły, że czu ła się
nie zręcz nie. Plot ki po wta rza ne przez świ tę oraz fakt, że na gle ka żdy jej



ruch był ob ser wo wa ny ar gu so wym okiem, mu sia ły sta no wić ob ci ąże nie
dla wsty dli wej pi ęt na sto lat ki, któ ra od cza sów dzie ci ństwa opi sy wa na
była jako nad zwy czaj pło chli wa. A te raz wraz z He le ną bez to wa rzy stwa
Lu dwi ki czy ja kiej kol wiek in nej za ufa nej oso by sie dzia ła w cia snej
ka re cie na prze ciw ko ce sa rza i jego mat ki i mo gły je dy nie cze kać na
roz wój sy tu acji. Pew ne było jed no: nie żad na z sióstr, lecz wy łącz nie
Fran ci szek Jó zef za de cy du je, co się da lej wy da rzy. Ko bie ty w tam tych
cza sach cze ka ły na de cy zje po dej mo wa ne przez mężczyzn.

Po tym wy je ździe Fran ci szek Jó zef po pro sił mat kę, by za py ta ła
Lu dwi kę, czy Sisi chcia ła by wy jść za nie go za mąż. Po po obied niej
her bat ce Elżbie ta do wie dzia ła się w ten spo sób od wła snej mat ki
o pra gnie niu Fran cisz ka Jó ze fa. Pod czas tej roz mo wy pła ka ła,
praw do po dob nie rów nież z nad mia ru wra żeń. Ce sarz po le cił swo jej
mat ce po in stru owa nie Lu dwi ki, w jaki spo sób ma po pro wa dzić
roz mo wę: Elżbie ty nie wol no na ma wiać, nie wol no jej rów nież na ci skać.
De cy zja musi zo stać pod jęta wy łącz nie przez nią. Lu dwi ka mia ła
za py tać, czy „będzie mia ła od wa gę dzie lić z nim jego ci ężki los”.
Elżbie ta po usły sze niu za po wie dzi oświad czyn była po noć „za sko czo na
i bar dzo prze jęta”, jak na tych miast po in for mo wa ła Lu dwi ka w li ście
ba war ską krew ną[35].

Ce sarz usły szał od po wie dź do pie ro na stęp ne go po ran ka, 19 sierp nia.
Wcze śnie rano Lu dwi ka za wa rła w krót kim li ści ku zgo dę Elżbie ty na
za ręczy ny i mu go prze ka za ła. Za le d wie kwa drans po uzy ska niu zgo dy
Elżbie ty Fran ci szek Jó zef rów nież przy je chał przed jej ho tel, na ka zał
za mel do wa nie swo je go przy by cia ciot ce i po pro sił o po zwo le nie na
roz mo wę w czte ry oczy z Elżbie tą. Lu dwi ka oczy wi ście przy sta ła na to.
Bo te raz, po uda nych za ręczy nach, Fran cisz ko wi Jó ze fo wi wol no było
prze by wać ze swo ją ku zyn ką sam na sam w po ko ju – wcze śniej ze
względu na przy zwo ito ść nie było to mo żli we. Te raz tych dwo je
mło dych lu dzi, któ rzy wkrót ce mie li zo stać ma łże ństwem, mo gło po raz
pierw szy ze sobą nor mal nie po roz ma wiać. Po roz mo wie za ręcze ni uda li
się do mat ki na rze czo nej. „Zo sta wi łam ich sa mych, gdyż chciał



oso bi ście po roz ma wiać z Sisi, a kie dy wró cił do mnie, był bar dzo
za do wo lo ny, we so ły i ona też – jak przy sta ło na szczęśli wą
na rze czo ną” – za chwy ca ła się Lu dwi ka[36].

Po tak na głym ogło sze niu za ręczyn szyb ko ro ze szły się te le gra my.
Lu dwi ka mu sia ła uzy skać zgo dę na za ręczy ny – naj pierw od swo je go
męża, a po tem od kró la Mak sy mi lia na, któ ry jako gło wa rodu
Wit tels ba chów rów nież mu siał udzie lić po zwo le nia. „Wszy scy je ste śmy
tacy szczęśli wi” – na ka za ła za te le gra fo wać do Mo na chium, skąd jej
mar sza łek dwo ru prze ka zał tre ść te le gra mu ksi ęciu Mak so wi, któ ry jak
zwy kle spędzał czas w po je dyn kę w Unter wit tels bach[37]. Kró la Ba wa rii
Lu dwi ka po in for mo wa ła o oświad czy nach au striac kie go ce sa rza
w oso bi stym li ście. Ksi ężna nie wąt pi ła, że Mak sy mi lian zgo dzi się na
za ręczy ny: „Z całą pew no ścią, dro gi Mak sie, wy ra zisz swo ją zgo dę na to
wszyst kich nas uszczęśli wia jące zjed no cze nie”[38]. Nie ina czej też się
sta ło.

Dni po za ręczy nach spra wi ły je den wiel ki za wrót gło wy. Z Ischl sła no
list za li stem ze szcze gó ło wy mi re la cja mi o roz wo ju sy tu acji w ostat nich
dniach, aby ka żdy nie obec ny krew ny rów nież mógł do wie dzieć się
wszyst kie go o ce sa rzu i Elżbie cie. Ga ze ty pi sa ły o za ręczy nach
mo nar chy i pu bli ko wa ły pierw sze hym nicz ne opi sy na rze czo nej.
Oczy wi ście po in for mo wa ni zo sta li rów nież naj wy żsi urzęd ni cy dwor scy
w Wied niu. A świad ko wie, tacy jak ad iu tan ci i damy dwo ru, któ rzy
wi dzie li wszyst ko na wła sne oczy, in for mo wa li swo ich krew nych
i przy ja ciół. Krót ko mó wi ąc, na wszyst kie stro ny ro ze szła się
wia do mo ść, że ce sarz Au strii do ko nał wy bo ru. Za cie ka wie nie ko bie tą,
któ rą miał po ślu bić, było prze ogrom ne – i nie zo sta ło za spo ko jo ne na wet
po jej śmier ci.

A jak ten czas prze ży ła sama przy szła pan na mło da? Co do jed ne go
wszyst kie re la cje i wspo mnie nia świad ków za ręczyn w Ischl są zgod ne:
Elżbie ta mia ła być nad zwy czaj za wsty dzo na, spra wia ła wra że nie
nie ma lże za lęk nio nej i cały czas pła ka ła. „Ci ągle pe łna go rących łez na
swo jej słod kiej twa rzy” – pi sa ła Zo fia o przy szłej sy no wej pod czas tych



dni[39]. Pó źniej sze bio gra fie, któ re po dej mo wa ły ana li zy do pie ro
w dwu dzie stym wie ku, in ter pre to wa ły wsty dli wo ść Elżbie ty jako
wy ra źną ozna kę tego, że nie była ona jesz cze wy star cza jąco doj rza ła do
pod jęcia się przy szłej roli. Tego typu in ter pre ta cje na le ży jed nak
trak to wać z ostro żno ścią. Pó źniej sze po ko le nia mogą ła two wy ci ągać
wnio ski nie zgod ne z kon wen cja mi mi nio nych cza sów. Bo to, co
w przy pad ku Elżbie ty zo sta ło po mi ni ęte, to fakt, że w po ło wie
dzie wi ęt na ste go wie ku wsty dli wo ść u ko biet i dziew cząt po strze ga na
była za nie zwy kle uro czą i po ci ąga jącą. W tak zwa nym miesz cza ńskim
stu le ciu wręcz ocze ki wa no, że roz kwi ta jąca ko bie co ść będzie spra wia ła
dla szorst kie go męskie go świa ta wra że nie prze stra szo nej i zbyt
de li kat nej na tu ry. Cza sy, w któ rych ko bie ty wy stępo wa ły na dwo rze jako
sil ne i do mi nu jące czy pew ną ręką spra wo wa ły wła dzę po li tycz ną – jak
w sie dem na stym i osiem na stym wie ku – daw no mi nęły. Te raz wsty dli wa
dziew czy na, któ ra za gad ni ęta przez mężczy znę na tych miast się
ru mie ni ła, wci ąż przy tło czo na emo cja mi, od po wia da ła ide al ne mu
ty po wi dzie wi czej na rze czo nej. Zgro ma dzo nym w Ischl nie przy szło na
myśl, że de li kat na, wy co fa na oso bo wo ść Elżbie ty w zwi ąz ku z przy szłą
jej rolą ma łżon ki mo nar chy będzie mo gła sta no wić pro blem. Elżbie ta
była jesz cze wpraw dzie bar dzo mło da i wszy scy wie dzie li, że mo gła
jesz cze nie do ro snąć do swo jej roli, ale uro cza wsty dli wo ść, któ ra ją
cha rak te ry zo wa ła i wszyst kich za chwy ca ła, nie była po strze ga na jako
prze szko da, lecz jako uoso bie nie dziew częco ści i po ko ry.

Ko lej na spra wa to wpływ mat ki, któ ry rze czy wi ście miał jej utrud niać
do ro śni ęcie do roli au striac kiej ce sa rzo wej. Elżbie ta zo sta ła wy cho wa na
przez mat kę, któ ra bar dzo źle zno si ła pre sję ze wnętrz ną. W co dzien nym
ży ciu Lu dwi ka była – jak wspo mi na ła pó źniej w swo ich za pi skach jej
wnucz ka Ame lia, bra ta ni ca Elżbie ty – prag ma tycz nie dzia ła jącą ko bie tą.
Ko niecz ne jed nak w po zy cji ksi ężnej wy stępy na wiel kim dwor skim
par kie cie spra wia ły jej trud no ść. Ka żdy udział w wy da rze niu
or ga ni zo wa nym na dwo rze ze względu na jej dużą ner wo wo ść sta no wił
ob ci ąże nie psy chicz ne. Ame lia opi sy wa ła bab kę jako ko bie tę
zner wi co wa ną, dla któ rej ka żde pu blicz ne wy stąpie nie, a na wet ka żde



spo tka nie z oso ba mi nie na le żący mi do naj bli ższe go kręgu za ufa nych
było męczar nią[40]. Zna mien ne jest rów nież, że Lu dwi ka wła śnie w dniu
przy by cia do Ischl, na za le d wie kil ka go dzin przed udzia łem w wa żnym
dla sie bie i swo ich có rek spo tka niu ro dzin nym, do zna ła sil ne go ata ku
mi gre ny.

Z za cho wa nej ob fi tej ko re spon den cji wy ni ka, że wie le ko biet, w tym
przy szła te ścio wa Elżbie ty, Zo fia, re gu lar nie zma ga ły się z sil ny mi
bó la mi gło wy i na pa da mi mi gre ny. Mimo to wi ęk szo ść z nich
wy pe łnia ła swo je spo łecz ne obo wi ąz ki. Lu dwi ce przy cho dzi ło to
z tru dem, dla te go skła nia ła się do ich uni ka nia. Pew ne sie bie za cho wa nie
na dwo rze, su we ren ne dzia ła nie w trud nych sy tu acjach – Elżbie ta nie
wi dzia ła swo jej mat ki w ta kim wy da niu. Jej mat ka ni g dy nie opra co wa ła
na wet stra te gii ra dze nia so bie z lękiem przed wy stąpie nia mi
pu blicz ny mi (któ ry dzi siaj być może okre śli ło by się mia nem fo bii
spo łecz nej). Nie tyl ko Elżbie ta, ale rów nież jej ro dze ństwo, za rów no
ko bie ty, jak i mężczy źni, mie li – we dług dwo rzan domu ksi ążęce go –
pó źniej te same pro ble my z pu blicz ny mi wy stąpie nia mi, jak ich mat ka.
Rów nież jej oj ciec nie zbyt się nada wał – w kwe stii wy pe łnia nia
obo wi ąz ków pu blicz nych – na wzo rzec dla przy szłej ce sa rzo wej
Au strii[41].

Po śród ogól nej ra do ści, jaką wy wo ła ły na głe za ręczy ny ce sa rza,
Lu dwi ka mar twi ła się o cór kę. Dzi ęki swo je mu za an ga żo wa niu
wpraw dzie zna la zła Elżbie cie naj wy śmie nit szą par tię i we dług
ów cze snych kry te riów od nio sła w ten spo sób naj wi ęk szy mo żli wy
suk ces jako mat ka, z dru giej stro ny roz my śla ła jed nak nad no wym, tak
bar dzo in nym ży ciem, ja kie będzie mu sia ła wie ść w przy szło ści
Elżbie ta. W wy ni ku ma łże ństwa z wład cą Au strii jej Sisi mia ła stać się
cen tral ną po sta cią ol brzy mie go dwo ru. Spo koj ne ży cie, któ re wio dła
w Mo na chium jako po tom ki ni nie ko ro no wa nej bocz nej li nii
Wit tels ba chów, prze szło w tym mo men cie do hi sto rii. Lu dwi ka nie była
wła ści wie w sta nie wy obra zić so bie swo je go dziec ka w no wych
oko licz no ściach. Dla niej sa mej na wet spo tka nie ro dzin ne w Ischl – jak



na wie de ńskie wa run ki skrom ne – to było już za wie le. W li stach
wy sy ła nych do Ba wa rii po iry to wa na re la cjo no wa ła nie zwy kle
po spiesz ną co dzien no ść w Ischl, pi sa ła rów nież o tym, że Elżbie ta
w ogó le nie jest przy zwy cza jo na do tu tej sze go pó źne go cho dze nia spać.
Ale jej cór ka na po cząt ku zu pe łnie do brze so bie ra dzi ła: „Je stem mile
za sko czo na tym, że tak świet nie so bie ra dzi, roz ma wia jąc z ty lo ma
ob cy mi lu dźmi i mimo to za cho wu jąc spo kój”[42]. Lu dwi kę jed nak
dręczył przede wszyst kim ból roz sta nia. Już dwa dni po za ręczy nach
Elżbie ty mó wi ła o „ostat nich mie si ącach, któ re spędzi z nami”[43].
Do pie ro w mo men cie swo je go naj wi ęk sze go trium fu do ta rło do niej, że
ceną za tę nad zwy czaj ną par tię dla cór ki będzie utra ta przez nią samą
dziec ka. Po cie sze nie znaj do wa ła Lu dwi ka w świa do mo ści, że Fran ci szek
Jó zef od czu wał wo bec jej cór ki praw dzi wą mi ło ść. Mimo to mar twi ła
się, czy Elżbie ta spe łni ocze ki wa nia przy szłe go ma łżon ka. „Oby tyl ko
Sisi po tra fi ła spro stać jego wszyst kim wy ma ga niom, jego mi ło ść do niej
uszczęśli wia mnie, zda je się, że na praw dę szcze rze ją ko cha”[44].

Owa bia ła, zwiew na su kien ka w wie de ńskim Mu zeum Hi sto rii Sztu ki,
któ ra do dzi siaj opo wia da swo imi wy ko ny wa ny mi na pręd ce ha fta mi
w tak cza ru jący spo sób o bły ska wicz nych za ręczy nach ce sa rza
w sierp niu 1853 roku, mia ła czte ry mie si ące pó źniej swo ją wiel ką
pre mie rę. 28 grud nia 1853 roku ksi ążę Maks i ksi ężna Lu dwi ka
otwo rzy li jesz cze raz – jak w pierw szych la tach ma łże ństwa – ba jecz ne
apar ta men ty re pre zen ta cyj ne swo je go pa ła cu na wspa nia łe świ ęto.
Z Wied nia przy był Fran ci szek Jó zef, by spędzić świ ęta Bo że go
Na ro dze nia z na rze czo ną. Na cze ść przy szłe go zi ęcia ksi ążęca para
wy da ła wiel ki, hucz ny i nie ma lże ca ło noc ny bal, o któ rym wszy scy
obec ni jesz cze dłu go mie li mó wić. Ro dzi na kró lew ska i mo na chij ski
dwór do trze ciej nad ra nem wi wa to wa li na cze ść pary mło dej[45]. Tego
szcze gól ne go wie czo ru Elżbie ta mia ła na so bie ową bia łą, ob rębio ną
zie lo no-zło to suk nię ba lo wą, na któ rej pi ęły się ha fto wa ne je dwab ną
ni cią or na men ty kwia tów i li ści. Wszy scy byli zgod ni co do tego, że
wy gląda ła w niej cza ru jąco. Wia do mo ść o jej zja wi sko wym wy stępie



do ta rła rów nież na dwór wie de ński. „Na tym ostat nim balu Sisi mia ła
wy glądać szcze gól nie przy jem nie w bar dzo lek kiej, świe żej, bia łej
suk ni” – re la cjo no wa no jej przy szłej te ścio wej[46]. Czte ry mie si ące
pó źniej po dzi wia na przez wszyst kich, dziew częco de li kat na i pi ęk na jak
z ob raz ka na rze czo na mia ła sama udać się w pod róż do Wied nia, by tam
po ślu bić ce sa rza Au strii.



M

ŚLUB
Cio ci Sisi nie ośle piał blask po zy cji, jaką mia ła za jąć; 

wręcz prze ciw nie, ra czej się tego oba wia ła[1]

 

ie si ąc po ślu bie stu le cia kasz te la no wi wie de ńskie go Ho fbur ga
i na dwor ne mu se kre ta rzo wi w ko ńcu uda ło się spi sać za le głą od

daw na li stę in wen ta rza kosz tow no ści, któ ry mi urządzo ny był nowo
za adap to wa ny apar ta ment ce sa rzo wej. Z ce sar skie go skarb ca, pa ła cu
Am bras w Ty ro lu i pa ła cu La xen burg za mó wio no ar te fak ty nie zwy kle
cen ne, a jed no cze śnie pi ęk ne, aby urządzić po kój szes na sto lat ki, któ ra
po ślu bi ła mło de go ce sa rza Au strii. Przed mio ty z habs bur skich zbio rów
usta wio ne zo sta ły na krót ko przed ślu bem. Wie lo stro ni co wa li sta, na
któ rej zo sta ły wy szcze gól nio ne i skru pu lat nie opi sa ne, jesz cze dzi siaj
po zwa la wy obra zić so bie prze pych apar ta men tu.

W Sali Lu strza nej, gdzie ce sa rzo wa mia ła w przy szło ści od by wać
au dien cje, lśni ły wiel kie po zła ca ne wa zo ny z or na men ta mi. Wa zo ny ze
zło ta i sre bra usta wio ne były na sto łach, a na po tężnym par kie cie
kró lo wa ły wiel kie, ci ężkie wa zo ny podło go we, zdob ne w wi ze ru nek
dwu gło we go orła. Do ja dal ni przy nie sio no dzie si ąt ki mi se czek, fi li ża nek
i ta le rzy z naj de li kat niej szej chi ńskiej por ce la ny ze zło ty mi do dat ka mi,
a w ga bi ne cie cze ka ły na uży cie mi ędzy in ny mi kunsz tow nie wy ko na ne,
srebr ne przy bo ry pi śmien ne[2].

W sa lo nie i sy pial ni Elżbie ty usta wio no pre cjo za, któ re wska zy wa ły
na jej upodo ba nie do te ma ty ki mor skiej. Jed nym z nich była duża
musz la z la zu ry tu, zdob na w „ko cie oczy”, szma rag dy i ru bi ny, po dob nie
jak musz la otu lo na sre brem czy krysz ta ło wa sce ne ria przed sta wia jąca
zwie rzęta mor skie. W sa lo nie ce sa rzo wej oprócz ude ko ro wa nej ru bi na mi
trój kąt nej fi li żan ki wy ko na nej z musz li i ró żnych fi gu rek zwie rząt
mor skich znaj do wa ła się rów nież sce na wod na z podłu żną musz lą, na



któ rej sie dział Nep tun oto czo ny del fi na mi. Te pi ęk ne obiek ty wy szu ka ła
ciot ka Elżbie ty i jej przy szła te ścio wa, ar cy ksi ężna Zo fia. Wie dzia ła, że
w oso bie jej sio strze ni cy na dwór wpro wa dza się mło da ko bie ta, któ ra –
od swo je go ośmio dnio we go po by tu w We ne cji (w roku 1852, pod czas
pod ró ży przez po łu dnio wy Ty rol i pó łnoc ną Ita lię) – nie mo gła się
oprzeć „mo rzu wraz z jego zwie rzęta mi, któ re tak bar dzo lu bię”[3].

Nie za le żnie od tego, ile wy si łku wy ma ga ło urządze nie apar ta men tu
no wej ce sa rzo wej – dwór wie de ński miał w tym do świad cze nie. Ale
tu taj ka żdy za kup i ka żde wy po ży cze nie wy ma ga ło uru cho mie nia
zło żo nej pa pie ro lo gii. Wszyst ko no to wa no, spraw dza no
i kontr asy gno wa no w wie lo stro ni co wych ak tach, ale efekt był
prze wspa nia ły; do kład nie na oli wio ne zębat ki ad mi ni stra cji ce sar skie go
dwo ru funk cjo no wa ły bez za rzu tu. Do świad cze ni dwor scy dy gni ta rze
na po tka li trud no ści do pie ro, gdy w kom na cie mło dej ce sa rzo wej tuż
przed jej przy by ciem za bra kło cze goś istot ne go: „Nie na stąpi ło jesz cze
przy jęcie kąpie lo wej dla Jej Ma je sta tu” – pi sał sze ść dni przed
za ślu bi na mi ksi ążę Karl zu Liech ten ste in, głów ny och mistrz dwo ru
ce sa rza – czy li pierw szy mężczy zna na dwo rze ce sar skim – do ksi ęcia
Jo se pha von Lob ko wit za, nowo mia no wa ne go głów ne go och mi strza
dwo ru Elżbie ty[4]. Liech ten ste in, były woj sko wy, był gło wą
za miesz ka łej w Krum lo vie bocz nej li nii rodu i od wstąpie nia Fran cisz ka
Jó ze fa na tron kie ro wał jego dwo rem. Ucho dził za roz sąd ne go,
przy ja zne go i przez wszyst kich lu bia ne go mężczy znę, któ ry zby wał
wszel kie plot ki o mło dym wład cy, a jego lo jal no ść była nie za prze czal na.
Te raz ten naj wy ższy ran gą urzęd nik dwor ski z wła ści wą so bie akry bią,
z któ rą rów nie do brze mó głby szu kać cen ne go dzie ła sztu ki dla ce sa rza,
po szu ki wał kąpie lo wej.

Na wet je śli dwór wie de ński za trud niał ty si ące osób, zna le zie nie
kąpie lo wych wca le nie było ła twe, po nie waż o pra cy tego typu nikt nie
ma rzył szcze gól nie. Po sa da ta na le ża ła do naj ni ższych ran gą we wnątrz
su ro wo zhie rar chi zo wa nej słu żby dwor skiej i nie za pew nia ła ab so lut nie
żad ne go pre sti żu spo łecz ne go. Kąpie lo wi mu sie li no sić ci ężkie wia dra



pe łne wody przez wąskie pa ła co we ko ry ta rze dla słu żby, na pe łniać
i opró żniać wan ny. My cie na wet naj wy ższe go ran gą cia ła było fi zycz nie
wy czer pu jące, a spłu ki wa nie, na my dla nie i wy cie ra nie do su cha do ro słej
oso by wi ąza ło się z du żym na kła dem sił. Do tego wszyst kie go pra ca ta
była bar dzo kiep sko opła ca na.

Ksi ęciu Liech ten ste ino wi do pi sa ło jed nak szczęście. Tuż przed
przy by ciem Sisi do Wied nia ksi ążę Lob ko witz za wia do mił go, że do
słu żby no wej ce sa rzo wej zgło si ła się nie ja ka Eli sa beth Run ner,
do tych cza so wa kąpie lo wa by łej ce sa rzo wej Au gu sty i ar cy ksi ęcia
Fran cisz ka Ka ro la. De cy zji o przy jęciu kąpie lo wej do świ ty och mistrz
Lob ko witz nie mógł jed nak pod jąć sam. Uprzed nio Karl Liech ten ste in,
jako pierw szy mężczy zna na dwo rze, wraz z nie daw no nowo mia no wa ną
głów ną och mi strzy nią dwo ru ce sa rzo wej hra bi ną So phie Es ter házy
mu sie li spraw dzić, czy Eli sa beth Run ner spe łnia ła wszyst kie wy mo gi
oby cza jo we i za wo do we, nie zbęd ne do szo ro wa nia cia ła no wej
ce sa rzo wej Au strii[5].

Przed jej przy by ciem jed nak nie tyl ko kom plet nie wy po sa żo no (na wet
w bi be lo ty) apar ta men ty oraz wy ja śnio no ostat nie otwar te kwe stie
per so nal ne. Rów nież kom na ty – jak na dwo rze na zy wa no bu du ar,
gar de ro bę oraz wszyst kie po miesz cze nia na le żące do naj bar dziej
pry wat nej stre fy – zo sta ły urządzo ne aż po naj drob niej szy szcze gół.
Oczy wi ście nie wy ma ga ło to żad nych kosz tow nych ar te fak tów
z habs bur skich zbio rów, lecz wszyst kich rze czy co dzien ne go użyt ku,
któ rych ce sa rzo wa po trze bo wa ła rów nież do pie lęgna cji uro dy i hi gie ny,
jak rów nież wszyst kie go, co umo żli wia ło jej słu żbie po ko jo wej dba nie
o po rządek w tym naj bar dziej pry wat nym ob sza rze. Po dob nie jak przy
de ko ro wa niu jej apar ta men tu, Fran ci szek Jó zef po le cił rów nież, żeby
i w jej kom na tach ni cze go nie za bra kło. Jego na rze czo na mia ła za stać
w Wied niu go to wy, kom plet nie urządzo ny bu du ar, włączył więc do
dzia ła nia swo ją mat kę. Ksi ężna Zo fia zle ci ła gar de ro bia nej za opa trze nie
po miesz cze nia we wszyst ko, co ko niecz ne. W ten spo sób mło dy ce sarz
upro ścił za zwy czaj ty po wą żmud ną ko re spon den cję w och mi strzo stwie



i znacz nie uła twił do ty czącą tych spraw pa pie ro lo gię. Tym ra zem ża den
se kre tarz nie mu siał za si ęgać od głów ne go och mi strza wład cy
po zwo le nia na płat no ści, żad ne inne or ga ny nie mu sia ły być
in for mo wa ne i nie trze ba było cze kać na od po wie dź. Za miast tego Zo fia
udzie li ła gar de ro bia nej Ma rie Doré pe łno moc nic twa, by ta sa mo dziel nie
i bez uspra wie dli wia nia swo ich wy bo rów wy pra wi ła się na za ku py,
a ta kże po le ci ła ka sie dwor skiej opła ca nie wszel kich ra chun ków.

Ma rie Doré była cór ką wie de ńskie go urzęd ni ka.
Dwu dzie sto sze ścio lat ka uwa ża na była za do świad czo ną i god ną za ufa nia
gar de ro bia ną[6]. Za raz po za ręczy nach syna z Elżbie tą Zo fia
zde cy do wa ła, że Ma rie, któ ra w ostat nich la tach pra co wa ła w kom na tach
nie któ rych ar cy ksi ężnych, zo sta nie gar de ro bia ną Elżbie ty[7].
Ar cy ksi ężna do ko na ła w ten spo sób mądre go wy bo ru. Ku pe łne mu
za do wo le niu mło dej ce sa rzo wej, Ma rie Doré była jej gar de ro bia ną przez
dzie wi ęć lat i mi ędzy nimi po wsta ła bli ska i pe łna za ufa nia re la cja. Gdy
Doré w ko ńcu wy szła za mąż i mu sia ła po że gnać się ze słu żbą na
dwo rze, Elżbie ta bar dzo ubo le wa ła nad tą stra tą[8].

Ale co na le ża ło zdo być, by wy po sa żyć kom na tę ce sa rzo wej? Ma rie
Doré na ka za ła do star czyć so bie do Ho fbur ga to wa ry do wglądu,
od wie dza ła rów nież naj bar dziej wy ra fi no wa ne skle py z dam ski mi
ak ce so ria mi i po dej mo wa ła de cy zje na miej scu. Gdy tyl ko wy bra ła
wszyst ko, co nie zbęd ne, wy da wa ła zle ce nia za ku pów. Pie ni ędzy na nie
nie ogra ni cza no. Ca łko wi ta suma prze zna czo na na wy dat ki osta tecz nie
si ęga ła nie ma lże trzy na stu ty si ęcy gul de nów. Była to po wa żna kwo ta,
któ ra dzi siaj od po wia da ła by co naj mniej su mie dwu stu pi ęćdzie si ęciu
ty si ęcy euro. Na wie lo stro ni co wej li ście Ma rie Doré za pi sy wa ła za ku py
do ko na ne dla wy so kiej kom na ty w naj lep szych skle pach mia sta
re zy den cjo nal ne go. Na by ła por ce la no we misy i sto ły do bu du aru,
skrzy nie na suk nie i skrzyn ki na bie li znę, pu dła na ka pe lu sze i pod ró żne
ku fry na suk nie, ko sze na przed mio ty hi gie ny oso bi stej oraz wor ki na
bie li znę. Do tego do cho dzi ły jesz cze ma te ra ce i lnia ne prze ście ra dła,
całe ze sta wy naj bar dziej wy ra fi no wa nej po ście li oraz ob rębio ne ob fi tą



pa sman te rią ko łdry, a ta kże szczot ki, grze bie nie, pe niu ary i szpil ki do
wło sów. Ma rie Doré po my śla ła o naj mniej szej drob no st ce. Na
na rze czo ną Fran cisz ka Jó ze fa cze ka ła go to wa kom na ta god na
ce sa rzo wej[9].

Pod czas gdy w Wied niu ka żdy szcze gół do ty czący wy po sa że nia
przy szłej ce sa rzo wej spraw dza ny był przez wie le do świad czo nych osób,
a jed no cze śnie dwo je ksi ążąt i jed na hra bi na de li be ro wa li nad tym, czy
na le ży za trud nić je dy ną ko bie tę, jaka do bro wol nie zgło si ła się na
sta no wi sko kąpie lo wej, po dob ne przy go to wa nia w od da lo nym
o czte ry sta ki lo me trów Mo na chium nie prze bie ga ły już tak gład ko. Na
nie wiel kim dwo rze ksi ęcia Ba wa rii nie mo żna było sko rzy stać z po mo cy
dzie si ątek dys tyn go wa nych urzęd ni ków, do świad czo nych se kre ta rzy
i bie głych w tych spra wach gar de ro bia nych. Tu taj przy go to wy wa nie
po sa gu Elżbie ty – a więc tego, co na rze czo na mia ła za brać ze sobą do
no we go domu i co mia ło zo stać zgro ma dzo ne przed ślu bem –
znaj do wa ło się w rękach trzech ko biet, z któ rych ka żda była w tych
spra wach tak samo nie do świad czo na. Ksi ężna Lu dwi ka w ogó le
pierw szy raz mu sia ła za dbać o tego typu rze czy, po nie waż Elżbie tę jako
pierw szą z có rek wy da wa ła za mąż. Rów nież dwie po ma ga jące Lu dwi ce
ko bie ty, jej głów na och mi strzy ni i gu wer nant ka jej dzie ci, do tych czas
nie kom ple to wa ły wy po sa że nia pan ny mło dej. Och mi strzy ni hra bi na
Au gu ste von Rot ten han w mo men cie za ręczyn Elżbie ty daw no
prze kro czy ła pi ęćdzie si ąt kę. Gu wer nant ka Ca mi la von Öt ting-
Fün fstet ten była na to miast zner wi co wa na i mia ła małą siłę prze bi cia,
wo bec cze go była ulu bio ną ofia rą psi ku sów ze stro ny ro dze ństwa
Elżbie ty, a sama Lu dwi ka jesz cze nie daw no za bra nia ła jej wy cho dze nia
na sa mo dziel ne spa ce ry z pod opiecz ny mi[10]. I to wła śnie te trzy ko bie ty
mu sia ły po na głych za ręczy nach w Ischl wła ści wie z dnia na dzień
zgro ma dzić wia no przy szłej ce sa rzo wej.

Do ta kie go za da nia na wet do świad czo ne och mi strzy nie i pew ne sie bie
damy dwo ru po trze bo wa ły ta len tu or ga ni za cyj ne go, wy ćwi czo ne go
spoj rze nia oraz umie jęt no ści prze wi du jące go pla no wa nia;



nie do świad czo ny czy wręcz nie zor ga ni zo wa ny per so nel dwor ski miał
z tym oczy wi ście wi ęcej trud no ści[11]. Przy go to wy wa nie wia na, któ re
od zwier cie dla ło by sta tus ro dzi ny pan ny mło dej, roz po częto od zle ce nia
naj lep szym kraw com w mie ście uszy cia ca łej gar de ro by, or ga ni zo wa no
przy miar ki i ne go cjo wa no ceny. Przy szła ce sa rzo wa mu sia ła po je chać na
swój ślub z kom plet nym wy po sa że niem. A po trze bo wa ła wy twor nych
suk ni dwor skich z dłu gim tre nem, suk ni ba lo wych zgod nych
z naj now szą modą, dzie si ątek suk ni dzien nych, po po łu dnio wych
i wie czor nych, roz ma itych płasz czy, ka pe lu szy i ręka wi czek, ha lek,
gor se tów i pod ko szul ków, po ńczoch i bie li zny noc nej, maj tek,
pe niu arów, pa ra so li prze ciw sło necz nych, chu s te czek i wie lu, wie lu
in nych ak ce so riów. Ale na wet ta kie mu ogro mo wi za mó wień domy mody
i kraw cy – w ob li czu ów cze snych za stępów na jem nych szwa czek – byli
w sta nie po do łać z ła two ścią w cza sie sied miu mie si ęcy po mi ędzy
za ręczy na mi a ślu bem Elżbie ty, na wet ozdo bio na drob nym ha ftem
suk nia ba lo wa zo sta ła przy go to wa na w nie spe łna trzy dni[12]. Kie dy
więc Fran ci szek Jó zef uska rżał się swo jej mat ce, że „[...] pra ce nad
wia nem idą, jak mi się wy da je, nie zbyt do przo du i trud no mi so bie
wy obra zić, że będzie ono ład ne”[13], do ty czy ło to nie tyle
zle ce nio bior ców dwo ru ksi ążęce go w Mo na chium, co ra czej
od po wie dzial nych za to wszyst ko ko biet. Ale po moc nicz ki Lu dwi ki były
nie zwy kle pil ne: „Ro ten han [sic!] i Ca mi la Öt ting są bar dzo
za an ga żo wa ne we wia no”[14] – pi sa ła ksi ężna czte ry mie si ące po kry ty ce
Fran cisz ka Jó ze fa. Mimo to skom ple to wa nie po sa gu Elżbie ty aż do jej
od jaz du wy da wa ło się prze bie gać wśród nie ustan nych la men tów
i ner wów. Ksi ążę Maks po cząt ko wo w ogó le nie in te re so wał się, czy
i jak wy po sa że nie jego cór ki do trze do Wied nia. Da lej żył swo ją „pa sją”,
któ rą przy oka zji od wie dzin od razu roz po znał ad iu tant Fran cisz ka
Jó ze fa – Wil helm von We ck bec ker: „pod ró że z pi ęk ny mi pa nia mi”[15].

Oprócz gar de ro by pan ny mło dej do od po wied nie go do jej sta nu
po sa gu na le ża ły rów nież sprzęty do mo we, czy li ser wi sy do her ba ty,
ne se se ry, ze sta wy do my cia oraz inne przed mio ty mniej czy bar dziej



co dzien ne go użyt ku, któ re w przy pad ku ksi ężnicz ki mu sia ły być
wy ko na ne ze sre bra i zło ta. W tym celu ze srebr nej kom na ty pa ła cu
Mak sa zo sta ły wzi ęte sta re pi ęk ne przed mio ty, wy czysz czo no je
i od re stau ro wa no, ju bi le rom na to miast zle co no wy ko na nie no wych[16].
Trze cią istot ną część po sa gu sta no wi ła bi żu te ria. Elżbie ta jako bar dzo
mło da i nie za mężna ko bie ta mia ła ozdo by o skrom nej war to ści:
de li kat ne zło te ła ńcusz ki, bran so let ki, me da lio ny i kol czy ki. Z jej li sty
po sa gu wy ni ka, że nie dano jej żad nych ze sta wów bi żu te rii,
dia men to wych ko lii czy dia de mów z ro do wych za so bów ksi ążęcej czy
kró lew skiej li nii Wit tels ba chów. Do pie ro czter dzie ści lat po ślu bie, po
śmier ci Lu dwi ki w 1892 roku, Elżbie ta otrzy ma ła jed ną pi ątą z jej
ob fi tej ko lek cji bi żu te rii[17]. Do stęp ne źró dła nie zdra dza ją rów nież,
dla cze go pod czas kom ple to wa nia wia na nie zle co no przy go to wa nia dla
Elżbie ty żad ne go wi ęk sze go ze sta wu, dia de mów czy ko lii.
Naj praw do po dob niej ro dzi na Elżbie ty wy cho dzi ła z za ło że nia, że
wkrót ce jako ce sa rzo wa Au strii będzie mia ła ona do stęp do
nad zwy czaj ne go zbio ru bi żu te rii domu Habs bur gów. Ab so lut nie nie było
ni czym dziw nym, że naj cen niej sze klej no ty w po sa gu po cho dzi ły nie od
ro dzi ny na rze czo nej, ale od na rze czo ne go. Było to ty po we, ocze ki wa no
wręcz, że przy szły ma łżo nek wy po sa ży na rze czo ną w pre cjo za. Zgod nie
z kon trak tem ślub nym mat ki Elżbie ty to rów nież przy szły mąż mu siał jej
po da ro wać z oka zji ślu bu klej no ty god ne jej wy so kie go sta tu su[18].

Oprócz po sa gu naj istot niej szą spra wą, któ rą przed za ślu bi na mi
na le ża ło do pi ąć na ostat ni gu zik, był kon trakt ślub ny. Za wzór pak tu
po mi ędzy ce sa rzem Au strii Fran cisz kiem Jó ze fem i ksi ężną Elżbie tą
Ba war ską wzi ęto wcze śniej szy kon trakt ślub ny za war ty po mi ędzy
ro dzi na mi Wit tels ba chów i Habs bur gów z oka zji za ślu bin ciot ki
Elżbie ty – Ka ro li ny, któ ra w roku na stęp nym po kon gre sie wie de ńskim
po jęła za męża dziad ka Fran cisz ka Jó ze fa, ce sa rza au striac kie go
Fran cisz ka II Habs bur ga, i któ ra od tam tej pory jako ce sa rzo wa
au striac ka no si ła imio na Ka ro li na Au gu sta. Było to przed trzy dzie stu
ośmiu laty[19]. W punk tach do ty czących pra wa dzie dzi cze nia przez



ko bie ty i opusz cze nia przez nie ro dzi ny Wit tels ba chów umo wy ciot ki
i sio strze ni cy były iden tycz ne, znacz nie ró żni ły się na to miast
wy so ko ścią kwo ty po sa gu. Pod czas gdy ksi ężnicz ki z kró lew skiej li nii
Wit tels ba chów – na przy kład Ka ro li na – zgod nie z ar ty ku łem dru gim
sta tu tu ro dzin ne go do sta wa ły za wsze po sto ty si ęcy gul de nów, ksi ążę
Maks upo sa żał swo ją cór kę kwo tą tyl ko pi ęćdzie si ęciu ty si ęcy
gul de nów.

Po sag Elżbie ty często okre śla no jako skrom ny – ale czy rze czy wi ście
taki był?[20] Kwo ta ta była po rów ny wal na z war to ścią po sa gów, któ re
da wa ły inne nie miec kie domy ksi ążęce. Cho ciaż w ta kich po rów na niach
nie na le ży za po mi nać, że Elżbie ta w prze ci wie ństwie do mat ki nie była
cór ką kró la Ba wa rii. Taka ró żni ca od bi ja ła się na wy so ko ści po sa gu,
po nie waż od kró la wol no było ocze ki wać wi ęcej niż od ksi ęcia. Dla te go
też ciot ki Elżbie ty z domu Wit tels bach, któ re we szły do ro dzin
pa nu jących, zo sta ły fi nan so wo o wie le hoj niej wy po sa żo ne niż ona.
W wy jąt ko wych wy pad kach wy pła ca na kwo ta mo gła zo stać
pod wy ższo na: je śli przy kła do wo za ara nżo wa nie ma łże ństwa oka zy wa ło
się trud ne, a wy da nie cór ki za mąż było ko niecz no ścią, lub zwi ązek, do
któ re go dążo no, był wa żniej szy dla ro dzi ny pan ny mło dej niż pana
mło de go, rów nie do brze mo gło się zda rzyć, że ro dzi ce tej pierw szej
do sy py wa li jesz cze nie co zło tych mo net. Na przy kład no sząca to samo
imię ciot ka Elżbie ty, po ślu bia jąc pru skie go na stęp cę tro nu, otrzy ma ła
po sag w wy so ko ści aż stu sie dem dzie si ęciu pi ęciu ty si ęcy gul de nów,
a więc pra wie czte ro krot nie wi ęcej od swo jej sio strze ni cy[21].
Ne go cja cje tam tej umo wy ma łże ńskiej bar dzo się zresz tą prze ci ąga ły, co
po zwa la na wy ci ągni ęcie wnio sku, że pru ski dom kró lew ski pró bo wał
jesz cze pod nie ść wy so ko ść tej kwo ty. (W prze li cze niu na dzi siej sze
wa run ki po sag Elżbie ty od po wia dał kwo cie oko ło ośmiu set
sie dem dzie si ęciu ty si ęcy euro, a jej ciot ki Elżbie ty Pru skiej – 3,3
mi lio na euro).

Na tym tle wy so ko ść po sa gu Elżbie ty była od po wied nia dla jej
po cho dze nia z ksi ążęce go domu i w żad nym wy pad ku nie zbyt skrom na.



W ob li czu tego, że ksi ążę Maks ucho dził za nad zwy czaj bo ga te go, na wet
bo gat sze go od kró la Ba wa rii, ro dzi się oczy wi ście py ta nie, dla cze go na
oko licz no ść ślu bu cór ki nie po wi ęk szył kwo ty po sa gu, któ ry prze cież
od zwier cie dlał sta tus fi nan so wy ro dzi ny. Jed na z od po wie dzi brzmia ła by
praw do po dob nie tak: bo nie mu siał. Mło dy ce sarz Au strii
bły ska wicz ny mi ofi cjal ny mi za ręczy na mi po twier dził swo je pla ny
i w ten spo sób za mknął wszyst kie usta le nia do ty czące po sa gu.
Za zwy czaj za ręczy ny ofi cjal nie ogła sza no do pie ro po uprzed nim
za ko ńcze niu wszel kich ne go cja cji fi nan so wych. Na ci ski Fran cisz ka
Jó ze fa na na tych mia sto we za ręczy ny spra wi ły, że to Maks, nie mu sząc
za bie gać o męża dla cór ki, roz da wał kar ty. W tych oko licz no ściach nie
mia ła zna cze nia wy so ko ść upo sa że nia Elżbie ty. Ce sarz już daw no po dał
do wia do mo ści pu blicz nej oświad czy ny, a bio rąc pod uwa gę jego wiel ką
mi ło ść, nie na le ża ło po dej rze wać, że z po wo du kil ku dzie si ęciu ty si ęcy
gul de nów mó głby od wo łać swo je oświad czy ny.

Otrzy ma nie przez Elżbie tę od ojca w ra mach po sa gu tyl ko
pi ęćdzie si ęciu ty si ęcy gul de nów mo gło mieć jed nak jesz cze inną
przy czy nę: od daw na mo żli wo ści fi nan so we ksi ążęce go domu nie
wy gląda ły tak do brze, jak pod czas pa no wa nia Mak sa. „Ota czał się
wiel kim luk su sem i stra cił przy tym znacz ną część swo je go ma jąt ku” –
czy ta my we wspo mnie niach jed nej z jego wnu czek[22]. Brat Elżbie ty,
Ka rol Teo dor, któ ry po śmier ci ojca w li sto pa dzie 1888 roku zo stał
gło wą bocz nej li nii Wit tels ba chów, po trze bo wał lat, aby znów
po wi ęk szyć fi nan so wa nie dwo ru ksi ążęce go bez utra ty ma jąt ku
trwa łe go. Tak na praw dę tyl ko jed ną oso bę mo gła więc za bo leć wy so ko ść
sumy po sa go wej: ksi ężną Lu dwi kę. Z jej te sta men tu wy ni ka, że
po wi ęk szy ła ona po sag cór ki o ko lej ne dwa dzie ścia pięć ty si ęcy
gul de nów ze swo je go pry wat ne go ma jąt ku[23]. Wia no Elżbie ty opie wa ło
tym sa mym na sie dem dzie si ąt pięć ty si ęcy gul de nów, co sta no wi ło już
po ka źną kwo tę dla ksi ążęcej cór ki.

Zgod nie zaś z ar ty ku łem czwar tym kon trak tu ma łże ńskie go z 4 mar ca
1854 roku ce sarz zo bo wi ązy wał się do „kontr pła ce nia” [sic!], czy li do



do da nia ta kiej kwo ty, swo jej na rze czo nej stu ty si ęcy gul de nów[24].
Obie ma kwo ta mi aż do ko ńca ży cia Elżbie ty za rządza ła Ge ne ral na
Dy rek cja Fun du szu Ro dzin ne go. Za rów no po sag, jak i „kontr płat no ść”
za in we sto wa ne „na 5 pro cent w au striac kie ob li ga cje na me ta le”
po wró ci ły wie le dzie si ęcio le ci pó źniej jako spa dek po ce sa rzo wej[25].
W kontr ak cie ma łże ńskim po sta no wio no rów nież, że Elżbie ta od
pierw sze go dnia ma łże ństwa będzie mo gła li czyć rocz nie na sto ty si ęcy
gul de nów na gar de ro bę i wy dat ki w ro dza ju pre zen tów czy ja łmu żny.
Wszyst kie inne kosz ty – ta kie jak pen sje jej pry wat nej słu żby, wy dat ki
na ka re ty i ko nie, a ta kże wszel kie kosz ty zwi ąza ne z jej apar ta men tem,
po by ta mi poza do mem i pod ró ża mi – miał w przy szło ści przej mo wać
ce sarz. Fran ci szek Jó zef za bez pie czył ją rów nież na wy pa dek
owdo wie nia. W ra zie gdy by zma rł przed Elżbie tą, otrzy ma ła by ona
wdo wie apa na że w wy so ko ści stu ty si ęcy gul de nów, do któ rych wy pła ty
zo bo wi ąza ny był jego na stęp ca na tro nie ce sar skim.

Z tymi wszyst ki mi spra wa mi fi nan so wy mi, któ re mia ły za bez pie czyć
jej przy szło ść, Elżbie ta nie mia ła nic wspól ne go. Ko bie ty w tam tych
cza sach ta kich spraw nie pro wa dzi ły sa mo dziel nie, nie py ta no ich ta kże
o zda nie. W okre sie ośmiu mie si ęcy na rze cze ństwa przed Elżbie tą sta ły
inne za da nia. Przede wszyst kim mia ła się przy zwy cza jać do
obo wi ąz ków ce sa rzo wej Au strii i ma łżon ki Fran cisz ka Jó ze fa. Już
pó łto ra mie si ąca po za ręczy nach pierw szy raz po ja wi ła się oko licz no ść
ku temu, bo na po cząt ku pa ździer ni ka 1853 roku Fran ci szek Jó zef
za po wie dział swo ją pierw szą wi zy tę u jej ro dzi ny – co dla na rze czo nej
ozna cza ło włącze nie po raz pierw szy do obo wi ąz ków re pre zen ta cyj nych
ce sa rza. Lu dwi ka pe łna obaw ocze ki wa ła na wi zy tę zi ęcia in spe. Jak
sama przy zna wa ła, mar twi ła się, że ce sarz będzie się nu dził
w spo koj nym ksi ążęcym pa ła cu i bała się jego pew ne go sie bie
to wa rzy stwa[26]. Bar dzo do brze wie dzia ła, że oto cze nie ce sa rza,
po dob nie zresz tą jak sam Fran ci szek Jó zef, będzie pa trzeć
w Mo na chium kry tycz nym okiem na re la cje pa nu jące nie tyl ko na
dwo rze ksi ążęcym, ale rów nież kró lew skim.



Za le d wie kil ka ty go dni wcze śniej po wsta ła nie zręcz na sy tu acja:
ar cy ksi ążę Wil helm, za ufa ny czło wiek ar cy ksi ężnej Zo fii, przy je chał do
sto li cy Ba wa rii, by prze ka zać Elżbie cie w imie niu Fran cisz ka Jó ze fa
pre zent. W wy sła nym do Wied nia ra por cie naj pierw po chwa lił ce sar ską
na rze czo ną, któ ra naj uprzej miej po dzi ęko wa ła za po da rek, po czym
obu rzył się na za cho wa nie kró la Ba wa rii: wpraw dzie para kró lew ska
po wi ta ła go nie zwy kle ła ska wie i była „tak miła i uprzej ma”, po dob nie
jak wszy scy obec ni mi ni stro wie i ba war scy urzęd ni cy dwor scy, ale
„pa nu jący król w ogó le nie za trosz czył się o swo ich go ści”. Na stęp nie
Wil helm przed sta wił naj bar dziej pro ble ma tycz ny punkt: „Nie tyl ko
jed nak pod czas ca łej pod ró ży o nic nie za dba no, pod czas przy by cia
za pro po no wa no wpraw dzie lożę i ka re tę, ale żad ne go miesz ka nia”[27].
Gdy by au striac ki po seł nie za ofe ro wał mu da chu nad gło wą, mu sia łby
sko rzy stać z noc le gu w pro stej go spo dzie. Do star czo ne go pó źniej
kró lew skie go za pro sze nia na noc leg w re zy den cji znie wa żo ny
ar cy ksi ążę już nie chciał przy jąć rów nież dla te go, że po przy by ciu nie
zo stał po wi ta ny na dwor cu przez żad ne go z człon ków ro dzi ny
kró lew skiej. Au striac ki dy plo ma ta na wi dok pu ste go pe ro nu na tych miast
na ka zał za te le gra fo wać do ksi ęcia Mak sa, któ ry przy pad kiem wła śnie
ba wił w Mo na chium i bez zwło ki wy ru szył na dwo rzec.

Sy tu acje tego ro dza ju nie przy czy nia ły się do uspo ko je nia ner wów
mat ki pan ny mło dej. A że wła śnie wspo mnia ny oj ciec Elżbie ty – któ ry
uni kał obec no ści na dwo rze, jak się tyl ko dało, i ku ubo le wa niu Lu dwi ki
zni kał „z Mo na chium przy wszel kich wa żnych wi zy tach ob cych”[28] –
mu siał przed zbla zo wa nym ar cy ksi ęciem czy nić ho no ry w imie niu ca łej
kró lew skiej ro dzi ny, jest źró dłem pew ne go ko mi zmu. Wy da rze nia ta kie
jak to po ka zu ją jed nak rów nież, jak szyb ko nie wiel kie nie do pa trze nie, za
któ rym nie stał prze cież ża den zły za miar, w kręgach dwor skich sta wa ło
się ogrom nym skan da lem, przy oka zji sta no wi ąc zna ko mi tą po żyw kę dla
ste reo ty pów i plo tek. To oczy wi ste, że obu rze nie Wil hel ma i jego
prze sad na re ak cja na opó źnie nie ze stro ny ba war skie go domu
kró lew skie go ostrze ga ły, z ja kie go po kro ju lu dźmi będzie mieć do
czy nie nia Elżbie ta na dwo rze wie de ńskim. Ce sar ska ro dzi na, jak



rów nież cały dwór, mia ła bar dzo wy so kie wy ma ga nia. Ka żdą drob ną
po my łkę, ka żde po tkni ęcie za uwa ża no, in for mo wa no o nim
i ko men to wa no. W tych oko licz no ściach ner wo wo ść Lu dwi ki przed
wi zy tą ce sa rza była więc jak naj bar dziej zro zu mia ła.

10 pa ździer ni ka 1853 roku przy szły pan mło dy w ko ńcu do ta rł do
Mo na chium i po krót kiej wi zy cie u ba war skiej pary kró lew skiej
na tych miast udał się do Po ssen ho fen, gdzie Elżbie ta wraz
z ro dze ństwem i mat ką jak co roku prze by wa ła do li sto pa da.
W ksi ążęcym pa ła cy ku na od lu dziu ostat nie ty go dnie spędza ła tak samo
jak przed za ręczy na mi. Tuż po po wro cie z Bad Ischl Lu dwi ka wraz z nią
i He le ną na krót ko za trzy ma ła się w mo na chij skim pa ła cu, a na stęp nie
po je cha ła nad Starn ber ger See. Elżbie ta mia ła wy po cząć po męczących
dniach w Ischl, po nie waż te były „nad zwy czaj ak tyw ne. Sisi jest jesz cze
nie przy zwy cza jo na do tego, zwłasz cza do pó źne go cho dze nia spać
[sic!]” – pi sa ła wów czas do jed ne go z krew nych[29]. Elżbie cie zo sta ło
jesz cze tyl ko sze ść ty go dni w Po ssen ho fen na od po czy nek,
upo rząd ko wa nie wy da rzeń z Ischl i men tal ne przy go to wa nie się na
nad cho dzące w jej ży ciu zmia ny.

Czte ry dni po przy by ciu Fran cisz ka Jó ze fa do Ba wa rii pi ęt na sto lat ka
roz po częła wy pe łnia nie obo wi ąz ków re pre zen ta cyj nych u boku swo je go
przy szłe go ma łżon ka. W mo na chij skiej re zy den cji para na rze czo nych
wzi ęła udział w ob cho dach uro dzin kró lo wej. Oprócz udzia łu
w uro czy sto ściach i obec no ści na pa ra dzie Elżbie ta po raz pierw szy
mu sia ła przy jąć re pre zen ta cję akre dy to wa nych w Mo na chium
dy plo ma tów – za da nie to, jako ce sa rzo wa Au strii mia ła spe łniać
re gu lar nie. Ofi cjal ne ra por ty były pe łne za chwy tów nad pro mien ną
i szczęśli wą na rze czo ną. Ale za cho wa ne do tej pory za pi ski i li sty nie
zdra dza ją, jak mo gła się czuć, znaj du jąc się w cen trum za in te re so wa nia
i uwa gi wszyst kich czy przyj mu jąc ofi cjal ne wi zy ty dy plo ma tów.
W ka żdym ra zie za chwy co ny po pierw szej wi zy cie u swo jej przy szłej
żony Fran ci szek Jó zef był pe łen za chwy tu i nie prze pusz czał oka zji, by
jej nie po chwa lić: „Co dzień ko cham Sisi bar dziej i wci ąż na nowo



prze ko nu ję się, że żad na inna nie by ła by dla mnie od po wied niej szą
part ner ką”[30].

Przed ślu bem jesz cze dwu krot nie od wie dził na rze czo ną w jej
oj czy źnie. Za ko cha ne mu ce sa rzo wi nie mo gła w tym prze szko dzić
na wet trud na sy tu acja po li tycz na w Eu ro pie tuż przed wy bu chem woj ny
krym skiej, w któ rą poza Au strią i Pru sa mi za mie sza ne były wszyst kie
mo car stwa eu ro pej skie. Na wet wie le lat pó źniej, już jako
sze śćdzie si ęcio la tek, ce sarz wci ąż pa mi ętał, jak bar dzo wa żne były dla
nie go od wie dzi ny u na rze czo nej, jak po mi mo wszel kich zo bo wi ązań
po li tycz nych ni g dy nie przy szło mu do gło wy, by nie po spie szyć do
Elżbie ty. Gdy pew ne go razu – w 1890 roku – po ja wi ły się po gło ski, że
nie miec ki na rze czo ny ar cy ksi ężnej Ma łgo rza ty nie może sta wić się na
usta lo ne spo tka nie w Wied niu z po wo du wy jścia na bal ko stiu mo wy,
ce sarz wy ra ził dez apro ba tę: „W mo ich cza sach po mi ja ło się bale
i uro czy sto ści i le cia ło się jak na skrzy dłach, wie dząc, że ocze ku je
uko cha na na rze czo na. Tak zmie nia ją się po glądy. Mnie bar dziej
po do ba ły się tam te, być może sko łtu nia łe”[31]. Pod czas ka żdych
od wie dzin w Mo na chium, ale rów nież za ka żdym ra zem, kie dy ce sar ski
ku rier ru szał na za chód, Fran ci szek Jó zef ob da ro wy wał swo ją
na rze czo ną kosz tow ny mi pre zen ta mi, ta ki mi jak bran so let ki, brosz ki,
ła ńcusz ki z bry lan ta mi, a ta kże drob ny mi upo min ka mi, na przy kład
bu kie ta mi kwia tów z ce sar skich szklar ni czy pa pu gą z ce sar skie go
ogro du zoo lo gicz ne go. Na Elżbie cie jed nak bi żu te ria nie ro bi ła
wra że nia. Mło da ko bie ta nie mo gła wie le zro bić z tak dro go cen ny mi
po da run ka mi. Do swo jej daw nej wy cho waw czy ni hra bi ny Hundt pi sa ła
o pre zen cie bo żo na ro dze nio wym od ce sa rza: „Jako że zna Pani mój gust
z daw niej szych cza sów, to pew nie się Pani nie zdzi wi, że z nich
wszyst kich naj wi ęk szą ra do ść spra wi ła mi pa pu ga”[32]. Fran ci szek Jó zef
rów nież otrzy mał pre zent bo żo na ro dze nio wy, z któ re go szcze gól nie się
ucie szył – i z któ rym miał się już ni g dy nie roz stać: ro dzi ce Elżbie ty
zle ci li wy ko na nie dlań ob ra zu pra wie rze czy wi stej wiel ko ści,
przed sta wia jące go pi ęt na sto lat kę na ko niu przed zam kiem



w Po ssen ho fen. Było to wspól ne dzie ło dwóch wy bit nych ma la rzy, Kar la
The odo ra von Pi lo ty’ego i Fran za Ada ma, przy czym Pi lo ty na ma lo wał
por tret Elżbie ty i tło, a Adam – naj bar dziej po pu lar ny ma larz koni tego
stu le cia – wierz chow ca. Ob raz był tak nie zwy kły, bo von Pi lo ty
do sko na le uchwy cił cały urok mło dej Elżbie ty. Na ma lo wał ją
wy pro sto wa ną i de li kat ną, z drob ną twa rzą o de li kat nych ry sach,
ema nu jącą ró żo wą świe żo ścią i dys kret nym uśmie chem, uka zu jącą
wsty dli wy urok, któ ry tak ocza ro wał ce sa rza w sierp niu 1853 roku. (Aż
do śmier ci Fran cisz ka Jó ze fa ob raz wi siał nad jego łó żkiem w Ho fbur gu)
[33].

Wy da je się, że pod czas bo żo na ro dze nio wej wi zy ty Fran cisz ka Jó ze fa
po mi ędzy na rze czo ny mi ujaw ni ły się pierw sze na pi ęcia. Być może
ce sarz ocze ki wał od swo jej na rze czo nej wi ęcej pew no ści sie bie pod czas
pu blicz nych wy stąpień? A może Elżbie ta czu ła się przy tło czo na
udzie la ny mi przez nie go w do brej wie rze po ra da mi? Czy na gle ta, któ ra
do tej pory spra wia ła wra że nie tak za kło po ta nej i wsty dli wej,
sprze ci wi ła mu się? W ka żdym ra zie aż do Ber li na do ta rła wie ść, że
po mi ędzy na rze czo ny mi do szło do ró żni cy zdań. Pru ski po seł
w Mo na chium ba ron He in rich von Block berg prze py ty wał swo ich
in for ma to rów, jak Fran ci szek Jó zef i jego na rze czo na wy pa da li pod czas
jej wy stąpień, i re la cjo no wał to kró lo wi Prus, wu jo wi Elżbie ty: „Jak
za pew nia ją świad ko wie, mo nar cha z uwa żnym spoj rze niem to wa rzy szył
pod czas swo je go tu tej sze go po by tu ka żde mu kro ko wi i ka żde mu
ru cho wi swo jej na rze czo nej, a jego by stre mu wzro ko wi nie umknęła
rów nież bar dzo zde cy do wa na i okre ślo na wola, któ ra sta no wi głów ną
ce chę w cha rak te rze mło dej ksi ężnicz ki. Wy da je się, że w tej re la cji
pa dły na wet bar dzo zna mien ne sło wa i że po tym od je ździe ce sa rza daje
się we zna ki pe wien po wa żny na strój w ksi ążęcym pa ła cu”[34].

Wraz z pierw szą wi zy tą Fran cisz ka Jó ze fa w Ba wa rii w pa ździer ni ku
za ko ńczył się okres ochron ny dla Elżbie ty. Od tej pory mu sia ła już
re gu lar nie, rów nież bez na rze czo ne go, po ja wiać się na uro czy sto ściach
w mo na chij skiej re zy den cji. Po zo sta ły czas był za re zer wo wa ny na



do sko na le nie języ ków i kon wer sa cje. Wy cho wa nie Elżbie ty – a wraz
z nim go dzi ny spędzo ne w po przed nich la tach na na uce – było uwa ża ne
od mo men tu ogło sze nia jej zdol no ści do za mążpó jścia za uko ńczo ne.
Te raz cho dzi ło już wy łącz nie o to, aby przy go to wać ją do przy szłych
wy stąpień na dwo rze i nadać jej ostat nie szli fy to wa rzy skie. Ksi ążę
Maks, któ ry do tej pory nie mie szał się w wy bór na uczy cie li
i wy cho waw czyń dla cór ki, po raz pierw szy wy ka zał ak tyw no ść
i za an ga żo wał nie ja kie go „pana Hör schla”, któ ry miał da wać Elżbie cie
lek cje ta ńca, a ta kże zna ne go mu oso bi ście hi sto ry ka i au to ra Jo han na
Maj látha, któ ry od tej pory uczył Elżbie tę hi sto rii Au strii i Węgier[35].
Przy swa ja nie języ ków, obec nie tak in ten syw ne, dzie li ło się na na ukę
teo rii oraz na kon wer sa cje. Tak więc na uczy ciel wło skie go był
od po wie dzial ny za to, aby jego uczen ni ca po sze rza ła zna jo mo ść
gra ma ty ki i słow nic twa, pod czas gdy za przy ja źnio na, mó wi ąca po
wło sku hra bi na prze jęła lek cje kon wer sa cji – w ko ńcu Elżbie ta mia ła nie
tyl ko po znać za sa dy rządzące języ kiem wło skim, ale przede wszyst kim
być w sta nie pro wa dzić w tym języ ku swo bod ne small talk. Z tego
sa me go po wo du do pa ła cu zo stał za pro szo ny mó wi ący po fran cu sku
part ner do kon wer sa cji[36].

A jak wy gląda ła co dzien no ść Elżbie ty w okre sie na rze cze ństwa? Na
pod sta wie za cho wa nych li stów jej mat ki mo żna zre kon stru ować ty po wy
ty dzień: dzień roz po czy nał się mszą o dzie wi ątej rano i śnia da niem
z mat ką. Czte ry razy w ty go dniu po ja wia li się na uczy ciel wło skie go
i wło ska lek tor ka. Kil ka razy w ty go dniu Elżbie ta mu sia ła po po łud nia mi
ćwi czyć roz mo wy po fran cu sku, dwa razy po po łud niu przy cho dził
na uczy ciel ta ńca, a w po zo sta łe trzy dni hra bia Maj láth, któ ry od
pó źne go po po łud nia do wie czo ra da wał jej lek cje hi sto rii Au strii.
O go dzi nie trze ciej po po łud niu była pora na po si łek z mat ką i star szym
ro dze ństwem. Po nad to Elżbie ta mu sia ła re gu lar nie znaj do wać czas na
przy miar ki po sa go wej gar de ro by, oczy wi ście mu sia ła rów nież po ja wiać
się na uro czy stych ko la cjach ro dzin nych w mo na chij skiej re zy den cji.
Wol ny czas był za re zer wo wa ny na od wie dzi ny u krew nych lub
prze ja żdżki brycz ką nad Iza rę i do par ku Bo gen hau sen, któ re go



wła ści cie lem był ksi ążę Maks. Ostat niej zimy w oj czy źnie Elżbie ta
je ździ ła na ły żwach po za mar z ni ętym sta wie, a wio sną wy cho dzi ła na
spa ce ry z ro dzi ną lub je ździ ła kon no w te ren[37].

W okre sie na rze cze ństwa mło da ko bie ta mu sia ła się czuć za wie szo na
po mi ędzy daw ną a przy szłą to żsa mo ścią. Z jed nej stro ny wci ąż była
zwi ąza na z ży ciem ro dzin nym w ksi ążęcym domu. Cały czas znaj do wa ła
się po śród licz ne go ro dze ństwa, do brze zna nych i bli skich osób oraz
słu żby dwor skiej, da lej ży jąc zgod nie z ryt mem pa nu jącym w pa ła cu
Maks. To tu taj wci ąż kon cen tro wa ła się część ży cia ro dzin ne go, do
któ rej na le ża ły rów nież przy jem no ści ta kie jak je żdże nie na ły żwach czy
swa wol ne za ba wy w po ko ju dzie ci ęcym[38]. Z dru giej stro ny Elżbie ta
zaj mo wa ła już szcze gól ną po zy cję za rów no w swo jej, jak i w ro dzi nie
kró lew skiej. Była na rze czo ną ce sa rza Au strii. Obo je kró lew skie
wy so ko ści oraz dy plo ma ci ugi na li przed nią ko la na. Pod czas wi zyt na
uro czy sto ściach dwor skich i ba lach wszy scy go ście pró bo wa li za wie sić
na niej oko. Pod czas dwor skich wy stąpień do kład nie re je stro wa no ka żdy
jej krok i ka żde sło wo. „W Mo na chium wszyst kie oczy kie ro wa ły się na
cio cię Sisi, ce sar ską na rze czo ną, któ ra wte dy mu sia ła być szcze gól nie
pi ęk nym zja wi skiem”[39] – pi sa ła pó źniej bra ta ni ca Elżbie ty, po mna
wspo mnień Lu dwi ki z tam tych mie si ęcy. Środ ko we dziec ko z ca łej
gro mad ki ro dze ństwa, któ re do tej pory ob da rza no tyl ko ogra ni czo ną
uwa gą, zna la zło się te raz w cen trum za in te re so wa nia. Elżbie ta na dal żyła
w za ufa nym kręgu, ale jej co dzien no ść nie prze bie ga ła już tak, jak
wcze śniej, w har mo nii z ro dzi ną. Mo żna so bie tyl ko wy obra żać, jak ta
zmia na wpły nęła na emo cjo nal ną rów no wa gę de li kat nej z na tu ry,
w żad nym wy pad ku jesz cze nie doj rza łej ko bie ty.

Mat ka Elżbie ty wci ąż oba wia ła się cze ka jące go wio sną roz sta nia
z cór ką i pró bo wa ła spędzić z nią jak naj wi ęcej cza su. Nie chęt nie
my śla ła o „od le gło ści i chcia ła by ten czas ci ągle prze su wać” – pi sa ła
czte ry mie si ące przed ślu bem[40]. Ksi ężną dręczy ła rów nież myśl
o hucz nych uro czy sto ściach ślub nych w Wied niu, w któ rych
w naj bli ższej przy szło ści mu sia ła wzi ąć udział. „[...] bo to ogrom ne



przed si ęw zi ęcie to wa rzy szyć Sisi do Wied nia, cały dwór, cała licz na
ro dzi na, wszyst kie uro czy sto ści etc. Ja do tego zu pe łnie nie pa su ję [...].
Nie chcę o tym my śleć i nie wiem, co to będzie”[41] – uska rża ła się.
Gdy by Lu dwi ka mia ła coś do po wie dze nia, naj chęt niej zor ga ni zo wa ła by
„ślub przez pe łno moc ni ka”[42].

Oczy wi ście Fran ci szek Jó zef nie my ślał o ślu bie z udzia łem
pe łno moc ni ka, któ ry dzia ła łby w za stęp stwie jego mo na chij skiej
na rze czo nej. Do tego spo so bu za wie ra nia ma łże ństw wpraw dzie
ucie ka no się wcze śniej w kró lew skich kręgach, na przy kład wte dy, kie dy
kró lew ska na rze czo na po trze bo wa ła wi ęcej ty go dni na do tar cie na
miej sce ślu bu, a za war cie ma łże ństwa mia ło jak naj szyb ciej
przy pie częto wać już za wi ąza ny so jusz po li tycz ny. Przy kła do wo dzia dek
Fran cisz ka Jó ze fa, Fran ci szek II Habs burg, w roku 1816 wzi ął ślub per
pro cu ra tio nem (z upo wa żnie nia). Ciot ka Elżbie ty, Ka ro li na, zo sta ła za
nie go wy da na w mie ście, z któ re go po cho dzi ła, w Mo na chium, przy
udzia le oso by po sia da jącej pe łno moc nic two. Pó źniej, po jej przy by ciu
do Wied nia, w ka pli cy w Ho fbur gu od by ła się skrom na ce re mo nia
ślub na. Jed na kże ślub Fran cisz ka II z Wit tels ba chów ną znacz nie ró żnił
się od tego, któ ry wzi ął jego wnuk z Elżbie tą. Dla Fran cisz ka Jó ze fa
i Elżbie ty dwa wcze śniej sze nie wiel kie ślu by, w tym je den
w Mo na chium, były ca łko wi cie na miej scu – ale taki nie mógł być ich
ślub. Pod czas gdy dla au striac kie go domu ce sar skie go nie mia ło już
zna cze nia, czy Fran ci szek II w ko lej nym ma łże ństwie będzie miał
po tom stwo, w przy pad ku Fran cisz ka Jó ze fa spra wa wy gląda ła zu pe łnie
ina czej. Jego ślub miał być wy ra źnym i de mon stra cyj nym zna kiem
przy szło ści mo nar chii.

Dla mło de go ce sa rza, któ ry za sia dł na tro nie w za męcie re wo lu cji
1848 roku, nad cho dzący ślub, po mi ja jąc mi ło ść do na rze czo nej, był
ele men tem po li ty ki. Przy oka zji za ślu bin, pod czas któ rych na jego cze ść
miał wi wa to wać wie de ński lud, mo żna było znacz nie pod kre ślić jego
po pu lar no ść. Po nad to ślub ten ozna czał dla przy szło ści mo nar chii
au striac kiej ry chłą – oby – gwa ran cję bez po śred niej ci ągło ści li nii



ce sar skiej dzi ęki po ja wie niu się męskie go po tom ka. Krót ko mó wi ąc,
ślub ce sa rza Fran cisz ka Jó ze fa i ksi ężnej Elżbie ty Ba war skiej nie mógł
być uro czy sto ścią bez roz ma chu – na pew no więc nie mógł się od być
z udzia łem pe łno moc ni ka w Mo na chium. Nie na le ża ło się za tem
przej mo wać uczu cia mi i lęka mi mat ki pan ny mło dej.

Zwi ąza ne ze ślu bem obo wi ąz ki re pre zen ta cyj ne Elżbie ta roz po częła
czte ry dni przed od jaz dem do Wied nia. W nie dzie lę wiel ka noc ną 16
kwiet nia 1854 roku mu sia ła wy brać się na kon cert ga lo wy
w mo na chij skiej re zy den cji i z oka zji nad cho dzące go wy jaz du jesz cze
raz przy jąć przed sta wi cie li kor pu su dy plo ma tycz ne go. 20 kwiet nia,
w czwar tek, na stąpił ciąg dal szy: okres na rze cze ństwa do bie gał ko ńca.
Ce sarz usta lił datę ślu bu na po nie dzia łek 24 kwiet nia. Elżbie ta mia ła
wte dy już nie mal szes na ście lat i czte ry mie si ące; wy ru szy ła w pod róż
do Wied nia. Jej prze bieg zo stał wy ty czo ny przez Fran cisz ka Jó ze fa,
opi sa ny i za pla no wa ny co do mi nu ty przez jego naj wy ższy urząd
och mi strzow ski. Jesz cze dzi siaj mamy w Wied niu mo żli wo ść
prze kart ko wa nia za cho wa nych ksi ąg ce re mo nii dwor skich i po zna nia
wszel kich szcze gó łów pod ró ży Elżbie ty do sto li cy Au strii.

Wcze snym po ran kiem spod pa ła cu Mak sa w Mo na chium od je chał
otwar ty po wóz za przęgni ęty w sze ść koni. Na tyl nym sie dze niu sie dzia ły
Elżbie ta z mat ką, a na prze ciw ko nich jej sio stry: He le na, Ma tyl da oraz
Ma ria. Star si bra cia i oj ciec je cha li w ko lej nych ka re tach, po dob nie jak
dwo rza nie Lu dwi ki, słu żba, słu żba po ko jo wa oraz na dwor ny le karz.
Na rze czo na pod ró żo wa ła z lek kim ba ga żem. Po sag oraz suk nie
i bi żu te ria, po trzeb ne do uro czy ste go wjaz du do Wied nia, zo sta ły
wy sła ne ty dzień wcze śniej w sie dem na stu du żych i ośmiu mniej szych
wa li zach pod ró żnych. Pod ró żu jąca wraz z Elżbie tą słu żba po ko jo wa
mia ła przy so bie tyl ko te suk nie, któ re były po trzeb ne do mo men tu
przy jaz du do Wied nia, jak rów nież ze staw jej przy bo rów to a le to wych,
czy li lu stra, szczot ki, fla ko ny z per fu ma mi i wszyst ko, co się mo gło
przy dać do odświe że nia się w trak cie pod ró ży.



Na po łu dnio wy od po czy nek za trzy ma no się w Land shut, a na stęp nie
wy ru szo no w kie run ku Strau bing, gdzie na rze czo na spędzi ła pierw szą
noc swo jej wy pra wy w ho te lu „Pod Czar nym Nie dźwie dziem”.
Oczy wi ście na ka żdej z tych sta cji cze ka ło ją uro czy ste przy jęcie,
z or kie strą dętą, miej ski mi do stoj ni ka mi i wi wa tu jący mi lu dźmi.
Dru gie go dnia pod ró ży Elżbie ta wraz z ro dzi ną i świ tą wsia dła na sta tek
pa ro wy, któ ry do wió zł ich do ba war sko-au striac kiej gra ni cy w Pa sa wie.
De le ga cja au striac ka wy ru szy ła dwa dni wcze śniej niż ba war scy
we sel ni cy. Przy szły głów ny och mistrz dwo ru Elżbie ty ksi ążę Jo seph
Lob ko witz przy je chał do En gel hart szell w au striac kim In nvier tel, aby
już tu taj móc „po wi tać ja śnie pa ństwa z naj wy ższą czcią na naj ja śniej szy
roz kaz”[43]. W Pa sa wie wszy scy ra zem wsie dli na sta tek pa ro wy
i wy ru szy li do Lin zu. Rów nież tu taj ce sar skiej na rze czo nej ocze ki wa li
dy gni ta rze i do stoj ni cy. Ku ogrom ne mu za sko cze niu Elżbie ty na po kład
wkro czył ta kże Fran ci szek Jó zef. Ce sarz nie mógł nie po wi tać jej
oso bi ście na pierw szej sta cji w Au strii. W Lin zu zo stał też za pla no wa ny
pierw szy punkt przy go to wa ne go na oko licz no ść ich ślu bu uro czy ste go
pro gra mu, do któ re go na le ża ła mi ędzy in ny mi obec no ść na
przed sta wie niu w te atrze.

Pierw szą noc na au striac kiej zie mi Elżbie ta spędzi ła
w re pre zen ta cyj nych kom na tach Lan dhau su w Lin zu. Na uro czy stą
ko la cję dwór wie de ński oprócz na dwor nych ku cha rzy, słu żby ku chen nej
i dwor skie go per so ne lu go spo dar cze go w od po wied nim cza sie wy słał
rów nież słu żby sa lo no wą i sto ło wą. Do dys po zy cji ro dzi ny ksi ążęcej
mia ło być dwóch ka mer dy ne rów, dwóch odźwier nych mia ło uwa żać,
aby do ce sar skiej na rze czo nej nie miał do stępu nikt nie upo wa żnio ny[44].
Za da niem kasz te la nów było uprzed nie uszy ko wa nie sy pial ni Elżbie ty.
Za cho wa ny gwasz przed sta wia prze zna czo ny dla niej po kój jako
wy so kie, utrzy ma ne ca łko wi cie w od cie niach błęki tu po miesz cze nie.
Łó żko Elżbie ty i klęcz nik do wie czor nej mo dli twy sta ły w du żej al ko wie
z nie bie ski mi ak sa mit ny mi za sło na mi. Ze staw krze seł w tym sa mym
ko lo rze zo stał usta wio ny do po ran ne go śnia da nia, po dob nie jak to a let ka
ze zło ty mi świecz ni ka mi i du żym lu strem, przed któ rym gar de ro bia na



mia ła na stęp ne go po ran ka ucze sać ce sar ską na rze czo ną. O spo koj ny sen
oprócz ci ężkich ak sa mit nych za słon miał za dbać rów nież gru by
nie bie ski dy wan, tłu mi ący kro ki gar de ro bia nej[45].

Tego po ran ka Elżbie ta roz po częła ostat ni etap pod ró ży. (Fran ci szek
Jó zef wró cił do Wied nia już wcze śniej, chwi lę po go dzi nie czwar tej
rano, osob nym stat kiem pa ro wym, zo sta wia jąc w cha rak te rze
to wa rzy sza pod ró ży swo jej na rze czo nej bra ta Mak sy mi lia na). Ostat ni
od ci nek od by ła na po kła dzie ob fi cie ude ko ro wa ne go kwia ta mi i fla ga mi
pa row ca ko ło we go „Fran ci szek Jó zef”. Ce lem była ma low ni czo
po ło żo na na obrze żach Wied nia miej sco wo ść Nu ßdorf, w któ rej
wów czas znaj do wał się duży port na Du na ju ob słu gu jący mia sto
re zy den cjal ne. Wszyst ko tu taj było już przy go to wa ne na przy jęcie
ce sar skiej na rze czo nej. Przed przy sta nią usta wio no pa wi lon, w któ rym
mia ło od być się jej ofi cjal ne po wi ta nie. Ude ko ro wa ne ogrom ny mi
ilo ścia mi kwia tów i wy ło żo ne zie lo nym dy wa nem scho dy łączy ły
pa wi lon z przy sta nią, na cze ść pan ny mło dej usta wio no rów nież wiel ki
łuk trium fal ny. To pod nim, po dro dze pe łnej kwia tów, mia ła po sta wić
swo je pierw sze kro ki na lądzie. Z pra wej i z le wej stro ny usta wio no
ga le rie, z któ rych mo gli wi wa to wać lu dzie. Jak na pi sa no w pro to ko łach
ce re mo nii, „bi le ty roz da no bar dzo wy szu ka nej pu blicz no ści” –
oczy wi ście mowa była tu taj o wi dzach wier nych ce sa rzo wi. Bo ostat nią
rze czą, ja kiej po trze bo wał dwór wie de ński, były spro śne czy wręcz
pro re wo lu cyj ne okrzy ki[46]. Na spe cjal nie wznie sio nych try bu nach
cze kał kor pus dy plo ma tycz ny i część dwo ru. Ten uro czy sty wi dok
uzu pe łnia ły kom pa nia ho no ro wa i or kie stra. Po nie waż nie dało się
z do kład no ścią co do mi nu ty okre ślić przy by cia na rze czo nej, a ce sarz nie
mógł prze cież cze kać na nią nie ma lże po środ ku tłu mu ga piów,
kasz te la no wie od gro dzi li i przy stro ili kil ka po miesz czeń dla ce sar skiej
ro dzi ny i jej świ ty na pierw szym pi ętrze go spo dy na prze ciw ko przy sta ni.
W niej, bez ko niecz no ści mie sza nia się z lu dem, ich wy so ko ści mo gły
po zo stać do mo men tu, w któ rym na ho ry zon cie uka że się sta tek[47].



O go dzi nie czter na stej 22 kwiet nia 1854 roku po ja wi li się pierw si
dy gni ta rze. Wie de ński bur mistrz przy sze dł z częścią rady gmi ny.
Przy by li rów nież ko men dant po li cji i ksi ążę ar cy bi skup Wied nia[48].
Pó łto rej go dzi ny pó źniej przy je chał Fran ci szek Jó zef z ro dzi ca mi,
dwo ma bra ćmi i ce sar ską świ tą. Na wet nie wsze dł do ude ko ro wa nych
dla jego ro dzi ny po miesz czeń w za re zer wo wa nej go spo dzie. Za miast
tego z nie cier pli wo ścią cze kał, pro mie nie jąc na twa rzy, w pa wi lo nie
i roz ma wiał z go śćmi ho no ro wy mi – lub mó wi ąc języ kiem pro to ko łu:
„Jego ma je stat ra czył ta mże najła ska wiej prze mó wić do zgro ma dzo nych
w celu po wi ta nia osób i po szcze gól nych człon ków za pro szo nych
kor po ra cji aż do mo men tu, w któ rym zbli żył się sta tek”[49].

Wresz cie nad sze dł kwa drans po szes na stej. Na ho ry zon cie, zbli ża jąc
się do przy sta ni, po ja wił się ude ko ro wa ny pa ro wiec ko ło wy. Elżbie ta,
do brze wi docz na już z da le ka, sta ła na po kła dzie obok swo ich ro dzi ców,
ro dze ństwa i ar cy ksi ęcia Mak sy mi lia na, z za pa łem ma cha jąc bia łą
chu s tecz ką. Gdy tyl ko sta tek przy bił do brze gu, ce sarz po spie szył na
po kład, do pa dł Elżbie ty i moc no ją uści skał. Ro dzi ce pó źniej szej damy
dwo ru Elżbie ty, rów nież obec ni w Nu ßdor fie, opi sy wa li tę wkrót ce
sław ną i wci ąż re la cjo no wa ną sce nę swo jej cór ce na stępu jący mi
sło wa mi: „Gdy sta tek przy bił do brze gu, ce sarz prze sko czył mo stek,
za nim jesz cze go za mo co wa no, i wzi ął swo ją na rze czo ną w ra mio na,
po śród gło śne go wi wa to wa nia tłu mu na brze gu”[50]. Za raz za nim na
po kład ru szy li jego ro dzi ce i bra cia, by po wi tać Elżbie tę wraz z jej
ro dzi ną[51]. Na stęp nie ce sarz spro wa dził swo ją na rze czo ną pod ra mię ze
stat ku i przed sta wił jej obec nych dy gni ta rzy. Ce re mo nia po wi ta nia nie
trwa ła zbyt dłu go. Elżbie ta ła ska wie ma cha ła we wszyst kie stro ny, po
czym przy by łe to wa rzy stwo wkrót ce wsia dło do ocze ku jących ka ret
i ru szy ło do pa ła cu Schön brunn, gdzie cze kał ko lej ny punkt
pro gra mu[52].

Przy byw szy na miej sce, Elżbie ta wy sia dła z ka re ty przed wiel ki mi
scho da mi na dzie dzi ńcu ho no ro wym ce sar skiej sie dzi by let niej.
W wiel kiej ga le rii w kon dy gna cji z po miesz cze nia mi re pre zen ta cyj ny mi,



bel-éta ge – któ ra ze swo imi bia ło-zło ty mi sztu ka te ria mi, umiesz czo ny mi
po prze ciw le głych stro nach krysz ta ło wy mi lu stra mi i su fi to wy mi
fre ska mi pędz la wło skie go ma la rza Gre go ria Gu gliel mie go jest jed ną
z urządzo nych z naj wi ęk szym prze py chem ro ko ko wych sal
re pre zen ta cyj nych Eu ro py – cze ka ła już cała ro dzi na ce sar ska, wszy scy
ar cy ksi ążęta i ar cy ksi ężne oraz ich och mi strzo wie i damy dwo ru.
Wspar ta na ra mie niu Fran cisz ka Jó ze fa Elżbie ta we szła po wiel kich
ka mien nych scho dach, ma cha jąc przy tym ręką zgro ma dzo nym przed
pa ła cem lu dziom. Była na no gach od sa me go rana i mia ła za sobą dłu gą
i męczącą pod róż. W wiel kiej ga le rii zo sta ła po wi ta na przez ka żde go
z licz nie obec nych Habs bur gów, po czym przed sta wie ni jej zo sta li ka żdy
och mistrz ce sar skiej wy so ko ści oraz ka żda dama dwo ru. Wo bec
przy go to wa ne go na na stęp ny dzień pro gra mu było to nie wiel kie
po wi ta nie, ma jące wy łącz nie na celu spo koj ne przy jęcie no wej pierw szej
damy i jej no wej wiel kiej ro dzi ny na dwo rze wie de ńskim. Wi ęk szo ść
z obec nych Habs bur gów była do tego spo tka nia dla ba war skiej
ksi ężnicz ki ob cy mi lu dźmi – po mi ja jąc jej ciot ki, ar cy ksi ężną Zo fię
i byłą ce sa rzo wą Ka ro li nę, przy szłe go te ścia Fran cisz ka Ka ro la oraz
oczy wi ście na rze czo ne go i jego bra ci. Po zo sta łych człon ków no wej
ro dzi ny do tych czas nie wi dzia ła – a te raz wszy scy ar cy ksi ążęta
i ar cy ksi ężne, po cząw szy od zgrzy bia łych sta rusz ków po mło dzie ńców,
od naj star szych cio tek po dziew czyn ki, ca ło wa li dłoń szes na sto lat ki.
Przez chwi lę pró bo wa ła się przed tym wzbra niać. Kie dy w dłoń chcia ły
ją po ca ło wać rów nież jej ba war skie ku zyn ki – Hil de gar da i Adel gun da –
z prze stra chem wy krzyk nęła: „Prze cież je ste śmy ku zyn ka mi!”, ale po
szyb kiej in ge ren cji swo jej no wej głów nej och mi strzy ni dwo ru sy tu acja
zo sta ła wy ja śnio na. Oczy wi ście ba war skie ku zyn ki mu sia ły rów nież
po ca ło wać dłoń Elżbie ty[53].

Pod czas tego po wi ta nia w ga le rii wci ąż na nowo mu sia ła po ka zy wać
się na scho dach i ma chać lu dziom, tłum nie zgro ma dzo nym na
dzie dzi ńcu ho no ro wym pa ła cu Schön brunn. W tym – przy naj mniej jak
na dwor skie wa run ki – ro dzin nym kręgu Fran ci szek Jó zef wręczył
Elżbie cie jej pre zent ślub ny: dia men to wą ko ro nę i dia men to wy de vant



de cor sa ge – ju bi ler ski bu kiet ślub ny ze szma rag da mi, po ka źną
bry lan to wą ozdo bę, któ rą na le ża ło przy pi ąć z przo du, po środ ku gor se tu
suk ni.

Po za ko ńcze niu ce re mo nii po wi tal nej i sto sow nym po dzi wia niu
ce sar skich skar bów dwor scy do stoj ni cy i nie licz ni bli scy ce sar scy
krew ni „urlo po wa li się” (jak to zo sta ło na pi sa ne w pro to ko le), co
ozna cza ło, że mie li te raz sami z sie bie się od da lić[54]. Tyl ko ce sarz wraz
z ro dzi ca mi i bra ćmi po zo stał jesz cze przez ja kiś czas w Schön brunn na
wspól nej z Elżbie tą, jej ro dzi ca mi i ro dze ństwem nie wiel kiej
wie cze rzy[55].

W nie dzie lę 23 kwiet nia 1854 roku ce sarz, któ ry no co wał
w Ho fbur gu, przy je chał do Schön brunn o go dzi nie dzie wi ątej rano, by
spo żyć śnia da nie wraz ze swo ją na rze czo ną i jej ro dzi ną. Tego dnia miał
się od być ofi cjal ny wjazd Elżbie ty do mia sta re zy den cjo nal ne go
Wied nia. Zgod nie ze sta rym zwy cza jem na rze czo na ce sa rza mia ła
uro czy ście wkro czyć do Ho fbur ga w to wa rzy stwie dwor skich
do stoj ni ków, szam be la nów i pa ziów w wiel kiej pro ce sji, ma jącej
po czątek pod Fa vo ri tą, sta rą let nią sie dzi bą Habs bur gów przed bra ma mi
mia sta, a obec nie Te re zja ńską Aka de mią Woj sko wą. Za raz po śnia da niu
oj ciec Elżbie ty, jej brat Lu dwik I sio stra He le na po je cha li ka re tą do
Ho fbur ga, gdzie za jęli prze zna czo ne dla nich apar ta men ty i mie li się
przy go to wać do przy by cia Elżbie ty wcze snym wie czo rem[56]. Rów nież
Fran ci szek Jó zef opu ścił Schön brunn i udał się w tym sa mym kie run ku.
Elżbie ta mo gła do po łud nia od po cząć, a po tem zo sta ła ubra na i ucze sa na
na uro czy ste wpro wa dze nie do pa ła cu – co mia ło być jej pierw szym
po wa żnym obo wi ąz kiem re pre zen ta cyj nym zwi ąza nym ze ślu bem.
Wa liz ki z gar de ro bą przy je cha ły do Schön brunn już kil ka dni wcze śniej.
Po ko jów ki i gar de ro bia ne na ło ży ły Elżbie cie jed ną z no wych,
prze zna czo nych do wy stąpień na dwo rze wie de ńskim suk ni, któ ra
przy je cha ła z Mo na chium – wy twor ną ró żo wą z atła su z bia ły mi
wstaw ka mi – z szar fą w sty lu tych, ja kie były mod ne w la tach
pi ęćdzie si ątych dzie wi ęt na ste go wie ku, po czym umie ści ły w jej



wło sach kosz tow ny dia dem, w któ ry wple cio ne były bia łe i ró żo we
ró życz ki[57].

Pod czas gdy Elżbie ta była przy go to wy wa na na pierw sze spo tka nie
z dwo rza na mi i wie de ńskim lu dem, w Fa vo ri cie gro ma dzi li się już ci,
któ rzy mie li two rzyć or szak ce sa rzo wej pod czas jej wpro wa dze nia do
mia sta: nowy głów ny och mistrz dwo ru, ksi ążę Lob ko witz, któ ry
asy sto wał jej do Nu ßdor fu, taj ni rad cy i szam be la ni (tak na zy wa ło się
szlach tę, któ ra spe łnia ła swo ją od by wa ną tur nu sa mi słu żbę na dwo rze),
ce sar ska gwar dia przy bocz na, wy so cy ran gą woj sko wi, damy pa ła co we
oraz słu żba dwor ska. Pa no wie po ja wi li się w wy twor nych uni for mach
ga lo wych, pa nie w „bo ga tych, okrągłych suk niach”[58]. Po po łud niu,
kwa drans przed czwar tą, pod je cha ła za przęgni ęta w osiem koni ka re ta,
któ ra w asy ście ce sar sko-kró lew skich ob je żdża czy w bo ga tych,
uro czy stych mun du rach ga lo wych mia ła za wie źć Elżbie tę do Fa vo ri ty.
Ele ganc ki po jazd typu „Ber li ne” zo stał zbu do wa ny spe cjal nie na oka zję
ko ro na cji Na po le ona na kró la Ita lii i był uży wa ny już wcze śniej
w cha rak te rze ka re ty pan ny mło dej przez Habs bur gów, w któ rych
po sia da nie tra fił. Gór na część po jaz du była ca łko wi cie prze szklo na,
dzi ęki cze mu zgro ma dze ni do brze wi dzie li Elżbie tę. Obok niej sie dzia ła
Lu dwi ka, któ ra po zo sta ła w mo men cie tego wa żne go wy da rze nia u boku
cór ki. W dru gim po je ździe podąża ły za nimi och mi strzy nie pan ny
mło dej oraz jej mat ki. Po przy by ciu do Fa vo ri ty po mo gły da mom
wy si ąść z ka re ty i za pro wa dzi ły je do apar ta men tu przy go to wa ne go dla
mło dej ce sa rzo wej. Tu taj cze ka ła już słu żba po ko jo wa, go to wa jesz cze
raz wy czy ścić to a le tę Elżbie ty, po pra wić jej wło sy i skon tro lo wać, czy
wszyst ko znaj du je się na wła ści wym miej scu. Nowa pierw sza dama
pod czas swo je go przy by cia do Wied nia mu sia ła wy glądać
per fek cyj nie[59]. Mó wio no, że w chwi li przy by cia do Fa vo ri ty w ob li czu
wie lu ocze ku jących na nią do stoj ni ków dwor skich i szlach ty bar dzo się
zde ner wo wa ła i wy buch nęła łza mi, tak że nowa głów na och mi strzy ni
i Lu dwi ka mu sia ły ją uspo ka jać[60].



Tym cza sem w Ho fbur gu, w po ko ju ude ko ro wa nym pie tra durą,
wy twor nym daw nym po ko ju, w któ rym au dien cji udzie la ła Ma ria
Te re sa, zgro ma dzi ła się ro dzi na ce sar ska. W po łączo nych z nim
po miesz cze niach zna le źli się naj wy żsi ran gą woj sko wi ce sar skiej ar mii
oraz wszy scy dwo rza nie płci męskiej, jak rów nież wszel kie „ma jące
przy stęp do pa ła cu i apar ta men tu damy” – a więc szlach cian ki, któ rym
przy pa dło pra wo do wnie sie nia pro śby o au dien cję do ce sa rzo wej – aby
zło żyć Elżbie cie wi zy tę po jej przy by ciu[61]. Wkrót ce po tem w Fa vo ri cie
głów ny och mistrz dwo ru Elżbie ty dał znak, że wszyst ko jest go to we do
od jaz du. Szam be la ni i taj ni rad cy wsie dli do swo ich ga lo wych po wo zów,
a ksi ążę Lob ko witz po pro wa dził swo ją mło dą pa nią i jej mat kę
w asy ście dwu na stu dam pa ła co wych, fu rie rów dwor skich, pa ziów
i sze ściu szam be la nów do cze ka jącej na nie ka re ty, po czym po mó gł obu
pa niom wsi ąść[62].

Na stęp nie im po nu jący or szak wy ru szył. Gdy ko lum na po jaz dów
ru sza ła, pod nie sio no fla gę na wie ży ko ścio ła Pau li nów, da jąc w ten
spo sób sy gnał do ka no nad na basz tach śre dnio wiecz nych mu rów
miej skich. Jed no cze śnie we wszyst kich ko ścio łach na wie de ńskim
przed mie ściu za częły bić dzwo ny[63]. To bi cie dzwo nów i ka no na dy
mia ły aż na zbyt gło śno za po wie dzieć ma łym i du żym, sta rym i mło dym,
że oto wła śnie dzie je się coś nad zwy czaj ne go i uro czy ste go: do mia sta
wje żdża nowa ce sa rzo wa. Elżbie tę te wstrząsa jące wy strza ły z dział,
nie ustan ne bi cie dzwo nów oraz fakt, że oto nie od wra cal nie zna la zła się
w epi cen trum sta ro świec ko sza cow nej ce re mo nii, prze ra zi ły tak bar dzo,
że zno wu za częła pła kać. Dla wie de ńczy ków jej wjazd był im po nu jącym
spek ta klem, ja kie go nie ogląda ło się na co dzień. Czo ło or sza ku
sta no wi li ce sar scy uła ni, któ rzy w swo ich czer wo nych bry cze sach,
nie bie skich pa rad nych kurt kach mun du ro wych i prze wie szo nych
fu trza nych ko łnier zach sta no wi li ma low ni czy wi dok. Za nimi podąża li
kon no szam be la ni i taj ni rad cy wraz z pa zia mi. „Me dio la ński po wóz
ko ro na cyj ny” z Elżbie tą w środ ku sta no wił głów ny punkt or sza ku.
Z ka żdej stro ny po jaz du ma sze ro wa li lo ka je przy bocz ni, a ka żde mu od



ze wnątrz to wa rzy szy ło po dwóch je źdźców gwar dii przy bocz nej[64]. Za
po jaz dem Elżbie ty je cha li tręba cze gwar dii strzel ców kon nych (co
ozna cza ło, że ona i Lu dwi ka przez cały czas sły sza ły tuż za ple ca mi
gło śne dźwi ęki trąbek), na stęp nie za nimi za przęgni ęta w sze ść koni
ka re ta z och mi strzy nia mi Elżbie ty i jej mat ki, a da lej – rów nież
w za przęgni ętych w sze ść koni ka re tach – dwa na ście dam
pa ła co wych[65]. Or szak za my ka ła to wa rzy sząca słu żba w ga lo wych
li be riach i upu dro wa nych pe ru kach, lo ka je przy bocz ni, dwor scy
i ce sar scy pusz ka rze oraz dwor scy fu rie rzy.

W ten spo sób do mia sta re zy den cjo nal ne go swo je go na rze czo ne go,
po śród ka no nad i bi cia dzwo nów, przy mu zy ce na dwor nych
i gwar dyj skich tręba czy, w gwar dyj skim ryt mie bi cia w bęb ny,
w cha rak te rze no wej pierw szej damy wie lo na ro do we go mo car stwa
wje cha ła wy stra szo na szes na sto lat ka[66]. Uli ce, któ ry mi prze bie ga ła tra sa
tego uro czy ste go or sza ku, oto czo ne były przez ce sar skie woj sko,
de le ga cje ce chów oraz przed sta wi cie li gmin przed miej skich – a więc
bur mi strzów, człon ków rad gmi ny i dy gni ta rzy[67]. Gdy Elżbie ta
wje cha ła do cen trum mia sta, dzwo ny wszyst kich wie de ńskich ko ścio łów
do dat ko wo roz dzwo ni ły się wznio słym hu kiem[68]. Przy bra mie mia sta
na ce sar ską na rze czo ną ocze ki wał gu ber na tor woj sko wy Wied nia,
feld mar schal leut nant ba ron Jo hann Kem pen, któ ry na stęp nie
to wa rzy szył jej obok ka re ty kon no z opusz czo ną sza blą aż do wjaz du do
Ho fbur gu. Od or sza ku odłączył się te raz je den z dwor skich fu rie rów,
któ ry ru szył przo dem, by po in for mo wać głów ne go mi strza ce re mo nii
o po ja wie niu się Elżbie ty, wo bec cze go ten udał się do ce sa rza
i za mel do wał ry chłe przy by cie naj ja śniej szej na rze czo nej[69].

Po przy by ciu przed Ho fburg Elżbie ta z Lu dwi ką zo sta ły przy wi ta ne
przez Fran cisz ka Jó ze fa i jego ro dzi nę, a ta kże ksi ęcia Mak sa
i ro dze ństwo Elżbie ty. Na stęp nie od by ło się wspól ne zwie dza nie
prze zna czo nych dla Elżbie ty po miesz czeń w apar ta men cie Dwo ru
Ama lii, tak zwa nym Ama lien bur gu – zbu do wa nym w szes na stym wie ku
skrzy dle Ho fbur ga, któ re go na zwa po cho dzi od jego po przed niej



miesz kan ki, Wil hel mi ny Ama lii Brunsz wic kiej, wdo wy po
Jó ze fie I Habs bur gu. Pod ko niec tego męczące go i emo cjo nu jące go dnia
pan na mło da mu sia ła jesz cze przy oka zji przy jąć wi zy ty wy so kich
przed sta wi cie li ge ne ra li cji, kor pu su ofi cer skie go i dwo rzan – kro cząc
przez po miesz cze nia, ła ska wie ski nęła gło wą tam zgro ma dzo nym. W ten
spo sób za ko ńczy ły się uro czy sto ści pierw sze go dnia[70]. Po ko la cji
w kręgu naj bli ższych krew nych Elżbie ta mo gła się wy co fać. Ostat nią
noc przed ślu bem spędzi ła w apar ta men cie Ro sen berg z sio strą
He le ną[71].

Dzień ślu bu – 24 kwiet nia 1854 roku – roz po czął się wspól ną
mo dli twą Fran cisz ka Jó ze fa i Elżbie ty, po któ rej na stąpi ło wspól ne
śnia da nie oby dwoj ga wraz z ro dzi ca mi i ro dze ństwem[72]. Na stęp nie
Elżbie ta się wy co fa ła. Aż do po po łud nia mia ła czas na od po czy nek
i przy go to wa nie się do zbli ża jące go się ślu bu, a ta kże na
prze stu dio wa nie w spo ko ju ob szer nych ar ku szy za wie ra jących
przed sta wio ny co do mi nu ty prze bieg ce re mo nii spi sa ny przez
urzęd ni ków głów ne go urzędu och mi strzow skie go – za nim gar de ro bia ne
za częły stro ić ją do ślu bu.

Za ślu bi ny ce sa rza Fran cisz ka Jó ze fa i ce sa rzo wej Elżbie ty w ko ście le
Au gu stia nów – ko ście le dwor skim – od by ły się jak ty po wy dwor ski ślub
w go dzi nach wie czor nych i ca łko wi cie za cho wa no je w daw nym sty lu.
Je dy ny mi świad ka mi było to wa rzy stwo dwor skie i kor pus
dy plo ma tycz ny. Ina czej niż w przy pad ku ślu bu kró lo wej Wik to rii
z Al ber tem, ksi ęciem Sach sen-Co burg-Go tha, w Wiel kiej Bry ta nii
w 1840 roku, kie dy to na roz kaz pre mie ra lor da Wil lia ma
Mel bo ur ne’a go dzi na ślu bu zo sta ła wy zna czo na nie na wie czór, lecz
w ci ągu dnia i no wo że ńcy nie tyl ko po ka zy wa li się dwor skie mu
to wa rzy stwu, ale rów nież je cha li ka re tą wśród wi wa tu jące go tłu mu, ślub
Fran cisz ka Jó ze fa i Elżbie ty zo stał za re zer wo wa ny dla za mkni ęte go
gro na.

Aby cały ślub prze bie gł bez za kłó ceń, oprócz wie lu urzęd ni ków
pod le głych głów ne mu och mi strzo wi i za trud nio nych w de par ta men cie



ce re mo nii do or ga ni za cji włączo no jesz cze sze ściu szam be la nów,
któ rych mia no wa no „ko mi sa rza mi ce re mo nii”[73]. Na kil ka dni przed
ślu bem ary sto kra tom na ka za no sta wić się na roz mo wę w Ho fbur gu,
przed sta wio no im ry go ry stycz nie wy zna czo ny za kres za dań i ka żde mu
prze ka za no z de po zy tu w de par ta men cie ce re mo nii czar ną la kie ro wa ną
la skę z małą zło tą frędz lą. Za da niem wy ni ka jącym z kom pe ten cji
ko mi sa rza ce re mo nii było do kład ne pil no wa nie za cho wa nia
ce re mo nia łu – a więc pra wi dło we go przy po rząd ko wa nia po szcze gól nych
grup do or sza ku we sel ne go czy za cho wa nia po rząd ku zaj mo wa nia
miejsc w ko ście le. Gdy by po ja wi ły się pro ble my, in ge ro wa ło sze ściu
pa nów z ob słu gi; za po bie ga li oni – wska zu jąc la ską kie ru nek tym, któ rzy
nie wie dzie li, co mają ze sobą zro bić – sy tu acjom, w któ rych mo gło by
do jść do od chy leń od ce re mo nia łu czy w ogó le na wet do jego
prze rwa nia.

W ob li czu tych wszyst kich przy go to wań po ja wia się py ta nie, skąd
licz nie za pro sze ni i uczest ni czący w or sza ku we sel nym wie dzie li, gdzie
kto ma się po ja wić, do kogo do łączyć, jak usta wić i gdzie cze kać oraz
któ rą z wie lu pro wa dzących do Ho fbur ga dróg ru szyć. Bądź co bądź
w ra mach uro czy sto ści ślub nych kil ka set osób mia ło po ru szać się
we dług uprzed nio do kład nie usta lo ne go pla nu i tra fić na wy zna czo ne
miej sca. Jak przy ka żdym in nym wiel kim wy da rze niu w domu
ce sar skim, de par ta ment ce re mo nii na ka zał wy dru ko wa nie i ro ze sła nie do
za pro szo nych go ści i in nych uczest ni czących w wy da rze niu osób tak
zwa nych za po wie dzi dwor skich (ci ru la rien). Dzi ęki temu wszy scy
mo gli do wie dzieć się, o któ rej go dzi nie i do któ re go bu dyn ku,
apar ta men tu i po miesz cze nia mają przy być oraz jaki mun dur, sza ty
dwor skie czy też suk nię z tre nem (albo i bez) na le ży mieć na so bie. Do
za po wie dzi do łączo ne były za le ce nia na te mat do jaz du, tak aby słu żba
sta jen na go ści wie dzia ła, do kąd pod je chać po wo za mi, jak się usta wić
i gdzie wol no się za trzy mać[74]. Po mi mo tak do kład ne go za pla no wa nia
na wet na dwo rze nie wszyst ko prze bie ga ło per fek cyj nie; ab so lut nie
za ka za ne było zbyt pó źne przy by cie i nie od po wied ni ubiór. W ta kich
wy pad kach ce sarz Fran ci szek Jó zef, któ ry przy kła dał wiel ką wagę do



pra wi dło wych form to wa rzy skich, mógł się moc no roz gnie wać.
W ob li czu pre cy zyj nie usta lo ne go ce re mo nia łu i zna cze nia tego
ce sar skie go ślu bu na pi ęta i zde ner wo wa na była więc nie tyl ko pan na
mło da, ale rów nież tłum za pro szo nych go ści i in nych osób
uczest ni czących w uro czy sto ści.

Ce re mo nie zwi ąza ne ze ślu bem roz po częły się o wpół do siód mej
wie czo rem 24 kwiet nia 1854 roku. Dwo rza nie zgro ma dzi li się
w apar ta men tach re pre zen ta cyj nych. Prze wi dy wa no wspól ne we jście
ce sa rza i jego na rze czo nej do ko ścio ła. Ich po czet two rzy li zgro ma dze ni
do stoj ni cy dwor scy, taj ni rad cy, stol ni cy i szam be la ni, jak rów nież damy
pa ła co we. Gdy wszy scy po ja wi li się na miej scu i od po wied nio usta wi li
w go to wo ści do przy jęcia ce sar skiej pary, głów ny mistrz ce re mo nii
zgło sił głów ne mu och mi strzo wi ce sa rza, że może się roz po cząć
uro czy ste we jście do ko ścio ła[75]. Ksi ążę Liech ten ste in, któ ry cze kał
z parą mło dą i ce sar ską ro dzi ną w ich pry wat nych apar ta men tach,
po in for mo wał Fran cisz ka Jó ze fa, że wszyst ko jest go to we – wy ru szo no
więc do apar ta men tów re pre zen ta cyj nych[76].

Te raz to wa rzy stwo zgro ma dzo ne na dwo rze zo ba czy ło Elżbie tę po raz
pierw szy w suk ni ślub nej. Była ona nad zwy czaj pi ęk ną pan ną mło dą –
wszy scy byli co do tego jed no my śl ni. Wy jąt ko wo szczu pła i fi li gra no wa
szes na sto lat ka no si ła sze ro ko roz klo szo wa ną suk nię z tre nem
z po ły sku jącej je dwab nej mory an ti que, bo ga to wy szy wa ną zło tem
i sre brem, a do tego ci ężki, dłu gi tren dwor ski z ryp su je dwab ne go, któ ry
rów nież ozdo bio ny był zło ty mi wy szy cia mi i moc no za wi ąza ny w ta lii.
Była ucze sa na tak jak na pierw szych na ma lo wa nych wkrót ce po
za ręczy nach por tre tach: wło sy po dzie lo ne prze dzia łkiem, z pra wej
i z le wej stro ny zwi ni ęte do we wnątrz, ze bra ne z tyłu i upi ęte na kar ku.
De li kat ny jak piór ko we lon, przy mo co wa ny do iskrzące go dia de mu,
przy kry wał wło sy. Wo kół dia de mu, po dob nie jak na suk ni Elżbie ty,
po ko jów ki umie ści ły jesz cze kwit nące ga łąz ki mir ty – tak jak przy sta ło
dzie wi czej pan nie mło dej.



Po wkro cze niu Fran cisz ka Jó ze fa i Elżbie ty do apar ta men tów
re pre zen ta cyj nych i po kło nie wszyst kich obec nych ufor mo wa no or szak
i skie ro wa no się do ko ścio ła. Na cze le or sza ku znaj do wa ło się dwóch
fu rie rów dwor skich. Za nimi szli pa zio wie – mło dzi ary sto kra ci, któ rzy
przej mo wa li drob niej sze za da nia przy ce re mo niach dwor skich. Tuż za
nimi szli stol ni cy, po tem szam be la ni, taj ni rad cy i w ko ńcu naj wy żsi
do stoj ni cy dwor scy. Ta ko lej no ść przed sta wia ła hie rar chię na dwo rze. Im
wy ższa ran ga, tym bli ższe ce sa rzo wi miej sce mo żna było za jąć. Za tą
hie rar chicz nie upo rząd ko wa ną stra żą przed nią szli wszy scy męscy
człon ko wie ce sar skiej ro dzi ny. Za ar cy ksi ążęta mi, po środ ku or sza ku,
podążał ce sarz w asy ście wiel kie go pod ko mo rze go swo je go dwo ru,
do wód cy gwar dii przy bocz nej i swo je go pierw sze go ge ne ral ne go
ad iu tan ta[77]. Do pie ro za mężczy zna mi szły ko bie ty, któ re za my ka ły
or szak. Tuż za Fran cisz kiem Jó ze fem szła jego na rze czo na, któ rej dłu gi
tren nie śli pa zio wie. Elżbie cie to wa rzy szy ły mat ki – jej i Fran cisz ka
Jó ze fa – idąc z jej le wej i pra wej stro ny. Za nimi podąża ły wszyst kie
ar cy ksi ężne, na stęp nie damy pa ła co we i na ko ńcu damy dwo ru
ar cy ksi ężnych. Ser ce or sza ku ślub ne go sta no wi ła więc oczy wi ście para
mło da, u któ rej bo ków do dat ko wo ma sze ro wa ło po sze ściu żo łnie rzy
gwar dii przy bocz nej strzel ców kon nych z wy ci ągni ęty mi sza bla mi[78].

Li czący mnó stwo osób or szak wkro czył do ko ścio ła, nie wy cho dząc
na uli cę, przez Ko ry tarz Au gu stia ński. To sta re po łącze nie umo żli wia ło
bez po śred nie prze jście z Ho fbur ga do ko ścio ła Au gu stia nów. I tak ta
im po nu jąca pro ce sja ślub na mi nęła sto jącą przed apar ta men ta mi gwar dię
przy bocz ną i prze mie rza ła uko ro no wa ny ci ężkim skle pie niem Ko ry tarz
Au gu stia ński, któ ry zo stał roz świe tlo ny ty si ąca mi świec, wy ło żo ny
kosz tow ny mi dy wa na mi i ude ko ro wa ny ogro mem kwia tów. W tym
cza sie w ko ście le zgro ma dzi li się wszy scy ci, któ rym na mocy ich
po zy cji lub po cho dze nia (oczy wi ście zgod nie z su ro wym po rząd kiem
we dług rang) przy słu gi wa ło tu miej sce: od po wied niej ran gi ary sto kra cja
oraz ce sar sko-kró lew ska ge ne ra li cja, kor pus ofi cer ski i kor pus
dy plo ma tycz ny – wszy scy oni ocze ki wa li na or szak ślub ny. Kie dy jego



głów ny uczest nik, ce sarz, wkro czył do wnętrza ko ścio ła, za brzmia ły
trąb ki i bęb ny.

Ślu bu udzie lał ar cy bi skup Wied nia Jo seph von Rau scher w oto cze niu
sie dem dzie si ęciu ar cy bi sku pów, bi sku pów i pra ła tów[79]. Fran ci szek
Jó zef i Elżbie ta we szli naj pierw pod bal da chim, uklęk nęli na klęcz ni ku
i ci cho od mó wi li krót ką mo dli twę. Gdy ar cy bi skup do ko nał po świ ęce nia
ob rączek, wsta li i po de szli do stop ni ołta rza głów ne go, gdzie zło ży li
so bie przy si ęgę ma łże ńską. W tym mo men cie na dwor ny ka płan
Ho fbur ga po dał mło dej pa rze na zło tym ta le rzy ku ob rącz ki. Pan na mło da
i pan mło dy na ło ży li je so bie na wza jem na pal ce i po da li so bie dło nie.
Pod czas bło go sła wie ństwa, któ re na stąpi ło chwi lę pó źniej, roz po częła
się ka no na da z basz ty przy ko ście le Au gu stia nów, na któ ry to sy gnał na
cze ść ce sa rza i no wej ce sa rzo wej od pa lo no rów nież z in nych baszt
Wied nia[80]. Tym cza sem w ko ście le Fran ci szek Jó zef i Elżbie ta za jęli
miej sca na tro nach. Po bło go sła wie ństwie wsta li i zno wu przy dźwi ęku
trąbek i bi cia w bęb ny oraz ko lej nej sal wie opu ści li ko ściół, by
w iden tycz nie upo rząd ko wa nym or sza ku ślub nym po wró cić do
Ho fbur ga[81].

Tam no wo że ńcy i ich ro dzi ny na chwi lę znik nęli w swo ich
apar ta men tach, by się odświe żyć. Cze ka ła na nich bo wiem wci ąż
ostat nia, dla Elżbie ty naj bar dziej wy ma ga jąca, część uro czy sto ści tego
dnia. Pod czas gdy nowa ce sa rzo wa mo gła przez chwi lę od po cząć
w pry wat nych apar ta men tach – oczy wi ście nie sama, lecz
w to wa rzy stwie kil ku dzie si ęciu ar cy ksi ążąt i ar cy ksi ężnych – w sa lach
re pre zen ta cyj nych do stoj ni cy usta wia li się do po wi ta nia (cerc le)[82].
Wszy scy obec ni dy plo ma ci i po sło wie, ary sto kra ci i do stoj ni cy dwor scy
mie li bo wiem pra wo zo stać przed sta wio ny mi pa rze ce sar skiej
i uho no ro wa ni przez nich krót ką oso bi stą roz mo wą.

Na znak głów ne go och mi strza dwo ru roz po częło się przy jęcie
we sel ne. Naj pierw do oso bi stych apar ta men tów pary ce sar skiej
za pro wa dze ni zo sta li mar sza łko wie po lni: hra bia Jo sef Ra detz ky, ksi ążę
Al fred zu Win disch-Grätz i hra bia La val Nu gent, jak rów nież ban hra bia



Jel la čić – było to wy ra źne wy ró żnie nie, któ rym Fran ci szek Jó zef
pod kre ślił zna cze nie i po zy cję ar mii. Na stęp nie do pary ce sar skiej
wpusz cza no po ko lei am ba sa do rów i po słów, a ce sarz i ce sa rzo wa
z ka żdym z nich z osob na za mie nia li kil ka słów. Za raz po tem Fran ci szek
Jó zef i Elżbie ta uda li się do Sali Lu strza nej, gdzie ce sa rzo wej zo sta ły
przed sta wio ne żony am ba sa do rów[83]. Na stęp nie Fran ci szek Jó zef
i wspar ta na jego ra mie niu Elżbie ta mie li prze jść do wy twor nej Sali
Ce re mo nii, w któ rej zgro ma dzi ły się wszyst kie inne za pro szo ne oso by.
Tu taj sto jącej pod bal da chi mem no wej ce sa rzo wej jej głów na
och mi strzy ni przed sta wi ła damy ma jące wstęp do pa ła cu i dwo ru –
a więc pra wie wszyst kie ary sto krat ki – pod czas gdy ce sarz roz ma wiał
z am ba sa do ra mi i za gra nicz ny mi mi ni stra mi.

Ten ostat ni akt uro czy ste go pro gra mu w dniu ślu bu ozna czał dla
Elżbie ty imien ne przed sta wie nie jej set ki dam, a do ka żdej z nich
mu sia ła się oso bi ście zwró cić. Trwa ło to aż do pó źnych go dzin
wie czor nych i w zwi ąz ku z tym było bar dzo wy czer pu jące dla
szes na sto lat ki, któ ra od trzech dni nie tyl ko była wy sta wio na na
per ma nent ny ostrzał spoj rzeń, ale rów nież mu sia ła brać udział w jed nej
wiel kiej in sce ni za cji za dru gą. Elżbie ta pod czas tego przy jęcia ślub ne go,
mimo że tak często po wta rza no, nie wy buch nęła pła czem i nie ra to wa ła
się uciecz ką do przy le głe go po ko ju[84]. Rze czy wi ście mia ła pła kać
pod czas przy by cia do Fa vo ri ty i cała we łzach wje chać do Wied nia,
szyb ko jed nak się uczy ła i w dniu ślu bu już nad sobą pa no wa ła. Od
dru gie go dnia w Wied niu Elżbie ta re ali zo wa ła swo je zo bo wi ąza nia,
na wet je śli z dy stan sem, to z pew no ścią sie bie i bez pła czu – co
sta no wi ło po wa żny wy czyn dla tak mło dej ko bie ty, któ ra od dzie ci ństwa
cier pia ła z po wo du skraj nej wsty dli wo ści.

Po przy jęciu ślub nym „ich wy so ko ści ra czy li udać się w uro czy stej
pro ce sji z sali do we wnętrz nych kom nat, wo bec cze go wszy scy się
od da li li”, jak z nie zwy kłą oschło ścią za no to wa no w pro to ko le
ce re mo nii[85].



Tego wie czo ru nowa ce sa rzo wa Au strii za jęła urządzo ny dla niej z tak
wiel kim za mi ło wa niem do szcze gó łów apar ta ment. I po raz pierw szy
dzie li ła wspól ną sy pial nię ze świe żo po ślu bio nym ma łżon kiem. Elżbie ta
we szła w ma łże ństwo uświa do mio na. Ina czej, niż to było wów czas
w przy pad ku wie lu mło dych na rze czo nych, jej mat ka za wcza su
wy ja śni ła jej, co na le ży do obo wi ąz ków ma łże ńskich za za mkni ęty mi
drzwia mi[86].



N

C E  S A  R Z O  WA
A wte dy przy cho dzi pi ąte, ko cha ne, miłe dziec ko, 

niech Bóg po bło go sła wi jego po ja wie nie się w na szym domu![1]

 

aj wa żniej sza sta ła się men stru acja świe żo po ślu bio nej ce sa rzo wej.
Na dwo rze wie de ńskim ocze ki wa no mo men tu, w któ rym

u Elżbie ty nie po ja wi się krwa wie nie mie si ęcz ne, i ży wio no na dzie ję, że
na stąpi to wkrót ce, ale przede wszyst kim na szyb kie na ro dzi ny po tom ka.
Dzi siaj mamy ten den cję do po mi ja nia tego typu in tym no ści w bio gra fii
kró lew skich i ce sar skich ko biet. Tym cza sem w dzie wi ęt na stym wie ku od
za mężnej ko bie ty ocze ki wa no – zwłasz cza gdy była ma łżon ką
mo nar chy – wy da nia na świat zdro we go dzie dzi ca płci męskiej. Dla te go
też z dużą dozą uwa gi ob ser wo wa no cykl mie si ęcz ny ko ro no wa nych
ko biet. Do pie ro bo wiem po za jściu w pierw szą ci ążę Elżbie ta da wa ła
do wód zdol no ści do roz ro du. Do tej pory mu sia ła ak cep to wać i zno sić
oko licz no ść, że jej cia ło było pod ci ągłą ob ser wa cją. To, co z dzi siej szej
per spek ty wy ucho dzi ło by za wtar gni ęcie w pry wat ną sfe rę i wręcz za
bez praw ną in ge ren cję, wów czas było na tu ral ne. Cia ło ce sa rzo wej
na le ża ło – w prze no śnym zna cze niu – nie tyl ko do niej, ale rów nież do
dy na stii, i mia ło spe łnić wa żne za da nie, przed któ rym jako ko bie ta nie
mo gła uciec, by mo nar chia trwa ła. Z tego po wo du to, co dzia ło się
w ce sar skim łożu ma łże ńskim, w żad nym wy pad ku nie było pry wat ne.
Słu żba po ko jo wa od po wie dzial na mi ędzy in ny mi za hi gie nę ce sa rzo wej
jako pierw sza za uwa ża ła brak mie si ącz ki w ter mi nie i bez zwłocz nie
in for mo wa ła o tym – przy naj mniej na po cząt ku ma łże ństwa – jej
te ścio wą.

Mimo mi ło ści i aten cji, na któ rych się opie ra ło, ma łże ństwo
Fran cisz ka Jó ze fa i Elżbie ty nie było spra wą oso bi stą. Dla te go też nie
po zo sta wia ło wąt pli wo ści, że mło da para w noc po ślub ną nie może udać



się do ma łże ńskie go łoża sama. Zgod nie ze sta rą tra dy cją – na wet je śli
znacz nie zła go dzo ną – w sy pial ni świe żo po ślu bio nej pary była za tem
ar cy ksi ężna Zo fia. Ce re mo nial nie za pro wa dzi ła Fran cisz ka Jó ze fa do
ma łże ńskie go łoża, w któ rym le ża ła Elżbie ta, już w ko szu li noc nej
i z roz pusz czo ny mi wło sa mi. Jak so bie mo żna wy obra zić, dla mło dej
ko bie ty ta sy tu acja nie była przy jem na; jak na pi sa ła w pa mi ęt ni ku Zo fia,
„Elżbie ta przy kry ła się ko łdrą aż po samą bro dę i wci snęła gło wę
w po dusz kę”. Już na stęp ne go po ran ka mat ka ce sa rza wie dzia ła, czy
uda ło się skon su mo wać ma łże ństwo: „Po tem za ufa na roz mo wa ka żde go
dziec ka ze swo ją mat ką” – za no to wa ła ar cy ksi ężna[2]. Gdy to, na co tak
cze ka ła Zo fia, na stąpi ło w ci ągu jed nej z ko lej nych nocy, dla Elżbie ty
było nie do znie sie nia, że za raz o po ran ku te ścio wa mia ła o wszyst kim
się do wie dzieć: „Pierw sze go po ran ka dnia – tak, jak na le ża ło,
mu sie li śmy się po ja wić na śnia da niu. [...] ce sarz był tak przy zwy cza jo ny
do po słu sze ństwa, że się temu pod dał, dla mnie jed nak było to okrop ne –
ale z mi ło ści do nie go po szłam rów nież”[3].

Fakt, że wy da rze nia za cho dzące w ma łże ńskim łożu sta no wi ły te mat
do roz mów ro dzin nych, mógł być dla Elżbie ty nie zręcz ny, ale nie
za ska ku jący. Rów nież o tym otwar cie roz ma wia ła z nią mat ka.
W pó źniej szych la tach Lu dwi ka z dumą opo wia da ła, że jej cór ki, jak
wspo mnia no wy żej, już przed ślu bem wie dzia ły, co na le ży do
obo wi ąz ków ma łże ńskich ko bie ty. Elżbie ta była po in for mo wa na nie
tyl ko o sa mym ak cie pło dze nia po tom ka, ale rów nież o tym, z ja ki mi
trud no ścia mi będzie wi ąza ło się jego uro dze nie. Ksi ężna, któ ra
przy kła da ła znacz ną wagę do tych aspek tów po stępo wo ści,
po dej mo wa ła ten te mat z cór ka mi, a pó źniej rów nież z wnucz ka mi, nie
spusz cza jąc na to za sło ny mil cze nia. Lu dwi ka roz ma wia ła otwar cie ze
swo imi po tom ki nia mi o ich wła snych na ro dzi nach, nie szczędząc
trud nych szcze gó łów[4].

Na wet je śli dla Elżbie ty to, że łó żko we wy da rze nia nie po zo sta wa ły
spra wą pry wat ną, było nie przy jem ne, pew ne było jed no: do pó ki nie
po ja wią się skut ki in tym nych spo tkań ce sa rza i ce sa rzo wej, py ta nia



i cie kaw skie spoj rze nia nie będą mia ły ko ńca. I do pó ki żona wład cy nie
uro dzi szczęśli wie przy naj mniej jed ne go dziec ka – na wet gdy by mia ła to
być dziew czyn ka (bo prze cież po uda nym udo wod nie niu płod no ści
chło piec mógł się jesz cze po ja wić) – będzie się utrzy my wać pre sja
oto cze nia zwi ąza na z ocze ki wa niem na to wy da rze nie. W do mach
kró lew skich i ce sar skich było spo ro bez dziet nych ma łże ństw; aku rat trzy
ciot ki Elżbie ty nie uro dzi ły dzie ci, dla te go w dwóch przy pad kach
na stęp stwo tro nu prze szło na inną li nię – a to było naj gor sze, co się
mo gło rządzące mu do mo wi przy da rzyć. Nie mo żno ść po sia da nia
wła snych dzie ci już w dzie wi ęt na stym wie ku w żad nym wy pad ku nie
była rzad ko ścią i po dob nie jak dziś mo gła mieć zró żni co wa ne
przy czy ny – ów cze sna me dy cy na jed nak była znacz nie mniej
za awan so wa na, tak więc w przy pad ku nie płod no ści nie ist nia ły żad ne
mo żli wo ści dia gno sty ki i le cze nia. Ogrom ną pre sję, jaką w cza sach
Elżbie ty wy wie ra no na ko bie ty z dy na stii ka to lic kich, do pó ki nie po wi ły
ro dzi nie po tom ka, do dat ko wo na si la ła nie roz wi ązy wal no ść ma łże ństwa.
Ka to lic ki mo nar cha, któ re go ma łże ństwo nie do cze ka ło się dzie ci, nie
mógł się roz wie ść i pró bo wać spło dzić syna z nową żoną. Taką
mo żli wo ść mia łby do pie ro jako wdo wiec.

W przy pad ku au striac kiej pary ce sar skiej brak bło go sła wie ństwa
w po sta ci dzie ci by łby szcze gól nie dra ma tycz ny. Bo jak kol wiek by to
cy nicz nie brzmia ło: brak dzie ci u mło dych zdro wych ko biet ta kich jak
Elżbie ta był po strze ga ny w ro dzi nach, do któ rych wcho dzi ły, jako
tra ge dia – wol no było wręcz mieć na dzie ję na ich ry chłą śmie rć, dzi ęki
cze mu ma łżo nek po now nie sta łby się „wol nym” wdow cem. Trud no
so bie dzi siaj wy obra zić, jak ogrom ne ocze ki wa nia wi ąza ły się z tym
wo bec ko biet, któ re po ślu bia ły mo nar chę lub na stęp cę tro nu.

Do wy stąpie nia pierw szych ob ja wów ci ąży Elżbie ta mu sia ła
re ali zo wać obo wi ąz ki re pre zen ta cyj ne. Tak więc pierw szy dzień w roli
ce sa rzo wej roz po czął się od kon ty nu acji uro czy sto ści ślub nych.
Naj pierw od był się obiad ro dzin ny w gro nie naj bli ższych. Za pro sze ni
zo sta li tyl ko ro dzi ce i ro dze ństwo świe żo upie czo nej pary mło dej.



Krew ni po zo sta li wy łącz nie w swo im to wa rzy stwie, po nie waż świ ta
ce sar skiej ro dzi ny i dwor scy do stoj ni cy na ży cze nie Fran cisz ka Jó ze fa
zo sta li po sa dze ni przy osob nym sto le mar sza łkow skim[5].

Tego sa me go wie czo ru Elżbie ta po raz pierw szy wy stąpi ła
w cha rak te rze no wej pierw szej damy. Był to pla no wa ny od daw na
i za ara nżo wa ny z tro ską o szcze gó ły uro czy sty pro gram: wie de ńscy
do stoj ni cy przy go to wa li w mie ście re zy den cjo nal nym ilu mi na cje. Na
bu dyn kach uży tecz no ści pu blicz nej umiesz czo no ty si ące świa teł, któ re
roz świe tla ły je w naj bar dziej uro czy sty spo sób. Rów nież wła ści cie le
wie de ńskich pa ła ców i do mów oświe tli li swo je po se sje na cze ść no wej
pary ce sar skiej. Elżbie ta była ska za na na po dzi wia nie tej fe erii świa tła.
Udział w ta kich uro czy sto ściach sta nie się w przy szło ści jed nym z jej
naj wa żniej szych za dań: jako ce sa rzo wa mia ła od za raz re gu lar nie swo ją
obec no ścią i roz ta cza nym nim bem, z ja kim wi ąza ła się jej po zy cja,
kie ro wać uwa gę na tych, któ rzy za słu ży li się dla domu ce sar skie go,
pa ństwa, spo łe cze ństwa, kul tu ry i do bro czyn no ści. Tak więc
w pierw szym dniu spra wo wa nia funk cji ce sa rzo wej szes na sto lat ka
o wpół do dzie wi ątej wie czo rem wraz z ma łżon kiem za jęła miej sce
w otwar tej, za przęgni ętej w dwa ko nie ka re cie, aby za brycz ką
bur mi strza – i oczy wi ście w asy ście ko lej nych ka ret, w któ rych sie dzie li
jej ro dzi ce i ro dze ństwo oraz ro dzi na ce sar ska w kom ple cie – udać się na
prze ja żdżkę po wie czor nym Wied niu i z uwa gą po dzi wiać uro czy ste
oświe tle nie.

Pa no wa ła ba jecz na at mos fe ra. Na uli cach tło czy li się lu dzie, wszy scy
bo wiem chcie li obej rzeć ten nad zwy czaj ny spek takl. Wła dze mia sta nie
szczędzi ły pie ni ędzy, by tra sę prze jaz du za la ło mo rze świa teł. Szlach ta
prze ści ga ła się w tym, kto przy go tu je naj ory gi nal niej sze
i naj wspa nial sze oświe tle nie fa sa dy. (Zgod nie pu blicz no ść i pra sa uzna ły
zwy ci ęz ca mi hra bio stwa Har ra chów, na któ rych wie de ńskiej sie dzi bie
świa tło dzie wi ęt na stu ty si ęcy lam pio nów przed sta wia ło za rys Pa ła cu
Do żów w We ne cji. Na stęp ne go dnia mo żna było prze czy tać w ga ze tach,
że do za pa le nia wszyst kich lam pio nów po trzeb nych było sto czter dzie ści



osób)[6]. Na za ko ńcze nie ce sar skiej prze ja żdżki bur mistrz Wied nia na
cze ść no wej ce sa rzo wej i ku pe łne mu za chwy tu zdu mie niu dwu stu
ty si ęcy wi dzów na ka zał od pa le nie gi gan tycz nych fa jer wer ków:
czter dzie ści ty si ęcy świa teł ufor mo wa ło na noc nym nie bie ogrom ny
bu kiet kwia tów. Wie czór za ko ńczył się dla Elżbie ty i Fran cisz ka Jó ze fa
uro czy stym przed sta wie niem w te atrze przy Bra mie Ka rync kiej, gdzie
pu blicz no ść po wi ta ła nową ce sa rzo wą grom ki mi okla ska mi.

Jako że pierw szy dzień po ślu bie był dla Elżbie ty tyl ko w po ło wie
wy pe łnio ny obo wi ąz ka mi re pre zen ta cyj ny mi, na dru gi dzień
prze wi dzia no pro gram ci ągnący się od wcze sne go przed po łud nia aż do
pó źnej nocy. Od go dzi ny dzie si ątej rano to wa rzy szy ła mężo wi w cza sie
au dien cji dla ar cy bi sku pów i bi sku pów oraz przed sta wi cie li Dal ma cji,
Chor wa cji, Ga li cji i Lom bar dii. Za raz po tem w sali ce re mo nial nej
Ho fbur ga zo stał wy da ny wiel ki obiad ga lo wy ze stu sze śćdzie si ęcio ma
na kry cia mi, na któ ry za pro szo no naj wy ższych ran gą go ści we sel nych.
O go dzi nie dwu dzie stej zaś od by ło się przed sta wie nie te atral ne. Aby
mło da i de li kat na ce sa rzo wa po tym męczącym dniu nie utra ci ła sił aż do
pó źne go wie czo ra, w an trak tach w loży dwor skiej po da wa no jej
pysz no ści z dwor skiej cu kier ni[7]. Dni ta kie jak ten, kie dy mu sia ła
wy pe łniać obo wi ąz ki re pre zen ta cyj ne od wcze snych go dzin po ran nych
do pó źne go wie czo ra, były dla Elżbie ty fi zycz nie wy czer pu jące, a od tej
pory wci ąż mia ły się po wta rzać. Na prze kór jed nak wszel kie mu
wy czer pa niu – jako ce sa rzo wa po win na nie ska zi tel nie wy glądać,
w żad nym wy pad ku nie mo gła spra wiać wra że nie zmęczo nej czy
znu dzo nej ani tym bar dziej za po mi nać, że wszędzie, gdzie się tyl ko
po ja wia, ob ser wu ją ją zgro ma dze ni. Po ka żdym punk cie pla nu dnia
mu sia ła się prze bie rać, na nowo cze sać i jesz cze raz po zwo lić
uma lo wać. W krót kich chwi lach po mi ędzy po szcze gól ny mi wy stępa mi
ce sa rzo wa otrzy my wa ła krót ką in struk cję – lub, jak po wie dzie li by śmy
dzi siaj, była brie fo wa na – od głów nej och mi strzy ni swo je go dwo ru na
te mat tego, kogo będzie przyj mo wa ła w na stęp nej ko lej no ści, kogo
na le ża ło wy ró żnić krót ką roz mo wą czy komu mia ło wy star czać tyl ko
lek kie ski nie nie gło wą.



Trze ci dzień Elżbie ty w cha rak te rze ce sa rzo wej zno wu za czął się od
przy jęcia de le ga cji – tym ra zem z przy gra nicz nych pro win cji Bu ko wi ny
i Kra iny. Po nad to wie czo rem mu sia ła wzi ąć udział w swo im pierw szym
balu dwor skim. Z tej oka zji do Ho fbur ga zje cha ło się po nad dwa i pół
ty si ąca go ści – o wie le wi ęcej niż na zwy kły bal dwor ski. W ko ńcu
ka żdy chciał zo ba czyć nową ce sa rzo wą[8]. Pa no wał „taki tu mult”, że
„mo żna było pra wie zo stać roz gnie cio nym”, bez zwłocz nie na pi sa ła do
Ba wa rii Lu dwi ka[9]. Para ce sar ska po zo sta ła na balu pra wie do pó łno cy,
a pó źniej się od da li ła.

Na stęp ne go dnia po wiel kim balu Elżbie ta mo gła po raz pierw szy od
ślu bu od po cząć aż do wie czo ra, kie dy za pla no wa no spek takl
w ho fbur skim te atrze[10]. Zwie ńcze nie wy pe łnio ne go obo wi ąz ka mi
re pre zen ta cyj ny mi ty go dnia sta no wi ło (pi ąte go – i ostat nie go – dnia
uro czy sto ści) przy jęcie ko lej nych de le ga cji, tym ra zem Mo raw, Śląska
Au striac kie go, Sied mio gro du, Ty ro lu, Woj wo di ny, Ser bii oraz Wied nia –
a ta kże obec no ść pó źnym po po łud niem na wiel kim fe sty nie na
Pra te rze[11]. Ta wi zy ta na miej skich te re nach re kre acyj nych mia ła tak
samo duże zna cze nie po li tycz ne, jak przyj mo wa nie de le ga cji
w Ho fbur gu czy dwor ski bal, po nie waż tu taj świe żo po ślu bio na para
ce sar ska za pre zen to wa ła się lu do wi. Jej po ja wie nie się było
de mon stra cją po li tycz ną, po nie waż ce sarz – któ ry sam po wo ził
brycz ką – za rządził, że on i Elżbie ta wraz z jej ro dzi ną prze ja dą
w otwar tym po wo zie bez to wa rzy stwa gwar dii przy bocz nej (któ ra mia ła
dys kret nie czu wać z dala) głów ną ale ją Pra te ru. Za le d wie kil ka lat po
re wo lu cji 1848 roku i na rok po tym, jak uda ło mu się ujść przed pró bą
za ma chu, Fran ci szek Jó zef wraz ze swo ją mło dą żoną wmie szał się
w tłum. Wie de ńczy cy do ce ni li wy ra źnie mniej szą li czeb no ść woj sko wej
asy sty pod czas tego wy stępu: gdy para ce sar ska po ja wi ła się na Łące
Fa jer wer ków, wy bu chły wi wa ty i bra wa. Świ ętu jący wie de ńczy cy wi ta li
ce sa rza z ogrom nym za chwy tem przede wszyst kim dla te go, że
za fun do wał im taką im pre zę: na łąkach usta wio no wszel kie go typu
bud ki, były na mio ty z orze źwia jący mi na po ja mi i wy szynk piwa,



otwo rzo no becz ki z wi nem, roz da wa no je dze nie. Ogrom na prze strzeń
za pra sza ła do ta ńca i wspól ne go ra do sne go spędza nia cza su, wy staw cy
de mon stro wa li eg zo tycz ne zwie rzęta, od by wa ły się wy stępy ar ty stycz ne.
Na chwi lę przed punk tem kul mi na cyj nym świ ęta – po ka zem cyr ku
Renz – do ta rła ta kże para ce sar ska, aby po dob nie jak lud przyj rzeć się
trium fal ne mu wjaz do wi wo zów cyr ko wych, któ re przed sta wia ły ró żne
wąt ki hi sto rycz ne. Rów nież naj bied niej si miesz ka ńcy Wied nia mie li
tego dnia mo żli wo ść, by za po mnieć o co dzien no ści i z bły skiem
w oczach po dzi wiać wy stępy zna ne go cyr ku, do któ re go na bi le ty ni g dy
nie mo gli by so bie po zwo lić. Wy da wa ło się, że cały Wie deń jest na
no gach – zor ga ni zo wa ny z oka zji ślu bu ce sa rza fe styn na Pra te rze oka zał
się ol brzy mim suk ce sem.

Ostat ni wy stęp Elżbie ty w ra mach uro czy sto ści ślub nych od był się
do kład nie ty dzień po jej przy by ciu do Wied nia. Ary sto kra cja,
dy plo ma cja i ge ne ra li cja mia ły swo je świ ęto w po sta ci dwor skie go balu;
te raz na de szła ko lej na miesz cza ństwo, któ re zo sta ło za pro szo ne do
ce sar skiej re zy den cji. I tak z oka zji swo je go ślu bu Fran ci szek Jó zef
za pro sił dzie wi ęć ty si ęcy miesz czan, przed si ębior ców i fa bry kan tów na
„miej ski bal do zi mo wej szko ły je ździec twa”[12]. O go dzi nie dwu dzie stej
pierw szej nowa para ce sar ska po ja wi ła się na balu i przez bur mi strza
Wied nia zo sta ła prze pro wa dzo na przez wiel ką Salę Re du to wą, po czym
we szła do prze kszta łco nej na salę ba lo wą szko ły je ździec twa. Na ga le rii
Elżbie ta i Fran ci szek Jó zef za jęli miej sca w loży dwor skiej i przy gląda li
się stam tąd ta ńcom. W prze ci wie ństwie do balu dwor skie go swo ją
obec no ścią za szczy ci li bal miesz czan tyl ko na chwi lę (do kład nie rzecz
bio rąc, na go dzi nę). Ce sarz i ce sa rzo wa wy szli z zi mo wej szko ły
je ździec twa że gna ni gło śny mi wi wa ta mi go ści. W ten spo sób mło da para
za ko ńczy ła uro czy sto ści ślub ne. Wkrót ce po tem re pre zen tu jący
naj wy ższe go och mi strza urzęd nik za mknął wpi sy w pro to ko le ce re mo nii
uwa gą, że ca ło ść prze bie gła bez za kłó ceń, co za wdzi ęcza no za rów no
„wdro żo nym z naj wi ęk szym roz sąd kiem środ kom ostro żno ści”, jak
i „ser decz ne mu i bez piecz ne mu udzia ło wi” wie de ńczy ków w ślu bie
ce sa rza[13].



Dwór był za do wo lo ny. Uro czy sto ści ślub ne zo sta ły do brze przy jęte
przez lud, ce sarz mógł się ra do wać jako ulu bio ny oj ciec na ro du, Elżbie ta
rów nież za pre zen to wa ła się wspa nia le: jej atrak cyj no ść i pe łne bla sku
po ja wie nie się wy ra źnie oży wi ło pu blicz ne za in te re so wa nie dwo rem
ce sar skim. Wie de ńczy cy cie szy li się z im prez, przed si ębior cy i kup cy
oraz wy twór cy ar ty ku łów luk su so wych mie li na dzie ję na nowy im puls,
któ ry mógł wy jść z dwo ru, gdzie w ko ńcu zno wu była nowa pierw sza
dama – co wi ęcej, w oso bie mło dej, pro mien nej ce sa rzo wej. W mie ście
re zy den cjo nal nym pa no wał do bry na strój: „Wszyst ko [było] pe łne
ra do ści i en tu zja zmu [...]. Mó wio no o cu dow nej uro dzie pan ny
mło dej” – pi sa ła pó źniej sza dama dwo ru Elżbie ty The re se von
Für sten berg o tych kwiet nio wych dniach 1854 roku[14].

Już od naj wcze śniej szych chwil w Wied niu Elżbie ta do strze gła
ró żni ce po mi ędzy dwo rem ksi ążęcym w Mo na chium a tym obec nym,
ce sar skim – wraz z tym rów nież pierw sze trud no ści, któ re będzie
mu sia ła prze zwy ci ężyć w no wym ży ciu i no wym oto cze niu. Wpraw dzie
z ra cji wy cho wa nia wie dzia ła o obo wi ąz kach re pre zen ta cyj nych ko biet
kró lew skiej krwi, a ta kże mia ła świa do mo ść, cze go od niej ocze ki wa no.
W prze ci wie ństwie jed nak do męża jesz cze nie przy swo iła so bie wie dzy,
jak na le ży za cho wy wać się na dwo rze wie de ńskim. Mó wi ąc wprost:
Elżbie cie bra ko wa ło do świad cze nia. Do tego do cho dzi ły ró żni ce
kul tu ro we: na dwo rze Wit tels ba chów za cho wy wa no się swo bod niej
i w mniej wy mu szo ny spo sób niż na dwo rze habs bur skim. Oczy wi ście
w mo na chij skiej re zy den cji rów nież obo wi ązy wał ce re mo niał i rów nież
tam dwór nada wał ton. Mimo to at mos fe ra była lżej sza, bar dziej żywa,
a roz mo wy nie tak sztyw ne jak w Wied niu. Kró lo wi Mak so wi i kró lo wej
Ma rii uda ło się po zba wić ry tu ały dwor skie su ro wo ści i obo je nie
wsty dzi li się przyj mo wać za pro szo nych rów nież bar dziej oso bi ście.
Ad iu tant Fran cisz ka Jó ze fa, Wil helm von We ck bec ker, któ ry wszędzie
to wa rzy szył wład cy w mie si ącach po mi ędzy za ręczy na mi a ślu bem
z Elżbie tą, pi sał o Mo na chium: „Mo głem za ob ser wo wać na dwo rze
ba war skim, jak bar dzo tam tej sze zwy cza je od sta ją od su ro wej dwor skiej
ety kie ty w Wied niu. Kró lo wa przed sta wi ła mnie sans fa çon swo im



go ściom, mi ędzy in ny mi dwóm, jak to wy ra źnie po wie dzia ła,
ku zyn kom”[15]. Na Elżbie tę to „przy stęp niej sze” obe jście, ja kie
pie lęgno wa li Wit tels ba cho wie ze swo imi krew ny mi, wy wa rło duży
wpływ. Na dwo rze wie de ńskim jed nak mu sia ła za cho wy wać się zgo ła
ina czej.

Przez pierw sze ty go dnie w Wied niu Elżbie ta od wcze snych go dzin
po ran nych do pó źnych go dzin wie czor nych nie zwal nia ła tem pa. Nowa
rola ce sa rzo wej wy ma ga ła za an ga żo wa nia. Wy stępy pod czas
uro czy sto ści ślub nych były męczące, Ho fburg pe łen go ści, ka żde go dnia
mu sia ła oglądać nowe twa rze, bez prze rwy re agu jąc na nowe wra że nia.
Emo cje szes na sto lat ki mu sia ły być ogrom ne, tym bar dziej że nie zna ła
jesz cze sta łych pro ta go ni stów dwo ru. Nie za le żnie od tego, czy
od wie dza li ją człon ko wie ro dzin kró lew skich z in nych kra jów,
za gra nicz ni dy plo ma ci czy miesz ka ńcy dwo ru wie de ńskie go – wszy scy
byli dla niej tak samo obcy. Oczy wi ste więc, że ta kie oko licz no ści mo gły
przy tło czyć mło dą ko bie tę, któ ra nie do ra sta ła w tak licz nym oto cze niu.
Wpraw dzie ro dzi ce i ro dze ństwo Elżbie ty wci ąż prze by wa li w Wied niu,
ale mło dej ce sa rzo wej nie po zo sta wa ła na wet chwi la dla nich. „Wi du ję
Sisi na der rzad ko, jest bar dzo za jęta” – pi sa ła Lu dwi ka do Ba wa rii.
Ksi ężna ce lo wo trzy ma ła się na dru gim pla nie. Była prze stra szo na
sztyw ną dwor ską ety kie tą i tłu mem do stoj ni ków, któ rzy te raz ota cza li jej
cór kę[16]. Po nad to nie chcia ła – jak się wy ra zi ła – „krępo wać” ce sa rza,
pró bu jąc za nad to zbli żyć się do cór ki. Ko niec ko ńców, pod su mo wa ła
Lu dwi ka, „mło de mu ma łże ństwu nie po win no się prze szka dzać”[17].

Fran ci szek Jó zef i Elżbie ta po za ko ńcze niu uro czy sto ści ślub nych na
kil ka ty go dni od zy ska li spo kój. 11 maja 1854 roku no wo że ńcy wy je cha li
z Wied nia ce sar skim po ci ągiem spe cjal nym do pa ła cu La xen burg. Tu taj,
w daw nej ce sar skiej re zy den cji my śliw skiej na po łud nie od Wied nia,
któ ra za cza sów dziad ka Fran cisz ka Jó ze fa, Fran cisz ka, zo sta ła
prze kszta łco na w wiej ską po sia dło ść ce sar ską z ogrom nym par kiem,
du żym sta wem i śre dnio wiecz nym zam kiem wod nym, Elżbie ta prze ży ła
swój mie si ąc mio do wy – na wet je śli tego typu okre śleń nie uży wa ło się



na dwo rze. Za miast tego mó wi ło się o séjo ur, do któ re go para ce sar ska
przy stąpi ła wła śnie w La xen bur gu. W tam tych cza sach nie
prak ty ko wa no jesz cze da le kich pod ró ży po ślub nych. W ce sar skich
kręgach mło da para, tak jak Elżbie ta i Fran ci szek Jó zef, po ślu bie
wy co fy wa ła się do spo koj ne go zam ku na wsi.

De cy zję o spędze niu pierw szych ty go dni ma łże ństwa w La xen bur gu
pod jął ce sarz, któ ry z cza sów swo je go dzie ci ństwa bar dzo do brze znał tę
wiej ską po sia dło ść Habs bur gów. Jego dzia dek re gu lar nie za pra szał tu taj
swo je dzie ci i wnu ki, stwa rza jąc bie der me ie row ską idyl lę ro dzin ną.
W zwi ąz ku z tym rów nież za cho wa ne ob ra zy i akwa re le przed sta wia ły
ce sa rza Fran cisz ka i jego wiel ką ro dzi nę w siel skiej sce ne rii
la xen bur skie go par ku. Już na kil ka mie si ęcy przed ślu bem Fran ci szek
Jó zef zle cił od no wie nie i za adap to wa nie do po trzeb Elżbie ty
prze wi dzia nych dla niej apar ta men tów w „Nie bie skim Dwo rze” –
naj bar dziej re pre zen ta cyj nym z licz nych bu dyn ków La xen bur ga. Me ble
po cho dzące z epo ki bie der me ie ru zo sta ły na nowo wy ta pi ce ro wa ne,
podło gi i dy wa ny świe żo wy ło żo ne, odświe żo no rów nież zło ce nia.
Ce sarz po le cił dwor skim ogrod ni kom, żeby do na le ży te go sta nu
do pro wa dzi li ogrom ny staw w pa ła co wym ogro dzie oraz cały park.
Na ka zał na wet prze gląd i na pra wy ło dzi[18]. Wie dział prze cież, jak
chęt nie jego ślub na po dej mo wa ła wy ciecz ki ło dzią po je zio rze
Starn ber ger. Po win na mieć za tem mo żli wo ść cie sze nia się tym rów nież
w La xen bur gu. Ce sarz, któ re go łączy ły z tym miej scem pi ęk ne
wspo mnie nia z dzie ci ństwa, nie szczędził środ ków, by przy go to wać dla
Elżbie ty po byt jak z ma rzeń.

Ale za miast tego mło da ce sa rzo wa spędzi ła w La xen bur gu czas, któ ry
pó źniej mia ła opi sy wać jako trau ma tycz ny. Do bre za mia ry mat ki, by nie
prze szka dzać mło dej pa rze, spro wa dzi ły na Elżbie tę istot ny stres.
Do pie ro te raz po czu ła się rzu co na z jed ne go z jed nej skraj no ści w dru gą.
Dni przed ślu bem i po nich od wcze snych do pó źnych go dzin były
wy pe łnio ne obo wi ąz ka mi ce re mo nial ny mi, tak więc do pie ro
w La xen bur gu Elżbie ta po czu ła się na gle od ci ęta i od izo lo wa na od



wszyst kie go i od wszyst kich. Pod czas gdy jej ro dze ństwo na dal
prze by wa ło z Lu dwi ką w Ho fbur gu – mie li zo stać jesz cze dwa ty go dnie
w Wied niu – mło da ce sa rzo wa re zy do wa ła poza mia stem. Wpraw dzie
od wie dza ły się z mat ką i sio strą He le ną, naj pó źniej jed nak w mo men cie
przy jaz du do La xen bur ga do Elżbie ty do ta rło, że te raz, jako za mężna
ko bie ta, nie mo gła przyj mo wać za oczy wi ste obec no ści swo jej ro dzi ny.
Czas, w któ rym wi dy wa ła mat kę i sio strę, od tej pory był ogra ni czo ny.
Pi sa ła o tym Elżbie ta rów nież w li ście do jed nej z cio tek: „[...] te raz
ka żdy dzień, któ ry mogę spędzić jesz cze z mamą i Nene, [jest] zbyt
krót ki”[19]. Gdy Lu dwi ka w ko ńcu wy ru szy ła w pod róż po wrot ną do
domu, Elżbie ta po pa dła w me lan cho lię. Po cząt ko wy okres w no wej
oj czy źnie bez mat ki i ro dze ństwa był dla niej, jak wspo mi na ła pó źniej,
nie sko ńcze nie „trud ny”. Ze smut kiem więc my śla ła o tym, jak
„bez tro ska i szczęśli wa” była „w domu”, u ro dzi ców[20].

Już samo zna le zie nie się na ob czy źnie było wy star cza jąco trud ne dla
szes na sto lat ki. Ale jesz cze coś in ne go mu sia ło wy trącić Elżbie tę
z rów no wa gi – jak zresz tą sta ło by się to z ka żdą mło dą ko bie tą jej sta nu
w tej sy tu acji: w La xen bur gu była rów nież po raz pierw szy sam na sam
z Fran cisz kiem Jó ze fem. W dzie wi ęt na stym wie ku mło de i bar dzo mło de
ko bie ty jej po cho dze nia nie mie wa ły przed za mążpó jściem bli ższe go
kon tak tu z płcią prze ciw ną. Gdy spo ty ka ły mło dych mężczyzn, ni g dy
nie od by wa ło się to bez obec no ści do ro słych człon ków ro dzi ny lub
wy cho waw ców, któ rzy te spo tka nia nad zo ro wa li. Jak ka żda mło da
ko bie ta tego sta nu rów nież Elżbie ta mia ła za kaz prze by wa nia sam na
sam w jed nym po miesz cze niu z osob ni kiem płci prze ciw nej. W jej
przy pad ku ko lej nym pro ble mem był też fakt, że w za sa dzie bra ko wa ło
jej do świad cze nia w ży ciu pod jed nym da chem z mężczy zną – oj cem,
po nie waż ksi ążę Maks spędzał wi ęk szo ść cza su w od da le niu od ro dzi ny.
Na wet pod czas kil ku mie si ęcz ne go okre su po za ręczy nach Elżbie ta
prak tycz nie nie prze by wa ła z Fran cisz kiem Jó ze fem sam na sam.
W ci ągu ośmiu mie si ęcy po mi ędzy za ręczy na mi a ślu bem spędzi li ra zem
nie wie le dni, a je śli już, to za wsze w asy ście ro dzi ny lub dwo rzan. Na gła



bli sko ść z mężczy zną – mężem – była dla za mężnej od paru go dzin
ko bie ty w dzie wi ęt na stym wie ku wstrząsa jąca.

Oprócz tych wszyst kich uczuć nie po ko ju Elżbie tę tra pi ła jesz cze
jed na zmia na: w wy ni ku ślu bu nie tyl ko zmie ni ła się jej oj czy zna
i po zy cja spo łecz na, ale rów nież re la cje mi ędzy ludz kie w jej ży ciu.
Od kąd zo sta ła ce sa rzo wą, do świad cza ła in ne go trak to wa nia niż to, do
któ re go była do tych czas przy zwy cza jo na. Przy wyk ni ęcie do no we go
sta nu rze czy mu sia ło tro chę trwać. Z dziew czy ny ży jącej w bli skiej
re la cji emo cjo nal nej z mat ką i ro dze ństwem oraz ma jącej ser decz ne
sto sun ki z gu wer nant ka mi i dwo rza na mi z dwo ru ksi ążęce go, po ślu bie
sta ła się mło dą ma łżon ką, któ rej wy so ka po zy cja ni czym nie wi dzial na
ścia na dzie li ła ją od lu dzi w jej oto cze niu. Od tąd już nikt ni g dy nie
będzie trak to wał jej bez tro sko i z po mi ni ęciem ram ce re mo nial nych. Od
tej pory ka żdy, kogo tyl ko spo ty ka ła, my ślał o niej jako o ma łżon ce
po tężne go ce sa rza. Spon ta nicz ne prze ja wy uprzej mo ści
i za in te re so wa nia, ra do ści czy rów nież in nych uczuć – wszyst kie te
po śred nie ge sty wspó łży cia z in ny mi lu dźmi, bli sko ść, któ rej
do świad czy ła w ro dzi ciel skim domu po mi mo swo je go wy so kie go
po cho dze nia – od tej pory na le ża ły do prze szło ści. Ślub z au striac kim
ce sa rzem upla so wał wpraw dzie Elżbie tę na naj wy ższej po zy cji, jaką
mo gła za jąć ko bie ta w środ ko wej Eu ro pie, ale jed no cze śnie wy pędził
z jej ży cia wszel ką lek ko ść w kon tak tach z in ny mi lu dźmi. Gdy by
Elżbie ta była cór ką rządzące go wiel ką mo nar chią wład cy, być może taki
prze skok nie przy sze dłby jej z du żym tru dem. Bo z tą nie wi dzial ną
ścia ną su ro we go dwor skie go ce re mo nia łu po mi ędzy nią a jej oto cze niem
do ra sta ła by od po cząt ku.

Pod czas tych pierw szych ty go dni ma łże ństwa, któ re mło da para
spędzi ła w La xen bur gu, Fran ci szek Jó zef oczy wi ście ka żde go dnia
wy je żdżał do Wied nia. Ce sarz nie brał urlo pu, ani w dzi siej szym
ro zu mie niu po jęcia, ani w ro zu mie niu po pro stu jako cza su wol ne go.
W Ho fbur gu Fran ci szek Jó zef od by wał swo ją zwy kłą za wo do wą
co dzien no ść, przyj mo wał mi ni strów i udzie lał au dien cji. Elżbie ta w tym



cza sie za zwy czaj prze by wa ła w La xen bur gu. Je dy ny mi lu dźmi, któ rych
wi dy wa ła, była wiel ka och mi strzy ni jej dwo ru hra bi na Es ter házy, obie
damy dwo ru: hra bi na Pau la von Bel le gar de i hra bi na Ka ro li ne von
Lam berg, oraz słu żba po ko jo wa i po zo sta ły per so nel[21]. Wszyst kich
tych lu dzi po zna ła do pie ro na kil ka dni przed ślu bem i z ni kim nie
na wi ąza ła jesz cze bli ższej zna jo mo ści, cze go zresz tą w ogó le nie było jej
wol no. Ce sa rzo wej nie przy sta wa ło spo ufa la nie się z człon ka mi
wła sne go dwo ru. (Do pie ro pó źniej, jako do ro sła ko bie ta, Elżbie ta mo gła
po zwo lić so bie na luk sus ła ma nia tych za sad – z lu dźmi, któ rych sama
wy bra ła so bie do to wa rzy stwa).

Tak więc w La xen bur gu nowa ce sa rzo wa była ca łkiem wśród ob cych.
Nie wol no się jej było jed nak wy co fać, po nie waż ozna cza ło by to afront
wo bec po cho dzącej z wy so kiej szlach ty świ ty. Po si łki po win na rów nież
spo ży wać tak często, jak to tyl ko mo żli we, ze swo im oto cze niem. Na wet
pod czas ko la cji po po wro cie Fran cisz ka Jó ze fa z Wied nia wie czo ra mi
mło da para nie mo gła po zo stać sam na sam. Jak uwa ża ła te ścio wa, para
ce sar ska po trze bo wa ła za wsze de co rum[22]. Dla Elżbie ty ozna cza ło to,
że w krót kim cza sie, któ ry mo gła spędzać wie czo ra mi ze swo im mężem,
rów nież to wa rzy szy li jej dwo rza nie. A po nie waż no wej ce sa rzo wej
wci ąż bra ko wa ło szli fów, ja kie po win ny cha rak te ry zo wać do sko na łą first
lady dwo ru wie de ńskie go, pod czas wspól nych po si łków od by wa ła
jesz cze szyb ki kurs sztu ki kon wer sa cji dwor skiej. Ad iu tant Fran cisz ka
Jó ze fa We ck bec ker, któ ry pe łnił słu żbę pod czas tego pierw sze go po by tu
pary ce sar skiej w La xen bur gu, wspo mi nał: „Na roz kaz ce sa rza mu sia łem
pod czas po si łków cały czas sie dzieć obok ce sa rzo wej i na kła niać ją do
roz mo wy, po nie waż wci ąż była taka wsty dli wa i wy ma ga ła
to wa rzy skie go prze szko le nia”[23].

Gdy by spró bo wać do ko nać re kon struk cji tych pierw szych ty go dni
Elżbie ty na dwo rze wie de ńskim, wy ła nia nam się ob raz mło dej ko bie ty
cier pi ącej z po wo du sil nej tęsk no ty za sta rym do mem i dłu go
nie mo gącej do jść do emo cjo nal ne go ładu w swo jej no wej oj czy źnie.
Ota cza ły ją obce oso by, a je dy ny czło wiek, z któ rym mia ła re la cję



emo cjo nal ną – jej mąż – spędzał całe dnie z dala od niej, w Wied niu.
Za nim wie czo ra mi wra cał do La xen bur ga, mu sia ła spędzać dłu gie
przed po łu dnio we, po łu dnio we i po po łu dnio we go dzi ny z nie zna ny mi jej
lu dźmi. Nie ist nia ła żad na mo żli wo ść cza so we go po zby cia się świ ty, by
w spo ko ju za akli ma ty zo wać się w no wym ży ciu. Ocze ki wa no od niej, że
w ka żdej chwi li będzie za cho wy wa ła się z god no ścią, od su wa ła na bok
swo je uczu cia i po zwo li no we mu oto cze niu uczyć się i kie ro wać
w dwor skich spra wach. Gdy wresz cie do cho dzi ło do rzad kich
mo men tów, w któ rych Elżbie ty nikt nie ob ser wo wał, wy le wa ły się z niej
sku mu lo wa ne emo cje i tłu mio ne lęki. Wspo mnie nie tych pierw szych
trau ma tycz nych ty go dni po ślu bie po zo sta ło dla Elżbie ty żywe
i przy gnębia jące przez dzie si ęcio le cia, a do cho dzi ło do gło su zwłasz cza
pod czas wi zyt w La xen bur gu. Do kład nie co do mie si ąca dzie wi ęt na ście
lat po pod ró ży po ślub nej pod czas opro wa dza nia po Nie bie skim Dwo rze
opo wia da ła swo jej no wej da mie dwo ru hra bi nie Ma rie Fe ste tics: „Tu
wie le pła ka łam, Ma rio. Na samą myśl o tym ści ska mi się ser ce. Tu
by łam po moim we se lu [...]. Czu łam się tu taka opusz czo na, taka
sa mot na”[24]. A na wet gdy mi nęło całe dwa dzie ścia sie dem lat, Elżbie ta
wra ca ła – tym ra zem przed naj młod szą cór ką – do tych pierw szych
sa mot nych ty go dni ma łże ństwa: „Pod czas wi zy ty w La xen bur gu, tak
zwa nym Nie bie skim Dwo rze: były tam po ko je, gdzie kie dyś miesz ka li
mama i tata [...]. Mama po ka za ła nam biur ko, przy któ rym dużo pi sa ła
do Po ssi [za mek Po ssen ho fen] i bar dzo dużo pła ka ła, bo tęsk ni ła za
do mem. Bied na!”[25]. Nie ma ło li stów Elżbie ta kie ro wa ła oczy wi ście do
mat ki. Z za cho wa nej ko re spon den cji Lu dwi ki wia do mo, że re gu lar nie
wy sy ła ła ona sło wa po cie sze nia do prze by wa jącej w La xen bur gu cór ki:
„Moja pil na ko re spon den cja z Sisi zaj mu je dużo cza su”[26].

W kró lew skim świe cie dzie wi ęt na ste go stu le cia Elżbie ta ze swo imi
do świad cze nia mi nie sta no wi ła szcze gól ne go przy pad ku: ból roz sta nia
był we wszyst kich do mach kró lew skich i ce sar skich tak samo smut nym,
jak i ty po wym to wa rzy szem ślu bów, przy naj mniej dla ko biet, bo to one
były tymi, któ re z ra cji za mążpó jścia zmie nia ły oto cze nie, a w wie lu



przy pad kach rów nież oj czy znę. Wi ęk szo ść kró lew skich pa nien mło dych
z tru dem zno si ła opusz cze nie ro dzi ny po cho dze nia i wszyst kie one
mu sia ły po ślu bie wal czyć z tęsk no tą za do mem, gwa łtow nym
ze rwa niem do tych cza so wych kon tak tów spo łecz nych, for ma mi
to wa rzy ski mi w no wej ro dzi nie, do któ rych nie były przy zwy cza jo ne, do
no we go dwo ru. A czy Elżbie ta, jak by chciał tego „mit Sisi”,
rze czy wi ście cier pia ła o wie le bar dziej niż inne ko bie ty jej sta nu
(w któ rym sa mot no ść na dwo rze sta no wi ła w za sa dzie ele ment
„pod sta wo we go wy po sa że nia”) z po wo du tej kla sycz nej trau my
roz sta nia? Wszyst kie ce sa rzo we i kró lo we mia ły – nie któ re duże –
trud no ści z akli ma ty za cją na dwo rach, do kąd tra fi ły w wy ni ku
za mążpó jścia. Czte ry lata po Elżbie cie za mąż za pru skie go na stęp cę
tro nu wy szła naj star sza cór ka kró lo wej Wik to rii, na stęp czy ni tro nu,
ksi ężnicz ka „Vic ky”. Rów nież ona mia ła bez gra nicz nie tęsk nić za
ro dzi ną i z wiel kim tru dem przy wyk nąć do pru skie go dwo ru
kró lew skie go, na któ re go su ro wo ść się uska rża ła. Po dob nie po to czy ły
się losy jej szwa gier ki, ksi ężnicz ki Alek san dry, któ ra wy szła za mąż za
bry tyj skie go na stęp cę tro nu i pó źniej wspo mi na ła, że po cząt ko wo na
bry tyj skim dwo rze kró lew skim była „okrop nie prze ra żo na”[27].
A jesz cze u pro gu dwu dzie ste go wie ku ostat nia ro syj ska ca ro wa,
Alek san dra, ma łżon ka cara Mi ko ła ja II, tuż po ślu bie w 1894 roku pi sa ła
do swo jej nie miec kiej oj czy zny: „Czu ję się taka osa mot nio na”[28].

Nie za le żnie od tego, czy cho dzi ło o wi ęk sze dwo ry eu ro pej skich
wład ców czy mniej sze nie miec kich: ko bie ty łączy ły po dob ne
do świad cze nia. Ich wspól na hi sto ria była hi sto rią ce sar skiej lub
kró lew skiej kan dy dat ki na żonę, któ ra zo sta ła bez względ nie
prze nie sio na w nowe ży cie, do no we go kra ju, w nową kul tu rę. Z tego
punk tu wi dze nia los Elżbie ty nie sta no wił wy jąt ku, lecz był ty po wym
skut kiem tego sys te mu dy na stycz nej ka ru ze li ma łże ńskiej – od
pro ta go ni stek ocze ki wa no ukry cia z god no ścią i gra cją swo jej
sa mot no ści, tęsk no ty za do mem i nie pew no ści w no wym oto cze niu.
Kie dy Elżbie ta w pó źniej szych la tach po dej mo wa ła te mat pierw sze go
po by tu w La xen bur gu i mó wi ła o tym, że „czu ła się jak w świe cie



ob cych – wiel kich”, gdzie „wszyst ko wy da wa ło się inne [niż
do tych czas]”, oraz że tęsk ni ła „za oj czy zną i ro dze ństwem”,
przed sta wia ła nie tyl ko wła sny los, ale jed no cze śnie los wszyst kich
in nych ko biet jej sta nu[29].

Jak wła ści wie jed nak wy gląda ły dni mło dej ce sa rzo wej, kie dy – jak
pod czas séjo ur po ślu bie – nie mia ła do spe łnie nia żad nych obo wi ąz ków
re pre zen ta cyj nych? W za sa dzie nie wie le ró żni ły się od dni ary sto krat ki
czy za mo żnej mieszcz ki, poza tym, że oczy wi ście jej oto cze nie było
urządzo ne z o wie le wi ęk szym prze py chem, a re la cje – ce sar skie. Poza
tym ko bie ty spędza ły dni za zwy czaj w domu i w kręgu ro dzi ny. Miej sca
pu blicz ne w dzie wi ęt na stym wie ku nie były te re nem wła ści wym dla
ko biet wy so kie go po cho dze nia. Ko bie ta o ran dze Elżbie ty nie
prze by wa ła wów czas z in ny mi lu dźmi niż jej ro dzi na. Dom opusz cza ła
tyl ko w celu zło że nia wi zy ty, ale na wet wte dy nie po ja wia ła się
w prze strze ni pu blicz nej, lecz w sa lo nach krew nych. Oczy wi ście dama
ni g dy nie wy bie ra ła się z wi zy tą sa mo dziel nie, lecz za wsze w asy ście
krew nych lub świ ty. W miej scach pu blicz nych prze miesz cza ła się tyl ko
w dro dze wy jąt ku, by pó jść na spa cer lub za czerp nąć świe że go
po wie trza, oczy wi ście rów nież w to wa rzy stwie. Tego typu spa ce ry –
oprócz wy jaz dów ka re tą – sta no wi ły dla damy mak si mum mo żli wo ści
pu blicz ne go eks po no wa nia się. Ży cie Elżbie ty po ślu bie ta kże
prze bie ga ło tymi to ra mi, któ re okre śla ły za kres ru chu wła ści wy dla
ta kich jak ona ko biet. Ze wspo mnia nych po wo dów w dzie wi ęt na stym
wie ku ko bie ta na le żąca do wy ższych warstw spo łecz nych po ślu bie
w nie unik nio ny spo sób mia ła re ali zo wać się w kręgu ro dzin nym męża.
Jak więc w tych oko licz no ściach mo gła by się spo ty kać jesz cze
z in ny mi?

Nic dziw ne go, że je dy ni lu dzie, z któ ry mi od tej pory Elżbie ta
spędza ła swój czas, to byli krew ni jej męża. Naj bli ższy krąg ro dzin ny
skła dał się w tym okre sie z czter dzie sto dzie wi ęcio let niej te ścio wej
Elżbie ty ar cy ksi ężnej Zo fii, pi ęćdzie si ęcio jed no let nie go te ścia
Fran cisz ka Ka ro la i ich naj młod sze go syna, dwu na sto let nie go



ar cy ksi ęcia Lu dwi ka Wik to ra. Dwaj star si bra cia Fran cisz ka Jó ze fa
prze by wa li w tym okre sie poza Wied niem i nie byli jesz cze żo na ci;
Elżbie cie bra ko wa ło za tem szwa gie rek, któ re by ły by jej ró wie śnicz ka mi
lub w zbli żo nym do niej wie ku. Za miast tego do naj bli ższe go gro na
do łączył sie dem dzie si ęcio let ni ar cy ksi ążę Lu dwik, wuj jej te ścia i qu asi-
po py cha dło ro dzi ny ce sar skiej. Tak więc bez po śred nie ro dzin ne
oto cze nie Elżbie ty skła da ło się ze znacz nie star szych osób i chłop ca.
Ta kże jej świ ta to w du żej mie rze oso by, któ re już daw no prze kro czy ły
po ło wę ży cia: głów ny och mistrz ksi ążę Jo seph Lob ko witz miał
pi ęćdzie si ąt je den lat, jej pierw sza och mi strzy ni hra bi na So phie von
Es ter házy – pi ęćdzie si ąt sze ść. Tyl ko jej dama dwo ru hra bi na Ka ro li ne
von Lam berg ze swo imi dwu dzie sto ma czte re ma la ta mi ob ni ża ła śred nią
wie ku[30]. Po zo sta łych licz nych człon ków ro dzi ny Habs bur gów, któ rych
część le piej pa so wa ła by do niej wie kiem, Elżbie ta wi dy wa ła bar dzo
nie re gu lar nie. W za sa dzie spo ty ka ła się z nimi tyl ko przy wiel kich
uro czy stych po si łkach ro dzin nych lub ce re mo nial nych wy da rze niach.
Ró żni ca wie ku po mi ędzy oso ba mi ota cza jący mi Elżbie tę w Wied niu
a tymi, któ re na le ża ły do jej naj bli ższe go kręgu w Ba wa rii, wła ści wie nie
mo gła być wi ęk sza. Mło dą ce sa rzo wą przez całe dnie ota cza li lu dzie,
któ rzy mo gli by być jej ro dzi ca mi albo na wet dziad ka mi.

Nie tyl ko jed nak ze względu na wiek człon ków ro dzi na Elżbie ty
ró żni ła się od ro dzi ny Fran cisz ka Jó ze fa. Jesz cze wi ęk sze ró żni ce
uwi dacz nia ły się po spoj rze niu na struk tu rę ro dzi ny i po zy cje
po szcze gól nych osób. W Mo na chium, po mi mo prak tycz nie ci ągłej
nie obec no ści, to oj ciec Elżbie ty sta no wił czyn nik do mi nu jący, wo kół
któ re go ży czeń i wy tycz nych krąży ła jej mat ka. W Wied niu na to miast
wszyst ko wy gląda ło od wrot nie: tu taj cen trum ro dzi ny sta no wi ła
te ścio wa Elżbie ty, a teść ucho dził za sa te li tę swo jej żony. Ar cy ksi ążę
Fran ci szek Ka rol był ran gi nie wy ma ga jącej uwzględ nia nia –
przy naj mniej w oczach urzęd ni ków dwor skich i ów cze snych
wy cho waw ców ce sar skich dzie ci. Tu taj pa no wał jed no my śl ny po gląd, że
naj lep sze, co może zro bić, to w mia rę mo żli wo ści ze jść z dro gi swo je mu
po tom stwu i trzy mać się z dala od wszel kich wa żnych za dań na dwo rze.



Ów cze sny wy cho waw ca Fran cisz ka Jó ze fa, hra bia Jo hann Co ro ni ni pi sał
o „bez czyn no ści, śmiesz nie głu piej po sta ci, [...] pró żniac twie i nędz no ści
ar cy ksi ęcia Fran cisz ka Ka ro la”, pod su mo wu jąc: „Co za smut ne
per spek ty wy! I jaki per ma nent nie zły wzo rzec dla na szych
ma lucz kich”[31]. Ma łżon ce Fran cisz ka Ka ro la, Zo fii, ten sam
wy cho waw ca na to miast przy pi sy wał „nie wy ja śnial ną cier pli wo ść do
nie go, mężczy zny o do brym ser cu, ale du cho wo tak nic
nie zna czące go”[32]. Nie zwa ża jąc na ten ne ga tyw ny osąd, Elżbie ta przez
całe ży cie ce ni ła swo je go te ścia i po tym, jak to wa rzy szy ła mu w jego
ostat nich go dzi nach, opła ki wa ła jego stra tę. Po nad dwa dzie ścia lat po
śmier ci Fran cisz ka Ka ro la pi sa ła jesz cze w li ście do Lu dwi ki, że był
za wsze „po god ny i wspó łczu jący”[33].

Re la cje łączące Fran cisz ka Jó ze fa z ro dze ństwem kszta łto wa ły się
ta kże ina czej niż te, do któ rych przy zwy cza jo na była Elżbie ta. Pod czas
gdy w Mo na chium naj star szy syn jako przy szły or dy nat nie zaj mo wał
żad nej szcze gól nej po zy cji, a po mi ędzy ro dze ństwem pa no wa ła otwar ta
at mos fe ra i rów no ść, Fran ci szek Jó zef od naj wcze śniej szej mło do ści
do mi no wał nad swo imi trze ma młod szy mi bra ćmi. Ci ni g dy nie
za po mi na li, że naj star szy z nich jest ce sa rzem, mie li do nie go wiel ki
re spekt i ni g dy nie kwe stio no wa li jego po le ceń.

Zna le zie nie wła snej po zy cji w utar tej struk tu rze
dzie wi ęt na sto wiecz nej ro dzi ny przez bar dzo mło dą ko bie tę, któ ra do niej
we szła, było z za ło że nia trud ne – a dla szes na sto lat ki prak tycz nie
nie mo żli we, nie za le żnie od tego, czy była ce sa rzo wą, ary sto krat ką czy
miesz cza ńską cór ką. Za oczy wi sto ść ucho dzi ło bo wiem, że nowa
sy no wa do pa su je się do struk tu ry i wła ści wo ści swo jej no wej ro dzi ny –
lub też jej się pod po rząd ku je. Tak więc rów nież Elżbie ta od dnia
za ręczyn sta ła się, jak to wy ra zi ła Zo fia, „pi ątym dziec kiem” w ro dzi nie
swo je go męża[34]. Na le ży to ro zu mieć do słow nie. Ar cy ksi ężna od
pierw sze go dnia prze jęła rolę mat ki Elżbie ty. Nie tyl ko mó wi ła ona
o „dziec ku”, ale rów nież dzia ła ła jak mat ka: po dej mo wa ła za nią



wszel kie de cy zje, trosz czy ła się o nią i chro ni ła ją, kie ro wa ła
i nad zo ro wa ła.

Od za ręczyn na wet dla osób po stron nych było ja sne, jaką rolę Zo fia
przy jęła względem sy no wej. Za ufa ny czło wiek ce sa rza, ba ron Karl
Kübeck von Kübau, tuż po za ręczy nach tak pi sał o mło dej na rze czo nej
i przy szłych sto sun kach w ce sar skiej ro dzi nie: „Ksi ężnicz ka [...] nie ma
na wet jesz cze szes na stu lat. Jej mat ka jest sio strą ar cy ksi ężnej Zo fii,
któ ra ca łko wi cie będzie mat ką dla swo jej przy szłej sy no wej i w ten
spo sób wi dzi swo je dzie ci na tro nie i nimi kie ru je”[35]. Ad iu tant
Fran cisz ka Jó ze fa, We ck bec ker, któ ry pod czas okre su na rze cze ństwa
i w pierw szych mie si ącach ma łże ństwa cały czas był przy wład cy,
po strze gał to tak samo. Dla nie go Zo fia była „bar dzo ro zum ną ko bie tą,
któ ra z otwar ty mi ocza mi roz gląda ła się do oko ła, prze pe łnio ną
naj lep szy mi za mia ra mi wo bec dzie ci, któ re go rąco ko cha ła, i wo bec
swo jej oj czy zny z wy bo ru, Au strii”[36].

Zo fia uwa ża ła za naj wa żniej sze za da nie Elżbie ty – jak i wła sne –
słu że nie dy na stii z sa mo dy scy pli ną i po czu ciem obo wi ąz ku. Mat ka
ce sa rza uwa ża ła rów nież za swój obo wi ązek chro nie nie wsty dli wej,
nie do świad czo nej sy no wej przed wpad ni ęciem we wszyst kie pu łap ki
dwo ru wie de ńskie go i po ma ga nie jej w uni ka niu wpa dek to wa rzy skich,
o któ rych pó źniej plot ko wa ło by dwor skie to wa rzy stwo ma jące ostre
języ ki. W ko ńcu Zo fia zna ła dwór wie de ński od dzie si ęcio le ci. Prze ży ła
in try gi i ku mo ter stwo, wi dzia ła, jak ła two po kła da ne w fa łszy wych
do rad cach za ufa nie może do pro wa dzić do utra ty re spek tu przed tro nem,
a na wet do re wo lu cji. Do cze goś ta kie go wi ęcej nie mo gło do jść.
Pa no wa nie jej syna po win no być bez piecz ne. A jed nym z tego
ele men tów było nie na gan ne za cho wa nie jego żony, ce sa rzo wej – ta kie,
któ re nie da ło by pre tek stu do kry ty ki na wet naj bar dziej za wist ne mu
dwor skie mu oku.

Do kład nie na tym sty ku po mi ędzy tą ochro ną w do brej wie rze,
wy so ki mi ocze ki wa nia mi i mat czy ną do mi na cją, tak ty po wym dla
wszyst kich re la cji żona – te ścio wa na dwo rach ce sar skich i kró lew skich,



opa rł się pó źniej w kul tu rze po pu lar nej dwu dzie ste go wie ku głów ny
te mat „mitu Sisi”: na fa mie złej te ścio wej czy też kon flik tu zwo len nicz ki
wol no ści Elżbie ty z re ak cjo nist ką Zo fią. Z punk tu wi dze nia
hi sto rio gra fii ob raz te ścio wej Elżbie ty, któ ry stwo rzo no po jej śmier ci,
jest in te re su jącym przy pad kiem szcze gól nym w dzie jach ro dzi ny
Habs bur gów. Na te mat mało któ rej in nej ko bie ty z tej ro dzi ny ist nie je
mniej wia ry god nych źró deł, a przy tym tyle tego typu sta łych sądów, jak
na te mat ar cy ksi ężnej Zo fii. Po nad to ró żni ce po mi ędzy Elżbie tą a jej
te ścio wą zo sta ły w prze szło ści tak sil nie za ak cen to wa ne za po mo cą
po szcze gól nych źró deł – i za zwy czaj bez kon tek stu ali za cji – że wy ni ka
z tego zdu mie wa jące zja wi sko: kie dy po rów nu je my pu bli ka cje na te mat
ce sa rzo wej i ar cy ksi ężnej, wi dzi my, że im bar dziej na ko rzy ść Elżbie ty
w któ ry mś z tych dzieł wy ja śnia się mo ty wy jej dzia ła nia, tym bar dziej
nie ko rzyst nie wy pa da ją po bud ki jej te ścio wej. I vice ver sa: ci au to rzy,
któ rzy po świ ęci li się bio gra fii Zo fii, upo rczy wie roz dra pu ją tra dy cyj ny
ob raz Sisi. Wnio sek: tam, gdzie pod kre śla się po trze bę wol no ści
Elżbie ty, Zo fia wy da je się te ścio wą po two rem, tam zaś, gdzie ak cen tu je
się jej za an ga żo wa nie dla dy na stii, przed sta wia się jej sy no wą
w po rów na niu z nią jako nie na da jącą się do wspó łpra cy, wręcz trud ną
oso bę. Żad nej z nich nie od da je się więc spra wie dli wo ści.

Jest oczy wi ste, że w 1854 roku, kie dy Elżbie ta do łączy ła do ce sar skiej
ro dzi ny, Zo fia była ma triar chi nią dwo ru wie de ńskie go. Zo sta ła ule pio na
z zu pe łnie in nej gli ny niż jej sio stra Lu dwi ka, któ ra do tych czas
kszta łto wa ła Elżbie tę i sta no wi ła dla niej ob raz ko bie ty. Zo fia była
wpraw dzie tak samo do brym i ro dzin nym czło wie kiem jak Lu dwi ka, ale
jed no cze śnie po tra fi ła po dej mo wać de cy zje. Po nad to umia ła
przyj mo wać ze sto ic kim spo ko jem sy tu acje, na któ re nie mia ła wpły wu,
by wy ci ągnąć z nich to, co naj lep sze. W ob li czu ma łżon ka, na dwo rze
po zba wio ne go ja kie go kol wiek for ma tu, roz czu la nie się nad sobą nie
le ża ło w cha rak te rze Zo fii – cho ciaż ina czej niż Lu dwi ka, mia ła męża,
któ ry aż nad to po zwa lał sobą kie ro wać im po nu jącej żo nie. Przede
wszyst kim jed nak mat ka ce sa rza Fran cisz ka Jó ze fa – zno wu
w prze ci wie ństwie do Lu dwi ki – jak by w ra mach od szko do wa nia za



za ara nżo wa nie ma łże ństwa, mia ła mo żli wo ść od gry wa nia zna czącej roli
na dwo rze wie de ńskim i od po wied nie go wy ko rzy sta nia swo ich
umie jęt no ści: za zgo dą męża mo gła roz wi jać się jako pani domu.

W roku, w któ rym Elżbie ta do łączy ła do ce sar skiej ro dzi ny, Zo fia
i Fran ci szek Ka rol świ ęto wa li trzy dzie stą rocz ni cę ślu bu. Zo fia wy szła
za nie go za mąż, wów czas dwu dzie sto jed no let nie go i dru gie go w ko lej ce
do au striac kie go tro nu, w wie ku dzie wi ęt na stu lat. Dla Zo fii nie było to
ma łże ństwo z mi ło ści, ale ten aspekt nie sta no wił żad ne go kry te rium dla
ślu bu kró lew skiej cór ki z rodu Wit tels ba chów. Za miast tego do sta ła
męża, któ ry – nie zbyt po ci ąga jący fi zycz nie ani też ob da rzo ny
in te lek tem i po lo tem – po dzi wiał swo ją zdol ną żonę. Z za ara nżo wa ne go
ma łże ństwa roz wi nęło się har mo nij ne wspó łby cie, Zo fia i Fran ci szek
Ka rol trak to wa li się do ko ńca swo ich dni z sza cun kiem i de li kat no ścią.
Po dob nie jak pó źniej jej sy no wa, Zo fia na po cząt ku swo je go po by tu na
dwo rze wie de ńskim rów nież bar dzo tęsk ni ła za do mem. Do dat ko wo
jako mło da ko bie ta w pierw szych la tach ma łże ństwa mu sia ła zmie rzyć
się z bez dziet no ścią i wy ni ka jącą z tego pre sją, któ rą co raz bar dziej
wy wie ra ło na nią oto cze nie ocze ku jące po tom ka dla dy na stii.

Do pie ro gdy po sze ściu la tach ma łże ństwa i wie lu po ro nie niach Zo fia
zo sta ła mat ką, mo gła po wo li, ale pew nie bu do wać swo ją po zy cję na
dwo rze. Wiel kie za an ga żo wa nie na rzecz po wi ęk sza jącej się ro dzi ny –
za pier wo rod nym Fran cisz kiem Jó ze fem po ja wi ło się jesz cze trzech
bra ci i sio strzycz ka, któ ra zma rła we wcze snym dzie ci ństwie –
wy pe łnia ło jej dwor skie ży cie. Dzie ci okre śli ły za da nie ar cy ksi ężnej,
po przez któ re się de fi nio wa ła i mo gła wpły wać na przy szło ść dy na stii
Habs bur gów. Bo w ob li czu tego, że u ce sa rza Fer dy nan da I, star sze go
bra ta jej ma łżon ka, z ra cji ogra ni czeń fi zycz nych ra czej nie mo żna było
li czyć na po tom stwo, sta ło się oczy wi ste, że któ re goś dnia to jej
pier wo rod ny zo sta nie ce sa rzem Au strii. Zo fia skru pu lat nie nad zo ro wa ła
wy cho wa nie sy nów – zwłasz cza Fran cisz ka Jó ze fa – i stwo rzy ła na
dwo rze małą ro dzin ną wy spę po mi ędzy pro to ko łem a ce re mo nia łem.
Tak jak Lu dwi ka, rów nież Zo fia po wta rza ła to, cze go do świad czy ła



kie dyś od swo ich ro dzi ców, ba war skiej pary kró lew skiej: du że go
za in te re so wa nia i głębo kiej wi ęzi z dzie ćmi. Ży cie ro dzin ne Zo fii
roz gry wa ło się po mi ędzy wy pe łnia niem obo wi ąz ków dwor skich
i ro dzin nych, słu żbą dy na stii i głębo kim od da niem dzie ciom.
Ar cy ksi ężną cha rak te ry zo wa łaa przede wszyst kim wiel ka dys cy pli na
pod ka żdym względem. Ujaw nia ła się ona ta kże w nie mal sto ic kiej
po sta wie wo bec cho rób. Zo fia co praw da przez całe ży cie zma ga ła się
z ró żny mi cier pie nia mi fi zycz ny mi, ale ni g dy nie po zwo li ła im sobą
za wład nąć. Oprócz skłon no ści do mi gre ny – uwa run ko wa nej
ge ne tycz nie i wy stępu jącej po dob nie jak u Lu dwi ki – Zo fia cier pia ła na
na wra ca jącą różę. Często tli wo ść, z jaką do ku cza ła jej ta wy wo ła na przez
bak te rie in fek cja, często prze bie ga jąca z wie lo ty go dnio wą go rącz ką,
na ka zu je przy pusz czać, że mat ka ce sa rza cho ro wa ła na Dia be tes
mel li tus, czy li cu krzy cę – cze go w tam tych cza sach nie mo żna było ani
zdia gno zo wać, ani le czyć[37]. Ale wszyst kie te nie do ma ga nia i bóle,
któ re re gu lar nie kła dły Zo fię do łó żka, ni g dy nie prze szko dzi ły jej
w re ali za cji obo wi ąz ków ani nie skło ni ły do tego, by w wy ni ku
do le gli wo ści wy co fy wa ła się z ży cia.

W re wo lu cyj nym roku 1848 oka za ło się, jak kom pe tent ną ko bie tę
otrzy ma li Habs bur go wie pod po sta cią kró lew skiej cór ki z domu
Wit tels ba chów. Ar cy ksi ężna wy trwa le i umie jęt nie wal czy ła
o utrzy ma nie dy na stii oraz o to, aby w ogó le ostał się tron, na któ rym
mó głby za si ąść jej syn. W tym kry zy so wym roku była jed ną z osób,
któ re uświa do mi ły jej szwa gro wi, ce sa rzo wi Fer dy nan do wi I, że tyl ko
nowy po czątek w po łącze niu ze świe żą twa rzą – a więc nie ko ja rzącą się
z po tężnym kanc le rzem ksi ęciem Kle men sem Lo tha rem von
Met ter ni chem i Taj ną Kon fe ren cją Pa ństwo wą (któ ra po dej mo wa ła za
Fer dy nan da de cy zje do ty czące rządów) – może ura to wać dy na stię.
Za pew nie nie sy no wi tro nu ce sar skie go oczy wi ście ozna cza ło rów nież,
że Zo fia ni g dy sama nie zo sta nie ce sa rzo wą – cho ciaż by ła by do sko na łą
ce sa rzo wą „w cie niu” u boku swo je go ma łżon ka: bez ewi dent ne go
mie sza nia się czy też bez ofi cjal ne go spra wo wa nia urzędu po li tycz ne go
mo gła by de cy do wać o po li ty ce kra ju. Tę re zy gna cję na le ża ło wi ązać



z roz sąd kiem Zo fii. Wie dzia ła, że po stłu mie niu re wo lu cji dy na stia
habs bur ska, chcąc rządzić kra jem przez dłu gi okres, mia ła by szan sę
tyl ko wte dy, gdy by wy bra ła mo nar chę, któ re mu z ra cji jego mło do ści nie
mo żna było za rzu cić wci ąga nia do po li ty ki znie na wi dzo ne go
Met ter ni cha.

Bez pro ble mo we prze ka za nie tro nu przez
Fer dy nan da I osiem na sto let nie mu Fran cisz ko wi Jó ze fo wi w grud niu
1848 roku było w du żej mie rze za słu gą Zo fii. To, kie dy i ja kie dzia ła nia
pod jęła oraz kie dy i kogo na dwo rze prze ko na ła, by dzia łał po jej my śli,
ja kie oso by za ku li sa mi prze ci ągnęła na swo ją stro nę – dzi siaj trud no się
do wie dzieć. Pew ne jest, że ar cy ksi ężna Zo fia sta no wi ła jed ną
z naj wi ęk szych sił spraw czych ów cze sne go mia no wa nia jej syna na
ce sa rza i w ten spo sób po ło ży ła kres trwa jącym od lat skry tym rządom
za rów no dwo rzan i mi ni strów, jak i habs bur skich krew nych pod po sta cią
kon fe ren cji pa ństwo wej, któ ra nie mo gła się po ro zu mieć w żad nych
kwe stiach. Jed ną z jej naj bli ższych za ufa nych osób pod czas tego
przed si ęw zi ęcia była ce sa rzo wa Ma ria Anna, ma łżon ka ce sa rza
Fer dy nan da, któ rej wpływ na zmia nę ob sa dy tro nu jest do tych czas
nie zba da ny. Zo fia w ka żdym ra zie pod su mo wa ła swo je i Ma rii Anny
uda ne dzia ła nia dla do bra dy na stii w li ście do wuja, ar cy ksi ęcia
Lu dwi ka: „Mó wi ąc mi ędzy nami – wol no nam przy znać, że sto czy ły śmy
do brą wal kę – jako sła be ko bie ty, ale w rękach Boga!”[38]. I tak 2
grud nia 1848 roku Zo fia mo gła z uczu ciem ulgi za ło żyć bia łą suk nię
z mory i ko lię z dia men tów i tur ku sów, któ rą po da ro wał jej ma łżo nek
z oka zji na ro dzin ich pier wo rod ne go syna, by w pa ła cu ar cy bi sku pów
w Oło mu ńcu być świad kiem jego in tro ni za cji[39]. Ty go dnie
po prze dza jące to wy da rze nie były dla niej nie zwy kle ob ci ąża jące. Dwa
dni po zmia nie wład cy ostry atak mi gre ny, mdło ści i złe sa mo po czu cie
po ło ży ły za zwy czaj tak twar dą Zo fię na dłu ższy czas do łó żka.

Oczy wi ście ka żdy wie dział, komu osiem na sto let ni ce sarz Fran ci szek
Jó zef za wdzi ęcza swój tron. Sio stra Zo fii, kró lo wa Ma ria Anna, na
krót ko przed zmia ną ob sa dy tro nu in for mo wa ła swo ją przy ja ció łkę:



„W W[ied niu] wszyst ko wy da je się na naj lep szej dro dze i tak też jest,
w du żej mie rze za wdzi ęcza ją to jej – ona się tym nie szczy ci, na wet
wo bec mnie – oraz jej po bo żnej skrom no ści, ale wszy scy do brzy
Au stria cy wie dzą to i ko cha ją ją, a ta kże czczą bar dziej niż
kie dy kol wiek, pod czas gdy źli szka lu ją ją jako nie zwy kłą
in dy wi du al no ść (któ ra jest za wsze dla nich nie bez piecz na). Ona
za pew ne do brze o tym wie, jej pi ęk na wiel ka du sza jest wci ąż jed nak
po nad tego typu podło ścia mi i ma przed ocza mi tyl ko Boga i swój
obo wi ązek”[40]. Ten list zno wu od zwier cie dla, jak bar dzo Zo fia jako
ko bie ta czy nu od tej pory aż do ko ńca swo ich dni dzie li ła: dla nie któ rych
była sil ną i po dzi wu god ną ne stor ką dwo ru wie de ńskie go; dla in nych,
je śli nie zgub nym czyn ni kiem wła dzy, to przy naj mniej oso bo wo ścią,
któ ra – co dla ko bie ty nie sto sow ne – upra wia ła po li ty kę za ku li sa mi.

Wraz z za mążpó jściem Elżbie ta tra fi ła do ro snącej przez
dzie si ęcio le cia, sta łej struk tu ry ro dzin nej. Za sad ni cza część ro dzi ny
Fran cisz ka Jó ze fa była wspól no tą losu, któ ra wie le ze sobą prze ży ła
i prze trwa ła za gra ża jący eg zy sten cji kry zys. Z trud ne go okre su oko ło
1848 roku ro dzi na wy szła bez szwan ku, po nie waż jej człon ko wie
trzy ma li się ra zem. Zmia na wład cy ni g dy nie prze bie gła by tak gład ko,
gdy by struk tu ra ro dzin na nie by ła by tak ści sła. Gdy Elżbie ta przy by ła na
dwór wie de ński, ar cy ksi ężna Zo fia była oso bą w śred nim wie ku i do ta rła
do punk tu, w któ rym mo gła przy stąpić do zbie ra nia owo ców
do tych cza so wych tru dów i wy rze czeń. Jako mat ka ce sa rza do jego ślu bu
zaj mo wa ła naj wy ższą ran gę po śród wszyst kich ko biet na dwo rze. Jak
już po wie dzia no, była ma triar chi nią dwo ru wie de ńskie go. Wszy scy
wie dzie li, że pew na sie bie i świa do ma obo wi ąz ków ko bie ta ca łko wi cie
od da ła się słu żbie dy na stii, do któ rej we szła i któ rej po mo gła wy do stać
się z ci ężkie go kry zy su; z tego nim bu czer pa ła. Jej mąż i sy no wie
ca łko wi cie jej ufa li. Byli za le żni od pe łnej mi ło ści żony i mat ki, któ ra
za wsze słu ży ła ro dzi nie i w de cy du jących mo men tach trzy ma ła ner wy
na wo dzy i ak tyw nie dzia ła ła. Przede wszyst kim jed nak dzi ęki temu
mia ła rów nież po słuch u ce sa rza, któ ry do ce niał jej rady i ufał jak
ni ko mu in ne mu.



Z tego względu Zo fia była czyn ni kiem wła dzy na dwo rze, i nie mo żna
go było nie do ce nić. Ni g dy jed nak nie uczest ni czy ła w po sie dze niach
ga bi ne tu, ni g dy pu blicz nie nie mie sza ła się do po li ty ki. Mia ła wła dzę,
ale tego nie de mon stro wa ła. Za to mat kę ce sa rza wi dzia no za wsze za jętą
ro bót ka mi ręcz ny mi, często sie dzącą z tym czy in nym do mow ni kiem
w sa lo nie. Któ ra in ten syw nie po świ ęca ła się ko re spon den cji, pa mi ęta ła
o wszyst kich uro dzi nach i imie ni nach, zle ca ła z ich oka zji od po wied nie
pre zen ty i urządza ła – jako pani domu – pe tits déjeu ners i po po łu dnio we
her bat ki dla swo jej ro dzi ny oraz dal szych krew nych. Ni g dy nie
pod no si ła gło su, ni g dy nie ko men de ro wa ła mężczy zna mi w swo im
oto cze niu i ni g dy nie spra wia ła wra że nia, że to ona „nosi spodnie”.
Krót ko mó wi ąc, po mi mo wy wie ra ne go wiel kie go wpły wu Zo fia
ca łko wi cie od po wia da ła ide ało wi ko bie ty i mat ki swo ich cza sów. I tak
też sama się po strze ga ła, wspo mi na jąc lata po re wo lu cji: „Jak
oży wia jące jest dla mnie to, że po dłu gim, mo zol nym, pe łnym trosk
cza sie zno wu mam po czu cie, iż zno wu mogę ca łko wi cie być ko bie tą,
ogra ni czo ną do mo je go spo koj ne go kręgu dzia ła nia i tyl ko ła go dzące go
wpły wu – gdy taki jest po trzeb ny – po tym, jak do tej pory ci ągle mu siał
być on ini cju jący i wal czący”[41].

Lu dzie z oto cze nia Zo fii do brze się czu li w to wa rzy stwie tej
uj mu jącej i kul tu ral nej oso by, a świ ta była jej wier nie od da na. Jed na
z dam dwo ru wspo mi na ła po jej śmier ci: „Para ar cy ksi ążęca pro wa dzi ła
ze swo im dwo rem ży cie ro dzin ne; ar cy ksi ężna chęt nie ota cza ła się
lu dźmi, lu bi ła, gdy jej dużo czy ta no, za zwy czaj ga ze ty, dzie ła
hi sto rycz ne, żywo in te re so wa ła się mu zy ką, sztu ką i pi ęk nem przy ro dy.
Po nie waż była bar dzo roz mow na, w jej ży ciu we wnętrz nym bra ło się tak
samo udział, jak w ze wnętrz nym [sic!]. Ży cze nia jej męża były dla tej
pod ka żdym względem gó ru jącej nad nim ko bie ty obo wi ąz kiem do
spe łnie nia; nie in te re so wa ła się te atrem, ale co dzien nie cho dzi ła do
Burg te ather, kie dy jesz cze był przy Mi cha eler platz, po nie waż on chciał,
żeby i tam była przy nim. Uni ka ła roz mów po li tycz nych”[42]. Zo fia nie
od po wia da ła ste reo ty po wi te ścio wej o zim nym ser cu, a tę łat kę
przy kle jo no jej po śmier ci. Nie była rów nież zgorzk nia łą ko bie tą, któ ra



ni g dy nie prze bo la ła fak tu, że nie zo sta ła ce sa rzo wą – to rów nież nie
od po wia da ło by jej ide ało wi ko bie ty. Lu dzie, któ rzy dla niej pra co wa li,
opi sy wa li ją na to miast jako miłą, uprzej mą, za in te re so wa ną bli źni mi
i nie sa mo wi cie wy kszta łco ną: „Pani, któ ra rze czy wi ście jest życz li wa
i wy ro zu mia ła [...] i ka żde mu chęt nie spra wia ra do ść. [...] in te re su je się
wszyst kim, wie to, co naj bar dziej nie wia ry god ne, tak że mo żna się od
niej nie jed ne go na uczyć”[43].

Mo żna po wie dzieć, że Zo fia była „ro dzin ną me na dżer ką”
Habs bur gów. Po ci ąga ła za wszyst kie sznur ki. Or ga ni zo wa ła ży cie
ro dzin ne i kom ple to wa ła świ tę ka żde go ze swych dzie ci. Tak jak
wcze śniej de cy do wa ła o tym, jacy wy cho waw cy po win ni ich uczyć, tak
te raz wy bie ra ła, kto zo sta nie ich och mi strzem i to wa rzy szem. Po przez
wy bór od po wied niej świ ty i per so ne lu mia ła pew no ść, że jej sy no wie
będą mie li ta kie oso bi ste oto cze nie, któ re będzie dla nich sto sow ne, i że
ni g dy nie zbli ży się do nich za nad to ktoś, kto nie po wi nien. Dzi ęki
mądre mu wy bo ro wi chro ni ła ich – w swo jej opi nii – przed zły mi
wpły wa mi i oso ba mi, któ re być może nie do ko ńca re spek to wa ły
ce re mo niał. Zo fia do świad czy ła w mło do ści, jak obu po przed ni kom jej
syna przy po chle bia no się i nimi ma ni pu lo wa no, a po tem zo sta li oni
wy ko rzy sta ni dla ce lów po li tycz nych czy pry wat nych na wet przez tych,
któ rym ufa li. Nad zo ru jąc te raz tych, któ rzy mie li do stęp do jej sy nów,
i po przez su ro we za cho wa nie ce re mo nia łu – jako „bu fo ru
bez pie cze ństwa” przed zbyt nią bli sko ścią osób trze cich, czy li lu dzi
spo za ro dzi ny – Zo fia mia ła na dzie ję, że ich ochro ni, zwłasz cza
Fran cisz ka Jó ze fa.

Rosz cze nie do kon tro lo wa nia oso bi ste go oto cze nia swo ich dzie ci, by
ich chro nić, roz sze rzy ła te raz na no we go człon ka ro dzi ny – Elżbie tę. Dla
Zo fii było oczy wi sto ścią, że od tej pory będzie się trosz czyć rów nież
o wszyst kie spra wy do ty czące sy no wej. Na le ża ły do tego mi ędzy in ny mi
de cy zje o skła dzie jej świ ty. Wi ęk szo ść wy bra nych przez nią w tym celu
osób po cho dzi ła z jej wła sne go dwo ru, z jej kom nat lub spo śród
za słu żo nych jej sy nom: tak więc pierw sza och mi strzy ni Elżbie ty, hra bi na



Es ter házy, wcze śniej przez wie le lat była damą dwo ru Zo fii, na to miast
dama dwo ru Elżbie ty, Pau la Bel le gar de na le ża ła do świ ty Zo fii. Mat ka
ce sa rza, do ko nu jąc wy bo ru, sta wia ła na lo jal no ść i ci ągło ść, mia ła
jed nak, jak się nie co pó źniej oka za ło, nie wiel kie wy czu cie co do tego,
czy za ufa ne oso by rów nież do brze har mo ni zo wa ły z mło dą Elżbie tą.
Nie szczęśli wym wy bo rem oka za ła się przede wszyst kim hra bi na
Es ter házy. Dla lu dzi, któ rzy ota cza li Elżbie tę w jej pierw szych
ty go dniach po ślu bie, szyb ko sta ło się ja sne, że „gu wer nanc kie”
za cho wa nie hra bi ny wo bec mło dej ce sa rzo wej wkrót ce za cznie
przy spa rzać trud no ści[44]. Elżbie ta nie była przy zwy cza jo na do ta kich
pew nych sie bie, pe łnych szla chec kiej dumy dam, bo taka nie była ani jej
mat ka, ani żad na z jej wy cho waw czyń. Po nad to hra bi nie Es ter házy
wy ra źnie bra ko wa ło tak tu wo bec wra żli wej szes na sto lat ki. W ka żdym
ra zie ni g dy nie uda ło jej się zdo być za ufa nia Elżbie ty.

Rów nież słu żba po ko jo wa i słu żba naj bli ższa to wy nik po szu ki wań
Zo fii. Oso by te jed nak w od ró żnie niu od pierw szej och mi strzy ni i dam
dwo ru zo sta ły do bra ne ide al nie. Ale na wet je śli Elżbie ta z nie któ rych
spo śród wy bra nych przez jej te ścio wą do słu żby była tak za do wo lo na, że
z ca łe go ser ca po pie ra ła ten wy bór, fak tem po zo sta wa ło, iż nie mia ła
żad ne go pra wa gło su w kwe stii wy bo ru swo je go naj bli ższe go oto cze nia.
Nie mo gła wy brać na wet tych osób, któ re fi zycz nie zbli ża ły się do niej
naj bar dziej – gar de ro bia nych i po ko jo wych, bu dzących ją o po ran ku
i ubie ra jących; ka mer dy ne rów wcho dzących do jej naj bar dziej
pry wat nych po miesz czeń.

W ta kiej sy tu acji Elżbie ta w nie unik nio ny spo sób mu sia ła
przyj mo wać ka żdą nie omó wio ną, do ko ny wa ną na szyb ko zmia nę
per so ne lu w swo im oto cze niu jako de mon stra cję wła dzy te ścio wej. Na
przy kład Zo fia kil ka ty go dni po ślu bie w ra mach „szyb kiej ak cji”
ode bra ła urząd głów ne mu och mi strzo wi Elżbie ty ksi ęciu Jo se pho wi
Lob ko wit zo wi, za stępu jąc go będącym w jego wie ku ksi ęciem
Frie dri chem Han ni ba lem von Thurn und Ta xis. Źró dła nie po da ją,
dla cze go to zro bi ła. To prze ta so wa nie na dwo rze było dla Elżbie ty jak



ude rze nie obu chem w gło wę. Lu dwi ka mó wi ła na ten te mat: „W li ście,
któ ry do sta łam od niej wczo raj, pi sze, że spra wi ło jej ogrom ną
przy kro ść, że ksi ążę Lob ko witz zo stał od niej od su ni ęty, bo już się do
nie go przy zwy cza iła, ksi ęcia Ta xis zaś uwa ża za o wie le mniej mi łe go,
i ja też mam ta kie od czu cie. Nie po wie dzia ła jed nak ani sło wa, skąd ta
zmia na”[45].

Fakt za ska ki wa nia mło dej ce sa rzo wej ta ki mi ro sza da mi per so nal ny mi
wska zu je na jej sła bą po zy cję, jaką po cząt ko wo zaj mo wa ła na dwo rze
wie de ńskim. Dzia ła nia Zo fii, któ rych nie dało się okie łznać, były tego
nie omyl ną ozna ką. Bo ten, kto de cy do wał o oso bi stym oto cze niu kró la
czy ce sa rza, w rze czy wi sto ści sta no wił czyn nik wła dzy na dwo rze. A kto
roz sta wiał po kątach wła snych za ufa nych lu dzi, de gra do wał w ten
spo sób uszczęśli wio nych do po zio mu od bior ców roz ka zów. Nie za le żnie
od tego, jaką ran gę miał taki czło wiek. Dwór umiał od czy tać ten znak:
nie trze ba było ko mu ni ko wać wprost, któ ra z ko biet rządzi ła ro dzi ną.

Dla Elżbie ty sil na po zy cja i nie mniej sil na oso bo wo ść jej te ścio wej
wkrót ce sta ły się wy zwa niem. Mu sia ło jed nak tro chę po trwać, za nim
od wa ży ła się za kwe stio no wać struk tu rę wła dzy we wnątrz ro dzi ny
ce sar skiej. Elżbie ta nie była by naj mniej je dy ną kró lew ską czy też
ce sar ską na rze czo ną, któ ra zna la zła się w ta kich oko licz no ściach, ani też
ona jed na po trze bo wa ła lat, by roz sze rzyć swo je wpły wy oso bi ste. Gdy
przy gląda my się bio gra fiom dzie wi ęt na sto wiecz nych kró lew skich
i ce sar skich pa nien mło dych, oka zu je się, że wszyst kie te mło de ko bie ty
zna la zły się w do kład nie ta kiej sy tu acji jak Elżbie ta. Kie dy przy kła do wo
du ńska ksi ężnicz ka Alix po ślu bi ła w 1863 roku bry tyj skie go na stęp cę
tro nu Al ber ta Edwar da, jej te ścio wa, kró lo wa Wik to ria, od razu dała do
zro zu mie nia, że to ona będzie de cy do wać o wszyst kim, co do ty czy
no wej sy no wej: „Kró lo wa ze swo ją wspa nia łą wolą i wie dzą
po dej mo wa ła wszel kie środ ki za rad cze dla ma łże ństwa” – pi sa ła
ostro żnie była dama dwo ru i pó źniej sza ma łżon ka dy plo ma ty lady
Wal bur ga Pa ged, nie in for mu jąc wprost, że kró lo wa Wik to ria ab so lut nie
de cy du je o ka żdym dro bia zgu w ży ciu ksi ężnicz ki Alix[46]. (W tym



przy pad ku wy ra źnie było rów nież wi docz ne, jak głębo ko może si ęgać
do mi na cja po tężnej ma triar chi ni: na przy kład Wik to ria zde cy do wa ła, że
wi ęk szo ść du ńskich krew nych Alix nie zo sta nie za pro szo na na ślub.
O co cho dzi ło? Im rzad szy kon takt żony kró la bry tyj skie go z jej wła sną
ro dzi ną, tym lep sze do pa so wa nie się do no wej ro dzi ny?)[47] Nie mniej
Alix mia ła pó źniej bar dzo po dob nie do mi no wać nad wła sną sy no wą –
Elżbie ta zaś, prze ciw nie, nie czy ni ła ko lej ne mu po ko le niu tego,
z po wo du cze go sama kie dyś cier pia ła.

Po rów na nie z ko bie ta mi jej cza sów po ka zu je, że świe żo po ślu bio ne
ko bie ty za wsze mu sia ły pod po rząd ko wać się rządzącej mo nar chi ni,
ma łżon ce czy mat ce mo nar chy. Do tego do cho dził mło dy wiek
przy szłych żon: wie le z nich le d wo wy ro sło z dzie ci ństwa i z tego
po wo du oka zy wa ły ca łko wi ty re spekt star szym. Ni g dy żad na z tych
dziew cząt nie po zwo li ła by so bie na ja kie kol wiek rosz cze nia wo bec
te ścio wej. Ka żdej z na rze czo nych wy da nych za mąż na dwo ry
eu ro pej skie do ty czy ło to samo: mu sia ły mi nąć lata, za nim wy pra co wa ły
so bie po zy cję i mo gły sa mo dziel nie po dej mo wać de cy zje do ty czące
wła sne go domu. I dla ka żdej z nich była to żmud na dro ga drob nych
zwy ci ęstw, któ re osi ąga ło się ma new ra mi obron ny mi i głębo ki mi
od de cha mi: prze cze ki wa niem, uni ka niem, częścio wo sta wia niem
bier ne go opo ru i cze ka niem na na de jście wresz cie wła sne go cza su.
W przy pad ku Elżbie ty mu sia ło mi nąć je de na ście lat, za nim wzi ęła swo je
sta dło we wła sne ręce i za żąda ła od Fran cisz ka Jó ze fa wi ęcej upraw nień
do de cy do wa nia o swo im ży ciu[48].

Dzi siaj do kład niej sze przed sta wie nie zło żo nych re la cji po mi ędzy
Elżbie tą i jej te ścio wą przy cho dzi z tru dem. Za cho wa ło się nie wie le
źró deł, a bio gra fo wie Elżbie ty sta ją przed jed nym z naj wi ęk szych
wy zwań – od na le zie nia wła ści we go kon tek stu wy po wie dzi. Kusi
za cy to wa nie je dy nie po je dyn czych, ale do bit nych źró deł, aby do jść do
za sad ni cze go po glądu na kwe stię sto sun ków po mi ędzy Elżbie tą i Zo fią.
W ten spo sób jed nak ła two stra cić z oczu ca ło ść wie lo let niej re la cji
i zbyt nio sku pić się na głębo kich ró żni cach po mi ędzy nimi – co



w prze szło ści pro wa dzi ło do prze ry so wa nych, wręcz sty li zo wa nych na
skraj ne prze ci wie ństwa wi ze run ków obu ko biet.

W ana li zo wa niu sto sun ku Elżbie ty do jej te ścio wej pro ble ma tycz na
oka zu je się przede wszyst kim duża ró żni ca cza su po mi ędzy
wy da rze nia mi a re la cjo nu jący mi je źró dła mi. Nie wie le do stęp nych,
udo ku men to wa nych uwag Elżbie ty na te mat pierw szych lat ma łże ństwa
i prze jęcia wpły wu przez Zo fię po cho dzi z cza sów, w któ rych jako
ko bie ta o dzie si ęcio le cia star sza wspo mi na ła ona swo je po cząt ko we lata
na dwo rze wie de ńskim – co ob ni ża wia ry god no ść tych wy po wie dzi:
kie dy Elżbie ta, ma jąc trzy dzie ści sze ść lat, opo wia da jed nej z dam
dwo ru o do świad cze niach i wra że niach sprzed pi ęt na stu czy dwu dzie stu
lat, to ta kie wspo mnie nia na le ży oce niać ina czej niż re la cje
o wy da rze niach, od któ rych mi nął za le d wie rok czy jesz cze mniej. Nie
mo żna bo wiem po mi nąć roz wo ju oso bo wo ści: z upły wem lat lu dzie się
zmie nia ją i w po de szłym wie ku ina czej oce nia ją wy da rze nia i prze ży cia
z mło do ści. Nie któ rzy po la tach wi dzą daw ne do świad cze nia w bar dziej
zró żni co wa ny spo sób, z in ne go punk tu wi dze nia niż wcze śniej; sta ją się
bar dziej wy ro zu mia li w oce nie so bie wów czas wspó łcze snych czy
uka zu ją w lep szym świe tle na wet bo le sne wy da rze nia. Inni na to miast
upar cie trwa ją w swo ich za pa try wa niach, wspo mi na ją fak ty w spo sób
uprosz czo ny i wy ro ku ją bez ró żni co wa nia, mie rząc mi nio ne cza sy mia rą
te ra źniej szo ści. Jak po ka zu ją ba da nia nad bio gra fia mi, na wet oso bi ste
wspo mnie nia na le ży trak to wać z ostro żno ścią. Jak kol wiek by ły by cen ne
re la cje świad ków – rów nież tu taj na le ży w celu mo żli wie naj bar dziej
au ten tycz nej re kon struk cji prze szło ści po mi nąć to, co przed sta wio ne
w lep szym świe tle i ten den cyj ne. Na wszyst kie te czyn ni ki na le ży wzi ąć
po praw kę w przy pad ku wspo mnień, któ re do ty czą wy da rzeń z bar dzo
daw nych lat. Mó wi ąc w spo sób uprosz czo ny: naj lep szy mi źró dła mi na
te mat ży cia szes na sto let niej Elżbie ty na dwo rze wie de ńskim i jej
sto sun ku do te ścio wej by ły by ta kie, któ re po cho dzi ły by od niej sa mej,
w po sta ci pa mi ęt ni ków czy ko re spon den cji. Ale ta ko wy mi nie ste ty nie
dys po nu je my. Wy po wie dzi nie spe łna trzy dzie sto sze ścio let niej ko bie ty
o la tach mło do ści są w ka żdym ra zie pro ble ma tycz ne jako je dy ne źró dło



oce ny jej zma rłej już wów czas te ścio wej. Nie mniej za chęca jące, ale
i wąt pli we jest – jak to często się dzie je – trak to wa nie jako
naj wa żniej sze go źró dła hi sto rycz ne go smut nych wier szy Elżbie ty z jej
pierw szych ty go dni ma łże ństwa. W ko ńcu przy wer sach typu „I oto
bu dzę się w wi ęzie niu, / Ła ńcu chem ręce moje sku to”[49] w żad nym
wy pad ku nie na le ży po mi jać wol no ści ar ty stycz nej po zwa la jącej na
prze sa dę i ma ska ra dę ani nad mier nie bio gra ficz nie trak to wać pod mio tu
li rycz ne go[50].

Spraw dzać na le ży nie tyl ko wia ry god no ść udo ku men to wa nych
wy po wie dzi i za pi sków Elżbie ty z pierw szych lat w cha rak te rze
ce sa rzo wej, ale rów nież dru gie go ze sta wu źró deł: pa mi ęt ni ków
i ko re spon den cji Zo fii. Ar cy ksi ężna przez wie le dzie si ęcio le ci za go rza le
pi sa ła pa mi ęt ni ki i rów nież pro wa dzi ła in ten syw ną ko re spon den cję,
wy sy ła jąc li sty co dzien nie na prze mian do sióstr, sy nów, za ufa nych
osób, a pó źniej rów nież do wnu ków. Kie dy szu ka my opi sów ce sar skiej
co dzien no ści, pa mi ęt ni ki i li sty Zo fii są ich nie wy czer pa ną ko pal nią. Nie
znaj dzie my tam jed nak in for ma cji o za tar gach w ro dzi nie czy kłót niach.
Ar cy ksi ężna ani sło wem nie wspo mi na na pi ęć wśród bli skich. Ni g dy nie
kry ty ku je sy no wej. Z tego punk tu wi dze nia Zo fia nie zo sta wi ła
po tom nym ani jed ne go złe go czy cho cia żby iro nicz ne go sło wa
o Elżbie cie, dzie ciach czy mężu. Ka żdy kon flikt, ka żde roz cza ro wa nie,
ka żda dys ku sja zo sta ły wy ple nio ne. Krót ko mó wi ąc, ar cy ksi ężna
do ko ny wa ła w swo ich pa mi ęt ni kach mi strzow skiej au to cen zu ry.
Po zwa la to stwier dzić, że swo imi za pi ska mi chcia ła stwo rzyć
upi ęk szo ny ob raz ży cia w ro dzi nie ce sar skiej. Była świa do ma tego, że
jej pa mi ęt ni ki będą czy ta ne przez przy szłe po ko le nia. Co naj mniej od
chwi li, gdy udzie li ła wspar cia hi sto ry ko wi Al fre do wi von Ar ne tho wi
w jego za mia rze opu bli ko wa nia ko re spon den cji Ma rii Te re sy i jej cór ki,
fran cu skiej kró lo wej Ma rii An to ni ny, i umo żli wi ła mu dla ce lów pra cy
na uko wej do stęp do pry wat ne go ar chi wum ce sar skie go, li czy ła się
z tym, że rów nież jej pry wat ne za pi ski zo sta ną kie dyś prze czy ta ne przez
hi sto ry ków[51]. W ten spo sób swo ją au to cen zu rą za po bie ga ła temu, by –



jak to się dzia ło w przy pad ku Ma rii Te re sy i Ma rii An to ni ny – z jej
ro dzi ny wy pły nęło rów nież to, co zbyt pry wat ne i ludz kie.

Za pi ski Zo fii po ma ga ją więc tyl ko po części w do kład niej szym
na kre śle niu jej sto sun ku do Elżbie ty pod czas jej po cząt ko wych lat
wie de ńskich, kie dy do cho dzi ło do pierw szych kon flik tów po mi ędzy
obie ma ko bie ta mi, oraz spo so bów, w ja kie je roz wi ązy wa ły. To, co
wy ni ka z mniej pew nych wy po wie dzi, to ra czej ob raz za mkni ętej
w so bie i wsty dli wej Elżbie ty, któ ra, wci ąż nie pew na w nie zna nym
oto cze niu, ca łko wi cie od da wa ła się no we mu ży ciu ro dzin ne mu
i ocho czo po zwa la ła sobą kie ro wać te ścio wej.

Znacz nie ła twiej na to miast zre kon stru ować co dzien no ść mło dej
ce sa rzo wej. Na dwo rze ozna cza ło to – o ile nie było żad nych
obo wi ąz ków re pre zen ta cyj nych do spe łnie nia – że ro dzi na ce sar ska
re gu lar nie spo ty ka się w szer szym lub węższym gro nie przy śnia da niach,
déjeu ners, her bat kach po po łu dnio wych i ko la cjach. Nie kie dy Elżbie ta
spo ży wa ła po si łek tyl ko z te ścia mi albo za pra sza ła ich na her ba tę.
Re gu lar nie za pra sza no rów nież dal szych krew nych lub krew nych
miesz ka jących na sta łe za gra ni cą, je śli aku rat prze by wa li w Wied niu.
Je że li w mie ście re zy den cjo nal nym ba wi ły z od wie dzi na mi ich
wy so ko ści z za gra ni cy – z któ ry mi za zwy czaj w ja kiś tam spo sób było
się spo krew nio nym – mo gły li czyć na za pro sze nie od ce sar skiej ro dzi ny.
O ile ce lo wo nie po zo sta wa no en fa mil le, przy wspól nym sto le sie dzia ła
rów nież świ ta – damy dwo ru, ad iu tan ci, głów ni och mi strzo wie i głów ne
och mi strzy nie. Ży cie ro dzin ne na dwo rze ce sar skim czy kró lew skim nie
mia ło nic wspól ne go z dzi siej szym miesz cza ńskim ide ałem. Wi ęk szo ści
cza su nie spędza no wy łącz nie z naj bli ższą ro dzi ną – re gu lar nie
to wa rzy szy ła im rów nież świ ta. Nie prze wi dy wa no wy co fa nia się do
sfe ry pry wat nej. Kto stał u szczy tu dwo ru, mu siał rów nież po zwo lić
dwo ro wi na uczest ni cze nie w swo im ży ciu.

Ramy co dzien no ści Elżbie ty two rzy ły za tem wspól ne po si łki, spa ce ry
oraz wy jaz dy z te ścia mi i świ tą. Gdy Elżbie ta spędza ła pierw sze
ty go dnie ma łże ństwa z Fran cisz kiem Jó ze fem w La xen bur gu,



ar cy ksi ężna Zo fia i ar cy ksi ążę Fran ci szek Ka rol prze by wa li
w Schön brunn. Mimo to wi dy wa no się często i re gu lar nie „przy sto le
i na her ba cie”[52]. Albo Elżbie ta je cha ła do Schön brunn, albo Zo fia
przy je żdża ła do La xen bur ga. Ro dzi na ce sar ska, cho ciaż nie przez cały
czas, miesz ka ła pod wspól nym da chem, bar dzo często jed nak się
prze miesz cza ła i re gu lar nie od wie dza ła kil ka razy w ty go dniu. Nie bez
po wo du do ich dys po zy cji sta ły wów czas brycz ki i per so nel sta jen ny
w ta kim wy mia rze, jaki był rzad ko ścią na ów cze snych dwo rach
eu ro pej skich. Rów nie re gu lar nie po dej mo wa no wspól ne spa ce ry
i wy jaz dy brycz ka mi do któ re goś z ce sar skich par ków lub na ce sar skie
te re ny my śliw skie. W sło necz ne dni ro dzi na chęt nie spo ty ka ła się na
Pra te rze, ulu bio nym miej scu wy po czyn ku wie de ńczy ków, gdzie
w miej scu, któ re do dziś na zy wa się Ce sar ską Łąką, teść Elżbie ty
po sia dał nie wiel ki kom pleks ogro do wy z pa wi lo na mi i ta ra sa mi[53]. Przy
ta kiej oka zji Elżbie ta je cha ła kon no głów ną ale ją Pra te ru – ulu bio ną
pro me na dą ele ganc kie go wie de ńskie go to wa rzy stwa – na Ce sar ską Łąkę
i orze źwia ła się chłod ny mi na po ja mi i wy twor ny mi da nia mi na ta ra sie
kom plek su ogro do we go te ścia. Te częścio wo pu blicz ne wy jaz dy kon ne
za wsze ro bi ły fu ro rę: „Wszyst kie ser ca fru ną do mło dej ce sa rzo wej,
wszyst ko, co jej do ty czy ło, in te re so wa ło, a gdy wi dzia no ją je żdżącą
kon no na Pra te rze, w asy ście czte rech masz ta le rzy na bia łych jak śnieg
ko ni kach, było się uszczęśli wio nym”[54].

Przy naj mniej ro dzin na co dzien no ść Elżbie ty w Wied niu była
po dob na – poza tym, że nie była ona już dziew czyn ką, jak wcze śniej
w Mo na chium czy Po ssen ho fen. Ale na wet w sfe rze pry wat nej
oka zy wa ło się, jak bar dzo Zo fia de cy do wa ła o co dzien no ści sy no wej.
Wy star czy ło wzi ąć pod lupę drob nost ki. Mo żna się co nie co do wie dzieć
na ten te mat mi ędzy sło wa mi ko re spon den cji: na przy kład Zo fia
re la cjo no wa ła kil ka mie si ęcy po ślu bie, że pod czas wspól ne go spa ce ru
z krew ny mi i da ma mi dwo ru po zwo li ła Elżbie cie „iść za cio cią Eli zą i za
mną w do li ny, co ją tak uszczęśli wi ło, że jak ją ostat nio za py ta łam:
Po do ba ci się cho dze nie z tyłu?, od po wie dzia ła mi z głębo ką ra do ścią



i ty po wą dla sie bie sło dy czą: Tak, oczy wi ście. Na ka za łam wów czas
da mom dwo ru, aby pod czas spa ce ru się zbli ży ły i tak śmia ły się
i cie szy ły się ra zem, że mnie to po krze pi ło”[55].

Ten frag ment li stu jed no znacz nie po twier dza po sta wę i do mi na cję
Zo fii: na wet pod czas spa ce rów pil no wa ła ona za cho wa nia dwor skie go
po rząd ku rang. Czo ło spa ce ru jącej gru py w zwi ąz ku z tym sta no wi ła
ce sa rzo wa i tyl ko na po le ce nie Zo fii mo gło coś się tu zmie nić. To ona
była tą, któ ra na ka zy wa ła ce sa rzo wej pó jście za obie ma ciot ka mi i w ten
spo sób rów nież po zwa la ła jej na nie. To na we zwa nie Zo fii
or ga ni zo wa ła się rów nież świ ta, a damy dwo ru i Elżbie ta po zwo li ły
so bie na re zy gna cję z na ka za nych wcze śniej for mal no ści, ra zem
żar to wa ły i się śmia ły. Jed nym ski nie niem, jed nym drob nym ge stem
ar cy ksi ężna mo gła zmie nić sy tu ację i wy cza ro wać lu źną at mos fe rę – co
sta no wi ło mały, ale do bit ny do wód jej po zy cji. Kil ka dni pó źniej
wy da rzy ła się po dob na sce na. Tym ra zem cho dzi ło o po rządek sie dze nia
przy sto le: „Pi łam her ba tę tyl ko z cio cią Eli zą u niej, po zo sta li w moim
sa lo nie, gdzie kil ka dni temu po sa dzi łam Sisi z da ma mi dwo ru przy
jed nym z bocz nych sto łów [...]. Mło de to wa rzy stwo gra ło wte dy w kar ty,
dużo się śmia ło i żar to wa ło [sic!]”[56]. A więc to nie Elżbie ta, ce sa rzo wa,
de cy do wa ła o so bie sa mej, przy któ rym sto le zaj mie miej sce, by na pić
się her ba ty, lecz ar cy ksi ężna Zo fia. Do kom pe ten cji Elżbie ty nie
na le ża ło wów czas zmie nia nie do mo wych ukła dów. Nie po zwa la ła so bie
rów nież na to, by ak tyw nie dzia łać i ła mać kon wen cję. No si ła
wpraw dzie ty tuł ce sa rzo wej, ale we wnątrz ro dzin ne go sys te mu była
tyl ko skrom ną sy no wą.

Mimo to Zo fia sta ra ła się rów nież o nią i o do brą re la cję z nią.
Roz po zna wa ła i chwa li ła do bre – ze swo je go punk tu wi dze nia – stro ny
Elżbie ty: uprzej mie wy co fa ny spo sób by cia, wiel ką skrom no ść, jaką
pre zen to wa ła, oraz wsty dli wie przy ja zną oso bo wo ść. Ka żdy do wia dy wał
się od Zo fii o za le tach jej sy no wej: Elżbie ta mia ła być „pi ęk niej sza,
bar dziej uro cza niż kie dy kol wiek”[57]. W mało któ rym z li stów do
licz nych krew nych nie pod kre śla ła uro dy, uro ku, skrom no ści i gra cji



mło dej ce sa rzo wej. Zo fia była też nad zwy czaj hoj na względem swo jej
sy no wej, co znacz nie od ró żnia ło ją od in nych kró lew skich te ścio wych
tego stu le cia. Pod czas gdy przy kła do wo kró lo wa Wik to ria przy
gar de ro bie swo jej sy no wej sta wia ła na ab so lut ne mi ni mum – „trzy lub
czte ry tre ny dwor skie i spo re to a le ty w zu pe łno ści jej wy star czą”[58] –
a Ma ria z Wiel kiej Bry ta nii czy ro syj ska Alek san dra na wet jako kró lo wa
czy też ca ro wa nie mia ły do stępu do klej no tów ko ron nych, bo rękę na
nich trzy ma ły ich te ścio we, Zo fia pro po no wa ła Elżbie cie naj pi ęk niej sze
przed mio ty z ce sar skich zbio rów. Rów nież naj cen niej sze dia de my
z habs bur skich skarb ców przy słu gi wa ły wy łącz nie Elżbie cie od dnia jej
przy by cia do Wied nia.

Ta zaś po strze ga ła te ścio wą za raz na po cząt ku swo je go ma łże ństwa
ra czej nie wy łącz nie ne ga tyw nie, lecz w nie któ rych aspek tach na wskroś
po zy tyw nie – mimo spra wo wa nej przez Zo fię ku ra te li. Pew ne go razu po
po nad trzy dzie stu la tach po ślu bie Elżbie ta z dużą dozą hu mo ru
wy py ty wa ła pew ną świe żo za ręczo ną damę[59], za pro szo ną do
ce sar skie go sto łu w Ischl, o jej te ścio wą. Cór ka Elżbie ty, Ma ria Wa le ria,
uwiecz ni ła tę kon wer sa cję w swo im pa mi ęt ni ku w na stępu jący spo sób:
„Czy nie cier pi pani swo jej te ścio wej? – za py ta ła ce sa rzo wa. Gdy
w od po wie dzi na to dama za pew ni ła o czy mś zu pe łnie od wrot nym,
ce sa rzo wa Elżbie ta od po wie dzia ła: »O, pro szę tyl ko po cze kać, na
po cząt ku te ścio we są bar dzo uprzej me, ale po tem...«[60]. (Jak za no to wa ła
Ma ria Wa le ria, przy szły zięć Elżbie ty, ar cy ksi ążę Fran ci szek Sal wa tor,
przy któ rym od by wa ła się roz mo wa, po tej uwa dze pra wie spa dł ze
śmie chu z krze sła).

Nie tyl ko ar cy ksi ężna Zo fia sta ra ła się o po ro zu mie nie, Elżbie ta
rów nież. Szes na sto lat ka chcia ła do go dzić te ścio wej, mężo wi i ca łej
ro dzi nie – zu pe łnie tak, jak tego ocze ki wa no od mło dej ko bie ty. Przede
wszyst kim pró bo wa ła jed nak spro stać wy ma ga niom, któ re sta wia no jej
jako ma łżon ce ce sa rza Au strii. Pierw sze pu blicz ne wy stępy po kil ku
ty go dniach mio do we go mie si ąca w La xen bur gu ku pe łne mu
za do wo le niu te ścio wej uda ły się Elżbie cie. W obec no ści krew nych Zo fia



za wsze pod kre śla ła, jak w pe łen god no ści spo sób ce sa rzo wa re ali zu je
swo je obo wi ąz ki re pre zen ta cyj ne. Pi sa ła przy kła do wo, że pod czas
pro ce sji z oka zji Bo że go Cia ła – jed nej z naj wa żniej szych ce re mo nii
ka to lic kie go na dwo rze Habs bur gów, pod czas któ rej uro czy ście odzia ni
dwo rza nie z ce sa rzem na cze le ma sze ro wa li za mon stran cją przez
cen trum Wied nia – Elżbie ta wy gląda ła „tak cno tli wie, słod ko i po kor nie
po bo żnie”, i do da wa ła: „Pa no wał ogól ny za chwyt nad Sisi. [...] gdy
zo ba czy łam Sisi po wo li nad cho dzącą ze swo ją świe cą owi ni ętą
wia nusz ka mi kwia tów w dło ni, a przed nią Fran cisz ka, nie mo głam
po wstrzy mać łez”[61]. Rów nież pod czas pierw szej pod ró ży Elżbie ty jako
ce sa rzo wej, któ ra roz po częła się pięć ty go dni po ślu bie i za wio dła ją
i Fran cisz ka Jó ze fa do Czech i na Mo ra wy, Zo fia z dumą opo wia da ła
in nym, jak ocza ro wa ni byli wszy scy jej sy no wą. Za cy to wa ła też sło wa
ce sa rzo wej Ma rii Anny, ma łżon ki po przed ni ka Fran cisz ka Jó ze fa –
Fer dy nan da I, do ty czące Elżbie ty: „Po do ba mi się bar dzo to, jaka jest
skrom na”. Ar cy ksi ężna uzu pe łni ła, że Ma ria Anna i jej oto cze nie byli
„ab so lut nie ocza ro wa ni Sisi”[62].

Z tej pierw szej pod ró ży, pod czas któ rej otrzy ma ła tyle po chwał od
Zo fii, Elżbie ta wró ci ła sama. Fran ci szek Jó zef po zo stał jesz cze poza
Wied niem i 29 czerw ca 1854 roku otrzy mał od mat ki list, w któ rym ta
do no si ła, co za uwa ży ła słu żba po ko jo wa: u Elżbie ty do szło do
za trzy ma nia mie si ącz ki. W dro dze był ce sar ski po to mek. O ci ąży
po in for mo wa ła go nie żona, lecz mat ka. Rów nież mat ka Elżbie ty nie
do wie dzia ła się od cór ki, lecz od swo jej sio stry, że za kil ka mie si ęcy na
świe cie po ja wi się jej pierw szy wnuk: „Sisi w bło go sła wio nym sta nie.
Zo fia po dzie li ła się tym naj pierw ze mną, jako przy pusz cze nia mi, po tem
na pi sał mi to ce sarz jako na dzie ję, któ ra go bar dzo uszczęśli wia ła”[63].
Ar cy ksi ężna Zo fia za raz wy sła ła więc do ro słe mu sy no wi za sa dy
za cho wa nia w ma łże ńskim łó żku: po wi nien chro nić ci ężar ną – „Że byś
Sisi te raz tyl ko rzad ko... Ro zu miesz mnie”[64]. Po tem na stąpi ła jesz cze
po ra da dla sa mej ci ężar nej: „My ślę rów nież, że Sisi nie po win na za nad to
za da wać się ze swo imi pa pu ga mi, poza tym w pierw szych mie si ącach



tak ła two za ko chać się w zwie rzętach, a wte dy dzie ci będą do nich
po dob ne. Po win na le piej pa trzeć w lu stro i na Cie bie. Ta kie za ko cha nie
mi od po wia da”[65].

Ale tego mie sza nia się w naj in tym niej sze spra wy, ku ra te li w do brej
wie rze i do mi na cji te ścio wej Elżbie ta wkrót ce będzie mia ła dość. Gdy
tyl ko do ro śnie, a jej oso bo wo ść doj rze je, za cznie się temu
prze ciw sta wiać.



P

S E  K R E  TA R Z  C E  S A  R Z O  W E J
Tra ci ła cier pli wo ść przy co dzien nych drob nost kach[1]

 

ełna ra do sne go ocze ki wa nia ci ężar na ce sa rzo wa po je cha ła
upal nym la tem 1854 roku do Ischl, by spo tkać się tam ze swo ją

ba war ską ro dzi ną. Od jej pierw szej wi zy ty w ma łym, po ło żo nym
w gó rach ku ror cie, pod ró ży dy li żan sem z He le ną i Lu dwi ką,
zor ga ni zo wa ne go przez Zo fię spo tka nia ro dzin ne go i bły ska wicz nych
za ręczyn z Fran cisz kiem Jó ze fem, któ re za de cy do wa ły o jej dal szym
lo sie, mi nął mniej wi ęcej rok.

Pod róż Elżbie ty do Salz kam mer gut od by wa ła się te raz oczy wi ście
w zu pe łnie in nych wa run kach niż wte dy. Ce sa rzo wa nie za bie ra ła już ze
sobą tyl ko kil ku wa li zek i nie pod ró żo wa ła ści śni ęta w jed nej ka re cie
z in ny mi. Nie do po my śle nia było rów nież, że – jak rok wcze śniej – jej
wa liz ki z suk nia mi nie do ja dą czy że po przy by ciu nie będzie cze ka ła na
nią żad na po ko jów ka. Te raz Elżbie ta mo gła być pew na, że w miej scu
do ce lo wym cze ka ją tak samo kom for to wy wy po czy nek jak w Wied niu:
słu żba po ko jo wa będzie w go to wo ści, odzież roz pa ko wa na, szczot ki
i przy bo ry to a le to we już uło żo ne na sto li ku w bu du arze, a ona będzie
mo gła od po cząć po tru dach pod ró ży, ra cząc się chłod ny mi na po ja mi
i wy twor ny mi wy pie ka mi.

Ale nie tyl ko słu żba po ko jo wa – cały per so nel już cze kał, by słu żyć
ce sa rzo wej na let ni sku. Do mo wa słu żba mia ła otwie rać Elżbie cie drzwi,
po da wać jej sma ko wi te po tra wy dwor skiej kuch ni, za ła twiać jej
spra wun ki, na jej ży cze nie pod je żdżać ka re tą i ro bić wszyst ko, cze go
jesz cze będzie po trze bo wa ła do przy jem ne go po by tu: sprzątać po ko je,
słać łó żka, prać bie li znę czy no sić drew no do wil li – tak, aby rów nież
w chłod ne wie czo ry nie ob ni żał się po ziom kom for tu, ja kie go mo gła
ocze ki wać ce sa rzo wa Au strii. Dwór wie de ński mógł się po szczy cić



lo jal nym per so ne lem; do ty czy ło to tak samo urzęd ni ków dwor skich, jak
i dwor skiej słu żby. Ale pod czas przy by cia ce sa rzo wej do Ischl za wrza ło.
Słu żący byli nie za do wo le ni.

Je den z urzęd ni ków za uwa żył to nie za do wo le nie i po sta no wił go nie
igno ro wać, co było nie zwy kłe – bo za zwy czaj na dwo rze nie mar twio no
się o słu żbę. Kto w hie rar chii dwor skiej ze względu na uro dze nie lub
po zy cję znaj do wał się po nad słu żący mi, nie za da wał się z nimi za nad to
i za cho wy wał przy naj mniej tak, jak by ich nie wi dział i nie sły szał. Ale
ten urzęd nik nie za sło nił uszu – wręcz prze ciw nie. Pró bo wał roz po znać
sy tu ację, a gdy zgro ma dził wy star cza jące dużo in for ma cji, za cho wał się
nie ty po wo – oka zu jąc się w ten spo sób roz wa żnym i pew nym sie bie
przed sta wi cie lem swo jej gru py za wo do wej. Czło wie kiem, któ ry la tem
1854 roku w Ischl za czął dzia łać, był czter dzie sto dzie wi ęcio let ni
Le opold Bay er, pry wat ny se kre tarz Elżbie ty. To sta no wi sko miał on
pia sto wać do ko ńca swo ich dni jako jed na z naj wa żniej szych osób w jej
go spo dar stwie do mo wym.

„Se kre ta riat ce sa rzo wej” w prze no śnym ro zu mie niu był jej biur kiem.
Okre śle nie to może na su wać sko ja rze nie z biu rem, z nud ną kan ce la ryj ną
co dzien no ścią. Ale za tym su chym po jęciem stoi wi ęcej, niż mo żna
przy pusz czać. Bo se kre ta riat ce sa rzo wej był cen tra lą do wo dze nia
mi kro ko smo su Elżbie ty. Był sta cją prze łącze nio wą dla wszel kich
istot nych w jej ży ciu ob sza rów. To stąd se kre tarz ko mu ni ko wał się ze
świa tem ze wnętrz nym. To tu taj prze sy ła no wszel kie akta, za py ta nia
i ra chun ki do ty czące Elżbie ty; Le opold Bay er za rządzał pie ni ędz mi,
któ re ka żde go roku mia ła do swo jej dys po zy cji, stąd or ga ni zo wał jej
pod ró że i tu za ła twiał jej wszyst kie spra wy oso bi ste. Gład ki prze bieg
co dzien no ści Elżbie ty nie na le żał więc do obo wi ąz ków jej głów ne go
och mi strza czy dam dwo ru, lecz wy łącz nie se kre ta rza.

Se kre ta riat ce sa rzo wej dzia łał nie za le żnie od czte rech du żych
dwor skich urzędów. Z tymi czte re ma dwor ski mi jed nost ka mi – głów nym
urzędem och mi strzow skim jako cen tral nym urzędem dwo ru
wie de ńskie go, do któ re go spły wa ły naj wa żniej sze spra wy do



wy ko na nia; z urzędem szam be la ńskim jako wy dzia łem kul tu ry
i za rząd cą skarb ca; urzędem mar sza łka dwo ru jako dzia łem praw nym
i urzędem masz ta ler skim jako wy dzia łem in fra struk tu ry, któ ry za rządzał
ce sar ski mi staj nia mi – se kre tarz Elżbie ty wpraw dzie cały czas
po zo sta wał w sta łym kon tak cie, ale nie miał żad nych zo bo wi ązań wo bec
któ re go kol wiek z naj wy ższych do stoj ni ków dwor skich kie ru jących nimi.
Po dob nie jak se kre ta riat, rów nież jego zwierzch nik był nie za le żny.
Sto sow nie też pen sji Le opold Bay er nie otrzy my wał jak inni urzęd ni cy
z kasy dwo ru, lecz z ce sar skiej kasy ro dzin nej – w ten spo sób był
pry wat nym urzęd ni kiem Elżbie ty, a nie urzęd ni kiem dwor skim.

Se kre tarz Elżbie ty zaj mo wał po mi ędzy ró żny mi szcze bla mi hie rar chii
dwo ru wie de ńskie go kla sycz ną po zy cję jak „w ka nap ce”. Jego suk ces
za le żał od zdol no ści ko mu ni ko wa nia się za rów no „do góry”, jak
i „w dół”, wy da wa nia po le ceń, wy pe łnia nia obo wi ąz ków w in te re sie
swo jej pani bez jed no cze sne go nad mier ne go zni ża nia się. Po nad sobą
Le opold Bay er miał dwor skich do stoj ni ków z wy so kiej szlach ty:
głów ne go och mi strza, naj wy ższe go mar sza łka dwo ru oraz szam be la na.
Wszy scy oni byli ary sto kra ta mi, wo bec któ rych Bay er za wsze
za cho wy wał się skrom nie i przed sta wiał jako od da ny słu ga – tak też
pod pi sy wał zresz tą swo je li sty do nich. Wo bec pod po rząd ko wa nych mu
urzęd ni ków i słu żby był z ko lei prze ło żo nym; tym, któ ry za rządzał.
Klucz do efek tyw nej pra cy sta no wi ła do sko na ła rów no wa ga po mi ędzy
tymi płasz czy zna mi: uży wa jąc de li kat nej pre sji i po chlebstw wo bec
dwor skich do stoj ni ków pró bo wał kie ro wać spra wy w po żąda nym
kie run ku, nie za po mi na jąc, że sam jako miesz cza nin wo bec
ary sto kra tów nie może za cho wy wać się rosz cze nio wo.
Pod po rząd ko wa nych mu słu żących na to miast za ga niał do pra cy me to dą
kija i mar chew ki. Ale rów nież tu taj mu siał dzia łać roz wa żnie: je śli
za nad to sta wiał na od po wie dzial no ść in nych na pa triar chal nym dwo rze,
mu siał li czyć się z tym, że wy ni ki pra cy nie wy pad ną tak, jak by so bie
tego ży czył. Je śli na to miast był zbyt su ro wy i wy ka zy wał za mało
zro zu mie nia dla często trud nych wa run ków pra cy słu żby, pod wład ni
mści li się na nim, sto su jąc bier ny opór (jak po ka zy wa ło wie le skarg na



dwo rze, był to pro blem wła ści wy dla wszyst kich warstw słu żby
i wszyst kich cza sów). Kto chciał zy skać uzna nie na tym urzęd ni czym
sta no wi sku po mi ędzy szcze bla mi dwor skiej hie rar chii, mu siał być
pew ny sie bie i nie za le żny. Z jed nej stro ny mu siał przy swo ić so bie
za sa dy po praw ne go za cho wa nia wo bec wy żej uro dzo nych pa nów,
z dru giej stro ny ema no wać au to ry te tem wo bec pod wład nych. Le opold
Bay er dys po no wał tymi wła ści wo ścia mi, przede wszyst kim jed nak znał
dwór ce sar ski od pod szew ki.

W ak tach dwor skich Bay er po ja wia się po raz pierw szy
w 1847 roku[2]. Wów czas jako przed sta wi ciel urzędu mar sza łkow skie go
zo stał wy sła ny do Ofen, by prze pro wa dzić tam in wen ta ry za cję. Fakt, że
syn pro fe so ra me dy cy ny z Pra gi po ja wia się w ak tach do pie ro sie dem lat
przed przy by ciem Elżbie ty do Wied nia, nie ozna cza, że do pie ro wte dy
zo stał on za trud nio ny na dwo rze. Wpi sy do ty czące ni ższych urzęd ni ków
po ja wia ły się bo wiem tyl ko w sy tu acjach zwi ąza nych z pew ny mi
nie co dzien ny mi spra wa mi, któ re war to było za no to wać. Pew ne jest
w ka żdym ra zie, że Le opold Bay er w na stęp nych la tach tra fił do
naj wy ższe go urzędu och mi strzow skie go, po nie waż stam tąd wio sną 1854
roku zo stał mia no wa ny „tym cza so wym se kre ta rzem jej wy so ko ści
ce sa rzo wej”[3].

Bez wąt pie nia miał ko niecz ne do świad cze nie za wo do we
od po wia da jące no we mu za kre so wi kom pe ten cji. W ży ciu naj do kład niej
po znał nie je den, ale od razu dwa z czte rech naj wa żniej szych urzędów
dwor skich. Fa cho we do świad cze nie było Bay ero wi przy dat ne, bo
zaj mo wa ne przez nie go sta no wi sko, w od ró żnie niu od in nych, nie
na le ża ło do ho no ro wych na dwo rze, w przy pad ku któ rych je dy nym
kry te rium de cy du jącym było wy so kie po cho dze nie. Dla te go mó wi ąc
wprost, głów ny och mistrz ce sa rzo wej mógł być bez ta len ciem
or ga ni za cyj nym i jed no cze śnie li chym me na dże rem, co jed nak w ża den
spo sób mu nie szko dzi ło. Na to miast se kre tarz mu siał się znać, umieć
or ga ni zo wać i mieć zdol no ści do za rządza nia. Mó wi ąc wprost: głów ny
och mistrz Elżbie ty re pre zen to wał dwór ce sa rzo wej i nie po trze bo wał



żad nych umie jęt no ści ad mi ni stra cyj nych. Wy star czy ło, je śli mocą
swo je go na zwi ska i po cho dze nia uosa biał eli tę mo car stwa. Se kre tarz
ce sa rzo wej na to miast mógł być spo łecz nie „ni kim”, do pó ki za ła twiał
bra wu ro wo wszyst kie spra wy, o któ re nie mu siał się trosz czyć głów ny
och mistrz. Jego biu ro sta no wi ło ad mi ni stra cyj ne ser ce jej dwo ru. (Co
cie ka we, nad zwy czaj ne osi ągni ęcia se kre ta rza Elżbie ty mia ły pó źniej
pro wa dzić do kry ty ki och mi strzów. Bo wła śnie dla te go, że wszyst ko tak
do sko na le dzia ła ło – rów nież w cza sach na stęp ców Bay era –
och mi strzo wie Elżbie ty mie li przy jem ne ży cie. Rów nież bez ich udzia łu
wszyst ko prze bie ga ło jak po ma śle, a nie je den z nich cie szył się znacz ną
ilo ścią wol ne go cza su na pry wat ne przy jem no ści – w wy ni ku cze go
w świ cie ce sa rzo wej wci ąż uska rża no się na „le ni wych” och mi strzów)
[4].

Wraz z mia no wa niem na sta no wi sko Le opold Bay er stał się
czło wie kiem suk ce su. Przed ma łżon kiem cór ki wie de ńskie go wła ści cie la
go spo dy i oj cem pi ęt na sto let nie go syna sta nęła otwo rem wiel ka
ka rie ra[5], w trak cie któ rej zo stał od zna czo ny ty tu łem „rze czy wi ste go
rad cy rządu” i ró żny mi or de ra mi, a po za ko ńcze niu któ rej od sze dł na
eme ry tu rę z jed no cze snym uzy ska niem ty tu łu rad cy dwo ru i ty tu łu
szla chec kie go jako Le opold Bay er, ry cerz von Mör thal[6]. Wi ęk szej
ka rie ry na dwo rze miesz cza nin nie mógł zro bić. Pó źniej szy ry cerz von
Mör thal słu żył swo jej ce sa rzo wej wier nie aż do prze jścia na eme ry tu rę.
Z per spek ty wy mo żna po wie dzieć, że Le opold Bay er pro wa dził
se kre ta riat Elżbie ty jako czło wiek, któ ry dzia łał z dużą
da le ko wzrocz no ścią, skru pu lat ną do kład no ścią i do brym wy czu ciem
lu dzi. Zbu do wał cen tra lę ad mi ni stra cyj ną za rządza jącą w imie niu
ce sa rzo wej tak do brze, że or ga ni za cja jej spraw i co dzien no ści była
ide al na aż do ko ńca jej dni we wszel kich pe łnych tur bu len cji cza sach
i kry zy sach i, jak się mia ło pó źniej oka zać, rów nież po nad gra ni ca mi
kra ju.

Ale wró ćmy do wio sny 1854 roku, do po cząt ku ka rie ry Bay era:
pierw szy akt, któ ry opra co wał jako wów czas jesz cze tym cza so wy nowy



se kre tarz ce sa rzo wej, nosi sy gna tu rę „1” i do ty czy dwóch
naj wa żniej szych aspek tów przy szłej co dzien no ści Elżbie ty: per so ne lu
i fi nan sów. W ak cie tym znaj du je się po twier dze nie, że Elżbie ta od dnia
swo je go za mążpó jścia będzie otrzy my wa ła rocz nie sto ty si ęcy gul de nów
„da ro wi zny” – co mia ło słu żyć po kry ciu jej oso bi stych wy dat ków,
przy kła do wo na gar de ro bę, po trze by kom nat, mniej sze za ku py, pre zen ty
i upo min ki[7]. Prze kaz i wy pła ce nie tak wy so kiej kwo ty mo gły na stąpić
wy łącz nie po wła sno ręcz nym pi sem nym po twier dze niu przez ce sa rza.
I tak wła śnie Fran ci szek Jó zef już 26 mar ca na pi sał swe mu głów ne mu
och mi strzo wi: „Mo jej przy szłej pani ma łżon ce, naj wy ższej wy so ko ści
pani Elżbie cie ksi ężnej Ba wa rii, za pew ni łem rocz ną da ro wi znę
w wy so ko ści 100 000 gul de nów i na ka zu ję [...], aby taka sama [kwo ta]
była od pro wa dza na przez mo je go mi ni stra fi nan sów w mie si ęcz nych
ra tach an ty cy pu jąco od dnia za war cia ślu bu do na dwor ne go urzędu
płat ni cze go”[8]. Se kre ta riat Elżbie ty za raz też prze zor nie zde po no wał
w na dwor nym urzędzie płat ni czym me ta lo wą ka set kę: na dwa na ście
ty si ęcy du ka tów, któ re ce sarz zgod nie z kon trak tem ma łże ńskim obie cał
żo nie jako tzw. Mor gen ga be, czy li „dar po ran ny”[9]. Rów nież tu taj
Fran ci szek Jó zef zle cił oso bi ście swo je mu mi ni stro wi fi nan sów
prze ka za nie sumy do „naj wy ższej pry wat nej kasy w no wym zło cie”.
Zło te du ka ty zo sta ły prze ka za ne Elżbie cie 24 kwiet nia po ak cie za war cia
ma łże ństwa (i od razu prze jęte na prze cho wa nie przez na dwor ny urząd
płat ni czy)[10].

Oprócz tych re gu la cji fi nan so wych do ku men ty za kwa li fi ko wa ne przez
se kre ta rza Elżbie ty do zbio ru z nu me rem „1” do ty czy ły naj wa żniej szych
spraw per so nal nych w jej po cząt ko wym okre sie na dwo rze wie de ńskim.
Znaj du je my więc tu taj li stę osób, z któ rych skła da ły się dwór i słu żba
no wej ce sa rzo wej; do ku men ty do ty czące mia no wa nia ksi ęcia
Lob ko wit za na głów ne go och mi strza; in for ma cja, któ re brycz ki
słu żbo we zo sta ły przy dzie lo ne dwo ro wi Elżbie ty. A po nad to – co
wy jąt ko wo wa żne na dwo rze habs bur skim – wy szcze gól nie nie sta łych
miejsc dla dwo rzan Elżbie ty w ho fbur skim te atrze (jed ną z ce nio nych



przez uprzy wi le jo wa nych na dwo rze wie de ńskim tra dy cji było to, że
wy so kim urzęd ni kom przy słu gi wa ły wy gro dzo ne miej sca na wi dow ni)
[11].

Ostat nie przy go to wa nia do bez pro ble mo we go za rządza nia
co dzien no ścią przez se kre ta riat Elżbie ty od by wa ły się pod czas pod ró ży
po ślub nej jej i Fran cisz ka Jó ze fa do La xen bur ga. Le opold Bay er
po trze bo wał już tyl ko urzędo wej pie częci – w ko ńcu pi sma opusz cza jące
se kre ta riat po win ny wy glądać tak, jak by ich nadaw czy nią była
ce sa rzo wa Au strii. Po nad to wła sna pie częć na tych miast spra wia ła, że
sa mo dziel no ść se kre ta ria tu sta wa ła się oczy wi sta. I tak se kre tarz
Elżbie ty po pro sił głów ne go och mi strza: „Upra szam Wa szą Wy so ko ść
z ła ski swo jej o szyb kie po da nie do wia do mo ści, w ja kiej for mie [...]
wy glądać ma pie częć na po trze by kom na ty Jej Wy so ko ści”[12]. Po kil ku
dniach przy szła od po wie dź: dla ofi cjal nych pism naj wy ższej wagi
uży wa na będzie pie częć „z ce sar skim dwu gło wym orłem z pu sty mi
szpo na mi, na któ re go pier si umiesz czo na jest po dzie lo na na trzy części
tar cza ser co wa”, dla we wnętrz nych pism wy star czyć mia ła je dy nie
„pie częć bez go dła, z sa mym pod pi sem”[13].

Po nad to po miesz cze niom se kre tar skim w Ho fbur gu bra ko wa ło jesz cze
stra żni ka, któ ry po wstrzy my wa łby nie upo wa żnio ne oso by przed
wkra cza niem do po miesz czeń, gdzie oma wia ło się naj bar dziej pry wat ne
spra wy ce sa rzo wej. Za cho wa na ko re spon den cja w tej kwe stii wy ra źnie
una ocz nia, jak for ma li stycz nie pod cho dzo no do wszyst kie go na dwo rze,
ile pa pie ru za pi sa no, wy sła no i w ko ńcu odło żo no – o ile trzy ma no się
urzędo wych ście żek. Krót ko mó wi ąc: Le opold Bay er nie mógł po pro stu
za we zwać stra żni ka, lecz mu siał w zwi ąz ku z tym wnie ść pro śbę do
głów ne go och mi strza ce sa rzo wej. Ten – w tam tym cza sie jesz cze ksi ążę
Lob ko witz – przed kła dał spra wę głów ne mu och mi strzo wi ce sa rza,
ksi ęciu Liech ten ste ino wi. Pro ces sam w so bie był ba nal nie pro sty:
och mi strzo wi ce sa rza pod le ga ła cała gwar dia przy bocz na i straż
Ho fbur ga, a więc w ka żdej chwi li mógł on wska zać któ re goś
z mężczyzn. Ale rów nież ten krok wy ma gał wie lo stro ni co wej



ko re spon den cji. Se kre ta riat Elżbie ty w cha rak te rze odźwier ne go do stał
wresz cie człon ka gwar dii przy bocz nej, któ ry to do swo je go żo łdu
otrzy mał mie si ęcz ny do da tek w wy so ko ści dzie si ęciu gul de nów
z pry wat nej kasy ce sa rza. W ten spo sób akt zo stał prze pro wa dzo ny do
ko ńca, a biu ro za częło re gu lar ną pra cę w słu żbie ce sa rzo wej.

Kil ka ty go dni po ślu bie Elżbie ty okres prób ny Bay era do bie gł ko ńca
i mógł on pro sić o za trud nie nie na sta łe. Jak na iro nię, sam mu siał so bie
na pi sać list po le ca jący, któ ry zo stał przedło żo ny ce sa rzo wi przez
głów ne go och mi strza, za któ re go zo stał on spo rządzo ny. Se kre tarz pi sał
o so bie w trze ciej oso bie: „Bay er pod czas swo je go na wet je śli tyl ko
[sic!] sze ścio ty go dnio we go tym cza so we go za jęcia wy ka zał ta kie
do wo dy zna jo mo ści spraw, nie zmor do wa ne go za pa łu i kom pe ten cji
po glądów [...], że ja [głów ny och mistrz] nie mogę nie zwa żać na to, by
nie wnio sko wać u Wa szej Wy so ko ści o sta łe za trud nie nie w cha rak te rze
pry wat ne go se kre ta rza u Jej Naj ja śniej szej Wy so ko ści pani
ma łżon ki”[14]. Pew ny sie bie Bay er za pro po no wał od razu wy ższy ty tuł.
Ar gu men ta cja była uj mu jąca: po nie waż miał do czy nie nia z tak wie lo ma
„wy so ko po sta wio ny mi oso ba mi i urzędo wy mi au to ry te ta mi”, by
ema no wać „sza cow no ścią i po zy cją”, po trze bo wał ty tu łu, naj le piej
„rad cy rządu”, a przy naj mniej „rze czy wi ste go se kre ta rza dwor skie go”.
Ce sarz ra czył mia no wać Bay era sta łym se kre ta rzem swo jej ma łżon ki –
co przy nio sło urzęd ni ko wi ty si ąc dwie ście gul de nów pen sji i czte ry sta
do dat ku miesz ka nio we go – ale po cząt ko wo od mó wił mu upra gnio ne go
ty tu łu. Do pie ro dwa lata pó źniej wol no było ty tu ło wać Bay era
„rze czy wi stym se kre ta rzem dwor skim”[15].

Oprócz wie lu spraw, któ re na le ża ło za ła twiać ka żde go dnia dla
Elżbie ty, Bay er za wia dy wał oczy wi ście ta kże naj wa żniej szym za da niem,
ja kie oprócz obo wi ąz ków re pre zen ta cyj nych mu sia ła spe łniać
ce sa rzo wa: do bro czyn no ścią. Ma łżon ka ak tu al nie pa nu jące go wład cy od
za wsze przej mo wa ła za da nie dzia łań fi lan tro pij nych i prze ka zy wa nia
po trze bu jącym ja łmu żn, da ro wizn i pre zen tów. Za po li ty kę spo łecz ną
w dzi siej szym ro zu mie niu w po ło wie dzie wi ęt na ste go wie ku



od po wie dzial ne były gmi ny i Ko ścio ły. W przy pad kach nad mier ne go
ob ci ąże nia so cjal ne go zwra ca no się bez po śred nio do pa nu jące go.
Se kre ta riat Elżbie ty do brze uwi dacz nia, jak bar dzo w tym kon te kście
pa ństwo i dom ce sar ski jesz cze się na sie bie na kła da ły. Bo ten ostat ni
dzia łał ni czym roz dziel nik cie pła: ze stu ty si ęcy gul de nów da ro wi zny,
któ rą Elżbie ta rok rocz nie otrzy my wa ła z do ta cji dwor skiej, dużą część
na tych miast prze ka za no ró żnym or ga ni za cjom cha ry ta tyw nym.
Z dzi siej sze go punk tu wi dze nia mi ni ster stwo fi nan sów rów nież
prze ka za ło by pie ni ądze na po moc be ne fi cjen tom, ale wte dy my śla no
ina czej: za do bro czyn no ść nie było od po wie dzial ne ano ni mo we
pa ństwo, lecz dom ce sar ski jako jego uoso bie nie. Dla te go też
po trze bu jący zwra ca li się nie do urzęd ni ków, lecz do ce sa rza. Nie dzi wi
za tem, że naj wi ęk sze jed nost ki roz ra chun ko we z da ro wi zny Elżbie ty
za wsze wy da wa ne były na cele do bro czyn ne.

Wi ęk szo ść pie ni ędzy otrzy my wa ły uzna ne in sty tu cje po mo co we.
Krót ko po swo im wstąpie niu do słu żby Le opold Bay er po in for mo wał
li stow nie mi ni stra spraw we wnętrz nych, że wy pła ty prze jąć po win ni
na miest ni cy po szcze gól nych kra jów ko ron nych. Pod uwa gę wzi ęto całe
spek trum in sty tu cji do bro czyn nych: domy dla sie rot, żłob ki,
sto wa rzy sze nia nie wi do mych, pla ców ki wy cho waw cze, pen sje,
in sty tu cje eme ry tal no-ren to we, szko ły, szpi ta le, domy star ców, przy tu łki
i in fir me rie, jak rów nież ko ścio ły i pa ra fie. Naj częściej w ksi ęgach
ra chun ko wych znaj du je my jed nak wy pła ty w ro dza ju „dla bied nych
Wied nia” czy „dla bied nych z pro win cji”. Cho dzi ło tu taj nie tyle
o do ta cje fi nan so we, co o kla sycz ne ja łmu żny, któ re w wiel kim
roz ma chem roz da wa no w imie niu ce sa rzo wej[16].

Do dat ko wo do czter dzie stu ty si ęcy gul de nów, któ re rok rocz nie
wy pła ca ne były sto wa rzy sze niom do bro czyn nym i jako re gu lar ne
ja łmu żny, fi nan so we wspar cie otrzy my wa ły rów nież po je dyn cze oso by
zwra ca jące się do ce sa rzo wej jako pe ten ci. Na ogół pro śby o po moc,
zwłasz cza je że li po cho dzi ły od naj bied niej szych, spe łnia no bez wa ha nia.
Przed zle ce niem jed nak wy pła ty do ta cji wnio sko daw cę spraw dza no.



Se kre ta riat czy też naj wy ższy urząd och mi strzow ski pro sił wów czas
urzędy o in for ma cję na te mat sy tu acji ma te rial nej i re pu ta cji pe ten ta czy
pe tent ki.

Naj wi ęk szą gru pę in te re san tów sta no wi ły wdo wy i sie ro ty. Z ró żnych
przy czyn pro si ły one ce sa rzo wą o po moc fi nan so wą: po nie waż nie
mo gły wy żyć z eme ry tu ry, po nie waż ich za ro bek nie wy star czał na
prze ży cie, po nie waż z ra cji wy ma ga jące go opie ki człon ka ro dzi ny nie
mo gły pra co wać lub same były prze wle kle cho re lub wy ma ga ły opie ki.
Z ad no ta cji Bay era w ak tach i jego ko re spon den cji z głów nym
och mi strzem wy ni ka, że wszel kie pro śby o po moc przed kła da no
Elżbie cie.

Dru gą licz ną gru pę, któ ra często zwra ca ła się o po moc do ce sa rzo wej,
sta no wi ły zu bo ża łe krew ne ni ższej szlach ty lub tak zwa ne wy ższe cór ki.
Tu za ka żdym ra zem opi sy wa no tę samą hi sto rię: ko bie ty były
nie za mężne lub owdo wia ły, w wy ni ku cze go nie miał ich kto
utrzy my wać – to sy tu acja, w któ rej rów nież mieszcz ki czy ko bie ty
po cho dzące z ni ższej, nie za mo żnej szlach ty ła two mo gły po pa ść
w nędzę. Kwo ty, któ re wy dzie la ła Elżbie ta, były tak zró żni co wa ne, jak
zró żni co wa ne były losy pań. Zu bo ża łej Ma rie d’El le vaux ce sa rzo wa
zle ci ła przy kła do wo wy pła ce nie stu gul de nów, by ta mo gła po je chać do
Wied nia do cór ki, któ ra była w ostat nich dniach ci ąży[17]. Kry tycz ne
po ło że nie za mężnych có rek pod po rucz ni ków ła go dzi ła na to miast
z re gu ły kwo tą dwu dzie stu gul de nów.

Elżbie ta nie mo gła jed nak wspo móc sta no wi skiem na dwo rze.
Nie jed na ubo ga, lecz do brze wy cho wa na pa nien ka pro si ła o po sa dę
w kom na tach ce sa rzo wej lub o za trud nie nie w cha rak te rze nia ni czy
gu wer nant ki. W ta kich przy pad kach jed nak od po wie dź za wsze była
od mow na. Dwór re kru to wał swój per so nel pra wie wy łącz nie z dzie ci
i wnu cząt lu dzi za trud nio nych wcze śniej w cha rak te rze urzęd ni ków lub
słu żby, lub któ rych już wcze śniej znał. Z jed nej stro ny gwa ran to wa no
so bie w ten spo sób lo jal no ść, z dru giej na to miast podąża no za zna nym
od daw na rosz cze niem: słu żba od za wsze mo gła ocze ki wać, że wład cy



przyj mą rów nież ich ro dzi ny. Ale se kre ta riat ce sa rzo wej udzie lał
ka te go rycz nie ne ga tyw nych od po wie dzi nie tyl ko ob cym pe tent kom
pro szącym o za trud nie nie na dwo rze. Szans nie mie li rów nież ci, któ rzy
pro si li o pro tek cję w uzy ska niu po sa dy albo o in ter wen cję.

Ko lej ny sze ro ki za kres za dań Le opol da Bay era obej mo wał
za rządza nie wie lo ma pre zen ta mi i li sta mi, któ re otrzy my wa ła Elżbie ta.
Ze wszyst kich części mo nar chii do cie ra ły do niej ry sun ki i ob ra zy,
drob ne ro bót ki ręcz ne czy pra ce ar ty stycz ne, jak rów nież li te ra tu ra pod
po sta cią wier szy i opo wia dań. Tyl ko nie licz ni prze sy ła li pierw szej da mie
coś z czy ste go pa trio ty zmu, wi ęk szo ść wi ąza ła swo je pocz to we po dar ki
z ocze ki wa nia mi – wspar cia czy do ta cji fi nan so wych. Jako że
do bro czyn no ść na le ża ła do tego biz ne su, wi ęk szo ść wie dzia ła, że
au striac cy mo nar cho wie nie przyj mu ją pre zen tów bez re wa nżu pod
po sta cią nie wiel kie go do wo du uzna nia. W se kre ta ria cie Elżbie ty za wsze
sta ran nie od no to wy wa no, czy ce sa rzo wa coś za trzy ma ła czy od rzu ci ła –
to się rów nież zda rza ło – i czy w tym pierw szym przy pad ku
od wdzi ęczy ła się pre zen tem zwrot nym albo pie ni ędz mi.

Dzie ła ar ty stycz ne – na przy kład kom po zy cje mu zycz ne, wier sze czy
dru ki ar ty stycz ne – opa trzo ne de dy ka cją dla ce sa rzo wej zy ski wa ły
za zwy czaj w ten spo sób naj wi ęk szą uwa gę. Ogól nie było wia do mo, że
taka de dy ka cja – pu bli ko wa na i po wie la na z dzie łem ni czym pie częć
ja ko ści – wy ma ga ła zgo dy naj wy ższe go dwo ru, co po zwa la ło ar ty ście
wkrót ce zbli żyć się do ce sar skie go domu. A kto wie, może się uda
po zy skać ce sa rzo wą jako me ce na skę? Zna ny au striac ki dra ma turg Franz
Gril l pa rzer re gu lar nie po świ ęcał ar cy ksi ężnej Zo fii wier sze i mógł się
cie szyć jej pro tek cją, w wy ni ku cze go wie lu usil nie sta ra ło się mu
do rów nać. Prze gląda jąc li sty do Elżbie ty, znaj du je my wie le tek stów
upra wia jących po ezję urzęd ni ków, któ rzy być może ży wi li na dzie ję na
roz wój ka rie ry pi sar skiej w ro dza ju Gril l pa rze ra za ra bia jące go na ży cie
jako urzęd nik w ar chi wum dwor skim. Na wet je śli tyl ko nie wie lu
po zwa la no na de dy ka cję dla Elżbie ty i w ak tach se kre tar skich nie ma
rów nież żad ne go przy pad ku dłu go fa lo we go pro tek to ra tu nad ar ty stą, to



jed nak wi ęk szo ść nadaw ców mo gła li czyć na list z po dzi ęko wa niem,
uzna nie fi nan so we czy pre zent.

Jak już wspo mnia no, Elżbie ta nie przyj mo wa ła wszyst kich pre zen tów.
Po dob nie jak w przy pad ku pe ten tów, se kre ta riat rów nież w przy pad ku
ar ty stów zle cał urzędom prze pro wa dze nie do cho dze nia – w ko ńcu nie
mo żna było przy no sić ujmy żo nie ce sa rza, po zwa la jąc na to, by
nie świa do mie wspie ra ła oso bę o in nej niż nie na gan na re pu ta cji. Na
te mat pew ne go Giu sep pe Pon tie go, któ ry pro sił ce sa rzo wą o de dy ka cję
dla to mi ku po ezji, ko men dant po li cji od krył, że ten na pra wo i lewo
roz gła szał, ja ko by cie szył się za ufa niem rządu Pie mon tu, wy ko rzy stu jąc
w ten spo sób ła two wier nych lu dzi. Oczy wi ście pro śba od nie go zo sta ła
bez zwłocz nie od rzu co na. Nie dość, że nadęty kłam ca na le żał do
wło skich na cjo na li stów, któ rzy naj chęt niej na tych miast po zby li by się
Au stria ków z Pó łwy spu Ape ni ńskie go, to jesz cze mia łby być ko ja rzo ny
z imie niem ce sa rzo wej? Do tego w ża den spo sób nie mo żna było
do pu ścić[18].

W za kre sie obo wi ąz ków se kre ta ria tu Elżbie ty znaj do wa ła się rów nież
cząst ka o cha rak te rze po li tycz no-go spo dar czym. Bo ce sa rzo wa
udzie la ła – mó wi ąc no wo cze śnie – li cen cji na uży wa nie swo jej „mar ki”.
Przed si ębior cy mo gli w se kre ta ria cie pro sić o zgo dę na na zwa nie skle pu
czy go spo dy „U Ce sa rzo wej Elżbie ty”. Tak wspie ra no nie wiel kie
przed si ębior stwa. Pra wo do uży wa nia imie nia ce sa rzo wej w skle pie czy
lo ka lu było qu asi-młod szą sio strą ofi cjal ne go ty tu łu „ce sar sko-
kró lew skie go do staw cy dwor skie go”. Ty tuł ten otrzy my wa ły
przed si ębior stwa, któ re mo gły za opa try wać dwór ce sar ski, po nie waż ich
to wa ry wy ró żnia ły się wy szu ka ną ja ko ścią. Była to nie ja ko pie częć
świad cząca o wy so kiej kla sie pro duk tu lub usłu gi, a kto ją otrzy mał, tego
pre stiż wzra stał tak samo, jak z re gu ły ob ro ty jego biz ne su. Nie wiel kie
skle pi ki za wsze od dy cha ły po dmu chem eks klu zyw no ści, kie dy mo żna je
było na zwać „U Ce sa rzo wej Elżbie ty”, bo klien ci wie dzie li oczy wi ście,
że na zwy tej nie mo żna uży wać bez zgo dy dwo ru – czy też w tym
przy pad ku: ce sa rzo wej. Wy ró żnie nie to nada wa no ró żnym ma łym



i naj mniej szym przed si ębior stwom. Tak więc przy kła do wo wła ści ciel ka
skle pi ku z ko sme ty ka mi dam ski mi, nie ja ka Rosa Ka sper ko witz, mo gła
na zwać swój biz nes „U Ce sa rzo wej Elżbie ty” i za jej „naj ja śniej szym
przy zwo le niem” umie ścić na wy sta wie li to gra fię przed sta wia jącą
ce sa rzo wą[19]. Ina czej spra wa po to czy ła się w przy pad ku cu kier ni ka
Kle ina z Pra gi: ten otrzy mał je dy nie zgo dę na wy wie sze nie nad
we jściem do swo je go skle pi ku szyl du „Ce sa rzo wa Elżbie ta”[20].

Se kre ta riat do kład nie stu dio wał ka żdy wnio sek i przed pod jęciem
de cy zji za si ęgał istot nych in for ma cji. I tu taj obo wi ązy wa ła za sa da: kogo
dwór miał wes przeć, ten mu siał się oka zać tego god nym. Re kla mo wać
się przy po mo cy ce sa rzo wej wol no było tyl ko temu, kto nie mógł
za szko dzić jej „mar ce” swo ją – czy też swe go biz ne su – złą re pu ta cją.

Z puli wnio sko daw ców od razu wy ła wia no oszu stów. Pew ne go razu
zgło sił się le karz uzdro wi sko wy dok tor Ada mo vich z Hall w Gór nej
Au strii, twier dząc, że chce stwo rzyć w swo jej miej sco wo ści ku rort.
Z jed nej stro ny pro sił o zgo dę na na zwa nie lecz ni cze go źró dła „Źró dłem
Elżbie ty”, z dru giej zaś, by we zwa nie do od da wa nia dat ków na jego cel
opa trzyć imie niem ce sa rzo wej. Po li cyj ne usta le nia wy ka za ły, że w Hall
nie miesz ka ża den dok tor Ada mo vich (pod kre ślo no to na wet w ak tach).
Za miast tego od na le zio no za miesz ka łe go tam eme ry to wa ne go ka sje ra
kró lew sko-ce sar skie go urzędu skar bo we go z Wied nia o na zwi sku
Jo hann Ada mo vic, któ ry oka zał się – z rzu ca jącą się w oczy
„na tar czy wo ścią” i nie ty po wy mi za cho wa nia mi biz ne so wy mi – agen tem
zna ne go wie de ńskie go wła ści cie la ap te ki (i pó źniej sze go kró lew sko-
ce sar skie go do staw cy dwor skie go) Au gu sta Mol la, sta ra jącym się
o bu tel ko wa nie ró żne go typu wód. Naj wy ra źniej fa łszy wy dok tor chciał
pod szyl dem ce sa rzo wej dro go sprze da wać fa łszy wą wodę lecz ni czą,
a swój po my sł sfi nan so wać za pie ni ądze in nych (dziś na zwa li by śmy to
crowd fun din giem). Za miast zgo dy w tym wy pad ku prze ka za no
bur mi strzo wi we zwa nie do „za prze sta nia bez praw ne go uży wa nia
imie nia ce sa rzo wej w celu zbiór ki dat ków na źró dło wody lecz ni czej
w Hall”[21].



Poza wy mie nio ny mi do tej pory za da nia mi do wy ko na nia były jesz cze
spra wy we wnętrz ne, któ ry mi mu siał się zaj mo wać Le opold Bay er. Je śli
wy czuł gdzieś pro blem lub usły szał, że ktoś nie chce lub nie może
na le ży cie re ali zo wać swo ich obo wi ąz ków wo bec ce sa rzo wej,
in ter we nio wał. Se kre tarz Elżbie ty był rów nież punk tem kon tak to wym,
gdy jej słu żba mu sia ła zło żyć wnio sek do naj wy ższych władz dwor skich
lub na dwor ne go urzędu płat ni cze go. Po trze bo wa ła w tym po mo cy,
zwłasz cza słu żba ni ższej ran gi, często sła bo wy kszta łco na. To wła śnie
ich po da nia urzęd ni cy lu bi li od rzu cać – w ko ńcu urzęd nik dwo ru
ce sar skie go i kró lew skie go nie mu siał się tłu ma czyć zwy kłe mu
słu żące mu. Gdy coś ta kie go się dzia ło, Bay er za wsze sta wał w obro nie
słu żby Elżbie ty. Kie dy Jo hann Bau er, je den z jej pa rob ków do
utrzy my wa nia po rząd ku w kom na tach, zwa ny w kręgach we wnętrz nych
„do mo wym chło pa kiem”, zło żył wnio sek o nowy płaszcz do li be rii
i dwor ski urząd kon tro li ode słał go z kwit kiem, se kre tarz na tych miast
in ter we nio wał. Bay er ro ze znał się w oto cze niu pary ce sar skiej,
a na stęp nie zło żył po da nie do och mi strza Liech ten ste ina. Ar gu men to wał,
że sko ro słu żba do mo wa w kom na tach ce sa rza otrzy ma ła nowe płasz cze
od dwor skie go urzędu kon tro li, to słusz ne jest, aby otrzy ma li je rów nież
słu żący ce sa rzo wej. Ni ższa ran gą słu żba Elżbie ty w wy tar tych
płasz czach – jak to wy gląda? Rów nież to, że pro śba Bau era zo sta ła
od rzu co na, mimo że miał on pra wo do no we go ele men tu gar de ro by, nie
od po wia da ło pa nu jącym zwy cza jom. Liech ten ste in nie mógł ode przeć
tych ar gu men tów i po le cił dwor skie mu urzędo wi kon tro li nie zwłocz ne
wy da nie płasz cza[22]. Jak po ka zu je ten przy kład, Bay er miał oko na
wszyst ko, co dzia ło się wo kół Elżbie ty. Gdy jed na z wie lu ma łych
zęba tek, któ re utrzy my wa ły w ru chu duże dwor skie prze kład nie,
za wo dzi ła, za czy nał dzia łać.

Przy kła dem tego, że pro ble my struk tu ral ne na dwo rze mo żna było
przy naj mniej częścio wo roz wi ązać dzi ęki od wa żnej ini cja ty wie, było
wspo mnia ne już dzia ła nie Bay era, któ ry pod czas po by tu Elżbie ty
w Ischl la tem 1854 roku za uwa żył nie za do wo le nie słu żby. Jak
wspo mnia no, ce sa rzo wej to wa rzy szy ły pod czas tego po by tu nie tyl ko



damy dwo ru i słu żba po ko jo wa, ale ta kże per so nel nie zbęd ny do
pro wa dze nia go spo dar stwa do mo we go. W ró żnych re zy den cjach
ce sar skich, gdy aku rat nie prze by wał w nich ża den czło nek ro dzi ny, na
miej scu po zo sta wa ło tyl ko kil ku pra cow ni ków, któ rzy do gląda li
bu dyn ków i te re nu oraz dba li o wszyst ko. Gdy przy je żdża li ce sarz
i ce sa rzo wa, słu żba mu sia ła je chać z nimi (a do kład niej: słu żba je cha ła
wcze śniej, aby przy go to wać wszyst ko na przy jazd ja śnie pa ństwa),
po nie waż nie było tam za trud nio nych na sta łe lu dzi. Mowa tu
o ku cha rzach, per so ne lu ku chen nym, cu kier ni kach, pa la czach,
no si cie lach drew na, słu żbie sa lo no wej, słu żbie sto ło wej, słu żbie
do mo wej, pa cho łkach, wo źni cach, masz ta ler zach, pracz kach i tak da lej,
wraz z ca łym wy po sa że niem, ta kim jak za sta wa sto ło wa, przy bo ry
ku chen ne, bie li zna sto ło wa i po ko jo wa, kar ma dla koni. Dla słu żących
pra ca z dala od dwor skie go cen trum Wied nia ozna cza ła ci ężar, byli
bo wiem zda ni na trud niej sze wa run ki. Per so nel ku chen ny,
przy zwy cza jo ny do wy gód, bo ga te go wy po sa że nia i za wsze do stęp ne go
per so ne lu po moc ni cze go kuch ni dwor skiej w Wied niu, mu siał
przy go to wy wać ce sar skie menu w Ischl na tym sa mym po zio mie, co
w Ho fbur gu – ale w ma łym bu dyn ku ku chen nym, z tyl ko pod sta wo wym
wy po sa że niem i nie licz ny mi po moc ni ka mi. Wa run ki pra cy były
trud niej sze niż w Wied niu, ale ocze ki wa nia dwo ru po zo sta wa ły
nie zmie nio ne.

Oczy wi ście słu żba już daw no na uczy ła się, jak so bie ra dzić w ta kiej
sy tu acji. Pod czas pierw sze go po by tu Elżbie ty w Ischl praw dzi wym
pro ble mem sta ło się wy ży wie nie. Ogól nie rzecz bio rąc, ka żde mu, kto
pra co wał na dwo rze – od głów ne go och mi strza do naj ni ższe go
po moc ni cze go słu żące go – przy słu gi wa ło pra wo do na le ży te go
wy ży wie nia: co dzien nie cie płe go po si łku, ko la cji na zim no i okre ślo nej
ilo ści wina. W kuch ni dwor skiej go to wa no nie tyl ko dla ro dzi ny
ce sar skiej i jej go ści, ale ta kże dla oko ło ty si ąca pi ęciu set, dwóch ty si ęcy
słu żących. Menu skła da ło się za wsze z kil ku dań, z któ rych co naj mniej
po ło wę mo żna było na być po kosz tach. Ozna cza ło to, że rów nież licz na,
kiep sko opła ca na ni ska słu żba mo gła so bie po zwo lić na po żyw ny



po si łek za kil ka graj ca rów. Je śli słu żba dwor ska zo sta ła przy dzie lo na do
séjo ur, mia ła oczy wi ście pra wo do po si łków z dala od Wied nia – ale
wte dy za zwy czaj nie było wa run ków, by dla niej go to wać. W Ischl
bra ko wa ło nie zbęd nej kuch ni i wy star cza jącej licz by po moc ni ków,
dla te go też, jak to było w zwy cza ju przy tego typu po by tach, wy pła ca no
„do da tek na wy ży wie nie w cza sie séjo ur”, któ ry na le żał się wszyst kim
oso bom to wa rzy szącym dwo ro wi zgod nie z okre ślo nym sys te mem płac.

W kwe stii nie spra wie dli wo ści wy płat cho dzi ło o szcze gó ły: dla świ ty
Elżbie ty die ta była mi łym do dat kiem do wy pła ty, po nie waż damy dwo ru
i och mi strzo wie za zwy czaj spo ży wa li po si łki w ce sar skiej wil li. Po nad to
oso bi sta świ ta w prze ci wie ństwie do resz ty słu żby skła da ła się
z za mo żnych osób, któ re bez fi nan so wych trosk mo gły sto ło wać się
w jed nym z ho te li. Po ło że nie pro stej słu żby dwor skiej było inne: mu sia ła
jeść cie płe po si łki w po bli skich go spo dach. Tu taj za czy na ły się wła śnie
pro ble my skry wa jące po ten cjał do pod ko py wa nia ety ki za wo do wej.
Wła ści cie le go spód w Ischl zwie trzy li świet ny biz nes i bez umia ru
pod no si li ceny, gdy tyl ko do ku ror tu tra fia ły pierw sze oso by z per so ne lu
dwor skie go. Wy nik: ce sar ska słu żba naj ni ższej ran gi pod czas ca łe go
po by tu nie mo gła so bie po zwo lić na je dze nie. Wy da wa ne im die ty po
pro stu da le ce na to nie star cza ły.

Od kryw szy przy czy nę nie za do wo le nia słu żby, Le opold Bay er pod jął
in ten syw ne dzia ła nia. Dwor ski se kre tarz wsta wił się za słu żący mi,
omi nął sta łe dro gi urzędo we i we zwał ce sar skie go głów ne go och mi strza
w Wied niu do pod jęcia spra wy. Kon kret nie: se kre tarz Elżbie ty po
kon sul ta cji z jej wła snym głów nym och mi strzem na miej scu zwró cił się
bez po śred nio do ce sa rza, po in for mo wał go o przy krym po ło że niu
słu żących i po pro sił o po zwo le nie na we zwa nie do dzia ła nia jego
głów ne go och mi strza. Po stępo wa nie Bay era jest god ne uwa gi, bo
za sad ni czo nie do pusz czal ne było bez po śred nie ob ci ąża nie ce sa rza tego
typu – z punk tu wi dze nia dwo ru – pod rzęd ny mi spra wa mi. Wszyst kie
wnio ski, skar gi, in spi ra cje mu sia ły tra fić naj pierw do biu ra jego
głów ne go och mi strza. I na wet tu taj roz wa ża no naj pierw dwa razy, czy



skar gę na le ży do ręczyć. Ta kże ksi ęciu Liech ten ste ino wi nie za wra ca no
gło wy dro bia zga mi, a bie da dwor skich słu żb w ob li czu prze pa ści
eko no micz nej po mi ędzy nimi a dwor ski mi do stoj ni ka mi nie była
za sad ni czo ni czym, co by dla wy so kich pa nów mia ło zna cze nie.
Wszy scy wie dzie li, że sys tem płac na dwo rze jest pro ble ma tycz ny
(do pie ro od 1873 roku wy pła ty mia ły zo stać znacz nie pod wy ższo ne).
Ale po co było co kol wiek z tym ro bić, sko ro wszyst ko ja koś tam się
to czy ło.

2 sierp nia 1854 roku Bay er po in for mo wał pi sem nie Liech ten ste ina, że
dwor ska słu żba „uska rża się na nad zwy czaj wy so kie ceny w Ischl oraz
na fakt, że nie star cza im na je dze nie”[23]. Na stęp nie ar gu men to wał –
do praw dy od wa żnie, po nie waż jako urzęd ni ko wi dwor skie mu wła ści wie
mu nie wy pa da ło – ze wska za niem na pa nu jące go: że z całą pew no ścią
„nie leży w za my śle ce sa rza, aby jego dwor scy urzęd ni cy i słu żący
mu sie li wy świad czać trud ną słu żbę [...] i otrzy my wać za to mało
pie ni ędzy”[24]. Sam prze ko nał się, „że nie tyl ko pro duk ty spo żyw cze, ale
rów nież drob ne po trze by w Ischl były hor ren dal nie dro gie”. Po tem
po rów nał: pod czas tra dy cyj nych let nich po by tów w Schön brunn
dwor scy urzęd ni cy i słu żba mo gli ku pić obiad w dwóch znaj du jących się
w pa ła cu go spo dach. Wła ści cie le tych lo ka li nie pła ci li czyn szu
i w za mian za to zo bo wi ąza li się, że ich „ceny będą jak naj ni ższe”.
W go spo dach w Ischl słu żący Elżbie ty mie li jed nak być „po zo sta wie ni
sa mo wo li żąd nych zy sku lu dzi [...]”[25].

Pod czas tego po by tu w Ischl wy stąpił jesz cze je den pro blem i rów nież
tu taj Bay er po ka zał, co po tra fi: urzęd ni cy i słu żący mu sie li oczy wi ście
po ja wiać się na słu żbie w czy stych uni for mach, ale „[p]od czas gdy
prze by wa jący w Schön brunn czy w La xen bur gu oj ciec ro dzi ny jest
w sta nie o tej po rze roku o ko niecz nie częste czysz cze nie swo jej bie li zny
za dbać za dar mo dzi ęki po mo cy ro dzi ny, o tyle w Ischl po wsta ją dla
nie go w zwi ąz ku z tym zna czące kosz ty”[26]. Na wet ma low ni cze
po ło że nie wil li, w któ rej re zy do wa ła ce sar ska ro dzi na – wśród zie le ni,
z dala od cen trum miej sco wo ści – oka zy wa ło się nie ko rzyst ne dla słu żby



i urzęd ni ków: ze względu na jej po ło że nie na ubo czu „nie mo gli oni
ła two się od niej od da lić, tak by nie ucier pia ła na tym naj ja śniej sza
słu żba”[27]. Słu żący, zda niem Bay era, byli w zwi ąz ku z tym zmu sze ni
pro sić o po moc in nych, co rów nież po wo do wa ło zwi ęk sze nie wy dat ków.
Je śli więc słu żący po zwo lił so bie na i tak zbyt dro gie je dze nie z go spo dy
w Ischl, mu siał do dat ko wo za pła cić za jego do sta wę – w ka żdym ra zie
wte dy, je śli chciał po po si łku kon ty nu ować pra cę bez opó źnień.
Se kre tarz Elżbie ty za ko ńczył swój ra port sło wa mi, że „w ob li czu
do świad czeń ze bra nych w tym miej scu” czu je się zo bo wi ąza ny do
„wspie ra nia wnie sio nej pro śby [dwor skiej słu żby] i po le ce nia jej
przy chyl ne mu uwzględ nie niu Wa szej Wy so ko ści”[28]. On sam z całą
swo ją od po wie dzial no ścią po pie rał tę pro śbę.

List Bay era do och mi strza po twier dza, z ja kim za an ga żo wa niem
wy stępo wał on w imie niu dwor skiej słu żby. Mimo wszyst kich
uni żo nych fra ze sów jego prze sła nie było jed no znacz ne: to
za wsty dza jące, że słu żący nie mie li mo żli wo ści, by wy star cza jąco
o sie bie za dbać. Że bra ku je pie ni ędzy na czysz cze nie bie li zny i odzie ży
oraz za cho dzi ko niecz no ść spra wo wa nia słu żby pod czas let nich upa łów
w cuch nących po tem uni for mach (do tego od no si ło się sfor mu ło wa nie
„o tej po rze roku ko niecz nie częste czysz cze nie bie li zny”). Że taki
wy gląd pra cow ni ków nie jest god ny żad ne go ce sa rza i żad nej
ce sa rzo wej. Po mi ędzy wier sza mi se kre tarz za bie ga rów nież
o zro zu mie nie dla słu żących, któ rych słu żba była nie zwy kle utrud nio na
w tak bar dzo ce nio nej przez ce sar ską ro dzi nę, po ło żo nej na od lu dziu
wil li. Ze świa do mo ścią mo żli wych nie przy jem nych kon se kwen cji Bay er
po mi nął prze pi so we ście żki, by zmie nić tę gorz ką dla dwor skiej słu żby,
a dla ce sar skiej ro dzi ny wsty dli wą sy tu ację.

Oczy wi ście mo żna za dać py ta nie, jak dwor scy urzęd ni cy i słu żba
wi ąza li ko niec z ko ńcem przed la tem 1854 roku. Ce sarz i jego ro dzi na
byli prze cież w Ischl nie pierw szy raz. Ten po byt w dwóch aspek tach
ró żnił się jed na kże od po przed nich: po pierw sze, Fran ci szek Jó zef we
wcze śniej szych la tach nie miał żony. Od kąd u jego boku po ja wi ła się



Elżbie ta, wzro sły wy ma ga nia wo bec słu żby. Ce sa rzo wa po trze bo wa ła
bo wiem god nej po sta wy dwo ru, co ozna cza ło, że oprócz dwo ru
Fran cisz ka Jó ze fa na le ża ło rów nież zor ga ni zo wać dwór pierw szej kla sy
dla Elżbie ty, prze no co wać tych lu dzi i ich wy kar mić. Z dru giej stro ny
jed nak – i to była za sad ni cza ró żni ca – te raz po ja wił się se kre tarz
ce sa rzo wej, któ ry nie chciał pa trzeć na to, jak dwor ska słu żba bie du je
wy ko rzy sty wa na przez chci wych wła ści cie li go spód i bez pła ce nia za to
dra ko ńskich sum nie jest w sta nie na wet utrzy mać w czy sto ści wła snych
uni for mów.

Ofi cjal nie Le opold Bay er w ogó le nie był od po wie dzial ny za spra wy
urzęd ni ków i słu żących, zaj mo wał się tym wy łącz nie naj wy ższy urząd
och mi strzow ski. Na pi ęt no wa ne przez Bay era nie do ci ągni ęcia były
jed nak zna ne od daw na. Sła be wy na gro dze nie wci ąż pro wa dzi ło do
nie za do wo le nia i pro ble mów, a te – w kon se kwen cji – do skarg
naj wy ższych urzęd ni ków dwor skich na rze ko mo nie chluj ną
i nie zmo ty wo wa ną słu żbę. Ale te raz po ja wił się se kre tarz no wej
ce sa rzo wej, któ ry po wa żnie trak to wał swo ją pra cę. Bay er miał za dbać
o to, aby w go spo dar stwie do mo wym Elżbie ty wszyst ko szło jak po
ma śle. Tam, gdzie prze szko dą sta wa ły się złe wa run ki pra cy, na le ża ło
wdro żyć środ ki za rad cze. Na wet je śli ozna cza ło to ze jście
z wy zna czo nej dro gi urzędo wej.

Le opold Bay er był jed nym z tych dziś nie zna nych lu dzi, któ rzy do
słu żby dla ce sa rzo wej wnie śli wszel kie swo je umie jęt no ści
i za an ga żo wa nie. To oni or ga ni zo wa li śro do wi sko Elżbie ty, chro ni li ją
przed kon flik ta mi, za ła twia li za nią żmud ne co dzien ne czyn no ści
naj le piej, jak się dało, i li kwi do wa li w za rod ku, tam, gdzie to było
mo żli we, nad ci ąga jące pro ble my. Pa trząc na go spo dar stwo do mo we
Elżbie ty – a więc wszyst kie oso by w bez po śred niej słu żbie ce sa rzo wej,
któ re nie były och mi strza mi, da ma mi dwo ru czy ad iu tan ta mi, lecz
se kre ta rza mi, słu żbą po ko jo wą i słu żbą – do strze ga my zdu mie wa jący
pa ra doks: wiel ki dwór wie de ński mógł często funk cjo no wać go rzej niż
le piej, ale coś ta kie go jak za an ga żo wa nie czy ini cja ty wa wła sna nie



po ja wi ły się u urzęd ni ków i słu żących aż do ko ńca dwo ru
pa triar chal ne go. „Przy dro bia zgach ży cia co dzien ne go tra ci ła
cier pli wo ść” – wspo mi na ła pó źniej Elżbie tę jej sio strze ni ca Ame lia[29].
Ce sa rzo wa była jed nak w tak szczęśli wym po ło że niu, że nie mu sia ła się
tymi dro bia zga mi zaj mo wać. Aż do ko ńca swo ich dni dys po no wa ła
go spo dar stwem do mo wym, któ re go człon ko wie w mi kro ko smo sie
wie de ńskie go dwo ru wy ró żnia li się wiel kim za an ga żo wa niem,
sa mo dziel no ścią, fa cho wą wie dzą i przede wszyst kim ko niecz ną
lo jal no ścią.

I do kład nie w tym sen sie jej se kre tarz Le opold Bay er raz na za wsze
po pra wił trud ne po ło że nie słu żby na dwo rze ce sar skim. Elżbie ta mo gła
więc roz po cząć swój pierw szy po byt w Ischl w cha rak te rze ce sa rzo wej.



P

D O  R A  S TA  N I E
Pro szę Was naj usil niej o wy ro zu mia łe oce nia nie Sisi[1]

 

ierw sze ty go dnie ci ąży Elżbie ta spędzi ła w Ischl[2]. Tu taj,
w spo koj nym ku ror cie, ce sar ska ro dzi na od nie daw na mia ła let nią

re zy den cję: daw ną wil lę Ma sta lier. Po za ręczy nach syna Zo fia od ku pi ła
nie wiel ki, ale wy twor ny obiekt od wła ści cie la, le ka rza Edu ar da
Ma sta lie ra, i z bie giem cza su na ka za ła roz bu do wa nie go do roz mia rów
praw dzi wej ce sar skiej wil li: kom pak to wy bie der me ie row ski bu dy nek
zy skał dwa skrzy dła bocz ne, wo bec cze go jego za rys, na wi ązu jąc do
imie nia jej sy no wej, przed sta wiał li te rę „E”; wznie sio no rów nież nowe
za bu do wa nia sta jen ne. Po nad to w ko lej nych la tach Zo fia na by wa ła
te re ny wo kół wil li i utwo rzy ła tam wspa nia ły park[3].

Na po cząt ku sierp nia 1854 roku, by od wie dzić cór kę w ce sar skiej
wil li, do Ischl wy ru szy ła ta kże Lu dwi ka – tym ra zem z ro dze ństwem
Elżbie ty: Ma tyl dą, Ma rią i Ka ro lem Teo do rem. Rów nież sio stra
Lu dwi ki, Eli za, i oczy wi ście Zo fia przy by ły do Salz kam mer gut. A tuż
przed swo imi uro dzi na mi 18 sierp nia do ta rł rów nież z Wied nia
Fran ci szek Jó zef. Jak zwy kle let ni séjo ur spędza no en fa mil le[4].

W Ischl oto cze nie Elżbie ty po raz pierw szy od ślu bu po zna ło ją nie
jako za mkni ętą w so bie i mil czącą. Na wet w to wa rzy stwie te ścio wej
pre zen to wa ła lek ko ść du cha, ja kiej do tych czas nie zna li. Elżbie ta była,
jak pi sa ła Zo fia, „taka po god na, że na praw dę często ser decz nie się
śmia ła, cza sa mi, kie dy ja czy cio cia Eli za opo wia da ły śmy jej coś
za baw ne go [sic!]”[5]. Po wo dem zmia ny na stro ju Elżbie ty była obec no ść
Lu dwi ki. W po przed nich ty go dniach nie ustan nie pro si ła mat kę
o od wie dzi ny, ale Lu dwi ka spe łni ła tę pro śbę do pie ro po za jściu cór ki
w ci ążę i otrzy ma niu rów nie wy ra źne go za pro sze nia od Fran cisz ka
Jó ze fa: „Ta oko licz no ść [ci ąża] po ru szy ła mnie, by przy jąć pil ne



za pro sze nie Sisi, któ re ce sarz naj mi lej po pie rał” – in for mo wa ła Lu dwi ka
ma łżon ka o pla nach wy jaz do wych[6]. To, że do Ischl po je cha ło też
ro dze ństwo Elżbie ty – poza naj młod szą dwój ką – wy ni ka ło rów nież z jej
upo ru: „My śla łam jesz cze mniej o tym” – kon ty nu owa ła Lu dwi ka – „by
za brać Ma rię i Ma tyl dę, ale w swo ich li stach Sisi wy ra ża ła taką żywą
tęsk no tę, nie tyl ko za He le ną i Ka ro lem, ale rów nież za dwie ma
młod szy mi sio stra mi i rów nież ce sarz na pi sał, że chcia łby ura do wać
Sisi”[7].

Lu dwi ka się wsty dzi ła. Jesz cze mie si ąc wcze śniej pi sa ła do sio stry
Ma rii: „Za pro si ła mnie Zo fia i do bry ce sarz. Ale nie wiem, czy
w nie któ rych aspek tach by ło by to roz sąd ne [...]. Czy to by ło by do bre dla
Sisi, gdy by tak ry chło znów się z nami zo ba czy ła? [...] Dla te go nie
pod jęłam jesz cze de cy zji, cho ciaż tak bar dzo za nią tęsk nię!!!”[8].
Lu dwi ka chcia ła, aby Elżbie ta naj pierw przy zwy cza iła się do dwo ru
wie de ńskie go, i mar twi ła się, że zbyt ry chłe spo tka nie mo gło by na si lić
wy ra ża ną w li stach bo le sną tęsk no tę za do mem. Naj praw do po dob niej
nie chcia ła rów nież sta wać na dro dze swo jej sio strze Zo fii w jej
sta ra niach o zbli że nie się do Elżbie ty.

Szes na sto let nia ce sa rzo wa była w ka żdym ra zie prze szczęśli wa dzi ęki
mo żli wo ści po now ne go spo tka nia z ro dzi ną na let ni sku i w zwi ąz ku
z tym to pierw sze spo tka nie po ślu bie było bar dzo ser decz ne. Lu dwi ka
od razu za uwa ży ła rzu ca jące się w oczy zmia ny w cie le cór ki, któ ra
pod czas ślu bu wy gląda ła wci ąż bar dziej jak dziew czyn ka niż jak
ko bie ta. Po pra wie trzech mie si ącach roz łąki ar cy ksi ężna stwier dzi ła:
„Za sta łam Sisi wi ęk szą i sil niej szą, cho ciaż jej stan nie jest jesz cze zbyt
wi docz ny”[9]. Ro dzin ne spo tka nie mąci ły je dy nie ty po we do le gli wo ści
zwi ąza ne z ci ążą. Elżbie ta była zmęczo na, czu ła się sła bo i wci ąż ro bi ło
jej się nie do brze[10]. Już przed wy jaz dem do Ischl z po wo du tych
do le gli wo ści często kła dła się do łó żka. Raz mu sia ła prze rwać
uczest nic two w mszy, po nie waż nie była w sta nie kon tro lo wać mdło ści.
Fran ci szek Jó zef na pi sał wów czas do mat ki: „Mu sia ła wy jść z ko ścio ła
i po tem kil ka razy wy mio to wa ła”[11]. Po mi mo że ce sarz bar dzo



wspó łczuł żo nie, cały czas oczy wi ście miał na uwa dze przy czy nę tego
sta nu: po ten cjal ne go na stęp cę tro nu, któ ry w niej wzra stał. Dla te go już
na stęp ne go dnia oba wiał się, gdy Elżbie ta zno wu dużo le piej się
po czu ła, że może „wszyst kie na dzie je na nic”[12]. Jak wa żny był
przy szły dzie dzic dla Habs bur gów, uwi dacz nia się rów nież w tym, że
cała ro dzi na Fran cisz ka Jó ze fa uwa żnie ob ser wo wa ła i oma wia ła
prze bieg ci ąży Elżbie ty. Na wet po mi ędzy jego młod szy mi bra ćmi był to
te mat roz mów – jak wy ni ka z na stępu jące go frag men tu z li stu
dwu dzie sto let nie go ar cy ksi ęcia Ka ro la Lu dwi ka: „Te raz prze cho dzi
trud ny okres oszczędza nia się, a to będzie dla ce sa rzo wej trud ne, bo
rów nież i w tym, jak i w in nych spra wach wy ka zu je po do bie ństwo do
swo je go pana ma łżon ka [sic!], a mia no wi cie przy kła da nie wiel ką wagę
do swo je go cen ne go zdro wia; mimo to li czę na ce sa rza, że, jak już
za uwa ży łem, boi się o nią”[13].

Po mi mo tych do le gli wo ści Elżbie ta, jak już wspo mnia no, bar dzo
cie szy ła się obec no ścią mat ki i ro dze ństwa. Spędza jące mu czas w Ischl
to wa rzy stwu dni mi ja ły po dob nie jak w po przed nim roku: spo ty ka no się
przy śnia da niu i na her ba cie, wy ru sza no na spa ce ry, ce sarz cho dził
z pa na mi po lo wać na ko zi ce, wie czo ry rów nież spędza no ra zem.
Elżbie ta, pra wie jak wcze śniej, ka żde go dnia spo ty ka ła się
z ro dze ństwem, na wet je śli ci ąża wy ma ga ła po świ ęceń: „Wie czo ry były
bar dzo krót kie, bo szyb ko ro bi ła się śpi ąca” – pi sa ła Lu dwi ka[14].
W od po wied ni spo sób świ ęto wa no rów nież rocz ni cę wiel kie go
wy da rze nia z po przed nie go lata, czy li za ręczyn: 18 sierp nia, do kład nie
o tej sa mej go dzi nie, o któ rej Elżbie ta do wie dzia ła się o oświad czy nach
Fran cisz ka Jó ze fa i je przy jęła, przed całą zgro ma dzo ną ro dzi ną wręczył
on jej „wspa nia łą bran so let kę z wiel kim sza fi rem”[15].

Nie któ re sce ny z tego po by tu przy po mi na ły mat ce Fran cisz ka Jó ze fa
rów nież o tym, jak po strze ga ła Elżbie tę jako mło dą dziew czyn kę wśród
jej ro dzi ny, z któ rej zo sta ła tak rap tow nie wy rwa na: „W pi ęk nym
ogro dzie w Sankt Wol fgang, gdzie Sisi, jak zwy kle ra do sna i dzie cin na,
po god nie sie dzia ła na pniu drze wa jak na fo te lu, oto czo na ze wszyst kich



stron sio stra mi i bra cisz kiem, zaj mu jąc się orze cha mi la sko wy mi,
owo ca mi i kwia ta mi”[16]. Ten roz dźwi ęk – po mi ędzy dziew czyn ką, któ ra
była naj szczęśliw sza, plo tąc z sio stra mi wian ki i je dząc orze chy, a jej
nową rolą – od razu kłuł w oczy. Cała jej ro dzi na – za rów no ba war ska,
jak i ta w Wied niu – mia ła świa do mo ść, że Elżbie ta nie może ni cze go
po cząć z bla skiem swo jej obec nej po zy cji i że ani jej wy so kie
sta no wi sko, ani bo gac two, ani mo żli wo ści nie ro bią na niej wra że nia.
Zgod nie ze swo im ty tu łem chcia ła być ce sa rzo wą Au strii, ale w głębi
du szy wci ąż była tą samą mło dą dziew czy ną, któ rą opi sy wa ła Zo fia.
W tym roz dźwi ęku leży praw do po dob nie rów nież jed na z przy czyn
nie do sta tecz nej zdol no ści Elżbie ty do ad ap ta cji w no wej roli.

Po dob nie jak pod czas po by tu w Ischl po przed nie go roku, rów nież tym
ra zem ton nada wa ła te ścio wa Elżbie ty. Zno wu ona była tą, któ ra
zor ga ni zo wa ła ce sar skie spo tka nie ro dzin ne, a te raz dy ry go wa ła nim
z ty po wą dla sie bie do mi na cją. Zo fia za rządza ła wspól ny mi po si łka mi,
wy ciecz ka mi, noc le ga mi go ści i sama trosz czy ła się o po rządek
sie dze nia przy sto le pod czas wie czor nych po si łków. Dzi ęki sile swej
oso bo wo ści mia ła tak moc ną po zy cję, nie tyl ko w węższym gro nie
ro dzin nym, ale rów nież wśród dal szych krew nych, że obok niej nie mógł
roz wi nąć się nikt, kto by mógł prze jąć jej rolę świet nej or ga ni za tor ki
i go spo dy ni. Gdy Zo fia scho dzi ła ze sce ny, otwie ra ła się pró żnia, któ rej
nikt nie był w sta nie za pe łnić. Wy ra źne sta ło się to, gdy ar cy ksi ężna
przed wcze śnie mu sia ła wy je chać z Ischl, by to wa rzy szyć w Dre źnie
swo jej sio strze Ma rii, któ ra 9 sierp nia stra ci ła męża w wy pad ku.

Wła ści wie w mo men cie wy jaz du Zo fii rów nież Lu dwi ka wraz
z ro dze ństwem Elżbie ty po win na wra cać do Mo na chium. Wy buch
epi de mii cho le ry w ba war skiej sto li cy zmu sił ich jed nak do znacz ne go
przedłu że nia po by tu w Ischl. To, co nie zmier nie uszczęśli wi ło Elżbie tę,
wy trąci ło z rów no wa gi jej mat kę. Mo żna się było spo dzie wać, że
nie obec no ść do mi nu jącej sio stry przy czy ni się ra czej do roz lu źnie nia
at mos fe ry – ca łkiem abs tra hu jąc od tego, że Lu dwi ka mo gła te raz dłu żej
zo stać u swo jej za mężnej cór ki. Sta ło się jed nak zu pe łnie od wrot nie. Po



wy je ździe Zo fii za bra kło ro dzin nej „me na dżer ki”. Lu dwi ka zu pe łnie się
nie nada wa ła do tej roli. Czu ła się nie pew nie – na wet wo bec ni ższej
ran gą świ ty – i bra ko wa ło jej pew no ści sie bie, by po dej mo wać de cy zje,
jak rów nież pew no ści w dzia ła niu, by wy da wać po le ce nia. Pierw szą
oso bą, do któ rej to do ta rło, była ona sama. Pi sa ła do swo jej sio stry
Ma rii: „Chcia ła bym te raz po dwój nie, żeby Zo fia tu taj była; po nie waż to
ona jest du szą wszyst kie go, bez niej nie wia do mo, do kogo się
zwró cić”[17]. Fakt, że ksi ężna nie była na wet w sta nie utrzy mać w ry zach
świ ty i słu żby, po twier dza ko lej ny, nie zwy kle in te re su jący list, któ ry do
nie obec nej Zo fii na pi sał jej naj młod szy syn, Lu dwik Wik tor: „Ko cha na
Mamo, od kąd wy je cha łaś, dzie ją się tu taj okrop ne rze czy ku roz pa czy
papy, mia no wi cie ce sa rzo wa i Len za [Jo seph Le gren zi, pierw szy
ka mer dy ner ce sa rza] ro bią, co chcą. Bied ny papa ska rży mi się co rano
przy śnia da niu, [...] hra bi na Es ter házy i Pau la [hra bi na Bel le gar de, dama
dwo ru ce sa rzo wej] za ła mu ją ręce”[18].

List ten in try gu je z kil ku względów: po pierw sze rzu ca się w oczy, że
dwu na sto let ni ar cy ksi ążę Lu dwik Wik tor uska rża się w jed nym zda niu
na ce sa rzo wą i na ka mer dy ne ra, któ rych za cho wa nie sta wia na tym
sa mym po zio mie. Co do za sa dy na dwo rze za cho wa nia ce sa rzo wej,
ja kie kol wiek by ono było, nie ko men to wa no, abs tra hu jąc od tego, że
w żad nym wy pad ku nie wol no było jej po rów ny wać z ka mer dy ne rem.
Ale o ile Elżbie ta z ra cji ślu bu rze czy wi ście mia ła być ce sa rzo wą –
wci ąż nie cie szy ła się nim bem ta ko wej na dwo rze ani w ce sar skiej
ro dzi nie. Po dru gie z li stu mo żna się do wie dzieć, że świ ta Elżbie ty nie
za cho wy wa ła się wo bec niej lo jal nie. Od dam dwo ru i ka wa le rów
ho no ro wych ce sa rzo wej ocze ki wa no, że zro bią wszyst ko, by ochro nić
swo ją pa nią przed nie zręcz no ścia mi, w ra zie ko niecz no ści rów nież
przy wo łu jąc do po rząd ku oso by w jej oto cze niu – cze go ko ro no wa ne
gło wy ni g dy nie czy ni ły czy też nie mu sia ły czy nić. Za miast tego
wy so ko po sta wio ne damy i pa no wie w Ischl za częli gre mial nie na rze kać
na mło dą ce sa rzo wą. W naj lep szym wy pad ku uska rża no się na brak
dys cy pli ny – za miast się jej do ma gać. Mło dej ce sa rzo wej wci ąż
bra ko wa ło pew nych sie bie, lo jal nych dam dwo ru, och mi strzyń



i och mi strzów, któ rzy by ją chro ni li. List mło de go – i pó źniej zna ne go ze
swo je go na wskroś ci ęte go języ ka – ar cy ksi ęcia ko lej ny raz pod kre śla
sil ną rolę ar cy ksi ężnej Zo fii: aby ce sar skie go spo dar stwo do mo we
mo gło funk cjo no wać bez za kłó ceń, wy ra źnie bra ko wa ło tu taj
oso bo wo ści ta kiej jak ona. Je śli już jej krót ka nie obec no ść pro wa dzi ła do
ta kie go cha osu, że jej urzęd ni cy bie ga li „jak sza le ni” i ani ar cy ksi ążę
Fran ci szek Ka rol, ani nikt inny nie był w sta nie tego opa no wać, to
oka zy wa ło się nie tyl ko, że w tym go spo dar stwie do mo wym
pod sta wo we spra wy dzia ła ły nie tak, jak po win ny, ale rów nież że
wszyst ko to za nad to opie ra ło się na jed nej je dy nej oso bie – Zo fii.

Obec no ść Lu dwi ki jako qu asi-krew nej se nior ki nie mia ła na to miast
żad ne go wpły wu na dys cy pli nę ce sar skie go go spo dar stwa do mo we go.
Ksi ężna Ba wa rii nie była jed ną z bu dzących re spekt dam, przy któ rych
słu żba po tul nia ła, a któ rych świ ta szla chec kie go po cho dze nia słu cha ła.
Jak nie pew ny sie bie styl by cia Lu dwi ki – jej lękli wa ner wo wo ść, gdy
tyl ko przy szło jej się zna le źć w nie zna nym oto cze niu i po śród lu dzi,
któ rych ostra oce na ją prze ra ża ła – mógł wpły nąć na jej cór kę? Bar dziej
pew na sie bie mat ka, któ ra po pro stu wy ko rzy sta ła by nie obec no ść Zo fii,
by prze jąć kie ro wa nie tym nie wiel kim to wa rzy stwem na let ni sku,
mo gła by rów nież na uczyć Elżbie tę, jak po wo li, ale pew nie zdo by wać
dla sie bie te ren w go spo dar stwie do mo wym i na dwo rze. Za miast tego
Elżbie ta ob ser wo wa ła swo ją mat kę za rów no bez rad ną, jak i nie po rad ną,
tęsk nie ma rzącą o swo jej sio strze Zo fii (z po wo du któ rej do mi na cji
cier pia ła ona sama). Lu dwi ka nie mo gła słu żyć za przy kład ani
z pew no ścią sie bie i sub tel nie krok po kro ku roz sze rzać za kre su swo jej
wła dzy w ro dzi nie i na dwo rze. Elżbie ta mu sia ła zna le źć wła sną dro gę
do roz wi ja nia nie za le żno ści, na wet je śli nie by ła by ona zbyt
dy plo ma tycz na.

Po byt w Ischl, a wraz z tym pierw sze spo tka nie z ro dzi ną, do bie gł
ko ńca 20 wrze śnia 1854 roku[19]. Dla ci ężar nej szes na sto lat ki
ko niecz no ść po now ne go roz sta nia z mat ką i ro dze ństwem była trud na.
List Lu dwi ki, któ ry za po wia da to po że gna nie, na ka zu je po dej rze wać,



dla cze go ksi ężna tak bar dzo się wa ha ła z od wie dzi na mi u cór ki. Chcia ła
prze cież po sta wić Elżbie tę w do brym świe tle i pod kre ślić, że przy ca łej
tęsk no cie za swo ją ro dzi ną te raz naj wa żniej szy dla niej jest oczy wi ście
ce sarz. Kil ka dni pó źniej Zo fia prze ka zy wa ła za pew nie nia Lu dwi ki
w li ście do swo je go dru gie go syna, ar cy ksi ęcia Fer dy nan da
Mak sy mi lia na: „[Za po mnia łam] na pi sać do ce sa rza, że jego te ścio wa
po wie dzia ła mi, iż za uwa ży ła z wiel ką ra do ścią, jak lek ko Sisi, po mi mo
swo je go bólu w zwi ąz ku z opusz cze niem mat ki i ro dze ństwa, roz sta ła
się z nimi wszyst ki mi w Eben see, by podążać za swo im uko cha nym
mężem, i że jest jak zwy kle nie sko ńcze nie po god na i za do wo lo na, kie dy
on jest przy niej”[20]. Z tego sa me go li stu wy ni ka rów nież, że Fran ci szek
Jó zef ra czej nie po chwa lał tak dłu gie go spo tka nia żony z ro dzi ną:
„Do bra, bez in te re sow na te ścio wa na pi sa ła do mnie rów nież z pew ną
ra do ścią, że wy ra źnie za uwa ża, iż Fran zi, mimo ca łej swo jej sym pa tii
i uprzej mo ści dla niej i jej dzie ci, był na praw dę szczęśli wy, ma jąc Sisi
zno wu tyl ko dla sie bie i mo gąc ją za brać ze sobą”[21]. Lu dwi ka sta ra ła
się więc nie być zbyt obec na w no wym ży ciu Elżbie ty jako żony
ce sa rza – chcia ła prze cież, aby cór ka jak naj szyb ciej się do nie go
przy zwy cza iła. Elżbie cie to wy co fa nie się mat ki utrud nia ło jed nak
sy tu ację.

Po po że gna niu w Ischl prze nio sła się do pa ła cu Schön brunn, gdzie
ro dzi na ce sar ska re gu lar nie spędza ła je sień i wio snę. Gdy tyl ko tam
do ta rła, wpa dła w me lan cho lij ny na strój: była smut na, nie kie dy po nu ra,
rzad ko się od zy wa ła. Lu dzie wpraw dzie wci ąż byli ocza ro wa ni tą
ślicz ną jak z ob raz ka, de li kat ną, uro czą mło dą ko bie tą, ale za sta na wia li
się też nad le tar giem, w jaki po pa da ła. Choć by wa ły mo men ty, kie dy
pro mie nia ła dzie ci ęcą swo bo dą, to jed nak prze wa żnie wy da wa ła się
zdy stan so wa na, in tro wer tycz na, przy tło czo na oło wia nym smut kiem.

„Mit Sisi” stał rów nież na prze szko dzie bli ższe mu przyj rze niu się
po szcze gól nym fa zom ży cia ce sa rzo wej w od nie sie niu „Elżbie ty i dwo ru
wie de ńskie go”. Po wszech nym wy ja śnie niem sprzecz ne go za cho wa nia
ce sa rzo wej był za wsze brak umie jęt no ści do sto so wa nia się do dwo ru.



Wszyst kie jej dzi wac twa psy chicz ne, jej „na stro je” były więc
roz pa try wa ne i przed sta wia ne tyl ko w aspek cie „ko cha jące go wol no ść
dziec ka na su ro wym dwo rze”. Ale czy całe ży cie ko bie ty mo żna
prze cze sać tym jed nym „dwor skim grze bie niem”? Czy nie na le ża ło by
rów nież się przyj rzeć po szcze gól nym eta pom jej ży cia ze zmie nia jący mi
się wraz z wie kiem wy zwa nia mi? Na wet sama ar cy ksi ężna Zo fia mia ła
nie co bar dziej zró żni co wa ny po gląd na Elżbie tę. In tu icyj nie
po dej rze wa ła, co dzie je się z jej sy no wą, cho ciaż w po ło wie
dzie wi ęt na ste go wie ku wci ąż bra ko wa ło jesz cze na uko wej wie dzy
i ter mi nów, by na zwać spra wę po imie niu.

Stan psy chicz ny Elżbie ty był bo wiem od cza su jej ślu bu te ma tem
roz mów w ro dzi nie, nie tyl ko na dwo rze wie de ńskim, ale ta kże wśród
dal szych krew nych. Jej chwi le wy co fa nia i milk ni ęcie, wa ha nia
na stro jów – tego jej ro dzi na nie mo gła prze oczyć. Zo fia mar twi ła się
tym i dzie li ła swo imi oba wa mi z in ny mi ciot ka mi Elżbie ty. List do
sio stry Elżbie ty z Prus nie tyl ko świad czy o tym, jak bar dzo
przej mo wa ła się ona sta nem du cha sy no wej, lecz ta kże do star cza
roz strzy ga jących wska zó wek co do sta nu jej du cha. Zo fia pi sze: „Sisi
była u mnie, [...] była na praw dę roz mow na! Jej mil cząca po sta wa
i wi docz na obo jęt no ść wy wo ły wa ły we mnie nie po kój, do pó ki Ma ria nie
przy po mnia ła so bie ostat nio, że ona też mia ła fazy mil cze nia i apa tii
w wie ku szes na stu, sie dem na stu lat. [...] bied na Sisi mu sia ła się pod dać
ca łko wi tej [sic!] zmia nie sy tu acji, eg zy sten cji i za cho wa nia w środ ku
swo je go fi zycz ne go i mo ral ne go roz wo ju”[22].

To, o czym mó wi ła Zo fia, to ty po we symp to my doj rze wa nia i sta nów
emo cjo nal nych, przez któ re od za wsze prze cho dzą mło dzi: utra ta
za in te re so wa nia, ten den cja do wy co fy wa nia się, od mo wa ko mu ni ka cji,
po czu cie by cia nie zro zu mia nym. To, cze go ro dzi na Elżbie ty, tak
w Ba wa rii, jak i w Wied niu, nie chcia ła przy jąć do wia do mo ści – a może
nie ro zu mia ła – to fakt, że ce sa rzo wą zo sta ła bar dzo mło da dziew czy na.
Roz wój oso bo wo ści Elżbie ty w chwi li wy jścia za mąż nie był więc
jesz cze za ko ńczo ny. To wa rzy szący doj rze wa niu „we wnętrz ny” pro ces



od ry wa nia się od ro dzi ny, a ra czej od mat ki i ro dze ństwa, roz po czął się
do pie ro wte dy, gdy wraz z za war ciem ma łże ństwa Elżbie ta mu sia ła
opu ścić te bli skie oso by. Po nad to ocze ki wa no od niej, że na tych miast
za an ga żu je się w re la cję z no wy mi bli ski mi oso ba mi: z mat czy nej opie ki
tra fi ła pod opie kę te ścio wej. Do pie ro w dwu dzie stym wie ku po tra fio no
sto sow nie wy tłu ma czyć, dla cze go ta sy tu acja ozna cza ła dla Elżbie ty
ogrom ny stres. Chcąc dzi siaj zro zu mieć jej za cho wa nie, na le ży mieć
przed ocza mi to, kim była w 1854 roku: doj rze wa jącą na sto lat ką,
jed no cze śnie w ci ąży. Zmien ne czy na wet de pre syj ne na stro je nie
za ska ku ją za tem w ob li czu tego po dwój nie wy jąt ko we go sta nu
hor mo nal ne go.

Jak ogrom ne zna cze nie ma mło dy wiek ko bie ty, któ ra wcho dzi do
mniej czy bar dziej ob cej ro dzi ny i musi się w niej za adap to wać,
po ka zu je rów nież po rów na nie Elżbie ty z jej star szą sio strą. He le na
wy szła za mąż do pie ro w wie ku dwu dzie stu dwóch lat za ksi ęcia
Mak sy mi lia na von Thurn und Ta xis. W tym wie ku doj rze wa nie mia ła
daw no za sobą. Ade kwat nie do tego ła two zin te gro wa ła się ze swo ją
nową ro dzi ną i nie wy ka zy wa ła żad nych pro ble mów z prze jęciem roli
pierw szej damy domu Thurn und Ta xis. Tym cza sem jesz cze kil ka lat
wcze śniej w domu ro dzi ciel skim ucho dzi ła za nad zwy czaj trud ną
na sto lat kę – Lu dwi ka jesz cze dzie si ęcio le cia pó źniej wspo mi na ła ten
czas ze zgro zą[23].

Oczy wi ście w bio gra fiach Elżbie ty jed nym z głów nych te ma tów jest
ży cie na dwo rze. Mimo to opo wie ść o ży ciu po sta ci hi sto rycz nej – jak
zresz tą o ży ciu ka żde go czło wie ka – nie może zo stać zre du ko wa na do
jed ne go aspek tu czy też do dzia łań i de cy zji po strze ga nych tyl ko
z jed ne go punk tu wi dze nia. Żeby przed sta wić oso bę na wie lu
płasz czy znach na le ży uwzględ niać za rów no roz wój jej oso bo wo ści, jak
i fazy ży cia, w któ rych się wów czas znaj do wa ła. Szes na sto lat ka ze
skłon no ścią do za my ka nia się w so bie będzie ra czej mniej kwe stio no wać
dwór jako sys tem niż znaj do wać się w ade kwat nych do po zio mu
roz wo ju bu rzach na stro ju.



Wraz z za jściem Elżbie ty w ci ążę na si li ły się rów nież pró by
opie ku ńcze Zo fii. W ko ńcu te raz nie cho dzi ło już tyl ko o mło dą ko bie tę,
któ rą na le ża ło wspo móc w sta wia niu pierw szych kro ków jako
ce sa rzo wej, ale rów nież o ży cie po ten cjal ne go na stęp cy tro nu, któ ry rósł
w jej brzu chu. I tak od tej pory Elżbie ta otrzy my wa ła jesz cze wi ęcej
wy po wia da nych w do brej wie rze po rad, in spi ra cji i wspar cia, o któ re nie
pro si ła – co po strze ga ła jako ku ra te lę. Po nad to gdy tyl ko jej ci ąża sta ła
się wi docz na, mu sia ła częściej po ka zy wać się pu blicz nie. Jesz cze wie le
lat pó źniej mia ła się z tego po wo du uska rżać: „Le d wie przy szła, ci ągnęła
mnie na dół do ogro du i wy ja śnia ła, że to mój obo wi ązek po ka zy wać
brzuch, żeby na ród wi dział, że rze czy wi ście je stem w ci ąży. To było
strasz ne. Praw dzi wym do bro dziej stwem było dla mnie, gdy zo sta wa łam
sama i mo głam pła kać”[24]. Zo fia na to miast my śla ła o tym w szer szej
per spek ty wie: fakt ocze ki wa nia dziec ka przez ce sa rzo wą Au strii
ozna czał, że przy szło ść dy na stii była za bez pie czo na. Ko mu ni ko wa nia tej
ra do snej wia do mo ści – czy też po zy tyw ne go PR-u, jak by śmy to dzi siaj
na zwa li – ni g dy nie było dość. Elżbie ta na to miast czu ła się za wsty dzo na,
gdy z ra cji ci ąży tak so wa no ją wzro kiem. Ina czej niż inne kró lew skie
i ce sar skie ma łżon ki nie czu ła naj mniej szej sa tys fak cji, po ka zu jąc
ca łe mu świa tu, że spe łnia swój naj wa żniej szy obo wi ązek i w ten spo sób
idzie o krok da lej swo ją dro gą w kie run ku zo sta nia ma triar chi nią. Ta
myśl była dla szes na sto lat ki jesz cze da le ka. W ob li czu jej sta nu
psy chicz ne go mo żna so bie rów nież wy obra zić, że za mar twia jąca się
o Elżbie tę Zo fia swo im ci ągłym do ma ga niem się od ci ężar nej, by ta
opusz cza ła swo je apar ta men ty i po ka zy wa ła się oto cze niu, chcia ła też
za po biec jej ca łko wi te mu za mkni ęciu się w so bie.

Fi zycz nie na to miast po trze cim mie si ącu ci ąży Elżbie ta po czu ła się
le piej. Na dwo rze pod jęto ty po we środ ki, by uła twić jej czas
w ocze ki wa niu na roz wi ąza nie: z ma ga zy nu za rządu zam ków
przy nie sio no spe cjal nie przy go to wa ne dla przy szłych ma tek domu
Habs bur gów le żan ki i fo te le i usta wio no je w apar ta men tach Elżbie ty
w Schön brunn i w Ho fbur gu. Ce sa rzo wa jak zwy kle spędza ła dni
w naj bli ższym kręgu ce sar skiej ro dzi ny i świ ty przy wspól nych



ko la cjach, po po łu dnio wych her bat kach i na spa ce rach. Me dycz ną opie kę
nad ci ężar ną prze jął ce sar ski le karz na dwor ny dok tor Jo hann von
Se ebur ger. Jako dru gi le karz włączo ny zo stał na dwor ny le karz ro dzin ny
Elżbie ty dok tor He in rich von Fi scher. Elżbie ta zna ła go od wcze sne go
dzie ci ństwa; rów nież ar cy ksi ężna Zo fia mia ła do nie go „wie le za ufa nia”.
Po le ci ła dok to ro wi Fi sche ro wi przy być do Wied nia pod ko niec li sto pa da
1854 roku, by zba dać będącą wów czas w wy so kiej ci ąży ce sa rzo wą.
„[Był] za chwy co ny kwit nącym wy glądem Sisi i uznał jej ogól ny stan za
bar dzo za do wa la jący. On i Se ebur ger po wie dzie li, że pod ko niec lu te go,
naj da lej w pierw szych dniach mar ca na stąpi ten wiel ki mo ment”[25].

Wiel ki mo ment na stąpił 5 mar ca 1855 roku. O go dzi nie siód mej rano
Fran ci szek Jó zef po le cił za wia do mić swo ją mat kę. Kwa drans przed
ósmą pierw sza och mi strzy ni dwo ru Elżbie ty, hra bi na Es ter házy,
po in for mo wa ła naj wy ższy urząd och mi strzow ski, „że u jej wy so ko ści
ce sa rzo wej po ja wi ły się bóle po ro do we”[26]. Wraz z tym ko mu ni ka tem
po czątek po ro du pierw sze go dziec ka ce sa rza Fran cisz ka Jó ze fa
i ce sa rzo wej Elżbie ty stał się ofi cjal nym ak tem: w ho fbur skiej ka pli cy
mu sia ły roz po cząć się go dzi ny mo dli twy o szczęśli we roz wi ąza nie.
Za rząd zam ków po in for mo wał miesz ka ńców Ho fbur ga, a ci
na prze mien nie uda wa li się mo dlić do ka pli cy. W cza sie tych go dzin
mo dli twy obec ni byli gwar dzi ści i słu żba sa lo no wa. Dla tych spo śród
mężczyzn, któ rzy po zmia nie war ty w środ ku nocy mu sie li by wra cać do
swych zbyt od da lo nych miesz kań, przy go to wa no w bocz nych
bu dyn kach po ko je z łó żka mi po lo wy mi: je śli po ród mia łby się
prze ci ągnąć do na stęp ne go po ran ka, na le ża ło za dbać o to, aby nic nie
prze rwa ło mo dlitw za ce sa rzo wą i na stęp cę tro nu[27]. Ale o szczęśli we
za ko ńcze nie po ro du mo dlo no się nie tyl ko w ka pli cy w Ho fbur gu. Gdy
tyl ko ka pe lan Ho fbur ga do wie dział się o bó lach Elżbie ty, prze słał
ko mu ni kat ksi ęciu ar cy bi sku po wi Wied nia Jo se pho wi von Rau sche ro wi,
a ra czej jego za stęp cy – po nie waż ar cy bi skup prze by wał aku rat
w Rzy mie – któ ry na tych miast ro ze słał po sła ńców do wszyst kich
ko ścio łów w Wied niu i na jego przed mie ściach z po le ce niem, aby



rów nież tam roz po częto mo dli twę za ce sa rzo wą i jej nie na ro dzo ne
dziec ko[28].

Tym cza sem w apar ta men cie Elżbie ty przy go to wy wa no się do
roz wi ąza nia. Wraz z po ja wie niem się bó lów po ro do wych „na sku tek
wy ra źne go roz ka zu jego wy so ko ści” sprzed po miesz czeń od pra wio no
straż i odźwier nych. Je śli już na ro dzi ny mu sia ły być tak ofi cjal nym
ak tem, to przy naj mniej w po bli żu ro dzącej nie po win no być żad nych
nie po żąda nych świad ków, któ rzy sły sze li by jej bo le sne okrzy ki[29].
Elżbie ta nie po win na się rów nież czuć za wsty dzo na obec no ścią ob cych
pod drzwia mi jej apar ta men tu. Stra ży na Or lich Scho dach – łącz ni ku
po mi ędzy pa ła cem Ama lii a skrzy dłem Le opol da – po le co no, by ni ko go
nie prze pusz czać. Rów nież do jaz dy do Ho fbur ga zo sta ły za mkni ęte dla
wszel kich bry czek poza tymi na le żący mi do ro dzi ny ce sar skiej.
A wo źni com nie licz nych po jaz dów będących wła sno ścią ar cy ksi ążąt
i ar cy ksi ężnych straż Ho fbur ga na ka za ła zwol nić ko nie, by za po biec
„ude rza niu wo zów [...] o ko cie łby”[30]. W tych trud nych go dzi nach
Elżbie cie nie po wi nien prze szka dzać ani tętent ko pyt, ani ża den inny
ha łas.

W jej apar ta men cie wkrót ce zja wi li się lu dzie, któ rzy mo gli
z ko rzy ścią to wa rzy szyć jej pod czas po ro du czy też go nad zo ro wać:
po ło żna (któ rej na zwi sko nie zo sta ło ujęte w ak tach dwor skich) oraz
po zo sta jąca na słu żbie gar de ro bia na Ka ro li ne Pi lat, ar cy ksi ężna Zo fia
i przy szły oj ciec, Fran ci szek Jó zef. Le karz nie był obec ny przy po ro dzie,
po nie waż na ro dzi ny były wów czas spra wą ko bie cą. Do pó ki nie
wy stępo wa ły żad ne kom pli ka cje, do ło żni cy ce sa rzo wej nie po wi nien
wkra czać ża den mężczy zna. Oczy wi ście ce sar scy le ka rze na dwor ni byli
w go to wo ści na wy pa dek pro ble mów. Bra ko wa ło tyl ko mat ki Elżbie ty –
któ ra zgod nie ze zwy cza jem po win na być obec na przy na ro dzi nach
pierw sze go wnu ka. Nie do ta rła jed nak na ter min po ro du, a damy dwo ru
plot ko wa ły na ten te mat. „Mat ka ce sa rzo wej prze by wa w swo jej
wiej skiej re zy den cji, co wszyst kich bar dzo zdu mie wa. Ka żda rzecz ma
swo ją przy czy nę, to oczy wi ste” – do ci na ła jed na z nich[31]. Lu dwi ka



sama uwa ża ła jesz cze na trzy ty go dnie po po ro dzie za sto sow ne
uspra wie dli wie nie swo jej nie obec no ści. Do jed nej z krew nych na pi sa ła,
że nie chcia ła zo sta wiać zi mo wą porą roku swo ich młod szych dzie ci. Ze
względu jed nak na ich wiek – mia ły sze ść i osiem lat, a więc już daw no
nie były ma lusz ka mi – wy ja śnie nie Lu dwi ki brzmia ło nie do ko ńca
wia ry god nie, tym bar dziej że już po przed nie go roku, ja dąc do Ischl,
po zo sta wi ła tę dwój kę pod opie ką gu wer nan tek i na uczy cie li
w Ba wa rii[32]. Na le ży wy jść z za ło że nia, że do re zy gna cji
z to wa rzy sze nia Elżbie cie zno wu skło ni ło Lu dwi kę jej wy prze dza jące
wszyst ko po słu sze ństwo. Jak mo gła od czuć la tem w Ischl, ce sarz przy
ca łej swo jej ry cer sko ści wo bec niej nie ży czył so bie, aby jego żona
po zo sta wa ła w bli skim kon tak cie ze swo ją ro dzi ną. Po nie waż jej sio stra
Zo fia do tej pory rów nież nie zbu do wa ła z Elżbie tą opar tej na za ufa niu
re la cji, Lu dwi ka oba wia ła się za pew ne, że jej obec no ść w Wied niu
mo gła by do pro wa dzić do ro dzin nych kom pli ka cji. Tak więc mło da
ce sa rzo wa mu sia ła spro wa dzić swo je pierw sze dziec ko na świat bez
po mo cy Lu dwi ki.

Obec ni przy na ro dzi nach byli na to miast, jak wspo mnia no, ce sarz
i jego mat ka. Przez pierw sze go dzi ny Zo fia sie dzia ła jesz cze z ro bót ka mi
ręcz ny mi przed sy pial nią Elżbie ty, pod czas gdy jej syn kur so wał
po mi ędzy nią a żoną. O go dzi nie je de na stej przed po łud niem bóle
Elżbie ty przy bra ły na sile, a Zo fia uda ła się do jej sy pial ni i usia dła przy
łó żku sy no wej. Jak na pierw szy po ród, nie trwał on dłu go. Już kwa drans
po pi ęt na stej dziec ko było na świe cie: „Dzie wi ęć go dzin [od wy stąpie nia
pierw szych bó lów] na sza mała ko cha na Mysz ka przy szła na świat,
krzy cząc ni czym sze ścio ty go dnio we nie mow lę. Bło go ść mło dych
ro dzi ców była nie wy po wie dzia na” – re la cjo no wa ła Zo fia ba war skim
krew nym[33]. Ar cy ksi ężna pod trzy my wa ła gło wę Elżbie ty w fi na ło wej
fa zie po ro du – nikt nie py tał, czy ta w ogó le ży czy ła so bie tak in tym nej
bli sko ści te ścio wej. Do pie ro przy czwar tym i ostat nim dziec ku Elżbie ta
mo gła wy brać, kto będzie to wa rzy szył jej przy po ro dzie – a kto nie.
No wo ro dek oka zał się sil ną i zdro wą dziew czyn ką, dla któ rej już
wcze śniej wy bra no imię Zo fia. Mimo ca łej ra do ści z ma łej



ar cy ksi ężnicz ki za pa no wa ło roz cza ro wa nie, że dziec ko nie oka za ło się
chłop cem – Elżbie ta od czu wa ła je bar dziej niż ce sarz, w ko ńcu to na nią
wy wie ra no pre sję wy da nia na świat wy cze ki wa ne go na stęp cy tro nu.

Miesz ka ńcom Wied nia na ro dzi ny ce sar skiej cór ki oznaj mio no
od da niem dwu dzie stu je den ka no nad, po czym mo dli twy w ko ścio łach
usta ły[34]. (Ce sarz wraz z dwor ski mi urzęd ni ka mi wcze śniej prze my śle li,
czy na ro dzi ny na le ża ło by ob wie ścić na tych mia sto wy mi ka no na da mi
ta kże, gdy by dziec ko przy szło na świat w go dzi nach noc nych.
Osta tecz nie zde cy do wa no w ta kim wy pad ku po zwo lić wie de ńczy kom
i miesz ka ńcom przed mie ść na spo koj ny sen i z wy strza ła mi po cze kać do
po ran ka)[35]. Sal wy były rów nież sy gna łem do przy go to wań dla
dy gni ta rzy mia sta Wied nia: bur mistrz oraz człon ko wie rady gmi ny
i ma gi stra tu mie li te raz trzy go dzi ny na to, aby się wy szy ko wać,
przy wdzie wa jąc naj lep sze ubra nia, ude ko ro wać i w asy ście ma łżo nek
udać do ka te dry Świ ęte go Szcze pa na, gdzie w po dzi ęce za na ro dzi ny
ce sar skie go dziec ka za in to no wa no uro czy ste Te Deum. Rów nież ci
urzęd ni cy dwor scy i słu żba, któ rzy w tych go dzi nach nie byli w pra cy,
mie li po ja wić się w ga lo wych uni for mach na dzi ęk czyn nej mszy
świ ętej[36]. W za rządzie zam ków „przy go to wa no stół wraz z kil ko ma
[sic!] przy bo ra mi do pi sa nia i pa pie rem”, aby wie de ńczy cy mo gli
zo sta wić gra tu la cje.

Tym cza sem ce sar scy krew ni po spie szy li do apar ta men tu Elżbie ty, by
po gra tu lo wać świe żo upie czo nym ro dzi com. Ce sarz przy jął gra tu la cje,
a chwi lę pó źniej krew ni zo sta li przez nie go „skło nie ni do wy jścia”[37].
On sam zresz tą też za ja kiś czas opu ścił apar ta ment ma łżon ki: Elżbie ta
po win na wy po cząć po tru dach po ro du.

Na stęp ne go dnia od był się chrzest ma łej Zo fii. Elżbie ta była zbyt
wy czer pa na, by wzi ąć w nim udział, ale rów nież nie ocze ki wa no tego od
niej – ko bie ty domu ce sar skie go z tego po wo du nie uczest ni czy ły
w chrztach swych dzie ci. Wa żne było jed nak, aby ma le ństwo zo sta ło
ochrzczo ne mo żli wie jak naj szyb ciej. Na ka to lic kim dwo rze
wie de ńskim – i w ob li czu tego, że wów czas w mie ście re zy den cjal nym



śmier tel no ść nie mow ląt wci ąż wy no si ła oko ło trzy dzie stu pro cent –
oba wia no się, że tyl ko co na ro dzo ne dziec ko ry chło stra ci ży cie, nie
zo staw szy pod da ne sa kra men to wi chrztu[38].

Dla te go 6 mar ca 1855 roku, a za tem na wet mniej niż dobę po
na ro dzi nach ma łej Zo fii, świ ęto wa no jej chrzest w uro czy stym ak cie,
któ ry od sło nił cały blask dwo ru ce sar skie go: jak pre cy zyj nie za zna czo no
w pro to ko łach ce re mo nii, Zo fia zo sta ła uło żo na na „bo ga tej
po dusz ce”[39]. Te „bo ga te po dusz ki”, a więc po du szecz ka i be cik do
chrztu, na któ rych uło żo no dziec ko, na le ża ły do zna nej
„wy praw ki chrzciel nej” Ma rii Te re sy, prze cho wy wa nej w ce sar skim
skarb cu. Był to – zgod nie z prze ka zem – ze staw do chrztu sa mo dziel nie
wy ko na ny przez Ma rię Te re sę, w skład któ re go wcho dzi ły na stępu jące
ele men ty: ha fto wa ny zło tem i per ła mi be cik ze srebr ne go ma te ria łu, na
któ rym nie sio no dziec ko do chrztu; po dob nie ha fto wa na ko łder ka, któ rą
roz kła da no na bocz nym sto li ku obok ołta rza; mniej sza ko łder ka, któ rą
dwaj szam be la ni roz po ście ra li pod czas uro czy stej pro ce sji do
ho fbur skiej ka pli cy nad dziec kiem ni czym bal da chim; zło to ha fto wa na
su kie necz ka, w któ rą ubie ra no dziec ko na chwi lę przed do ko na niem
sa kra men tu. Ze staw chrzciel ny Ma rii Te re sy uzu pe łnia ła jesz cze
ha fto wa na per ła mi su kie necz ka z kap tur kiem. Dla ma łej Zo fii zro bio no
jed nak wy jątek: „na wy ra źne ży cze nie ce sa rzo wej” dziew czyn ka za miast
su kie necz ki Ma rii Te re sy mia ła inną – przy sła ną z Mo na chium[40].

Prze bieg ce re mo nii chrztu był do kład nie opi sa ny i nie zmien ny od
stu le ci: aja, czy li zwierzch nicz ka dzie ci ęcej słu żby, prze ka za ła dziec ko
w be ci ku pierw sze mu och mi strzo wi dwo ru – ksi ęciu Fran zo wi
Liech ten ste ino wi. Dwaj ko lej ni ksi ążęta, Jo seph Die trich ste in
i Fer di nand Traut t mans dorff, usta wi li się z le wej i z pra wej stro ny
och mi strza i ka żdy z nich chwy cił za róg po dusz ki. I tak tych trzech
ksi ążąt kro czy ło z małą Zo fią – w to wa rzy stwie naj wy ższych
urzęd ni ków dwor skich, taj nych rad ców, szam be la nów i stol ni ków,
fu rie rów kom na to wych i dwor skich, pa ziów, do wód ców gwar dii,
ro dzi ny ce sar skiej z ce sa rzem na cze le i dam ską częścią dwo ru –



w uro czy stym or sza ku – czy też, le piej mó wi ąc, w cor tège, po nie waż na
dwo rze okre śla no pro ce sję tym wła śnie fran cu skim sło wem, o ile brał
w niej udział ce sarz czy ce sa rzo wa – przez re pre zen ta cyj ne
po miesz cze nia Ho fbur ga w kie run ku zam ko wej ka pli cy[41].

Wszy scy od po wie dzial ni urzęd ni cy naj wy ższe go urzędu
och mi strzow skie go ła ma li so bie gło wy, jak pod sta rza ły głów ny
och mistrz, nie mal żon glu jąc no wo rod kiem w be ci ku, prze ma sze ru je
w ce re mo nial nym ak cie przez po miesz cze nia re pre zen ta cyj ne, nie
upusz cza jąc ma le ństwa na podło gę. Było nie do wy obra że nia, aby
ce sar skie dziec ko w wy ni ku nie uwa gi oso by je nio sącej lub na głe go
za trzy ma nia or sza ku wy pa dło z be ci ka! Aby do tego nie do szło, zdol ny
ka mer dy ner zmaj stro wał spe cjal ny „ze staw za bez pie cza jący”: kar ton
wiel ko ści be ci ka owi nął srebr nym ma te ria łem – tak, aby nie było spod
nie go wi dać zwy kłej tek tu ry – umie ścił w środ ku be cik i przy mo co wał
doń sze ro ką ta śmę, któ ra na stęp nie zo sta ła owi ni ęta wo kół kar ku
och mi strza: dzi ęki ta kie mu za bez pie cze niu nió sł on be cik wraz
z nie mow lęciem ni czym skrzyn kę z to wa ra mi, jaką no szą akwi zy to rzy,
ma jąc wol ne dło nie, któ ry mi do dat ko wo mógł ase ku ro wać
ma le ństwo[42].

Jako że pod czas ce re mo nii mu siał je kil ka razy wy jąć i po now nie
wło żyć, po trze bo wał rów nież po mo cy pod czas na kła da nia
i zdej mo wa nia swo je go pro wi zo rycz ne go no si dła. Nie mo żna było
do pu ścić do tego, by po wa żna ce re mo nia zo sta ła za kłó co na przez to, że
Liech ten ste in przed ca łym dwor skim to wa rzy stwem mio ta łby się
z kar to nem, w któ rym le ża ło dziec ko. Usta lo no za tem, że twór czy
ka mer dy ner kon struk tor po zo sta nie przez cały czas w cha rak te rze
wspar cia w po bli żu sze śćdzie si ęciocz te ro let nie go ksi ęcia. Ta nie zwy kle
po my sło wa ara nża cja chrztu ma łej Zo fii oka za ła się jak naj bar dziej
war ta wpi su do ksi ąg ce re mo nii dwor skich[43].

Ce sar skie dziec ko do ta rło do brze za bez pie czo ne do uro czy ście
ude ko ro wa nej ka pli cy, do któ rej na cze ść ma łej cór ki pary ce sar skiej
spro wa dzo no naj pi ęk niej sze kwia ty ze szklar ni w Schön brunn. Pod czas



chrztu świ ęte go dziec ko otrzy ma ło imio na Zo fia Fry de ry ka Do ro ta
Ma ria Jó ze fa, a jej chrzest ną zo sta ła ar cy ksi ężna Zo fia[44].

Zo fia zo sta ła ochrzczo na, jak to było przy jęte w domu Habs bur gów,
wodą świ ęco ną z rze ki Jor dan. Do prze pro wa dze nia aktu chrztu
spro wa dzo no zło te na czy nia chrzciel ne Habs bur gów ze skarb ca.

Dla Elżbie ty roz po czął się na to miast po łóg. O ile wów czas ko bie ta
mia ła taką mo żli wo ść, po po ro dzie wy co fy wa ła się na sze ść do ośmiu
ty go dni do swo jej kom na ty, by wy po cząć po jego tru dach i w spo ko ju
od cze kać zmia ny fi zycz ne i hor mo nal ne – jak wte dy mó wio no,
„emo cjo nal ne”. Po jęcie jej „po ło gu” trak to wa no wów czas na wskroś
do słow nie: jak wszyst kie inne ko bie ty jej sta nu, Elżbie ta rze czy wi ście
przez przy naj mniej dwa ty go dnie le ża ła w łó żku. Ten okres le że nia
i od po czyn ku mło da mat ka mo gła prze rwać je dy nie w celu spo ży cia
po si łku przy sto li ku – oczy wi ście w sy pial ni – i do ko na nia
naj po trzeb niej szych czyn no ści to a le to wych. Po ło żni ca mo gła wpraw dzie
przyj mo wać go ści – prze wa żnie krew ne i przy ja ció łki domu, z rzad ka
naj bli ższych krew nych płci męskiej – ale rów nież pod czas tych wi zyt
po zo sta wa ła w łó żku. Jak po wa żnie trak to wa no wów czas to ca łko wi te
za mkni ęcie w sy pial ni, po ka zu je fakt, że w ci ągu pierw sze go pó łto ra
ty go dnia po po ro dzie Elżbie ta na wet nie zo sta ła ucze sa na. Ar cy ksi ężna
Zo fia pi sa ła już pó źniej, po dru gim po ro dzie sy no wej, do bra ta ce sa rza:
„Po zwa la so bie wła śnie roz cze sać i upo rząd ko wać swo je gęste wło sy, to
dłu ga pra ca, po raz pierw szy od dzie wi ęciu dni. Pó źniej po raz pierw szy
wsta nie, jest bar dzo bla da, ale bar dzo do brze się czu je, dzi ęki Bogu”[45].

Mała Zo fia, jak przy sta ło na cór kę ce sa rza, otrzy ma ła wła sny
per so nel – czy li, no wo cze śnie for mu łu jąc, wła sny team, któ ry był
od po wie dzial ny wy łącz nie za jej do bro stan. W ce sar skim go spo dar stwie
do mo wym kon ty nu owa no przy tym to, co do tych czas było przy jęte:
oczy wi ście to ar cy ksi ężna Zo fia wy bra ła naj bli ższe oto cze nie no we go
człon ka ro dzi ny – de cy du jąc tym sa mym o wy cho wa niu dziec ka. Ża den
z człon ków dy na stii nie wy cho wy wał bo wiem oso bi ście swo ich dzie ci;
dys po no wa no prze cież per so ne lem, któ ry był od po wie dzial ny za ich



po trze by ta kie jak hi gie na i odży wia nie oraz przej mo wał wy cho wa nie
zgod nie z do kład nie sfor mu ło wa ny mi wy tycz ny mi. Pó źniej ro dzi ce
z roz my słem wy bie ra li od po wied nich na uczy cie li i w ten spo sób mie li
pew no ść, że dziec ku zo sta ną prze ka za ne istot ne z ich punk tu wi dze nia
tre ści.

Jako zwierzch nicz kę ce sar skie go per so ne lu dzie ci ęce go Zo fia
za trud ni ła ba ro no wą Ka ro li ne von We lden. Li cząca so bie czter dzie ści
pięć lat wdo wa po zbroj mi strzu po lnym ba ro nie Lu dwi gu von
We lde nie – nie gdyś głów no do wo dzącym ce sar ską ar mią na Węgrzech –
nie mia ła wła snych dzie ci, co nie sprzy ja jący jej na dwo rze trak to wa li
jako oka zję do od ma wia nia jej umie jęt no ści nie zbęd nych do pia sto wa nia
ta kie go urzędu. „Ale po wiedz mi tak mi ędzy nami, co to za wy bór
ai?!” – pi sa ła jed na z dam dwo ru, po czym do da ła, nie bez za wi ści:
„Do bra We lden, któ ra ni g dy w ży ciu nie wi dzia ła ma łe go dziec ka, któ ra
się na nich nie zna i ma w so bie coś nie zde cy do wa ne go! [...]
W Mo na chium cho dzi ła do sie ro ci ńca tyl ko po to, by się na uczyć, jak
brać dziec ko [sic!] na ręce! Ale ona przy pusz czal nie ma tyl ko na zwi sko,
a nie obo wi ązek za rządza nia”[46]. Ka ro li ne von We lden rze czy wi ście nie
mia ła do świad cze nia z nie mow lęta mi, ale za to dużo wy czu cia do dzie ci.
Po nad to brak do świad cze nia w pie lęgna cji i opie ce nad no wo rod ka mi
i ma ły mi dzie ćmi nie był żad nym kry te rium wy bo ru ai, po nie waż do
tych za dań oczy wi ście przyj mo wa no mam ki i pie lęgniar ki. Fakt, że
Ka ro li ne von We lden po sta no wi ła zdo być pod sta wo wą wie dzę
w za kre sie opie ki nad ma lu cha mi, do wo dzi, jak po wa żnie
przy go to wy wa ła się do po wie rzo ne go jej za da nia. Tak na praw dę wca le
nie po trze bo wa ła ta kie go pod sta wo we go kur su, po nie waż głów ne
za da nie ai po le ga ło na za gwa ran to wa niu pra wi dło we go funk cjo no wa nia
dzie ci ęce go per so ne lu w ce sar skiej ro dzi nie. Naj wa żniej szym kry te rium
wy bo ru ta kiej oso by było za ufa nie, któ rym się ją da rzy ło. Wy bór
ar cy ksi ężnej Zo fii oka zał się ide al ny. Ka ro li ne von We lden wkrót ce sta ła
się ulu bio ną bli ską oso bą dla troj ga dzie ci Elżbie ty, któ re wspo mi na ły ją
czu le rów nież w do ro sło ści – ksi ążę Ru dolf ka zał na wet prze ka zać



w jed nym z li stów po że gnal nych ostat nie po zdro wie nia dla uko cha nej
„Wowo”.

Oprócz ai do dzie ci ęce go per so ne lu za li cza ła się rów nież mam ka,
nia nie oraz oczy wi ście oso bi ści słu żący i lo ka je. W pierw szych
ty go dniach po na ro dzi nach, w ra zie po trze by, przy wo ły wa no rów nież
pie lęgniar ki nie mow lęce. Mała Zo fia nie miesz ka ła w apar ta men cie
Elżbie ty, lecz we wła snych po ko jach. Ca łko wi cie od po wia da ło to
zwy cza jom dwor skim, gdzie ce sar ska ko ły ska nie mow lęca ni g dy nie
sta ła w sy pial ni mat ki, a co wi ęcej, w Ho fbur gu, a rów nież pó źniej
w pa ła cu Schön brunn mat ka i cór ka spa ły na wet na ró żnych pi ętrach.
W ten spo sób utrud nia no ce sa rzo wej wi dy wa nie dziec ka poza
pro to ko łem. Ró żne pi ętra na dwo rze ozna cza ły – ina czej, niż gdy by
dzie ci ęcy po kój znaj do wał się na tym sa mym pi ętrze, co po ko je Elżbie ty
czy też obok nich – że ce sa rzo wa ni g dy nie mo gła przy jść do dziec ka
off-duty. Ce sa rzo wa opusz cza ła bo wiem swój apar ta ment, wy łącz nie
do sko na le wy gląda jąc – co wy ma ga ło dłu gie go cza su ubie ra nia
i cze sa nia – i tyl ko w to wa rzy stwie swo ich dam dwo ru i ad iu tan ta lub
słu żące go. Elżbie ta nie mia ła więc w tych oko licz no ściach mo żli wo ści,
by ode słać odźwier ne go i udać się do cór ki przez wspól ny przed po kój.
Do kon flik tów mia ło do pro wa dzić na to miast to, że mała Zo fia zo sta ła
umiesz czo na na tym sa mym pi ętrze i w bez po śred niej bli sko ści swo jej
bab ki.

Oczy wi ście na żąda nie mat ki przy no szo no jej nie mow lę, ale rów nież
w dzie ci ęcych kom na tach pa no wa ły za sa dy: nie na le ża ło prze ry wać
sta łych i w mia rę mo żli wo ści nie zmien nych pór po si łków i od po czyn ku;
po nad to dziec ko po win no być za wsze pre zen to wa ne ce sar skim ro dzi com
czy ste. Ro dzi ce i dziec ko spo ty ka li się za tem w re gu lar nych od stępach
cza su, na dwo rze jed nak nie miesz ka li w tych sa mych czte rech ścia nach,
a ich pla ny dnia rów nież się roz mi ja ły. Wspól nie spędzo ny czas skra cał
do dat ko wo fakt, że wie le ak tyw no ści, któ re dzi siaj po dej mu je my
z na szy mi dzie ćmi, sta no wi ły za da nie per so ne lu: co dzien ne spa ce ry
z małą Zo fią w wóz ku od by wa ła nie mat ka, lecz jed na z niań



w to wa rzy stwie stra żni ków. Tak samo kar mie nie pier sią – a pó źniej
po da wa nie po si łków – było za da niem za trud nio nych tam osób.

Czas spędza ny przez Elżbie tę z dziec kiem był w ob li czu tych
oko licz no ści bar dzo ogra ni czo ny: je śli od li czyć w ci ągu dnia go dzi ny,
któ re po świ ęca no na opie kę i pie lęgna cję nie mow lęcia, a do dat ko wo
wzi ąć pod uwa gę, że na wet wi ęk sze dzie ci spo ży wa ły po si łki w swo jej
kom na cie, sta je się wi docz ne, jak mało cza su po zo sta wa ło ce sar skim
i kró lew skim ro dzi com z ich dzie ćmi. Dzie ci ństwo na dwo rze ozna cza ło,
że dzie ci wi dy wa ły swo ich ro dzi ców w tak nie wiel kim stop niu, że
mó wi ło się o „wi zy tach”. Przede wszyst kim jed nak nie było wspól nej
co dzien no ści. Tyl ko w cza sie po ło gu ce sa rzo wej często przy no szo no
małą Zo fię, po nie waż sama na pi sa ła dwa ty go dnie po po ro dzie do
Ba wa rii: „Na po cząt ku po sia da nie wła sne go dziec ka wy da wa ło mi się
nie zwy kle dziw ne; jest to jak zu pe łnie nowa ra do ść, mam małą przy
so bie przez cały dzień, oprócz tego cza su, kie dy jest wy no szo na na
spa cer, co przy ład nej po go dzie jest często mo żli we”[47].

Po łóg Sisi za ko ńczył się rów no sie dem ty go dni po po ro dzie. Jej
ofi cjal ny po wrót do ży cia pu blicz ne go roz po czął się od „wy wo du”,
bło go sła wie ństwa udzie la ne go mat ce tra dy cyj nie na ko niec po ło gu.
Rów nież ten akt wi ązał się z ce re mo nia łem i za pro sze nia mi, było to
jed na kże wy da rze nie od by wa jące się w znacz nie mniej szym gro nie niż
chrzest Zo fii. Nie za pro szo no więc kor pu su dy plo ma tycz ne go, lecz tyl ko
będące na słu żbie damy pa ła co we i szam be la nów. Elżbie ta do
bło go sła wie ństwa w ra mach mszy zo sta ła przy nie sio na w lek ty ce –
świe żo upie czo na mat ka jej ran gi nie po win na przed wcze śnie za nad to
się wy si lać[48]. Ce sarz na to miast wy ra źnie dał do zro zu mie nia oso bom
od po wie dzial nym za ce re mo niał, że ce sa rzo wej i dziec ku – dziew czyn ka
rów nież zo sta ła włączo na do udzia łu we mszy – nie może za gra żać
naj mniej szy prze ci ąg. Dla te go po przy by ciu Elżbie ty i Zo fii ko ściel ne
wro ta mu sia ły zo stać na tych miast za mkni ęte. Rów nież w apar ta men cie
ce sa rzo wej, gdzie na ko niec zgro ma dzi ła się ro dzi na, wszyst kie okna
po zo sta ły za mkni ęte[49].



Po po ło gu co dzien no ść Elżbie ty roz po częła się tam, gdzie za ko ńczy ła
się przed po ro dem: ty dzień po wy wo dzie zno wu po ja wi ła się na
wspól nym śnia da niu z ro dzi ną ce sar ską, wy bra ła na spek takl do
ho fbur skie go te atru, wzi ęła udział w ro dzin nej wy pra wie brycz ką na
Pra ter i – ku roz pa czy te ścio wej, któ ra uwa ża ła, że to zde cy do wa nie za
wcze śnie – zno wu za częła je ździć kon no: „Dzi siaj Sisi wraz z ce sa rzem
je ździ ła kon no przy cie płej, pi ęk nej po go dzie, po nie waż nie ste ty,
nie ste ty ku ogól nej de spe ra cji, za raz po po ło gu zno wu za częła je ździć
kon no! Wy gląda ła cu dow nie, ale z unie sio ny mi dło ńmi po zdro wi łam ich
obo je!”[50].

Po ja wie nie się ma łej Zo fii – przez Elżbie tę i Fran cisz ka Jó ze fa aż do
ko ńca jej dni na zy wa nej z mi ło ścią „Baby” – było wiel kim szczęściem
w ce sar skiej ro dzi nie. Pier wo rod na cór ka Elżbie ty mu sia ła być
szcze gól nie otwar tym, ra do snym i rów nież ślicz nym jak z ob raz ka
dziec kiem, któ re z wy glądu upodob ni ło się do mat ki: „Na całe szczęście
sta je się co raz bar dziej po dob na do ce sa rzo wej” – ra do wa ła się
ar cy ksi ężna Zo fia[51]. Mała była pierw szym od daw na no wo rod kiem
w naj bli ższej ro dzi nie Fran cisz ka Jó ze fa i wszy scy jej człon ko wie od
razu się w niej za ko cha li. Ka żdy skok roz wo jo wy przyj mo wa no
z za chwy tem i re la cjo no wa no w roz licz nych li stach. Sta no wi ła nowe
ko cha ne cen trum ce sar skiej ro dzi ny. Jed no cze śnie to sku pie nie na ma łej
cór ce Elżbie ty na si li ło ró żni cę zdań po mi ędzy nią a te ścio wą.
Ar cy ksi ężna czu ła się bo wiem zwi ąza na z pierw szą wnucz ką bar dziej,
niż mo żna było tego ocze ki wać przy ca łej bab ci nej du mie.
Dziew czyn ka, któ rą za wsze na zy wa ła w li stach „małą, ko cha ną
Mysz ką” i któ rej wiel ka uf no ść ją wzru sza ła, szyb ko za jęła szcze gól ne
miej sce w jej ser cu. To, co tę mi ło ść za pew ne po tęgo wa ło, to
oko licz no ść, że mała Zo fia przez samo swo je ist nie nie ła go dzi ła ból
du szy jej bab ki: ar cy ksi ężna sama nie gdyś była mat ką za chwy ca jącej
có recz ki, któ ra przed wcze śnie zma rła. Mat ka ce sa rza nie prze bo la ła
stra ty swo jej ma łej Anny, któ ra zga sła z po wo du cho ro by neu ro lo gicz nej
ob ja wia jącej się ci ężki mi na pa da mi epi lep sji – po dob nie jak za bie gów,
któ re prze pro wa dza li le ka rze na dziew czyn ce: zgo li li jej wło sy na



gło wie i przy kła da li pi jaw ki w na dziei, że w ten spo sób uda się
ogra ni czyć na pa dy. Mimo tej te ra pii będącej wy zwa niem za rów no dla
dziec ka, jak i dla mat ki, dziew czyn ka zma rła w okrut nych kon wul sjach
w wie ku za le d wie czte rech lat[52]. Jesz cze wie le lat pó źniej Zo fia pi sa ła
w pa mi ęt ni ku o „naj głęb szym bólu, któ ry ni g dy nie usze dł z mo je go
ser ca”[53].

A te raz w ro dzi nie zno wu po ja wi ła się mała dziew czyn ka. Kie dy mała
Zo fia mia ła dzie si ęć mie si ęcy, ar cy ksi ężna opi sa ła w li ście wszyst ko, co
so bie po niej obie cy wa ła i jak po strze ga ła mło dą mat kę, Elżbie tę: „Jest
tak świe żym, za baw nym, to wa rzy skim dziec kiem, po dat nym na
naj mniej szą ma le ńką ra do ść w ta kim stop niu, ja kie go jesz cze ni g dy nie
wi dzia łam u żad ne go dziec ka w tym wie ku. Jest a god send, by
wy pe łniać uro czo i bło go nie któ re luki, i z całą pew no ścią będzie
roz po ga dzać swo je mu do bre mu ojcu, je śli po zwo li na to Bóg w swo jej
ła ska wo ści, tak często pe łne trosk ży cie. Ale rów nież jej mat ka ma
w so bie wie le, na wet je śli ci cho i bez wiel kich słów, głębo kiej mi ło ści
do niej i dba o nią z wiel ką tro ską, co jest dla mnie wiel kim
uspo ko je niem”[54]. Wi dzi my tu taj kil ka aspek tów, któ re rzu ca ją świa tło
na po szcze gól nych pro ta go ni stów w ro dzi nie ce sar skiej: mamy za tem
bab kę ide ali zu jącą swo ją wnucz kę czy też jej uj mu jący cha rak ter.
Na stęp nie wspo mnie nie „luki”, któ rą mała Zo fia była w sta nie za pe łnić
w jej ser cu – ale rów nież nie zwy ci ężo ny strach przed utra tą uko cha ne go
dziec ka: „je śli po zwo li na to Bóg w swo jej ła ska wo ści”. Po ja wia się
rów nież oj ciec, syn ar cy ksi ężnej, któ re mu dziec ko mia ło by uła twiać
trud ną co dzien no ść. Znaj du je my ta kże in te re su jące sło wa na te mat
Elżbie ty z jej „ci chą” i „głębo ką” mi ło ścią do dziec ka oraz wła sne
„uspo ko je nie, że ce sa rzo wa dba o dziec ko”.

Do ko na ny przez ar cy ksi ężną Zo fię opis Elżbie ty uwy dat nia ró żni ce
po mi ędzy nimi dwie ma: z jed nej stro ny do świad czo na, pew na sie bie
bab ka, któ ra do sko na le umia ła zaj mo wać się dzie ćmi i nie wsty dzi ła się
oka zy wać im mi ło ści ani jej wy ra żać. Któ ra in ten syw nie szu ka ła
kon tak tu z wnucz ką – i za ka żdym ra zem go do sta wa ła, po nie waż



apar ta men ty obu Zo fii sąsia do wa ły ze sobą – oraz mia ła wpływ na jej
oto cze nie. Z dru giej stro ny szes na sto let nia, za mkni ęta w so bie sy no wa,
któ ra nie po tra fi ła z taką ła two ścią otwar cie okaz wać uczuć – i być
może nie mia ła rów nież od wa gi tego ro bić w swo jej no wej ro dzi nie.
Któ ra być może jesz cze nie przy wy kła do roli mat ki. I któ ra wła śnie
do świad cza ła, jak jej te ścio wa nie tyl ko or ga ni zo wa ła wszyst ko wo kół
jej cór ki, ale rów nież mia ła o wie le ła twiej szy do stęp do ma łej
dziew czyn ki niż ta, któ ra prze cież ją uro dzi ła.

Było oczy wi ste, że mło da ko bie ta po kro ju Elżbie ty w tej kon ste la cji
ro dzin nej mu sia ła mieć ni skie po czu cie wła snej war to ści – tym bar dziej
że od bie ra no jej bez py ta nia ka żdą mo żli wo ść pod jęcia de cy zji,
a prze pa ść wła dzy po mi ędzy nią a te ścio wą w tym mo men cie była wci ąż
ogrom na. Mo gła się do tego rów nież przy czy niać utrzy mu jąca się tro ska
o jej oso bę wy brzmie wa jąca z li stu Zo fii. Fakt, że w ro dzi nie wci ąż
sta ra no się wszyst ko wyj mo wać Elżbie cie z rąk, mógł wy wo ły wać u niej
uczu cia bez sil no ści i za le żno ści. Mu sia ła czuć się gor sza we wnątrz
sys te mu ro dzin ne go i dwor skie go, w któ ry nie mo gła in ge ro wać
i w któ rym do tej pory nie mo gła rów nież da wać żad nych im pul sów (co
oczy wi ście by ło by wy gó ro wa nym wy ma ga niem wo bec
sie dem na sto let niej no wi cjusz ki na dwo rze). Jak kol wiek pa ra dok sal nie
by to brzmia ło: po nie waż wła śnie dla te go, że obie ko bie ty, za rów no
Elżbie ta, jak i ar cy ksi ężna, na swój spo sób głębo ko ko cha ły małą Zo fię,
tym wy ra źniej się uwi dacz nia ły ce chy cha rak te ry stycz ne obu, ich
po de jście do ró żnych spraw i mo żli wo ści (czy też bra ku mo żli wo ści) na
dwo rze. To, co zo sta ło po raz pierw szy de li kat nie za su ge ro wa ne w li ście
ar cy ksi ężnej, kil ka lat pó źniej mia ło do pro wa dzić do otwar te go
kon flik tu.

Po za ko ńcze niu po ło gu Elżbie ta wci ąż za cho wy wa ła się na dwo rze
ci cho i była w trud nym sta nie emo cjo nal nym. Do tego dręczy ły ją lęki
se pa ra cyj ne, któ re na si la ły się zwłasz cza wów czas, kie dy jej ma łżo nek
mu siał na dłu żej wy je chać z Wied nia. Wte dy Elżbie ta po pa da ła
w ogrom ne wzbu rze nie i nie po tra fi ła po wstrzy mać łez na wet



w obec no ści świ ty i go ści. Gdy Fran ci szek Jó zef trzy mie si ące po
na ro dzi nach Zo fii mu siał wy brać się na in spek cję do Ga li cji, sama
za po wie dź tego do pro wa dzi ła Elżbie tę do sta nu, w któ rym nie była
w sta nie kon tro lo wać swo ich uczuć: „Przy ko la cji w śro dę, pod czas
któ rej obec nych było wie lu go ści, Sisi wy buch nęła łza mi, sły sząc, jak
ce sarz opo wia dał mi o swo jej pod ró ży do Ga li cji, któ ra już rano przy
sto le do pro wa dzi ła ją do pła czu. Nie wie dzia łam, jak ją roz we se lić”[55].
Co rusz do cho dzi ło do spa zmów, Elżbie ta wci ąż za cho wy wa ła się
la bil nie i lękli wie, za my ka ła się w so bie. Fran ci szek Jó zef i jego mat ka
mar twi li się o nią.

Jej nie sta bil na sy tu acja emo cjo nal na w mie si ącach po po ro dzie
re gu lar nie prze wi ja ła się w ko re spon den cji ro dzi ny ce sar skiej, co
na su wa py ta nie, czy sie dem na sto lat ka nie cier pia ła na de pre sję
po po ro do wą lub też czy ta ko wa nie na si li ła już ist nie jących wcze śniej
pro ble mów Elżbie ty. Me dycz ne okre śle nie zo sta ło wpraw dzie uży te
do pie ro trzy lata po na ro dzi nach ma łej Zo fii przez fran cu skie go le ka rza
Lo uisa-Vic to ra Mar cé’a w pu bli ka cji spe cja li stycz nej, ale zja wi sko
oczy wi ście było zna ne już wcze śniej. Kró lo wa Wik to ria, któ ra ro dzi ła
dzie ci w tym sa mym cza sie, co Elżbie ta – cho ciaż za częła o wie le
wcze śniej – wie lo krot nie cier pia ła na ci ężką de pre sję po po ro do wą,
o czym otwar cie mó wił za rów no bry tyj ski dwór kró lew ski, jak i sama
kró lo wa. Zgod nie z ogól nym opi sem ty po wa de pre sja po po ro do wa
wy stępu je w pierw szym roku po na ro dzi nach dziec ka, wi ąże się
przy czy no wo z nową sy tu acją ży cio wą i do ty ka przede wszyst kim
ko bie ty sta wia jące so bie wy so kie ocze ki wa nia, pod le ga jące sil nej pre sji
i wy ka zu jące pew ne pre dys po zy cje do na stro jów de pre syj nych lub
za bu rzeń lęko wych. Wszyst ko to do ty czy ło wła śnie Elżbie ty.

Abs tra hu jąc od me lan cho lii, z któ rą na dal zma ga ła się od okre su
doj rze wa nia, Elżbie ta mu sia ła być bar dzo lękli wa (ten te mat rów nież
po wra ca w ko re spon den cji ar cy ksi ężnej): bała się cia snych po miesz czeń,
wsty dzi ła się ob cych lu dzi, nie chcia ła cho dzić sła bo oświe tlo ny mi
ko ry ta rza mi w Ho fbur gu i czu ła się bez piecz nie tyl ko w to wa rzy stwie



osób, któ rym ufa ła. Do tego do cho dzi ły wy so kie ocze ki wa nia, ja kie
sta wia no sie dem na sto lat ce i któ re rów nież ona sama so bie sta wia ła:
mu sia ła od gry wać rolę ce sa rzo wej i za pew nić ci ągło ść tro nu
w bez po śred niej li nii po przez wy da nie na świat syna. Ze źró deł mo żna
tyl ko częścio wo wy do być in for ma cję, jak bar dzo ta pre sja ob ci ąża ła jej
psy chi kę. Pew ne jest, że z dzi siej sze go punk tu wi dze nia nie za sto so wa no
w jej przy pad ku naj wa żniej szych środ ków prze ciw ko de pre sji
po po ro do wej – ani pro fi lak tycz nych, ani te ra peu tycz nych: wspar cia
i po mo cy naj bli ższych osób, któ re ro zu mia ły by cho rą i nie mia ły by
wo bec niej żad nych ocze ki wań. Bo prze cież Elżbie ta nie mia ła poza
mężem na dwo rze żad nej bli skiej oso by. Gdy ten się od da lał, po ja wia ły
się u niej lęki i na stro je de pre syj ne.

O ile ce sarz zwy kle nie chęt nym okiem pa trzył na pod ró że żony do
Ba wa rii – w ob li czu zbli ża jące go się wy jaz du do Ga li cji i jej
wy jąt ko we go sta nu emo cjo nal ne go po sta no wił wraz z mat ką wy słać
Elżbie tę na wy po czy nek do ro dzi ny. Mała Zo fia mia ła oczy wi ście
po zo stać w Wied niu. Elżbie ta od rzu ci ła pro po zy cję wy jaz du bez
có recz ki, mąż i te ścio wa jed nak na le ga li na zmia nę oto cze nia.
Ar cy ksi ężna Zo fia na pi sa ła do młod sze go bra ta Fran cisz ka Jó ze fa,
Mak sy mi lia na: „Sisi nie chcia ła po je chać do Ba wa rii, bo zo sta wie nie
dziec ka było dla niej trud ne, ale ce sarz na le gał na to, bo wie rzy
(przy zna ję, je stem rów nież co do tego prze ko na na), że zmia na
po wie trza, tym bar dziej na oj czy źnia ne, zro bi jej bar dzo do brze”[56].
Było to błęd ne koło, któ re wci ąż samo się na pędza ło: im bar dziej
trak to wa no Elżbie tę jak wy ma ga jące ochro ny dziec ko – na wet je śli
czy nio no to w do brej wie rze – tym bar dziej mu sia ła czuć się ste ro wa na
przez in nych i tym wi ęk szy z bie giem cza su był jej opór.

W po ło wie czerw ca 1855 roku Elżbie ta wy ru szy ła w pod róż do
Ba wa rii. Od wie dzi ła ro dzi nę w zam ku Po ssen ho fen, gdzie jako dziec ko
spędzi ła tyle szczęśli wych let nich dni. Po ja wi ła się tam po raz pierw szy
od ślu bu. I była to rów nież jej pierw sza pod róż w cha rak te rze
ce sa rzo wej poza Ce sar stwo Au striac kie. Te raz do świad czy ła, jak



w przy szło ści będzie od by wać wy jaz dy za gra nicz ne: na wet je śli wi zy ta
nie mia ła cha rak te ru pa ństwo we go, lecz tyl ko pry wat ny – te raz po
przy by ciu do kra ju gosz czące go w pierw szej ko lej no ści mia ła dać oka zję
jego kró lo wi i kró lo wej do od da nia jej ho no rów. Ry tu ał ten słu żył
pu blicz ne mu za de mon stro wa niu przy ja źni mi ędzy dy na stia mi. Na wet
je śli, jak pod czas tej pod ró ży do Ba wa rii, kró lem kra ju gosz czące go był
wuj Elżbie ty, któ re go tak czy ina czej zo ba czy ła by pod czas spo tka nia
ro dzin ne go, na le ża ło spo tkać się przed zgro ma dzo nym dwo rem
w ra mach ofi cjal ne go po wi ta nia. Elżbie ta za gra ni cą mu sia ła rów nież
po zwo lić au striac kim dy plo ma tom na miej scu po wi tać się jako ofi cjal ną
re pre zen tant kę ma łżon ka. Dla dy plo ma tów tego typu spo tka nie
sta no wi ło clou za zwy czaj mo no ton nej co dzien no ści – ni g dy prze cież nie
mie li mo żli wo ści ta kie go zbli że nia się do swo je go su we re na, ce sa rza
i jego ma łżon ki, jak wte dy, gdy byli oni w pod ró ży i mo żna ich było
po wi tać.

Dla te go Ru dolf hra bia Ap po nyi von Nagy-Ap po nyi, au striac ki po seł
w Ba wa rii, bar dzo się ucie szył i po trak to wał jako duży za szczyt
za pro sze nie go wraz z żoną do sto łu w Po ssen ho fen – tym bar dziej że
miał tam spo tkać nie tyl ko ce sa rzo wą, ale i całą ba war ską ro dzi nę
kró lew ską. Tego typu dzia ła nia, kon tak ty z dy gni ta rza mi jej męża i ich
ma łżon ka mi i wy ró żnia nie ich przy kła do wo po przez drob ne za pro sze nia
za li cza ły się do naj wa żniej szych za dań Elżbie ty jako ce sa rzo wej:
po przez ge sty tego typu stwa rza ła i gwa ran to wa ła so bie i ce sa rzo wi
lo jal no ść lu dzi. A po nie waż w tym wy pad ku wszyst ko od by wa ło się
w at mos fe rze wiel kiej ser decz no ści, lu dzie byli za fa scy no wa ni,
a Elżbie ta oka za ła się naj lep szą am ba sa dor ką swo jej dy na stii: „Wszy scy
ocza ro wa ni pe łnym god no ści uro kiem i uj mu jącą uprzej mo ścią
ce sa rzo wej” – re la cjo no wał hra bia Ap po nyi mi ni stro wi spraw
we wnętrz nych Kar lo wi Fer di nan do wi hra bi von Buol-Schau en ste in.
Wy stęp Elżbie ty był do sko na ły[57]. Mia ła wiel ki urok oso bi sty. Gdy
roz ta cza ła go w obec no ści in nych, wy ró żnio ne w ten spo sób oso by
roz pły wa ły się – i tak mia ło być do ko ńca jej ży cia.



Pod czas tej wi zy ty w Po ssen ho fen Elżbie ta wró ci ła do śla dów
dzie ci ństwa. We dług słów Lu dwi ki od razu chcia ła zo ba czyć wszyst kie
po ko je w zam ku. Po mi mo ra do ści z po wro tu w uko cha ne miej sce oraz
z bli sko ści mat ki i ro dze ństwa tęsk ni ła jed nak za mężem i dziec kiem.
„Jest wpraw dzie bar dzo po god na i we so ła, ale wci ąż na swój ci chy,
spo koj ny spo sób” – za uwa ży ła jej mat ka. Po ty go dniu Elżbie ta wró ci ła
do Wied nia[58].

W li sto pa dzie 1855 roku stwier dzo no u niej dru gą ci ążę. Przed
po ro dem wzro sło na pi ęcie po mi ędzy Elżbie tą a jej oto cze niem. To, że
pierw sze dziec ko nie było upra gnio nym na stęp cą tro nu, nie mo gło po
po cząt ko wym roz cza ro wa niu zmącić szczęścia
zwi ąza ne go z po ja wie niem się ma łej Zo fii. Je śli pier wo rod ne dziec ko
pa nu jące go wład cy było płci że ńskiej, mo żna je było trak to wać jako
„bo nu so we” i przy po mnieć so bie wy po wie dź wiel kiej ce sa rzo wej Ma rii
Te re sy – któ ra uro dzi ła syna po trzech cór kach: „chłop cy za
dziew czyn ka mi”. Je śli jed nak i dru gie dziec ko oka za ło by się
dziew czyn ką, pre sja wy wie ra na na mat kę wzro sła by jesz cze bar dziej.
Wpraw dzie Fran ci szek Jó zef i jego ro dzi na sta ra li się nie oka zy wać
Elżbie cie, jak wiel ką na dzie ję ży wi li na na stęp cę tro nu – ale ich
wy cze ku jąca po sta wa, na wet je śli mil cząca, była od czu wal na i na si la ła
ner wo we sta ny ce sa rzo wej. Do tego do cho dzi ła ob ci ąża jąca Elżbie tę –
pod sy ca na przez jej oto cze nie nie usta jącym po rów ny wa niem –
kon ku ren cja in nej przy szłej mat ki w Ho fbur gu: cho dzi ło o ar cy ksi ężną
Elżbie tę Fran cisz kę, któ ra po wi ła swo je pierw sze dziec ko na kil ka dni
przed na ro dzi na mi Zo fii (syn ka, któ ry zma rł jesz cze przed
pierw szy mi uro dzi na mi), a te raz po raz dru gi w tym sa mym cza sie co
ce sa rzo wa ocze ki wa ła ko lej ne go po ro du. Dwu dzie sto sze ścio let nia
Elżbie ta Fran cisz ka po raz dru gi wy szła za mąż za ar cy ksi ęcia Ka ro la
Fer dy nan da, syna słyn ne go ar cy ksi ęcia Ka ro la, „zwy ci ęz cy spod
Aspern”, któ ry w 1809 roku za dał Na po le ono wi pod czas jego mar szu
na Wie deń pierw szą de cy du jącą po ra żkę na polu bi twy. Rze ko mo na
pi ęk ną Elżbie tę Fran cisz kę miał naj pierw oko Fran ci szek Jó zef. Ich
zbli że niu – jak gło si ła fama – mia ła jed nak za po biec ar cy ksi ężna Zo fia,



po nie waż Elżbie ta Fran cisz ka po cho dzi ła z węgier skiej ga łęzi ro dzi ny
Habs bur gów – nie znaj du je my jed nak pod staw dla tych tez w żad nych
wia ry god nych źró dłach. Po twier dzo ne jest na to miast, że po ro dy Elżbie ty
Fran cisz ki po wo do wa ły stres u ce sa rzo wej. I tym ra zem na kil ka dni
przed jej po ro dem Elżbie ta Fran cisz ka zno wu wy da ła na świat syna.
Ce sa rzo wej nie było ła two pa trzeć na to, jak inna przed sta wi ciel ka
ro dzi ny po zor nie z ła two ścią wy pe łnia swo je naj wa żniej sze za da nie
po le ga jące na po da ro wa niu ma łżon ko wi męskie go po tom ka. Gdy
te ścio wa za uwa ży ła, jak za dzia ła ła na ce sa rzo wą in for ma cja
o na ro dzi nach dru gie go syna Elżbie ty Fran cisz ki, pró bo wa ła za po biec
ewen tu al ne mu gorz kie mu roz cza ro wa niu: „Ostat nio po pro si łam
Fran cie go [ce sa rza], gdy po wie dział mi o po ro dzie Elżbie ty [Elżbie ty
Fran cisz ki], żeby przy go to wał się na dziew czyn kę, a zwłasz cza do brze
przy go to wał na to Sisi, o któ rej mi po wie dział, że na pew no li czy na
syna”[59].

Nad ra nem 12 lip ca 1856 roku u Elżbie ty po ja wi ły się bóle po ro do we.
Już pó łto rej go dzi ny pó źniej, o go dzi nie 6.35 rano dziec ko – ko lej na
cór ka – było na świe cie[60]. Po znaw szy płeć dziec ka, Elżbie ta się
roz pła ka ła. Fran ci szek Jó zef od czu wał wpraw dzie ulgę, że mat ka
i dziec ko do brze znie śli po ród, ale i on nie po tra fił ukryć roz cza ro wa nia
tym, że nie uro dził się na stęp ca tro nu. Dziew czyn ka otrzy ma ła na imię
Gi ze la i zo sta ła na stęp ne go dnia ochrzczo na w La xen bur gu, gdzie na
ka pli cę prze kszta łco no salę ja dal ną na par te rze No we go Zam ku. Chrzest
Gi ze li wy pa dł nie mniej pom pa tycz nie niż chrzest jej star szej
sio strzycz ki. Rów nież tym ra zem dziec ko było nie sio ne w uro czy stej
cor tège – tym ra zem jed nak bez obec no ści kor pu su dy plo ma tycz ne go
(i bez och mi strzow skie go no si dła, bo dro ga do prze by cia była krót ka).
Chrzest ną Gi ze li zo sta ła Lu dwi ka, któ ra jed nak nie po ja wi ła się na
chrzci nach swo jej dru giej wnucz ki. W za stęp stwie za sio strę dziec ko nad
chrzciel ni cą trzy ma ła ar cy ksi ężna Zo fia, a ochrzczo no je imio na mi
Gi ze la Lu iza Ma ria[61]. Po dob nie jak Zo fia, rów nież Gi ze la tra fi ła do
ce sar skich kom nat dzie ci ęcych. Per so nel po zo stał ten sam, co rok



wcze śniej. Rów nież po miesz cze nia w Ho fbur gu i w pa ła cu Schön brunn
mia ły po zo stać te same – od dzie lo ne pi ętrem od mat ki i zlo ka li zo wa ne
w po bli żu bab ki.

Ale tym ra zem coś się zmie ni ło. Jesz cze pod czas po ło gu Elżbie ty
naj wy ra źniej do szło do dys ku sji po mi ędzy nią a Fran cisz kiem Jó ze fem
na te mat ogól nej sy tu acji do ty czącej dzie ci, pod czas któ rych tak
za zwy czaj ci cha ce sa rzo wa się ob ru szy ła. Źró dła na ten te mat są skąpe,
war to jed nak zre kon stru ować, w jaki spo sób sto sun ki wła dzy we wnątrz
ro dzi ny ce sar skiej po wo li za częły się prze su wać. Sło wa głów ne go
och mi strza dwo ru Fran cisz ka Jó ze fa ksi ęcia Kar la Liech ten ste ina
po twier dza ją, że Elżbie ta i jej te ścio wa co raz bar dziej ry wa li zo wa ły, że
Elżbie ta co raz częściej sprze ci wia ła się i opo no wa ła, ale rów nież że
ar cy ksi ężna często mia ła prze kra czać oso bi ste gra ni ce sy no wej.
Pierw szy mężczy zna na dwo rze opo wia dał wie de ńskie mu
ko men dan to wi po li cji, Jo han no wi Fran zo wi Kem pen von
Fich ten stam mo wi, któ ry po zo sta wał w bli skich sto sun kach
z naj bli ższym oto cze niem ce sa rza, że „po mi ędzy ar cy ksi ężną Zo fią i jej
sy no wą bra ku je sym pa tii, po nie waż ta pierw sza po zwa la so bie na
roz ka zy i kry ty kę, któ re się mło dej ce sa rzo wej bar dzo nie po do ba ją”[62].
Je że li sam ksi ążę Liech ten ste in, któ ry miał opi nię bar dzo
po wści ągli we go i lo jal ne go wo bec pary ce sar skiej, tak bez po śred nio
opi sy wał na pi ęte re la cje po mi ędzy Elżbie tą a Zo fią, to mo żna przy jąć, że
rów nież resz ta dwo ru o nich wie dzia ła. Jak to na dwo rze, dwo rza nie
trzy ma li się z dala, „neu tral nie w pierw szym rzędzie”, cały czas
ob ser wu jąc tę wal kę, aby w ko ńcu sta nąć po czy je jś stro nie – w tym
wy pad ku tej sil niej szej.

Pod ko niec po ło gu Elżbie ta i Fran ci szek Jó zef do szli do po ro zu mie nia
w kwe stii tego, że po ko je dzie ci ęce po win ny zna le źć się bli żej mat ki.
Mo ment re ali za cji tego pla nu – któ re go ce lem było rów nież trzy ma nie
na wi ęk szy dy stans te ścio wej, uwa ża nej przez Elżbie tę za zbyt
do mi nu jącą – zo stał w ka żdym ra zie do brze wy bra ny. Brat Fran cisz ka
Jó ze fa, Ka rol Lu dwik, za ręczył się wła śnie z ksi ężnicz ką Ma łgo rza tą



Ka ro li ną Wet tyn – ko lej ną sio strze ni cą Zo fii – i ar cy ksi ężna była za jęta
przy go to wa nia mi domu na po ja wie nie się dru giej sy no wej oraz po sa gu
dla niej. Z ty po wym dla sie bie za pa łem i za an ga żo wa niem Zo fia
trosz czy ła się o ka żdy szcze gół: „Bez od po wied nio do pa so wa ne go
gor se tu żad na suk nia nie będzie na praw dę do brze le ża ła” – pi sa ła na
przy kład do Sak so nii, do łącza jąc od razu na zwi sko i ad res wy bra nej
przez sie bie gor se ciar ki[63]. W ob li czu ry chłe go po ja wie nia się
Ma łgo rza ty Ka ro li ny nie mo gła już sku piać swo jej uwa gi tak moc no jak
do tych czas na ro dzi nie naj star sze go syna, a wte dy – tak być może
my śla ła so bie para ce sar ska – prze nie sie nie dzie ci ęcych po ko jów nie
na po tka na bar dzo sil ny opór z jej stro ny.

I tak la tem 1856 roku po ja wi ły się pierw sze de li kat ne su ge stie wo bec
Zo fii (co po twier dza na pi sa ny pod ko niec lata przez Fran cisz ka Jó ze fa
list do mat ki). Za pew ne wi sia ło już w po wie trzu, że para ce sar ska
za ży czy so bie prze nie sie nia dzie ci ęcych po koi. Po na ro dzi nach dru gie go
dziec ka Elżbie ta jesz cze bar dziej cier pia ła z po wo du bra ku
ja kie go kol wiek wpły wu na wy cho wa nie po tom stwa. Jak opo wia da ła
dzie si ęcio le cia pó źniej no wej da mie dwo ru, po po ja wie niu się có rek
te ścio wa dy ry go wa ła nią jesz cze bar dziej niż do tych czas: „Na tych miast
[...] za bra no mi dzie ci; któ re tra fi ły w ta kie oto cze nie, ja kie ona
wy bra ła – któ re wol no mi było wi dzieć tyl ko wte dy – kie dy ona na to
po zwa la ła – któ rym nie wol no było być bli sko mnie – na te mat
wy cho wa nia któ rych nie mia łam nic do po wie dze nia”[64]. Po nie waż to
Zo fia wy bra ła cały per so nel dla ce sar skich dzie ci, rów nież to ona mia ła
naj wi ęk szy wpływ na to, jak do ra sta ły jej wnucz ki. Z per spek ty wy
Elżbie ty chcia no jej w ten spo sób ode brać cór ki. Przede wszyst kim
jed nak: w domu jej ro dzi ców to mat ka była pa nią spraw zwi ąza nych
z dzie ćmi. Lu dwi ka za wsze spędza ła dużo cza su z no wo rod ka mi
i ma lu cha mi. W mo na chij skim pa ła cu jej apar ta ment gra ni czył rów nież
z po ko ja mi naj młod szych.

Zo fia mo gła jed nak po czuć się zra nio na i roz złosz czo na – z jej punk tu
wi dze nia bun tow ni czym – żąda niem przez Elżbie tę wi ęk szej bli sko ści



z cór ka mi. Wy ra źnym zna kiem był fakt, że ar cy ksi ężna nie po ja wi ła się
na wy wo dzie Elżbie ty, któ ry od był się po za ko ńcze niu jej dru gie go
po ło gu w La xen bur gu. Po dob nie jak pierw szy wy wód w Wied niu,
rów nież ten dru gi był wiel kim uro czy stym ak tem z udzia łem dwo ru.
Bra ko wa ło tyl ko Zo fii, któ ra po przed nie go dnia w to wa rzy stwie
naj młod sze go syna wy je cha ła do Ischl. Naj wy ra źniej chcia ła od da lić się
jak naj szyb ciej, po nie waż dro gę z Wied nia do Lin zu po ko na ła ce sar skim
pa row cem. Z li stu do syna Ka ro la Lu dwi ka mo żna się do wie dzieć, cze go
ar cy ksi ężna ocze ki wa ła od sy no wej. Gdy w ro dzi nie za pa no wa ła na pi ęta
at mos fe ra z ra cji do ma ga nia się przez Elżbie tę prze nie sie nia dzie ci ęcych
po koi, na pi sa ła doń: „Do sta niesz ko cha ną, miłą, od da ną ko bie tę, któ ra
będzie ci wszyst kie spra wy uła twiać, a nie utrud niać, i mam na dzie ję, że
ja i tata znaj dzie my w niej na praw dę do bre i ko cha ne dziec ko, któ re
będzie nas choć tro chę lu bi ło. Jak wiesz, nie mamy żad nych wiel kich
wy ma gań, po nie waż Wa sze szczęście jest dla nas naj wa żniej szą spra wą,
uprzej mo ść jed nak i ser decz no ść do brze ro bią [...]”[65].

Cy tat ten jest cie ka wy z kil ku względów. Naj pierw mo żna go
in ter pre to wać tak, jak by Zo fia ży czy ła so bie od dru giej sy no wej –
oprócz zwy czaj nych cech cha rak te ru ta kich jak od da nie, uprzej mo ść,
ule gło ść (czy li by cie „miłą”) – cze goś, cze go z jej punk tu wi dze nia nie
dała jej ta pierw sza: że będzie swo je mu mężo wi „uła twia ła wszyst kie
spra wy”, za miast je „utrud niać”. W ka żdym ra zie mo żna moc no wąt pić,
że Zo fia, jak na pi sa ła, nie sta wia ła sy no wej „żad nych wiel kich
wy ma gań”. Bądź co bądź w okre sie, kie dy Zo fia pi sa ła ten list, Elżbie ta
cier pia ła z po wo du – w żad nym wy pad ku nie ma łych – wy ma gań czy
ra czej: ocze ki wań te ścio wej. Szczęście sy nów szcze gól nie le ża ło Zo fii
na ser cu, a do stęp ne źró dła po twier dza ją, że sta wia ła je po nad wszyst ko.
Ostat nie zda nie na to miast, że „uprzej mo ść i ser decz no ść” do brze ro bią,
może być praw do po dob nie ro zu mia ne tyl ko tak, że wła śnie tej
ser decz no ści bra ko wa ło jej u pierw szej sy no wej.

W Ischl ar cy ksi ężna w ko ńcu otrzy ma ła list, w któ rym Fran ci szek
Jó zef opi sy wał jej zmia ny: zde cy do wał się na prze nie sie nie dzie ci ęcych



kom nat w Ho fbur gu do po ko jów Ra detz kie go. Te mia ły być
prze stron niej sze, a poza tym ce sa rzo wa nie mu sia ła tru dzić się po
scho dach, by się udać do có rek[66]. W od po wie dzi na to Zo fia na pi sa ła
do syna dwa „pe łne gnie wu” li sty, w któ rych z jed nej stro ny
przed sta wia ła za rzu ty wo bec jego de cy zji, cho cia żby ta kie, że okna
w no wych apar ta men tach wpusz cza ją mniej świa tła sło necz ne go –
z dru giej stro ny do ci na ła Elżbie cie[67]. Fran ci szek Jó zef w li stow nej
od po wie dzi nie zgo dził się z żad nym z za rzu tów i ape lo wał
o wy ro zu mia ło ść dla swo jej ma łżon ki: „Pro szę Was naj usil niej
o wy ro zu mia łe oce nia nie Sisi, na wet je śli jest zbyt za zdro sną mat ką –
jest prze cież tak od da ną żoną i mat ką! Je śli będzie cie mieć ła skę, by na
spo koj nie prze my śleć spra wę, to być może zro zu mie cie na sze nie zręcz ne
uczu cie, kie dy wi dzi my na sze dzie ci ca łko wi cie za mkni ęte w swo im
miesz ka niu z pra wie wspól nym przed po ko jem, pod czas gdy bied na Sisi
musi ze swo ją ci ężką ob jęto ścią wspi nać się po scho dach, by rzad ko
kie dy za stać dzie ci same, wi dy wać przy nich ob cych, któ rym mie li ście
ła skę je po ka zać, co zwłasz cza mnie jesz cze bar dziej skra ca te nie licz ne
chwi le, któ re mo głem spędzić z nimi – abs tra hu jąc od tego, że
pro du ko wa nie i po przez to roz piesz cza nie dzie ci jest dla mnie
okrop no ścią; w czym być może je stem zresz tą nie spra wie dli wy. Poza
tym Sisi w ogó le nie przy cho dzi do gło wy, by chcieć ode brać Wam
dzie ci, i ka za ła mi spe cjal nie na pi sać do Was, że za wsze będą do Wa szej
dys po zy cji. [...] Wszyst ko to bar dzo mnie za smu ci ło, co, dro ga Mamo,
na pi sa li ście, że wi ąże cie z tym pro stym za rządze niem. Ni g dy nie
przy sta łbym na to, aby ście opu ści li swo je obec ne miesz ka nie czy, cze go
nie chcia łem prze czy tać, w ogó le wy pro wa dzi li się z Ho fbur ga”[68].

W tym li ście ce sarz wy zna cza swo jej mat ce gra ni ce. Wy wa żo ny
w osądach, zde cy do wa ny i kla row ny w wy po wie dzi, w za ska ku jącej
otwar to ści swo ich uczuć, ale jed no cze śnie pe łen naj wy ższe go re spek tu
wo bec niej Fran ci szek Jó zef uspra wie dli wia swój wy bór. Jest to pe łen
świa do mej od po wie dzial no ści, zde cy do wa ny list
dwu dzie sto sze ścio let nie go mężczy zny, któ re mu w prze szło ści



przy pi sy wa no nad mier ny ser wi lizm wo bec mat ki. Tym li stem mło dy
ce sarz nie tyl ko jed no znacz nie sta je po stro nie żony, ale rów nież od ci na
pępo wi nę łączącą go z mat ką.

Nikt nie wie dział le piej od nie go o jej nad zwy czaj nej oso bo wo ści
i o tym, jak wie le za le ża ło od jej siły i upo ru, któ re za pew ni ły przy szło ść
dy na stii. Elżbie ta rów nież to do strze ga ła – pó źniej mia ła też po jąć, że
ar cy ksi ężna względem niej za zwy czaj dzia ła w do brych za mia rach,
cho ciaż jej do mi na cja i rosz cze nie, by o wszyst kim de cy do wać, były
ob ci ąże niem dla re la cji ma łżon ków: „jak to ar cy ksi ężna Zo fia mia ła
nie wąt pli wie jak naj lep sze in ten cje, lecz me to dy były uci ążli we,
a spo sób by cia szorst ki, jak ce sarz rów nież cier piał z tego po wo du,
a ar cy ksi ężna wszyst kim chcia ła kie ro wać [...] i jak od pierw sze go dnia
mąci ła jej za do wo le nie i szczęście, wtrąca jąc się do wszyst kie go
i utrud nia jąc mło de mu ma łże ństwu nie skrępo wa ne cie sze nie się
sobą”[69].

Do kład nie rzecz bio rąc, w cen trum po wo li pi ętrzące go się kon flik tu
z Zo fią, któ ry wy pe łzł na po wierzch nię przy oka zji prze nie sie nia
dzie ci ęcych kom nat, znaj do wa ła się nie tyle Elżbie ta, co Fran ci szek
Jó zef. Przed jego ślu bem mat ka jako je dy na trak to wa ła go jak rów ne go
so bie. Była jego naj wi ęk szym wspar ciem i w sy tu acjach zwąt pie nia
skła nia ła go do za cho wa nia dys cy pli ny, za rów no na dwo rze, jak
i w ro dzi nie. Re gu lar nie przy po mi na ła jego bra ciom, by się wo bec nie go
za cho wy wa li lo jal nie, po dob nie jak z uro kiem i upo rem trzy ma ła na
dy stans od nie go sta rych stry jów. To z nią Fran ci szek Jó zef oma wiał
spra wy za rów no po li tycz ne, jak i pry wat ne, za wsze słu chał jej rad. Im
wspó łcze śni od daw na wie dzie li, że ar cy ksi ężna zaj mo wa ła szcze gól ną
po zy cję w ży ciu mo nar chy: „Wi dać rów nież, z jaką mi ło ścią ce sarz jest
przy wi ąza ny do swo jej mat ki, to wspa nia ła re la cja” – sko men to wa ła
kie dyś Lu dwi ka sto sun ki tych dwoj ga[70].

Ale od ślu bu Fran ci szek Jó zef stał po mi ędzy dwie ma ko bie ta mi, któ re
ko chał. Mógł zde cy do wać, czy po słu cha za rządzeń mat ki czy jed nak
żony. Mógł zlek ce wa żyć je obie. Mógł też od rzu cić żąda nie Elżbie ty,



po zba wia jąc ją w ten spo sób na dłu ższą metę sza cun ku dwo ru
i utrwa la jąc nie god ne dla niej sta tus quo. Rów nie do brze mógł jed nak
za bro nić mat ce ja kie go kol wiek od dzia ły wa nia i – jak to się zda rza ło
w nie któ rych dy na stiach – przy dzie lić jej re zy den cję eme ry tal ną z dala
od Wied nia, aby w ten spo sób wzmoc nić rolę żony. (Ta kim przy pad kiem
była na przy kład Ka ro li na, wdo wa po ostat nim ce sa rzu rzym skim
Fran cisz ku II, a pierw szym ce sa rzu au striac kim Fran cisz ku I. Aby
unik nąć pro ble mów na tle nie ja snej wy ższo ści po zy cji czy też py ta nia,
czy pierw sze ństwo ma wdo wa po ce sa rzu czy ra czej mat ka ce sa rza,
przy rod nia sio stra Zo fii zo sta ła za kwa te ro wa na na wi ęk szą część roku
w sal zbur skiej re zy den cji).

„Ce sarz był tak przy zwy cza jo ny do po słu chu” – mó wi ła pó źniej
Elżbie ta, wspo mi na jąc ten etap ich ma łże ńskie go ży cia, w któ rym
Fran ci szek Jó zef nie ze rwał jesz cze sil nej wi ęzi z mat ką. Do pie ro
w li ście zwrot nym do Ischl po sta wił spra wę ja sno i od mó wił spe łnie nia
jej ży czeń. To on roz strzy gnął prze ci ąga nie liny mi ędzy żoną a mat ką
i to on sta nął po stro nie żony. Jed no cze śnie za cho wał się ry cer sko wo bec
mat ki: nie za ak cep to wał jej gro źby opusz cze nia Ho fbur ga, a wręcz
prze ciw nie, dał jej do zro zu mie nia, że na dal za le ży mu na jej bli sko ści.

Dla ro dzi ny ce sar skiej ten to czący się na oczach wszyst kich dwo rzan
spór był nie zręcz ną sy tu acją. Nie zno śna była ro dzi na pa nu jąca, o któ rej
spo rach wszy scy na dwo rze czu li się zo bo wi ąza ni do wy ra ża nia opi nii.
Po zor nie w jed nej chwi li wy bu chł dłu go skry wa ny kon flikt, a żad na
z za an ga żo wa nych weń pań nie po tra fi ła zna le źć kon struk tyw ne go
spo so bu na po ra dze nie so bie z tą trud ną dla wszyst kich sy tu acją. Zo fia
nie zdąży ła w porę „ustąpić”, wes przeć mło dej ce sa rzo wej
w sa mo dziel no ści, po in stru ować jej o sztu ce ko bie ce go rządze nia na
dwo rze i w ro dzi nie. Za miast po wo li od da wać część swo jej wła dzy
Elżbie cie, kon ty nu owa ła do tych cza so wy styl rządów. Z dru giej stro ny
oka za ło się też, że mło da ce sa rzo wa nie po tra fi ła wy ko rzy stać
dy plo ma cji, wdzi ęku i być może dow ci pu, by po wo li, ale sku tecz nie
„wy gry źć” te ścio wą. Wie le ko biet ze sta nu Elżbie ty, któ re zna la zły się



w po dob nej sy tu acji, opa no wa ło sztu kę po zor nej wspó łpra cy, uda wa nia,
że się do brze gra w grę, któ ra je ogra ni cza ła, i pod tą ma ską na dłu ższą
metę wy my ka nia się dyk ta to wi te ścio wej. Ksi ężnicz ka Alix w Wiel kiej
Bry ta nii po tra fi ła na przy kład w ra zie wąt pli wo ści owi nąć so bie wo kół
pal ca kró lo wą Wik to rię – któ ra w swo ich rosz cze niach do przy wódz twa
w ro dzi nie była o wie le bar dziej ofen syw na niż Zo fia – w taki spo sób, że
wpraw dzie kró lo wa uska rża ła się, iż jej po le ce nia ko lej ny raz zo sta ły
zi gno ro wa ne, ale jed no cze śnie za wsze była uszczęśli wio na sym pa tią
sy no wej. W ten spo sób na stęp czy ni tro nu de li kat nie i bez wiel kie go
dra ma ty zmu po wo li od bie ra ła jej wpływ na swo ją małą ro dzi nę.

Elżbie ta nie mia ła jed nak do świad cze nia w sztu ce dwor skiej in try gi
i ma ni pu la cji. Wal czy ła z otwar tą przy łbi cą i była przez to bez bron na.
Z dzi siej szej per spek ty wy wy da je się to sym pa tycz ne i po ka zu je ją jako
oso bę o du żej au ten tycz no ści, co z pew no ścią za li cza się – obok
po wszech nych mi tów wo kół jej oso by – do po zy tyw nych cech
dzi siej szej „mar ki Sisi”. W tam tych cza sach Elżbie ta utrud nia ła so bie
jed nak ży cie po przez nie dy plo ma tycz ne pod cho dze nie do trud no ści,
ja kie na po ty ka ła w ro dzi nie ce sar skiej i na dwo rze, a ta kże na ru sze nie
struk tu ry ro dzi ny Fran cisz ka Jó ze fa. Układ sił za miast po wo li prze su wać
się na jej ko rzy ść, w jed nej chwi li roz bi jał się tak gwa łtow nie, że
wszy scy wy cho dzi li z tego kon flik tu po kie re szo wa ni.

Mimo to Elżbie ta od nio sła de cy du jący suk ces częścio wy.
Wzmoc nio na nim, sku tecz nie prze for so wa ła za bra nie ma łej Zo fii na
czte ro mie si ęcz ny wy jazd do Me dio la nu i We ne cji[71]. Kró le stwo
Lom bardz ko-We nec kie na le ża ło od kon gre su wie de ńskie go w 1815 roku
do ce sar stwa Habs bur gów, a od 1848 roku, po dob nie jak całe Wło chy,
było sce ną po wta rza jących się po wstań i walk o nie pod le gło ść –
z udzia łem ró żnych grup po li tycz nych o cha rak te rze na ro do wym –
prze ciw ko rządom ce sa rza au striac kie go. Fran ci szek Jó zef po sta no wił na
ja kiś czas za go ścić w tej nie spo koj nej pro win cji i za de mon stro wać
wło skim na cjo na li stom oraz po pie ra jące mu ich ce sa rzo wi Fran cu zów
Na po le ono wi III ce sar skie rosz cze nia do wła dzy. Czte ry mie si ące



spędzo ne z dala od dwo ru wie de ńskie go i te ścio wej po zwo li ły Elżbie cie
na brać pew no ści sie bie i po wo li wczuć się w swo ją rolę. Pod czas tego
po by tu jed nak para ce sar ska do świad cza ła jed ne go afron tu za dru gim.
Po au striac kiej oku pa cji woj sko wej lud no ść nie była zbyt przy chyl nie
na sta wio na do Habs bur gów, cho ciaż sama ce sa rzo wa zdo by ła
do dat ko we punk ty: „Je dy nym uczu ciem lud no ści była cie ka wo ść i chęć
uj rze nia ce sa rzo wej; wie ść o jej uro dzie bo wiem do ta rła i tu taj” – pi sał
kon sul an giel ski do mi ni stra spraw za gra nicz nych[72].

Po po wro cie do Wied nia Elżbie ta mia ła jesz cze dwa mie si ące do
ko lej nej pod ró ży, tym ra zem na Węgry, gdzie wraz z mężem za mie rza li
po zo stać przez kil ka ty go dni i zwie dzić ró żne za kąt ki kra ju. W tę pod róż
Elżbie ta po sta no wi ła za brać ze sobą nie tyl ko dwu let nią Zo fię, ale ta kże
jej młod szą sio strę Gi ze lę.

Wio sną 1857 roku, do ko nu jąc bi lan su, zo ba czy li by śmy
dzie wi ęt na sto let nią mat kę dwoj ga dzie ci, któ ra w ci ągu trzech lat od
ślu bu z prze stra szo nej na sto lat ki sta ła się ko bie tą po tra fi ącą bro nić
swo ich po trzeb. Elżbie ta wresz cie zmie nia ła na swo ją ko rzy ść układ sił
na dwo rze i go dzi ła się z tym, że może to osi ągnąć – w mniej szym lub
wi ęk szym stop niu – tyl ko kosz tem har mo nii ro dzin nej. Po wo li
doj rze wa ła do roli ce sa rzo wej. To wa rzy szy ła mężo wi we wszyst kich
jego pod ró żach i su mien nie wy pe łnia ła swo je obo wi ąz ki
re pre zen ta cyj ne. Krót ko mó wi ąc, Elżbie ta prze szła za dzi wia jący roz wój
i była na do brej dro dze do zna le zie nia so bie miej sca na dwo rze
wie de ńskim.

4 maja 1857 roku wy ru szy ła z mężem w pod róż na Węgry. Nikt nie
mógł przy pusz czać, że doj dzie tam do tra ge dii, któ ra na za wsze zmie ni
ży cie Elżbie ty: jej mała có recz ka Zo fia po wró ci do Wied nia
w trum nie[73].



2

T R A U  M A T Y C Z  N E  D O  Ś W I A D  C Z E  N I A
Bied na Sisi jest cie niem sa mej sie bie[1]

 

 maja 1857 roku w wie de ńskim Ho fbur gu od by ła się na ra da pod
kie row nic twem dy rek to ra kan ce la rii naj wy ższe go urzędu

och mi strzow skie go ba ro na Phi lip pa Dra exle ra von Ca ri na. Ba ron
Dra exler za pro sił naj wa żniej szych urzęd ni ków och mi strzo stwa,
de par ta men tu ce re mo nii, urzędu masz ta ler skie go i urzędu go spo dar ki
dwor skiej. Spo tka nie zwo ła no w zwi ąz ku ze zbli ża jąca się wiel ką
pod ró żą pary ce sar skiej. Ce sarz i ce sa rzo wa mie li wy je chać 4 maja
z Wied nia i udać się na całe dwa mie si ące na Węgry. Plan pod ró ży
prze wi dy wał, że pierw sze czter na ście dni spędzą w kró lew skim zam ku
w Ofen i tam będą uczest ni czyć w spo tka niach roz po czy na jących
wi zy tę. Na stęp nie pod czas dwu ty go dnio wej pod ró ży przez wschod nie
Węgry mie li od wie dzić naj wa żniej sze mia sta w re gio nie, po czym
wró cić do Ofen, by spędzić tam pierw szą po ło wę czerw ca i wzi ąć udział
w pro ce sji Bo że go Cia ła. Od po ło wy czerw ca mia ła się roz po cząć dru ga
część ce sar skie go wy jaz du – tym ra zem do za chod nich Węgier. Po wrót
do Wied nia za pla no wa no na 23 czerw ca[2].

W po rów na niu z gęsto za pe łnio nym pro gra mem po by tu na Węgrzech
wszyst kie do tych cza so we obo wi ąz ki re pre zen ta cyj ne Elżbie ty były
ni czym spa ce rek. Aby ce sarz i jego pi ęk na mło da żona pod czas tej
pod ró ży byli jak naj bar dziej wi docz ni i po ja wi li się w mo żli wie wie lu
częściach kra ju oraz przy jęli tak wie lu pod da nych z ró żnych warstw
spo łecz nych i grup et nicz nych, jak tyl ko się da, ar cy ksi ążę Al brecht
za pla no wał ka żdą go dzi nę ich wy jaz du. Al brecht Fry de ryk Habs burg był
stry jem Fran cisz ka Jó ze fa i gło wą bar dzo bo ga tej „li nii Ka ro la” w ro dzie
Habs bur gów. Ucho dził za tem za dru gie go po ce sa rzu naj po tężniej sze go
Habs bur ga i męża za ufa nia ce sa rza w ar mii. Jego sło wa mia ły zna cze nie



za rów no dla Fran cisz ka Jó ze fa, jak i dla dwo ru wie de ńskie go.
Ar cy ksi ążę Al brecht był od 1851 roku ge ne ral nym gu ber na to rem
Węgier i ofi cjal nie re pre zen to wał ce sa rza w tej pro win cji. Od stłu mie nia
re wo lu cji 1849 roku Węgra mi rządzo no z Wied nia. Do naj wa żniej szych
za dań Al brech ta na le ża ło tor pe do wa nie węgier skich dążeń do
nie za le żno ści lub au to no mii oraz ła ma nie bier ne go opo ru prze ciw ko
pa no wa niu au striac kie mu, przy któ rym upie ra ła się część eli ty. Jesz cze
nie zna le zio no od po wie dzi na py ta nie, w jaki spo sób po now nie
przy wró cić kon tro lę domu habs bur skie go nad Węgra mi. Pierw szym
kro kiem w tym kie run ku był pla no wa ny po byt Fran cisz ka Jó ze fa
i Elżbie ty na Węgrzech.

Ba ron Dra exler i jego urzęd ni cy pod czas na ra dy na te mat tej pod ró ży
zaj mo wa li się nie tyle po li ty ką, co szcze gó ła mi or ga ni za cyj ny mi[3]. Czy
w mo men cie przy by cia pary ce sar skiej cała gwar dia, straż, szam be la ni
i damy pa ła co we będą stać tam, gdzie prze wi dy wał pro to kół? Czy
mo żna było mieć pew no ść, że ga lo wy wóz dwor ski i dwor skie ko nie
tra fią na Węgry w od po wied nim cza sie? Czy je źdźcy byli
po in for mo wa ni o za pla no wa nych tra sach prze jaz du? I czy pod czas
pierw szych wiel kich spo tkań przy sto le wszyst kie da nia zo sta ną po da ne
tak, jak omó wio no to w Wied niu?

To tyl ko nie któ re z py tań, nad któ ry mi de ba to wa no tego dnia w biu rze
dy rek to ra kan ce la rii. Pod róż pary ce sar skiej po Węgrzech była
skru pu lat nie przy go to wy wa na od ty go dni – na le ża ło ją jesz cze tyl ko
zre ali zo wać. Na kil ka dni przed spo tka niem w naj wy ższym urzędzie
och mi strzo stwa urzęd ni cy zo sta li wy sła ni do Ofen, aby do ko nać
in spek cji przy go to wa nych w zam ku miesz kań dla ce sar skiej świ ty.
Rów nież de par ta ment ce re mo nii wy zna czył eks per tów, któ rzy mie li
za gwa ran to wać, że na miej scu wszyst ko od będzie się zgod nie
z ce re mo nia łem. Na le ża ło jesz cze udzie lić in struk ta żu wszyst kim
uda jącym się w tę pod róż och mi strzom i ad iu tan tom, da mom dwo ru
i po ko jo wym, per so ne lo wi ku chen ne mu i sta jen nym, słu żącym
i odźwier nym, a ta kże spo rządzić pla ny ich słu żby. Zbli ża jące się



przed si ęw zi ęcie było wy zwa niem lo gi stycz nym na wet dla dwo ru
wie de ńskie go, na któ rym prze cież re gu lar nie od by wa ły się sze ro ko
za kro jo ne ce re mo nie.

I tak 4 maja o go dzi nie czwar tej rano ce sar sko-kró lew ski jacht
„Orzeł” z parą ce sar ską na po kła dzie wy ru szył z Wied nia. Fran ci szek
Jó zef i Elżbie ta nie mu sie li jed nak wstać w środ ku nocy, by do je chać
sko ro świt do por tu. Już po przed nie go dnia za okręto wa li się i spędzi li
noc na jach cie[4]. Pod ró żu jący z Elżbie tą dwór przy go to wał pod róż
do sko na le: uszy ko wa na spe cjal nie na nad cho dzące dwa mie si ące
gar de ro ba ce sa rzo wej była spa ko wa na, część jej słu żby po ko jo wej już
wy ru szy ła w dro gę, a tu zi ny wa liz z suk nia mi i bie li zną Elżbie ty zo sta ły
wnie sio ne na po kład. Dla ce sa rzo wej i jej świ ty pod róż mia ła być
męcząca: dni były wy pe łnio ne wi zy ta mi w do mach dziec ka i na tar gach
kwia tów, przyj mo wa niem ary sto kra tek na her bat kach i co dzien ny mi
uro czy sty mi po si łka mi z udzia łem od czter dzie stu do stu uczest ni ków.
Oczy wi ście Elżbie ta mia ła rów nież to wa rzy szyć ma łżon ko wi na
pa ra dach i fe sty nach i – jak przy sta ło na ka to lic ki dom ce sar ski –
w ka żdym miej scu, któ re od wie dzał, brać udział w mszach świ ętych
oraz przyj mo wać przed sta wi cie li Ko ścio ła.

W pod ró ży pa rze ce sar skiej mia ły to wa rzy szyć jej dwie małe
có recz ki. Zo fia i Gi ze la przy pły nęły stat kiem dzień pó źniej, aby – jak
ży czy li so bie ro dzi ce – w mo men cie ich przy jaz du mi nęło już pierw sze
za mie sza nie zwi ąza ne z prze nie sie niem dwo ru[5]. Mimo wie lu wy si łków,
z ja ki mi wi ąza ła się ta pod róż, Elżbie ta i Fran ci szek Jó zef przy kła da li
dużą wagę do ży cia ro dzin ne go; dziew czyn ki nie po win ny zo stać
roz dzie lo ne na dwa mie si ące z mamą i tatą. Zo fii i Gi ze li za mie rza no nie
za bie rać jed nak na spo tka nia, nie pla no wa no rów nież pu blicz nych
wy stąpień z ich udzia łem. Pod czas obu pod ró ży przez Węgry, któ re
po dej mo wa ła para ce sar ska, dzie ci mia ły po zo stać z opie ku na mi
w zam ku w Ofen.

Pod czas pierw sze go eta pu pod ró ży stat kiem ce sarz i ce sa rzo wa
za le d wie po upły wie dwóch i pół go dzi ny mi nęli sta re mia sto



ko ro na cyj ne Bra ty sła wę. Sto jąc na po kła dzie stat ku, zo sta li po wi ta ni
wi wa ta mi przez zgro ma dzo ną na brze gu Du na ju lud no ść, ku któ rej
ma cha li, po czym tuż przed go dzi ną je de na stą przy by li do Ko már na,
gdzie po wi tał ich ar cy ksi ążę Al brecht oraz miej scy dy gni ta rze.
W po łud nie wy ru szy li w dal szą pod róż, aby o go dzi nie sie dem na stej
do trzeć wresz cie do Ofen[6]. Dwor skie wozy ga lo we cze ka ły już na
przy sta ni. W wy twor nej ko lum nie całe to wa rzy stwo uda ło się
w kie run ku zam ku w Ofen. Żo łnie rze utwo rzy li szpa ler, masy lu dzi sta ły
wzdłuż ulic, a miesz ka ńcy z za chwy tem wi wa to wa li na wi dok Elżbie ty
i Fran cisz ka Jó ze fa. Wóz ga lo wy z parą ce sar ską za trzy mał się przed
ude ko ro wa ną kwia ta mi bra mą trium fal ną i tam na stąpi ło ofi cjal ne
po wi ta nie przez bur mi strza. Do pie ro po tem to wa rzy szący ce sa rzo wi
wje cha li na zam ko wy dzie dzi niec.

Elżbie ta po po nad dwu na stu go dzi nach pod ró ży nie mo gła się jed nak
wy co fać. Zgod nie z ce re mo nia łem mia ła zo stać od pro wa dzo na do
przy go to wa nych po miesz czeń w dłu gim po cho dzie zło żo nym
z szam be la nów i dam pa ła co wych. W ko ńcu para ce sar ska pod czas
ofi cjal nej wi zy ty nie mo gła tak po pro stu udać się do swo je go
apar ta men tu, lecz w ra mach uro czy stej ce re mo nii mu sia ła zo stać tam
od pro wa dzo na przez naj wy ższych przed sta wi cie li dwo ru. Po przy by ciu
do swo ich po ko jów Elżbie ta i Fran ci szek Jó zef mie li za le d wie chwi lę na
odświe że nie się. Dla Elżbie ty ozna cza ło to, że gar de ro bia ne mo gły
wil got ny mi ście recz ka mi uwol nić od potu oraz bru du jej twarz, szy ję
i ra mio na, po czym na ło żyć świe żą suk nię i po pra wić wło sy. Ce sa rzo wa
wci ąż nie mo gła wy po cząć po dłu giej pod ró ży. W Sali Rady na zam ku
cze kał kar dy nał pry mas, któ ry chciał rów nież ofi cjal nie po wi tać parę
ce sar ską na Węgrzech. Na stęp nie gdy Elżbie ta i Fran ci szek Jó zef uka za li
się na bal ko nie zgro ma dzo nym prze wod ni czącym gmin wiej skich
i od słu cha li Te Deum w pa ła co wym ko ście le, wresz cie nad sze dł czas na
ostat ni punkt pro gra mu tego dnia: ce sa rzo wa przy jęła wszyst kich
prze by wa jących na Węgrzech Habs bur gów wraz ze świ tą na
po po łu dnio wej her bat ce. Ka żdy z ko lej nych kil ku dzie si ęciu dni mia ły
tak samo bo ga ty – a często na wet jesz cze bo gat szy – pro gram[7].



Na stęp ne go dnia wie czo rem do zam ku w Ofen przy by ły dwie małe
ar cy ksi ężnicz ki Zo fia i Gi ze la w to wa rzy stwie swo jej ai, niań
i słu żących. Miesz ka ńcy po wi ta li je wi wa ta mi, gdy sta tek przy bił do
por tu, po czym dwie ślicz nie ubra ne dziew czyn ki – jed na ma jąca nie co
po nad dwa lata, dru ga dzie si ęć mie si ęcy – zo sta ły za nie sio ne przez
nia nie do cze ka jących już na nie ka ret. „Mam tyl ko na dzie ję, że nie
krzy cza ły i nie pła ka ły z prze stra chu” – mar twi ła się po zo sta jąca
w Wied niu bab ka na myśl o tym, czy małe ar cy ksi ężnicz ki zro bią do bre
wra że nie w ta kim za męcie[8]. Elżbie ta zaś mia ła tego dnia szczęście.
Do dat ko wo mo gła spędzić ze swo imi dziew czyn ka mi wie czór, po nie waż
gwa łtow na ule wa unie mo żli wi ła za pla no wa ną wie czor ną prze ja żdżkę po
Ofen. Ale i bez tego wy da rze nia dzień był już na szpi ko wa ny ofi cjal ny mi
obo wi ąz ka mi. Spo koj ny wie czór z có recz ka mi taki jak ten, mo żli wy
dzi ęki ulew ne mu desz czo wi, miał w ci ągu na stęp nych ty go dni z ra cji
bo ga te go pla nu na le żeć do praw dzi wej rzad ko ści.

Na stęp ne dni pary ce sar skiej wy pe łnio ne były in spek cja mi od dzia łów
woj sko wych, pa ra da mi, wi zy ta mi w ko sza rach, od wie dzi na mi
w stocz ni – gdzie ochrzczo no dwa stat ki, na da jąc im imio na „Zo fia”
i „Gi ze la” – wi zy ta mi w do mach dziec ka i do mach star ców, do mach
za kon nych i uczest nic twem we mszach. Do tego do cho dzi ły co dzien ne
au dien cje ce sar skie i przy jęcia dla dam wy da wa ne przez Elżbie tę.
Ka żde go wie czo ru bez wy jąt ku ce sarz i ce sa rzo wa bra li udział
w ko la cjach z licz nie za pro szo ny mi go śćmi, po czym wy bie ra li się
jesz cze na kon cer ty do bro czyn ne, spek ta kle te atral ne oraz bale
u miesz czan i szlach ty[9]. Poza go dzin ną prze ja żdżką kon ną do
miej skie go la sku w Ofen we dwo je ce sar scy ma łżon ko wie cały wol ny
czas spędza li ze swo imi ma ły mi có recz ka mi. Kie dy tyl ko było to
mo żli we, Elżbie ta w krót kich prze rwach po mi ędzy po szcze gól ny mi
wy da rze nia mi spie szy ła do po ko ju dziew czy nek, by je zo ba czyć.

Tuż przed pierw szym ob jaz dem pary ce sar skiej pro wa dzącym przez
wschod nie Węgry u Gi ze li wy stąpi ły ob ja wy cho ro by. Z pro to ko łu
dwor skie go wy ni ka, że dziec ko cier pia ło na „na pa dy od gło wy [drgaw ki



go rącz ko we] w zwi ąz ku z wy rzy na jący mi się ząb ka mi”[10]. Wąt pli we,
czy go rącz ka rze czy wi ście była spo wo do wa na przez zęby, bo
na stęp ne go dnia za cho ro wa ła rów nież Zo fia. Gi ze la za ra zi ła sio strę – nie
do ko ńca było jesz cze wia do mo czym. U niej ząb ki nie mo gły być
przy czy ną pod wy ższo nej tem pe ra tu ry (na wet je śli w dwor skich
pro to ko łach wci ąż wzmian ko wa no o „pro ce sie ząb ko wa nia” obu
dziew czy nek)[11]. W zwi ąz ku z cho ro bą dzie ci ce sarz prze su nął
roz po częcie pod ró ży o dobę. Jako że stan dziew czy nek rów nież
na stęp ne go dnia się nie po pra wiał, wy jazd zo stał opó źnio ny o ko lej nych
dzie si ęć dni. Mimo to Elżbie cie i Fran cisz ko wi Jó ze fo wi nie
po zo sta wa ło zbyt wie le cza su dla có rek, po nie waż na gle wol ne dni
zo sta ły po now nie za pe łnio ne przy jęcia mi i au dien cja mi. Od stąpio no
je dy nie od wie czor nych uro czy sto ści.

Po trzech dniach Gi ze la po czu ła się le piej, ale stan Zo fii po zo sta wał
bez zmian. Mimo obec no ści na dwor nych le ka rzy, mi ędzy in ny mi
ce sar skie go le ka rza na dwor ne go dok to ra He in ri cha von Se ebur ge ra,
Fran ci szek Jó zef na ka zał we zwać wie de ńskie go pe dia trę Jo se pha-
Mi cha ela Göt za. Le karz był nie tyl ko au to rem do stęp ne go w ce sar skiej
bi blio te ce dwor skiej po rad ni ka Opie ka i le cze nie cho re go dziec ka
w pierw szym okre sie ży cia (1842), ale rów nież spe cja li zo wał się
w „prze bie gu wiel kich epi de mii (cho le ra, ty fus, gry pa) u dzie ci”[12].
Do świad czo ny dok tor Götz nie wy da wał się za nie po ko jo ny prze bie giem
cho ro by dziew czyn ki, po nie waż za raz wró cił do Wied nia. Ko lej ne go
dnia jed nak stan Zo fii się po gar szał. Elżbie ta po le ci ła po za my kać
ko ry ta rze pro wa dzące do dzie ci ęcych po koi oraz od pra wić gwar dię
i słu żby roz sta wio ne po mi ędzy nimi a swo im apar ta men tem, tak że
o ka żdej po rze dnia i nocy nie po strze że nie – i dzi ęki temu bez
kom pli ka cji – mo gła do trzeć do có rek. Rów nież w ko lej nych dniach
sa mo po czu cie Zo fii bu dzi ło zmar twie nie, ale przy naj mniej uda ło się
po sta wić dia gno zę: dziec ko cho ro wa ło na ty fus, spo wo do wa ny przez
bak te rię, któ re go ob ja wa mi były ci ężka bie gun ka, go rącz ka, wy mio ty
i bóle brzu cha. Ce sarz na pi sał do mat ki, że „krzyk i płacz có recz ki



roz dzie ra mu ser ce”: „Mo że cie so bie wy obra zić, jak cier pi my
z Sisi!”[13]. Ko lej ny raz we zwa no wie de ńskie go pe dia trę, ale wy da wa ło
się, że po ci ężkiej nocy Zo fia po czu ła się le piej. Wy gląda ło na to, że
prze trwa ła kry zys.

We czwar tek, 21 maja, alarm od wo ła no. Ro dzi ce Zo fii usły sze li, że
stan jej zdro wia nie wzbu dza już obaw. Oczy wi ście dziew czyn ka wci ąż
była sła ba i mu sia ła się oszczędzać, ale nic nie sta ło na dro dze
wy jaz do wi pary ce sar skiej do wschod nich Węgier. „Bied ni ro dzi ce
mo gli w so bo tę z lek kim ser cem zo sta wić dzie ci” – mat ka Fran cisz ka
Jó ze fa in for mo wa ła jego bra ta[14]. Elżbie ta i Fran ci szek Jó zef opu ści li
za tem Ofen. W pierw szej ko lej no ści uda li się do Jászbe rény i uro czy ście
wje cha li do mia sta. Czwar te go dnia pod ró ży jed nak – jak mo żna
prze czy tać ze spra woz da nia z niej[15] – przy szła z Ofen „de pe sza
te le gra ficz na na te mat sa mo po czu cia Jej Ce sar skiej Wy so ko ści,
ar cy ksi ężnicz ki Zo fii, któ rej tre ść tak bar dzo zmar twi ła Jej Wy so ko ść
ce sa rzo wą, że wy jazd naj ja śniej szych pa ństwa zo stał wy zna czo ny na
po łud nie”. Te le gram po cho dził naj praw do po dob niej od ai Zo fii i nie
zo stał skon sul to wa ny z le ka rza mi. Bo kie dy tyl ko za pa dła de cy zja
o wy je ździe, po ja wił się ra port na dwor nych le ka rzy, na wo łu jący do tego,
aby „Wa sza Wy so ko ść zde cy do wa ła się na od wo ła nie już pod jęte go
na głe go wy jaz du”[16].

Co mia ły ozna czać te dwie nad cho dzące jed na po dru giej i wza jem nie
sprzecz ne wia do mo ści? Czy aja i nia nie, któ re do brze zna ły małą Zo fię,
mar twi ły się o stan jej zdro wia i do nio sły o tym ce sa rzo wej, pod czas gdy
le ka rze nie wi dzie li po wo du, by wzy wać ją i Fran cisz ka Jó ze fa do Ofen?
A może po in for ma cji od opie ku nek stan zdro wia dziew czyn ki nie co się
po pra wił, o czym na dwor ni le ka rze bez zwłocz nie po in for mo wa li
ro dzi ców? Może jed nak ra port le kar ski zo stał wy sła ny przed te le gra mem
od opie ku nek, ale nie ste ty do ta rł pó źniej? (Bo jak szyb ko in for ma cja,
któ rej nie wy sła no te le gra fem, mo gła do trzeć z Ofen do Jászbe rény?)

Ja ka kol wiek by była ko lej no ść wy sy ła nia wia do mo ści, lep szym
roz wi ąza niem by ło by nie po wstrzy my wa nie Elżbie ty przed po wro tem do



dziec ka. Na stęp ne go przed po łud nia o go dzi nie je de na stej na parę
ce sar ską w De bre czy nie, do kąd wy ru szy li o szó stej rano, cze ka ła fa tal na
wia do mo ść: stan Zo fii był bar dzo zły. Prze ra że ni ro dzi ce mu sie li jesz cze
przy jąć szlach tę i urzęd ni ków, za nim – je dy nie w to wa rzy stwie
ge ne ral ne go ad iu tan ta ce sa rza, pierw szej och mi strzy ni dwo ru
ce sa rzo wej, ad iu tan ta i gar de ro bia nej Elżbie ty – mo gli wresz cie
wy ru szyć do Ofen. Elżbie ta i Fran ci szek Jó zef do tar li do swo ich dzie ci
do pie ro przed po łud niem ko lej ne go dnia, w pi ątek 29 maja.

Gdy ro dzi ce zja wi li się w zam ku o go dzi nie wpół do je de na stej, stan
dziec ka był już kry tycz ny. Ce sarz miał pó źniej po wie dzieć, że on
i Elżbie ta za sta li dwu let nią cór kę „ca łko wi cie bez sił, ale bar dzo
spo koj ną”[17]. Ro dzi ce do wie dzie li się od opie ku nek Zo fii, że
po przed niej nocy „bied na mała bar dzo [cier pia ła]”[18]. Na pod sta wie
do stęp nych źró deł mo żna wy ci ągnąć wnio sek, że w mo men cie po wro tu
ro dzi ców dziew czyn ka była ca łko wi cie od wod nio na, a jej ner ki już nie
pra co wa ły[19]. Nie było żad ne go ra tun ku: o go dzi nie trze ciej po po łud niu
Zo fia po pa dła w ago nię. „Mi mo wol ne krzy ki”, jak opi sy wał pó źniej
Fran ci szek Jó zef swo jej mat ce, były ozna ka mi zbli ża jącej się śmier ci[20].

Ro dzi ce czu wa li przy łó żku umie ra jące go dziec ka. Le ka rze, aja
i nia nie Zo fii rów nież zgro ma dzi li się w jej po ko ju. Elżbie ta wci ąż
pró bo wa ła skło nić po grążo ną w le tar gu dziew czyn kę do ja kie jś re ak cji.
Mó wi ła do niej, za da wa ła jej py ta nia. Na chwi lę przed zgo nem za py ta ła
ją jesz cze raz: „Baby, gdzie jest tata?”. Ale dziec ko już od daw na nie
było w sta nie mó wić. W od po wie dzi na py ta nie mat ki „zwró ci ło tyl ko
swo je pi ęk ne głębo kie oczy ku nie mu [Fran cisz ko wi Jó ze fo wi]”[21]. Gdy
na de szły ostat nie mi nu ty Zo fii, oj ciec wło żył w jej małe dło nie
kru cy fiks, a Elżbie ta po ło ży ła pod po dusz kę umie ra jącej cór ki krzyż,
któ ry pod czas po ro dów dzie ci za wsze le żał pod jej wła sną. Chwi lę
pó źniej Zo fia wy da ła z sie bie ostat nie tchnie nie. „Baby” ode szła.

Elżbie ta za mknęła oczy cór ki. Do tej pory za cho wy wa ła zim ną krew,
ale te raz się za ła ma ła. Do ogrom ne go bólu z po wo du śmier ci Zo fii
do łączy ło in ten syw ne po czu cie winy. Kie dy stan jej dziec ka był już



bar dzo zły, ona wy ko ny wa ła słu żbo we obo wi ąz ki. Po win na
do świad czyć, jak cór ka przez wie le go dzin krzy cza ła z bólu, a jej
cier pie nia nie mo gli zła go dzić na wet naj zna mie nit si le ka rze mo nar chii.
Do tego do szła nie uf no ść wo bec le ka rzy ro dzi ny ce sar skiej i wo bec
wi ęk szo ści jej człon ków oraz na dwor nych urzęd ni ków. Na ci ska no na
nią, by wzi ęła udział w pod ró ży, kie dy stan jej có recz ki był już
kry tycz ny. Uspo ko jo no ją fa łszy wą in for ma cją od le ka rzy, kie dy chcia ła
wró cić do cho re go dziec ka. Na wet je śli stan w cza sie cho ro by może się
po pra wiać i po gar szać, Elżbie ta mia ła wra że nie, że wci ąż za ta ja no przed
nią praw dę na te mat zdro wia Zo fii. Fakt, że ce sa rzo wa czu ła na cisk na
ten wy jazd ze stro ny ar cy ksi ęcia Al brech ta, po tężne go Habs bur ga
i gu ber na to ra ge ne ral ne go Węgier, po twier dzi ła pó źniej rów nież jej
te ścio wa: „Było dla niej trud nym po świ ęce niem po zo sta wie nie bied ne go
dziec ka, któ re je dy nie po zor nie le piej się po czu ło, by kon ty nu ować
pod róż po Węgrzech. Spe łni ła tyl ko nie usta jącą pro śbę Al brech ta,
któ re mu tak bar dzo le ża ło na ser cu, by spra wić ra do ść za wsze wier nym
Ja zy gom i Ku ma nom [dwa le gen dar ne sta re węgier skie ple mio na,
za miesz ku jące wschod nie Węgry], by rów nież i oni mo gli po dzi wiać
ce sa rzo wą, któ ra wszędzie, za rów no na Węgrzech, jak i w Ita lii, ro bi ła
ta kie ko rzyst ne wra że nie”[22].

Sio strzycz ka Gi ze la bez zwłocz nie zo sta ła wy sła na wraz ze swo ją ają
i dok to rem Se ebur ge rem spe cjal nym po ci ągiem do Wied nia. Fran ci szek
Jó zef i Elżbie ta rów nież wy je cha li, jed nak do pie ro po mszy, któ rą
od pra wio no za małą Zo fię na stęp ne go po ran ka. Zwło ki dziec ka zo sta ły
na to miast w Ofen. Na wet śmie rć nie po zwa la ła za po mnieć, że Zo fia była
cór ką ce sa rza. Jej zwło ki mu sia ły naj pierw zo stać wy sta wio ne na wi dok
pu blicz ny i po że gna ne na Węgrzech z wszel ki mi ho no ra mi. Do pie ro
pó źniej mo żna było za brać zma rłe dziec ko do Wied nia – by po cho wać je
z całą pom pą, jaka się na le ża ła ce sar skiej cór ce. „Po zo sta wie nie jej tam
spra wi ło Sisi taki ból, naj chęt niej wró ci ła by ra zem z nią, nie chcia ła
jed nak, by ce sarz pod ró żo wał sam” – pi sa ła ar cy ksi ężna Zo fia[23].



Fran ci szek Jó zef wy zna czył od po wie dzial nym za wy sta wie nie trum ny
z cia łem có recz ki w Ofen i jej prze wie zie nie do Wied nia swo je go
za ufa ne go, ad iu tan ta ge ne ral ne go hra bie go Car la von Grün ne. Po
wy je ździe pary ce sar skiej Grün ne pod jął dzia ła nia. Cia ło Zo fii zo sta ło
za bal sa mo wa ne (ce sarz nie po zwo lił na usu ni ęcie na rządów
we wnętrz nych, co prze wi dy wał habs bur ski ry tu ał po grze bo wy), ubra ne
w srebr ną su kie necz kę z ko ron ka mi, uło żo ne na wy mosz czo nych
ró żo wym ak sa mi tem no szach i po bło go sła wio ne. Na stęp nie czte rech
oso bi stych lo ka jów prze nio sło je do pa ła co we go ko ścio ła. Ce sar skiej
cór ce, po dob nie jak przy chrzcie, to wa rzy szy ła uro czy sta pro ce sja: przed
no sza mi kro czy li fu rie rzy dwor scy i kom na to wi, pre po zyt pa ła co wy
z unie sio nym krzy żem, dwóch gwar dzi stów gwar dii przy bocz nej oraz
słu żący, któ rzy nie śli za pa lo ne lam pio ny. Za no sza mi sze dł ad iu tant
ge ne ral ny oraz słu żba po ko jo wa Elżbie ty i Zo fii.

Ten smut ny nie wiel ki or szak ża łob ny wy ru szył z po ko ju Zo fii
i prze sze dł przez po miesz cze nia re pre zen ta cyj ne, w któ rych Elżbie ta
z tak wiel kim uro kiem spe łnia ła swo je obo wi ąz ki, pod czas gdy jej dzie ci
w po bli żu le ża ły cho re. Po przy by ciu do pa ła co we go ko ścio ła zwło ki
dziec ka uło żo no na srebr nej po dusz ce pod bal da chi mem i oto czo no
pach nący mi kwia ta mi. U stóp Zo fii uło żo no, jak było to w zwy cza ju
pod czas wy sta wia nia zwłok ar cy ksi ężni czek, „au striac ką ko ro nę
ce sar ską i ko ro nę ar cy ksi ążęcą, a ta kże parę bia łych ręka wi czek”[24].
Gwar dzi ści przy bocz ni i żan dar mi gwar dii trzy ma li war tę przy ma lut kim
ka ta fal ku, pod czas gdy du chow ni od ma wia li ci che mo dli twy. Lu dzie
przez cały dzień mo gli przy cho dzić, by po że gnać małą Zo fię.

Pod czas gdy cia ło dziec ka było wy sta wio ne na wi dok pu blicz ny,
Grün ne po le cił spro wa dzić do zam ku w Ofen ma la rza Mi kló sa Ba ra bása
i zle cił mu jak naj szyb sze wy ko na nie wier ne go ob ra zu
przed sta wia jące go ce sar ską cór kę na ka ta fal ku. Akwa re la ta uczy ni ła
Elżbie tę „nie wy mow nie szczęśli wą”, gdy kil ka dni pó źniej wręczo no jej
ob raz[25]. Po nad to jej te ścio wa na pi sa ła w li ście, że ona i Fran ci szek
Jó zef opo wia da li wszyst kim krew nym, że „ma lut ka [...] była taka



prze pi ęk na w ostat niej go dzi nie”[26]. Ostat ni ob raz ma łej Zo fii
przed sta wia ślicz ną dziew czyn kę o blond wło sach za cze sa nych na bok.
Wi siał on nad łó żkiem ce sa rza do ko ńca jego ży cia. Jesz cze jako sta ry
czło wiek, dłu go po śmier ci żony, Fran ci szek Jó zef miał przed ocza mi
ob raz przed sta wia jący „Baby”.

Na stęp ne go dnia po wy sta wie niu w drew nia nej trum nie zwło ki
zo sta ły prze trans por to wa ne na dwo rzec ko le jo wy za przężo ną w sze ść
koni ka re tą. Tam wło żo no je do mie dzia nej trum ny, któ ra z ko lei zo sta ła
przy kry ta czer wo nym ak sa mi tem i umiesz czo na w prze zna czo nym dla
dwo ru wa go nie. W asy ście gwar dzi stów Zo fia roz po częła swo ją ostat nią
pod róż. We Flo rids dor fie na przed mie ściach Wied nia po ci ąg się
za trzy mał. Mu siał za cze kać na sy gnał do wy ru sze nia, gdy było pew ne,
że wje dzie do sto li cy punk tu al nie o go dzi nie dzie si ątej. Do pra co wa ny
w szcze gó łach ce re mo niał wy ma gał do kład ne go cza su przy by cia, aby
ry tu ał po chów ku w Wied niu prze bie gł bez za kłó ceń[27]. Pierw sze
dziec ko Elżbie ty zo sta ło po cho wa ne w Kryp cie Ka pu cy ńskiej,
tra dy cyj nym miej scu spo czyn ku Habs bur gów.

Po po grze bie para ce sar ska prze nio sła się do pa ła cu w La xen bur gu[28].
Ale wła śnie to miej sce Elżbie ta łączy ła ze swo imi ne ga tyw ny mi
do świad cze nia mi. Za pew ne wspo mnie nie trau ma tycz ne go po by tu po
ślu bie, kie dy tak bar dzo cier pia ła z po wo du sa mot no ści, wci ąż było
żywe w jej pa mi ęci. Za dzi wia, że po grążo na w ża ło bie para ce sar ska
wy bra ła się do kład nie tam, do po ło żo nej na ubo czu, na po łud nie od
Wied nia, re zy den cji. Elżbie ta zno wu była sama, bo po dob nie jak przed
trze ma laty ce sa rza we zwa ły spra wy pa ństwo we, dla te go ka żde go
po ran ka je ździł do Wied nia. W tej sy tu acji po pro sił, by przy je cha ła jego
te ścio wa. Za rów no ce sarz, jak i ar cy ksi ężna Zo fia byli prze ko na ni, że
wpraw dzie ce sa rzo wa po trze bu je bli sko ści Lu dwi ki, ale że ra czej nie
na le ży ocze ki wać od niej wspar cia dla po grążo nej w de pre sji po stra cie
dziec ka mat ki. Za bie ga li więc o roz mo wę z Lu dwi ką przed jej
spo tka niem z cór ką. Naj wy ra źniej chcie li prze ka zać jej in for ma cję
o złym sta nie Elżbie ty i uświa do mić jej, że musi oka zać siłę.



Ar cy ksi ężna na pi sa ła do bra ta Fran cisz ka Jó ze fa, Mak sy mi lia na:
„C[ioci] Lu izie do brze zro bi roz mo wa ze mną, za nim zo ba czy bied ną
Sisi, bo ona [Lu dwi ka] z głębo kie go przy tła cza jące go uczu cia tak czy
ina czej ci ężko zno si ka żdy wi ęk szy ból i nie ma lże sama mu ule ga”[29].

Elżbie ta i Fran ci szek Jó zef ró żnie ra dzi li so bie z tym cio sem
wy mie rzo nym przez los. Obo je cier pie li, obo je pła ka li, ale gdy
Fran ci szek Jó zef po pew nym cza sie czuł przede wszyst kim wdzi ęcz no ść
za krót kie ist nie nie Zo fii – „Ach, cóż to było za wiel kie szczęście,
mu si my być na praw dę wdzi ęcz ni za to Bogu” – Elżbie ta nie znaj do wa ła
po cie sze nia[30]. Za mknęła się w so bie, przez całe dnie nie wy cho dzi ła ze
swo ich kom nat i nie wie le ja dła. Je śli szła na spa cer, po zwa la ła
to wa rzy szyć so bie tyl ko jed nej da mie dwo ru. Człon ko wie ro dzi ny
ce sar skiej, od wie dza jąc Elżbie tę, za wsze za sta wa li ją we łzach, a je dy ne
roz mo wy, do któ rych mo żna było ją skło nić, do ty czy ły „Baby”. „Do brze
jej robi, gdy się wspó łczu jąco dzie li z nią wspo mnie nia o utra co nym
szczęściu, gdy się wy cho dzi im na prze ciw”[31] – re la cjo no wa ła jej
te ścio wa, jak rów nież: „Sisi ma po trze bę roz ma wia nia o swo im
uko cha nym dziec ku, ota cza nia się wszyst kim, co jej o nim
przy po mi na”[32].

Z tego okre su po cho dzi list od sa mej Elżbie ty do szwa gier ki,
w któ rym opo wia da o swo jej ża ło bie: „To po twor ne nie szczęście, któ re
do tknęło ce sa rza i mnie, wi dok, jak umie ra pierw sze i uko cha ne dziec ko,
to ból tak ci ężki i trud ny do unie sie nia i nie sądzi łam, że je stem w sta nie
czuć się tak bar dzo nie szczęśli wa jak te raz. Wszyst ko tu taj jest bo le snym
wspo mnie niem na szej uko cha nej Ma łej, ka żde miej sce w po ko jach
i w ogro dzie, gdzie ubie głe go roku była jesz cze taka szczęśli wa i gdzie
my tak się cie szy li śmy, że i tego lata zo ba czy my ją tam z Gi ze lą. Na sza
Mała jest te raz szczęśli wa i na pew no będzie w nie bie mo dli ła się za nas,
aby Bóg dał nam siły, by unie ść to nie szczęście, i to może być na sza
je dy na po cie cha [...]”[33].

Po mi mo ogrom ne go bólu zwi ąza ne go ze śmier cią ma łej Zo fii ży cie na
dwo rze mu sia ło to czyć się da lej. Wpraw dzie ce sarz ogra ni czył w okre sie



ża ło by re pre zen ta cyj ne obo wi ąz ki ma łżon ki, ale kie dy mia sto
re zy den cjo nal ne od wie dza ła ko ro no wa na gło wa, Elżbie ta opusz cza ła
La xen burg i uda wa ła się do Wied nia u boku męża: na po cząt ku lip ca
1857 roku wi zy tę zło żył król Prus, za po wie dzia ła się rów nież kró lo wa
Gre cji[34]. Mimo bólu Elżbie ta lek ką kon wer sa cją mu sia ła za ba wiać
go ści ce sa rza. Rów nież obo wi ąz ki ro dzin ne wy ma ga ły tego
nie szczęśli we go lata jej za an ga żo wa nia: na kil ka ty go dni po śmier ci
ma łej Zo fii naj star szy brat ce sa rza, ar cy ksi ążę Fer dy nand Mak sy mi lian,
po ślu bił w Bruk se li ksi ężnicz kę Ka ro li nę, cór kę kró la Bel gii. Elżbie ta
i Fran ci szek Jó zef z wszel ki mi ho no ra mi po wi ta li nową szwa gier kę.

Wraz ze ślu bem naj star sze go bra ta Fran cisz ka Jó ze fa, któ ry wów czas
był pierw szym kan dy da tem do tro nu, uwy dat nił się nie co ci ągle
nie roz wi ąza ny pro blem: ce sarz wci ąż nie miał syna. W ra zie śmier ci nie
po zo sta wi łby po so bie na stęp cy. Ce sar ska god no ść prze szła by wów czas
na jego bra ta. Nie ule ga ło wąt pli wo ści, że ma łżo nek Elżbie ty ocze ki wał
po tom ka. Tym cza sem ro dzi na ce sar ska się po wi ęk sza ła i na stępo wa ły
prze su ni ęcia w hie rar chii ro dzin nej. Ar cy ksi ężna Zo fia wy da wa ła się
za chwy co na no wy mi sy no wy mi (jej trze ci syn, Ka rol Lu dwik, oże nił się
w 1856 roku). Obie za miesz ka łe z dala od Wied nia sy no we nie
do świad cza ły rosz czeń te ścio wej i tym ła twiej mo gła je ide ali zo wać.
Ocze ki wa no, że wkrót ce ka żda będzie spo dzie wać się dziec ka.
Tym cza sem po grążo na w ża ło bie i nie do ma ga jąca zdro wot nie Elżbie ta
na dal nie spe łni ła swo je go naj wa żniej sze go za da nia. A co będzie, je śli
bra cia Fran cisz ka Jó ze fa wcze śniej do cze ka ją się męskich po tom ków?
Elżbie ta znaj do wa ła się pod ogrom ną pre sją, na szczęście jed nak
w sie dem mie si ęcy po śmier ci Zo fii, w grud niu 1857 roku, jesz cze raz
za szła w ci ążę.

Do tych cza so we po ro dy ce sa rzo wej były lek kie – wkrót ce mia ło się to
zmie nić. 21 sierp nia 1858 roku mło da ce sa rzo wa zno wu prze by wa ła
w La xen bur gu. Była wów czas w za awan so wa nej ci ąży, mimo to
re gu lar nie bra ła udział we wspól nych wie czo rach z ro dzi ną i jej świ tą.
O go dzi nie szes na stej źle się po czu ła. Aku rat zo sta ła ubra na przez swo ją



ka mer dy ner kę przed ko la cją z te ścio wą i jej świ tą, go ście mu sie li jed nak
za si ąść do sto łu bez niej i Fran cisz ka Jó ze fa. Para ce sar ska zja dła po si łek
w apar ta men cie Elżbie ty. Za raz po tem roz po częły się bóle po ro do we.
Za te le gra fo wa no do Wied nia, do naj wy ższe go urzędu
och mi strzow skie go, że ce sa rzo wa ro dzi. W ten spo sób roz po częto – jak
w przy pad ku dwóch po przed nich po ro dów – go dzi ny mo dli twy
w ho fbur skim ko ście le i in nych ko ścio łach w mie ście. Rów nież głów ny
och mistrz ar cy ksi ężnej Zo fii, któ ry w tym cza sie prze by wał w Wied niu,
zo stał po wia do mio ny o zbli ża jącym się po ro dzie. Na tych miast wsia dł do
ka re ty i szyb ko ru szył do La xen bur ga – jego pani ży czy ła so bie, by był
obec ny i przy go to wa ny na mel dun ki lub ja kieś po le ce nia. Hra bia
Ni co laus Széc sen von Te me rin (tak brzmia ło na zwi sko och mi strza) ujął
pó źniej wszyst ko, co prze żył i usły szał, w li stach do żony. Dzi ęki tym
li stom częścio wo mo żna zre kon stru ować dra ma tycz ne prze ży cia
Elżbie ty pod czas trze cie go po ro du.

Ar cy ksi ężna Zo fia po in for mo wa ła swo je go och mi strza za raz po jego
przy by ciu, że to roz wi ąza nie ce sa rzo wej naj praw do po dob niej znacz nie
będzie ró żni ło się od do tych cza so wych. Ce sarz, spro wa dzo na po ło żna,
gar de ro bia ne Elżbie ty oraz ar cy ksi ężna, zno wu asy stu jąca przy ak cji
po ro do wej, sta li się świad ka mi, jak oko ło go dzi ny dwu dzie stej dru giej,
czy li po sze ściu go dzi nach od wy stąpie nia pierw szych bó lów, cier pie nie
Elżbie ty uro sło do ta kich roz mia rów, że wy da wa ła z sie bie „nie ludz kie
okrzy ki”[35]. Jak się pó źniej oka za ło, dziec ko było „ob ser wa to rem
gwiazd” – czy li, zgod nie z fa cho wym okre śle niem, wy ka zy wa ło
nie pe łną ro ta cję głów ki, a więc w ka na le rod nym od wró co ne było twa rzą
do góry. To nie pra wi dło we po ło że nie utrud nia ło po ród i przy spa rza ło
mat ce nie zno śnych bó lów. Sto so wa nie pod czas po ro dów nar ko ty ku –
chlo ro for mu, któ ry wraz z ósmym po ro dem kró lo wej Wik to rii w 1855
roku uto ro wał so bie dro gę do wy ższych sfer – było w tych cza sach na
dwo rze wie de ńskim nie mi le wi dzia ne. Bez bo le sny po ród à la re ine,
a więc tak jak u kró lo wej, kie dy mat ka była pod wpły wem środ ków
odu rza jących, nie sta no wił roz wi ąza nia dla le ka rzy dwor skich na wet
przy tego typu trud no ściach. Ła go dze nie cier pień po ro do wych za



po mo cą nar ko ty ku wy da wa ło im się zbyt po dej rza ne. Elżbie ta mu sia ła
prze trwać bo le sny po ród bez uła twień. Jak trud ne były to dla niej
go dzi ny, wi dać rów nież po tym, że w ob li czu gwa łtow nych cier pień
sy no wej na wet ma jąca ner wy ze sta li ar cy ksi ężna upa dła z pła czem na
ko la na, by się mo dlić – co ra czej nie po dzia ła ło zbyt uspo ka ja jąco na
ro dzącą[36].

Kwa drans po dwu dzie stej dru giej 21 sierp nia 1858 roku po ród do bie gł
ko ńca[37]. Elżbie ta wresz cie wy da ła na świat ocze ki wa ne go na stęp cę
tro nu. „Uszczęśli wia jący był mo ment, kie dy mój syn z naj wy ższym
po ru sze niem za wo łał do mnie: To chło piec! – i w nie wy po wie dzia nej
ra do ści pa dli śmy so bie w ra mio na” – na pi sa ła pó źniej ar cy ksi ężna Zo fia
do ba war skich krew nych, do da jąc: „Wy raz naj głęb sze go szczęścia na
twa rzy mo je go syna, któ ra tak często wy ra ża ła po wa gę i tro skę,
po krze pił moje ser ce!”[38].

Elżbie ta była tak osła bio na po tru dach po ro du, że ce sarz nie od razu
od wa żył się jej za ko mu ni ko wać, że dała ży cie chłop cu. Oba wiał się, że
zwi ąza ne z tym emo cje mo gły by jej za szko dzić. Ar cy ksi ężna
opo wia da ła pó źniej swo je mu głów ne mu och mi strzo wi: „Sła ba
i za lęk nio na za py ta ła o płeć dziec ka! Ce sarz, za tro ska ny, że ta ra do ść
mo gła by jej za szko dzić, od rze kł, że Gru ber jesz cze nie wie”.
W od po wie dzi na to Elżbie ta „zu pe łnie nie śmia ło” mia ła po wie dzieć:
„Ach! Za pew ne zno wu dziew czyn ka!”[39]. Ale na stęp ne go po ran ka
mo żna było za ko mu ni ko wać lu do wi wy strza łem stu je den ar mat, że
ce sa rzo wi Au strii zo stał po da ro wa ny syn. Wkrót ce no wo ro dek zo stał
ochrzczo ny w La xen bur gu imio na mi Ru dolf Fran ci szek Ka rol Jó zef.

Wraz z na ro dzi na mi na stęp cy tro nu dla Elżbie ty mia ły roz po cząć się
nowe, lep sze cza sy. Wraz z po ja wie niem się Ru dol fa jej po zy cja na
dwo rze i w ce sar skiej ro dzi nie się umoc ni ła. Była mat ką przy szłe go
ce sa rza Au strii. Mia ła w rękach przy szło ść dy na stii, a mó wi ąc
do słow nie, rękę nad ko ły ską. W ci ągu ostat nich dwóch lat uda ło jej się
utwier dzić swo ją po zy cję na dwo rze i w ro dzi nie ce sar skiej: sta wi ła
czo ło do tych cza so wej ma triar chi ni i za częła re ali zo wać swo je po trze by.



Ode bra ła Zo fii wy łącz ny do stęp do spraw dzie ci ęcych – mimo że wci ąż
nie mo gła wy bie rać dla dzie ci per so ne lu, by w ten spo sób po wi ęk szać
za kres swo ich wpły wów. Poza tym Fran ci szek Jó zef w kon flik cie
o dzie ci sta nął po jej stro nie i tym sa mym wy ra źnie po ka zał, co jest dla
nie go naj wa żniej sze. Ta kże pod czas wy stąpień pu blicz nych Elżbie ta
za chwy ca ła: nie stro ni ła od żad nych obo wi ąz ków re pre zen ta cyj nych
i z nie śmia łej dziew czy ny roz wi nęła się w po dzi wia ną przez wszyst kich
ko bie tę, z któ rej cha ry zma tycz ne go od dzia ły wa nia dwór wie de ński nie
chciał zre zy gno wać, zwłasz cza pod czas wy da rzeń pu blicz nych – na wet
te ścio wa była za chwy co na jej wy stąpie nia mi. Krót ko mó wi ąc,
dwu dzie sto let nia ce sa rzo wa bra wu ro wo wy pe łnia ła wszel kie obo wi ąz ki
zwi ąza ne ze swo ją rolą i wy da wa ła się ad ap to wać na dwo rze. Jako
mat ka przy szłe go ce sa rza mia ła wi ęcej mo żli wo ści niż kie dy kol wiek, by
da wać nowe im pul sy.

Elżbie ta mimo to nie żyła tymi suk ce sa mi. Wy da wa ło się ra czej, że
wszyst ko, co osi ągnęła, nie ma dla niej żad ne go zna cze nia. W nie wie lu
do stęp nych źró dłach znaj du je my in for ma cje na te mat tego, że nie czu ła
się do brze. Po trze bo wa ła dużo cza su, by do jść do sie bie po tru dach
ci ężkie go po ro du. Nie wol no jej było kar mić Ru dol fa pier sią, cier pia ła
z po wo du na wa łów mlecz nych i do ku czał jej ból. Pod czas po ło gu cały
czas na wra ca ła go rącz ka. Tym cza sem ona już daw no stra ci ła za ufa nie do
ce sar skie go le ka rza na dwor ne go dok to ra Jo han na von Se ebur ge ra. Nie
był w sta nie po móc jej có recz ce Zo fii i zbyt pó źno we zwał ją samą do
łó żecz ka cho re go dziec ka. A te raz zda rzy ło się coś no we go, co pó źniej
trud no było wy ja śnić: po mi mo że ona sama w cza sie po ło gu
go rącz ko wa ła, a tem pe ra tu ra w ce sar skich apar ta men tach
w La xen bur gu – przy pa nu jącej wów czas po nu rej po go dzie – szyb ko
spa da ła, na dwor ny le karz nie re ago wał. Na wet ar cy ksi ężna Zo fia
prze by wa jąca w tym okre sie w Ischl pi sa ła „je den te le gram za dru gim
[...], by prze ko nać ce sa rza i Se ebur ge ra, że przy czy ną na wra ca jących
go rączek Sisi jest nie zdro we po wie trze w La xen bur gu i że z pew no ścią
wska za ne by ło by szyb kie jej prze wie zie nie do mo ich cie płych
apar ta men tów w Schön brunn [...]”[40].



Ce sar ski le karz na dwor ny jed nak po cząt ko wo ani nie słu chał mat ki
ce sa rza, ani po wa żnie nie trak to wał zdro wot nych pro ble mów Elżbie ty.
(Co w ob li czu ry zy ka wy stąpie nia nie bez piecz ne go za ka że nia
po ło go we go za dzi wia). Do pie ro po dru gim ci ężkim ata ku go rącz ki
za le cił prze wie zie nie Elżbie ty. To, że ce sa rzo wa nie czu ła się po wa żnie
trak to wa na przez dok to ra Se ebur ge ra, w żad nym wy pad ku nie za ska ku je
w ob li czu tra gicz nej śmier ci ma łej Zo fii. Po nad to wła śnie te raz oka za ło
się, że Elżbie ta w wie lu oko licz no ściach wci ąż nie może sama o so bie
de cy do wać: i tak nie mo gła po pro stu zo stać prze wie zio na do
Schön brunn, lecz mu sia ła po cze kać, aż jej do le gli wo ści zo sta ną
po trak to wa ne po wa żnie. Wie le jej pó źniej spra wia jących wra że nie
prze sad nych dzia łań mia ło wła śnie swo je ko rze nie w ta kich jak to
do świad cze niach z pierw szych lat na dwo rze. Tu taj jed nak były one
tyl ko jed nym z eta pów pro ce su, w cza sie któ re go ko bie ta stop nio wo
uczy ła się sa mo dziel ne go de cy do wa nia o tym, co jest dla niej do bre,
pod czas gdy jej do le gli wo ści po cząt ko wo igno ro wa no.

Po trze cim po ro dzie w ci ągu trzech i pół roku Elżbie ta wy ma ga ła
re kon wa le scen cji. To, że kil ka po ro dów w krót kich od stępach cza su – co
na le ży zło żyć na karb za bez pie cza nia dy na stii – ob ci ąża ło zdro wie,
wie dzia ły ko bie ty w eu ro pej skich ro dzi nach pa nu jących, gdyż
do świad cza ły tego same. Przy kła do wo kró lo wa Wik to ria przy zna ła, że
jej trzy pierw sze po ro dy, wła ści wie je den za dru gim, do pro wa dzi ły ją do
gra nic fi zycz nych i psy chicz nych mo żli wo ści: „Czło wiek jest taki
wy czer pa ny i prze ci ążo ny ner wo wo”[41].

Do do le gli wo ści fi zycz nych do łączy ły psy chicz ne. Wy da wa ło się, że
po cio sie zgo to wa nym przez los Elżbie ta zno wu „funk cjo nu je”
i po now nie po dej mu je dwor skie obo wi ąz ki, śmie rć có recz ki jed nak
po zo sta wi ła w jej psy chi ce głębo kie śla dy. Na le ży przy jąć, że ce sa rzo wa
cier pia ła na ze spół stre su po ura zo we go. W ko re spon den cji od no szącej
się do Elżbie ty z tego okre su znaj du je my wie le uwag, któ re wska zu ją na
za bu rze nia uni ka jące, któ re dzi siaj in ter pre to wa no by jako opó źnio ną
re ak cję psy chicz ną na eks tre mal nie ob ci ąża jące wy da rze nie



z prze szło ści: obo jęt no ść względem oto cze nia, uni ka nie ak tyw no ści oraz
po czu cie by cia bez rad ną i bez bron ną. Sta ny, z po wo du któ rych cier pia ła
Elżbie ta, były zbie żne z ob ja wa mi fi zycz ny mi wy stępu jący mi jako
sku tek trau my, ta ki mi przy kła do wo jak jej we ge ta tyw na
nad po bu dli wo ść – co oczy wi ście w ko re spon den cji nie zo sta ło na zwa ne
w ten spo sób. Oto cze nie Elżbie ty do strze ga ło jej dra żli wo ść, po dob nie
jak za bu rze nia snu, i uska rża ło się, że przyj mu je zbyt mało po kar mów.
Na wet na si lo na po trze ba ru chu i nad mier ne, upra wia ne aż do
wy czer pa nia je ździec two, na któ re na rze ka ła przede wszyst kim
te ścio wa, na le ży ra czej po strze gać w kon te kście zwi ąza ne go ze śmier cią
Zo fii trau ma tycz ne go dla Elżbie ty wy da rze nia.

Już przed po ro da mi Elżbie ta okre so wo wy ka zy wa ła nie kon tro lo wa ne
za cho wa nia. Od okre su doj rze wa nia – zresz tą nie bez po wo du –
per ma nent nie mia ła po czu cie by cia bez rad ną i za le żną od in nych
(w ob li czu jej do mi nu jącej te ścio wej i dwo ru). Mło dą ko bie tę o ta kich
pre dys po zy cjach psy chicz nych śmie rć dziec ka – któ ra tak czy ina czej
u ka żdej mat ki spo wo do wa ła by bez den ną roz pacz, ból i uczu cie
bez sil no ści – mu sia ła do tknąć szcze gól nie ci ężko i trau ma tycz nie.
Przy gląda jąc się cho cia żby „za pie ra niu się” Elżbie ty w pó źniej szych
la tach i jej nie kie dy z po zo ru prze sad ne mu ob sta wa niu przy swo jej
wol no ści oso bi stej (przy czym często w ogó le nie uwzględ nia ła po trzeb
swo je go naj bli ższe go oto cze nia), trud no nie łączyć obu tych zja wisk
z praw do po dob ny mi skut ka mi tej wła śnie trau my.

Ko niec ko ńców za pew ne wszyst kie te „na stro je” Elżbie ty w la tach po
śmier ci Zo fii, któ rych wątek wci ąż wra ca w pa mi ęt ni kach
i ko re spon den cji – osła bie nie, brak ape ty tu, za my ka nie się w so bie, ata ki
pła czu – oraz te, któ re wów czas nie wy da wa ły się pa so wać do żad nej
zna nej w tam tych cza sach cho ro by, często po ta jem nie lek ce wa żo ne
przez na dwor nych le ka rzy i dwo rzan jako „bia do le nie”, nie były ni czym
in nym jak ob ja wa mi ci ężkie go ze spo łu stre su po ura zo we go.
W bio gra fiach ce sa rzo wej ta kie no wo cze sne dia gno zy jed nak pra wie nie
wy pły wa ją. Wie le z mo de li za cho wań, któ re zo sta ły pó źniej



od cza ro wa ne w ra mach „mitu Sisi” – wy co fa nie się z dwo ru i ży cia
pu blicz ne go, „uciecz ka w cho ro bę” – są praw do po dob nie tyl ko
stra te gia mi uni ka nia wy pra co wa ny mi przez ko bie tę, któ ra do zna ła
trau my. Oczy wi ście ta ko bie ta, ina czej niż wi ęk szo ść, mia ła
przy zwo le nie, by nie tyl ko roz wi jać te stra te gie, ale rów nież móc je
wcie lać w ży cie.

W roku po na ro dzi nach na stęp cy tro nu Elżbie ta po now nie za częła
od czu wać sta ny lęko we, i to w cza sie, kie dy Fran ci szek Jó zef zna la zł się
pod pre sją za rów no we wnętrz nej, jak i ze wnętrz nej sy tu acji po li tycz nej.
W 1859 roku Au stria chcia ła uprze dzić wspie ra ny przez Na po le ona III
atak Kró le stwa Sar dy nii na Me dio lan i Kró le stwo Lom bardz ko-
We nec kie.

Gdy wio sną 1859 roku Fran ci szek Jó zef wy ru szył na woj nę
fran cu sko-au striac ką – czy też woj nę sar dy ńską – Elżbie tę do pa dły
po dob ne lęki se pa ra cyj ne jak przed czte re ma laty, kie dy tuż po
na ro dzi nach Zo fii ce sarz wy brał się na in spek cję do Ga li cji. Już sama
za po wie dź, że ma łżo nek za mie rza do łączyć do ar mii we Wło szech,
do pro wa dzi ła ją do za ła ma nia: ca ły mi dnia mi pła ka ła, była wy ko ńczo na
ner wo wo i, jak się wy da wa ło, bała się rów nież po zo stać w Wied niu bez
Fran cisz ka Jó ze fa, w oto cze niu, któ re mu nie ufa ła.

Po że gna nie na dwor cu w Mürz zu schlag, do kąd Elżbie ta to wa rzy szy ła
mężo wi, było pe łne łez. Na wet po po wro cie do swo je go apar ta men tu nie
uspo ko iła się. Nia nia Gi ze li i Ru dol fa, Le opol di ne Ni scher-Fal ken hof,
pi sa ła wów czas: „Roz bi cie ce sa rzo wej prze kra cza wszel kie po jęcie. Od
wczo raj sze go po ran ka [po po wro cie z Mürz zu schlag] nie prze sta ła
jesz cze pła kać, nic nie zja dła i cały czas sie dzi sama – ewen tu al nie tyl ko
z dzie ćmi”[42]. Dzie ci prze ra ża ło ta kie za cho wa nie mat ki. Nia nia Ni scher
zwie rzy ła się pa mi ęt ni ko wi, że „nie usta jące łzy wy trąca ją z rów no wa gi
bied ną Gi ze lę”: „Wczo raj sie dzia ła ci chut ko w kącie i mia ła mo kre oczy.
Kie dy za py ta łam ją, cze go jej bra ku je, po wie dzia ła: Gi ze la też musi
pła kać za do brym tatą”[43].



To w zwi ąz ku z dzie ćmi roz go rza ły na nowo sta re ro dzin ne kon flik ty.
Za so by źró deł na te mat tego trud ne go dla wszyst kich okre su są jed nak
mi zer ne. Bra ku je też li stów, któ re mo gły by wy ja śnić, co wy wo ła ło te
spo ry lub ja ki mi środ ka mi pro wa dzo na była wal ka za ku li sa mi.
Wia do mo jed nak, że za cho wa nie Elżbie ty było oma wia ne przez
krew nych – jak na le ży wnio sko wać z li stu będące go od po wie dzią
Lu dwi ki na ta ko wy od jej sio stry Zo fii: „Twój list spra wił mi ogrom ną
przy kro ść w jed nym aspek cie; my śla łam, że czu je się już o wie le le piej,
a ta kie rze czy jak te, o któ rych pi szesz, już się nie dzie ją. To dla mnie
praw dzi we zmar twie nie, że jej stan się nie po pra wia i że lata nie
przy no szą zmia ny. To nie po jęte za cho wa nie, nie spra wie dli wo ść, któ ra
mnie dręczy i prze ra ża”[44].

Pod czas nie obec no ści męża Elżbie ta zda niem dwor skie go
to wa rzy stwa spra wia ła wra że nie, jak by zu pe łnie się nie kon tro lo wa ła.
Ro dzi na ce sar ska, dwo rza nie, le ka rze, ale rów nież słu żba sta li się
świad ka mi, jak na całe dnie za my ka ła się w so bie, pra wie nic nie ja dła,
ale wy bie ra ła się na wie lo go dzin ne prze ja żdżki kon ne, jed no cze śnie
co raz rza dziej po ja wia jąc się na wspól nych spo tka niach przy her ba cie
czy po si łkach – a je śli już, to za zwy czaj ze łza mi w oczach. Jej stan
fi zycz ny i psy chicz ny nie po zwa la ły na sta nie na po ste run ku na dwo rze
pod nie obec no ść Fran cisz ka Jó ze fa. Zwłasz cza kie dy Au stria znaj do wa ła
się w sta nie woj ny, nie roz wi ąza ne we wnętrz ne pro ble my po li tycz ne
wy cho dzi ły na świa tło dzien ne z ca łym im pe tem, a kry ty ka ce sa rza
i rządu sta wa ła się co raz do no śniej sza, po trzeb na była ce sa rzo wa, któ ra
pre zen to wa ła by pew no ść sie bie, ema no wa ła od wa gą i na dzie ją oraz była
obec na za rów no na dwo rze, jak i w prze strze ni pu blicz nej.

A wła śnie tego Elżbie ta nie po tra fi ła. Nie była na wet w sta nie
emo cjo nal nie od ci ążyć ce sa rza. Fran ci szek Jó zef znaj do wał się na
te re nie dzia łań wo jen nych i oprócz wszyst kich po li tycz nych
i woj sko wych uci ążli wo ści, ja kie go do ty ka ły, do dat ko wo mar twił się
o Elżbie tę. W swo ich li stach upo rczy wie pro sił ją o spo kój,
o dba nie o zdro wie, o od wa gę, o po wrót do rów no wa gi. Są to



wzru sza jące li sty męża za głębia jące go się w pro ble my żony,
nie oce nia jące go jej, lecz pró bu jące go ją wspie rać po przez ci ągłe
prze ko ny wa nie: „Pierw sze chwi le po wsta niu wy ko rzy stu ję na to, by
na pi sać do Cie bie tych kil ka zdań i znów Ci po wie dzieć, jak bar dzo Cię
ko cham i jak bar dzo tęsk nię za Tobą i na szy mi ko cha ny mi dzie ćmi.
Kie dy zno wu do brze się po czu jesz i będziesz się tak oszczędza ła, jak mi
to obie ca łaś” – pi sał na przy kład z We ro ny[45]. Trzy dni pó źniej ode zwał
się po now nie: „Pro szę Cię, mój anie le, je śli mnie ko chasz, to nie martw
się tak bar dzo, oszczędzaj się, nie ża łuj so bie roz ry wek, je źdź kon no,
je źdź z umia rem i ostro żno ścią i za cho wuj swo je tak cen ne i ko cha ne dla
mnie zdro wie, abym, kie dy wró cę, za stał Cię w na praw dę do brym
sa mo po czu ciu i by śmy mo gli być na praw dę szczęśli wi”[46]. Po nad to
na ma wiał Elżbie tę do pu blicz ne go po ka zy wa nia się i od wie dza nia
szpi ta li, „aby w Wied niu utrzy my wał się do bry na strój”[47].

Ce sarz wy ka zy wał zro zu mie nie dla swo jej żony i pró bo wał de li kat nie
na nią wpły wać. To wa rzy stwo dwor skie na to miast wy da ło bez względ ny
wy rok. Z ich punk tu wi dze nia Elżbie ta jako ce sa rzo wa była jed nym
wiel kim roz cza ro wa niem. Na dwor ny le karz – dok tor Se ebur ger –
któ re go dia gno zom od śmier ci cór ki Elżbie ta otwar cie oka zy wa ła brak
za ufa nia – uska rżał się wie de ńskie mu ko men dan to wi po li cji: „Nie
od po wia da swo je mu prze zna cze niu ani jako taka, ani jako ko bie ta;
pod czas gdy wła ści wie nie ma nic do ro bo ty, jej kon tak ty z dzie ćmi są
w naj wy ższym stop niu po wierz chow ne, pod czas gdy ca ły mi go dzi na mi
tyl ko roz pa cza i opła ku je nie obec ne go szla chet ne go ce sa rza, je ździ
kon no aż do za ła ma nia zdro wia. Po mi ędzy nią a ar cy ksi ężną Zo fią
znaj du je się lo do wa ta prze pa ść, a pierw sza och mi strzy ni Es ter házy nie
ma naj mniej sze go wpły wu na ce sa rzo wą”[48].

Te twar de sło wa po twier dza ją, jak nie lo jal nie za cho wy wa ło się wo bec
Elżbie ty naj bli ższe oto cze nie Fran cisz ka Jó ze fa. Na wet je śli było to
oso bi ste zda nie na dwor ne go le ka rza – to ktoś będący w tak bli skim
sto sun ku z ce sar ską ro dzi ną nie miał pra wa się w ten spo sób
wy po wia dać. Spra wy we wnętrz ne człon ków domu ce sar skie go były



te ma tem tabu – prze strze ga nie tej za sa dy ozna cza ło lo jal no ść wy ma ga ną
pod czas pra cy na dwo rze. Se ebur ger mógł wy ra zić swo je roz cza ro wa nie
pod po sta cią za pi sków w pa mi ęt ni ku, jak to czy ni ło wie lu dwo rzan, nie
znie sła wia jąc pu blicz nie ce sa rza i jego żony. Opo wia da jąc o tym
ko men dan to wi po li cji, któ ry prze cież dys po no wał sze ro ko roz ga łęzio ną
sie cią do no si cie li i miał kon tak ty we wszyst kich war stwach
spo łe cze ństwa, zdra dza jąc tego typu in tym no ści, szko dził ce sa rzo wi.
Po nad to żale Se ebur ge ra za wie ra ły sążni stą por cję mi zo gi nii, po nie waż
au tor, roz gła sza jąc na pra wo i lewo swo je uwa gi, de pre cjo no wał Elżbie tę
jako ko bie tę, ma łżon kę i mat kę. (Za uwa żmy, jak bar dzo ar cy ksi ężna
Zo fia była sku pio na na tym, aby przy ca łej zło ści na Elżbie tę „na
ze wnątrz” nie wy do sta ło się o niej nic ne ga tyw ne go. Tak
zdy scy pli no wa na i lo jal na ko bie ta jak ona ni g dy nie mó wi ła by źle
o swo jej sy no wej, bo prze cież ka żda kry ty ka ce sa rzo wej
kom pro mi to wa ła rów nież jej syna, ce sa rza). To dwo rza nie po kro ju
Se ebur ge ra przy czy ni li się do po grze ba nia w Elżbie cie za ufa nia do lu dzi
na dwo rze.

Tym cza sem Elżbie ta czu ła się co raz go rzej. „Bied na Sisi jest cie niem
sa mej sie bie. Na wet so bie nie wy obra żasz, jak bar dzo zmi zer nia ła” –
uska rża ła się te ścio wa[49]. A kie dy jesz cze Gi ze la za częła nie do ma gać
zdro wot nie, Elżbie ta, ma jąc w pa mi ęci tra gicz ny ko niec Zo fii, wpa dła
w pa ni kę. Ce sarz wy ka zał zro zu mie nie i za pew niał ją o swo im
wspó łczu ciu: „Na pew no prze ży łaś ogrom ny strach o nią, któ re go
nie ste ty nie mo głem z Tobą dzie lić” – pi sał z obo zu woj sko we go[50].
Jed no cze śnie mar twił się o ma łżon kę: „Na wet nie je stem w sta nie Ci
po wie dzieć, jak bar dzo się o Cie bie boję. Prze ra ża jący tryb ży cia, do
ja kie go przy wy kłaś i któ ry ca łko wi cie musi znisz czyć Two je cen ne
zdro wie, wpro wa dza mnie w de spe ra cję. Za kli nam Cię, po rzuć to ży cie
i sy piaj w nocy, któ ra prze cież z na tu ry jest prze zna czo na do spa nia,
a nie do czy ta nia i pi sa nia. Nie je źdź rów nież zbyt wie le i zbyt
in ten syw nie kon no”[51].



Wpraw dzie po po wro cie Fran cisz ka Jó ze fa do Wied nia Elżbie ta się
uspo ko iła, ale te raz na stąpił kry zys po li ty ki we wnętrz nej, któ ry ob ci ążał
jej ma łżon ka za rów no po li tycz nie, jak i pry wat nie. Prze bie ga jąca
nie ko rzyst nie dla Au strii woj na trwa ła za le d wie kil ka ty go dni, ale
bar dzo po głębi ła prze wle kłą nędzę fi nan so wą ce sar stwa: aby móc da lej
opła cać swo je woj sko, Fran ci szek Jó zef pil nie po trze bo wał kre dy tów.
Ale na ryn ku fi nan so wym nikt już nie chciał wspie rać ab so lu ty stycz ne go
sys te mu – mo żli wi kre dy to daw cy na le ga li na kon tro lę go spo dar ki
pa ństwo wej przez par la ment. W ten spo sób ce sarz po czuł się zmu szo ny
do zło że nia obiet ni cy wpro wa dze nia „okre so wych in sty tu cji”, czy li
kon sty tu cji.

Jed no cze śnie po pu lar no ść Fran cisz ka Jó ze fa wśród lud no ści
dra stycz nie spa dła i osi ągnęła dno. Ce sarz za uwa żył, że jego
do tych cza so wi do rad cy po li tycz ni za pędzi li go w śle py za ułek. Ad iu tant
ge ne ral ny, hra bia Grün ne, jego naj bli ższy wspó łpra cow nik, mu siał
ustąpić ze sta no wi ska i zo stał za bra ny przez za szczyt ny, ale
nie po li tycz ny urząd dwor ski z li nii ognia. Do Au strii za wi ta ły nowe
cza sy. Rów nież tu taj – tego mo żna było być pew nym – prze sta wie nie na
sys tem par la men tar ny, któ re go do ma ga ło się miesz cza ństwo, było już
tyl ko kwe stią cza su. Usta wie nie od po wied nich zwrot nic przy
jed no cze snym za bez pie cze niu przy szło ści swo jej dy na stii było we dług
ar cy ksi ężnej Zo fii za da niem, w któ re Fran ci szek Jó zef in we sto wał te raz
całe swo je siły – w zwi ąz ku z czym miał dla Elżbie ty tak mało cza su, jak
ni g dy wcze śniej: „Wier ny Kun drat [oso bi sty ka mer dy ner Fran cisz ka
Jó ze fa] przy nió sł mi list od ce sa rza i przed sta wił ob raz mo zol ne go ży cia
jego pana w ostat nich cza sach, co mnie bar dzo bo le śnie do tknęło.
Po wie dział, że jesz cze ni g dy nie było tak, jak te raz, że to ży cie zmie rza
ku ko ńco wi. Ce sarz sie dział przy sto le kon fe ren cyj nym przez czte ry
noce z rzędu; pra wie w ogó le nie wi dy wał Sisi ani dzie ci, śnia da nia ja dał
sam, po si łki często spo ży wał w sa mot no ści i wiel kim po śpie chu, by jak
naj szyb ciej po wró cić do pra cy”[52].



Wszyst ko to dzia ło się na tle bli żej nie okre ślo nych, nie ma jących
ko ńca do mo wych walk i dwor skich in tryg, któ re w 1860 roku wy da wa ły
się eska lo wać. Nie ist nie ją źró dła, z któ rych mo żna się do wie dzieć, co
się wte dy do kład nie wy da rzy ło. Pew ne jest jed nak, że ner wo we sta ny
Elżbie ty utrzy my wa ły się, a jej pu blicz ne wy stąpie nia co raz bar dziej ją
ob ci ąża ły. W Wiel ką So bo tę Elżbie ta w wy pe łnio nej po brze gi ka te drze
Świ ęte go Szcze pa na na oczach dwor skie go to wa rzy stwa i in nych
uczest ni ków mszy do zna ła ata ku pa ni ki i ucie kła do za kry stii. W ogó le
nie wzi ęła udzia łu w pro ce sji zmar twych wsta nia w Noc Wiel ka noc ną[53].
Ta kie in cy den ty były nie zręcz no ścią dla ro dzi ny ce sar skiej i udręką dla
ce sa rzo wej. W ten spo sób sta ło się po wszech nie oczy wi ste, że dwór miał
pierw szą damę, któ ra wy da je się co raz bar dziej nie doj rza ła do
wy pe łnia nia swo ich re pre zen ta cyj nych obo wi ąz ków. Ta kże stan
emo cjo nal ny Elżbie ty stwa rzał co raz częściej oka zję do plo tek.
Ob ci ąże nia psy chicz ne osła bia ły ją też fi zycz nie: była ogrom nie
ner wo wa, zno wu stra ci ła na wa dze, ka sła ła, cier pia ła na za bu rze nia snu
i ci ężki nie do bór że la za. Ko lej nym pro ble mem był fakt, że fron ty
po mi ędzy nią a jej te ścio wą co raz bar dziej tward nia ły (cze go
ar cy ksi ężna oczy wi ście, jak za wsze, nie po ru sza ła w pa mi ęt ni kach ani
ko re spon den cji). Sy tu acja za ostrzy ła się je sie nią 1860 roku do tego
stop nia, że Fran ci szek Jó zef w ko ńcu udzie lił żo nie po zwo le nia na
„od po czy nek” od dwo ru i ro dzi ny. W li sto pa dzie Elżbie ta uda ła się
stat kiem na Ma de rę i spędzi ła zimę z dala od Wied nia.

Na te mat tła tego często okre śla ne go mia nem „uciecz ki”
kil ku mie si ęcz ne go po by tu Elżbie ty na por tu gal skiej wy spie po ło żo nej
w po bli żu Ma ro ka spe ku lo wa li za rów no jej wspó łcze śni, jak i jej
bio gra fo wie. Ofi cjal na wer sja dwo ru wie de ńskie go brzmia ła wów czas,
że ce sa rzo wa musi spędzić zimę na po łud niu z po wo du „afek ta cji
płuc” – tak przy naj mniej sfor mu ło wał to au striac ki mi ni ster spraw
za gra nicz nych (będący jed no cze śnie mi ni strem domu ce sar skie go)
hra bia Jo hann von Rech berg und Ro then löwen wo bec swo je go
ba war skie go po sła, hra bie go Ot to na von Bray-Ste in bur ga[54]. Wy ra że nie
typu „afek ta cja płuc” czy „cho ro ba płuc” były na wet jak na ów cze sny



stan me dy cy ny mgli sty mi ter mi na mi, któ re stwa rza ły wi ęcej
nie do mó wień, niż co kol wiek wy ja śnia ły. Dwór wie de ński, jak się
wy da je, po da jąc in for ma cje o da le kiej pod ró ży Elżbie ty, po ru szał się po
cien kim lo dzie: pod jęto wpraw dzie kon sul ta cje z me dycz ny mi
ko ry fe usza mi po kro ju dok to ra Jo se pha von Ško dy, ale mimo to nie
mo żna było wy dać żad nych lo gicz nych ko mu ni ka tów, któ re wy ja śni ły by
lu do wi, dla cze go ce sa rzo wa tak ko niecz nie, jak i nie zwłocz nie musi
wy je chać nad Atlan tyk. Cho ciaż nie było żad nej kon kret nej dia gno zy –
dwór ewi dent nie sta rał się o taką i pró bo wał uni kać ja kiej kol wiek
fa łszy wej in for ma cji. O wie le ła twiej sze by ło by po wo ła nie się na
jed no znacz ny ob raz cho ro by z za kre su pul mo no lo gii, typu „gru źli ca”,
któ ry uspra wie dli wi łby po byt ce sa rzo wej z dala od dwo ru, naj wy ra źniej
jed nak nie chcia no sprze da wać spo łe cze ństwu gład kie go kłam stwa. To,
co po zo sta ło, to ogól ne męt ne po jęcia, w któ rych mo żna było do szu kać
się wszyst kie go i ni cze go i któ re otwie ra ły na oścież drzwi spe ku la cjom
i pó źniej sze mu po wsta wa niu mitu.

Dla za an ga żo wa nych spe cja li stów ta sy tu acja oczy wi ście była trud na.
Do sko na ły le karz, taki jak Jo seph von Ško da, któ ry tak bar dzo
przy czy nił się do świa to we go roz sła wie nia Dru giej Wie de ńskiej Szko ły
Me dycz nej, z całą pew no ścią roz po znał, że ce sa rzo wa nie mia ła żad nej
ci ężkiej cho ro by płuc – „Ško da uznał płu ca za ca łkiem zdro we, zna la zł
tyl ko je den obrzęk ślu zów ki na krta ni” – re la cjo no wa ła te ścio wa
Elżbie ty[55] – z lo jal no ści wo bec ro dzi ny pa nu jącej jed nak nie mógł
po dać dia gno zy do wia do mo ści pu blicz nej. W za ufa nych kręgach
rów nież ar cy ksi ężna Zo fia po twier dza ła, że Elżbie ta nie cier pia ła na
żad ną cho ro bę dróg od de cho wych – ale o jej pod ró ży na Ma de rę pi sa ła:
„Wci ąż jed nak nie mogę po jąć, że to wszyst ko się tak po to czy ło, i to
po to czy ło tak bły ska wicz nie, bo prze cież, dzi ęki Bogu, zdro wie nie
mo ty wu je tak na głej, wiel kiej po wa żnej de cy zji”[56]. Rów nież ksi ęgi
ap tecz ne dwor skiej ap te ki, w któ rych no to wa no wszel kie leki prze pi sa ne
ro dzi nie ce sar skiej przez na dwor nych czy przy wo ły wa nych
ze wnętrz nych le ka rzy, nie do star cza ją żad nej in for ma cji na te mat
ci ężkiej cho ro by Elżbie ty. Je śli wśród tych ksi ąg wy szu ka my tę, w któ rej



wy szcze gól nio ne zo sta ły re cep ty dla ce sa rza, ce sa rzo wej i ich dzie ci
z roku 1860, oka zu je się coś zdu mie wa jące go: wła śnie w tym roku,
ina czej niż w la tach ubie głych, za no to wa no tyl ko trzy re cep ty, i to wca le
nie do ty czące ogól nie wzmac nia jących ner wy mie sza nek, ja kie często
były prze pi sy wa ne Elżbie cie, lecz: maść do oczu, maść do stóp i pro szek
do zębów, któ ry re gu lar nie wy twa rza no dla ce sa rzo wej w dwor skiej
ap te ce. W ty go dniach po prze dza jących jej wy jazd na Ma de rę nie
znaj du je się w ap tecz nych ksi ęgach na wet re cep ty na her bat kę
prze ciw kasz lo wą czy po pra wia jącą kon dy cję płuc[57].

Od śmier ci ma łej Zo fii dwu dzie sto dwu let nia ce sa rzo wa cier pia ła na
do le gli wo ści psy cho so ma tycz ne i sta ny wy czer pa nia. Wie dzia no o tym.
Co ta kie go wy da rzy ło się więc je sie nią 1860 roku, co wy wo ła ło
w Elżbie cie pra gnie nie opusz cze nia dwo ru, i co skło ni ło ce sa rza do
za gwa ran to wa nia swo jej żo nie kil ku mie si ęcz ne go od po czyn ku na
atlan tyc kiej wy spie?

Pew ne in for ma cje na ten te mat znaj du ją się w spu ści źnie pierw sze go
bio gra fa Elżbie ty, Ego na Ca esa ra Con te Cor tie go, któ ry – jak już
wspo mnia no – w la tach dwu dzie stych i trzy dzie stych ubie głe go wie ku
przej rzał wie le ar chi wów pry wat nych, któ re ule gły częścio we mu
znisz cze niu pod czas dru giej woj ny świa to wej i do któ rych częścio wo nie
było już pó źniej do stępu. Con te Cor ti jed nak osta tecz nie za kla sy fi ko wał
te in for ma cje jako po uf ne i wy kre ślił ze swo je go go to we go do dru ku
ma nu skryp tu. Osta tecz nie w mo men cie uka za nia się jego ksi ążki wci ąż
żyło jesz cze wie lu po tom ków pary ce sar skiej, mi ędzy in ny mi zięć
i licz ne wnu ki, któ re pa mi ęta ły ce sar skich dziad ków. Con te Cor ti
spraw nie omi nął więc te mat „kon flik tów ro dzin nych” i nie ja sno
sfor mu ło wał: „[...] jej [Elżbie ty] stan du szy od bi ja się na sta nie cia ła. To,
co nor mal nie by ło by lek ką ane mią, nic nie zna czącym kasz lem,
prze ra dza się w tych wa run kach w rze czy wi stą cho ro bę”[58]. Ale na wet
te z dzi siej sze go punk tu wi dze nia bła he zda nia wy da wa ły się Con te
Cor tie mu w 1934 roku zbyt dra żli we, by je opu bli ko wać.



W jego spu ści źnie in te re su jące są przede wszyst kim dwie uwa gi:
pierw sza, że je sie nią 1860 roku kon flik ty po mi ędzy Elżbie tą
a ar cy ksi ężną Zo fią po wta rza ły się co dzien nie, a więc per ma nent nie
do cho dzi ło mi ędzy nimi do kłót ni lub ró żni cy zdań. A po tem, że
Fran ci szek Jó zef nie wspie rał żony tym ra zem tak, jak pod czas
kon flik tów o dzie ci ęce po ko je. Zda nie: „Elżbie ta ro bi ła swo je mu
ma łżon ko wi ci ężkie wy rzu ty, że nie ca łkiem sta nął po jej stro nie, cze go
on jed nak nie zro bił, po nie waż żona wy da wa ła mu się o wie le zbyt
ner wo wa i roz ko ja rzo na” – skre ślił Con te Cor ti z ręko pi su pó źniej sze go
be st sel le ra[59]. Przez au to ra usu ni ęta zo sta ła jesz cze jed na in te re su jąca
wzmian ka na te mat kry zy su Elżbie ty: „Wszyst ko wo kół niej jest dla niej
nie zno śne, być może do tego wszyst kie go przy nie sio no jej wia do mo ść,
że Fran ci szek Jó zef miał zbyt głębo ko zaj rzeć w oczy in nej ko bie ty”[60].

Pod su mo wu jąc nie licz ne mo żli we do po twier dze nia wy da rze nia –
oraz in for ma cje Con te Cor tie go, któ ry prze ana li zo wał tę ma te rię jak nikt
inny – do cho dzi my do wnio sku, że naj praw do po dob niej je sie nią 1860
roku spo ry we wnątrz ro dzi ny ce sar skiej na ro sły do tego stop nia, iż
za szko dzi ło to jej re pu ta cji. Do tych czas ży cie na dwo rze wpraw dzie
rzad ko ukła da ło się har mo nij nie, ale wy da wa ło się, że ko bie ty wo kół
Fran cisz ka Jó ze fa tym ra zem roz strzy ga ły swo je kon flik ty nie, jak
za zwy czaj, pod stępem i w wy ra fi no wa ny spo sób, lecz w opra wie łez
i za ła ma nia ner wo we go oraz w lo do wa tej at mos fe rze, któ ra mia ła
ob ci ąża jący wpływ na ży cie dwor skie. Krót ko mó wi ąc: sy tu acja była dla
wszyst kich jej uczest ni ków nie do znie sie nia. Wy da wa ło się rów nież, że
obec nie ner wy Elżbie ty za wo dzi ły na wet przy naj drob niej szych
in cy den tach. Być może do tego do sze dł kry zys ma łże ństwa i za ufa nia
po mi ędzy parą ce sar ską?

W ka żdym ra zie Fran ci szek Jó zef po sta no wił wte dy po zwo lić
ma łżon ce na kil ku mie si ęcz ny wy po czy nek. Mia no „uciecz ki”, jak
w li te ra tu rze okre śla się pod róż Elżbie ty na Ma de rę, nie pa su je jed nak
do oko licz no ści ży cio wych ce sa rzo wej. Nie wy je cha ła ona bo wiem
po ta jem nie, zresz tą ko bie ta tam tych cza sów, na wet jej ran gi, ni g dy nie



mia ła mo żli wo ści opusz cze nia ro dzi ny i domu bez po zwo le nia ma łżon ka
i przed sta wi cie la praw ne go.

Naj wy ra źniej Fran ci szek Jó zef był wte dy prze ko na ny, że dłu ższy
po byt w in nym kli ma cie może po móc Elżbie cie w po wro cie do
rów no wa gi. W wy ższych war stwach spo łecz nych było ogól nie przy jęte
wy sy ła nie ko biet w celu „uspo ko je nia ner wów” na dłu gie ku ra cje czy do
sa na to riów – i po zby wa nie się ich pod tym pre tek stem. W przy pad ku
jed nak ma łżon ki mo nar chy spra wa nie była taka pro sta. Po trzeb ny był
ofi cjal ny po wód – i jako ta kim po słu żo no się rze ko mo cho ry mi płu ca mi
Elżbie ty. Je śli cho dzi o Fran cisz ka Jó ze fa, to mógł on po zwo lić żo nie na
pod róż, po nie waż po da ro wa ła mu już męskie go po tom ka i w ten spo sób
zre ali zo wa ła swój obo wi ązek wo bec dy na stii. To, co przed na ro dzi na mi
na stęp cy tro nu było dla nie go nie do po my śle nia, rów nież w cza sach,
kie dy stan Elżbie ty stwa rzał prze słan ki do nie po ko ju, te raz sta ło się
mo żli we: ce sarz mógł za ak cep to wać, że jego żona wsi ądzie na pły nący
na po łud nie sta tek, by z dala od dwo ru wie de ńskie go, z dala od
te ścio wej i – ko niec ko ńców – rów nież od nie go sa me go po wró cić do
zdro wia fi zycz ne go i psy chicz ne go.

Że w przy pad ku Elżbie ty nie cho dzi ło tu taj tyl ko o wy po czy nek, ale
rów nież o dy stans od ma łżon ka, by dać mu znak i skło nić go do
wy ra źniej szej obec no ści u jej boku – na to wska zu je ko lej ny,
sfor mu ło wa ny po przej rze niu pry wat nych ar chi wów (i rów nież
nie opu bli ko wa ny) przez Con te Cor tie go frag ment: „Pod róż na wró ci
ma łżon ka i uzmy sło wi mu, że nie za cho wał się tak, jak na le ży, po nie waż
nie do ko ńca stał u boku swo jej żony i cały czas po zo sta je na smy czy
swo jej mat ki. Mam na dzie ję, że się nad sobą za sta no wi i do strze że, że
jego miej sce jest u boku żony, a nie u boku mat ki”[61].

Już sam plan dłu ższe go po by tu na Ma de rze spro wa dził na Elżbie tę
ostrą kry ty kę w dwor skich kręgach. Tym bar dziej że nikt się nie od wa żył
bez po śred nio skry ty ko wać ce sa rza, któ ry przy stał na tak
nie kon wen cjo nal ne ży cze nie. Po zwo le nie ma łżon ce na sa mot ną pod róż
po strze ga no jako do wód tego, że po mi mo wszyst kich trud no ści ją ko chał



i w ten spo sób podążył za jej po trze ba mi, co dla mężczyzn w tam tych
cza sach było ab so lut nie nie ty po we. A te raz oso by z ze wnątrz przy pi sa ły
im role, któ re raz na za wsze uku ły w prze strze ni pu blicz nej ob raz
Elżbie ty i Fran cisz ka Jó ze fa: ce sarz był po ża ło wa nia god nym
dżen tel me nem, a ce sa rzo wa ego cen trycz ną ko bie tą u jego boku.

Im było bli żej do wy jaz du Elżbie ty, tym gło śniej sze sta wa ły się pe łne
dez apro ba ty plot ki. Ar cy ksi ężna Te re sa – cór ka ar cy ksi ęcia Al brech ta,
któ ry na ci skał Elżbie tę w Ofen, by po zo sta wi ła cho rą cór kę i przy stąpi ła
wraz z mężem do za pla no wa nej pod ró ży przez wschod nie Węgry –
drwi ła: „Żal mi go nie wy po wie dzia nie. Ma żonę, któ ra opusz cza męża
i dzie ci na sze ść mie si ęcy, za miast – jak to za le ca ją le ka rze – wie ść
spo koj ne ży cie w Wied niu”[62]. Ar cy ksi ężna Zo fia okre śli ła po byt na
Ma de rze tyl ko jako ce ma len con treux voy age – tę nie szczęśli wą pod róż.
Nie wspo mi na jąc na wet imie nia swo jej sy no wej, na pi sa ła z nie co dzien ną
wy ra zi sto ścią: „Jak wie le roz cza ro wań, wie le walk i znie wag mo ral nych
wy pe łnia naj pi ęk niej sze lata mo je go bied ne go syna”[63]. Mo żna przy jąć
za pew nik, że alu zja do ty czy ła nie tyl ko po li tycz nych trud no ści, na któ re
na ra żo ny był Fran ci szek Jó zef. Zo fia po wie dzia ła na głos to, co wie lu
my śla ło: ce sa rzo wa, za miast w tym trud nym okre sie bez in te re sow nie
stać przy mężu i go wspie rać, sama przy spa rza ła mu ko lej ne go
„roz cza ro wa nia”.

Że Elżbie ta sama źle się czu ła, że zna la zła się w trud nej kon ste la cji
ro dzin nej i w dra ma tycz nych oko licz no ściach stra ci ła dziec ko, że
rów nież dwor skie to wa rzy stwo, za miast ją wspie rać, często utrud nia ło
jej ży cie – wszyst ko to na dwo rze wy pie ra no. Jako ma łżon ka
i ce sa rzo wa mia ła po pro stu „funk cjo no wać” – ale nie była w sta nie.
Wy po mi na no jej to jako oso bi stą sła bo ść. W spo łe cze ństwie, w któ rym
ko bie ty cały czas cier pia ły, ale ni g dy się na to nie zży ma ły, było
skan da lem, że Elżbie ta od da la ła się od oto cze nia, któ re ruj no wa ło jej
zdro wie.

I tak pod ostrza łem ga ni ących spoj rzeń i po śród złych słów krew nych
i dwo rzan Elżbie ta roz po częła pó źną je sie nią 1860 roku pod róż na



Ma de rę.



N

P R Z E  Ł O M
Jej Wy so ko ść ce sa rzo wa wła śnie roz po czy na pod róż na Ma de rę[1]

 

a po cząt ku li sto pa da 1860 roku se kre tarz Elżbie ty Le opold Bay er
wy brał się w szcze gól ną mi sję. Po od by ciu pod ró ży przez

za chod nią Eu ro pę wsia dł w an giel skim So uthamp ton na sta tek i po
burz li wej prze pra wie do ta rł na Ma de rę. Jego za da niem było
przy go to wa nie atlan tyc kiej wy spy na przy jazd ce sa rzo wej. Bay era od
razu za chwy ci ło pi ęk no Ma de ry. Do żony na pi sał, że czuł się jak we
śnie: „Wspa nia ła wy spa jest tak cza ru jąca ze swo ją świe żą ro ślin no ścią,
swo im prze py chem kwia tów wszel kich ga tun ków i naj ja skraw szych
ko lo rów”[2]. W tym raj skim miej scu na zie mi Elżbie ta przez sze ść
mie si ęcy od po czy wa ła by od dwo ru wie de ńskie go.

W pierw szej ko lej no ści Bay er udał się do wil li, któ ra mia ła stać się jej
re zy den cją: Qu in ta das An gústias. Elżbie ta sama zna la zła ten po ło żo ny
po śród wspa nia łe go tro pi kal ne go par ku, po nad mia stem Fun chal, dom
z wi do kiem na mo rze – tak jak i sama wy bra ła cel pod ró ży. Wie dzia ła
o pi ęk nym po ło że niu wil li, po nie waż kil ka lat temu miesz ka ła tu taj jej
bli ska ba war ska ku zyn ka Ame lie von Leuch ten berg, cór ka przy rod niej
sio stry Lu dwi ki i aż do ab dy ka cji ma łżon ka w 1831 roku ce sa rzo wa
Bra zy lii; przy je cha ła na Ma de rę w 1852 roku z cho rą na gru źli cę
cór ką[3]. Fakt, że cho ru jąca na płu ca ku zyn ka tam nie wy zdro wia ła, lecz
zma rła, nie po wstrzy mał ce sa rzo wej od za kwa te ro wa nia się
w ma low ni czej Qu in ta das An gústias[4]. (Ta kże po wy je ździe Elżbie ty
wil la po zo sta ła po żąda nym przez eu ro pej skie eli ty miej scem po by tu.
Człon ko wie ro syj skie go dwo ru za trzy my wa li się tu taj tak samo chęt nie,
jak bo ga ci przed si ębior cy).

Po pod pi sa niu umów naj mu na le żące go do bo ga tej An giel ki domu
i wy na jęciu po ko jów dla części świ ty ce sa rzo wej w po bli skich



za bu do wa niach Bay er ru szył do domu han dlo we go J. Blau dy and Sons.
W po szu ki wa niu na wy spie god nej za ufa nia in sty tu cji, któ ra pra wi dło wo
zre ali zo wa ła by po ka źne wy pła ty dwo ru, po moc ny oka zał się dom
ban ko wy Ro th schild w Wied niu. Do dys po zy cji Elżbie ta otrzy ma ła od
ce sa rza nie ogra ni czo ną akre dy ty wę – a nie za le żnie od tego dom
J. Blau dy and Sons miał jej wy pła cić tyle pie ni ędzy, ile by po trze bo wa ła.
Bay er był do brze przy go to wa ny na ne go cja cje i za wie ra nie umów
w Fun chal. To wa rzy szy ło mu dwóch dwor skich słu żących, któ rzy mie li
do dat ko we kwa li fi ka cje, ja kich te raz mógł po trze bo wać: je den
po słu gi wał się an giel skim, a dru gi znał oko li ce, po nie waż wcze śniej
przez dłu ższy czas za trud niał go pe wien hra bia na Ma de rze. Wspar cie
na de szło rów nież z naj wy ższych sfer: król Por tu ga lii po le cił
gu ber na to ro wi cy wil ne mu w Fun chal, by ten był pod ka żdym względem
po moc ny se kre ta rzo wi ce sa rzo wej au striac kiej pod czas przy go to wań
przed jej przy by ciem[5].

Tym cza sem w Wied niu trwa ły ostat nie usta le nia w gru pie
pod ró żni ków. Świ ta Elżbie ty skła da ła się wy łącz nie z lu dzi, któ rym
ufa ła za rów no ona, jak i Fran ci szek Jó zef oraz przede wszyst kim na
któ rych dys kre cję mo gła li czyć. Pó źniej oka że się, że do ko na li do bre go
wy bo ru: nikt z asy sty ce sa rzo wej ni g dy nie mó wił o tle i oko licz no ściach
jej po by tu na Ma de rze.

Pierw sza och mi strzy ni dwo ru Elżbie ty hra bi na Es ter házy, w któ rej
to wa rzy stwie ta ni g dy nie czu ła się do brze, zo sta wa ła w Wied niu.
Ar cy ksi ężna Zo fia nie mia ła zu pe łnie nic do po wie dze nia przy wy bo rze
lu dzi to wa rzy szących Elżbie cie. Na ten brak za ufa nia ska rży ła się bra tu
Fran cisz ka Jó ze fa, Ka ro lo wi Lu dwi ko wi: ni czym in nym, jak nie
„bez owoc ny mi pró ba mi” mia ły być po ra dy, któ rych udzie la ła
Fran cisz ko wi Jó ze fo wi[6]. Tak więc Elżbie cie na Ma de rze to wa rzy szy ła
nie hra bi na Es ter házy, lecz jej nowo mia no wa na za stęp czy ni ksi ężnicz ka
Ma thil de Win disch-Gra etz. Zo sta ła ona damą pa ła co wą Elżbie ty do pie ro
w 1860 roku i od sa me go po cząt ku na wi ąza ła się mi ędzy nimi nić
sym pa tii. Ma łżo nek Ma thil de po le gł w wy pra wie zbroj nej do Włoch



w 1859 roku, a Elżbie ta ży wi ła wspó łczu cie wo bec po grążo nej w ża ło bie
mło dej wdo wy, sa mej z ma łym dziec kiem, i się z nią za przy ja źni ła. Jej
brat nie był za sko czo ny zgo dą sio stry na wy jazd: „Na le ża ło się
spo dzie wać, że przy oso bi stej re la cji obu pań Ma thil de przy sta nie na
ży cze nie ce sa rzo wej, ale od po wie dzial no ść tego pod ka żdym względem
nie sko ńcze nie po wa żne go przed si ęw zi ęcia jest wiel ka”[7]. Mia no wa nie
Ma thil de „pe łni ącą obo wi ąz ki” pierw szej damy na dwo rze ce sa rzo wej
przy jęto ze zdzi wie niem. Ar cy ksi ężna Te re sa emo cjo no wa ła się:
„Hra bi na Es ter házy zo sta ła dziw nie od su ni ęta. Na Ma de rę po je cha ła
za miast niej mło da Ma thil de Win di sch grätz. Dziw ne jest też, że zo sta wia
ona tu swo je małe dziec ko”[8].

Ma thil de była mło dą, skłon ną do re flek sji ko bie tą, któ ra nie dała się
po ry wać przed wcze snym opi niom o lu dziach. Sta ra ła się pa trzeć na
Elżbie tę bez uprze dzeń i nie ule gać wpły wo wi dwo ru. Pod czas po by tu
na Ma de rze skru pu lat nie pro wa dzi ła pa mi ęt nik. Prze czy ta nie tego
dzien ni ka z pew no ścią przy nio sło by wie le in for ma cji, po nie waż mło da
do dat ko wa pierw sza och mi strzy ni mia ła w owym cza sie głębo ki wgląd
w spra wy ce sa rzo wej. Ży wi ła jed nak wąt pli wo ści co do tego, czy jej
pry wat ne za pi ski do ty czące Elżbie ty po win ny tra fić do po tom nych,
któ rzy mo gli by stwo rzyć so bie nie wła ści we wy obra że nie o zło żo nej
oso bo wo ści ce sa rzo wej. Dla te go de cy zję, czy po jej śmier ci pa mi ęt nik
po wi nien prze trwać czy też nie, Ma thil de po zo sta wi ła bra tu. Za war te
w od po wied nim li ście uwa gi na te mat jej re la cji z Elżbie tą i oso bo wo ści
ce sa rzo wej są w swo jej bez po śred nio ści często cie kaw sze od tego, co
o Elżbie cie mo gły po wie dzieć inne ów cze sne ko bie ty. „Je śli uznasz –
pi sa ła Ma thil de do bra ta – że to, co na pi sa łam, mo gło by za szko dzić
pa nu jącej opi nii o niej [Elżbie cie], upew nij się, że nikt poza Tobą tego
nie prze czy ta; i sam nie osądzaj jej zbyt su ro wo; uwierz mi, że sko ro po
nie za prze czal nie dość trud nych go dzi nach, ja kie mi zgo to wa ła, na dal
przy lgnęłam do niej z tak cie płą, in tym ną mi ło ścią, to w na tu rze tej
ko bie ty musi być coś wi ęcej, niż opi nia pu blicz na jest w sta nie do strzec.
Trze ba ją znać tak do brze, jak ja ją znam, przy naj mniej tak dłu go, jak ja
by łam w ży wym kon tak cie z jej oto cze niem, aby wła ści wie oce nić –



nie ste ty ta kże nie któ re jej wady – za le ty jej cha rak te ru. Niech Bóg ją
bło go sła wi, nie mam wie lu go ręt szych ży czeń”[9]. Ko niec ko ńców
Al fred Win disch-Gra etz po sta no wił znisz czyć dzien nik sio stry.

Obie damy dwo ru, któ re po je cha ły oprócz Ma thil de na Ma de rę, mia ły
rów nież bli skie re la cje z ce sar ską ro dzi ną. Hra bi na He le ne von Thurn
und Ta xis była krew ną zma rłe go w 1857 roku głów ne go och mi strza
Elżbie ty Frie dri cha von Thurn und Ta xis, a hra bi na Ka ro li ne „Lily”
Hu ny ady von Kéthe ly była bra ta ni cą pierw szej och mi strzy ni Elżbie ty,
hra bi ny Es ter házy. Mia no wa nie tych dwóch ko biet da ma mi dwo ru było
mądrym po su ni ęciem ze stro ny Fran cisz ka Jó ze fa. Po pierw sze w ten
spo sób ce sarz za ła go dził ze jście na dal szy plan hra bi ny Es ter házy –
mia nu jąc jej bra ta ni cę damą dwo ru, za po bie gł znie wa dze kla nu
Es ter házych – a po dru gie przy stał w ten spo sób na ży cze nie Elżbie ty,
któ ra pod czas pod ró ży chcia ła być oto czo na przez inne ko bie ty niż te
do tych czas, nie za wsze do niej do brze na sta wio ne.

Oczy wi ście Elżbie cie to wa rzy szy ły nie tyl ko damy dwo ru. Cza sy oraz
ran ga ce sa rzo wej wy ma ga ły, aby w cza sie pod ró ży asy sto wa li jej
rów nież ka wa le ro wie or sza ku dwor skie go. Jo hann hra bia No bi li, któ ry
po śmier ci ksi ęcia Thurn und Ta xis za stąpił go w roli głów ne go
och mi strza, to wa rzy szył swo jej pani po dob nie jak hra bia Jo seph
Mit tro vsky von Mit tro vitz, za ufa ny czło wiek ce sa rza. Mit tro vsky był
daw nym szam be la nem Fran cisz ka Jó ze fa, po nad to Elżbie ta go lu bi ła.
Ko lej nym to wa rzy szem był hra bia Imre Hu ny ady von Kéthe ly, brat
damy dwo ru Elżbie ty, Lily[10].

Oprócz szlach ty do gro na to wa rzy szące go Elżbie cie w pod ró ży
na le że li rów nież spraw dzo ny se kre tarz Le opold Bay er, fi nan si sta
i na dwor ny ka płan. O fi zycz ny do bro stan „dwo ru na ucho dźstwie” na
Ma de rze dba ło dwóch dwor skich ku cha rzy – Ma xi mi lian May er i Karl
Kien ber ger – cu kier nik Wil helm Zif fer may er oraz po słu gacz zaj mu jący
się do sta wa mi żyw no ści i drew na do kuch ni[11]. Do tam tej sze go
go spo dar stwa do mo we go wy ło wio no na to miast z sze ro kie go gro na
za trud nio nych na dwo rze wie de ńskim słu żących praw dzi we go asa:



odźwier ny na zwi skiem Karl Scat tur nin, o któ rym se kre tarz Elżbie ty miał
bar dzo do bre zda nie, zo stał szyb ko i bez pro ble mo wo mia no wa ny „qua
hof mi strzem”. Do tego do łączy ły jesz cze dwie gar de ro bia ne, je den
ka mer dy ner, czte rech oso bi stych lo ka jów i pa ro bek dla Elżbie ty oraz po
jed nej po ko jów ce i po jed nym słu żącym dla och mi strzy ni i dam dwo ru.
Trzech szlach ci ców przy wio dło ze sobą po jed nym, a więc łącz nie
ko lej nych trzech „my śli wych” od po wie dzial nych za broń oraz oso bi ste
usłu gi. W ten spo sób gru pa ce sa rzo wej li czy ła trzy dzie ści osób[12].

Oczy wi ście w pod ró ży ma jącej słu żyć przy wró ce niu zdro wia Elżbie ty
mu siał wzi ąć udział rów nież le karz. Nie był jed nak bra ny pod uwa gę ani
nie lu bia ny przez Sisi ce sar ski le karz na dwor ny dok tor Se ebur ger, ani
ża den inny le karz z jego oto cze nia. Dla te go Fran ci szek Jó zef zle cił
wy jazd asy sten to wi i daw ne mu ucznio wi słyn ne go spe cja li sty cho rób
płuc Jo se pha von Ško dy, dok to ro wi Al bi no wi Sy lve stro wi
Ku ma ro wi[13]. Wy da wa ło się nie prze szka dzać ce sa rzo wi, że
trzy dzie sto la tek za le d wie trzy lata wcze śniej uko ńczył stu dia. Dla
mło de go le ka rza taka pod róż słu żbo wa nie tyl ko była ogrom ną szan są
w ka rie rze, ale oka za ła się rów nież nie zwy kle lu kra tyw na. Za
spra wo wa nie sze ścio mie si ęcz nej opie ki le kar skiej nad Elżbie tą ce sarz
wy na gro dził bo wiem Ku ma ra hoj ny mi czte re ma ty si ąca mi gul de nów –
co sta no wi ło kwo tę wy ższą od tej, jaką otrzy my wał rocz nie wy so ki
urzęd nik dwor ski pod ko niec ka rie ry[14].

Do stoj na asy sta pod ró żna Elżbie ty skła da ła się – poza och mi strzem
i hra bią Mit tro vskim – wy łącz nie z mło dych osób. Nikt nie prze kro czył
trzy dziest ki, wszy scy ucho dzi li za przy stęp nych lu dzi i co dla Elżbie ty
było szcze gól nie wa żne: nikt nie po cho dził z oto cze nia jej te ścio wej.
Byli to god ni za ufa nia mężczy źni i ko bie ty, któ rzy wy ru sza li na
spo tka nie z przy go dą, po dej mu jąc się trud ne go za da nia spędze nia
z ce sa rzo wą bu rzo wych zi mo wych mie si ęcy na wy spie u wy brze ży
pó łnoc nej Afry ki i po zo sta nia tam od ci ęci od świa ta, ma jąc tyl ko
oka zjo nal ną łącz no ść ze sta łym lądem, do usług swo jej pani i dla jej
ochro ny.



Trud niej sze niż ze bra nie świ ty na czas pod ró ży oka za ło się jed nak
zna le zie nie od po wied nie go stat ku, któ ry mó głby za wie źć Elżbie tę i jej
asy stę na Ma de rę. Z po li tycz ne go punk tu wi dze nia czas był
zde cy do wa nie nie ko rzyst ny na mor skie pod ró że. Kró lew sko-ce sar ska
ma ry nar ka nie mo gła udo stęp nić stat ku – wszyst kie były za jęte jako
straż przy brze żna. Je sie nią 1860 roku krąży ły plot ki, że Giu sep pe
Ga ri bal di, jed na z głów nych po sta ci wło skie go ru chu zjed no cze nio we go,
przy go to wu je atak swo ich wojsk na au striac kie wy brze ża Ad ria ty ku.
Dla te go do dys po zy cji ce sa rzo wej nie mo żna było od dać żad nej fre ga ty.
Kró lew sko-ce sar ska ma ry nar ka mia ła wów czas je den jacht sta cjo nu jący
w tym cza sie w Kon stan ty no po lu, skąd nie mógł po wró cić[15]. (Do pie ro
sze ść lat pó źniej na ce sar ski jacht zo stał prze bu do wa ny mniej szy okręt
wo jen ny – tym wła śnie „Gry fem” pod ró żo wa ła Elżbie ta w przy szło ści).
Tak więc au striac ki mi ni ster spraw za gra nicz nych hra bia Jo hann von
Rech berg und Ro then löwen mu siał wy ko rzy stać dy plo ma cję ce sar ską
w celu zna le zie nia środ ka trans por tu. Po pro sił lor da Au gu stu sa Lo ftu sa,
bry tyj skie go am ba sa do ra w Wied niu, aby ten za py tał an giel skie go
mi ni stra spraw za gra nicz nych lor da Joh na Rus sel la, czy ta kim stat kiem
nie mo gła by po ra to wać ich kró lo wa Wik to ria. I tak 30 pa ździer ni ka
1860 roku lord Lo ftus na pi sał do swo je go prze ło żo ne go w Lon dy nie, że
zdro wiu au striac kiej ce sa rzo wej mo gło by po móc spędze nie zimy
w cie płym kli ma cie. Do kucz li wy ka szel ostat nio znacz nie przy brał na
sile i za cho dzi ły oba wy, że do le gli wo ści mo gły by za jąć rów nież
płu ca[16].

Dla dwo ru wie de ńskie go to za py ta nie było nie zręcz ną oko licz no ścią,
co rów nież zna la zło od zwier cie dle nie w fak cie, że Fran ci szek Jó zef nie
skon tak to wał się z kró lo wą bry tyj ską oso bi ście, lecz po słu żył się
dy plo ma tą. Być może ce sarz chciał unik nąć do kład niej szych, pe łnych
wspó łczu cia py tań ze stro ny kró lo wej o stan zdro wia jego nie szczęsnej
ma łżon ki. Rów nież wo bec dwo ru an giel skie go nie roz wia no nie ja sno ści
w od nie sie niu do do le gli wo ści Elżbie ty – dzi ęki cze mu nie trze ba było
so bie czy nić wy rzu tów z po wo du okła ma nia kró lo wej – co jed no cze śnie
wska zy wa ło na to, że sta tek jest po trzeb ny ra czej prędzej niż pó źniej.



Ar cy ksi ężna Zo fia uwa ża ła na to miast, że taką pro śbą ro dzi na ce sar ska
tyl ko się ośmie szy ła.

W ka żdym ra zie kró lo wa Wik to ria po ka za ła swe hoj ne ob li cze
i od da ła au striac kiej pa rze ce sar skiej do dys po zy cji od razu dwa jach ty:
„Wik to rię i Al ber ta II” (przede wszyst kim dla Elżbie ty), oraz „Osbor ne”
(ra czej dla jej świ ty i ob fi te go ba ga żu)[17]. Oba stat ki, jak oznaj mił
bry tyj ski am ba sa dor mi ni stro wi spraw za gra nicz nych Au strii, mia ły
ocze ki wać na ce sa rzo wą w por cie w An twer pii od 20 li sto pa da.

Dzi ęki temu Elżbie ta mo gła roz po cząć pod róż na Ma de rę, i to na
stat ku, któ ry jak na ów cze sne eu ro pej skie mo żli wo ści obie cy wał
naj wi ęk szy kom fort. Na pędza ny parą i wy po sa żo ny w bocz ne koła
ło pat ko we „Wik to ria i Al bert II” zo stał zwo do wa ny za le d wie pięć lat
wcze śniej i był uoso bie niem no wo cze sne go luk su so we go jach tu. Jego
wy po sa że nie było god ne kró lo wej: czte ry lata po pod ró ży Elżbie ty
Wik to ria zle ci ła akwa re li ście Aaro no wi Edwi no wi Pen ley owi
na ma lo wa nie jego ka bi ny, dzi ęki cze mu w zbio rach bry tyj skiej ro dzi ny
kró lew skiej do dziś mo żna zo ba czyć, w ja kim luk su sie Elżbie ta
pod ró żo wa ła przez mo rze na Ma de rę.

Ka bi ny bry tyj skiej pary kró lew skiej umiej sco wio ne były na gór nym
po kła dzie. Ścia ny apar ta men tu obi to drew nem klo no wym, podło gi
wy ło żo no naj wy twor niej szy mi dy wa na mi. W sa lo nach znaj do wa ły się
dro go cen ne me ble, a na wet for te pian – oczy wi ście wszyst ko
przy mo co wa ne do podło gi, tak aby pod czas sil nych fal po zo sta wa ło na
swo im miej scu. Ka bi ny sy pial ne były okle jo ne nie bie ski mi je dwab ny mi
ta pe ta mi, ude ko ro wa ne zło ty mi or na men ta mi i wy ło żo ne pur pu ro wym
dy wa nem. Spo koj ny od po czy nek noc ny za pew nia ło ogrom ne łó żko
z bal da chi mem, a wiel ka umy wal nia w bu du arze gwa ran to wa ła
użyt kow nicz ce ka bi ny, że na wet na po kła dzie nie będzie zmu szo na
zre zy gno wać ze zwy czaj nej hi gie ny. Było tam rów nież biur ko, przy
któ rym Elżbie ta mo gła pi sać li sty. Do apar ta men tu kró lo wej na le ża ła
na wet ja dal nia ze sto łem mo gącym po mie ścić osiem na ście osób.



Oczy wi ście na po kła dzie spo ży wa no po si łki z naj szla chet niej szej
za sta wy sto ło wej.

Ogląda jąc akwa re lę Pen leya, war to zwró cić uwa gę na je den szcze gół,
a mia no wi cie na otwo ry okien ne. Ze wnętrz ne ścia ny kró lew skich ka bin
nie były bo wiem wy po sa żo ne w ty po we małe bu la je, lecz w duże okna.
Dzi ęki temu w ka bi nie kró lo wej od rana do wie czo ra było bar dzo wid no.
Przede wszyst kim jed nak da wa ły one naj wspa nial szy wi dok, jaki tyl ko
mo żna so bie wy obra zić. Jako że ka bi na znaj do wa ła się na gór nym
po kła dzie, Elżbie ta wi dzia ła ze swo je go sa lo nu czy zza swo je go biur ka
jak okiem si ęgnąć mo rze. Wi dzia ła mi ja ne wy brze ża, mo gła przy glądać
się wzno sze niu i opa da niu fal, a jej wzrok bez prze szkód mógł błądzić
w od da li. Na znaj du jącym się przy ka bi nach po kła dzie sło necz nym
mia ła po nad to mo żli wo ść od dy cha nia świe żym mor skim po wie trzem
bez asy sty świ ty, słu żby i majt ków. Wy da je się, że to na po kła dzie
„Wik to rii i Al ber ta II” Elżbie ta roz sma ko wa ła się w szla chet nych
wy pra wach mor skich. I jesz cze jed no mia ła tu taj po znać: kozy – któ re
były na po kła dzie, aby kró lo wa, a w tym przy pad ku jej go ści ni, mia ły
co dzien nie świe że mle ko. Tak więc za bie ra nie na pó źniej sze wy pra wy
mor skie kóz nie było – jak to często po wta rza no – sple enem ce sa rzo wej.
Po my sł, jak mo żna pod ró żo wać – sty lo wo i wci ąż ma jąc świe że
pro duk ty spo żyw cze – Elżbie ta pod pa trzy ła bo wiem u, na zwij my to tak,
pro fe sjo na li stów.

Wa run ki dla jej świ ty na dwóch dol nych po kła dach nie były już
jed nak tak kom for to we. Ka wa le ro wie, damy dwo ru i ka mer dy ner ki mie li
do dys po zy cji tyl ko wąskie ka bi ny z roz kła da ną ka na pą do spa nia
i sto li kiem do my cia. Nie mo gło tu być rów nież mowy o pi ęk nym
wi do ku na mo rze; ale przy naj mniej świ ta nie była stło czo na jak słu żba
i za ło ga stat ku na trze cim po kła dzie pod lu strem wody. Ci człon ko wie
asy sty Elżbie ty, któ rych nie po trze bo wa ła ona do co dzien nej ob słu gi na
po kła dzie, pod ró żo wa li wraz z ba ga ża mi stat kiem „Osbor ne”.

Kil ku mie si ęcz na pod róż Elżbie ty roz po częła się 17 li sto pa da
1860 roku, a punk tem po cząt ko wym był pa łac Schön brunn[18]. By



po że gnać ce sa rzo wą, na par te rze usta wił się dwór, dwor scy do stoj ni cy
i nie któ rzy dy plo ma ci. Mia ła być pod czas od jaz du „bla da, wy chu dzo na
i za smu co na”, re la cjo no wał bry tyj ski am ba sa dor[19]. Z dzie ćmi
po że gna ła się cała we łzach. Fran ci szek Jó zef po zwo li łby jej za brać na
Ma de rę Gi ze lę – oczy wi sto ścią było, że Ru dolf jako na stęp ca tro nu
mu siał zo stać w Au strii – ale Elżbie ta nie chcia ła roz dzie lać
ro dze ństwa[20]. Mu sia ło być to dla niej trud ne do prze łk ni ęcia, że nad zór
nad wszel ki mi dzia ła nia mi zwi ąza ny mi z dzie ćmi na czas jej
nie obec no ści po wie rzo no pierw szej och mi strzy ni, hra bi nie Es ter házy[21].

Fran ci szek Jó zef zde cy do wał się w ostat niej chwi li to wa rzy szyć żo nie
przez ja kiś czas w dro dze do An twer pii[22]. Pierw szą noc ma łżon ko wie
spędzi li w Mo na chium, w pa ła cu Mak sa. Ksi ężna Lu dwi ka, nie do ko ńca
wie dząc, co po win na sądzić o pod ró ży cór ki na Ma de rę, na pi sa ła do
sio stry Ma rii: „Sisi schu dła i wy gląda, je śli nie go rzej, to na pew no nie
tak kwit nąco jak po przed nie go lata. Uwa gę zwra ca jej ka szel, któ ry
przy brał na sile. Na bie ram prze ko na nia, że cie pły kli mat do brze jej
zro bi”[23]. Pó źnym la tem, kie dy ostat ni raz wi dzia ła Elżbie tę, „nie
mo żna było prze wi dzieć ta kiej ko niecz no ści, cho ciaż cały czas tro chę
ka sła ła”[24]. Za zwy czaj ła two ule ga jąca wzbu rze niu i nad mier nie lękli wa
Lu dwi ka na wie ść z Wied nia o za mia rze Elżbie ty, by spędzić zimę na
atlan tyc kiej wy spie, za re ago wa ła za ska ku jąco rze czo wo: „Nie ste ty za
mało się oszczędza i za bar dzo po le ga na swo im zdro wiu. Jej po byt na
Ma de rze, jak sama pi sze, ma być ci chy i nud ny, miej my więc na dzie ję,
że nie będzie mia ła oka zji do de mo ra li za cji”[25].

Po bar dzo emo cjo nal nym po że gna niu z ro dzi ną Elżbie ta
w to wa rzy stwie Fran cisz ka Jó ze fa wy ru szy ła do Bam ber gu. Tu taj zło żył
on jej jesz cze ży cze nia imie ni no we i wręczył pre zent, a po tem ich dro gi
się ro ze szły[26]. Nie ist nie ją żad ne źró dła mó wi ące o tym, jak prze bie gło
po że gna nie. Czy po la ły się łzy? Czy w chwi li, w któ rej ma łżon ko wie
wie dzie li, że przez naj bli ższe mie si ące się nie zo ba czą, spo ry
i roz cza ro wa nia mi nio ne go cza su wci ąż mia ły zna cze nie?



Z Bam ber gu ce sarz i ce sa rzo wa pod ró żo wa li – rów nież w prze no śni –
ró żny mi dro ga mi, ty po wy mi dla ży cia ka żde go z nich: Elżbie ta wy bra ła
się w pry wat ną pod róż, któ ra mia ła słu żyć jej wy po czyn ko wi.
Fran ci szek Jó zef na to miast wy ko rzy stał swo ją obec no ść
w po łu dnio wych Niem czech, by od razu zło żyć ofi cjal ną wi zy tę kró lo wi
Wir tem ber gii. W kró lew skiej re zy den cji w Stut t gar cie za trzy mał się
tyl ko na je den dzień. Gdy trzy dni po po że gna niu Elżbie ty przy był do
Wied nia, roz ka zał, aby Gi ze la i Ru dolf wraz ze wszyst ki mi swo imi
„efek ta mi” – a więc za baw ka mi – zo sta li bez zwłocz nie prze nie sie ni
z pa ła cu Schön brunn do Ho fbur ga[27]. W tych trud nych za rów no
pry wat nie, jak i po li tycz nie cza sach chciał mieć dzie ci jak naj bli żej przy
so bie.

Po po że gna niu z mężem Elżbie ta nie pod ró żo wa ła da lej jako
ce sa rzo wa Au strii, lecz jako „hra bi na von Ho he nembs”. Ten hi sto rycz ny
ty tuł był jed nym z wie lu, któ re do dat ko wo no si ła oprócz swo je go
„wiel kie go”, ofi cjal ne go. Od te raz mia ła go jed nak uży wać jako
pseu do ni mu je dy nie pod czas pry wat nych pod ró ży.

W An twer pii ce sa rzo wa wraz ze świ tą wsia dła na po kład „Wik to rii
i Al ber ta II”, a per so nel na po kład „Osbor ne”. Po le ce nia kró lo wej
Wik to rii do ty czące tej pod ró ży stat kiem zo sta ły wy da ne ze szcze gól ną
prze zor no ścią: na po kła dzie „Wik to rii i Al ber ta II” na Elżbie tę cze kał nie
tyl ko ka pi tan wraz z za ło gą. Wik to ria wy sła ła rów nież swo je go
na dwor ne go ku cha rza, le ka rza, gar de ro bia ną oraz kil ku naj bar dziej
do świad czo nych w mor skich wy pra wach słu żących. Mie li być do
dys po zy cji ce sa rzo wej – na wy pa dek gdy by jej wła sny per so nel za pa dł
na cho ro bę mor ską. Ta de cy zja Wik to rii oka za ła się prze wi du jąca. Przed
Li zbo ną jacht bo wiem tra fił w sam śro dek po wa żne go sztor mu. Jed na
dama dwo ru od pa dła od razu – „wy da wa ła się roz pa ść w swo ich
cier pie niach i mdło ściach”; rów nież gar de ro bia na Elżbie ty bar dzo źle
zno si ła mor ską pod róż: „Ma rie Doré była tak cho ra, że naj chęt niej by
uma rła”[28]. „Wszy scy mniej czy bar dziej cier pie li” – pi sa no do



Wied nia. Je dy nie ce sa rzo wa czu ła się tak do brze, że na wet ka pi tan
wy gło sił po chwa łę, ja ko by oka za ła się dziel nym ma ry na rzem[29].

Kró lo wa Wik to ria za pro po no wa ła ce sa rzo wej krót ki po byt na wy spie
Wi ght i od wie dzi ny u sie bie. Elżbie ta od rzu ci ła jed nak za pro sze nie
ko bie ty, któ ra jej tę pod róż umo żli wi ła. W ogó le w ko re spon den cji
z Wied nia upra sza no ją o za cho wa nie ści słe go in co gni to. Ta kże pod czas
jej przy by cia do Fun chal obo wi ązy wał za kaz ofi cjal ne go przy jęcia i salw
ho no ro wych. Na po wi ta niu ce sa rzo wej oprócz kil ku ga piów po ja wił się
je dy nie gu ber na tor Ma de ry Jo aqu im Pe dro Qu in te la. Był nie co
zdzi wio ny, że za miast ci ężko cho rej ko bie ty wy szła mu na prze ciw
wy gląda jąca na ca łko wi cie zre lak so wa ną oso ba, któ rej –
w prze ci wie ństwie do wy ra źnie wy czer pa nej świ ty – pod róż na fa lach
w naj mniej szym stop niu nie za szko dzi ła[30]. Bez po śred nio po ze jściu
pa sa że rów na ląd jach ty kró lo wej Wik to rii po wró ci ły na mo rze i uda ły
się w dro gę po wrot ną do ma cie rzy ste go por tu w So uthamp ton. Dla
Elżbie ty tym cza sem roz po czął się zi mo wy po byt wy po czyn ko wy na
atlan tyc kiej wy spie.

Fran ci szek Jó zef już po kil ku dniach za czął tęsk nić za żoną.
Z ogrom ną nie cier pli wo ścią cze kał na wia do mo ść, czy cała i zdro wa
do ta rła do Fun chal. Ar cy ksi ężna Zo fia: „Dzi wił się, że nie ma jesz cze
żad nej te le gra ficz nej in for ma cji z Li zbo ny o przy by ciu Sisi! Jego bied ne
ser ce tłu cze jak osza la łe, wy prze dza jąc wszel kie mo żli wo ści
i praw do po do bie ństwa!”[31]. Te raz, gdy Elżbie ta już wy je cha ła,
Fran cisz ka Jó ze fa na szły wąt pli wo ści: czy zgo da na tę pod róż była
roz sąd na? A może jego po zwo le nie wy ni ka ło tyl ko z nie sna sek, uczu cia
prze sy tu w ob li czu no to rycz nej dys har mo nii w kręgu ro dzin nym? Czy
na praw dę wzi ął pod uwa gę, co ozna cza aż pó łrocz na roz łąka z żoną?
Jego mat ka do strze ga ła, jak bar dzo cier piał w tej sy tu acji: „Wi dzę
wy ra źnie, jak po że ra go tęsk no ta za Sisi, tym bar dziej że się nie uska rża
i dusi w so bie zmar twie nia. Do pie ro te raz sta ło się dlań ja sne i wy ra źne,
jak ol brzy mie go po świ ęce nia do ko nał, i to do ko nał o wie le za szyb ko!
Oby tyl ko ten wy si łek po pła cił! That’s the qu estion”. Od po wie dź na to



py ta nie ar cy ksi ężna daje w tym sa mym li ście: „Oba wiam się, że to
wszyst ko na dar mo, że przy nie sie to wi ęcej szko dy jak po żyt ku”[32].

Elżbie ta po zo sta ła na Ma de rze przez sze ść mie si ęcy. Jak spędza ła czas
na wy spie? Ka żdy dzień roz po czy nał się od mszy świ ętej, w któ rej bra ła
udział cała dwor ska świ ta: „Ona [wi dzi] ge ne ral nie chęt nie, gdy się
po ja wia my na mszy świ ętej, któ ra od by wa się ka żde go dnia o dzie wi ątej
rano u niej” – pi sał ad iu tant[33]. Elżbie ta dużo czy ta ła, gra ła z da ma mi
dwo ru w gry plan szo we i kar ty, zbie ra ła i su szy ła kwia ty, któ re na stęp nie
wkle ja ła do al bu mu. Ka za ła so bie przy no sić su we ni ry i pa mi ąt ki
z ry necz ków i skle pów. Do ro dzi ny wy sy ła ła musz le i za su szo ne
zwie rzęta mor skie, ry sun ki i li to gra fie przed sta wia jące Ma de rę, a na wet
drew nia ne de ko ra cje i nie wiel kie me ble, któ re jej się spodo ba ły. Krót ko
mó wi ąc: na atlan tyc kiej wy spie pro wa dzi ła, jak to sfor mu ło wa ła jej
mat ka, „spo koj ne, roz sąd ne, ce lo we ży cie”[34]. Jako wiel ka mi ło śnicz ka
zwie rząt Elżbie ta ota cza ła się nimi. Na ka za ła so bie prze słać z An glii psa
oraz przy no sić od lo kal nych han dla rzy pta ki śpie wa jące, dla któ rych
usta wio no w par ku przy wil li wo lie rę.

Ka żde go dnia o go dzi nie pi ęt na stej ce sa rzo wa w asy ście świ ty
wy bie ra ła się na prze ja żdżkę kon ną[35]. Na tych miast po przy je ździe na
Ma de rę ku pio no czy też wy na jęto osiem wierz chow ców i ku cy ków.
Hra bia Imre Hu ny ady był w Wied niu pierw szym ko niu szym dwo ru –
i praw do po dob nie rów nież dla te go zo stał wy bra ny jako to wa rzysz tej
pod ró ży. Te raz, na Ma de rze, jego za da niem była opie ka nad ko ńmi
ce sa rzo wej i za gwa ran to wa nie, że spro sta ją jej wy so kim wy ma ga niom;
przede wszyst kim jed nak miał za dbać o bez pie cze ństwo Elżbie ty.
Ce sar ski ko niu szy do sze dł po tem zresz tą do po śmiert nych ho no rów jako
rze ko my ko cha nek Elżbie ty: wie le lat po śmier ci ce sa rzo wej jej
bra ta ni ca Ma rie von Wal ler see twier dzi ła we wspo mnie niach, że
przy stoj ny hra bia Hu ny ady za ko chał się w Elżbie cie, któ rą rów nież
cie szy ły jego za ko cha ne spoj rze nia. We wspo mnie niach, któ re uka za ły
się jesz cze za ży cia Fran cisz ka Jó ze fa i ki pia ły od nie przy zwo itych
uwag, bra ta ni ca ce sa rzo wej na pi sa ła: „Nie wiem, co się do kład nie



wy da rzy ło, ale wiem jed no, że spra wu jący słu żbę szam be lan
pod pa try wał ją z do brym skut kiem. Hra bie mu na ka za no po wrót do
Wied nia, a po byt Elżbie ty na Ma de rze miał rap tow ny ko niec”[36].
Wpraw dzie w 1913 roku, kie dy opu bli ko wa no wspo mnie nia, nikt nie
wie rzył w po ta jem ny ro mans mi ędzy ce sa rzo wą a ko niu szym, do
hra bie go przy lgnęła jed na kże re pu ta cja usy cha jące go z mi ło ści
to wa rzy sza pod ró ży. W rze czy wi sto ści Imre Hu ny ady nie zo stał wca le
we zwa ny do Wied nia przez ce sa rza, lecz po zo stał na Ma de rze do ko ńca
po by tu Elżbie ty. A sy tu acja, w któ rej ko niu szy czy ni łby awan se
ce sa rzo wej bez żad nych kon se kwen cji, a ce sarz nic by o tym nie
wie dział, w ob li czu ob ser wa cji, pod jaką była Elżbie ta wraz ze swo ją
świ tą na wet ty si ące ki lo me trów od Wied nia, była po pro stu nie mo żli wa.

Na Ma de rze Elżbie ta spędza ła rów nież wie le cza su na pi sa niu li stów:
pro wa dzi ła oży wio ną ko re spon den cję ze swo ją ba war ską ro dzi ną oraz
z naj młod szym bra tem Fran cisz ka Jó ze fa, Lu dwi kiem Wik to rem. Tyl ko
do te ścio wej na pi sa ła po dłu ższym mil cze niu, po nie waż kon flik ty z nią
wci ąż po zo sta wa ły w jej pa mi ęci. Nie było jed nak praw dą, że Elżbie ta –
jak nie kie dy twier dzo no – uni ka ła wszel kiej ko re spon den cji z Zo fią. Po
Bo żym Na ro dze niu 1860 roku ta na pi sa ła: „[Ku rier] przy nió sł mi ta kże
list od Sisi”[37]. Ce sarz zor ga ni zo wał usłu gę ku rier ską po mi ędzy
Wied niem a Fun chal: w re gu lar nych od stępach cza su jego ad iu tan ci
je ździ li z Wied nia do So uthamp ton, wsia da li tam na sta tek i pły nęli
przez Li zbo nę na Ma de rę. Za zwy czaj po zo sta wa li w Fun chal przez
dłu ższy okres, bo mu sie li naj pierw po cze kać na ko lej ny sta tek
z na stęp nym ku rie rem, a do pie ro pó źniej mo gli wró cić. Ich za da niem
było prze ka zy wa nie wia do mo ści, ale przede wszyst kim rów nież
skła da nie ce sa rzo wi ust nych ra por tów na te mat tego, jak się mie wa jego
żona i jaki jest stan jej zdro wia – przy kła do wo: „Dru gi ku rier przy nió sł
mi bar dzo do bre wia do mo ści od Sisi, po dob no bar dzo do brze wy gląda
i pra wie nie kasz le”[38].

Ku rie rzy prze ka zy wa li jed nak nie tyl ko ofi cjal ne ra por ty na te mat
ce sa rzo wej, byli rów nież na miej scu ocza mi i usza mi Fran cisz ka Jó ze fa.



Opo wia da li mu wie le rze czy, któ re nie zna la zły się w ra por tach: ja kie
pa no wa ły re la cje w Qu in ta das An gústias? Czy trzy ma no się su ro wych
prze pi sów do ty czących słu żby? Czy świ ta i per so nel nie po zwa la li so bie
za nad to na ko rzy sta nie z wol no ści? Jak za pew nia no bez pie cze ństwo
ce sa rzo wej? Na Ma de rę wy sy ła ni byli wy łącz nie naj bar dziej god ni
za ufa nia ad iu tan ci. Nie któ rzy z nich spraw dzi li się jako szcze gól nie
dys kret ni i lo jal ni, zwi ąz ku z czym w nad cho dzących la tach mie li
zna le źć się w naj bli ższym kręgu pary ce sar skiej i osi ągnąć naj wy ższe
po zy cje: ksi ążę Ru dolf Liech ten ste in, syn głów ne go och mi strza
ce sar skie go, zo stał ulu bio nym to wa rzy szem pod ró ży Elżbie ty i lata
pó źniej sam zo stał mia no wa ny głów nym och mi strzem. Na to miast
Jo se fo wi La to uro wi von Thurm bur go wi kil ka lat po po by cie na Ma de rze
Elżbie ta zle ci ła wy cho wa nie na stęp cy tro nu. Obaj mężczy źni aż do
śmier ci Elżbie ty na le że li do naj bli ższe go kręgu ro dzi ny ce sar skiej.

Ale nie za le żnie od tego, jak za pie ra jącym dech w pier siach miej scem
była Ma de ra i jak bar dzo świ ta Elżbie ty trosz czy ła się o jej do bre
sa mo po czu cie, ce sa rzo wej co raz bar dziej do skwie ra ła tęsk no ta za
ro dzi ną. Zdro wie fi zycz ne rze czy wi ście się po pra wia ło – ina czej jed nak
wy gląda ła spra wa z psy chi ką. Zno wu po ja wi ły się po dob ne ob ja wy jak
w Wied niu: ce sa rzo wa mało ja dła, co raz bar dziej za my ka ła się w so bie
i do pa da ły ją na stro je de pre syj ne. Jej oto cze nie się mar twi ło: „Bar dzo mi
szko da bied nej ce sa rzo wej, bo mó wi ąc tak tyl ko mi ędzy nami, wy gląda,
jak by bar dzo, bar dzo cier pia ła [...], ogól nie mało kasz le, to się bar dzo
w po szcze gól ne dni zmie nia, ale wy da je się, że on [ka szel] nie ustąpi
ca łko wi cie – jego ro dzaj jest inny niż w Wied niu, nie taki twar dy, lecz
lu źniej szy, jak przy ka ta rze, któ ry ustępu je. Mo ral nie jest jed nak
ce sa rzo wa okrop nie przy tło czo na, nie ma lże me lan cho lij na, co w jej
sy tu acji chy ba nie może być ina czej – cza sa mi za my ka się na cały dzień
w swo im po ko ju i pła cze. [...] Je strasz nie mało, na czym cier pi my
rów nież my, bo je dze nie, czte ry po tra wy, trzy de se ry, kawa itd. nie
trwa ją ni g dy dłu żej niż dwa dzie ścia pięć mi nut. [...] W swo jej
me lan cho lii ni g dy nie wy cho dzi, lecz po pro stu sie dzi przy otwar tym



oknie, z wy jąt kiem prze ja żdżki kon nej stępem, któ ra trwa co naj wy żej
go dzi nę”[39].

Ma łżo nek Elżbie ty tym cza sem prze by wał w da le kim Wied niu
i mar twił się o żonę. Na wszel kie spo so by pró bo wał spra wić jej ra do ść,
za ska ku jąc ją pre zen ta mi. Na Boże Na ro dze nie, któ re Elżbie ta pierw szy
raz w ży ciu spędza ła z dala od bli skich, ce sarz i jego mat ka
zor ga ni zo wa li jej nie spo dzian kę: głów ny och mistrz Elżbie ty
nie zau wa że nie prze my cił na jacht cho in kę z Au strii oraz pre zen ty od
ro dzi ny ce sar skiej, któ ry mi miał za sko czyć ce sa rzo wą w wi gi lij ny
wie czór. Hra bia No bi li bez zwłocz nie zre la cjo no wał ar cy ksi ężnej Zo fii
po wo dze nie bo żo na ro dze nio wej nie spo dzian ki, co na tych miast ta
prze ka za ła ro dzi nie: „W wi gi lij ny wie czór Sisi była bar dzo przy jem nie
za sko czo na dzi ęki praw dzi we mu nie miec kie mu drzew ku świ ątecz ne mu,
któ re do bry No bi li przy wió zł stąd i na ka zał ubrać w Fun chal. Po tym jak
Sisi roz sta wi ła pre zen ty dla dam i pa nów i wy szła z po ko ju, zja wił się
No bi li ze swo im drzew kiem i wszyst ki mi na szy mi pre zen ta mi, któ re
na stęp nie usta wił wo kół drzew ka; był to mi ędzy in ny mi olej ny por tret
Ru dol fa od ce sa rza, na wi dok któ re go oczy Sisi na dłu go wy pe łni ły się
łza mi. Gdy we szła do po ko ju, po wi ta ła ją mu zy ka z po zy tyw ki, któ rą
wy sła li śmy jej z tatą. Jest to pio sen ka, któ rą ona bar dzo ko cha, Wenn die
Schwal ben in die He imath zie hen”[40].

Na wet je śli te ścio wa wy sy ła ła jej pre zen ty, to jej zda nie na te mat
pod ró ży na Ma de rę zna ne było nie tyl ko sa mej Elżbie cie, lecz ta kże
po zo sta łe mu w Wied niu dwo ro wi. Zo fia „wie [...] o wszyst kim i jest
obu rzo na nie od po wie dzial no ścią Elżbie ty, któ ra to, jej zda niem, tyl ko
uda je cho rą, by móc uciec przed zimą oraz by móc bez że na dy od dać się
swo im przy zwy cza je niom”[41]. To do bit ne zda nie wy kre ślił we
wcze snych la tach trzy dzie stych ubie głe go wie ku ze swo je go
ma nu skryp tu pierw szy bio graf Elżbie ty Con te Cor ti, wie dzio ny
lo jal no ścią wo bec jej po tom ków. Do sfor mu ło wa nia tych słów skło nił go
wgląd w obec nie za gi nio ne ar chi wa ro dzin ne człon ków dwo ru Zo fii.
Kry tycz ne – czy też nie spra wie dli we – spoj rze nie ar cy ksi ężnej na



Elżbie tę było zro zu mia łe: wi dzia ła swo je go smut ne go, usy cha jące go
z tęsk no ty za da le ką żoną syna, któ ry pod czas trud ne go z punk tu
wi dze nia po li ty ki we wnętrz nej cza su mu siał zre zy gno wać na wet
z odro bi ny ży cia ro dzin ne go. W kon se kwen cji jego mat ka zno wu
umoc ni ła swo ją po zy cję i pró bo wa ła je mu wy pe łniać. Gdy Fran ci szek
Jó zef na dal był bar dzo przy gnębio ny, na pi sa ła do jego bra ta Ka ro la
Lu dwi ka: „Dzi ęku ję Bogu, że może zna le źć w domu przy naj mniej mnie,
sta ry me bel, i go użyć”[42]. Zo fia nie była je dy na, któ ra ża ło wa ła
Fran cisz ka Jó ze fa i kry tycz nie pa trzy ła na po byt Elżbie ty na Ma de rze.
Jego ad iu tant ge ne ral ny hra bia Franz Fol liot von Cren ne vil le szy der czo
na zy wał wy po czy nek Elżbie ty „eks cen trycz ną pod ró żą”[43].

Pod czas gdy w Wied niu z niej drwio no, na Ma de rze Elżbie ta była
oto czo na do brze na sta wio ny mi do niej lu dźmi, któ rzy pod po rząd ko wa li
jej swo je ży cie i co dzien no ść. Ro bio no wszyst ko, co tyl ko chcia ła.
Cze go so bie ży czy ła, to spe łnia no. Damy dwo ru były za wsze go to we do
usług i pró bo wa ły ją roz we se lić. Pa no wie z jej świ ty cze ka li tyl ko na
roz ka zy. Wszy scy byli świa do my mi obo wi ąz ku dwo rza na mi, któ rzy
przy ja źnie i z od da niem spe łnia li swo ją słu żbę. Po zo sta wa nie jed nak do
dys po zy cji ce sa rzo wej dzień w dzień przez sze ść mie si ęcy było
męczące, a od da le nie od ro dzin ob ci ąża jące emo cjo nal nie. Do tego
do cho dzi ła nuda. Elżbie ta cie szy ła się sa mot no ścią – ale sa mot no ść nie
ka żde mu słu ży ła. Kie dy aku rat była w fa zie, pod czas któ rej w ogó le nie
wy cho dzi ła z wil li, jej świ ta tkwi ła za mkni ęta w czte rech ścia nach.
Kie dy po zo sta wa ła w swo ich po ko jach, nie ozna cza ło to, że damy
dwo ru, ka wa le ro wie ho no ro wi czy słu żba kom na to wa mie li czas dla
sie bie i mo gli wy ko rzy stać te go dzi ny zgod nie ze swo imi upodo ba nia mi:
jak to się mó wi ło na dwo rze, cały czas mu sie li być go to wi do sko ku.
W domu go dzi ny by cia w nie ustan nej go to wo ści ła twiej dało się znie ść –
w ko ńcu słu żba dam dwo ru, ad iu tan tów i słu żby po ko jo wej była
po dzie lo na na tur nu sy. Po dwóch, trzech ty go dniach za da nia
przej mo wa li ko le dzy i mo żna było wró cić do wła sne go domu, od po cząć
i zno wu zo ba czyć ro dzi nę. Pod czas sze ścio mie si ęcz ne go po by tu na
Ma de rze wszyst ko to po zo sta wa ło poza za si ęgiem dwo ru Elżbie ty.



Rów nież wie lo mie si ęcz ne prze by wa nie z garst ką ci ągle tych sa mych
osób nie za wsze na le ża ło do przy jem nych. Tym bar dziej damy dwo ru
i mężczy źni ze świ ty cie szy li się, kie dy ce sa rzo wa od cza su do cza su
za pra sza ła go ści. Miej sco wi dy gni ta rze nad ska ki wa li Elżbie cie,
a za pro sze nie do Qu in ta das An gústias było nad zwy czaj po żąda ne.
Rów nież kie dy ce sa rzo wa od cza su do cza su przyj mo wa ła miesz ka jącą
na Ma de rze por tu gal ską szlach tę i prze by wa jące tu taj ro dzi ny an giel skie,
było to dla jej świ ty wy cze ki wa ne uroz ma ice nie co dzien no ści, w któ rej
wszyst kie dni wy gląda ły jed na ko wo mo no ton nie[44].

O ile dla szla chec kiej świ ty ce sa rzo wej po byt na Ma de rze z cza sem
na zna cza ła nuda, o tyle dla jej słu żby – wręcz prze ciw nie. Se kre tarz
Elżbie ty, Le opold Bay er, do kład nie wi dział, jak trud na była pra ca słu żby
do mo wej i sto ło wej oraz per so ne lu ku chen ne go. Po za ko ńcze niu
pod ró ży prze ka zał głów ne mu och mi strzo wi ra port, w któ rym pod kre ślał
nad zwy czaj ne za słu gi obec ne go per so ne lu i po stu lo wał wy ra zy uzna nia
i gra ty fi ka cję fi nan so wą za nie. Z ra por tu Bay era wy ni ka ło, że za rów no
obaj ku cha rze, jak i cu kier nik dzia ła li na pe łnych ob ro tach od wcze snych
do pó źnych go dzin, by za opa trzyć ku li nar nie trzy dzie sto oso bo wy dwór.
Od po nie dzia łku do nie dzie li mu sie li przy rządzać dla ce sa rzo wej i jej
or sza ku ob fi te śnia da nie, wy staw ne dru gie śnia da nie, zło żo ny z kil ku
dań obiad, po po łu dnio wą her bat kę ze świe ży mi cia sta mi i tor ta mi oraz
rów nież kil ku da nio wą ko la cję. Do dat ko wo ku cha rze mu sie li go to wać
prost sze po si łki dla słu żby. Ko lej na spra wa, że per so nel spo ży wał po si łki
o in nych po rach niż ce sa rzo wa, co ozna cza ło, że dwaj ku cha rze
w za sa dzie od świ tu do nocy byli za jęci przy go to wy wa niem po traw. Co
wi ęcej, mu sie li rów nież dbać o pe łną spi żar nię – za da nie to na le ża ło
w Wied niu do wie lu in nych słu żących, któ rzy pie kli chle by i ciast ka,
przy go to wy wa li sło dy cze, go to wa li mar mo la dy i kon fi tu ry, ma ry no wa li
wa rzy wa, na sta wia li soki i li kie ry, prze twa rza li pro duk ty mlecz ne
i za rządza li piw ni cą. Na Ma de rze wszyst ko to od by wa ło się w bar dzo
utrud nio nych wa run kach: za miast ogrom nej kuch ni dwor skiej tych
trzech eks per tów ku li nar nych mu sia ło za do wo lić się mniej szą kuch nią
w wil li. Lo dow nia i chłod nia nie sta ły do ich do dys po zy cji jak



w Wied niu, po dob nie jak tam tej sze za stępy po mo cy ku chen nych,
kel ne rów i in nej słu żby po moc ni czej. Tym cza sem na tych
ogra ni cze niach nie mo gła cier pieć ja ko ść po traw. Tak więc ku cha rze
i słu żba ka żde go dnia mu sie li po nad to prze by wać da le ką dro gę od wil li
do mia sta, by przy nie ść ogrom ne ilo ści świe żych pro duk tów
spo żyw czych.

Szcze gól nie bli ski ser cu se kre ta rza Elżbie ty był odźwier ny Karl
Scat tu rin, któ ry z po zy cji pro ste go słu żące go awan so wał na hof mi strza.
Od po wia dał on za utrzy ma nie dwor skich wa run ków w wil li, a więc
prak tycz nie za wszyst ko, co do ty czy ło or ga ni za cji, pra cy oraz słu żby.
Scat tu rin po no sił od po wie dzial no ść za wszel kie pre cjo za, ja kie zo sta ły
prze sła ne z Wied nia na Ma de rę: świecz ni ki i me ble, sre bro sto ło we
i por ce la nę oraz za całą bie li znę sto ło wą. Po nad to co dzien nie spra wo wał
słu żbę przy sto le: na kry wał, po da wał, sprzątał, za rządzał
przy wie zio ny mi wi na mi i spi żar nią, roz dzie lał za da nia po mi ędzy słu żbę
i pa rob ków i mimo ta kie go na wa łu obo wi ąz ków po do łał temu za da niu
tak – jak pod kre ślił se kre tarz w swo im ra por cie – że ża den frag ment
ce sar skiej por ce la ny nie ule gł stłu cze niu ani ża den przed miot
go spo dar stwa do mo we go nie za gi nął. Po nad to ten, jak pi sał Bay er,
nie zwy kle za jęty mężczy zna sta wał rów nież do słu żby jako mi ni strant
pod czas co dzien nej do mo wej mszy[45]. Nie za le żnie od tego, czy na
Ma de rę, czy do Ischl: pry wat ne ce sar skie pod ró że były re lak sem co
naj wy żej dla ro dzi ny ce sar skiej, dla pod ró żu jącej słu żby na to miast czas
ten był po wie lo kroć trud niej szy niż w domu.

W kwiet niu ten mimo wszyst ko pi ęk ny dla Elżbie ty, dla jej
to wa rzy szy prze wa żnie nud ny, a dla słu żby męczący po byt na Ma de rze
do bie gł ko ńca. Im bli żej wio sny, tym ce sa rzo wa fi zycz nie czu ła się
znacz nie le piej, co raz wy ra źniej na to miast za uwa żal na sta wa ła się jej
tęsk no ta za do mem. Ce sar scy ku rie rzy przy no si li nie zwy kle
po krze pia jące wia do mo ści: Elżbie ta „kasz le bar dzo rzad ko, [...] zno wu
do brze wy gląda i nie wy mow nie cie szy się na po wrót do domu” –
do wie dzia ła się jej mat ka[46]. Do sa mej Lu dwi ki Elżbie ta pi sa ła jed nak



„na praw dę tęsk ne li sty, że ogrom ne od da le nie i dłu gie roz sta nie, rzad kie
i sta re wia do mo ści było jej co raz ci ężej zno sić, a tęsk no ta co raz bar dziej
przy bie ra ła na sile”[47].

Zno wu te ścio wa była tą, któ ra w Wied niu do kład nie się wsłu chi wa ła
w te ra do sne ko mu ni ka ty i kry tycz nie przy gląda ła wia do mo ściom. Jako
że Elżbie ta nad zwy czaj wra żli wie re ago wa ła na zmia ny po go dy,
ar cy ksi ężna nie ocze ki wa ła ni cze go do bre go. Pi sa ła: „[Ku rie rzy]
przy nie śli na praw dę do bre wia do mo ści od Sisi, cie pły kli mat spra wił
jed nak, że jest tak wra żli wa na po wie trze, że i w te na nowo
roz po czy na jące się tak cie płe dni, pod czas kie dy jej oto cze nie tęsk ni ło za
chłod niej szy mi wie czo ra mi, wci ąż się cie pło ubie ra ła, wci ąga jąc na wet
dwie pary po ńczoch. Jak będzie w ta kim ra zie w sta nie znie ść nasz
kli mat? Żeby tyl ko wte dy na praw dę po wa żnie nie za cho ro wa ła!!!”[48].
Były to mądre sło wa – a oba wy ar cy ksi ężnej mia ły się zresz tą wkrót ce
spe łnić.

Pod ko niec kwiet nia 1861 roku wresz cie na de szła ta chwi la. Świ ta
za pa ko wa ła przy wie zio ne za so by do mo we, po sprząta ła wil lę
i wkro czy ła po now nie na po kład jach tu kró lo wej bry tyj skiej. Ale za nim
„Wik to ria i Al bert II” wy sa dził ich w au striac kim mie ście por to wym
Triest, Elżbie ta po zwo li ła so bie jesz cze na trzy ty go dnio wy rejs po
Mo rzu Śró dziem nym. Jej pierw szym przy stan kiem było sta re
an da lu zyj skie mia sto Ka dyks, od stu le ci bra ma Habs bur gów do
Ame ry ki.

Na wet kie dy ce sa rzo wa Au strii pod ró żo wa ła pry wat nie, mu sia ła
li czyć się z tym, że nie uda się jej za cho wać in co gni to – zresz tą
pod ró żo wa nie naj bar dziej luk su so wym jach tem Eu ro py tak czy ina czej
nie sprzy ja ło za cho wa niu ano ni mo wo ści. Gdy więc wy szło na jaw, kto
za szczy ci Ka dyks jako „hra bi na von Ho he nembs”, miej sco wi dy gni ta rze
za bi ja li się o to, by być do jej usług. Au striac ki kon sul ge ne ral ny
Dun can Shaw, je den z naj bo gat szych i naj bar dziej sza no wa nych
ban kie rów w Ka dyk sie – jak za pew niał au striac ki kon sul – nie
omiesz kał od dać do dys po zy cji ce sa rzo wej „czte rech pry wat nych ka ret”,



któ re zo sta ły wy ko rzy sta ne przez Elżbie tę i jej świ tę „do
prze ja żdżki”[49]. Ofi cjal ne go po wi ta nia Elżbie ta jed nak za ka za ła. Na
ob li ga to ryj ne ho no ry po zwo li ła tyl ko gu ber na to ro wi cy wil ne mu re gio nu.

Z Ka dyk su Elżbie ta uda ła się po ci ągiem na wy ciecz kę do Se wil li,
zwie dzi ła naj pi ęk niej sze miej sca w mie ście i wy bra ła się na kor ri dę.
Ce sar ski po seł Al bert von Cri vel li miał w Ka dyk sie ręce pe łne ro bo ty,
by utrzy mać z dala od niej ko lej nych dy gni ta rzy. Wszy scy mie li tyl ko
jed no ży cze nie: uj rzeć zna ną ze swo jej pi ęk no ści ce sa rzo wą. Jak ka żdy,
kto po znał Elżbie tę w mniej szym gro nie i z dala od ce re mo nia łu,
rów nież Cri vel li za chwy cał się nią: „Dni w Ka dyk sie i Se wil li będą dla
mnie i dla mo jej żony nie za po mnia ne. Rzad ko się zda rza, by mieć
oka zję zo ba cze nia Jej Wy so ko ści ce sa rzo wej z bli ska, tyl ko wte dy
mo żna do ce nić jej war to ść. Rze czy wi ście nad zwy czaj nie się spodo ba ła.
Jej pe łna gra cji god no ść i ele ganc ka pro sto ta mu sia ły oczy wi ście zro bić
wiel kie wra że nie i za im po no wać zwłasz cza tu taj, gdzie pre ten sjo nal ny
pa tos mie sza się z nie ohe blo wa nym [sic!] sans fa çon”[50]. Cri vel li czuł
się po wo ła ny do tego, by uświa do mić au striac kie mu mi ni stro wi spraw
za gra nicz nych, któ re mu prze ka zał miłe sło wa na te mat ce sa rzo wej, że
„w żad nym wy pad ku nie wol no jej spędzić ko lej nej zimy na
pó łno cy”[51]. Za miast tego za pro po no wał „Ma la gę lub ca łkiem
szcze gól ną Pal mę na Ma jor ce – tak po ło żo ne na ubo czu, spo koj ne,
a jed no cze śnie po łączo ne ze świa tem pod mor ski mi te le gra fa mi”[52].
Mi ni ster spraw za gra nicz nych i dwór wie de ński mie li oczy wi ście
na dzie ję, że na jed nej pod ró ży ce sa rzo wej na po łud nie się sko ńczy.

Dal sza tra sa prze bie ga ła z Ka dyk su do Gi bral ta ru, stam tąd na Mal tę,
a na stęp nie do Sta nów Zjed no czo nych Wysp Jo ńskich – gru py wysp pod
bry tyj skim pro tek to ra tem, do któ rej na le ża ły wów czas mi ędzy in ny mi:
Ita ka, Ke fa lo nia, Za kyn thos i Kor fu[53]. Gdy 15 maja 1861 roku
kró lew ski jacht przy bił do ma low ni cze go dwor ca w Ga sto uri na
wschod nim wy brze żu Kor fu, Elżbie ta za pa ła ła do tej grec kiej wy spy
mi ło ścią, któ rą od tej pory no si ła w so bie do ko ńca ży cia. Na Kor fu



po zo sta ła wów czas tyl ko przez dwa dni, ale pó źniej re gu lar nie
od wie dza ła to uko cha ne miej sce.

18 maja po pó łrocz nej nie obec no ści Elżbie ta po now nie ze szła
w Trie ście na au striac ką zie mię. Na po wi ta nie wy je chał jej Fran ci szek
Jó zef. Po noc le gu w zbu do wa nym na skal nym kli fie dla Fran cisz ka
Jó ze fa i jego bra ta Mak sy mi lia na zam ku Mi ra ma re, kil ku au dien cjach
i wiel kiej ko la cji z oka zji po wro tu para ce sar ska wspól nie po wró ci ła do
Wied nia. Za nim Elżbie ta po je cha ła do Ho fbur ga i zo sta ła tam ofi cjal nie
po wi ta na, spo tka ła się z dzie ćmi w Ba den. Ce sarz na ka zał przy wie zie nie
Gi ze li i Ru dol fa do ma łe go, po ło żo ne go nie opo dal Wied nia ku ror tu, aby
mo gły tam świ ęto wać po wrót nie wi dzia nej przez sze ść mie si ęcy mat ki
bez asy sty dwo ru[54].

Pod róż na Ma de rę kosz to wa ła – włącz nie ze wszyst ki mi wy dat ka mi
do dat ko wy mi, a ta kże pre zen ta mi i gra ty fi ka cja mi dla świ ty, słu żby
i lu dzi na miej scu – do kład nie 188 935 gul de nów i osiem graj ca rów, co
w prze li cze niu na dzi siej sze cza sy da ło by dwa i pół mi lio na euro[55].
Ta kiej kwo ty do li czy ła się dwor ska bu chal te ria po przej rze niu wszel kich
prze ka zów pie ni ężnych i ogrom nej sumy po je dyn czych ra chun ków,
kosz tów te le gra mów, wina i świec, sio deł dla koni, za ku pów na ryn kach
w Fun chal i jesz cze wie lu in nych[56]. Kosz ty pó łrocz ne go po by tu
ce sa rzo wej na Ma de rze były w ten spo sób wy ższe niż pó łrocz ny bu dżet
ca łe go dwo ru ce sar skie go, na któ rym prze cież na sta łe za trud nio nych
było po nad trzy ty si ące urzęd ni ków i słu żby[57]. Fran ci szek Jó zef wy dał
ma jątek na przy wró ce nie fi zycz ne go i psy chicz ne go zdro wia żony.

Ale czy te na kła dy fi nan so we, wiel kie ustęp stwo ce sa rza, dłu gie
ocze ki wa nie na po wrót Elżbie ty, za któ rą tak bar dzo tęsk nił, opła ci ły
się? Nie. Bo Elżbie ta zo sta ła do kład nie mie si ąc w Wied niu, po czym
zno wu wy je cha ła na po łud nie, z jesz cze bar dziej dra ma tycz ną dia gno zą
me dycz ną i po jesz cze bar dziej wy nisz cza jących kon flik tach do mo wych.
Co się wy da rzy ło pod czas tego krót kie go po wro tu w Wied niu, mo żna
tyl ko frag men ta rycz nie wy wnio sko wać z do stęp nych źró deł.



Pod czas po wro tu Elżbie ty wszyst ko wy gląda ło jesz cze ró żo wo.
W Wied niu ce sa rzo wa zo sta ła po wi ta na z ra do ścią. Na Dwor cu
Po łu dnio wym, na któ ry przy je cha ła, na jej cze ść wi wa to wa li lu dzie.
Ogól ne wra że nie było ta kie, że wy gląda zdro wo, kwit nąco i pi ęk nie jak
z ob raz ka. Re kon wa le scen cyj na pod róż, tak przy naj mniej my śla no,
przy nio sła efek ty. Za rów no Fran ci szek Jó zef, jak i ro dzi na Elżbie ty
ży wi li na dzie ję, że od zy skaw szy spo kój, wresz cie będzie mo gła
ca łko wi cie po świ ęcić się obo wi ąz kom do mo wym i re pre zen ta cyj nym.
Ce sarz, któ ry zro bił wszyst ko, co w jego mocy, by po móc żo nie
w od zy ska niu we wnętrz ne go spo ko ju, za słu żył so bie – jak my śla ła nie
tyl ko jego mat ka – na to, by zno wu móc cie szyć się sta bil nym ży ciem
ro dzin nym. Na wet mat ka Elżbie ty na pi sa ła do ar cy ksi ężnej Zo fii: „Oby
Bóg tyl ko po zwo lił, żeby te raz Sisi za pew ni ła mu praw dzi wie
szczęśli wy dom, a on w swo im wnętrzu znaj dzie szczęście i ci chą
przy jem no ść, któ rych jest tak go dzien po dłu giej smut nej zi mie. Żeby
tyl ko na praw dę umia ła do ce nić i cie szyć się z tego, że on tyl ko w niej
znaj du je to wszyst ko, na co za słu gu je”[58].

Po cząt ko wo Elżbie ta re ali zo wa ła swo je ce sar skie obo wi ąz ki:
w pierw szej ko lej no ści przy jęła bry tyj skie go am ba sa do ra i jego
ma łżon kę oraz por tu gal skich po słów – miał być to gest wdzi ęcz no ści
wo bec obu mo nar chów, któ rzy na wszel kie spo so by uła twi li jej prze jazd
na Ma de rę i po byt tam[59]. Przyj mo wa ła rów nież damy z ary sto kra cji na
au dien cjach.

Już jed nak kil ka dni po po wro cie do domu u Elżbie ty po ja wi ły się od
daw na zna ne, na wra ca jące ob ja wy: sta ła się ner wo wa, od ma wia ła
przyj mo wa nia po kar mów, cier pia ła z po wo du za bu rzeń snu.
Zno wu po wró cił upo rczy wy ka szel. W tych pierw szych dniach
w Wied niu po now nie do szło do kłót ni w ro dzi nie ce sar skiej. Jak zwy kle
po szło o dzie ci. Na le ża ło się spo dzie wać, że pod czas wie lo mie si ęcz nej
nie obec no ści Elżbie ty ogrom ny wpływ na nie mia ła ar cy ksi ężna Zo fia.
Naj wy ra źniej jed nak urlop na po łud niu nie wzmoc nił ner wów Elżbie ty
aż na tyle, aby ze spo ko jem mo gła so bie po ra dzić z na nowo



roz go rza łym kon flik tem. Krót ko mó wi ąc, spo ry po now nie za częły się
do kład nie tam, gdzie je sie nią 1860 roku się za ko ńczy ły.

Aby chro nić żonę, Fran ci szek Jó zef od wo łał wszel kie zbli ża jące się
przy jęcia i ko la cje, po czym wy słał ją do La xen bur ga. Ale i tu taj stan
Elżbie ty się nie po pra wił. Ka szel utrzy my wał się, noc ne na pa dy
do dat ko wo na si la ły bez sen no ść, oprócz tego go rącz ko wa ła. Po now nie
za we zwa no spe cja li stę cho rób płuc Jo se pha von Ško dę – i wte dy
wy da rzy ło się coś dziw ne go: le karz, któ ry w ra mach zro zu mie nia dla
ce sa rzo wej jesz cze ubie głej je sie ni po sta wił męt ną dia gno zę „afek ta cji
płuc”, któ ra umo żli wi ła jej po byt na Ma de rze, na gle za czął mó wić
o guz kach gru źli czych. Oraz o tym, że ce sa rzo wa bez zwłocz nie i jako
„ostat nie go środ ka za rad cze go” wy ma ga wy jaz du na po łud nie.
Za cho dzi ło ry zy ko „ga lo pu jące go wy cie ńcze nia”[60]. Po nie waż
nie zręcz ną sy tu acją była ta, w któ rej u ce sa rzo wej na kil ka dni po
po wro cie z naj dro ższej pod ró ży re kon wa le scen cyj nej, jaką kie dy kol wiek
mu siał opła cić dwór wie de ński, na gle zo sta je po sta wio na dia gno za
„cho ro by płuc”, któ rą wcze śniej trze ba się było po słu żyć jako
wy re ży se ro wa ną prze słan ką do wy jaz du, dok tor Ško da pod kre ślał te raz,
że stan płuc Jej Wy so ko ści na praw dę jest „alar mu jący”, i za pew nił, „że
ubie głej je sie ni przed wy jaz dem na Ma de rę tak to nie wy gląda ło”[61].

I tak Elżbie ta po za le d wie trzy dzie stu dniach spędzo nych w Au strii
po now nie uda ła się w da le ką pod róż. Tym ra zem jej ce lem było Kor fu.
Przed tym wy jaz dem jesz cze jed na rzecz wy gląda ła ina czej niż
po przed nio: za rów no ro dzi na, jak i dwór wie rzy li, że tym ra zem stan
Elżbie ty rze czy wi ście jest zły. Usta ły zło śli we ko men ta rze i po trząsa nie
gło wa mi. Za miast tego wszy scy wy da wa li się prze ra że ni i pew ni, że
ce sa rzo wa jest śmier tel nie cho ra – włącz nie z nią samą. Jej mat ka
od cho dzi ła od zmy słów i opo wia da ła, że Elżbie ta oba wia ła się, iż jako
„isto ta cher la wa i nędz na” jest dla ce sa rza tyl ko ci ęża rem, i uwa ża ła, że
gdy by już nie żyła, to Fran ci szek Jó zef przy naj mniej mó głby po now nie
się oże nić[62].



Ce sarz to wa rzy szył Elżbie cie aż do Trie stu. Po tym, jak po ru szo ny
i smut ny po że gnał ją na po kła dzie, ad iu tant ge ne ral ny Franz Fol liot von
Cren ne vil le, ten sam, któ ry na zwał po byt Elżbie ty na Ma de rze
„eks cen trycz ną pod ró żą”, na pi sał w dzien ni ku: „Bied ny Ce sa rzu,
szla chet ny Pa nie, dla cze go do bry Bóg tak su ro wo Cię do świad cza?
Niech Bóg spra wi, by ta pod róż oca li ła ce sa rzo wą. Ona wie
o uszko dzo nym płu cu i guz kach”[63].

Nie bra ko wa ło jed nak też scep ty ków wo bec tej dra ma tycz nej
dia gno zy. Oso bi sty le karz ba war skiej ro dzi ny dok tor He in rich von
Fi scher, któ ry rów nież przy był na kon sul ta cję, uznał, że wie de ński
spe cja li sta cho rób płuc po sta wił błęd ną dia gno zę. Przede wszyst kim
jed nak za rzu cał Ško dzie, że swo imi szcze ry mi sło wa mi wy wo łał pa ni kę
u ce sa rzo wej. Nowy am ba sa dor bry tyj ski lord John Blo om field, na pi sał
z ko lei do au striac kie go mi ni stra spraw za gra nicz nych, że jest
za sko czo ny, iż jako miej sce re kon wa le scen cji dla cho rej na płu ca zo sta ło
wy bra ne wła śnie Kor fu, gdzie prze cież mo żna za ra zić się ma la rią.
A mi ni ster spraw za gra nicz nych hra bia Rech berg, któ ry miał tak wie le
pra cy w zwi ąz ku z pierw szą pod ró żą Elżbie ty na po łud nie, nie mógł
po wstrzy mać się od wy ra że nia zdzi wie nia, że dla cho rej ko bie ty nie
wy bra no słyn ne go uzdro wi ska Me ra no lub in ne go miej sca w gra ni cach
Au strii[64]. Mimo to, po dob nie jak pod czas po przed niej pod ró ży,
rów nież tym ra zem obaj po ma ga li za pew nić Elżbie cie w dro dze i na
miej scu wszel kie udo god nie nia, ja kich mo gła ocze ki wać ce sa rzo wa
Au strii. Oczy wi ście bry tyj ski Lord Wy so ki Ko mi sarz Wysp Jo ńskich
zo stał rów nież po in stru owa ny, aby od dać do jej dys po zy cji swój pa łac
miej ski i let nią re zy den cję Mon Re pos.

Pod róż na Kor fu nie oka za ła się jed nak tak przy jem na jak na
Ma de rę – do wo dem na to był cho cia żby skład świ ty.
Sze śćdzie si ęcio dwu let ni głów ny och mistrz Elżbie ty hra bia No bi li nie
był już w od po wied nim sta nie zdro wia, by po now nie to wa rzy szyć swej
pani na po łud niu. Po byt na Ma de rze do sta tecz nie od bił się na jego
zdro wiu. Sied mio dnio we dy żu ry słu żby przez kil ka mie si ęcy, a do tego



ci ągła od po wie dzial no ść za ce sa rzo wą na ob czy źnie i zwi ąza ny z tym
stres wy czer pa ły go do tego stop nia, że za raz po po wro cie udał się na
le cze nie. Fran ci szek Jó zef mia no wał więc no wym „głów nym
och mi strzem i głów nym prze wod ni kiem pod ró ży” Elżbie ty gran da
Al fre da von Pa ara[65]. Ta zmia na per so nal na do tknęła Elżbie tę
praw do po dob nie mniej niż inna: Ma thil de Win disch-Gra etz,
wy ro zu mia ła ko bie ta, któ rą tak bar dzo ce ni ła, rów nież już z nią nie
pod ró żo wa ła. Nie chcia ła po now nie na tak dłu go roz sta wać się
z dwu let nią có recz ką. Tym ra zem Elżbie cie to wa rzy szy ła hra bi na
Es ter házy. Fakt, że ce sarz po sta wił te raz u boku żony nie lu bia ną przez
nią pierw szą och mi strzy nię, miał za pew ne coś wspól ne go z tym, że nie
ule gał już wszyst kim jej ży cze niom. Po nad to hra bi na Es ter házy mia ła
nie tyl ko czu wać nad Elżbie tą, lecz ta kże dbać o to, by on i jego mat ka
otrzy my wa li ra por ty o rze czy wi stym sta nie ce sa rzo wej. Od mie si ęcy
mó wio no bo wiem, że Elżbie ta ma się le piej, a ko niec ko ńców oka za ło
się, że była po wa żnie cho ra.

Pod róż na Kor fu po sta wi ła ce sa rza w kło po tli wej sy tu acji: po
kosz tow nym po by cie re kon wa le scen cyj nym jego żona spędzi ła w Au strii
za le d wie mie si ąc, po czym wy je cha ła po now nie z dia gno zą „cho ro by
płuc”. Jak mo żna było wy ja śnić opi nii pu blicz nej, że to, co wcze śniej
było tyl ko pre tek stem, te raz sta ło się rze czy wi sto ścią? Za mie sza nie
wo kół ce sa rzo wej, o któ rej jed ne go dnia ga ze ty pi sa ły, że wy gląda ła
pro mien nie, a na stęp ne go opi sy wa ły ją jako śmier tel nie cho rą, było
kom pro mi tu jące. Fran ci szek Jó zef tym cza sem miał złe mnie ma nie
o na dwor nych le ka rzach i rze ko mych spe cja li stach w dzie dzi nie
me dy cy ny. Tym ra zem na „wy ra źne ży cze nie ce sa rza” Elżbie cie mu siał
to wa rzy szyć dok tor Ško da – me dycz na od po wie dzial no ść za jej zdro wie
nie mia ła już spo czy wać wy łącz nie na mło dym dok to rze Ku ma rze[66].

Od czerw ca do pa ździer ni ka 1861 roku Elżbie ta prze by wa ła więc na
Kor fu. Za miesz ka ła w Mon Re pos (po pol sku: „moje miej sce
od po czyn ku”), ma łym neo kla sy cy stycz nym zam ku zbu do wa nym
w 1826 roku na pó łwy spie Ka no ni, któ ry zo stał od da ny do jej dys po zy cji



przez bry tyj skie go Lor da Wy so kie go Ko mi sa rza. (Sze śćdzie si ąt lat po jej
przy je ździe, wcze sną wio sną 1921 roku, uro dził się tu przy szły ksi ążę
Edyn bur ga Fi lip, zma rły w 2021 roku mąż kró lo wej Elżbie ty II). W Mon
Re pos ce sa rzo wa urządzi ła się we dług wła sne go gu stu. Tym ra zem
z Wied nia przy wie zio no całe wy po sa że nie miesz ka nia i par ku: łó żko,
kil ka ka nap, sto ły, fo te le i krze sła; kom ple ty me bli ogro do wych i lam py
ogro do we; a ta kże sza fy, biur ko oraz po dusz ki, ob ra zy i wszel kie
nie zbęd ne rze czy, jak na przy kład po ściel[67].

Pod czas tego po by tu na po łud niu Elżbie ta znów żyła wśród
naj pi ęk niej szej przy ro dy. Mon Re pos oto czo ny był mo rzem kwia tów,
park zdo bi ły świe tli ste krze wy ro do den dro nów, a wo kół zam ku ro sły
sta re drze wa oliw ne. Po byt Elżbie ty na zna czo ny był jed nak głębo ką
me lan cho lią, zszar ga ny mi ner wa mi, oba wą o zdro wie, tęsk no tą za mat ką
i ro dze ństwem, a ta kże praw do po dob nie ko lej nym kry zy sem
ma łże ńskim. Na strój był zły, a stan jej zdro wia w oczach ro dzi ny bli żej
nie okre ślo ny. W lip cu dok tor Ško da udał się z po wro tem do Wied nia.
Ce sa rzo wa nie mia ła już go rącz ki, a jej ka szel ustępo wał. Te raz po
pro stu po trze bo wa ła od po czyn ku, aby od zy skać siły[68].

Spra wa jed nak nie była taka pro sta: dok tor Ku mar, któ ry po zo stał na
Kor fu, nie co pó źniej prze ka zał do Wied nia mel du nek, że „obrzęk
za pal ny na pra wym bocz nym pła cie po wi ęk szył się”. Ale już ty dzień
pó źniej ar cy ksi ężna Zo fia od no to wa ła, że Ku mar na pi sał, iż
do le gli wo ści (płuc ne) „zu pe łnie ustąpi ły, ale ner wy! Te raz oka zu je się,
że to głów nie z ich po wo du Ško da przy spie szył pod róż na Kor fu”[69]. Od
razu rzu ca się w oczy fakt, że Ku mar po twier dził – naj wy ra źniej
nie świa do mie – ja ko by Ško da, któ ry na le gał na na tych mia sto wy po wrót
Elżbie ty na po łud nie, do pa try wał się w jej „sta nach” przede wszyst kim
zszar ga nych ner wów. Dia gno za ta nie zo sta ła jed nak prze ka za na
ce sar skiej i ba war skiej ro dzi nie Elżbie ty przed jej wy jaz dem – mimo że
wie dzia no o jej de li kat nym ukła dzie ner wo wym. W ko re spon den cji
i za pi skach pa mi ęt ni kar skich po ja wia ją się bo wiem przede wszyst kim
wzmian ki o oba wie przed ci ężką cho ro bą płuc.



Je śli spró bu je my po sta wić się w sy tu acji pul mo no lo ga, jego na le ga nia
na szyb ki wy jazd na po łud nie sta ną się zro zu mia łe. Bo cóż po wi nien był
zro bić? Ze tknął się z pa cjent ką, któ ra była jed no cze śnie żoną pa nu jące go
mo nar chy, u któ rej na pi ęcie ner wo we per ma nent nie pro wa dzi ło do
ob ja wów fi zycz nych. Kie dy była na po łud niu, jej stan się po pra wiał.
Kie dy była w Wied niu, zno wu czu ła się go rzej. Le karz nie mógł so bie
po zwo lić na błędy w le cze niu. Co by było, gdy by z kasz lu rze czy wi ście
roz wi nęła się po wa żna cho ro ba płuc? A gdy by nie po trak to wał ob ja wów
po wa żnie i ce sa rzo wa za pa dła by na gru źli cę i uma rła? Jak pre sti żo wa
była funk cja le ka rza ro dzi ny ce sar skiej, tak samo była ona ry zy kow na.
Je den błąd i re pu ta cja Ško dy zo sta ła by znisz czo na. Sko ro ce sa rzo wej
wy ra źnie le piej żyło się na po łud niu – dla cze go nie wy słać jej tam
zno wu? Ku ra cje i wy jaz dy re kon wa le scen cyj ne prze pi sy wa no za wsze,
gdy nic in ne go nie po ma ga ło. Rów nież pó źniej si oso bi ści le ka rze
Elżbie ty często i chęt nie za le ca li jej pod ró że re kon wa le scen cyj ne.

Cho ciaż nie bez pie cze ństwo ci ężkiej cho ro by płuc zo sta ło za że gna ne,
to jed nak pod względem psy chicz nym Elżbie ta była w złym sta nie. W tej
sy tu acji Fran ci szek Jó zef po pe łnił za sad ni czy błąd. Na Kor fu wy słał
swo je go naj bar dziej za ufa ne go czło wie ka, Car la von Grün ne. Uro dzo ny
w 1808 roku hra bia był do nie daw na ofi cjal nie „tyl ko” ad iu tan tem
ge ne ral nym Fran cisz ka Jó ze fa i sze fem jego kan ce la rii woj sko wej –
a nie ofi cjal nie pierw szym czło wie kiem na dwo rze i naj bli ższym
do rad cą. Grün ne go uwa ża no za nie okrze sa ne go żo łnie rza, ale ta kże za
bły sko tli wy umy sł, ob da rzo ny wdzi ękiem i dow ci pem. Elżbie ta lu bi ła
go. Był też dla niej przy ja cie lem – zna ła go od cza su za ręczyn w Ischl –
i jed nym z nie wie lu na dwo rze, któ rym ufa ła. Mó wi ła mu otwar cie, jak
bar dzo cier pi z po wo du tego, że te ścio wa „dy ry gu je” ce sa rzem i ich
dzie ćmi, a wie le osób na dwo rze źle o niej mówi[70]. Grün ne wie dział,
jak trak to wać mło dą żonę swo je go pana: opie ko wał się nią jak oj ciec,
za ba wiał ją, roz śmie szał i da wał jej po czu cie, że wszyst ko robi do brze.
Ten spryt ny czło wiek wie dział, jak po stępo wać z nie pew ny mi
i nie do świad czo ny mi lu dźmi, a do tego był do sko na łym ma ni pu lan tem.



Elżbie ta mia ła jed nak do strzec te ce chy do pie ro po zdo by ciu wi ęk sze go
do świad cze nia ży cio we go.

Grün ne udał się więc na Kor fu na po le ce nie Fran cisz ka Jó ze fa. Czy
miał tyl ko uzy skać ob raz sta nu ce sa rzo wej i jej „dwo ru na wy gna niu”?
Czy miał ją na mó wić, by skró ci ła swój po byt i wró ci ła na dwór
wie de ński? A może na wet po wi nien „po śred ni czyć” mi ędzy
ma łżon ka mi? Krąży ły bo wiem po gło ski, że nie po ko jący jest nie tyl ko
stan zdro wia Elżbie ty, ale ta kże jej ma łże ństwa.

Nie za le żnie od mo ty wów mi sja Grün ne go za ko ńczy ła się ka ta stro fą.
Do dziś po zo sta je ta jem ni cą, co do kład nie się wy da rzy ło. Czy
praw dzi we są po gło ski, że Elżbie ta oska rży ła hra bie go o po moc mężo wi
w po za ma łże ńskich wy ciecz kach? A może Grün ne pró bo wał
po śred ni czyć mi ędzy ce sa rzo wą a jej te ścio wą dla do bra Fran cisz ka
Jó ze fa, sta jąc w spo rze po stro nie Zo fii i na ra ża jąc się tym sa mym na
gniew Elżbie ty?

Po tom ki ni hra bie go opu bli ko wa ła w 1935 roku frag men ty li stów od
Elżbie ty. Su ge ru ją one, że mi ędzy ce sa rzo wą a by łym ad iu tan tem
ge ne ral nym „le cia ły wió ry”. Elżbie ta pi sa ła do Grün ne go, że „mi sja
Pana nie przy nio sła ani mnie, ani ce sa rzo wi żad nych re zul ta tów”. I że,
dzi ęki Bogu, już wi ęcej się nie zo ba czą[71]. Mó wi ąc ob ra zo wo, po sła ła
Grün ne go do dia bła i stra ci ła do nie go za ufa nie. Wkrót ce jed nak wy sła ła
do nie go ko lej ny list z prze pro si na mi: „Wpraw dzie nie pa mi ętam już
do kład nie, co Panu po wie dzia łam, ale w ka żdym ra zie były to rze czy,
któ re, na wet je śli tak my śla łam, bar dzo nie wła ści wie zro bi łam,
wy po wia da jąc je na głos”[72].

Hra bia oka zał się ma łost ko wy. Za miast przy jąć prze pro si ny, ob ra ził
się i naj pierw od po wie dział, że szko da, „że Wa sza Wy so ko ść uwa ża
dru gą znie wa gę za ko niecz ną do po zby cia się mo jej nie wy god nej
oso by”[73]. Wpraw dzie skre ślił pó źniej to zda nie w li ście, ale za raz
po tem za gro ził re zy gna cją ze słu żby ce sar skiej. Spryt ny Grün ne
wie dział, jak po ra dzić so bie z nie pew ną sie bie mło dą ce sa rzo wą.
Elżbie ta mia ła te raz wy rzu ty su mie nia i oba wia ła się, że od stra szy ła



po wier ni ka swo je go męża. Po pierw szych prze pro si nach na stąpi ły więc
dru gie, któ re brzmią wzru sza jąco au ten tycz nie w swo ich szcze rych
sło wach:

„Dro gi Hra bio Grün ne, nie po tra fię wy ra zić Panu, jak bar dzo Pana
od po wie dź na mój list mnie dzi wi i smu ci, bo za miast uznać mój za miar
po pro sze nia Pana o wy ba cze nie za krzyw dę, któ rą wy rządzi łam i któ rą
w pe łni uzna ję (i któ rej ża łu ję), bie rze Pan to za nową znie wa gę. Nie
po zo sta je mi nic in ne go, jak pro sić Pana, aby nie wy co fy wał się Pan ze
swej słu żby u ce sa rza z po wo du mo ich ka pry sów, i pro sić Pana po
wie lo kroć i przez wzgląd na na szą sta rą przy ja źń o prze ba cze nie. [...]
pro szę te raz dać mi naj wi ęk szy do wód tego i po zo stać. [...] Nie
po trze bu ję Panu wi ęcej po wta rzać, że wiem, jak bar dzo się my li łam, Pan
wie to aż nad to do brze, za cho wa łam się źle, czy nię so bie z tego po wo du
strasz ne wy rzu ty, czy chce mi Pan uprzy krzyć całe ży cie i ode brać
wszel ką mo żli wo ść na pra wie nia tego? Jak mogę Pana pro sić o przy by cie
do mnie ju tro, ale czy mó głby mi Pan dać do wód Pa ńskiej przy ja źni, a ja
będę Panu za to do zgon nie wdzi ęcz na”[74].

Od po wie dź Elżbie ty wy ra źnie wska zu je na to, że nie była ona jesz cze
wte dy świa do ma swo jej po zy cji. Tak otwar ty, emo cjo nal ny, pe łen
po czu cia winy list na pi sa ła by ko bie ta z ser cem, su mie niem i pe łna
skru pu łów – ale na pew no nie ce sa rzo wa. A prze cież Elżbie ta była
ce sa rzo wą Au strii, nie mu sia ła się tłu ma czyć ani re ago wać na
wra żli wo ść dwo rzan. Nie mu sia ła też pro sić ura żo ne go dwo rza ni na, by
nie zro zu miał opacz nie – lub nie chciał opacz nie zro zu mieć – jej li stu
z prze pro si na mi. To, że Grün ne gro ził dy mi sją, po ka zu je nie tyl ko, jak
bar dzo „ba wił się” Elżbie tą. Wszy scy na dwo rze wie dzie li, że czło wiek
jego po kro ju ni g dy do bro wol nie nie zre zy gno wa łby ze swo je go
wpły wo we go sta no wi ska.

Do pó ki Elżbie ta nie mia ła pew no ści sie bie, któ ra po zwo li ła by jej
unik nąć by cia za baw ką w rękach prze bie głych pod wład nych, nie mo gła
zy skać uzna nia na dwo rze. Ale mu sia ło upły nąć jesz cze spo ro cza su,
za nim do szła do punk tu, kie dy to ob ro sła grub szą skó rą, od któ rej



od bi ja ła się kry ty ka, i kie dy wy ty cza ła wy ra źną gra ni cę mi ędzy sobą
a spo łe cze ństwem dwor skim – czy li w za sa dzie za częła sto so wać się
do kład nie do tego, co za wsze gło si ła jej te ścio wa: je śli chce się za po biec
prze kra cza niu gra nic, po mi ędzy ce sa rzo wą a dwo rza na mi musi ist nieć
duży dy stans.

Po wy je ździe Grün ne go Elżbie ta po zo sta ła na Kor fu, po grążo na
w smut ku i wy ko ńczo na ner wo wo. Była to trud na sy tu acja dla
dwu dzie sto trzy lat ki: wraz z Grün nem stra ci ła je dy ną qu asi-przy ja zną
oso bę na dwo rze. Jej sa mot no ść i po czu cie nie zro zu mie nia po głębiał
fakt, że ze względu na swo ją wy so ką po zy cję nie mia ła ni ko go in ne go,
z kim mo gła by po roz ma wiać, komu mo gła by się zwie rzyć. Przede
wszyst kim jed nak nie mia ła na swo im po zio mie ani jed nej bli skiej
ko bie ty. Była te ścio wa – ale z wie lu po wo dów nie mo gła jej za ufać. Po
pro stu w ro dzi nie ce sar skiej nie było wów czas star szych krew nych,
któ re dzi ęki swo jej po zy cji, nie za le żno ści i do świad cze niu mo gły by
po móc mło dej ce sa rzo wej w od na le zie niu wła ści wej dro gi,
w od na le zie niu swo jej roli. Je dy ny mi, któ re mo gły by się pod jąć tego
za da nia, były wdo wy po dwóch po przed ni kach Fran cisz ka Jó ze fa: była
ce sa rzo wa Ka ro li na, czy li żona Fran cisz ka II Habs bur ga i ciot ka
Elżbie ty, oraz była ce sa rzo wa Ma ria Anna, wdo wa po Fer dy nan dzie.
Obie jed nak od da li ły się – jed na do Sal zbur ga, dru ga do Pra gi – ta kże
dla te go, że uzna ły po zy cję mat ki Fran cisz ka Jó ze fa jako ma triar chi ni
dwo ru wie de ńskie go.

Po nie waż po trzech mie si ącach po by tu na Kor fu Elżbie ta na dal nie
czu ła się le piej, ce sarz za py tał Lu dwi kę, czy ze chcia ła by na ja kiś czas
po je chać do cór ki na wy spę. Może uda jej się na mó wić Elżbie tę do
po wro tu? Ale to gro zi ło ko lej nym kry zy sem ner wo wym, tym ra zem
u Lu dwi ki. Dla te go nie chcia ła je chać na Kor fu. W ogó le nie lu bi ła
pod ró żo wać, Kor fu było dla niej zde cy do wa nie za da le ko, nie chcia ła też
zo sta wiać młod szych dzie ci sa mych. Poza tym nie lu bi ła spo ty kać się
z wie de ńskim to wa rzy stwem dwor skim. Dwór wie de ński i jego
dwo rza nie byli dla niej od ra ża jący, za pew ne też stro ni ła od spo tkań



z lu dźmi, któ rzy nie po chwa la li ka pry śne go – z ich punk tu wi dze nia –
za cho wa nia Elżbie ty.

Tak więc Lu dwi ka za nic w świe cie nie chcia ła je chać. Ale i nie dała
rady po wie dzieć tego ce sa rzo wi wprost. Jej sio stry, ar cy ksi ężna Zo fia
i Ma ria, do ra dza ły, aby od wie dzi ła Elżbie tę i w ten spo sób po mo gła
Fran cisz ko wi Jó ze fo wi. Ta pre sja – tak przy naj mniej Lu dwi ka od bie ra ła
ich po ra dy – spo wo do wa ła u niej za ła ma nie ner wo we. Za le wa jąc się
łza mi, pi sa ła do Ma rii: „Wci ąż w szla fro ku, nie szczęśli wa z po wo du
gwa łtow nej mi gre ny, nie mogę się po wstrzy mać, by nie po wie dzieć Ci,
moja dro ga, do bra Ma rio, że pil ne na kła nia nie mnie do od by cia pod ró ży
na Kor fu wy wo ła ło we mnie nie opi sa ne po ru sze nie i nie po kój”[75].
Lu dwi ka nie wie dzia ła już, któ rym do nie sie niom i ra por tom me dycz nym
do ty czącym cór ki ma wie rzyć – a te raz jesz cze sio stry i zięć na ma wia li
ją, by rzu ci ła wszyst ko i wy je cha ła z Ba wa rii. Jak pi sa ła Lu dwi ka, jej
oso bi sty le karz dok tor He in rich von Fi scher, sta now czo od ra dzał jej
wy pra wę w tym sta nie za cór ką, za pew nia jąc jed no cze śnie, że
na tych miast wy ru szy na Kor fu, je śli Elżbie ta sama tego za żąda. List
za ko ńczy ła sło wa mi: „Wy bacz mi, ale Two je na tar czy we na mo wy tak
mnie zde ner wo wa ły, za pew ne ta kże skut kiem fa tal ne go bólu gło wy jest,
że ręka mi drży i tonę we łzach, ach, mnie wie le nie po trze ba”[76].

Krót ko mó wi ąc, ksi ężna była tak samo mało od por na jak jej cór ka. Ze
swo ją lękli wo ścią i nie pew no ścią sie bie nie by ła by za pew ne wła ści wą
oso bą, któ ra mo gła by wy ci ągnąć z do łka mło dą ko bie tę cier pi ącą na
de pre sję. Ce sarz zwró cił się więc do naj star szej sio stry Elżbie ty. He le na
ja kiś czas temu zo sta ła żoną ksi ęcia von Thurn und Ta xis i mat ką dwój ki
ma łych dzie ci. Ce sarz udał się in co gni to do Bad Re ichen hall w Ba wa rii,
aby oso bi ście po pro sić szwa gier kę o wy jazd na Kor fu. „Tak gorz ko
pła kał u He le ny” – re la cjo no wa ła pó źniej ar cy ksi ężna Zo fia swo je mu
młod sze mu sy no wi Ka ro lo wi Lu dwi ko wi[77]. Dla do bra sio stry
i szwa gra He le na w ko ńcu wy ru szy ła w dro gę. „He le na do ko nu je
wiel kie go po świ ęce nia” – pi sa ła Lu dwi ka – „ale mówi, że ce sarz pro sił
ją tak usil nie, że zro bi ło jej się go nie opi sa nie żal. Bied ny dro gi ce sarz,



po dob no jest tak nie szczęśli wy i smut ny, że szyb ko zde cy do wa ła się na
tę trud ną roz łąkę z mężem i dzie ćmi na sze ść ty go dni”[78].

Po przy by ciu na Kor fu He le na na pi sa ła do mat ki: „Sisi wy da je się
my śleć, że jest stra co na, nie ule czal nie cho ra”[79]. Ale obec no ść
spo koj nej i wspie ra jącej He le ny po mo gła Elżbie cie od zy skać
rów no wa gę. Od tej pory ra por ty da wa ły na dzie ję ce sa rzo wi: Elżbie ta
znów ja dła roz sąd nie, od po czy wa ła i nie za my ka ła się w so bie na cały
dzień. Hra bi na Es ter házy do no si ła rów nież w po dob nym to nie swo jej
wła ści wej pani, ar cy ksi ężnej Zo fii: „Ka szel i bóle ce sa rzo wej pra wie
zu pe łnie ustąpi ły, sen znów stał się spo koj ny, ale ape tyt po zo sta wia
jesz cze nie co do ży cze nia, gdyż unie mo żli wia wzrost sił i wzmoc nie nie
ner wów. To ostat nie mają za pew nić kąpie le mor skie [...]. Nie ma
po wo du, by sądzić, że gro zi jej nie bez pie cze ństwo, ale nie ma też
po wo du, by sądzić, że wkrót ce na stąpi ca łko wi ta re kon wa le scen cja”[80].
Ta kie ra por ty, któ re hra bi na re gu lar nie prze sy ła ła te ścio wej Elżbie ty,
dają jed nak rów nież wy obra że nie o tym, jak bar dzo ce sa rzo wa mu sia ła
się czuć ob ser wo wa na przez swo ją pierw szą och mi strzy nię.

Przy jazd He le ny na Kor fu był punk tem zwrot nym. Od tego mo men tu
stan Elżbie ty sta le się po pra wiał, sta ła się zno wu bar dziej ak tyw na,
spraw niej sza, zdrow sza. Jak po in for mo wa ła Zo fię Lu dwi ka, ura do wa na
do bry mi wie ścia mi z Kor fu, obie sio stry od by ły „bar dzo miłe wy ciecz ki
lądo we i wod ne”[81]. W ko lej nych ty go dniach Elżbie ta po zna wa ła –
częścio wo wraz z sio strą, ale ta kże po jej wy je ździe – uro ki
wschod nie go wy brze ża wy spy, któ re do dziś przy ci ąga ją tu ry stów:
spa ce ro wa ła wzdłuż wy brze ża pó łwy spu Ka no ni, od wie dzi ła ska li stą
wy spę Vla cher na z bie lo nym klasz to rem o tej sa mej na zwie oraz
Pon ti ko ni si, ma low ni czą „My sią Wy spę” na po łud nie od mia sta Kor fu,
na któ rej stoi bi zan tyj ska ka pli ca oto czo na cy pry sa mi. Elżbie ta kąpa ła
się w mo rzu i od kry ła „gro tę Ka lip so”, w któ rej to skal nej ja ski ni mo gła
pły wać nie zau wa żo na. Pod czas jed nej z licz nych wy cie czek
przy pad kiem od kry ła sta rą cza row ną wil lę w po bli żu Ga sto uri. Ota cza ły
ją gaje oliw ne i win ni ce, kwit nące krze wy ole an drów i świe tli ście żó łte



krze wy ja now ca. Pod czas swo je go po by tu Elżbie ta wie lo krot nie
od wie dza ła to miej sce, a jesz cze trzy dzie ści lat pó źniej wci ąż
wspo mi na ła czar, jaki roz to czył sta ry dom, Vil la Bra ïla: „Była
wspa nia ła, po nie waż sta ła ca łko wi cie opusz czo na po śród swo ich
wiel kich drzew. Tak mnie to przy ci ągnęło do niej, że uczy ni łam z niej
Achil le ion”[82]. (Wspo mnia ną tu taj na zwą „Achil le ion” ochrzci ła
ce sa rzo wa trzy dzie ści lat po pierw szym po by cie w tym miej scu let ni
pa ła cyk, któ ry na ka za ła wznie ść ca łko wi cie we dług wła sne go gu stu).

Po byt Elżbie ty na Kor fu do bie gł ko ńca je sie nią 1861 roku. Ostat nie
ty go dnie na wy spie spędzi ła na spa ce rach, czy ta niu i kąpie lach
mor skich, ale rów nież w spo ko ju du cha. Mia ła dużo cza su na
roz my śla nia. Na za sta no wie nie się, jak ukszta łto wać swo je ży cie na
dwo rze i uciec od ro dzin nych in tryg. Jak zre du ko wać do mi ni mum
obec no ść tych lu dzi ze swo je go oto cze nia, któ rych nie lu bi ła. „Moje
ży cie tu taj jest jesz cze spo koj niej sze niż na Ma de rze” – pi sa ła do
naj młod sze go bra ta Fran cisz ka Jó ze fa – „naj chęt niej sie dzę na pla ży, na
wiel kich ka mie niach, psy kła dą się w wo dzie, a ja pa trzę na pi ęk ne
od bi cie ksi ęży ca w mo rzu”[83]. Te go dzi ny od po czyn ku na Kor fu
obu dzi ły w Elżbie cie tęsk no tę, któ ra od tej pory jej to wa rzy szy ła – czy
też: wy obra że nie spe łnio ne go spo ko ju i sa mot no ści, za któ ry mi podąża ła
do ko ńca ży cia.

W po ło wie pa ździer ni ka 1861 roku, by wresz cie zo ba czyć żonę, na
Kor fu wy brał się Fran ci szek Jó zef. I tu taj ma łżon ko wie się roz mó wi li
i za war li ugo dę: Elżbie ta mia ła wró cić do Au strii, ale – co było
ustęp stwem ze stro ny ce sa rza – nie ko niecz nie do sto li cy. Umó wio no się
na We ne cję. Po ło żo ne na la gu nach mia sto na le ża ło do Au strii, było
jed nak wy star cza jąco od da lo ne od Wied nia, by Elżbie ta mo gła żyć
w od po wied niej od le gło ści od dwo ru ce sar skie go. Po nad to dzi ęki
po by to wi w We ne cji mo gła unik nąć wie lu obo wi ąz ków
re pre zen ta cyj nych, któ re mu sia ła by wy ko ny wać w Wied niu.

26 pa ździer ni ka kró lew sko-ce sar ska fre ga ta pa ro wa SMS „San ta
Lu cia” z Elżbie tą na po kła dzie wpły nęła do We ne cji. Ce sa rzo wa i jej



świ ta za jęły na na stęp ne mie si ące Pa laz zo Re ale na pla cu św. Mar ka. Na
ty dzień po przy by ciu Elżbie ty ce sarz na ka zał prze wie zie nie Gi ze li
i Ru dol fa wraz z ca łym dzie ci ęcym per so ne lem do We ne cji.
Mat ka i dzie ci nie wi dzie li się – po mi ja jąc mie si ąc spędzo ny przez
Elżbie tę w Wied niu – pra wie przez rok. Obec nie pi ęcio let nia Gi ze la,
we dług słów jej ai, bo le śnie tęsk ni ła za mat ką i była te raz bar dzo
szczęśli wa, zno wu ma jąc ją bli sko. Na to miast dwu let ni Ru dolf
prze ja wiał wo bec niej lęk jak przed ob cym czło wie kiem. Gdy mat ka
chcia ła go przy tu lić, pła kał i z ca łej siły trzy mał się nia ni. Pod czas
nie obec no ści Elżbie ty Fran ci szek Jó zef często zaj mo wał się dzie ćmi.
Po świ ęcał im cały swój nie wiel ki wol ny czas, czy tał im, ba wił się z nimi
i cho dził na spa ce ry. Dla te go dla Ru dol fa to wła śnie oj ciec stał się
naj bli ższą fi gu rą przy wi ąza nia. Chło piec czuł głębo ką więź z oj cem.
Po zwo lił się bez pła czu za pro wa dzić do mat ki do pie ro, gdy oj ciec
po pro sił go, by dla nie go wzi ął się w ga rść. Nia nia Ru dol fa
po in for mo wa ła Wie deń, że chło piec „obie cał ta cie, że już nie będzie
pła kał, kie dy go mama za wo ła, i do trzy mał sło wa, poza jed nym je dy nym
ra zem, kie dy pła cząc, wci ąż za pew niał: ale prze cież wła ści wie je stem
grzecz ny”[84]. Pod ró że Elżbie ty na po łud nie re la cjom z dzie ćmi nie
przy nio sły nic do bre go.

Od je sie ni 1861 do maja 1862 roku Elżbie ta bez prze rwy po zo sta wa ła
w We ne cji. W tym cza sie jej mąż od wie dzał ją re gu lar nie. Naj bli ższe
oto cze nie pary ce sar skiej za uwa ży ło, że Elżbie ta i Fran ci szek Jó zef
po wo li zno wu do sie bie się zbli ży li. Świ ęta Bo że go Na ro dze nia spędzi li
wraz z dzie ćmi w We ne cji. Pod czas dni świ ątecz nych, z dala od
krew nych i tyl ko w naj węższym kręgu świ ty, do szło po mi ędzy nimi do
dal sze go po ro zu mie nia. Przede wszyst kim jed nak ce sarz sta nął te raz
wresz cie w jed nej kwe stii po stro nie Elżbie ty: zgo dził się na nową
pierw szą och mi strzy nię. Pod ko niec stycz nia hra bi na Es ter házy, któ ra
przez sze ść lat słu ży ła wier nie nie ce sa rzo wej, lecz ar cy ksi ężnej Zo fii,
zo sta ła usu ni ęta ze sta no wi ska[85]. Ce sa rzo wa wresz cie była wol na od
„szpie ga” te ścio wej w swo im naj bli ższym kręgu. W ten spo sób mat ka
ce sa rza stra ci ła kon tro lę nad oto cze niem sy no wej i w du żej mie rze



zo sta ła od ci ęta od in for ma cji. W przy szło ści mia ła już nie po zna wać
ka żde go naj drob niej sze go szcze gó łu z ży cia Elżbie ty.

Na nową pierw szą och mi strzy nię awan so wa ła była dama dwo ru,
hra bi na Pau li ne Bel l gar de, któ ra opu ści ła słu żbę dwor ską po
za mążpó jściu w 1857 roku[86]. Jej ma łżo nek hra bia Al fred von
König segg zu Au len dorf zo stał z miej sca mia no wa ny przez Fran cisz ka
Jó ze fa na pro śbę Elżbie ty jej głów nym och mi strzem. Do bry hra bia
No bi li mu siał bo wiem prze jść w stan spo czyn ku. Sta ry czło wiek nie czuł
się już na si łach, by spro stać po trze bom ce sa rzo wej, któ ra ca ły mi
mie si ąca mi prze by wa ła za gra ni cą.

Te ro sza dy per so nal ne po trak to wa ne zo sta ły na dwo rze ni czym
pa ła co wa re wo lu cja – bo pro for ma ma łże ństwo König segg nie spe łnia ło
wy ma gań dla pary och mi strzow skiej. Dwo ro wi ce sa rza i ce sa rzo wej
mo gła prze wo dzić tyl ko naj wy ższa szlach ta, a więc ksi ężne i ksi ążęta.
(Hra bi na Es ter házy z domu była ksi ężnicz ką Liech ten ste in, a więc cór ką
ksi ęcia). Dla Elżbie ty jed nak te zmia ny per so nal ne sta no wi ły pierw szy
krok w kie run ku nie za le żno ści jej naj bli ższe go śro do wi ska, a tym
sa mym jej ży cia pry wat ne go.

W du żej mie rze ze względu na ten znacz ny suk ces oso bi sty
psy chicz nie czu ła się co raz le piej. Jak re la cjo no wał krew nym jej
naj star szy brat Lu dwik pod czas od wie dzin w We ne cji, była bar dzo
„za do wo lo na”[87]. A Lu dwi ka pi sa ła do Wied nia: „Li sty Sisi są za wsze
bar dzo po god ne i szcze gól nie cie szy mnie, z jaką ra do ścią mówi
o spo tka niu z dzie ćmi. O swo im wła snym zdro wiu ni g dy nie
wspo mi na”[88]. Jak się jed nak oka za ło, wkrót ce Elżbie ta mia ła po ru szyć
ten te mat, po nie waż po ja wił się ko lej ny pro blem me dycz ny: już na
Kor fu ce sa rzo wej do ku cza ły po dej rza ne „obrzęki” stóp. Jako „bar dzo
na brzmia łą” i z „opuch ni ęty mi sto pa mi, ni czym cho ra na pu chli nę
wod ną [sic!]” opi sy wa ła ją wów czas jej sio stra He le na[89]. Po okre sie
krót kiej po pra wy ob ja wy po now nie wy stąpi ły w We ne cji, tym ra zem
jed nak z o wie le wi ęk szą in ten syw no ścią: nogi Elżbie ty pu chły tak
bar dzo, że nie kie dy w ogó le nie była w sta nie cho dzić. Na wet jej



za zwy czaj bar dzo szczu pła twarz wy da wa ła się opuch ni ęta.
Rze czy wi ście na wy ko na nej w We ne cji fo to gra fii wi dać jej wy ra źne
obrzmie nie. Ro dzi na ce sar ska zno wu się nie po ko iła, obec nie oba wia no
się, że Elżbie ta do ko ńca ży cia po zo sta nie taka cho ro wi ta: „Nie ste ty nie
mo żna za prze czyć, że jej stan wy da je się per ma nent nym nie do łęstwem!
Ma rzę o bez tro skiej przy szło ści dla niej i na sze go bied ne go i tak
wy sta wio ne go na tak ci ężką pró bę Fran cisz ka” – pi sa ła ar cy ksi ężna
Zo fia[90].

Tym ra zem mat ka Elżbie ty prze sko czy ła wła sny cień i w asy ście syna
Ka ro la Teo do ra wy ru szy ła do We ne cji. Lu dwi ka nie po tra fi ła ro ze znać
się w sy tu acji: przez mie si ące na prze mian in for mo wa no ją, że cór ka jest
śmier tel nie cho ra, po czym do wia dy wa ła się, że to wszyst ko to tyl ko
ner wy. Te raz po sta no wi ła sama prze ko nać się, jak jest na praw dę.
Przy byw szy do mia sta na la gu nach, prze ra zi ła się na wi dok Elżbie ty: jej
cór ka była opuch ni ęta, mia ła na la ną twarz. W kręgach dy plo ma tycz nych
in ten syw nie plot ko wa no, że „pi ęk no Elżbie ty ucier pia ło na sku tek
opu chli zny”[91]. Oczy wi ście ce sa rzo wa cier pia ła z po wo du tych
de for ma cji. Pod czas spo tka nia z mat ką i bra tem wci ąż do py ty wa ła, czy
ich zda niem bar dzo się zmie ni ła, czy wy gląda jak „cho ra na pu chli nę
wod ną”[92]. „Często nie wie my, co po win ni śmy po wie dzieć, prze cież nie
mo że my jej jesz cze bar dziej za smu cić” – pi sa ła Lu dwi ka do Wied nia[93].

Tym ra zem le cze nie Elżbie ty prze jął ba war ski le karz do mo wy dok tor
He in rich von Fi scher. Le karz nie chciał wi ęcej sły szeć o cho ro bie płuc
czy in nych „afek ta cjach”. Do kład nie osłu chał ce sa rzo wą, nie zna la zł
ni cze go nie po ko jące go i raz na za wsze za ko ńczył wszel kie spe ku la cje na
te mat jej rze ko mych do le gli wo ści płuc nych[94]. Pew ny sie bie za rzu cił
wie de ńskim ko le gom, że przez dwa lata błęd nie le czy li ce sa rzo wą,
i po sta wił od razu spra wę ja sno: ce sa rzo wa nie może wró cić do
Wied nia – jak pla no wa no – wio sną 1862 roku. Mo gła by się jesz cze na
tro chę za trzy mać w Re iche nau na wie de ńskim przed gó rzu al pej skim,
o do brym po wie trzu i dzie wi czej przy ro dzie, ale po tem nie zwłocz nie
po win na po je chać w jego to wa rzy stwie na ku ra cję do ba war skie go Bad



Kis sin gen – co rów nież na stąpi ło[95]. I tym spo so bem Elżbie ta na dal nie
wró ci ła na dwór wie de ński.

Na co w ta kim ra zie cho ro wa ła ce sa rzo wa – sko ro wszel kie cho ro by
i po dat no ści w ob sza rze dróg od de cho wych zo sta ły wy klu czo ne?
Pod su mo wu jąc wszel kie do stęp ne in for ma cje o sta nie zdro wia Elżbie ty,
ja ki mi dys po nu je my w ko re spon den cji, ra por tach i re la cjach po słów –
oczy wi ście z ko niecz ną re zer wą, jaką na le ży za cho wać wo bec re la cji
osób trze cich – obu stron ny obrzęk stóp i nóg wska zu je
naj praw do po dob niej na nie wy dol no ść ser ca. W dzie wi ęt na stym wie ku
rów nież mło dzi i zdro wi lu dzie tak jak Elżbie ta mo gli ła two się jej
na ba wić: przed od kry ciem pe ni cy li ny (do pie ro dzi ęki któ rej mo żna było
zwal czać pa cior kow ce wy wo łu jące an gi nę) ka żda An gi na ton sil la ris,
czy li zwy kłe za pa le nie mig da łków, mo gło spo wo do wać nie wy dol no ść
mi ęśnia ser co we go. Rów nież nie wy dol no ść ne rek może po wo do wać
obrzęk nóg, po dob nie jak ci ężkie za bu rze nia pra cy tar czy cy lub obrzęki
wy ni ka jące z nie do bo ru bia łka. Pew ne jest w ka żdym ra zie, że let ni
po byt na Kor fu wo bec tego typu do le gli wo ści Elżbie ty nie spe łnił
po kła da nych w nim na dziei, po nie waż cie pły czy też go rący kli mat
je dy nie na si la gro ma dze nie się pły nów w ko ńczy nach[96].

W kręgach dy plo ma tycz nych ce sa rzo wą pra wie spi sa no na stra ty. Jak
in for mo wa no się na wza jem w po uf nych de pe szach, na dzie ja na
przy wró ce nie jej zdro wia była ni kła. Pod róż do Bad Kis sin gen
ce sa rzo wa mia ła od być na le żąco. Nie mo gła bo wiem utrzy mać się na
opuch ni ętych no gach. Spe ku lo wa no o „pu chli nie wod nej” i „roz kła dzie
krwi”[97]. Bry tyj ski am ba sa dor in for mo wał an giel ski dwór kró lew ski
o „nie do krwi sto ści”[98]. Ce sa rzo wa, jak my śla ło wie lu, mia ła od tej pory
za li czać się do sze ro kie go gro na wiecz nie nie do ma ga jących ko biet
wy so kie go po cho dze nia, któ re spędza ły swo je dni w pod ró żach
z jed ne go ku ror tu do dru gie go, a ich stan ni g dy się nie po pra wiał.

Elżbie ta jed nak w ko ńcu po wró ci ła jako zdro wa ko bie ta. W po ło wie
sierp nia 1862 roku wresz cie przy je cha ła do Schön brunn, miej sca,
z któ re go przed pra wie dwo ma laty wy ru szy ła na Ma de rę. Nie tyl ko



ce sar ska ro dzi na, ale rów nież jej damy dwo ru były prze szczęśli we, że
wresz cie „wró ci ła do sie bie”. He le ne von Thurn und Ta xis, to wa rzy sząca
swo jej pani w pod ró ży na Ma de rę i Kor fu, do We ne cji i Re iche nau,
a stam tąd do Bad Kis sin gen, wresz cie po wró ciw szy do Wied nia, pi sa ła
do swo jej daw nej ko le żan ki hra bi ny Ka ro li ne Lam berg: „Wresz cie
zno wu mamy ją w kra ju. Jak przed dwo ma laty, i mimo tego, co
wy da rzy ło się w tym cza sie, Ma de ra, i cały świat trosk. [...] Mogę Ci
tyl ko po gra tu lo wać, że nie mu sia łaś prze trwać z nami tych dwóch
mar ty ro lo gicz nych [sic!] lat. Te raz je ste śmy na sta łe w Schön brunn. Jest
jej trud no po rzu cić pod ró że ostat nie go cza su, co ro zu miem. Je śli
w ogó le nie po sia da się we wnętrz ne go po ko ju, to wy da je się, że ruch
uczy ni ży cie ła twiej szym, tyl ko że te raz jest do tego za bar dzo
przy zwy cza jo na”[99].

Elżbie ta nie tyl ko po wró ci ła, ale i wró ci ła jako pro mien na pi ęk no ść.
„Ce sa rzo wa jest pi ęk niej sza niż kie dy kol wiek” – szep ta no na dwo rze
wie de ńskim. Jej te ścio wą dzi wi ła ta prze mia na: „Spra wia na mnie
wra że nie pi ęk ne go wio sen ne go po ran ka, zno wu sta ła się tak pi ęk na
i mło da. [...] jej ró żo wa pi ęk no ść [prze kra cza] da le ce moje ocze ki wa nia!
Ta kie od młod nie nie i ośle pia jąca, kwit nąca, zdro wa pi ęk no ść, po tak
wiel kiej nędzy są cu dow ne”[100].

W ob li czu tej prze mia ny po la tach fi zycz ne go cier pie nia, fa zach
me lan cho lii i ner wo we go roz bi cia nie tyl ko wspó łcze śni Elżbie ty
za sta na wia li się: co się na gle zmie ni ło? W jaki spo sób tak cier pi ąca
ko bie ta sta ła się taką zdro wą pi ęk no ścią?

Z całą pew no ścią od gry wał tu taj rolę fakt, że Elżbie ta po raz pierw szy
była le czo na przez me dy ka, któ ry ją po trak to wał po wa żnie. Do tej pory
zwra ca no się do He in ri cha von Fi sche ra tyl ko w celu za si ęgni ęcia
dru giej opi nii le kar skiej. Tym ra zem jed nak to w jego rękach znaj do wa ła
się jej te ra pia. Ba war ski le karz do mo wy za sto so wał u swo jej szla chet nej
pa cjent ki po de jście ho li stycz ne – na wet je śli po jęcie ho li zmu jesz cze
wte dy nie funk cjo no wa ło. Zro zu miał stan Elżbie ty jako stan or ga ni zmu,
któ ry utra cił rów no wa gę du szy i cia ła, znaj du jąc w ten spo sób wła ści wy



punkt wy jścia dla le cze nia. Pa trząc na hi sto rię cho ro by Elżbie ty,
wi dzi my, że za ka żdym ra zem, kie dy źle się czu ła emo cjo nal nie, kie dy
się bała, czu ła się przy tło czo na, ogra ni cza na czy od izo lo wa na, na si la ły
się u niej roz ma ite ob ja wy fi zycz ne, któ re dręczy ły ją od lat. „Jak
ce sa rzo wa może cie szyć się ży ciem i być świe ża?” – od rze kł raz dok tor
mat ce Elżbie ty, kie dy ta uska rża ła się, że jej cór ka wci ąż jest smut na,
przy bi ta i cho ra[101]. Sta wia jąc so bie za cel za rów no fi zycz ne, jak
i psy chicz ne wy zdro wie nie ce sa rzo wej, He in rich von Fi scher do ko nał
prze ło mu w jej le cze niu. Tym sa mym do śmier ci w 1874 roku miał
po zo stać jej za ufa nym le ka rzem[102].

Zja wi sko wy wy gląd ce sa rzo wej i jej pro mien no ść mia ły jed nak
po wo dy ży cio we: w trud nych la tach, któ re te raz zo sta wi ła za sobą,
Elżbie ta sta ła się doj rza łą ko bie tą. Prze by ła dłu gą dro gę od
szes na sto let niej dziew czy ny, któ rą nie gdyś była, za zwy czaj
prze stra szo nej, tak często ze łza mi w oczach. Od mło dej mat ki, któ rą
od ci ągni ęto od łó żecz ka umie ra jące go dziec ka i któ rej głębo kie go bólu
nie chcia no uznać. Od ma łżon ki, któ ra za ka żdym ra zem za ła my wa ła się
z pła czem, gdy jej ma łżo nek się od niej od da lał. Od sy no wej, któ ra nie
umia ła spro stać ener gicz nej te ścio wej i za tra ca ła się w no to rycz nych
wal kach o wpły wy i nie za le żno ść w po dej mo wa niu de cy zji.

Jej oso bi sty roz wój w mo men cie po wro tu na dwór wie de ński
w po ło wie 1862 roku nie do bie gł jesz cze ko ńca, ale kie ru nek, któ ry
ob ra ła, był już dla wszyst kich ja sny: po ośmiu la tach na dwo rze Elżbie ta
uwol ni ła się od wszel kich ma ni pu la cji i sta wa ła się we wnętrz nie co raz
bar dziej nie za le żna. Nie da wa ła się już tak ła two jak w prze szło ści
za stra szyć – ani te ścio wej, ani dwo rza nom. Sta ła się pew niej sza sie bie,
ale rów nież bar dziej zdy stan so wa na. Do ro sła jako part ner ka swo je go
ma łżon ka – co dla ko bie ty dzie wi ęt na ste go wie ku było nad zwy czaj nym
po stępem.

Dwo rza nie nie mo gli do jść do ładu z tą prze mia ną ich mło dej,
wsty dli wej ce sa rzo wej w sa mo dziel ną, nie kie dy rów nież upar tą ko bie tę,
za któ rej ży cze nia mi co raz bar dziej podążał jej mąż i któ ra co raz



częściej do pi na ła swe go, dla któ rej wręcz wszy scy ta ńczy li, jak im
za gra ła – tak przy naj mniej to po strze ga no. Gdy zno wu wy pły nął te mat
na stro jów ce sa rzo wej, ad iu tant ge ne ral ny Fran cisz ka Jó ze fa na pi sał
wów czas w pa mi ęt ni ku: „Och, te nie wia sty, te nie wia sty! z ko ro ną czy
bez, w je dwab czy w per kal ubra ne, ci ągle ka pry szą, wy jąt ki na le żą do
rzad ko ści”[103].

Chcąc okre ślić mo ment, w któ rym roz wój oso bo wo ści Elżbie ty
do bie gł ko ńca, na le ży wspo mnieć o 24 sierp nia 1865 roku, kie dy to jej
mąż, wci ąż je den z naj po tężniej szych lu dzi w Eu ro pie, otrzy mał od niej
na stępu jącą, od ręcz nie na pi sa ną in for ma cję: „Ży czę so bie, żeby
za strze żo ne mi zo sta ło nie ogra ni czo ne pe łno moc nic two we wszyst kim,
co do ty czy dzie ci; wy bór ich oto cze nia, miej sca po by tu, kom plet ne
kie ro wa nie ich wy cho wa niem – jed nym sło wem, wszyst ko po zo sta je
wy łącz nie w mo jej de cy zji, aż do chwi li osi ągni ęcia przez nie
pe łno let nio ści. Nad to ży czę so bie, by wszyst ko, co do ty czy mo ich
pry wat nych spraw, jak mi ędzy in ny mi wy bór mo je go oto cze nia, miej sca
po by tu, wszyst kie za rządze nia w domu etc., były za strze żo ne wy łącz nie
do mo jej de cy zji. Elżbie ta”[104].

Fran ci szek Jó zef mógł tyl ko przy stać na te po stu la ty żony.
Prze stra szo nej, uro kli wej Elżbie ty już nie było. Za miast tego po ja wi ła
się dum na i pew na sie bie ce sa rzo wa.

 





P O  S Ł O  W I E
 

Moja pod róż przez losy tej mło dej ko bie ty, któ rej roz wój oso bi sty
roz bu dził moją cie ka wo ść, ko ńczy się naj ostrzej szym ul ti ma tum, ja kie
mo gła po sta wić dzie wi ęt na sto wiecz na ko bie ta. Elżbie ta mia ła
dwa dzie ścia sie dem lat, gdy w po ło wie 1865 roku prze la ła na pa pier
nie sły cha ne jak na tam te cza sy żąda nia wo bec swo je go męża, do ma ga jąc
się w ten spo sób „nie ogra ni czo ne go pe łno moc nic twa” do wszel kich
spraw do ty czących jej ży cia oso bi ste go. Po la tach walk i znie wag,
skra dzio nych ilu zji i zwie ńczo nych roz cza ro wa nia mi ocze ki wań
za ist nia ła ce sa rzo wa Elżbie ta: u sie bie, w swo im ży ciu. Jej roz wój
oso bi sty, któ ry zmie rzał do tego prze ło mo we go punk tu, był jak na tam te
cza sy, jej sta tus oraz płeć nie zwy kły. Nie bez po wo du prze mia na
Elżbie ty z prze stra szo nej dziew czy ny w pew ną sie bie ko bie tę jest
rów nież tą częścią jej bio gra fii, któ ra po dziś dzień naj bar dziej
fa scy nu je.

Pod czas mo jej do głęb nej kon fron ta cji z tym nad zwy czaj nym
ko bie cym ży ciem szcze gól nie po ru szy ły mnie jej trud ne uwa run ko wa nia
oso bi ste. Żad na ksi ężnicz ka w tam tych cza sach nie była bar dziej
wsty dli wa i lękli wa niż mło da Elżbie ta. Bez ostrze że nia zo sta ła
wrzu co na w nowe ży cie. Nie mia ła na wet cza su, by na sta wić się na
swo ją przy szłą rolę ma łżon ki i part ner ki, tak jak za zwy czaj
gwa ran to wa no to tyl ko co wy ro słym z dzie ci ństwa, ale już zdol nym do
za war cia ma łże ństwa dziew czy nom. Zu pe łnie nie ocze ki wa nie dla sa mej
sie bie i swo je go oto cze nia z krót kiej wi zy ty u krew nych po wró ci ła do
ro dzin ne go Mo na chium jako przy szła ce sa rzo wa Au strii. Ze zna ne go
do tych cza so we go ży cia tra fi ła na gle do wiel kie go świa ta, wy strze lo na na
szczyt naj bar dziej pre sti żo we go dwo ru Eu ro py. Elżbie ta do słow nie



zo sta ła rzu co na na głębo ką wodę, w któ rej wal czy ła o swo je ży cie
i o emo cjo nal ne prze trwa nie w ob cym świe cie.

Im bar dziej za głębia łam się w źró dła, tym bar dziej im po no wa ła mi
siła, z któ rą mło da ma łżon ka naj po tężniej sze go wład cy w Eu ro pie
opie ra ła się dzie wi ęt na sto wiecz nym kon we nan som i od któ rych w ko ńcu
ca łko wi cie się wy zwo li ła. Ce sa rzo wa Elżbie ta zro bi ła so bie „prze rwę”
od dwor skie go ży cia i za ry zy ko wa ła wy ła ma nie z przy pi sa nej jej roli –
coś, co nie przy sta wa ło żad nej ko bie cie w jej cza sach, a tym bar dziej
ko bie cie o jej po zy cji. Aż do śmier ci pier wo rod nej cór ki Elżbie ta była
pro duk tem swo je go oto cze nia: grzecz ną cór ką, skrom ną ma łżon ką,
uni żo ną sy no wą. Sta ra ła się spe łniać te ocze ki wa nia na wet
w naj trud niej szych go dzi nach. Tak dłu go, aż jej cia ło i du sza za częły bić
na alarm. Wie dzia ła, że w tym oto cze niu rany się nie za go ją. Po zwo li ła
so bie na dłu gie pod ró że i po by ty z dala od dwo ru ce sar skie go, a na jej
prze mia nę nie trze ba było dłu go cze kać: z nie pew nej sie bie żony ce sa rza
w pew ną sie bie ce sa rzo wą. Z ko bie ty, o któ rej de cy do wa li inni,
w ko bie tę, któ ra de cy do wa ła sama o so bie.

W zło śli wych uwa gach jej wspó łcze śni rów nież pod kre śla ją, że
ce sa rzo wa w ten spo sób ca łko wi cie się opa rła po wszech nie pa nu jącym
wy obra że niom o ro lach. Wy ła ma nia tego typu były za strze żo ne
wy łącz nie dla uprzy wi le jo wa nych mężczyzn. Ko bie cie, na wet
ce sa rzo wej, nie mo żna było tego wy ba czyć.

Dzi ęki swo je mu słyn ne mu ul ti ma tum Elżbie cie uda ło się
w im po nu jący spo sób wy bić się na po zy cję „pani we wła snym domu”
i w ten spo sób osi ągnąć taki wy miar nie za le żno ści, jaki wów czas
przy słu gi wał wy łącz nie mężczy znom: od tej pory to ona de cy do wa ła,
w jaki spo sób po win ny być wy cho wy wa ne jej dzie ci, gdzie będą
miesz kać i komu wol no będzie mieć do nich do stęp. Przy słu gi wa ło jej
też de cy do wa nie o tym, gdzie sama będzie prze by wać i ja ki mi lu dźmi
będzie się ota czać. A to wszyst ko w cza sach, w któ rych ma łżo nek de
fac to był opie ku nem praw nym żony.



Oczy wi ście rów nież w cza sach ży cia Elżbie ty w kró lew skich
i ce sar skich kręgach ist nia ły ko bie ty, któ re po zwa la ły so bie na pew ne
wol no ści oso bi ste i kszta łto wa nie swo je go oto cze nia. Za zwy czaj jed nak
osi ąga ły one cele po przez stra te gie ma ni pu la cyj ne, pro śby, bła ga nia
i po chleb stwa. Spryt ne ko bie ty wie dzia ły, ja ki mi me cha ni zma mi na le ży
się po słu gi wać, by osi ągnąć cel, a jed no cze śnie nie zdep tać wska za nych
im ról. Elżbie ta ró żni ła się od ko biet swo ich cza sów i swo je go sta nu
tym, że te ustęp stwa dla sie bie wy wal czy ła. Była prze ko na na
o po sia da niu pra wa do de cy do wa nia o wła snym ży ciu i po pro stu
wy ma ga ła tego od męża. Te zbli żo ne do no wo cze snych au ten tycz no ść
i bez kom pro mi so wo ść – ce chy, któ re przy nio sły jej na dwo rze opi nię
„trud nej” – przy czy ni ły się do dzi siej szej fa scy na cji tą je dy ną w swo im
ro dza ju oso bo wo ścią hi sto rycz ną.

Pod czas ni niej szych ba dań w cen trum mo je go za in te re so wa nia
zna la zła się jesz cze jed na oso ba. Bo tę zmia nę ról, jej oso bi stą
eman cy pa cję, jej dro gę od nie sa mo dziel no ści do sa mo dziel no ści
Elżbie ta mo gła osi ągnąć tyl ko dla te go, że wspie rał ją w tym mąż.
Za częłam pa trzeć na ce sa rza Fran cisz ka Jó ze fa zu pe łnie in ny mi ocza mi:
bez nie go Elżbie ta ni g dy nie mo gła by nadać swo je mu ży ciu no we go
kie run ku. Uzna nie przez nie go ul ti ma tum, czym do bro wol nie ogra ni czył
swo je tra dy cyj ne pra wa jako ma łżon ka i „sze fa w domu” na ko rzy ść
żony, było pod wa li ną ku temu, by Elżbie ta sta ła się de cy du jącą o so bie
ce sa rzo wą, ko bie tą, któ ra od tej pory kie ro wa ła swo im ży ciem we dług
wła sne go uzna nia. Ce sarz za gwa ran to wał jej pra wa i wol no ści, ja ki mi
nie cie szy ła się żad na inna ko bie ta z domu kró lew skie go czy
ce sar skie go. W ten spo sób Elżbie ta usta li ła rów nież nowe kry te ria
w swo im ma łże ństwie: sta ła się rów no praw ną part ner ką męża i żyła
z nim na tym sa mym po zio mie, co było ab so lut nie nad zwy czaj ne
w tam tych cza sach.

Wcze sne lata Elżbie ty na wie de ńskim dwo rze, jej pierw sze lata
w cha rak te rze ce sa rzo wej, to hi sto ria ludz kie go doj rze wa nia – i w ten
spo sób jest to hi sto ria uni wer sal na. Tym aspek tem jej bio gra fii za chwy ca



się wie lu lu dzi. Los ce sa rzo wej Elżbie ty po ru sza ka żde po ko le nie na
nowo.



P O  D Z I  Ę K O  WA  N I A
 

Chcia łbym po dzi ęko wać Jej Wy so ko ści Kró lo wej Elżbie cie II za zgo dę
na pu bli ka cję zdjęć z Ko lek cji Kró lew skiej. Karl Habs burg-Lo th rin gen
uprzej mie ze zwo lił mi na przej rze nie spu ści zny ar cy ksi ężnej Zo fii.
Ksi ążę Fran ci szek Wit tels bach po zwo lił mi na ba da nia w Taj nym
Ar chi wum Ro dzin nym. Pani Mo ni ka Le vay umo żli wi ła mi do stęp do
swo ich za sob nych zbio rów.

Dzi ęku ję pra cow ni kom Ar chi wum Dwo ru i Pa ństwa w Wied niu,
Taj ne go Ar chi wum Ro dzin ne go w Mo na chium, Ar chi wum Ob ra zów
Au striac kiej Bi blio te ki Na ro do wej oraz Mu zeum Hi sto rii Sztu ki za
udzie lo ne mi in for ma cje i po moc. Panu pro fe so ro wi Ro ma no wi
Sand gru be ro wi dzi ęku ję za po moc w kla sy fi ka cji i prze li cze niu ma jąt ku
z cza sów ce sa rzo wej Elżbie ty. Pro fe so ro wi Lo tha ro wi Höbel to wi za
licz ne su ge stie do ty czące zbio rów ar chi wal nych oraz in te re su jące
in for ma cje na te mat hi sto rii po li tycz nej Au strii i Ba wa rii. Z po mo cą
pro fe so ra in ży nie ra Fe li xa Gun dac ke ra uda ło się prze pro wa dzić ba da nia
ge ne alo gicz ne oso bi stych słu żących mło dej ce sa rzo wej. Pani ma gi ster
Be atrix Mey er wspie ra ła mnie jak zwy kle cen ny mi wska zów ka mi
i spo strze że nia mi z wła snych ba dań. Za in for ma cje o ra chun kach
i za mó wie niach z se kre ta ria tu ce sa rzo wej Elżbie ty dzi ęku ję panu
in ży nie ro wi Geo r go wi Gau gu scho wi. Wiel kie po dzi ęko wa nia na le żą się
wy daw nic twu Pi per Ver lag, któ re z wiel kim za an ga żo wa niem i rów nie
wiel ką cier pli wo ścią wspie ra ło moją pra cę nad ni niej szą ksi ążką.



S P I S  Ź R Ó  D E Ł  I  L I  T E  R A T U  RY

ŹRÓ DŁA NIE DRU KO WA NE

Au striac kie Ar chi wum Pa ństwo we, Wie deń
Ar chi wum Dwo ru i Pa ństwa w Wied niu
Zbio ry (ce sar skie) naj wy ższe go urzędu och mi strzow skie go:

• De par ta ment ce re mo nii, pro to ko ły ce re mo nii
• Ap te ka dwor ska, ksi ęgi re cept

 
Zbio ry naj wy ższe go urzędu och mi strzow skie go (se kre ta riat) ce sa rzo wej Elżbie ty:

• Pro to ko ły i akta
• Ksi ęgi ra chun ko we

 
Zbio ry dy rek cji ge ne ral nej ce sar skie go fun du szu pry wat ne go i ro dzin ne go:

• Akta re zer wo we

 
Dział zbio rów ar chi wów domu habs bur sko-lo ta ry ńskie go:

• Ar chi wum do mo we, tomy zbior cze
• Spu ści zna ar cy ksi ężnej Zo fii

 
Dział zbio rów spe cjal nych:

• Spu ści zna Ego na Ca esa ra Con te Cor tie go
• Ar chi wum ro dzin ne Fol liot-Cren ne vil le’ów
• Ar chi wum ro dzin ne Co ro ni ni-Cron ber gów

 
Ba war skie Głów ne Ar chi wum Pa ństwo we, Mo na chium
Taj ne Ar chi wum Domu
Zbio ry do ku men tów domu

 
Ba war ska Bi blio te ka Pa ństwo wa, Mo na chium
Zbio ry ręko pi sów



Zbio ry spu ści zny Ri char da Se xaua:
• Ko re spon den cje domu Wit tels ba chów
• Za pi ski ksi ężnej Ama lie von Urach

 
Ar chi wum Pa ństwo we Land shut, Land shut
Ar chi wum zam ku Ering
Zbio ry ar chi wa liów li nii Paum gar ten z Ering:

• Do ku men ty hra bi ny Ire ne Paum gar ten

 
Bi blio te ka Na ro do wa Széche nyi, Bu da peszt
Zbio ry ręko pi sów

• Pa mi ęt nik hra bi ny Ma rie Fe ste tics de Tol na

 

Re je stry

Niem cy:
• Pa ra fia św. Pio tra, Mo na chium, ksi ęga me try kal na
• Pa ra fia Ka te dry Najświ ęt szej Ma rii Pan ny, Mo na chium, ksi ęga chrztów
• Pa ra fia Stu ben berg, ksi ęga me try kal na

 
Au stria:

• Pa ra fia św. Au gu sty na, Wie deń, ksi ęga chrztów
• Pa ra fia św. Au gu sty na, Wie deń, ksi ęga ślu bów
• Pa ra fia św. Szcze pa na, Wie deń, ksi ęga chrztów
• Pa ra fia Al se rvor stadt, ksi ęga chrztów
• Pa ra fia ho fbur ska, ksi ęga ślu bów
• Pa ra fia św. Krwi w Gra zu, ksi ęga chrztów

ŹRÓ DŁA DRU KO WA NE
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[16] BSB, NL R. Se xau, Ana 346, B. I. 5.e. Ksi ężna Lu dwi ka do ksi ężnicz ki Au gu sty
Fer dy nan dy, 27.4.1854. Za: B. Ha mann, Ce sa rzo wa Elżbie ta, s. 67.

[17] Ta mże.

[18] E. Sprin ger, Blau er Hof in La xen burg. Lan dau fen thal te in frühen Ehe jah ren, w:
B. Ha mann, E. Has smann (red.), Eli sa beth. Sta tio nen ih res Le bens, Wien 1998, s. 72.
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